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NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA 


Szczagóf  dekoracyi  stalli  w  kościele  św.  Idziego. 


mi  i  • 


Sancti  Aegidii  collegiatam  ecclesiam  in 
Cracoviensi  urhe  consistentem,  negligendam 
non  duximus.  Długosz,  Lih.  hen. 

Kollegialnes:o  kościoła  Świętego  Idziego 
w  mieście  Krakowie  nie  należy,  mojeni  zda- 


niem, zaniedbywać 


Długosz,  Lih.  hen. 


I. 

Założenie  kościoła  za  Władysława  Hermana  wiąże  się  z  urodzinami 
Bolesława  Krzywoustego.  —  Pierwotny  icościół  i  jego  stosunel^ 
do  sąsiednicli  Icościołów.  —  Już  w  najdawniejszycłi  czasa.cli 
kościół  obstawiony  był  domami,  z  łctórymi  tworzył  małowniczą 
grupę  zabudowań. 

Kościół  Św.  Idziego 
zawdzięcza  swoją  fimda- 
c  \^  ę  W }  a  d  \  s  1  a  wo  w  i  Her- 
manowi.  Znający  dobrze 
dzieje  panowania  Wład  \ - 
sławaHei*niana,lvronikarz 
Gall,  opowiada  mniej  wię- 
cej w  ten  8pos()b  o  czci, 
jaką  niial  Władysław  Her- 
man dla  święte;2:o  Idziego 

Fig.  2.    Monogram  ze  sklepienia  J  prZyCZynacll  wdzlC- 

kościoła  Św.  Idziego.  /       *  ' 

czności,  kt()rą  dla  Niego 
żywił:  „Po  śmierci  króla  Bolesława  i  innych  braci 
książę  Władysław  sam  objął  rządy.  Pojął  on 
w  małżeństwo  córkę  czeskiego  Icróla  W]*atyslawa, 
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imieniem  Judyt.  Zona  ta  urodziła  mu  syna  Bole- 
sława Ul.  Długo  jednalv  rodzice  nie  mogli  docze- 
kać się  potomstwa,  pomimo,  że  postami  i  szczo- 
dremi  jałmużnami  starali  się  uzyskać  łasicę  Bożą 
i  taldego  syna,  któryby  Boga  się  bał,  podniósł 
wysoko  lvościół  święty,  był  mężem  sprawiedliw5^m 
i  dzierżył  ku  czci  Boga  i  zbawieniu  narodu  rządy 
Połski.  Wśród  tych  icli  trosk  przybył  do  nicli  bi- 
skup Franko  i  dał  im  następującą  radę:  „Jest", 
rzecze,  „kraj  Prowancya  w  granicach  Prancyi 
w  pobliżu  Massylii,  tam,  gdzie  Rodan  wpada  do 
morza,  a  w  tym  kraju  czczą  św.  Idziego.  Święty 
ten  ma  takie  łaski  u  Boga,  że  każdy  kto  do  niego 
się  modli  i  prosi,  wysłuchanym  bywa.  Zróbcie 
obraz  złoty  wyobrażający  cliłopca,  przysposóbcie 
królewskie  dary  i  spiesznie  dary  te  ofiarujcie 
Św.  Idziemu".  Bezz walecznie  obraz  wyl<:onano,  do- 
dano do  niego  kielich  z  najczystszego  złota,  złoto, 
srebro,  szaty  kościelne  i  przez  posłańców  wiernycli 
wysłano  do  Prowancyi  z  listami,  w  l<:tórych  l^siążę 
i  księżna  prosili  o  modły  do  Świętego.  Na  czele 
legacyi  pojechał  l^apelan  l^siężnej.  Mnisi  przyjęli 
dary,  modlili  się  i  prosili  i  księżna  niebawem 
powiła  syna,  a  w  parę  dni  potem  umarła". . . 

Wiąże  się  zatem  założenie  l^ościoła  z  historyą 
jednego  z  największych  władców  Polski  —  Bole- 
sława Krzywoustego  —  pogromcy  Niemców  na 
Psiem  Polu... 

Faktem  jest,  że  Władysław  Herman  dłuższy 
czas  nie  mając  potomstwa  niezawodnie  śluby  uczy- 
nił, że  Św.  Idziego  będzie  uważał  za  szczególniej- 
szego swego  patrona,  jeżeli  syn  mu  się  urodzi,  mo- 
dły bowiem  w  podobnych  okolicznościacli  do  św. 


Fig.  3.     Widok  kościoła  św.  Idziego  od  ul.  Grodzkiej  z  roku  1853  z  drewnianym 
domem  zajezdnym  już  zburzonym. 

Według  rysunku  Maksymiliana  Cerchy  (z  „Pomników  Krakowa"  Cerchów). 
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Idziego  zasyłano,  jako  patrona  płodności.  W  istocie 
Władysław  Herman  potem  miał  nabożeństwo  do 
tego  Świętego:  wystawił  na  jego  cześć  nie  tylłvO 
l^ościół  w  Krał{:owie  u  stóp  swej  rezydencyi,  ale 
taliże  w  innycli  niiejscowościacli,  jalc:  w  Kłoda- 
wie, Łęczycy,  lvrobi,  a  może  nawet  w  Kcynie, 
Zborowie,  Giebnltowie  i  Czernelowie.  Od  tej  cliwili 
Icult  dla  Św.  Idziego  był  ustalony  na  parę  wiek()w, 
to  też  Długosz  w  XV.  stulecin  widząc  kościół  św. 
Idziego  w  złym  stanie  i  zaniedbany,  żali  się  i  po- 
wiada: „Wielkiem  było  niegdyś  tego  Świętego 
w  Polsce  imię  i  pod  tern  wezwaniem  stanęło  Icillca 
pięłcnycłi  ł^ościoł()w^ 

Św.  Idzi  miał  urodzić  się  w  Atenacli  olcoło 
roł^u  640,  słcąd  udał  się  do  Francyi  jałio  pustelnił^ 
i  osiadł  w  lesie  biskupstwa  Nimes,  modlitwą  i  roz- 
myślaniem zajęty,  umarł  d.  1  września  720  roku. 
Założył  Ivlasztor,  olcoło  łctórego  z  czasem  wzniosło 
się  miasto  St.  Gilles.  Niewątpliwie  kult  świętego 
Idziego  powstał  pod  wpływem  stosunlców  z  Fran- 
cyą,  l<:tóre  za  czasów  Władysława  Hermana  były 
bardzo  ścisłe.  Tu  już  podówczas  zwracano  się, 
aby  clioć  w  części  wyzwolić  się  z  pod  wpływu 
niebezpiefznycłi  dla  narodu  apostołów  niemiecldej 
Icultury. 

'.daje  się,  że  budowa  wzniesiona  przez  Wła- 
dysława Hermana  była  drewniana.  Książę  ten  prze- 
niósłszy rezydencyę  Icrólewsi^ą  i  biskupią  ze  SI<:ałl^i, 
na  której  brat  jego,  Bolesław  Śmiały,  zabił  świętego 
Stanisława,  począł  zabudowywać  Wawel,  gdzie  do- 
tąd według  wszell^iego  praw^dopodobieństwa  stały 
przeważnie  drewniane  budowle,  a  zabudowywać  go 
rozpoczął  budowlami  z  ciosu. 
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Nie  łatwo  było  podówczas  o  niiiry.  Trzeba  było 
arcliitekta  i  ludzi,  a  talcże  społeczeństwo  ówczesne 
przyzwyczajone  tylłvO  do  drewnianycli  budowli, 
niecliętnie  patrzało  na  nowy  sposób  budowania. 
Jeśli  w  Pradze  i  Kijowie  w  XI.  w.  lud  burzył 
się,  gdy  książęta  wznosili  budowle  z  ciosu  i  bun- 
toAvał  się  z  tego  powodu,  cóż  nuisiało  być  u  nas? 
Może  WładysłaAY  Herman  zastał  przy  drewnianym 
zamku  na  Skałce  ciosową  l^aplicę  zamkową  wraz 
z  muroAvaną  basztą  czyli  stołpem,  tworzącą  zrąb 
fortyfikacyj,  a  drugą  podobną  na  Wawelu.  Jeśli  tę 
ostatnią  stawiał  Kazimierz  Odnowiciel,  to  kaplicą 
tą  mogła  być:  okrągła  ls:aplica  Matki  Bożej,  albo 
też  l^ościół  Św.  Gereona  lub  Leonarda,  lub  też 
Św.  Feliłvsa  i  Adaukta,  patronów  arcliidyecezyi  ł^o- 
lońsl^iej,  gdzie  arcybiskupem  był  wuj  tego  lisięcia, 
który  w  tamtycli  ziemiacłi  się  wychował  u  matld 
i  stamtąd  tu  przybył.  Kościoły  o  wezwaniu  św.  Sal- 
watora i  Michała,  a  tal^że  walczącego  w  obronie 
prawdy  i  Aviary  świętego  Jerzego  były  drewniane, 
a  w^  każdym  razie  wyraźnie  Długosz  podaje  o  ł<:o- 
ściołacli  Św.  Micliała  i  św.  Jerzego,  lvtórycłi  funda- 
cye  odnosi  do  Mieszka  I.  i  Bolesława  Chrobrego, 
że  kościoły  te  były  drewniane  aż  do  czasów  Ka- 
zimierza Wielłdego.  A  zatem  pierwsze  l^ościoły 
nawet  w^  lm)lewskim  grodzie  przeważnie  były 
z  drzewa,  Władysław  Herman  dopiero  na  większą 
skalę  rozpoczął  budować  z  l^amienia. 

Zanim  jednakże  dał  początek  temu  rucliowi 
budowlanemu,  wznosił  zapewne  drewniane  l^o- 
ścioły,  a  w  icli  liczbie  i  kościół  św.  Idziego.  Gdyby 
podówczas  l^ościół  ten  stanął  z  ciosu,  niepodobna, 
by  ani  śladu  z  tej  epoł<:i  choćby  w  fnndamentacłi 


Zabudowania  kościoła  św.  Idziego  z  widokiem  na  Kurzą  stopkę. 
Według  zdjęcia  Leonarda  Lepszego. 
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jednej  ze  ścian  nie  pozostało  i  aby  taką  budowę 
romańską  w  XIV  w.  doszczętnie  zburzono  i  stawiano 
nowy  kościół,  tembardziej,  że  w  XIV  w.  ł^ult  świętego 
Idziego  już  nie  był  tali  wielki.  Szereg  murowanycłi 
Icościołów  rozpoczął  się  budową  nowej  l^atedry  na 
Wawelu,  z  której  po  dziś  dzień  docłiował  się  kościół 
podziemny,  czyli  łaypta.  Pod  nową  katedrę  zabrano 
miejsce,  na  ł^tórem  znajdowały  się  niezaAVodnie  dwa 
kościoły  Św.  Salwatora  i  św.  Leonarda,  które  zbu- 
rzono. Ze  zburzonego  l^ościoła  relikwie  św.  Leonarda 
przeniesiono  do  kościoła  podziemnego,  a  górny  ko- 
ściół poświęcono  Im  czci  św.  Wacława,  patrona 
Czecli,  słcąd  pocłiodziła  pierwsza  żona  Władysława 
Hermana  i  matl^a  Bolesława  III.,  Judyt. 

Pierwotny  drewniany  l^ościół  św.  Idziego  miał 
to  samo  położenie  co  dzisiaj.  Według  średniowie- 
cznycłi  wymagań  ducliowieństwa  ł^ażdy  kościół  sta- 
wiano w  ten  sposólj,  aby  część  kapłańsł^a,  w  której 
mieści  się  główny  ołtarz,  była  zwrócona  łai  wscłio- 
doAvi,  front  zaś  na  zacliód.  Dlatego  to  łs:ościół  św. 
Idziego  miał  i  do  dziś  dnia  zachował  tę  t.  z  w. 
oryentacyę  i  tyły  jego  dzisiaj  zwrócone  są  do  ulicy 
Grodzl^iej,  a  front  do  Wawelu.  Dawniej  kościół  le- 
żał przy  drodze  prowadzącej  z  południa  od  Spiżu 
przez  Kraków  na  północ  (zob.  fig.  6).  Drzwi  kościoła 
znajdowały  się  nie  od  frontu,  ale  od  strony  połu- 
dniowej i  drugie  od  strony  północnej,  tak,  że  miał 
je  przed  sobą  łs:ażdy,  ls:tóry  wcłiodził  lub  wycłiodził 
z  miasta:  w  pobliżu  kościoła  św.  Idziego  znajdowała 
się  miejska  brama  w  późniejszycli  czasacłi  średnio- 
wiecza, a  droga  z  południa  rozdwajała  się  tu  pra- 
wdopodobnie już  w  XI  w.  i  l<:oło  tego  łcościola  szła 
do  osady  miejskiej  i  na  wzgórze  zamlcowe. 
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Średniowieczny  kościół  otoczony  bywał  budyn- 
l^ami,  w  lvtórych  mieściły  się  mieszl<:ania  kapłanów 
i  sług.  Jedyne  miejsce,  gdzie  bndynłd  te  stanąć 
mogły,  łjyła  przestrzeń  między  Rndawą  a  fron- 
tem liościoła.  Tu  też  wyznaczono  im  miejsce. 
Bndynłvi  te  Ijyły  z  drzewa.  Rzadko  świecicie  bu- 
dynki stawiano  podówczas  z  innego  materyału: 
dwór  lvsiążęcy  l)ył  z  drzewa.  Do  połowy  XIX.  w. 
zacłiował  się  jeszcze  dom  drewniany  przylegający 
do  presijiteryum  od  strony  północnej.  Dom  ten 
aczlcołwiels:  z  późniejszej  epołd,  bo  może  XVII  w., 
znany  nam  z  rysunlai  Maksymiliana  Cercłiy,  daje 
pojęcie  o  malowniczości  i  swojskim  cłiarakterze 
arcliitelvtury  drewnianej  miejskiej,  zwłaszcza  tu- 
lącej się  do  murów  (zob.  fig.  3).  Dom  ten  wy- 
stawiono jednalcże  w  chwili  upadku  kościoła, 
tamując  nim  wejście  od  północy,  a  uczyniono  to 
dla  braku  miejsca  w  obrębie  murów  fortecznycłi. 
Najstarsze  budowle  rozciągały  się  tylko  od  frontu 
na  tycli  gruntach,  Ictóre  dzisiaj  są  zabudowane. 
Tak  było  również  w  Xy  i  XVI  w.,  jak  o  tem 
czytamy  u  Długosza  i  we  współczesnych  aktacłi. 


II. 


Kościół  w  XIV.  w.  koUegiatą.  —  Kazimierz  Wielki  drewniany 
kościół  zwalił,  a  na  jego  miejscu  postawił  murowany.  —  Jak 
wyglądał  ten  kościół  i  co  z  niego  zostało.  —  Majątek  kościoła 
w  XVI.  wieku. 

Kiedy  WładysłaAY  Ło- 
kietek dworski  swój  kościół 
sw.  Andrzeja  oddał  sprowa- 
dzonym do  Krakowa  Kla- 
ryskom ,  usunął  stamtąd 
świeckich  l^sięży  tworzą- 
cych kollei>ium  i  przeniósł 
ich  do  innego  kościoła, 
łvtórym  również  rozporzą- 

Fig.  5.    Herb  Topór  zdobiący  dzał,    t.   j.     dO   koŚcłoła  ŚW. 

sklepienie  kościoła  Św.  Idziego.  IdzłegO.   Kołłcgiatą  tą,  pO- 

dobnie  jak  kołlegiatą  św. 
Andrzeja,  opiekował  się  i  spełniał  patronat  opat 
Benedyl^tynów  w  Sieciecliowie,  a  później  tenże 
sam  opat  przyl^rawszy  sobie  za  współopielvunów 
ród  Tęczyńsldcli  lierbn  „Topór"  i  „Zaldilców", 
wykonywał  nad  nimi  prawo  patronatu  aż  do  XVI 
wielai.  Mimo  umieszczenia  Icolłegiaty  kościół  dre- 
wniany stał  do  czasów  Kazimier"za  Wiellciego, 
ł^róła,  lvtóry  Polskę  zastał  drewnianą  a  zostawił 
murowaną.  Król  ten  wszystlcie  drewniane  łcościoły 
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na  zamku  zastąpił  murowanymi  i  tak  postąpił 
niewątpliwie  z  kościołem  śav.  Idziego  i  z  tej  epol^i 
pochodzi  do  dziś  dnia  docliowany,  aczkolwiel^ 
przebndoAYany  kościół.  Do  tej  najstarszej  budowy 
należą  części  oznaczone  av  planie  (zob.  fig.  8)  po- 
dwójną kreską,  część  kapłańska  czyli  chór  wido- 
czny od  ulicy  Grodzkiej  i  zamknięty  trzema  ścia- 
nami, przedstaAviającemi  się  w  planie  jako  trzy 
ściany  ośmioboka.  Presbiteryum  to  jest  sklepione 
i  ma  żebra  z  cegły.  Od  strony  zewnętrznej  ściany 
podparte  są  trzema  szkarpami  i  ozdobione  gzymsem 
kamiennym,  który  je  wiericzy.  Mury  nawy  głównej 
aż  do  ostatnich  szkarp  przypornych,  z  kt()rych  je- 
dna jest  prostopadła,  a  druga  skośna,  pochodzą 
również  z  tego  czasu.  To  różnorodne  zestawienie 
szkarp  podpierających  mury  świadczy,  że  Ijudowa 
miała  być  dłuższą ,  ale  planu  tego  zaniechano. 
Dzisiaj  wązki,  później  prz\ budowany  korytarz 
prowadzi  do  l^ościoła  i  tworzy  część  murów  ob- 
wodowych, które  otaczają  kościół  wraz  z  przyle- 
gającemi  do  niego  budowami.  Na  końcu  tego  ko- 
rytarza znajdują  się  gotyckie  drzwi,  prowadzące 
do  przedsionka.  Kamienne  obramienie  ma  profi- 
lowania z  końca  XIV  wieku.  Najbardziej  ciekawą 
byłaby  górna  część  tych  odrzwi  ozdobiona  maswer- 
kiem,  ale  zasłonił  ją  niski  korytarz.  Średniowieczny 
przedsionek  był  pierwotnie  znacznie  mniejszy  i  zaj- 
mował tylko  jedno  przęsło  sklepienne,  później  go 
jednak  rozszerzono. 

Jeżeli  przyjrzymy  się  planoAvi  nawy  głównej 
Avidzimy,  że  nawa  ta  nakrytą  była  czteroma  krzyżo- 
wemi  sklepiennemi  polami,  którycli  żebra  spoczy- 
wały na  jednym  filarze  umieszczonym  w  pośrodku 
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jak  w  kościele  św.  Krzyża.  Głównego  wejścia  od 
frontu  nie  było  i  tylko  drzwi,  do  lvtórycłi  prowadzi 
korytarz  łącznie  z  nmieszczonemi  po  przeciwnej 
stronie  drzwiami,  tworzyły  wejście  do  kościoła. 

Kiedy  później  wzniesiono  potężne  mury  miej- 
skie, kościół  Św.  Idziego,  mieszczący  się  n  podnóża 
zaml^u,  został  włączony  w^  obręb  miejsldcli  murów. 
Przyglądając  się  bliżej  stylowi  l^ościoła,  ujrzymy, 
że  budowa  jest  gotycłva  —  świadczą  o  tem  wielo- 
boczne  zal^ończenia  presbiteryum,  łulvi  ostre  okien 
i  szl^arpy,  a  zatem  ten  sam  system,  litóry  na  wielł<:ą 
sl^alę  widzimy  w  l^ościele  Maryackim.  Sldepienie 
presbiteryum  jest  ostrołukowe,  a  łul^  ostry  wszędzie 
jest  u  nas  znamieniem  gotycl^iego  stylu.  Pierwotny 
układ  nawy  gł()wnej  zmieniono  i  zastąpiono  innym 
późniejszym,  ale  ten  plan  pierwotny,  o  Idórym 
mówiliśmy,  t.  j.  sklepienie  złożone  z  czterecli  pól 
z  żebrami  skrzyżowanemi  i  opierającemi  się  na 
jednym  filarze,  był  podobny  do  tego  uldadu, 
jaki  miały  sale  Kazimierza  Wiellviego  na  Wawelu 
i  kaplice  innycli  Kazimierzowskich  budowli,  np. 
w  kościele  św.  Katarzyny  w  Krakowie.  Dodać 
do  tego  należy,  że  budowa  była  smuldejsza,  gdyż 
teren  dols:oła  był  niższym,  aniżeli  dzisiaj.  Przy- 
tem  kościół  nie  był  tynl^owany,  ale  materyał, 
z  którego  go  wystawiono,  t.  j.  cegła  z  użyciem  tu 
i  owdzie  kamienia  nadawała  mu  inną  fizyognomię. 
W  takim  stanie  budynek  dotrwał  do  l^ońca  XVI  w. 
Przytaczamy  tu  współczesny  opis  kościoła  i  jego 
majątliu,  sporządzony  głównie  staraniem  kardy- 
nała Radziwiłła,  Idórego  zaniedbanie  kościoła 
w  wysokim  stopniu  raziło;  on  to  wypłynął  na  Do- 
ininikan()w,  którzy,  jalv  to  w  następnym  rozdziale 


Fig.  7.    Stalle  w  kościele  św.  Idziego.  (I 


Zygmunt  Hendel). 
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/obćicz\'in\\  objąwszy  kościół  wraz  z  dobrami,  two- 
rzącymi wyposażenie  kollegiat}',  o  nieft'o  nie  dbali. 
Opis  ten  przytaczamy  w  streszczeniu  i  w  przekła- 
dzie, dzięki  uprzejmości  Dra  Józefa  Mnczkowskiego,. 
kt()ry  nam  go  użyczył. 

„Wizyta  łvOŚcioła  świętego  Idziego 
z  rol^u  1590. 

...Kościół  jest  murowany...  nalvryty  sklepie- 
niem, które  jednak  grozi  w  jednej  części  zawale- 
niem. Ściana  frontowa  zarysowała  się.  Ściany  po- 
kryte są  pajęczyną  i  kurzem.  Ołvna  w  znacznej 
części  powybijane.  Na  tęczy  w^znosi  się  rozpięty 
lvrucyfix.  Posadzka  ceglana.  Drzwi  od  ulicy  po- 
dwójne, jedne  z  nicli  są  żelazne,  drugie  drewniane, 
od  strony  domu  kustosza  również  podwójne,  lecz 
jedne  i  drugie  żelazne. 

Dalej  posiada  trzy  ołtarze  podmuroAvane  z  pie- 
częciami i  reliłiwiami  nieuszł^odzonemi,  każdy  po- 
kryty dwoma  obrusami.  Nie  ma  cyboryiun,  ani 
clirzcielnicy.  Kropielnica  jedna.  Kościół  posiada 
następujące  przybory  do  Mszy  Św.:  pięć  l^orpo- 
rałów,  tyleż  palel^,  siedm  puryfikaterzy,  bursy 
żadnej,  opłatłd  i  wino  przynosi  się  z  Idasztoru 
Dominikanów.  Trzy  nalewki,  trzy  pary  lichtarzy: 
jedna  z  cyny,  dwie  z  drzewa  i  kadzielnica  mie- 
dziana. Zakrystya  jest  murowana,  sklepiona  z  że- 
laznemi  drzwiami  i  z  oknem,  opatrzonem  żelazną 
kratą.  Ze  sreber  posiada  kościół  dwa  i^ielichy 
srebrne  i  jeden  sreb]'ny  krzyż.  Dalej  posiada  na- 
stępujące torebki  (na  lvorporał):  jedna  z  jasnego 
adamaszl^u,  druga  z  kamchy  włochatej  koloru 
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czerwonego  i  zielonego,  zdobna  gdzieniegdzie  zło- 
ceniem, trzy  z  kamcliy  barwy  czerwonej,  n^istę- 
pna  z  adamaszkn,  dalej  dwie  czarne,  z  nich  jedna 
z  włochatego  adamaszkn,  drnga  z  kamlotu,  każda 
z  odpowiednimi  p]v.y  borami.  Nie  ma  pin  wiało  w 
i  dalmatyk. 

Antependia  :  jedno  z  kamchy  włochatej,  czer- 
wonej i  zielonej,  przetykane  gdzieniegdzie  złotem, 
dwa  czerwone,  oba  z  ł^amcłiy,  dalej  dwa  z  l^am- 
chy  o  żółtej  i  czarnej  barwie  naprzemian,  wreszcie 
jedno  płócienne,  czarne.  Alb  nie  było,  obrusów  je- 
denaście, serwetełv  łsLwadratowycłi  pięć,  dw^a  ręcz- 
niki,  zasłona  na  pulpit  więlv:szy  z  jedwabiu  ze 
szlakiem  różuowzorzystym,  dwie  na  dwa  mniejsze 
pulpity:  jedna  z  czerwonej  materyi  łcamlotowej, 
druga  z  barchanu  połcrytego  malowaniem.  Pięć 
tnreckich  l^oljierców  w  niezłym  stanie,  szósty 
w  znacznej  części  podarty.  Fnnduszu  na  repara- 
cye  nie  ma  lvOŚciół  żadnego.  Do  naprawy  zaś  l^o- 
ścioła  są  obowiązani  właściciele  beneticiów.  Dalej 
posiada  księgi  liturgiczne:  dwa  mszały  reguły 
Św.  Dominiłva,  rzymsł^icli  mszał()w  bralc,  innycłi 
ksiąg  także  nie  ma,  prócz  małego  gradiiału  ]3er- 
gaminowego. 

Na  zewnątrz:  Dacłi  posiada  ł<:ościół  dre- 
wniany w  dobrym  stanie,  dzwonnicy  brak,  jest 
jednała  dzwonełc  umieszczony  av  pośrodku  l^ościoła, 
cmentarza  niema,  od  ulicy  jednak  są  jakieś  ogródl^i, 
otoczone  parkanem.  —  W  ł^ościele  jest  fimdacya 
Kollegium  ł<:anonił<:ów. 

Kollegiata  posiadała  dom  dla  ł^sięży  (custodia) 
oboli  liościoła,  prócz  tego  we  wsi  Modlnic}^  mniej- 
szej, przyległej  do  Idasztoru  zwierzyniecł^iego  włość 
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z  polami  uprawiiemi  (zwaiiemi  Ni\v>')  i  łąkami.  Z  t\  cli 
pól,  należących  do  włości  wyżej  wzmiankowanej, 
właściciel  zarządzający  nikomn  dziesięciny  nie  pła- 
cił, lecz  ją  dla  siebie  pobierał. 

Również  we  wsi  Karniewice  w  parafii  Bole- 
cliowickiej  posiada  inną  włość  z  rolą  i  łął^ami. 
Także  w  obrębie  samego  Krakowa  posiadał  swego 
czasn  dom,  lecz  strac^ono  go  wskntek  niedbalstwa 
poprzednich  administratorchr,  posiadał  talvże  jatld, 
które  również  npadły. 

Oprócz  tego  wszystls:iego  wspomnieć  należy: 
JNIa  kościół  dom  przyległy  od  strony  północnego 
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muru  kościoła,  drewniany,  dobrze  zbudowany.  Dru- 
gie beneficium  koło  tego  kościoła  stanowi  prebenda 
albo  kanonia,  Sadowie,  skąd  płynie  dla  l^anonii 
docłi()d  w  formie  ł^apłonów,  jaj,  serów  i  pracy 
wieśniaczej. 

Trzecie  beneflcium  stanoAvi  Górka,  skąd  wie- 
śniacy również  płacą  czynsz  i  dają  dziesięcinę 
w  formie  Icapłonów^,  jaj  serów  i  t.  d.  Czwartem 
beneficium  jest  Promnik,  skąd  płyną  dla  kościoła 
opłaty  z  rzeźni  i  Rał^owice  królewsł^ie,  opłacające 
dziesięcinę". . . 

W  przytoczonym  alicie  z  r.  1590  podniesiono 
z  naciskiem,  że  kościół  jest  w  złym  stanie  i  że 
należy  naprawić  sklepienie  i  frontową  ścianę,  która 
groziła  zwaleniem.  Ol^oło  tego  czasu  tal\:że  zakoń- 
czyła się  ostatecznie  sprawa  patronatu.  Sprawa  ta 
ciągnęła  się  od  roł^u  1567,  w  Ictórym  to  roku  Tę- 
czyńscy  odstąpili  swój  Avspółpatronat  za  zasługi 
oddane  rodzinie,  Feliksowi  z  CzersI^a  Czerskiemu, 
który  zaś  ofiarował  go  Dominil^anom,  a  ał<:t  ten 
Zygmunt  III.  zat  wierdził  r.  1588.  Resztę  praw,  jal^ie 
mieli  Tęczyńscy,  odstąpili  również  Dominili:anom. 
Wobec  tego  po  roku  1588  jedynymi  patronami 
kościoła  byli:  opat  Sieciecłiowsld,  na  mocy  od- 
wiecznycli  praAV  i  Dominikanie.  Jednal^że  r.  1590 
opat  Sieciechowski  przelał  swe  prawa  na  Uniwer- 
sytet Jagielloński.  Wtedy  profesorowie  Uniwersy- 
tetu Avystąpili  ze  skargą  przeciw  Dominils:anom^ 
powołując  się  na  donacyę  Tęczyńskich  uczynioną 
wcześniej  jeszcze,  bo  r.  1402,  na  rzecz  Uniwersy- 
tetu, wobec  czego  Uniwersytet  po  zrzeczeniu  się 
opata  Sieciecliowsł^iego  także  na  korzyść  Uniwer- 
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sytetu  zostałby  jedynym  patronem  kollegiaty.  Spór 
trwał  lata,  obił  się  o  Rzym  i  wywołał  nawet  de- 
monstracyą  studentów  przeciwłco  Dominilcanom, 
dopiero  Idedy  papież  Klemens  VII.  wezwał  l^ar- 
dynała  Radziwiłła,  aby  powaśnione  strony  pogo- 
dził, przyszło  do  zgody  r.  1595;  Icościół  i  prebendę 
przysądzono  Dominil^anom,  włożono  jednali  na  nicłi 
obowiązelc  slcładania  opłat  na  rzecz  Uniwersytetu. 
Odtąd  l^ościół  i  jegd  dobra  i  domy  z  nim  złączone 
przeszły  na  własność  Dominikanów. 


2 


4 


Fig.  9.    Widok  prezbiteryum  kościoła  św.  Idziego  od  ulicy  Grodzkiej. 
Według  zdjęcia  at.  fot.  Muz.  nar. 


III. 


Losy  kościoła  pod  zarządem  00.  Dominikanów.  —  Przebudowy 
i  naprawy.  —  Nowe  urządzenia  wewnętrzne  z  końca  XVJ. 
i  zabytki  XVII.  wieku.  —  Jak  mógłby  wyglądać  kościół  z  do- 
mostwami po  odpowiedniem  urządzeniu  stolców  Wawelu.  — 
Zakończenie. 

Kardynał  Radziwiłł 
rozsądzając  spór  pomię- 
dzy Uni\vea'sytetemJag\ 
a  DoTninikanami  wyra- 
ził przel^onanie,  że  00. 
Doininil^anie  dbać  po- 
winni o  l>:ościół,  slKoro 
objęli  jego  docliody.  Od- 
nosiło się  to  nietyllvO 
do  nabożeństw,  Ictóre 
w  kościele  odbywać  sie 

Fig.  10.    Okucie  drzwi  w  kościele  św.  Idziego. 

powinny  oddawna  w  ko- 
ściele tym  odprawianych,  bo  na  to  fnndatorowie 
poczynili  zapisy,  a  czego  niewątpliwie  00.  Domi- 
nikanie, zalvon  znany  z  gorliwości  religijnej,  ni^^ 
zaniedbywali  i  nie  zaniedbnją.  Ale  talvże  strona  ma- 
teryalna  i  piecza  nad  stanem  budynków,  a  zwłasz- 
cza kościoła,  powinna  wchodzić  w  rachnbę.  Objąw- 
szy zarząd  nad  Icościołem,  00.  Dominikanie  nie|)o- 
trzebnie  podnieśli  mnry  presbiteryum  ponad  ])ier- 
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wotiiy  gzyms  główny.  Przedłużono  nawę  główną 
i  wymieniono  zarysowaną  ścianę  frontową.  Goty- 
clde  si^lepienie  nawy  głównej  zamieniono  na  be- 
czl^owe.  Tarcze  z  lierbem  Topór  (fig.  5)  umieszczone 
na  tem  sl^lepieniu  widocznie  są  dowodem  wdzięczno- 
ści 00.  Dominilcanów  wobec  dawnycti  patronów 
l^ościoła  rodziny,  Tęczyńsldcli.  Ten  sam  lierb  znaj- 
dnje  się  tał^że  na  drzwiacli  wiodącycli  do  zal^rystyi 
wyl^uty  w  żelazie.  Wewnątrz  dano  nowe  stalle, 
Idóre  przeniesiono  tu  najwidoczniej  z  jednej  z  l^a- 
plic  kościoła  00.  Dominil^anów.  Stalle  te  zasługują 
na  bliższą  uwagę. 

Najpiękniejszymi  zabytkami  Jcościoła  są  wła- 
śnie te  kamienne  stalle  w  presbiteryum  i  drzwi 
renesansowe  w  nawie  głównej  (fig.  7). 

Stalle  tworzą  z  architektoniczną  dekoracyą 
presbiteryum  jednę  całość  i  wywołują  przy  pierw- 
szem  wejrzeniu  wrażenie  jednolitości.  Dzięki  uży- 
ciu różnycli  rodzajów  kamieni,  jakoto:  piasl<:owca, 
ł^amienia  pińczowsl^iego,  marmuru  czerwonego, 
czarnego  i  zielonkawego  i  alabastru,  wyglądają 
one  bogato,  do  czego  niepomiernie  przyczynia  się 
polichromia  i  pozłota  części  wylvonanycłi  z  ala- 
bastru. 

Gdy  jednałv  przyjrzymy  się  bliżej  szczegółom, 
zauważymy,  że  na  całość  tę  sl^ładają  się  części 
luźne,  należące  do  dwóch  lub  trzech  epok  historyi 
sztuki.  Z  epoki  rozkwitu  odrodzenia  pocliodzi  górna 
nisza  z  figurą  św.  Stanisława  wylmta  z  piaskowca. 
Z  ostatnich  zaś  dziesiątel^  wieku  XVI  pochodzi 
szereg  nisz  z  tylnej  ściany  stalli,  z  pilastrami  joń- 
skimi,  w^ypełnionymi  bogato  ozdobnym  ornamen- 
tem, nadto  zwornil^i  z  głowami  aniołków  i  rzeźba 
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nad  drzwiami  zakrystyi.  Wszystkie  te  części  są 
z  piaskowca.  Pomiędzy  oriiamentacyą  jońskich 
pilastrów  niektórych  pomników,  znajdujących  się 
w  lvrużg'anl^ach  klasztoru  Dominikanów  w  Krako- 
wie, odrazu  zwraca  naszą  uwagę  pokrewieństwo. 
Jest  ono  najbardziej  widoczne  na  grobowcu  Zofii 
Czerskiej,  żony  Feliksa  Czerskiego,  Avspółpatrona 
kościoła  Św.  Idziego,  który  to  grobowiec  pochodzi 
z  roku  1584,  a  pilastry  jego  jal^  i  ornamentacya 
pod  względem  rozmiarów  i  rysunku  są  identyczne. 
Zupełnie  podobny  ornament  znajdujemy  tal^że  na 
pilastrach  jońslvicli  grobowca  Piotra  Andrzeja  Sta- 
dniclviego  ze  Żmigrodu  z  r.  1608  pocliodzącego,  a  znaj- 
dującego się  w  l^aplicy  św.  Piusa  w  wspomnianym 
wyżej  klasztorze  Dominiłcanów  w  Kral<:owie. 

Pozostałe  części  stalli,  rzeźbionycli  z  marmuru 
i  alabastru,  pocłiodzą  z  epoki  parę  dziesiątek  lat 
późniejszej,  a  mianowicie  z  początku  wiełvu  XVIL 
Profilowanie  tycłi  części  jest  nie  tal^  subtelne,  jalv 
części  wylionanycłi  z  piaskowca;  jest  ono  więcej 
szablonowe.  Przedewszystl^iem  charakterystycznym 
dla  tych  części  stalli  jest  ornament  płaski  wyłmty 
w  marmurze. 

Nie  mniej  charakterystyczne  są  alabastrowe 
kartusze  znajdujące  się  pod  niszami  pomiędzy  try- 
giifami.  Prawie  każda  z  nich  wylcazuje  różnice 
w  szczegółach  i  jest  nadzwyczaj  subtelnie  wykonaną. 

Na  jednej  części  architrawu  stalli  ponad 
drzwiami  w  ścianie  południowej  presbiteryum,  za- 
chowała się  część  napisu  rzeźbiarza,  z  l^tórej  wno- 
sić można,  że  te  części  wykonał  rzeźbiarz  lwowski. 

Pod  względem  stylu  różnią  się  części  z  pia- 
skowca od  części  z  marmuru  i  alabastru  zupełnie. 


Pierwsze  zdradzają  wyraźny  wpływ  włoski,  pod 
jaldin  pozostają  łcralvOAvscy  rzeźbiarze  przez  cały 
wielv  XVI  i  pierwszą  połowę  XVII.  Drugie  wy- 
l^onane  przez  Iwowsldego  rzeźbiarza,  stoją  pod 
wpływem  niemiecls:iego  odrodzenia,  poniew^aż  we 
Lwowie  niemiecłde  wpływy  na  sztuł^ę  wiełcii  XVI 
i  XVII  przeważają. 

Znaniienneni  dla  sztul^i  Iwowsldej  jest  tal^że 
zamiłowanie  do  marmuru  i  alabastra,  l^t()rycłi  to 
lvamieni  av  szl^ole  lvrałcowslciej  dopiero  w  epoce 
barolvOwej  przeważnie  używano. 

Poprzednio  zwracaliśmy  już  uwagę,  że  w  laaiż- 
gankach  Idasztoru  dominikańskiego  znajdują  się 
zabytł<:i  analogiczne  do  tych  właśnie  części  stalli 
l^ościoła  Św.  Idziego;  istnieje  również  jeden  zaby- 
tek  z  marmuru  i  alabastru,  wykonany  w  podo- 
bnych Icształtach.  Jest  to  Icrzyż  św.  Augustyna, 
który  tak  często  spotył^amy  w  laaiżgankach 
klasztornych.  Obramienie  tego  krzyża  ma  kształt 
ołtarza  o  dwu  fllarach  dorycl<:icli  i  odpowiedni 
szczyt. 

Wniosek  stąd,  że  bogata  dekoracya  kościoła 
sw.  Idziego  została  skombinowaną  z  resztelc  po- 
mniłców  i  stalli,  przeniesionych  od  Dominiłvanów 
do  tegoż  kościoła,  z  powodu  przekształcenia  jednej 
z  kaplic:  albo  Icaplicy  XX.  Lubomirsldch,  albo 
Zbarasl<:ich.  Roł^u  1590  jeszcze  tych  stall  tam 
nie  było.  Część  lierbów  z  identycznemi  tarczami, 
umieszczanemi  na  dzisiejszych  stallach,  pozwala 
nam  przypuszczać,  że  należą  one  do  fundatorów 
tego  dzieła,  l^tórego  fragmenty  tyllco  dzisiaj  oglą- 
damy. Nie  należy  jednak  sądzić,  że  wspomniane 
lierby  odnoszą  się  do  fundatorów  dzisiejszycli  stalli. 


Fig.  11.    Zwornik  w  kościele  św.  Idziego. 


—    24  — 


Ponad  stallami  północnej  ściany  presbiteryum,  znaj- 
duje się  na  tarczy,  którą  trzyma  anioł,  herb  Roo:ala, 
na  mniejszych  tarczach  są  herby:  Półkozic  z  gło- 
skami J.  S.  i  obcy  herb,  przedstawiający  rękę  z  bu- 
kietem kwiatów.  Ponad  stallami  ściany  południo- 
wej są  następujące  herby :  Samson,  Ciołelc  i  mono- 
dram S.  T.  (fig.  2).  Są  to  dobrodzieje  nie  kościoła 
Św.  Idziego,  ale  Dominikanów. 

Uwagi  godną  jest  w  presbiteryum  ręka  umiesz- 
czona na  średniowiecznym  zworniku,  wychylająca 
się  z  clnnur  i  dzierżąca  wstęgę  z  nieczytelnym  na- 
pisem; pod  nią  promieniejąca  liostya  (fig.  11).  Ca- 
łość jest  polichromowana.  Rękę  tę  prawdopodobnie 
umieszczono  na  pamiątkę  cudu,  który  podobno  stał 
się  w  tymże  kościele  w  roku  1632. 

Przejdźmy  teraz  do  nawy  głównej.  Naprzeciw 
drzwi  gotyckich  przedsionka  widzimy  drzwi  z  obra- 
mieniem marmurowem  i  dwoma  filarami  doryckimi 
na  wysokich  cokołach  i  o  ciężkich  Icapitelach.  Wszel- 
kie części  architektoniczne  obramienia  tychże  drzwi 
są  zupełnie  analogiczne  z  odnośnemi  częściami  stalli, 
filary  zaś  są  tej  samej  wielkości. 

Więcej  zajmującym  jest  przeciwległy  portal 
(fig.  12).  Śliczne  jest  traktowanie  części  ornamen- 
tacyjnycli  i  w  wysokim  stopniu  artystyczne  wyl^o- 
nanie  części  figuralnych;  szkoda,  że  całe  to  obra- 
mienie nie  jest  jednolicie  zbudowanem.  Chociaż 
górny  gzyms  i  półkoliste  zakończenie  drzwi  pocho- 
dzą z  tej  samej  epoki,  t.  j.  z  drugiej  połowy  w.  XVI, 
uderza  nas  przecież  odrazu  ta  okoliczność,  że  obie 
części  wzięto  z  różnych  pomników.  Górny  gzyms 
opierał  się  na  silnycli  konsolach,  którycli  tu  brak. 
Różnorodność  rozet,  znajdujących  się  w  stożkowato 


Fig.  -2.    Portal  wewnętrzny  kościoła  ś/v.  Idziego. 


ścieśiiinjącem  się  ])()łkolisteni  zakończeniu  drzwi 
jest  godną  uwagi. 

Ze  dwie  konsole  z  charakter}  styeznenii  gło- 
wami, znajdujące  się  po  obu  stronach  hiku  nad 
inipostanii  i  po  za  korynckie  ich  kapitele  rażąco 
sterczące,  służyły  jal^o  górne  części  przedziałów 
dawnycłi  stalli,  można  z  zupełną  prawie  pewno- 
ścią twierdzić.  Kiedy  tynk  odbito  połvazało  się,  że 
łvonsole  wspomniane  od  strony  w  mur  wpuszczonej, 
są  także  rzeźbione.  Musiały  one  dawniej  być  ze 
wszecli  stron  widoczne. 

Te  części  różnych  i)onniików  o  wielkiej  arty- 
stycznej wartości  świadczą  o  ruchliwem  życiu,  pa- 
nującem  w^  rzeźbiarstwie  l^rakowskiem  XVI  stule- 
cia, są  przyldadem,  jał^  długo  zachował  się  dobry 
smak  najlepszych  kształtów  odrodzenia,  i  w^  jalv 
wysołs:im  stopniu  lvOŚcioły  nasze  przepełnione  były 
tal^imi  pomnikami. 

Nadto  zabytl^i  te,  a  zwłaszcza  stalle,  są  cieka- 
A\ym  dowodem  wpływu  lwowskiej  sztuki  odrodze- 
nia na  krałvOwską. 

Na  ścianach  nawy  głównej  zachowały  się  jesz- 
cze pielone  zabytki  średniowiecznego  malarstwa  ce- 
chowego szl^oły  ls:rakowsl^iej  z  końca  wieku  XV, 
stojącej  zupełnie  pod  wpływem  niemiecl^im.  Jest 
to  droga  ł<:rzyżowa;  poszczeg()lne  obrazy  są  w  złym 
stanie.  Obecnie  znajdują  się  w  gabinecie  archeolo- 
gicznym Uniwersytetu  Jagiellońskiego  jałvo  depozyt. 
Zasługują  na  umiejętną  restauracyę  i  umieszczenie 
w  Muzeum  narodowem.  Do  l^ościoła  św.  Idziego 
przeniesiono  je  z  l^lasztoru  00.  Dominikanów. 

W  ł<:ościele  jeszcze  pozostały  dwa  relikwiarze 
drewniane  w  kształcie  popiersi,  bardzo  żywo  poli- 


^^^^ 


Fig   13.    Relikwiarz  w  kształcie  popiersia  czyli  herma  w  kościele  św.  Idziego. 
Rys.  Stanisława  Cerchy  (z  ,, Pomników  Krakowa"  Cerchów), 

chromowane.  Rzeźby  są  staraniue  i  zręcznie  wy- 
konane: jedna  przedstawia  popiersie  mężczyzny, 
druga  popiersie  kobiety,  ten  ostatni  biust  pojęty 
jest  raczej  jako  portret  wsp()łczesny,  niżeli  wize- 
runek świętej  (zob.  fig.  13  i  14). 

Co  się  tyczy  dom()w  murowanych  z  frontu 
kościoła  Św.  Idziego  —  stanęły  one  na  gruncie 
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domów  drewnianych  w  XVIJI  w.  Jedna  z  przyzie- 
mnych sal  jest  ładnie  sklepiona.  Na  szczególniej- 
szą uwagę  zasługuje  kształtny  profil  mansardow- 
sldego  załamanego  dachu  (fig.  1).  W  salach  górnego 
piętra  utrzymały  się  belkowania  stropu  i  cłiarakter 
dworku  podmiejsls:iego  tal^że  wewnątrz  dobrze  się 
dochował. 

Na  zalvończenie  streszczamy  to  cośmy  o  do- 
mach przylegających  do  kościoła  św.  Idziego  po- 
wiedzieli. Domy  te  nie  mają  wybitnej  artystycznej 
wartości,  ale  dziś  są  jedynym  zabytl^iem  arcliitek- 
tury  dworlvów  podmiejskich  ciągnących  się  aż  po 
same  mury  miasta.  Nie  wiele  dworków  tego  typu 
zostało,  a  te,  lvtóre  są,  będąc  prywatną  własnością 
niecliybnie  zginą.  Kościół  św.  Idziego  od  samego 
początlm  istnienia  nie  stał  sam.  W  tem  samem 
miejscu  gdzie  i  dzisiaj,  znajdowały  się  za  czasów 
Władysława  Hermana  domy  dla  księży  i  sług  two- 
rząc z  ł^ościołem  nierozerwalną  a  malowniczą  ca- 
łość. Za  czasów  Kazimierza  Wiellciego  wśród  tycli 
budowli  drewnianych  wzniósł  się  kościół  muro- 
wany. Domy  te  widział  także  Długosz  i  przel<:azał 
nam  pamięci,  że  nazywano  je  Rokosz,  o  czem  talv:że 
późniejsze  akta  piszą,  nazywając  domy  Kols:osz. 
W  XVIII  ^y.  obok  kościoła  murowanego  stanęły 
domini  o  tych  kształtacli  jak  je  dzisiaj  widzimy, 
tworząc  również  malowniczą  całość.  Nie  można 
sobie  zatem  l^oscioła  pomyśleć  bez  tych  budyn- 
ków, bez  tej  malowniczej  grupy  u  podnóża  Wa- 
welu i  Kurzej  Stopy.  Te  niewiellcie,  rozczłonlco- 
wane  budynki  tworzą  podstawę  piętrzących  się 
perspel^tywicznie  murów  i  gmachów  zamkowycłi 
i  potęgują  ieli  ogrom  siłą  Icontrastu. 


Fig.  14.    Relikwiarz  w  kształcie  popiersia  czyli  herma  w  kościele  św.  Idziego. 
Rys.  Stanisława  Cerchy  (z  ,, Pomników  Krakowa"  Cerchów). 

Całkiem  słusznie  podnosi  odezwa  Polsldej 
Sztnl^i  stosowanej,  sl^ierowana  do  Rady  miasta 
z  prośbą,  aby  domów  ty  cli  nie  burzyła  i  wydany 
wyrol<:  icti  zagłady  cofnęła,  odezwa,  poparta  pod- 
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pisami  naj\vybitniejsz\ cli  sil  artystycznych  i  archeo- 
logów, że  Mialowniczość  i  piękno  ogólnej  sylwety 
Wawelu  płyną  nie  tylko  z  tej  dziwnej  harmonii 
w  jaką  wieki  zestroiły  kolejne  piętna  epok  i  sty- 
lów, lecz  talcże  z  reszteiv  godnej  niegdyś  oprawy, 
na  któią  składały  się  z  jednej  strony  wody  Wisły, 
z  drugiej  wyloty  wązkicłi  pełnych  malarskiego 
piękna  ulic  zdążających  z  miasta  do  stóp  zamku. 

Z  dawnego  otoczenia  niewiele  się  zachowało. 
Miejsce  jego  zajęły  ołiydne  koszarowe- czynszowe 
ls:amienice,  tworząc  potworne  sąsiedztwo,  które  ubli- 
żać będzie  odnowionemu  łviedyś  zamkowi.  Piękna 
perspelvtyAva  z  głębi  ulicy  Kanoniczej  pełna  ciszy 
i  nastroju  ma  jedynie  jeszcze  tylko  godne  towa- 
rzystwo w  tej  malowniczej  grupie  budynków  oka- 
lających  kościół  św.  Idziego  i  tę  grupę  zabudowań 
clicą  nam  zburzyć! 

Jakże  piękną  możnaby  przy  wejściu  do  starego 
miasta  od  Stradomia  uzysl^ać  perspektywę  —  nie 
tal^ą,  jakiej  pragną  ci,  ls:tórzy  tak  gorąco  clicą  bu- 
rzenia starych  budynków  —  jeżeli  odczuje  się  ma- 
lowniczy charaliter  tego  zakątka  i  pozostawi  się 
budynki  zrośnięte  od  wiełców  z  kościołem  świętego 
Idziego,  a  zburzy  natomiast  nowe,  czynszowe,  bez- 
stylowe  domy  zasłaniające  od  ul.  Stradom  cały  widolc 
na  kościół  św.  Idziego  i  jego  otoczenie  (zob.  tablicę). 
Kiedy  odnowi  się  część  gotycką  zamłm  z  XIV  i  XV 
wieku  gotyclN:a,  ta  część  z  gotycłcim  kościółl^iem  św. 
Idziego,  otoczonym  stylowymi  dworkami  z  końca 
XVII  i  XVIII  w.,  z  jednej  strony,  a  z  drugiej 
odsłoniętym  widol^iem  na  arsenał  Władysława  IV. 
i  widniejącemi  z  daleka  wieżaini  kościoła  świętego 
Andrzeja  z  XII  w.,  złoży  się  na  wieniec  starycli 
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i  liiston  cziiyeh  budowli,  kt()rv  ożyNNioiiy  na  pierw- 
szym planie  zielonością  skweiu  ntworzy  malowni- 
czą przestrzeń  w  mieście,  z  kt()rą  to  przestrzenią 
tylko  rywalizować  m()<>'łby  efekt  widolyu  na  średnio- 
wieczne miasto  od  placu  Matejki  z  tą  różnicą,  że 


Fig.  15.    Widok  kościoła  św.  Idziego  z  zabudowaniami  z  okien  zamku 
królewskiego  na  Wawelu. 

Według  zdjęcia   Leonarda  Lepszego. 

stamtąd  mamy  widok  stylowo  jednolity,  tn  zaś  j)rzy 
całej  jednolitości  osięgamy  urozmaicenie  w^skutek 
zestawienia  bndynków  z  siedmiu  w^iek(Av,  co  jest 
jakby  introdukcyą  do  widniejącego  obok  Wawelu, 
a  przeglądem  zdobyczy  sztuki  i  kultury  Krakowa. 

Gdy  Rada  miasta  uch  waliła  zburzenie  domostw 
przy  kościele  św.  Idziego  —  natychmiast  do  Rad}' 
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miasta  poczynały  napływać  podania  Towarzystw 
poświęconych  badaniu  i  rozwojowi  sztuki  w  Pol- 
sce; wśród  podpisów  znalazły  się  nazwiska  naj- 
wybitniejszych archeolog^( )w  i  naj wybitniejszych 
artystów. 

Jesteśmy  przekonani,  że  Rada  miasta,  która 
zawsze  kieruje  się  w  rzeczach  spornych  rozwagą, 
wstrzyma  burzenie  zabytku  tembardziej,  że  burze- 
nie to  byłoby  bezcelowe,  nikomu  niepotrzebne  i  po- 
łączone nawet  z  materyalną  stratą  Gminy. 

Co  z  budynl^ami  zrobić?  Sale  są  widne,  a  po 
usunięciu  przepierzań  dość  obszerne  —  mogą  służyć 
na  cele  Gminy,  która  mało  ma  budynł^ów  i  brak  icli 
dotl^liwie  odczuwa.  Sąsiedztwo  kościoła  wymaga 
jednali  odpowiedniego  pomieszczenia.  Umieszcze- 
nie szkoły  albo  dobroczynnego  zakładu  pod  wez- 
w^aniem  św.  Idziego,  byłoby  najodpowiedniejsze. 
Nie  naszą  jest  rzeczą  w  tej  sprawie  zabierać  głos, 
ale  nie  można  powstrzymać  się  od  w^yrażenia  clięci, 
aby  domostwom,  jeśli  to  będzie  szlcoła  lub  zakład 
humanitarny,  nadano  wezwanie  św.  Idziego,  na 
pamiątkę  kultu  Świętego,  którego  imię  —  jak  po- 
wiada Długosz  —  sławnem  było  Idedyś  w  Polsce, 
cuius  celebrę  guoiidam  f  uit  apud  Poloniam  nomen. 


Projekt  Zygmunta  Hendla  i  Romana  Bandurskiegc 


pamiątki. 


Uchwała  Rady  miasta,  postanawiająca  zburzenie 
budynków  przy  kościele  św.  Idziego,  spotkała  się  z  silnym 
protestem  znacznej  części  społeczeństwa  krakowskieg-o. 

Głosy  tych  wszystkich,  którzy  wystąpili  w  obronie 
tego  zabytku  zebraliśmy  tutaj  razem,  a  gdy  sprav/a  ta 
m;a  być  jeszcze  raz  przedmiotem  decyzyi  Świetnej  Rady 
miasta  —  przedkładamy  je  do  ponownego  rozważenia 
z  prośbą  o  przychylną  decyzyę. 

To irarzij.sUro  in iłomlkóic  h  istoryl 
i  za/jytkóuj  Knikoim. 


Ęmkm,  t^imkml  Wuhwni  ,,C^nm''  1905  mku. 


I. 


Głos  Prof.  Sokołovv^skiego. 

Ile  razy  przechodzę  przez  Podzamcze  do  ulicy 
Grodzkiej  naprzeciwlio  Wawelu  —  a  dzieje  się  to 
dość  często  —  to  cieszy  mię  zawsze  wyjątkowo 
malownicza  i  piękua  p-upa  zabudowań  koło  ko- 
ściółka Św.  Idzieii:()  i  dziwi  zarazem,  że  ją  miasto 
zostawia  w  tak  rażącem  zaniedbaniu.  Do  kościółka 
od  zamku  przyparty  jest  typow\y,  tak  proporcyo- 
nalny  jeduopiętrowy  domek  w  stylu  XVIII  wieku 
o  zaokrąi>;Ionycli  narożnikach,  o  podziałach  ścian 
płaslcimi  pilastrami,  w  łctórych  tal^  są  dobrze  roz- 
mieszczone i  tak  w  wymiarach  do  całości  zastoso- 
wane okna,  z  dachbui  o  niskim  spadl^u  i  dwóch 
kond>^nacyacli,  piętrzącym  się  tak  zj^rabnie  w  górę. 
Domek  ten,  załamany  pod  l^ątem  od  południa,  jest 
uzupełniony  drugą  o  wiele  niższą  budową  od  pół- 
nocy i  razem  z  nią  i  murem,  opatrzonym  liramką 

0  kątowanym  szczycie  —  zamyka  ogródek  przed 
koś(dółkiem  św.  Idziego.  Wszystl^o  to  razem  jest 
pełne  wdzięku  i  tak  zastosowane  do  podn()ża  góry 
zamkowej,  że  żaden  artysta  nie  potrafiłby  nic  le- 
pszego na  tem  miejscu  stworzyć.  Z  łctórej  kol  wiek 
strony  na  tę  grupę  patrzymy,  zawsze  się  ona  wy- 
bornie przed  nami  rysuje  i  —  od  gotyckiego  szczytu 
wysmukłego  l^ościółka  przez  obniżające  się  linie 
murów  i  silniejszą,  a  tak  kształtną  masę  zacho- 
dniego domku,  przygotowuje  i  prowadzi  oko  do 
szczytów  Wawelu. 

Domek  sam  przez  się  należy  do  charaktery- 
stycznych zabytków  Krakowa,  kt()ry  budynł^ów 
z  XVIII  wieku  tak  w  prostocie  swej  pięknych 

1  opatrzonych  takimi  dachami  Aviele  nie  posiada, 
a  w  każdym  razie  wkrótce  zapewne  wcale  posia- 
dać nie  będzie.  Z  kościółkiem  sw.  Idziego,  chociaż 
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poch(>dzącym  z  XV  wieku,  wiążą  się  wsp(jmnienia 
czas(nv  Władysława  Hermana,  a  z  domkiem  tym 
ostatnie  lata  Rzeczypospolitej  polskiej.  Pi'zypadek, 
który  jest  nieraz  największym  artystą  sprawił,  że 
te  całymi  wiekami  naszych  dziejów  oddzielone  od 
siebie  epoki,  złożyły  się  na  tak  malowniczą  i  clia- 
rakterystyczną  grupę.  Wyobraźmy  sobie,  że  nie 
wielkim  kosztem  dałyby  się  te  budynki  doprowa- 
dzić do  przyzwoite«:o  stanu  i  że  inog-łyby  być  pra- 
wdziwą i  dla  każdego  olca  pociągającą  ozdobą 
miasta.  Wystarczyłoby  kościółkowi  św.  Idziego 
przywr()cić  ceglaną  jego  powłokę,  naprawić  da- 
chy, oczyścić  mury,  obsadzić  je  zielenią,  utrzymać 
w  dobrym  stanie  ogródek,  a  drewniane  bramy 
i  drzwi  od  zewnątrz  zastąpić  kratami  żelaznemi. 
Jakieby  to  było  przeźrocze,  wdzięczne  i  pełne 
urol^u  i  jakby  się  dało  szczęśliwie  zużytkować 
dla  zaspokojenia  jednej  z  kulturalnych  potrzeb, 
które  się  przy  rozwoju  naszego  miasta  tak  mnożą 
i  z  czasem  mnożyć  jeszcze  bardziej  z  natury  rzeczy 
uduszą ! 

Tymczasem  dowiadujemy  się  ze  zdziwieniem, 
że  miasto  postanowiło  wszystkie  te  zabudowania, 
przyparte  do  zacliodniej  ściany  ]vości()l]<a  świętego 
Idziego  zburzyć,  z  wyjątkiem  korytarzyka,  kt()ry 
do  niego  od  południa  prowadzi.  Przeciw  temu 
postanowieniu,  jeżeli  to  rzeczywiście  nam  grozi, 
należałoljy  założyć  protest  i  od  źle  poinformowanej 
decyzyi  zaapelować  do  lepiej  poinformowanej.  O  ile 
wiemy,  powody  zburzenia  mają  być  wyłącznie  na- 
tury estetycznej.  M()j  Boże,  gdzież  się  estetyka  nie 
gnieździ !  Chodzi  mianowicie  o  odkrycie  Wawelu 
od  strony  ulicy  Grodzkiej  i  od  Kurzej  stopy.  Ot()ż 
grupa  budynków,  o  l^tórą  nam  chodzi,  w  istocie 
zamku  wcale  nie  zakrywa,  tylko  zasłania  bastyon 
austryacki,  wysunięty  z  tej  strony  ku  wschodowi. 
Pj'zeciwnie,  nie  wyobrażamy  sobie  pięl^niejszego 
i  bardziej  imponującego  widoku  od  tej  właśnie 
sti-ony,  jak  ten,  który  mamy  obecnie  przez  wąsl^ą 
uliczkę  Św.  Idziego,  gdzie  się  w  perspektywie, 
w  tak  pięknych  ramach  i  tak  w^spaniale  Kurza 
stopa  piętrzy.  Ta  dążność  do  odkrywania  widoków 
starych,  średniowiecznych  budynlców,  fasad  i  ścian 
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kościelnych  czy  zamkowych,  należy  do  wielkich 
plag"  naszej  epoki,  przeciw  której  podnoszą  się 
co]'az  doniosłej  i  skuteczniej  głosy  powołanych  na 
zachodzie.  W  Wiednia  nie  chciano  poprzestać  na 
częściowem  i  tak  zresztą  mało  foiinnnem  odkryciu 
kościoła  św.  Szczepana  i  rozpoczęto  agitacyę  za 
zburzeniem  tej  części  kamienic,  które  go  dzisiaj 
jeszcze  zasłaniają,  co  na  szczęście  zaniecłiane  zo- 
stało. Przyłdad  Kolonii,  odnośnie  do  sławnej  ka- 
tedry, zeszpeconej  takiem  odsłcmięciem,  tak  jalv 
Par>^ża  w  stosunku  do  Notre  Dame,  która  w  takiż 
sam  sposób  straciła  znaczną  część  swego  urolm  — 
odstraszył  wszystłdch.  Strzeżmy  się,  aby  się  i  u  nas 
coś  podobnego  nie  stało  !  —  J3udynków  tych  raz 
zbin-zonycli  przywrócić  nil^t  nie  będzie  w  stanie. 

Są  jeszcze  inne  względy.  Dość  jest  zdać  sol)ie 
sprawę  z  położenia,  żeby  dojść  do  wniosku,  że  zbu- 
rzenie budynków,  o  których  mowa,  osamotniłoby 
zupełnie  tak  drogocenny  dla  nas  kości()łek  świę- 
tego Idziego  z  pięknym  korytarz >'kiem  wejścia,  że 
ten  ostatni  straciłby  całą  racyę  bytu  i  że  idąc  logi- 
cznie po  tej  samej  drodze  —  trudnoby  się  w  przy- 
szłości wstrzymać  od  myśli  zburzenia  nietylko  tego 
korytarzyka,  ale  i  samego  kościoła,  który  tak  pię- 
knie przerywa  występem  swego  szkarpami  opię- 
tego clióru  nudną  monotonność  w  tem  miejscu 
ul.  Grodzkiej,  ale  w  tym  wypadku  raziłby  jeszcze 
bardziej  tycli,  dla  których  banalność  nowożytnych, 
prosty  cii  ulic  jest  najwyższym  ideałem.  Na  tej 
drodze  burzenia  truduo  się  wstrzymać,  skoro  się 
raz  zasadę  przyjmie,  to  się  ją  będzie  przeprowa- 
dzać, jeżeli  nie  w  tem,  to  w  przyszłem  pokoleniu 
dalej.  I  jak  zresztą  biednie  będzie  wyglądał  ten 
kościółek  św.  Idziego,  jeżeli  to,  co  z  nim  razem 
taką  całość  stanowi,  zostanie  usunięte,  jak  samo- 
tnym i  pustym  stanie  się  ten  wieli^i  plac  z  tej 
strony  góry  zanikowej  z  l<:łębami  kurzu,  niesionymi 
wiatrem  od  strony  Wisły. 

Tak  interesujący  i  malowniczy  kompleks  bu- 
dowlany zginie  —  i  z  dwóch  stron  biednego  ko- 
ściółka pozostaną  jedynie  tryumfujące  w  swej  ba- 
nalnej bezczelności  nowożytne  i^amienice,  bez  wy- 
razu i  charakteru.  Dla  nas,  co  mamy  dzisiejszy 
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widok  przed  sobą,  stary  zamek  u  szczytu  wyda 
się  jakby  posmutniały  z  żalu  za  tem,  eo  bezpo- 
wrotnie zostało  usunięte.  Stare  mury  mają  swoje 
życie,  swoją  wymowę  i  wydają  ^łos,  I^tory  słyszy 
i  rozumie  liiażdy,  kto  je  ceni  i  koclia. 

Mamy  dwa  Towarzystwa:  jedno  tak  czynne 
i  tak  już  zasłużone  Miłośników  Krakowa  i  druo:ie 
młodsze,  zaczynające  swoją  działalność,  ale  rncłiliwe 
i  wiele  obiecujące:  Opieki  nad  zabytl<:ami.  Miejmy 
nadzieję,  że  ol3a  te  Towarzystwa  sprawy  tej  nie 
pominą  milczeniem  i  przyłączą  swój  glos  do  iia- 
szycłi  uwag.  Przy  wspólnycli  usiłowaniacli  nasz 
cały  kompłel^s  budowlany  powinien  być  urato- 
wany, tem  bardziej,  że  i  p.  konserwator  poprze 
je  bezwątpienia  swoim  autorytetem. 

Maryaii  Sokołowski. 


II. 

Do  protestu  tego  przyłączył  się  l^onserwator  zabytków  przeszłości 
Dr  Stanisław  Tomlcowicz. 

Pismo  prof.  Maryana  S()kolowskiegx),  wymie- 
rzone przeciw  burzeniu  zabudowań  około  kościoła 
Św.  Idziego  w  Krałcowie,  witam  z  wdzięcznością, 
jako  cenny  sukurs  w  zabiegach,  już  oddawna  bę- 
dących  w  toku,  a  mających  na  celu  zacliowanie 
tych  budynlvów  w  całości,  odrestaurowanie  ich 
i  przeznaczenie  na  któryś  z  zakładów  miejslvich, 
np.  na  archiwum.  Rok  temu  Rada  miejska  ucliwa- 
lając  uczyni(my  w  tym  względzie  wniosek  radcy 
Muczkowskiego,  dała  dowód,  że  pragnie  przynaj- 
mniej zastanowić  się  dojrzale,  zanim  ostateczne 
poweźmie  postanowienie.  Obecnie  zaś  już  od  kilku 
tygodni  wspólnie  z  Drem  Muczkowslyim  poczyniłem 
zabiegi,  by  opóźnić  rozpoczęcie  burzenia  i  czynię 
jeszcze  dalsze  starania  dla  usunięcia  pewnych  for- 
malnych w  sprawie  ochronienia  budynk()w  trudno- 
ści. Podzielam  w  całej  pełni  zapatrywanie,  że  przez 
zniesienie  zabudowań  rzeczonych  widok  na  Wawel 
nic  nie  zyska,  lecz  tylko  jeden  z  malowniczych  za- 
kątk()w  starego  Krakowa,  pomiędzy  piękną  Kui'zą 
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stopą  a  zbrojownią  Władysława  IV.,  straci  swój 
charalctm*  pełen  wdzięl^ii;  dzielę  również  przel^o- 
nanie,  że  zrównanie  z  ziemią  attynencyi,  byłoby 
zapewne  pierwszym  krokiem  do  zburzenia  histo- 
rycznego kościółka,  o  czem  już  nie  od  dzisiaj  jest 
mowa.  Są  ludzie,  dla  których  zacieranie  siadów 
przeszłości  miasta  ma  jakiś  dziwnie  pociągający 
urok.  Przychodzi  im  w  pomoc  okoliczność,  że  ka- 
żdy przez  kilka  lat  zaniedbany  budynek,  tak  łatwo 
uznać  za  ruderę,  zasługującą  na  rozebranie. 

Głosy  tak  wymowne  i  pełne  miłości  dla  na- 
szych zabytków,  jak  publiczne  odezwanie  się  prof. 
Sokołowskiego,  wlewają  otuchę,  że  uda  się  po- 
wstrzymać złowrogie  zapędy.  Sądzę  zaś,  że  tym, 
kt()rzy  tak  pragną  coś  burzyć,  nie  braknie  innych 
wdzięczniejszych  zadań.  Mogliby  np.  zwracać  swoje 
starania  ku  usunięciu  szpetnych  bezstylowych  do- 
mów, co  u  podnóża  Wawelu,  od  strony  Grobli  i  sta- 
rego przewozu  zasłaniają  zielone,  w  szlachetnych 
liniach  spływające  na  dół  stoki  góry. 

Stanisław  Tomkoioicz. 


III. 

Petycya  „Tow.  opieki  nad  polskimi  zabytkami  sztuki  i  kultury". 

Każdy  prawomocny  już  wyrok  może  jeszcze 
uledz  zmianie,  byle  zaistniały  powody  wznowienia 
postępowania.  Na  tej  powszechnie  uznanej  zasa- 
dzie oparte  ośmiela  się  Towarzystwo  opieki  nad 
polskimi  zabytkami  sztuki  i  kultury  wytoczyć  raz 
jeszcze  przed  Świetną  Radę  sprawę  zburzenia  za- 
budowań przy  kościele  św.  Idziego,  jakkolwiek 
w  sprawie  tej  zapadła  już  prawomocna  Świetnej 
Rady  uchwała.  Wznowienie  postępowania  uważa- 
my za  Iconieczne,  bo  jak  z  podanej  do  publicznej 
wiadomości  treści  obrad  Świetnej  Rady  w  tej  spra- 
wie wynika,  za  podstawę  głosowania  posłużył  stan 
faktyczny  i  prawny,  niezgodny  z  rzeczywistym  sta- 
nem rzeczy.  Na  decyzyę  Świetnej  Rady  dwie  wpły- 
nęły ol^oliczności,  mające  przemawiać  za  zburzeniem 
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wspomnianych  budynków :  najpierw  r  z  e  k  o  m  a 
opinia  konserwatora  krakowskiego,  aprobująca 
zburzenie,  powtóre  zaś  rzekomy  obowiązek 
zburzenia,  wynil^ający  z  kontraktu  kupna  sprze- 
daży, zawartego  z  konwentem  00.  Dominikanów. 

Co  do  opinii  konserwatora  zaznaczyć  należy, 
że  władze  miejskie  przed  zawarciem  kontraktu 
nabycia  budynków  w  celu  ich  zburzenia,  wcale 
opinii  konserwatora  nie  zasięgały,  natomiast  do- 
piero po  zawarciu  kontraktu,  gdy  go  przedłożono 
do  zatwierdzenia  l^siążęco  -  biskupiemu  Konsysto- 
rzowi  w  Krakowie,  zapytał  tenże  Konsystorz  lvon- 
serwatoi'a  o  zdanie.  Wskuteł<:  tego  oświadczył  kon- 
serwator Dr  Stanisław  Toml^owicz  pismem  z  dnia 
31  stycznia  1899  roku  L.  2/1899,  że  nie  miałby  nic 
przeciw  zburzeniu  korytarzyl^a,  czyli  szyi  skośnie 
od  kościoła  prowadzącej  do  zewnętrznego  wejścia 
z  bramką  od  ulicy,  bynajmniej  jednali  nie  zgodził 
się  na  zburzenie  domls:ów  na  zachód  od  kościoła. 
Zbytecznem  byłoby  tu  przytaczanie  względów 
przemawiających  przeciw  zburzeniu  ze  stanowi- 
ska estetyki  i  liistoryi  sztuki.  Wystarczy  powołać 
się  w  tej  mierze  na  znany  i  ze  Avszecli  miar  po- 
ważny głos  radcy  dworu  prof.  Maryana  Sokołow- 
sliiego.  Chociażby  zi-esztą  opinia  Dra  Tomkowicza 
z  roku  1899  nie  była  dość  jasną  i  zdecydowaną,  to 
z  jednej  strony  stanowcze  wystąpienie  prof.  Soko- 
łow^słdego  wszell^ie  usuwa  wątpliwości,  z  drugiej 
zaś  strony  sam  Dr  Tomlcowicz  w  lecie  1905  roku 
na  posiedzeniu  Świetnej  Rady  zajął  stanowisł^o 
przeciwne  projel<:t()wanemu  zburzeniu. 

Drugim  ważniejszym  motywem,  który  wpły- 
nął na  decyzyę  Świetnej  Rady,  było  rzełcome  po- 
stanowienie kontraktu,  nakładającego  na  gminę 
obowiąze]v  zburzenia  tycli  zabudowań.  Przeczy- 
tawszy w  całości  ten  kontrakt,  ze  zdumieniem 
skonstatowaliśmy,  że  postanowienia  takiego  lvon- 
trał^t  wcale  nie  zawiera.  Nie  tylko  o  obowiązl^u 
zburzenia  mowy  nie  ma,  ale  przeciwnie,  stanowi 
del^laracya  dodatlvowa,  zmieniająca  pierwotny  ar- 
tykuł V.  kontral^tu,  że  gminie  tylko  „służy  prawo 
zburzenia  obecnego  Avejścia  do  lvOŚcioła  świętego 
Idziego  aż  po  drzwi  prowadzące  wprost  do  ko- 
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ścioła,  natomiast  o:mina  odstępuje  od  prawa  no- 
wego wejścia  do  kościoła  od  strony  zamku".  Dalej 
stanowi  kontrakt,  że  „plac  powstały  po  zburzeniu 
budynków  nie  może  być  po  wieczne  czasy  zabu- 
dowanym i  dlatego  gmina  pj"zyjniiije  zobowiąza- 
nie, że  zakupionego  gruntu  nigdy  nie  zabuduje". 
Jak  z  powyższego  wynika,  kontrakt  bynajmniej 
nie  upoważnia  konwentu  00.  Dominilcanów  do 
żądania,  by  gmina  zabudowania  zakupione  zbu- 
rzyła, a  wyrażone  na  posiedzeniu  Świetnej  Rady 
zdanie,  jakoby  władze  ducłiowne  zburzenie  za 
waruneli  dotrzymania  kontraktu  uważały,  jest 
sprzecznem  z  wyrazu em  bizmieniem  kontraktu. 
Władzom  Icościelnym  zależało  tylko  na  tem,  aby 
w  razie  zburzenia  budynków,  nie  powstały  obok 
kościoła  zabudowania,  których  przeznaczenie  mo- 
głoby ubliżać  sąsiedztwu  kościoła.  Władze  Icościelne 
jednak,  jak  nam  wiadomo  z  dobrze  poinformowa- 
nego źródła,  zgoła  nie  mają  nic  przeciw  zachowa- 
niu dzisiejszych  budynk(Hv  obok  kościoła,  byle  ich 
tyll^o  nie  użyto  na  pomieszczenie  szynków,  aresztów, 
lub  wog()le  nie  dano  im  pi'zeznaczenia  nie  licującego 
z  sąsiedztwem  Domu  Bożego.  Poczyniliśmy  stara- 
nia, aby  powołana  do  tego  władza  kościelna  po- 
twierdziła wobec  Świetnej  Rady  trafność  powyższej 
interpretacyi  woli  dochownego  instytutu  w  kontra- 
kcie  wyrażonej. 

Przedstawiając  te  nowe  fakta,  apelujemy  od 
źle  do  lepiej  poinformowanej  Rady  w  nadziei,  że 
interwencya  nasza  nie  pozostanie  bez  skutku.  Są- 
dzimy, że  oprócz  wyżej  przytoczonycli,  jak  wyl^a- 
zaliśmy,  błędnycli  motywów,  in()gł  jeszcze  jeden 
wzgląd  wpłynąć  na  decyzyę  Świetnej  Rady,  t.  j. 
obecny,  iście  opłakany  stan  zniszczenia,  w  jakim 
znajdują  się  budynki,  będące  własnością  gminy 
miasta  Krakowa.  Aby  w  obecnej  |)Oi'/e  zimow^ej 
ochronić  te  budynki  od  dalszej  ruiny  i  zasł(mić 
bodaj  powierzchownie  przykry  zaiste  widok  bez- 
przykładnego opuszczenia,  obowiązuje  się  Towa- 
rzystwo opieki  nad  polskimi  zabytkami  własnym 
kosztem  bezzwłocznie  potrzebne  poczynić  naprawy, 
następnie  zaś  podjąć  starania  celem  trwałego  ura- 
towania od  zagłady  i  odrestaurowania  rzeczonjcli 
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domów,  niemniej  oddania  ich  w  dobrym  stanie  do 
użytku  gminie  miasta  Krakowa. '  Trwałe  przezna- 
czenie tych  domków,  przystojne  wobec  sąsiedztwa 
kościoła,  nie  trudno  będzie  znaleźć.  Poruszamy 
myśl,  która  może  znajdzie  aprobatę  Świetnej  Rady. 
Gdyby  też  pamiątki  po  Mickiewiczu,  stłoczone  dziś 
w  ciasnej  salce  w  Sukiennicach,  umieścić  w  tych 
domkach  u  stóp  Wawelu,  gdzie  spoczywają  zwłoki 
wieszcza?  Zanim  restauracya  zamku  o  tyle  postąpi 
naprzód,  by  Muzeum  Narodowe  na  Wawelską  górę 
przenieść  było  można,  będzie  bodaj  owa  mała  salka 
w  Sukiennicach  pożądanem  rozszerzeniem  miejsca 
dla  zbiorów  muzealnych,  w  tych  zaś  domkach  nie 
tylko  znalazłyby  odpowiednie  pomieszczenie  pa- 
miątki po  Mickiewiczu  z  Sukiennic,  ale  także  mo- 
głyby znaleźć  gościnę  cenne  zbiory  p.  Władysława 
Mickiewicza,  ofiarowane  wspaniałomyślnie  naro- 
dowi, a  obecnie  dla  braku  miejsca  w  kraju,  ukryte 
przed  okiem  ogółu,  na  dalekiej  obczyźnie. 

Skromne,  charakterystyczne  domini  o  malo- 
wniczych sylwetach  obok  szanownego,  acz  na  po- 
zór skromnego  zabytku,  jakim  jest  kościół  świę- 
tego Idziego,  jeśli  same  przez  się  będą  stanowiły 
małe,  lecz  drogie  sercom  polskim  muzeum,  nie 
będą  nikomu  zawadą  pod  Wawelem  i  widoku  na 
Zamek  nie  zasłonią. 

Pierwsza  myśl  nabycia  tych  domków  przez 
gminę  powstała  stąd,  iż  l^onw^ent  00.  Dominika- 
nów chciał  dobudować  do  nich  drugie  piętro,  coby 
na  otoczenie  Wawelu  fatalnie  wpłynęło.  Chcąc 
uniknąć  tej  ostateczności,  gmina  popadła  w  drugą 
ostateczność,  zburzenia  zupełnego  domlvów,  celem 
odsłonięcia  Wawelu.  Czy  by  jednak  Wawel  na  tern 
zyskał?  Ze  la)ściół  św.  Idziego  niewątpliwie  na 
tem  straci,  o  tern  niema  dwóch  zdań ;  co  do  Wa- 
welu zaś  należałoby  raczej  pomyśleć  o  odsłonięciu 
dalszych  jego  stoków  od  strony  plantacyj  i  pod- 
zamcza, skąd  dalel^i  widok  na  Wawel  zyskać 
można.  Tutaj  zaledwie  szczupła  przestrzeń  dałaby 
się  uzyskać,  odległość  zaś  talv  mała  na  malowni- 
czość  widoJ^u  wpłynąć  nie  może.  Wiąże  się  z  tą 
kwestyą  doniosła  kwestya  otoczenia  Wawelu  wo- 
góle,  o  której  czas  nareszcie  pomyśleć  w  wielkim 


stylu,  nie  zaś  oo^raniczać  się  do  szczep:ółu,  jakim 
są  domki  koło  kościoła  św.  Idziego.  Poruszamy 
więc  dalszą  myśl  opracowania  zasadniczego  planu 
otoczenia  Wawelu.  Niechaj  przynajmniej  do  osta- 
tecznego zatwierdzenia  tego  planu  kwestya  zburze- 
nia domków  l<:oło  św.  Idziego  pozostanie  w  zawie- 
szeniu. Dziś  niema  żadnego  powodu  do  pośpiecliu 
w  burzeniu,  zwłaszcza,  że  raz  zburzonycli  domków 
już  nigdy  nie  będzie  wolno  odbudować,  ani  wogóle 
niczego  w  ich  miejsce  postawić,  bo  takie  jest  rzeczy- 
wiście jedyne  Icategoryczne  postanowienie  kontral^tu. 
Inne  postanowienie  kontraldu  opiewa:  „że  zburze- 
nia domu  może  gmina  l^ażdego  czasu  dokcmać". 
Pocóż  więc  niepotrzeljnie  naglić,  sls:()ro  nikt  nie  ma 
prawa  gminie  terminu  zburzenia  przepisywać? 

Jeśli  Świetna  Rada,  nie  będąc  obecnie  do 
tego  zmuszoną,  zechce  obstawać  przy  powziętej 
uchwale  i  zniszczy  te  skromne  świadki  minionych 
dni,  to  może  nie  dziś,  ani  jutro,  ale  w  niedaleldej 
przyszłości,  po  niewczasie,  zwolna  budzić  się  za- 
cznie ogólny  żal  za  nimi  tak,  jalv  to  już  dziś,  kiedy 
hala  maszyn  ]<:oło  nowego  teatru  stała  się  zbyte- 
czną i  razić  zaczyna  powszechnie,  pytają,  czy  nie 
lepiej  było  usłuchać  próśb  i  zaldęć  Matejl^i,  a  nie 
burzyć  stojącego  tam  kościoła  św.  Duclia.  Toż  ls:iedy 
stary  ratusz  burzono,  myślano  tal<:że  tyll^o  o  odsło- 
nięciu widoku  na  rynel^.  Czyżbyśmy  z  tej  smutnej 
historyi  żadnej  nie  wynieśli  naiil^i? 

Padają  jedne  po  drugicli  stare  domy  kralcow- 
skie.  Nowa  ustawa  o  ulgach  podatl^owych  z  powodu 
przebudowy  dalsze  poczyni  szczerby  vv  inwentarzu 
naszych  zabytków.  Jeśli  u  właścicieli  prywatnycłi 
nie  ma  nastać  istny  sport  burzenia  starych  do- 
mów, to  przynajmniej  gmina  nie  powinna  dawać 
zgubnego  przykładu  —  ta  sama  gmina,  która 
w  ostatnich  latach  dała  tyle  chlubnych  dowodów 
ofiarności  dla  sztuki  narodowej.  Zagłada  każdego, 
choćby  skromnego  zabytku,  stanowi  dla  Krakowa 
ubytek  jego  majątl^u,  Ijo  Kraków  stanowislco  swe 
zawdzięcza  przedewszystkiem  swym  zabytl^om. 

Towarzystwo  opieki  nad  j)olskimi  zabytlvanii 
sztuki  i  kultury,  powstało  głównie  dla  chronienia 
zabytliów  na  tych  obszarach  dawnej  Polski,  gdzie 


10 


niema  zorganizowanej  ochrony  publicznej  nad  za- 
bytkami. Skoro  w  krótkim  czasie  zdołało  znaleźć 
posłncłi  wszędzie,  g-dzie  głos  podniosło,  od  Odrzy- 
końslviego  zamian  do  Trocłs:iego  jeziora  i  od  Kro- 
śnieńskiej fary  do  liościoła  śvv.  Micłiała  w  Wilnie, 
to  może  i  w  dnchowej  stolicy  Polslci,  w  miejscu 
swej  stałej  siedziby,  nie  przebrzmi  głos  jego  bez 
eclia.  W  tej  nadziei,  reasumując  raz  jeszcze  nasze 
wywody  i  wniosl^i,  upraszamy: 

Świetna  Rada  raczy:  1.  Wstrzymać  zburzenie 
domłców  l^oło  liościoła  sw.  Idziego;  2.  Zezwolić 
Towarzystwu  opielci  nad  polsł<:imi  zabytkami  sztuki 
i  kultury  na  prowizoryczne  ocln^onienie  icli  od  za- 
głady, aż  do  rozpoczęcia  gruntownej  restauracyi; 
3.  Postanowić  w  zasadzie  restauracyę  icłi  przy  po- 
mocy Towarzystwa  opielvi  nad  polskimi  zabytkami 
sztuki  i  lviiltury;  4.  Postanowić  w  zasadzie  umiesz- 
czenie w  nicli  muzeum  Mickiewicza;  5.  Zarządzić 
opracowanie  racyonalnego  planu  otoczenia  Wawelu. 

Prof.  Dr  Jerzy  hr.  Mycielski,      Maryan  Gumowski, 
prezes.  sekretarz. 


IV. 

Petycya  Towarzystwa  „Polska  Sztuka  Stosowana". 

Rada  miasta  Krał<:owa  ucłiwaliła  zburzyć  do- 
mostwo obolv  l^oscioła  sw.  Idziego.  Cłiociaż  budyn- 
kom grozi  lada  cliwila  zawalenie,  stanowią  one 
jednak  pewne  wartości,  l<:tórycli  bezkarnie  pozby- 
wać się  nie  wolno. 

Kościdłei^  Św.  Idziego  i  złączone  z  nim  zabu- 
dowania tworzą  malowniczą  grupę  u  podnóża  Wa- 
welu i  od  strony  Kurzej  Stopki  są  niejako  bezpo- 
średnią podstawą  piętrzących  się  w  pers pel^ty wie 
murów  i  gmacljów  zamkowych,  które  niebawem 
w  dawnej  zajaśnieć  mają  świetności. 

Malowniczość  i  pięł^no  og()lnej  sylwety  Wa- 
welu płyną  nietyli^o  z  przedziwnej  liarmonii,  w  jalcą 
wielci  zestroiły  łvolejne  piętna  epolc  i  stylów,  lecz 
także  i  z  resztel^  godnej  niegdyś  oprawy,  na  ł^tórą 
sldadały  się  z  jednej  strony  wody  Wisły,  z  drugiej 


11 


wyloty  wąskich,  pelnycli  nialaTskiei>x)  piękna  ulic, 
zdążąjących  z  grodu  do  stł)p  Zamku. 

Wawel  ivstaiirujeiny.  Nad  siły  będ/ie,  wiHkdć 
mil  całkowite  dawne  otoczenie.  Ohydne  domy  od 
strony  nl.  Straszewskiego,  pseudogotycki  pretensyo- 
nalny  gmacli  przy  plantach,  wreszcie  koszarowo- 
czynszowe  kamienice  nl.  Grodzkiej  —  oto  dzisiejsze 
potworne  sąsiedztwo  odnowioneg:o  kiedyś  Zamku. 

Na  szczęście  pozostała  jeszcze  piękna  pei'spe- 
ktywa  z  głębi  ulicy  Kanoniczej,  pełnej  ciszy  i  na- 
stroju, a  jedyną  przegrodą  pałacowej  części  Zamł^u 
wraz  z  Kurzą  Stopką  od  ulicy  Gr(Kizkiej  jest  wła- 
śnie grupa  zabndowań,  które  mają  zniknąć.  Zbu- 
rzenie icli  zi-obi  nieznośną  dla  oka  lukę  między 
murami  Wawelu  a  osauiotnionym  nagle  kościół- 
kiem. A  kiedy  jiiż,  po  dokonaniu  tego,  skromny 
i  Jiiemąjący  pretensyi  do  monumentalności  ł^ośció- 
łek  sterczeć  będzie  samotnie,  niczem  już  ani  ar- 
chitels:tonicznie  ani  malarsł^o  z  Wawelem  nie  połą- 
czony, jedyną  ol^nitną  konselvwencyą  poprzedniego 
barbarzyństwa,  jak  to  już  niejednokrotnie  podno- 
szono, byłoby  zbnrzenie  samego  łvOŚciółł^a ! 

Ponieważ  skazane  na  zagładę  domostwo  jest 
już  samo  przez  się  prawdziwym  a  znikającyuj  ty- 
pem zabytłc:u  podniiejsłviego  rodzimego  budowni- 
ctwa, o  nadzwyczajnym  wdzięku  malowniczej  syl- 
wety, a  zburzenie  go  byłoljy  błędem  nie  do  daro- 
wania zarówno  z  pinilcfu  widzenia  logił^i  history- 
cznej, jak  i  malarskiego  uksztahowania  otoczenia 
Wawelu,  z  a  !<:  ł  a  d  a  m  y  n  aj  g  o  r  ę  t  s  z  y  p  r  o  t  e  s  t 
przeć  i  w  ł<: o  uchwale  Rady  miejskiej,  wy- 
rażając przytem  nadzieję,  że  Rada  ucliwałę  swą 
zniesie,  a  wymieniony  zabytel<:  zostanie  zachowany 
i  należycie  odrestaurowany. 

WYDZIAŁ  TOW.  „POLSKA  SZTUKA  STOSOWANA": 
Prof.  Karol  Fotkańskl,  prezes.  Jerzy  Warchałowski, 
wiceprezes.  Jan  Bukowski,  sekretarz.  Dr  St.  GoUński^ 
skarbnik.  Engeniiisz  Dąbrowa.  Dr  Feliks  Kopera. 
Prof.  Józef  Mehoffer.  Antoni  Procajtowicz.  Prof.  Jan 
Stanisławski.  Dr  Adolf  Ster  nschuss.  Henryk  Uziemhlo. 
Karol  Fj'ycz.  Sta)iisl(rw  Kamocki.  Franciszek  Mą- 
czyński.  Prof.  Jerzy  hr.  Mycielski.  Tadeusz  Rychter. 
Jan  Szczepkowski.  L.  Wojtyczko. 
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Do  powyższego  protestu  wydziału  Towarzystwa 
„Polska  sztuka  stosowana"  przyłączamy  się: 

Stanisław  Wyspia^iski.  Leon  Wyczółkowski.  Konstanty 
Laszczka.  Stanisław  Czajkowski.  Wojciech  Weiss.  Jan 
Skotnicki.  Julian  Fałat.  Teodor  Axentowicz.  Adam 
Łada-Cybnlski.  Józef  Czajkowski.  Henryk  Szczygliński. 
Kazimierz  Sicłiidski. 


V. 

Petycya  Wydziału  Tow.  upiększenia  m.  I^rakowa  i  okolicy. 

Z  obowiązku  naszego  zabieramy  głos  w  spra- 
wie zapadłej  ucliwały  Świetnej  Rady  postanawia- 
jącej, że  budynlvi  olialające  l^ościółek  św.  Idziego 
mają  być  zburzone. 

Towarzystwo  stojące  na  straży  piękności  i  ma- 
lowniczości  /Krakowa  musi  w  tym  wypadku  zwró- 
cić uw^agę  Świetnej  Rady  na  następujące  momenty 
z  prośbą  o  ich  uwzględnienie: 

a)  Charakterystyczną  stroną  budowli  średnio- 
wiecznych jest,  iż  wielkie  gmachy  otaczają  się  ma- 
łymi i  tworzą  z  sobą  harmonijną  całość.  Doświad- 
czenie, poczynione  w  tym  względzie  zagranicą,  gdzie 
próbowano  oczyścić  gotyckie  tumy,  jak  w  Kolonii 
i  Paryżu,  z  sąsiedztwa  drobniej szycłi  budowli,  wy- 
kazało dowodnie,  że  takie  ogołocenie  fatalnie  wpły- 
nęło na  malowniczość  i  estetyczne  wrażenie,  a  za- 
razem na  ich  wygląd  starożytniczy.  Maksyma  olca- 
zała  się  błędną;  nazwano  ją  shisznie  „plagą  naszej 
epoki",  zatem  i  my,  opierając  się  na  próbacłi,  do- 
konanych  zwłaszcza  w  Niemczech,  przestrzedz  win- 
niśmy Świetną  Radę  przed  szkodą,  jal^aby  z  wyko- 
nania uchwały  dla  Krakowa  wpłynęła. 

h)  Według  załączonych  fotograiij,  a  mianowi- 
cie widol^u  z  olcna  zaml^owego  na  Wawelu,  widać 
naocznie,  że  zabudowania  otaczające  kościółek  stoją 
na  parceli  średniowiecznej,  i  mimo,  że  zabudowa- 
nia pochodzą  z  XVIII  wieku  zatrzymały  sytuacyę 
średniowieczną.  Jest  to  ważny  moment  history- 
czny, stwierdzony  zresztą  przez  Długosza,  a  prze- 
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mawiający  za  utrzymaniem  konfio-iiracyi  budowli 
i  pozostawieniem  ich  w  niezmiennej  formie. 

c)  Wrażenie  rudery,  kt()re  niezawodnie  wpły- 
nęło na  postanowienie  Świetnej  Rad\',  da  się  łatwo 
usunąć  przez  odrestaurowanie  budynł^ów  niewiel- 
l^im  stosnnkow^o  kosztem,  a  utrzymanie  pięknych 
linij  architel^tonicznych  będzie  nietylko  uszanowa- 
niem przeszłości,  ale  owszem,  przyczyni  się  do  ma- 
lowniczości  budowli  zamłcowych,  zwłaszcza  od  ulicy 
Grodzkiej.  Ze  widok  na  zamek  przez  zburzenie  ni- 
skich  zresztą  budowli  ucierpiałby  na  malowniczo- 
ści,  pod  tym  wzo:lędem  niema  między  fachowymi 
znawcami  dwócłi  zdań.  O  tem  przekonają  też  do- 
łączone fotografie.  Mimo,  że  budynki  są  w  stanie 
ruiny,  przyzna  każdy,  komu  tyll^o  nie  brak  dobrej 
woli,  że  ta  grupa  budynków  właśnie  od  ul.  Grodzkiej 
przyczynia  piękności  linij  i  słusznie  powiedział  je- 
den z  wybitnycłi  estetyków,  że  „nie  wyobraża  sobie 
piękniejszego  i  bardziej  imponującego  widoku  od 
tej  właśnie  strony,  jal^  ten,  który  mamy  obecnie 
przez  wąską  uliczkę  św.  Idziego,  gdzie  w  perspe- 
ktywie, w  tak  pięl^nych  raniach  i  tak  wspaniale 
Kurza  stopa  się  piętrzy". 

d)  Monotonia  ulicy  Grodzlviej  w  tem  właśnie 
miejscu  tak  wyraźna,  a  urozmaicona  kompleksem 
budowli  i  kościiUkiem  św.  Idziego,  wystąpiłaby  jesz- 
cze wyraźniej  w  razie  zburzenia,  a  kościółek  ster- 
czałby snuitnie,  ogołocony  z  malowniczej  oprawy. 

Kochając  nasz  piękny  Kraków,  z  wielkim 
żalem  powzięliśmy  wiadomość  o  ucliwale  Świetnej 
Eady,  kt()ra  gdyby  była  wykonana  umniejszyłaby 
zn()vv  o  jedną  cząstkę  starożytną  spuściznę  świetnej 
przeszłości.  Kraków  wobec  świata  zagranicznego 
reprezentuje  skarbnicę  zabytków,  w  nich  zagranica 
rozczytuje  się  o  słynnej  przeszłości,  o  naszych  zasłu- 
gach kulturalnych  w  dziejacli  powszechnych,  więc 
apelujemy  do  serc  patryotycznych  i  światłych  umy- 
słów Świetnej  Rady  miejskiej,  by  nam  nie  uszczu- 
plała naszej  najdroższej  spuścizny  i  uchwałę  swą 
reasumować  raczyła. 

WYDZIAŁ  TOW.  UPIĘKSZENIA  MIASTA  KRAI^OWA: 

Leonard  Lepszy,  Dr  J.  Mnczkoivski^ 

prezes.  sekretarz. 
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Petycya  Tow.  miłośników  historyi  i  zabytków  Krakowa. 

W  rzędzie  tych,  którzy  vvystą])ili  w  obronie 
pamiątki  historycznej,  nie  może  brakować  miło- 
śników starego  Krakowa.  Z  prawdziwym  też  ża- 
lem dowiedzieliśmy  się  o  uchwale  Świetnej  Rady, 
że  budynki  przy  kościele  św.  Idziego  mają  być 
zburzone.  Argumenty  prawnicze  i  estetyczne  prze- 
ciw „oczyszczeniu''  tego  kościółka,  przytoczyli  już 
nasi  poprzednicy.  Petycye  Towarzystw  opieki  nad 
zabytkami  sztuki  i  kultury  polskiej,  oraz  Towa- 
rzystwa upiększenia  miasta  Krakowa  wykazały 
dowodnie,  ,  że  przesłanki,  na  lvtórych  się  opiera 
uchwała  Świetnej  Rady,  są  z  istotnym  stanem 
rzeczy  niezgodne.  Tych  więc  l^westyj  już  vvięcej 
dotykać  nie  będziemy,  bo  znalazły  one  dosadne 
odparcie  w  prośbach  tycli  Towarzystw  do  Świetnej 
Rady  wniesionycli. 

Ale  jal^o  miłośnicy  łiistorycznycłi  tradycyj, 
wystąpić  musimy  stanowczo  przeciwko  zamierzo- 
nemu burzeniu  tych  budynków.  Ducli  najnowszych 
czasów  ma  wprawdzie  w  pogardzie  tradycye  liistory- 
czne  jako  przeżytld  dawno  minionych  czasów^  Ón 
uznaje  tylko  rzeczy  nowe,  modne,  to  co  wygląda  ł)iało 
i  cz>'sto,  co  się  trzyma  kierun]vu  prostego.  Dla 
niego  najwyższym  wyrazem  pięlma  to  biały  tynl^. 
To  tylko  ładne,  co  się  błyszczy  i  świeci.  Wszystko 
co  stare  jest  brudne,  nieporządne,  przynosi  wstyd 
porządkowi  czasu.  Tempus  eclax  —  homo  edacior. 
Żarłocznym  jest  czas,  ale  gorszyui  od  niego  jest 
człowiek.  To  też  co  czas  oszczędził  —  to  zniszczyli 
ludzie,  oni  wyczyścdli  Kraków  z  niejednego  zabytku, 
zburzyli  min'y  miejskie,  uprzątnęli  dawny  Ratusz, 
rozwalili  stary,  tali  malowniczy  szpital  św.  Ducha. 
Nieponmi  na  to,  że  Kraków  jest  miastem  history- 
cznem  i  tego  charakteru  swego  ciągle  bronić  po- 
winien, bo  to  jego  kapitał,  to  jego  urok,  Ictórym 
przyciąga  do  siebie  wykwintnycli  znawców  swoich 
i  obc\cli.  Nie  tylko  w  jego  pierwszorzędnych  za- 
bytkach,  ale  w  każdym  kamieniu,  kt()ry  przeszłość 


nam  przekazała,  tkwi  ów  genius  loci,  który  miastu 
naszemu  nadaje  odrębne  piętno,  stawia  go  w  rzę- 
dzie tych  miast,  do  których  ciągną  rzesze  chciwych 
wrażeń  artystycznych  cudzoziemców.  Jeżeli  on  uleci 
z  murów  naszych,  to  czemże  to  miasto  r()żnić  się 
będzie  od  nowożytnych  fabrycznych  osad  porzą- 
dnych i  czystych  —  ale  nudnych  i  bezdusznych? 

Więc  to,  co  uszanowały  wieki,  czego  najeźdźcy 
nie  zniszczyli,  to  ma  paść  z  rąk  własnych  rodaków? 
Starożytna  kollegiata  św.  Idziego,  fundowana  przez 
Władysława  Hermana,  półosma  z  górą  przetrwała 
wieków.  Przeszły  przez  nią  burze,  bo  rozlDijaly  się 
one  o  skaliste  czoło  Wawelu,  któr-y  ydk  ojciec  przy- 
tulił ją  do  siebie  i  do  naszycli  dochował  czasów. 
Jakkolwiek  budynki,  otaczające  kościół  św.  Idziego, 
obecnie  na  zburzenie  pi-zeznaczone,  pochodzą  z  l^ońca 
XVIII  wieku,  to  przecież  stoją  one  ua  tem  samem 
miejscu,  gdzie  była  starożytna  kollegiata  i  wiążą 
się  z  historyą  ostatnich  lat  Rzeczypospolitej  pol- 
skiej, z  którycli  to  czasów  zaledwie  tylko  kilka 
zabytków  do  naszycli  się  przechowało.  Ten  więc 
ratować  od  zagłady  jest  naszym  obowiązłdem,  bo 
przekazał  go  nam  ojciec  historyk()w  naszych.  Dłu- 
gosz, Idedy  pisze  w  swej  historyi:  CoUegiatam  Sti 
Aegiclii  negligendam  esse  non  duchnns.  Nie  dajcie 
upaść  l^ollegiacie  św.  Idziego  —  woła  on  do  swych 
rodaków. 

I  wyrok  prawomocny,  jak  to  słusznie  w  jednej 
z  petycyj  podniesiono,  może  uledz  zmianie,  jeżeli 
są  podstawy  do  jego  wznowienia.  Na  błędnych 
premisacli  w  ydała  Świetna  Rada  swą  decyzyę,  w  jej 
ręku  leży  wyrok  ten  jeszcze  zmienić.  Ó  to  proszą 
jalv  najgoręcej  wszyscy  miłośnicy  starego  Krakowa. 


Prof.  St.  Krzyżanowski^ 
prezes. 


Dr  Bąkoicski, 

sekretarz. 
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VII. 

Pismo  Centralnej  Komisyi  dla  zabytków  sztuki  w  Wiedniu 
do  Prezydenta  miasta  Krakowa. 

J.  W.  Panie! 

Doszło  do  wiadomości  Centralnej  Komisyi, 
że  Rada  miasta  Krakowa  powzięła  nchw^ałę  zbu- 
rzenia bndynlvów,  otaczającycli  l^ościół  święteg-o 
Idziego.  Komisya  Centralna  z  powodu  tej  nchwały 
musi  wyrazić  swe  żywe  ubolewanie,  gdyż  w  ra- 
zie jej  wykonania  zostanie  Kraków  pozbawionym 
nietylko  budynków  pod  względem  artystycznym 
i  historycznym  bardzo  znamiennych,  ale  także 
i  jednego  ze  swych  najbardziej  malowniczych 
i  uroczych  placów.  Zwraca  się  też  Komisya 
z  pełnem  naufaniem  do  J.  Wielmożnego  Pana 
z  uprzejmą  prośbą  o  interwencyę  w  celu 
zachowania  nietylko  tego  starego  budynku,  ale 
także  i  tego  tak  miłego  ze  względu  na  swe  poło- 
żenie u  stóp  góry  zamkowej  placu,  oraz  o  spowo- 
dowanie zmiany  zapadłej  już  uchwały  Rady  miej- 
skiej, co  już  z  tego  względu  nie  powinno  natrafić 
na  przeszkody,  ile  że  odnowienie  tych  budynków  da 
się  z  łatwością  podciągnąć  pod  pojęcie  restauracyi 
starych  zabytków. 

W  tym  względzie  oczekuje  Centralna  Komisya 
łaskawej  odpowiedzi. 

Wiedeń,  dnia  24  Listopada  1905. 

Prezydent  Helfert. 
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NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


PRZEDMOWA- 


We  wstępie  do  części  I  „Kroniki  krakowskiej" 
(Bibl.  krakowska  Nr  27),  obejmującej  lata 
1796  do  1815,  objaśniono  czytelnika,  iż  treścią  tej 
kroniki  są  wypisy  z  owoczesnycli  dzienników^ 
krakowskich.  Niniejsza  część  II  obejmnje  dalszy 
ciąg  wypisów  z  tychże,  z  lat  1816 — 1831,  ułożonych 
chronologicznie.  Lata  te  obejmują  pierwszą,  szczę- 
śliwszą dobę  dziejów  Rzeczypospolitej  krakowskiej. 
Po  niespokojnej  i  tylu  klęskami  dotykającej  Kra- 
ków epoce  rozbiorów,  germanizacyjnego  panowa- 
nia austryackiego,  chwilowej  wolności  za  czasów 
Księstwa  Warszawskiego  1809 — 1812,  nastąpiła 
znowu  po  nieszczęśliwej  wyprawie  Napoleona  do 
Moskwy,  ol<:npacya  rosyjska.  Polacy,  doznawszy 
pierwej  tyle  krzywd  od  Rosyi,  biorący  potem  na 
niej  odwet  pod  orłami  Napoleona,  znaleźli  się 
znowu  pod  przewagą  Rosyi. 

Nadspodziewanie  zwycięscy  olcazali  ducha 
pojednania.  Odezwa  feldmarszałka  Kutuzowa  za- 
pewniła „że  cesarz  Aleksander  chce  przekonać 
Polaków  o  prawdziwej  chęci  swej  przyniesienia 
ulgi  i  zasłonienia  kraju  od  klęslc  wojennych,  że 
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rząd  krajowy  zachowany  zostanie,  przyczem  za- 
pewniono urzędnikom  posady  i  płace".  Cesarz 
Aleksander  zjechał  do  Kalisza  i  uprzejmie  przyj- 
mował Polaków,  —  wojska  rosyjskie  zwycięslcie 
mniej  ciążyły  na  la^aju,  niż  pierwej  sprzymierzone 
francuskie.  Ogłoszono  zupełną  amnestyę,  pozAvo- 
lono  wojskom  polskim  powrócić  po  abdykacyi 
zwyciężoneg:o  Napoleona,  a  wojsł^a  rosyjskie  od- 
dawały honory  zAvłokom  poleoiego  pod  Lipskiem 
ks.  Józefa  Poniatowsl<:iego.  Odtąd  opinia  ludności 
polskiej  poczęła  się  dzielić:  jedni  upatrywali  przy- 
szłość narodu  w  przymierzu  z  Rosyą,  inni  niedo- 
wierzali jej  i  liczyli  zawsze  jeszcze  na  jakieś  wy- 
padki zdolne  przywrócić  Polsce  ł)yt  samoistny 
wbrew  sile  mocarstw  rozbiorowych. 

W  rolvU  1815  zebrał  się  l^ongres  mocarstw^ 
w  Wiedniu,  mający  uregulować  stosunki  Europy. 
Cesarz  Aleksander  przyjął  w  Biały  deputacyę 
polską  i  oświadczył,  iż  jedzie  do  Wiednia  dla 
ukończenia  wielkiego  dzieła,  które  rozpoczął  i  że 
szczęście  narodu  polskiego  uważać  będzie  za  na- 
grodę dla  siebie.  W  Krakowie  23  września  1815 
przy  wjeździe  do  miasta  nie  przyjął  ofiarowanych 
sobie  kluczy,  mówiąc:  „Nie  przybywam  tu  jako 
zwycięzca,  lecz  jako  przyjaciel". 

Cokolwiekby  kto  miał  do  zarzucenia  Aleksan- 
drowi I,  to  jednak  przyznać  musi,  że  Polacy 
więcej  mu  mają  do  zawdzięczenia  pod  względem 
materyalnym,  niż  Napoleonowi  I,  Na  kongresie 
wiedeńskim  tyle  ścierało  się  interesów^  za  Polską 
i  przeciw  Polsce,  że  nikt  nie  przypuści  możliwo- 
ści, aby  ten  kongres  przywrócił  byt  polityczny 
(*.ałej  Polski.  Ostatecznie  wobec  nagłego  powrotu 


Napoleona  z  Elby,  pospiesznie  zalatAYiono  kvvest\  ą 
Polski,  a  przy  tern  załatwieniu  Aleksander  I  oka- 
zał w  liażclym  razie  przychylność  dla  losu  Pola- 
lvów.  Nie  mogąc  Prusakom  dać  pożądanej  przez 
nicli  Saksonii  dla  oporu  Aust.ryi  i  Ang'lii  —  mu- 
siał im  dać  część  Księstwa  Warszawskiego  pod 
nazwą  Wiell^iego  Księstwa  Poznańslś:iego;  resztę 
Księstwa  Warszawskiego,  z  wyjątkiem  Krakowa 
z  okręgiem,  ogłoszono  K]'ólestwem  Polsl^ieni  z  Ale- 
lvsandrem  I  jako  królem  polskim  na  czele.  Kraków 
z  ołs:ręgiem  utworzył  „Wolną,  niepodległą  i  ściśle 
neutralną  Rzeczpospolitą  krałs:owską",  kt()ra  prze- 
trwała od  1815  do  1846  roku. 

Tral^tat  dodatkowy  (do  aktu  Icongresu  wie- 
deńskiego) z  dn.  21  kwietnia  1815  r.  między  Ro- 
syą,  Austryą  i  Prusami,  tyczący  się  Kral^owa,  po- 
stanowił w  głównycli  punktach: 

Art.  I.  Miasto  Kraliów  wraz  z  swmii  ol^rę- 
giem  uważane  będzie  na  wieczne  czasy  za  miasto 
wolne,  niepodległe  i  ściśle  neutralne  pod  protekcyą 
trzech  wysokicli  stron  kontraktującycli. 

Art.  II  określa  granice  okręgu,  (które  objęły: 
'20  mil  kwadratowych  z  3  miastami:  Kraków,  Chrza- 
nów i  Nowa  Góra,  224  wiosek,  ludności  ogółem 
142.008  (spis  r.  1842). 

Art.  III.  Cesarz  austryacki  uznaje  Podgórze 
za  wolne  miasto  handlowe  do  obwodu  500  sążni, 
komory  austr.  będą  za  tym  obwodem. 

Art.  VI.  Trzy  dwory  zobowiązują  się  szano- 
wać neutralność  Krakowa,  siły  zbrojnej  tamże  pod 
żadnym  pozorem  nie  wprowadzać,  nawzajem  Kra- 
ków nie  dozwoli  schronienia  zbiegom,  dezerterom 
i  osobom  przez  prawo  poszukiwanym. 
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Art.  VII  wyznacza  komisyę  do  wprowadzenia 
w  życie  urządzenia  Rzpltej. 

Art.  X  dozwala  wolnego  wprowadzenia  do 
Krakowa  drzewa  opałowego,  węgli  i  innych  arty- 
kułów konsumcyjnych. 

Art.  XI.  Komisya  oddzielna  postanowi  w  do- 
brach duchownych  i  narodowych  prawa  własności 
i  powinności  włościan  w  sposób  najstosowniejszy 
do  podniesienia  i  ulepszenia  ich  bytu. 

Art.  XV  zatwierdza  przywileje  Akademii  lo^ak. 
i  dozwala  mieszkańcom  ościennych  prowincyj  pol- 
skicłi  udawać  się  do  niej  na  naukę,  skoro  ta  Aka- 
demia stanie  na  stopniu  rozwinięcia  stosownym 
do  życzeń  łvażdego  Dworu. 

Art.  XVI  utrzymuje  biskupstwo  w  Krakowie. 

K  o  n  s  t  y  t  u  c  y  a  Wolnego  miasta  do  tego  tra- 
ktatu dołączona,  opiewa  w  głównych  zarysacłi: 

Art.  I  uznaje  religię  rzymsko-katolicką  za 
lvrajową.  —  Art.  II  inne  wyznania  chrześciańskie 
są  wolne,  nie  stanowiące  różnicy  „w  prawdach  to- 
warzyskich". —  Art.  III  uznaje  wszystkich  obywa- 
teli za  równych  w  obliczu  prawda.  —  Art.  IV  oddaje 
rząd  Senatowi  z  12  członków  i  prezesa.  —  Art.  V 
i  VI  ol^reśla  wybór  senatu.  —  Art.  VII  określa 
warunld  obieralności.  —  Art.  VIII  uznaje  prawo 
do  nominacyi  i  odwoływania  urzędnik()w  admini- 
stracyjnych i  nadawania  beneficy()w  kościelnych 
rządowych.  —  Art.  IX  zapowiada  podział  na  gminy 
z  wybieralnymi  wójtami.  —  Art.  X  przyznaje  „Zgro- 
madzeniu Reprezentanta )w"  co  roku  przez  4  tygodnie 
obradować  mającemu,  władzę  prawodawczą,  roz- 
trząsanie rachunków,  ustanawianie  budżetu,  obiór 
części  senatorów,  wyb()r  sędziów,  prawo  oskarżenia 
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urzędników  piibl.  o  nadużycia.  ~  Art.  XI  powo- 
łuje do  tego  Zgromadzenia:  deputowanych  wybie- 
ranych po  jednemu  z  każdej  gminy,  3  senatorów 
delegowanych,  3  prałatów  od  l^apituły,  3  dol^torów 
fakultetów  od  Uniwersytetu  delegowanych  i  6  urzę- 
dnił^ów  pojednawczych  z  kolei  obranych;  projekt 
zmiany  istniejącego  prawa  musi  pierwej  byc  przez 
senat  przyjęty.  —  Art.  XIIL  Zgromadzenie  ma  się 
zatrudnić  ułożeniem  kodeksów  cywilnych,  karnego 
i  procedury.  —  Art.  XIV.  Do  przyjęcia  prawa  po- 
trzeba '/s  0)  głosów  większości.  —  Art.  XIV  na- 
znacza na  6000  dusz  jednego  urzędnika  pojednaw- 
czego. —  Art.  XV  i  XVI  oł^reśla  instancye  sądowne. — 
Art.  XVII.  przepisuje  procedurę  ustną  i  wyprowa- 
dzenie p]*zysięgłych  „stosownie  do  oświecenia  kraju 
miejscowości  i  charakteru".  —  Art.  XVIII.  „Sądo- 
wnictwo jest  niepodległe".  —  Art.  XIX  określa 
Icwalifikacye  do  zostania  senatorem.  —  Art.  XX 
uznaje  język  polski  za  urzędowy.  —  Art.  XXI 
dochody  i  wydatl^i  Akademii  składają  część  bud- 
żetu ogólnego.  —  Art.  XXII.  Służba  bezpieczeń- 
stwa wewn.  i  policyi  odbywać  się  będzie  przez 
oddział  milicyi  koleją  zmieniany  pod  łcomendą 
oficera  liniowego,  który  służąc  zaszczytnie  przyjmie 
ten  rodzaj  służby  spoI<^ojnej.  Dla  bezpieczeństwa 
dróg  i  wsi  będzie  uzbrojona  dostateczna  liczba 
żandarm()w. 

W  końcu  września  1815  r.  zjechali  do  Kra- 
łvOwa  i<:omisarze  dworów  opiel^uńczych  —  dnia  18 
października  odbyła  się  ich  installacya  solennem 
nabożeństwem  w  kościele  P.  Maryi,  poczem  głośno 
odczytano  akt  kongresu  dotyczący  Kral<:owa  i  za- 
Ja)ńczono  uroczystość  ołcrzyl^iem:  Niech  żyją  Naj- 
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jaśniejsi  protektorowie!  wśród  huku  dział.  Ze  strony 
Austryi  był  l^omisarzem  łir.  Józef  S  w  e  e  r  t  s  - 
Spork,  człowiel^  zdolny  i  uczciwy,  ze  strony  ce- 
sarza rosyjskiego  a  króla  polskiego  Ignacy  M łą- 
czy ński,  radca  stanu  Król.  Pol.,  już  jako  Polak 
przychylny  Ezpltej  —  ci  obaj  ulegali  jednała  spry- 
tniejszemu od  nicli  ł^omisarzowi  pruskiemu  bar.  Er- 
nestowi Wilhelmowi  R  e  i  b  n  i  t  z  o  w  i ,  zdolnemu, 
lecz  niestety  przedajnemu  urzędnikowi.  Ci  łcomi- 
sarze  dobrali  sobie  do  dorady:  Felil^sa  Grodzi- 
ckiego, obywatela  z  Król.  Poł.,  X.  Wincentego 
Łańcuckiego,  archipresbitera  ł^ościoła  P.  Maryi 
i  Walentego  Bartscha,  mieszczanina  krak. 

Prezesem  Rzpltej  mianowany  został  przez 
Dwory  Opiekuńcze  jeszcze  na  Kongresie  wiedeń- 
skim były  prefel^t  departamentu  l^rak.  lir.  Stani- 
sław W  o  d  z  i  c  łc  i ,  człowieł^  wysoko  wykształcony, 
bezinteresowny  i  pracowity,  z  początku  bardzo  po- 
pularny, później,  zwykłym  biegiem  rzeczy  ludzł^icłi, 
coraz  mniej  lubiany.  Z  rozwinięciem  się  bowiem 
agitacyj  politycznych,  nie  luniano  mu,  mimo  jego 
zasłag  i  pracy,  przebaczyć  ściśle  konserwatywnycli 
zasad,  z  drugiej  strony  ludzie  nie  znający  tajemnic 
dyplomatycznycli,  nie  mogący  się  pogodzić  z  ko- 
niecznością, „że  głową  muru  nie  przebije",  sądzili, 
że  to  i  owo  mógł  zrobić,  a  nie  zrobił  przez  niecłięć 
lub  niedołęstwo  —  gdy  w  gruncie  rzeczy  coraz 
podejrzliwsze  rządy  sąsiedzkie  wywierały  na  pre- 
zesa i  senat  nacisk,  l^tóremu  jako  przemożnemu, 
nie  podobna  było  się  oprzeć  bez  narażenia  Krał^owa 
na  jeszcze  większą  niewolę.  Wśród  tak  skompli- 
kowanych oł^oliczności  nieraz  Wodzicki  może  i  nie 


najlepszą  obrał  drogę  —  tak,  że  w  końcu  stracił 
wszelką  popularność  i  w  r.  1831  musiał  ustąpić. 

S  e  u  a  t  o  r  a  m  i  dożywotnimi  zostali :  kanonik 
Antoni  Bystrzonowski,  Felil^s  Grodzicki,  obywatel 
z  Królestwa,  Józef  Micbałowsl^i,  Walenty  Bartsch, 
Feliks  Radwański  i  Wojciecb  Linowski,  obywatele 
krakowscy:  czasowymi:  ls:anonik  Sebastyan  Siera- 
łcowsld,  Stanisław  Zarzeclci,  dotycbczasowy  prezy- 
dent miasta,  Antoni  Morbitzer,  Antoni  Szaster, 
Kajetan  Florls:iewicz  i  Dawid  Oebsielewicz,  oby- 
watele kral^.  (dwaj  ostatni  w  miejsce  Franciszka 
Piekarskiego  i  Hiacynta  Miei'oszoA\  skiego,  którzy 
z  wyboru  zrezygnowali). 

Dnia  20  listopada  1815  r.  odbyła  się  uroczy- 
sta installacya  Senatu  —  kt()reuiu  komisya  orga- 
nizacyjna oznaczyła  czynności  tymczasową  instrul^- 
cyą,  a  nadto  ustanowiła  8  l^omitetów  do  urządzenia 
llzpltej :  1)  konstytucyjny,  2)  akadeuiicki,  3)  do 
urządzenia  Izby  reprezentantów,  4)  do  wewnętrznego 
m^ządzenia  senatu,  5)  prawodawczy,  (>)  sądowy, 
7)  starozakonnych,  8)  włościański. 

Organizacya  nowego  rządu,  mająca  z  jednej 
strony  szanować  prawa  nabyte,  unikać  nagłego 
szkodliwego  przewrotu,  a  z  drugiej  stron\'  prze- 
prowadzić nowe  zasady,  jest  rzeczą  niesłyclianie 
trudną.  Dla  tego  wszystkie  rządy  poprzednie  roz- 
sądnie postępowały,  zacliowując  dawne  urządzenia 
na  razie,  wprowadzając  powoli  nowycli  ludzi 
i  nowe  zasady. 

Przy  organizacyi  Rzpltej  Icrak.  należak)  po- 
stąpić podobnie.  Tymczasem  chciano  odrazu  prze- 
prowadzić dzieło,  na  które  lat  potrzeba.  Komitety 
redagowały  przez  3  lata  projekty  kłócące  się  ze 
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sobą,  nie  było  jednej  silnej  woli  decydującej,  lecz 
różnice  powstające  załatwiano  kompromisowo,  od- 
syłając projekty  do  komitetu,  senatu,  komisyi,  na- 
wet do  samych  dworów  opiekuńczych,  senat  bał 
się  zbyt  szerokiej  władzy  Izby  Reprezentantów, 
Izba  Repr.  bała  się  rozszerzenia  władzy  Senatu, 
jednostki  dążyły  o  zagarnięcie  jej  dla  siebie. 

Najstosowniejszym  krokiem  byłoby  zostawić 
Izbie  Repr.  powolne  urządzenie  lvraju,  ale  gdy 
konstytucya  dozwalała  sejmowi  tylko  przez  4  ty- 
godnie w  roku  radzić,  przeto  nie  prędłvO  ul^ończo- 
jioby  to  dzieło. 

Komisya  organizacyjna  nie  miała  złej  woli, 
lecz  nie  znając  łcraju,  ufała  ]'adom  świeżo  nomi- 
nowanego Senatu.  Ten  nie  odpowiedział  zdolno- 
ściami swemu  zadaniu,  a  tem  samem  elaborat  jego 
chromał.  Zbytnia  obawa  przed  wprowadzeniem 
demagogii  do  Izby  Reprez.  powodowała  go  do 
ograniczenia  jej  wpływu,  tem  samem  w  Rzpltej 
nie  było  najwyższej  powagi,  lecz  musiano  jej  szu- 
kać za  granicą,  w  lvomisyi  reorg.  lub  nawet  u  Dwo- 

]*ÓW. 

Uniwersytet  nie  zastanawiał  się  tyle  nad 
podniesieniem  poziomu  naukowego  profesorów 
i  uczniów,  nad  zapewnieniem  rozwoju  nauki,  zbio- 
rów, biblioteki  i  t.  p.,  ile  nad  uzyskaniem  wpływu 
politycznego,  niezawisłości  od  wszelkiej  kontroli. 
Gdy  komisya  reorganizacyjna  zbyt  długo  obrado- 
wała i  w  ti'zecim  roku  odwołaną  została,  zatwier- 
dziła na  prędce  statut  wyprac^owany  w  powyższym 
duclui  przez  rektora  Walentego  Litwińskiego  — 
który  to  statut  zapewniał  zupełną  niezawisłość  re- 
Ictora   i   wpływ  jego  na   wszelkie  magisti'atury 
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i  szkoły  tak  wielki,  że  de  facto  był  niezawisłym 
od  rządu. 

Rektor  Litwiński  porozumiał  się  z  Reibnitzem 
i  ci,  wedle  głosu  ogólnego,  posprzedawali  wspólnie 
l^atedry  swoim  kreaturom. 

Cały  budżet  Uniwersytetu  wynosił  401.200  złp. 
rocznie  po  7000  złp.  na  profesora.  Litwińsl^i  z  tego 
pobierał  jako  profesor  7000,  jako  rektor  8000  złp., 
a  gdy  sobie  jeszcze  w\vjednał  posadę  sędziego  ape- 
lacyjnego z  pensyą  4000  złp.  —  miał  docłiodu 
19.000  złp.,  podczas  gdy  prezes  Rzpltej  miał  tylko 
12.000  złp.  jjitwiński  jako  rektor  i  sędzia  apela- 
cyjny miał  wpły  w  nie  mały,  pragnął  więc  go  oiva- 
zać,  co  Tuu  nie  było  trudno,  zyskując  popularność 
przez  pobłażanie  Avybrylvom  podlegającej  jego  wła- 
dzy młodzieży. 

Przy  organizacyi  Uniwersytetu  przyznano 
wbrew  zasadzie  równości  w  obliczu  prawa  studen- 
tom pewne  przywileje,  stworzono  11  urzędów  uni- 
wersyteckich, dając  źródło  sporom  kompetencyj- 
nym, protekcyi  i  wybrykom. 

Najważniejsze  poprawia  wprowadzone  dokon- 
stytucyi  Kongresu  wiedeńskiego  przez  Komisy ę 
organizacyjną,  są  następujące: 

Nowy  tekst  artylvułu  3-go  Konstytucyi  sta- 
nowił: że  stosunki  włościan  względem  właścicieli 
gruntu,  polegają  na  umowie,  bądź  wyraźnej,  bądź 
domniemanej ;  lvtóre  obiedwie  ściśle  dotrzymywa- 
nemi  być  mają.  Stanowił  dalej,  że  włościanin 
względnie  ziemi,  na  której  jest  osiadły,  ma  być 
uważany  jako  dzierżawca,  opłacający  czynsz,  bądź 
pieniądzmi,  bądź  ziemiopłodami,  bądź  posługą  oso- 
bistą. Tak  na  rzecz  właściciela,  jak  i  dzierżawcy, 
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zastrzeżonern  zostało  prawo  zrzeczenia  się  umowy 
domnieiiianej,  a  zawarcia  nowej ;  przyznano  wresz- 
cie na  rzecz  włościan  zdolność,  używania  wszelkicli 
])raw  cywilnych  i  politycznycli.  Opielva  nad  cu- 
dzoziemcami i  zdolność  nabycia  przez  tycli  osta- 
tnicli  praw  politycznycli,  po  przemieszkanycli  nie- 
nagannie pięciu  latach;  wolność  nareszcie  emigro- 
wania, tudzież  opieka  wyznań  tolerowanych. 

Art.  IV  stanowiący  slvlad  Rządu  W.  M.  Kra- 
kowa w  Senacie,  złożonym  z  12  członl^iiw  i  pre- 
zesa, przyznawał  mu  tylko  wszystkie  attrybucye 
„władzy  wykonawczej  i  administracyjnej".  Oprócz 
tego,  przyznanem  było  senatowi  prawo  jeszcze 
ułaskawienia,  które  tylko  na  wniosek  swego  pre- 
zesa wykonywać  m()gl. 

Art.  XIII  zmieniony  został  w  ten  sposób,  że 
do  postanowienia  nowego  prawa,  prosta  większość 
głosów  Av  Izbie  wystarczała,  do  zmiany  zaś  stoją- 
cego i  obowiązującego,  potr*zebną  była  większość 
głosów. 

Art.  X\III  stanowiący,  że  sądownictwo  jest 
niepodległem,  dopełnionym  został  delinicyą  niepo- 
dległości sędziego,  z  Konstytucyi  Królestwa  Pol- 
skiego wziętą.  Senatowi  przyznanem  tyll^o  zo- 
stało prawo  nominowania  urzędników  sądowych 
uiższego  stopnia  i  prawo  nadzoru  nad  regularno- 
ścią biegu  spraw%  przyczem  dodano  przepis:  że 
sędzia  aresztujący  obywatela,  powinien  w  przeciągu 
24  godzin  „pod  ciężkiemi  karami  uwiadomić  senat 
o  tem,  tudzież  o  przyczynach". 

Art.  XXIII  stanowił:  że  prawo  nie  może  ni- 
gdy orzekać  zajęcia  na  skarb  własności  obywatela, 
wyjąwszy  przedmioty  lvontrabandy. 
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Art.  XXI\  zaprowadzał  w  W.  M.  Krakowio 
„wolność  druku"  i  stanowił:  że  żadne  pismo  nie 
będzie  mog-ło  być  poddawane  pod  poprzednią  cen- 
zurę. Kodeks  łs:rymiTialny  miał  oznaczyć  postępo- 
wanie i  Icary  na  nadużycia  i  przestępstwa  druku. 

Talcą  była  treść  konstytucyi  w  l<rał<:owie 
przez  Komisyę  organizacyjną  rozwiniętej.  Rozwi- 
nięcie jej  wypadło  na  l^orzyść  swoljód  mieszkań- 
ców W.  M.  Krał^owa.  K^oniisya  organizacyjna, 
przepis  art.  7  trakt,  dodatl^owego,  npoważniający 
ią  do  „rozwinięcia"  ls:onstytucyi,  poczytywała  w  do- 
brej wierze  za  przepis,  npoważniający  do  jej  „zmia- 
ny" ;  nżytelv,  jałci  czyniła  z  prawa,  na  rzecz  swoją 
w  ten  sposób  wytłómaczonego,  usprawiedliwia  ją 
i  jest  pod  AYzgiędem  zmiany  Konstytucyi,  jej  do- 
brej wiary  świadectwem. 

Epoka  1815 — 1830  jest  pierw^szą  szczęśliw^szą 
połową  bytu  Rzpltej  la^ak.  Stan  el^onomiczny  sko- 
łatanego miasta  podnosił  się  zwolna,  podobnież 
oświata,  teatr,  literatura.  Losy  dzienniki) w,  l^tóre 
dały  materyał  do  Kronild  niniejszej,  oraz  literacłvicli 
i  naukowycli,  znajduje  czytelnilc  w  „Roczniłai  łvra- 
lvOwsłs:im",  t.  VIII,  w  pracy  mej  „Dzienniłvarstwo 
lvralvOwskie  do  r.  1848".  Horyzont  polityczny  za- 
czął się  się  zaciemniać  po  r.  1823,  gdy  równolegle 
ze  wzrastającą  w  Europie  real^cyą  rządów  zaczęły 
się  pojawiać  spisłd  patryotyczne  i  polityczne  — 
dopiero  jednak  po  upadlm  powstania  1830/31  r., 
nastała  w  Krals:owie  represya  rządów  obcych,  zwą- 
cych się  opiekuńczymi,  która  ograniczyła  swobody 
polityczne,  skrępowała  senat  rządzący,  skrępowała 
surową  cenzurą  swobodę  pisma  i  słowa. 
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Dzienniki  tej  epoki  zawierają  nieco  więcej 
miejscowych  wiadomości,  niż  w  epoce  poprzedniej, 
mimo  to  istnieje  w  kronice  lokalnej  wiele  luk,  bo 
dzienniki  ówczesne  bądź  nie  mogły  o  wszystkiem 
pisać,  bądź  uważały  pewne  zdarzenia,  dziś  dla  nas 
interesujące,  wówczas  za  obojętne,  lub  tal^  znane 
powszeclmie,  że  nie  uważały  za  stosowne  o  nich 
pisać.  W  każdym  razie  zbiór  wiadomości  l^roni- 
karskich  tej  epoki,  pracą  niniejszą  objęty,  stanowić 
będzie  nie  obojętny,  a  nieraz  interesujący  przy- 
czynek do  łiistoryi  Krakowa. 


KRONIKA  KRAKOWSKA. 


CZĘŚĆ  II: 

od  roku  1816  do  roku  1831. 

Wiadomości  o  Napoleonie. 

G.  K.  ^)  Nr.  1,  z  3  stycznia  1816.  Bonaparte 
wysiadł  późno  już  w  wieczór  na  wyspę  S.  Heleny 
wszelako  zbie^^ło  się  tak  wiele  ludzi,  iż  straż  mu- 
siała ich  rozpędzać. 

G.  K.  Nr.  5,  z  17  styczniu  1816.  Doniesienia 
z  wyspy  S.  Heleny  dochodzą  do  13  listopada  1815, 
Bonaparte  mieszka  w  małym,  the  Briars  zwanym 
domku,  o  2  lub  3  mile  angielskie  od  brzegu...  Dom 
Longwood  nie  jest  jeszcze  tak  urządzony,  ażeby 
się  zapewnić  można  przeciw  ucieczce.  Angielscy 
oficerowie  pilnują  go  we  dnie  i  w  nocy,  co  jemu 
wydaje  się  być  bardzo  wiell^ą  uciążliwością. 

Powrót  Polaków  ze  służby  Napoleońskiej. 

G.  K.  Nr.  4,  z  14  stycznia  1816.  W  końcu 
grudnia  1815  przeszła  przez  nasze  miasto  kolumna 
powracających  z  Francyi  wojsk,  tj.  część  gwardyi 
konnej  z  wyspy  Elby  i  innej  broni  Polacy,  skła- 
dająca się  z  młodych  i  dorodnych  ludzi,  którym 
przyjemno  zapewne  było  stanąć  na  ojczystej  ziemi. 
Do  Krakowa  prowadził  tę  waleczną  kolumnę  przez 
kraj  Cesarsko  austryacki  W.  Mariński,  Intendent 


^)  Najczęściej  cytowaną  Gazetę  Krakowską  oznaczam  dla 
skrócenia  literami  G.  K. 
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Ck.  Austryackicli  dóbr  kaineraliiych,  mąż  znany 
z  uczc^iwe^o  cliarakteni... 

Urzędowe  nabożeństwo. 

G.  lv.  Nr.  8,  z  28  stycznia  1816.  Dnia  25  sty- 
cznia 1816  z  powodu  urodzin  Naj.  Imperatorowej 
lvr()lo\vej  Polskiej  były  władze  tegoż  królestwa 
na  nabożeństwie  w  kościele  XX.  Misyonarzy  na 
Stradomiu  umyślnie  z  tego  powodu  przygotowanem 
i  urzędnicy  wieczorem  mieszkania  swe  illuminowali. 

Otwarcie  pierwszego  Sejmu  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  9,  z  31  stycznia  1816.  Dnia  22  sty- 
cznia, akt  świetny,  znamienitą  w  łiistoryi  Krako- 
wa stanoAviący  epokę,  akt  mówię  wolnej  obrady 
Reprezentantów  miasta  tutejszego  i  jego  okręgu 
obchodzony  był  z  uroczystością  odpowiadającą 
w^ażności  dzieła... 

Ciało  Reprezentacyjne  złożone  było  z  osób 
w  liczbie  41.  W  dniu  przez  Senat  rządzący  ozna- 
czonym po  poprzedniczem  biciu  w  dzwony  po 
wszystkich  kościołach,  zgromadzili  się  J.  W.  W. 
Reprezentanci  o  godzinie  10  rannej  do  kościoła 
S.  Anny,  dla  złożenia  przed  Tronem  Najwyższego 
dzięków  od  ludu,  zaczynającego  korzystać  z  do- 
i)rodziejstvva  nadanej  sobie  od  trzech  wysokich 
Monarchów  konstytucyjnej  wolności.  W  czasie  na- 
bożeństwa przez  miejscowego  proboszcza  W.  Xię- 
dza  Garyckiego  odprawianego,  członlvi  Zgroma- 
dzenia Reprezentantów  zasiadły  przygotowane  so- 
bie krzesła  przed  wielkim  ołtarzem,  ustanowione 
w  porządl^u  w  sali  obrad  zachować  się  mającym, 
to  jest  od  prawej  strony  ołtarza  zacząwszy.  Dele- 
gowani z  Senatu,  z  Kapituły,  z  Akademii,  Sędzio- 
wie Pojednawczy  porządkiem  alfabetycznym  icli 
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nazwisk,  i  podobnymże  porządkiem  Reprezentanci 
gmin  tak  miejskich,  jako  i  wiejskich.  —  Po  nkoń- 
czonem  nabożeństwie  udali  się  Reprezentanci  do 
Sali  NowodAYorskiej  Amfiteatru  Szkoły  Gimna- 
zyalne],  stosownie  do  uroczystości  aktu  najwspa- 
nialej przybranej.  —  Tu  po  zajęciu  miejsc  wedle 
porządku  w  uniwersale  przepisane^go,  i  po  odda- 
leniu się  z  sali  osób  do  Zgromadzenia  nie  należą- 
cych, delegowany  od  Senatu  J.  W.  Senator  Rad- 
wański mową  zagaił  Sejm. ...  Po  odczytaniu 
umocowania  i  instrukcyi  od  Senatu  sobie  danych, 
podług  której  przy  wyborze  Marszałka  sejmowego 
postępować  należy,  czytał  także  JW.  Delegowany 
uniwersał  Senatu,  obejmujący  porządek,  przed 
i  w  czasie  Sejmu  zachować  się  mający,  i  wezwał 
Izbę  Reprezentantów  do  zajęcia  swych  miejsc 
w  porządku  w  nniwersale  wsl^azanym,  i  przystą- 
pienia do  obrania  z  pomiędzy  trzech  od  Senatu 
delegowanycli  Senatorów,  Prezesa  Zgromadzenia 
Reprezentantów  w^  myśl  art.  5  konstytucyi,  zosta- 
wując  Izbie  wybór  tegoż  Prezesa  przez  wota  ci- 
che, gdyby  jednomyślność  przed  wotowaniem  w  tej 
mierze  nie  nastąpiła;  a  gdy  Reprezentanci  przez 
szacunelv  równy  dla  członl^ów  od  Senatu  delego- 
wanycli, losowaniu  wybór  Marszałka  zostawić  pro- 
sili, delegowany  JW.  Senator  Radwański  postę- 
pując wedle  art.  6  uniwersału,  polecił  obecnemu 
urzędniliowi  Municypalności  wydanie  każdemu 
z  członków  sejmującycli  imiennie  drulvOw^anej 
listy  rzeczonych  powyżej  JJ.  WW.  Senatorów^  na 
Sejm  delegowanj^ch,  i  oświadczył  Izbie,  ażeby 
l^ażdy  z  Reprezentantów  przez  niego  odczytany 
z  listą  tą  raczył  udać  się  na  oddzielne  w  sali  miej- 

Bąkowski.  Kronika  krak.  2 
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8ce,  parawanem  zasłonioiie  i  tani  na  przygotowa- 
nym stolikn  podkreślił  owego  z  delegowany  cli 
Senatorów,  którego  Marszałkiem  Sejmn  obranym 
mieć  sobie  życzy,  poczem  takową  listę  na  stole 
osobnym  złożyć  zecliciał. 

Postępowali  wedle  tego  porządkn  JJ.  WW. 
Reprezentanci,  a  po  skończonem  wotowaniu  JW. 
delegowany  Senator  Dawid  Oebscłielwitz  przewyż- 
szającą za  sobą  miał  liczbę  Icresek.  Sędzia  Pokoju 
JW.  Mieroszewsld  wybór  ten  Marszałka  Sejmn 
Zgromadzeniu  ogłosił,  a  JW.  feadwańsł^i  zaprosił 
nominowanego  Marszałl^a  do  zabrania  miejsca  dla 
niego  przygotow^anego. 

Po  dopełnionym  tym  Avyborze,  gdy  właśnie 
godzina  12  nadeszła,  otworzoną  została  sala  Re- 
prezentantów dla  przyjęcia  JWW.  Pełnomocnych 
Kommissarzy  od  trzecłi  Naj.  Dworów  do  organi- 
zacyi  tego  kraju  postanowionych,  i  członlców^  Kom- 
missyi,  który  cli  JW.  Radwański  o  ułożonym  po- 
rządku Izby  Sejmowej  i  o  wybranym  Prezesie 
Zgromadzenia  Reprezentantów  uwiadomiwszy,  za- 
prosił, oraz  w^  imieniu  Zgromadzenia,  aby  obecno- 
ścią swoją  raczyli  zaszczycić  tę  pierwszą  wolnej 
Reprezentacyi  l^raju  tego  obradę.  Przyjmow^anymi 
byli  JJ.  W  W.  Pełnomocni  Kommisarze  w  imieniu 
Izby  Sejmującej  przed  drzwiami  sali  obrad  przez 
JW.  Radw^ańsliiego  i  w^prowadzeni  do  sali  zajęli 
po  prawej  stronie  onejże,  naprzeciw  krzesła  Mar- 
szałka Sejmu  miejsca  okazale  przyozdobione.  Dwóch 
oficerów  z  Gwardyi  Miasta  Krakowa  ^)  oboł<:  ła-ze- 


W  myśl  art.  XXII  konstytucyi  wezwali  komisarze  opie- 
kuńczych dworów  z  końca  r.  1815  prezydenta  miasta  Stanisława 
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seł  J  WW.  Kommisarzy  czynili  honorową  assysteii- 
cyą;  otworzone  także  zostały  poboczne  sali  drzwi 
dla  arbitr()w  prześwietnej  publiczności,  którzy 
w  znacznej  liczbie  na  tej  obradzie  znajcloAYać  się 
raczyli. 

To  gdy  się  stało,  JW.  Radwańsłci  w  zabra- 
nym głosie  winszując  W'  imieniu  Izby  otrzymanej 

Zarzeckiego,  aby  uzbroił  tymczasowo  40  ludzi,  mających  być 
zawiązkiem  milicyi  miejskiej.  Siła  ta  zbrojna  miała  na  celu 
utrzymanie  porządku  wewnętrznego,  bo  kraik  liczący  ledwo 
stokilkanaście  tysięcy  ludności  nie  mógł  przecież  utrzymywać 
wojska  w  celu  obrony  przed  potężnymi  sąsiadami.  Było  dość 
w  Krakowie  wysłużonych  żołnierzy  Napoleońskich  i  gwardzi- 
stów, którzy  wysłani  do  Zamościa  w  r.  1813,  przebyli  tam  krwa- 
Avą  kampanię.  Z  pośród  nich  zorganizował  Senat  milicyę  pod 
tymczasowem  dowództw^em  dawnego  komendanta  gwardyi  na- 
rodowej Wojciecha  Mączyńskiego  i  oficerów:  Antoniego 
G  r  a  1  e  w  s  k  i  e  g  o ,  Konstantego  S  ł  o  t w  i  ń  s  1^  i  e  g  o ,  Sz /mona 
Bendy,  Mikołaja  Księżars kiego  i  Jana  Przybylskiego. 
Później  mianowano  oficerami  nadto  Karola  Gordona,  Mądrzy- 
kowskiego,  Linowskiego,  Sarbiewskiego  i  Miłkowskiego  —  ko- 
mendantem został  pułkownik  Gordon. 

Wpół  roku  milicya  została  zupełnie  zorganizowaną  i  umun- 
daroAYaną. 

Ponieważ  jednak  dawni  żołnierze  woleli  służbę  w^  wojsku 
Królestwa  Kongresowego  —  przeto  dla  zapełnienia  szeregów 
milicyi  wydano  w  lipcu  1816  r.  statut  zaprowadzający  przymu- 
sowy pobór  do  milicyi,  wedle  którego  każdy  mieszkaniec  Rzpltej 
bez  względu  na  stan,  urodzenie  i  wyznanie  obowiązanym  był 
od  20  roku  życia  do  26  do  służby  w  milicyi.  Uregulowano  spo- 
sób rekrutacyi  i  oznaczono  etat  konnej  żandarmeryi  na  32,  pie- 
szej milicyi  na  308  ludzi.  Koszta  obliczono  na  76.955  Złp.  żołd, 
22  619  Złp.  ubranie,  7881  na  koszary  —  później  kilkakrotnie 
musiano  ten  wydatek  podwyższać. 

Na  pamiątkę  waleczny  cli  wojsk  Księstwa  Warszaw^sk.  68 
ludzi  stanowiło  oddział  grenadyerski,  przybrany  w  wysokie  nie- 
dźwiedzie czapki  —  reszta  miała  mundur  ciemno-granatowy, 

2* 
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Marszałka  godności,  JW.  Senatorowi  Oebsehelwi- 
tzowi,  zaprosił  go  do  wypełnienia  przysięgi  od 
Senatu  przepisanej ;  po  wypełnieniu  ł^tcSrej  oddał 
JW.  MarszałlvOwi  laskę,  jał^o  oznal^ę  tego  wyso- 
kiego dostojeństwa.  Obrany  Marszałek  po  odebra- 
niu łasili,  dawszy  znal^  trzykrotneni  w  stół  ude- 
rzeniem, odczytał  listę  członl^ów  Delegowanycłi 
i  Reprezentant(5w  gmin  miejslvicli  i  wiejsl<:icli  i  za- 
gaił Sejm  mową... 


kaszkiet  rogaty  z  białem  włosianem  piórem,  płaszcz  szary,  ka- 
rabin z  bagnetem,  pałasz  i  patrontasz  noszono  na  białycli  pasacli 
przez  ramię. 

Strażnica  znajdowała  się  pod  ratuszem,  koszary  na  Zamku. 

Żołnierze  prości  dostawali  po  18  groszy  dziennie  żołdu. 
Najwyższe  dowództwo  milicyi  było  w  ręku  Prezesa  Senatu,  wy- 
bór i  awans  oficerów^  należał  do  senatu,  podoficerów  i  szere- 
gowców do  komendanta.  Niedługo  zmieniono  pobór  na  wer- 
bunek. Milicya  posiadała  muzykę  janczarską  ulubioną  przez 
la'ak.  publiczność,  na  którą  fundusz  zbierano  z  oszczędności 
i  datków,  w  r.  1821  Senat  przyzwolił  fundusz  9916  Złp.  rocznie 
na  19  muzylvantów.  Dobosz  Jabłoń  siei  był  ulubieńcem  stu- 
dentów, z  którymi  na  majówlvacti  wykonywał  obroty  wojenne. 

W  r.  1832  zmieniono  mundury  milicyi  i  muzyki.  Oprócz 
utrzymanych  grenadyerów,  dano  szeregowcom  woltyżerów  i  fizy- 
lierów  okrągłe  kaszkiety,  odrębne  dla  kompanii  policyjnej,  białe 
rabaty  na  piersiacłi  i  szlify  czerwone  dla  grenadyerów,  zielone 
dla  innych.  Oficerowie  i  żandarmi  konni  otrzymali  ubiór  wojsk 
})olskich,  muzykanci  stosowane  kapelusze,  ponsowe  rabaty  do 
granatowych  mundurów^  i  srebrne  galony. 

Wszyscy  komendanci  i  oficerowie  byli  to  wysłużeni  pol- 
scy wojskowi,  którzy  odbyli  kampanie  Napoleońskie  i  zdobyli 
w  ogniu  rany,  ordery  i  rangi. 

W  r.  1836  okupowali  Austryacy  I^raków  i  rozpędzili  mi- 
licyę.  W  r.  1842  po  ich  wyjściu  zorganizowały  dwory  „opie- 
kuńcze" milicyę  z  austryackich  żołnierzy,  których  komendantem 
został  podpułkownik  austr.  Hohlfeld,  po  nim  Czala. 
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Po  skończonej  mowie  czytał  JW.  Marszałek 
projekt  do  dopełnienia  ustawy  Konstytucyi  art.  12 
od  Senatu  Rządzącego  do  Izby  Zgromadzenia  Re- 
prezentantów na  Sejmowe  posiedzenie  podany,  da- 
lej wezwał  dwócli  najstarszycli  wiekiem  Reprezen- 
tantów, to  jest  JJ.  AVW.  Stanisława  Mieroszew- 
skiego  i  Andrzeja  Stanowsldego  na  Assesorów 
Sejmu,  oznajraując  im,  że  nie  tracąc  prawa  głoso- 
wania, z  porządl^u  swego  będą  wraz  z  Marszałkiem 
odbierać  i  spisywać  ciclie  wota,  oraz  ściśle  pilno- 
wać przepisów  i  regularności  przy  wotowaniu; 
wezwał  tał^że  na  sekretarza  Sejmu  JW.  Micliała 
Wrońskiego  i  odebrał  od  tegoż  przysięgę  jako 
w  prowadzeniu  i  dopilnowaniu  aktów  Se3jmu  oraz 
obliczeniu  cicbycłi  wotów,  rzetelność  i  wierność 
zacliowa. 

Utworzywszy  tym  sposobem  assystentów  do 
wysokiego  przy  obradacli  działania,  oddał  JW. 
Marszałek  urzędnikowi  Municypalności  czterdzieści 
exemplarzy  list  wszystkich  osób  sejmujących,  z  po- 
leceniem, aby  po  jednem  exemplarzu  każdemu 
członliowi  Reprezentantów  wręczył.  —  Po  dopeł- 
łueniu  czego  wezwał  JW.  Marszalek  Reprezentan- 
tów, by  z  listy  członków  sejm  sldadających  wybrali 
siedm  osób  mających  sl^ładać  ]vommissyą  do  po- 
dania Izbie  sejmującej  dwudziestu  jeden  ls:andyda- 
t()w,  z  których  cała  izba  l<:omitet  do  ułożenia  pro- 
jektu prawa  cywilnego,  kryminalnego  i  procedury 
utworzy. 

Odbyło  się  wetowanie  na  członlvi  do  tej  kom- 
missyi,  w  sposób  instrukcyą  wskazany  —  to  jest 
każdy  z  listy  kolejno  przez  JW.  Marszałl^a  odczy- 
tany Reprezentant  z  listy  osób  Sejm  składających, 


udał  się  w  oddzielne  parawanem  zasłonione  miej- 
sce, gxlzie  na  liście  sobie  wręczonej  oznaczył  i  pod- 
Icreślił  imiona  tycli  siedmiu  członków,  ktijre  do  tej 
kommissyi  należeć  mają,  sidadając  listę  zwiniętą 
na  stół  Marszałkowski...  Podłu^,^  wyracłiowania 
zgodneg^o,  najwięcej  mieli  wotów: 

JW.  Stanisław  Mierzewsl^i 

Adam  Krzyżanowski 

Walenty  Litwiński 

Franciszelv  Piekarsl^i 

X.  Skórkowsl<:i 

Roman  Markiewicz 

Józef  Gołuchowski. 
Tycli  więc  siedmiu  Reprezentant()w  ogłosił 
JW.  Marszałel^  za  prawnie  obranych  członl^ów, 
składać  mający  cli  konnnissyą,  która  w  zamiarze 
dopełnienia  art.  12  Zasad  Konstytucyjnycłi,  spisze 
dwudziestu  jeden  łcandydatów,  aby  z  nich  Izba 
Sejmująca  siedm  osób  wybrała  przeznaczonycli 
do  przygotowania  na  przyszłe  Zgromadzenie  Re- 
prezentacyjne projektu  Księgi  Ustaw  cywilnycli, 
kryminalnych  i  procedury.  —  Poruczył  JW.  Mar- 
szałełc  tejże  Konnnissyi,  aby  na  dzień  następujący 
na  10  godzinę  rano  wygotowaną  listę  tycli  21  Kan- 
dydatów sporządziła... 

W  tem  miejscu  JW.  Marszałek  solwował  dzi- 
siejsze posiedzenie  wzywając  Izbę  Prawodawczą, 
aby  w  dniu  następującym  o  godzinie  10  rannej 
w  sali  obrad  zgromadzić  się  raczyła.  Opuścili  za- 
raz JWW.  Pełnomocni  Kommissarze  z  członl^ami 
]vommissyi  i  arbitrami  prześwietm^j  publiczności 
salę  obrad,  i  uroczysty  ten  akt  o  godzinie  3  z  po- 
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liiclnia  w  ten  jak  wyżej  opisano  sposób  dopełnio- 
nym został. 

Z  oł^azyi  uroczystości  tegoż  dnia,  zaprosił 
JW.  Stanisław  Hrabia  Wodzicki,  prezes  Rządzą- 
cego Senatu,  wszystkie  członki  sejmujące  do  siebie 
na  obiad,  któren  tał^że  JJ.  W  W.  Pełnomocni  Kom- 
missarze  z  członkami  łvommissyi  obecnością  swoją 
zaszczycić  2*aczyłi.  —  Spełniano  toasty  za  zdrowie 
Najjaśniejszycłi  Monarcliów  Protel<:tor()w  tego  Mia- 
sta i  Okręgu. 

O  Kościuszce. 

G.  K.  Nr.  15,  z  21  lutego  1816  r.  Tygodnik 
Wiedeńsls:i  zawiera  ułaml<:i  z  wydanego  w  Anglii 
interesującego  opisania  zaszłycłi  we  Francyi  w  cza- 
sie wojen  w  r.  1814  i  1815-go  wypad l\:ów,  w  l^tó- 
rem  między  innemi  to  przytacza  autor: 

Jeden  pułk  Polal^ów  w  służbie  Rossyjskiej, 
składający  część  przedniej  straży  Rossyjan,  po  wy- 
parciu Francuzów  z  Troyes  ciągnął  l^u  Fontaine- 
bleau. Żołnierze  furażujący  w  pobliskiej  wiosce 
zamyślali  dopuścić  się  nieporządl^u,  laóryby  wła- 
ścicielom wielł^ę  zrządził  szł<:odę,  a  żadnej  żołnie- 
rzom nie  pi*zyniósł  korzyści;  cłicieli  zburzyć  groblę 
i  puścić  śluzy  killvu  stawów.  Gdy  się  już  zabrali 
do  owej  roboty,  której  się  icłi  officerowie  spokojnie 
przypatrywali ,  zdumieli  się  bardzo  usłyszawszy 
od  człowieka,  ubranego  jak  majętny  Avieśniak, 
w  własnym  icłi  języl^u  rozkaz  wojskowy,  ażeby 
zamysłu  swego  zaniecliali.  Uczynili  to  owi  żołnie- 
rze i  zgromadzili  się  około  tego  ol)cego;  wystawił 
im  bezskuteczną  psotę,  którą  wyrządzić  zamyślali, 
i  rozkazał  im  odejść.  Officerowie,  l^tórzy  się  na  to 
zaczęli  scliodzić,  odebrali  od  niego  także  naiUcę 
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i  z  naj  w  iększem  zaduiiiieniein  usłyszeli  objaśnienie 
praw  wojennych  co  do  zdobyczy.  „Kiedy  miałem 
(rzełd  on)  dowództwo  nad  wojsldem,  do  łdórego 
W.  Panów  pułl^  należał,  łv:arałem  surowo  podobne 
wyla^oczenia,  l^tóre  WacPanowie  zdajecie  się  upo- 
ważniać obecnością  swoją;  ale  nie  żołnierzy,  lecz 
was  spotkałaby  łvara".  Widzieli  przytem,  że  wło- 
ścianie pozdejmowali  kapelusze,  i  zgromadziwszy 
się  około  mówcy,  zdawali  się  bydź  gotowymi  do 
bronienia  go  w  przypadku  jakowego  gwałtu.  Na- 
tarczywiej lecz  z  uszanowaniem  wezwany  do  od- 
krycia swojego  nazwiska  i  stanu,  posuwa  ()W  wie- 
śniak rękę  po  oczach  clicąc  wstrzymać  dobywającą 
się  łzę,  na  pół  przytłumionym  głosem  powiada: 
Jestem  Kościuszła) !  —  Na  to  oznajmienie  wypada 
oręż  z  ręłcu  żołnierzy,  padają  wszyscy  na  l^olana, 
i  u  nóg  jego  sł^ładają  mu  liołd  serc  swoicli  O-  P<^>- 
wróciwszy  Kościuszłs:o  do  swojego  wiejskiego  po- 
mieszkania,  zastał  straż  Rossyjsł^ą  na  obronę  sobie 
dodaną.  Dowiedziawszy  się  cesarz  Alełvsander  od 
p.  La  Harpe  o  miejscu  przebywania  Kościuszki 
posłał  mu  straż  łionorową,  a  tak  okolica  jego  po- 
mieszkania uszła  rabiml^ii  i  kontrybucyi.  -  Ko- 
ściuszko żył  już  od  kilku  lat  na  ustroniu,  upra- 
wiał szczupłą  majętność,  i  odrzucił  wszełłcie  pro- 
pozycye  czynione  mu  od  Napoleona,  który  wartość 
jego  nauczył  się  cenić.  KościuszlvO  znał  doskonale 
Napoleona.  Odwiedziłem  go  dnia  pewnego  dla  po- 
żegnania się  z  nim,  wyczytawszy  tegoż  poranku 


')  Na  tern  zdarzeniu  osnuł  I^arol  Holtei  obrazek  sceniczny 
p.  t  :  Der  alte  FeldJierr.  Obrazek  ten  grywano  w  teatrze  kra- 
l^owskini  w  polskiej  przeróbce  p.  t.:  Kościuszko  nad  Sekwaną. 


w  Monitorze  jego  odezwę  do  Polaków,  tyczącą  się 
odzyskania  ich  wolności,  którą  jako  mianowany 
Wódz  Polskiego  wojska  wydał.  Gdy  mn  o  tern 
wspomniałem  nśmieclmął  się  na  moją  łatwowier- 
ność; lecz  pokazałem  mu  odezwę  z  jego  podpisem, 
a  on  rzekł  „Wszystl^o  to  jest  zmyślonem.  —  Bona- 
parte zna  mnie  zanadto  dobrze,  żeby  mi  miał  czy- 
nić jal^ielcolwiek  prepozycie,  tyczące  się  jego  nie- 
sprawiedliwej wyprawy.  Na  obrany  przez  niego 
sposób  postępowania,  któremu  zapowiadaniem  wol- 
ności przyjemniejszą  postać  nadać  usiłuje,  nie  mogę 
nic  powiedzieć,  ani  też  dać  poznać  nie  ukontento- 
wania mojego.  Widoki  jego  względem  Polski  tak 
się  różnią  od  moich,  jak  nasze  uczucia  we  wszyst- 
kich innych  przedmiotach". 

Towarzystwo  naukowe  krakowskie. 

G.  K.  Nr.  18,  z  3  marca  1816  r.  Akademia 
tutejsza  chcąc  prace  swoje  nczynić  powszechniej- 
szemi  tak  dla  narodu  Polskiego,  jak  zagranicznych 
związlvów  literackich,  wyjednawszy  sobie  poprze- 
dniczo  w  tym  celu  n  Władz  krajowych...  pozwole- 
nie założenia  Towarzystwa  naukowego  0^  pi'^^y stą- 
piła do  wykonania  tego  przedsięwzięcia  w  nastę- 
pujący sposób.  Dnia  25  lutego  o  godzinie  12  rano, 
gdy  znakomici  goście,  wszystkie  Magistratury 
wolnego  Miasta  Krakowa,  Miłośnicy  Nauk,  tudzież 
Professorowie  uczący  i  wysłużeni  tegoż  Uniwersy- 
tetu będący  członkami  Towarzystwa  z  powołania, 
na  ten  m*oczysty  obchód  zaproszeni  lub  z  własnej 
woli  zebrani,  miejsca  w  Amfiteatrze  Sz]voly  Nowo- 


0  Tow.  naukowe  zostało  av  r.  1872  przekształcone  na 
Akademię  Umiejętności. 
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dworskiej  zajęli,  JW.  Walenty  Litwiński  piastujący 
tak  zaszczytnie  urząd  Rektoi-a  w  tej  Akademii 
jako  Prezes  Towarzystwa  naukowego  pierwsze 
posiedzenie  publiczne  uczoną  i  wymowną  zagaił 
rozprawą,  w  której  wynurzywszy  hołd  należny 
trzem  Najjaśniejszym  Dworom  za  wspaniałą  opiekę 
Akademii  Krakowskiej  przez  Traktat  Wiedeński 
zapewnioną,  wystawi!  dzieje  celniejszycli  związków 
uczonych  i  krótki  zrobił  obraz  tycli  wszystkie!) 
pożytków^  jakie  z  ustanowieniem  tego  rodzaju  na 
oświatę  i  powszechne  dobro  ludzkości  spłynęły. 
Nareszcie  wywiódłszy  JW.  Rektor  Prezes  niezli- 
czone korzyści,  które  literatura  ojczysta  pod  każ- 
dym względem  umiejętności  winna  jest  Towarzy- 
stwu Pi*zyjaci()ł  Nauk  av  Warszawie  kwitnącemu, 
oraz  oświadczywszy,  iż  Towarzystwo  naukowe 
teraz  założone  powodując  się  osobliwiej  jego  przy- 
kładami we  wszystkiem  oneż  naśladować  pragnie; 
wezwał  W  Pawła  Czajł<:owskiego  professora  lite- 
ratury i  Sekretarza  Towarzystw^a  do  odczytania 
Statutu  cel  obowiązki  i  zamiary  Towarzystwa  obej- 
mującego. 

O  Kościuszce. 

G.  Iv.  Nr.  26,  z  31  uiarca  1816  r.  Z  Saxonii 
d.  12  marca.  Znany  Jenerał  Ivościuszko  pisał  pod 
d.  21  stycznia  1816  r.  z  Soloturny  do  wydawcy 
Conversations-Lexicon  w  Altenburgu,  kt()ry  wspo- 
mniał o  jego  do  Polak<)w  odezwie,  gdy  Napoleon 
w  roku  1807  wszedł  do  Polsłci,  że  ta  odezwa  jest 
zmyślona  i  dziełem  Fouclie...  Na])isałem  więc  do 
Ministra  Fouche  w  następującycli  wyrazacli-  „Czy- 
tam w  pismach  pul)licznych  wydaną  w  imieniu 
moim  odezwę  do  P()łak()w,  lecz  ta  nie  pochodzi 


odeinnie;  poczytuję  zatem  za  moją  powinność  za- 
przeczyć jej  przed  JW.  Panem,  jako  Ministrem 
państwa  Francuskiego  prosząc  go  oraz,  aby  do- 
ni()sł  o  tem  Napoleonowi". 

Rocznica  koronacyi  Aleksandra  1. 

(t.  K.  Nr.  2fi,  z  31  marca  1816  r.  „Dzień  2-1 
marca,  który  jest  rocznicą  koronacyi  Naj.  Cesarza 
i  Króla  Aleksandra  I  urzędnicy  i  obywatele  Kró- 
lestwa Polskiego  tu  mieszkający  obchodzili  z  jak 
największą  uroczystością...  o  godz.  10  rannej  zło- 
żyli hołd  powinszowania  w  ręce  JW.  Miączyńskiego 
Komisarza  pełnomocnego,  wraz  z  którym  udali  się 
do  kościoła  Katedralnego  na  solenne  nabożeństwo. 
Wieczorem  na  mieszkaniacłi  Komisarza  pełnomo- 
cnego i  zastępcy  prefekta  jaśniała  Cyfra  Alelvsan- 
dra  w  pośród  tysiąców  świateł,  które  ją  otaczały, 
a  domy  urzędnik()w  i  obywateli  Królestwa  rzęsisto 
oświecone  były". 

Sztych  z  portretem  ks.  J  Poniatowskiego. 

(t.  K.  Nr.  35,  z  1  maja  1816  r.  Prenimierata 
na  wyrycie  obrazn  ś.  p.  Xięcia  Jozefa  Poniatow- 
skiego naczelnego  Wodza  wojsk  Polskich.  Obraz 
ten,  mający  zaletę  zupełnego  podobieństwa,  malo- 
wany przez  p.  Bennera  z  oiyginalu  W.  Marcella 
Baciarellego  znajdującego  się  w  zbiorze  JW.  Hra- 
biny Alexandrowej  Potockiej,  rytym  będzie  przez 
JP.  John,  lvtóry  z  taką  dokładnością  Avydał  wize- 
runek Jego  Cesarsko  Królewskiej  Mości.  Cena  Pre- 
numeraty na  jeden  exemplarz  wynosi  25  Zło- 
tych Polskich.  Prenumerować  można  w  domu 
pana  P.  Steinkellera  na  Szczepańsl^iej  ulicy  pod 
Nr.  372. 


Odznaczenie  Jacka  Przybylskiego. 

G.  K.  Nr.  46,  z  9  czerwca  1816  r.  Wysłużony 
Professor  Szkoły  Głównej  tutejszej :  Jacel^  Idzi 
Przybylslvi,  ł^tóry  luiał  zaszczyt  w  rolcu  przeszłym 
swoje  Przekładania  i  Wyjaśnienia  wszystłs:icli  śpie- 
wów Hoinei'a  i  Kwinta  wedłup;  pierwotworów  Gre- 
cłvicłi  przez  lat  25  wypracowane  poświęcić  z  łioł- 
dem  czci  najgłębszej  u  podnóżka  tronu  Naj.  Im- 
peratorowi wszech  Rossyi,  Krółowi  Polskiemu 
odebrał  w  gronie  uszczęśliwionycli  rodaków  naj- 
łasł{:aw8zy  iipominełv  tego  wspaniałego  monarchy. 
Ijrylantowy  pierścień  od  Majestatu  do  stolic\' 
Królestwa  przysłany,  a  ztamtąd  przez  pośrednictwo 
W.  JP.  Stanisława  ivostłs:i  Zarzecłviego,  byłego 
Prezydenta  Municypałności  Krakowsłciej,  dzisiej- 
szego Senatora  Wolnego  Niepodłegłego  i  Ściśle 
Neutralnego  Miasta  Kralvowa  na  miejsce  przezna- 
czenia wyprawiony,  doszedł  rąk  rzeczonego  pro- 
fessora  dnia  4  czerwca  b.  r.  wraz  z  następującem 
ministeryalnem  pismem : 

Do  Wgo  Jacka  Przybylsl^iego.  Emeryta  Pro- 
fesora Szł^:oły  Głównej  Krałcowskiej.  1804.  Minister 
Prezydujący.  w  Kommissyi  Rządowej  Obrządłvów 
Religijnych  i  Oświecenia  publicznego. 

Przesyłając  oddany  przez  Namiestnił<:a  la*ó- 
lewskiego  na  ręce  moje  ])ierścień,  łdórym  Najja- 
śniejszy Cesarz  i  Jvr()l  Pan  nasz  Miłościwy  na 
znał^  swego  ukontentowania  za  oiiarowane  sobie 
dzieło  WMćPana  najłaskawiej  udarować  raczył, 
iniło  mi  jest  powinszować  Mu  wysoł^icli  tycłi 
względ()w,  i  zapewnić  go  o  moim  prawdziwym  ł^u 
Niemu  szacunku.  Dan  w  Warszawie  dnia  25  maja 
1816  r.  S.  Potocki,  Surowiecki  S.  J. 
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Instalacya  władz  sądowych. 

G.  K.  Nr.  48,  z  12  czerwca  1816  r.  Wysoka 
Koiiimissya  Organizacyjna  od  Trzech  Najjaśniej- 
szych Dworów  postanowiona...  oznaczyła  dzień  8 
b.  m.  na  instalowanie  władz  sądowycli...  Uroczy- 
stość ta...  rozpoczęła  się  nabożeństwem,  w  przyle- 
głej gmacłiom  sądownictwo  mieszczącym  wspania- 
łej bazylice  Sgo  Piotra  odprawionem.  Po  iilvończe- 
niu  l^tórego  Senat  Bządzący  Wol.  M.  Krakowa 
ndał  się  do  sali  do  tego  ał^tu  przygotowanej,  przy- 
jęty przy  wschodach  do  niej  prowadzącycli  od 
Wiceprezesów  Sądu  Appelacyjnego  i  I-szej  Instan 
cyi,  a  wprowadzony  od  Prezesów  tychże  Sądów. 
Wkrótce  potem  przybyli  JJ.  W  W.  Pełnomocni 
Trzecłi  Najjaś.  Dworów  Kommisarze  Organizacyjni, 
]n*zyjęci  przy  wscliodach  od  Prezesów,  a  wprowa- 
dzeni do  sali  od  Prezesa  Senatu...  Odczytana 
została  lista  urzędnił^ów  do  wszystkich  magistratu r 
sądowniczycli  Wol.  M.  Kraicowa  i  jego  ołcręgu 
przez  Wysoł^ą  Kommisyą  Organizacyjną  na  ten 
i'az  mianowanych,  l^tórzy  wezwani  do  wyłconania 
])rzysięgi,  tałvOwą  wedle  czytanej  przez  JW.  Jmć 
Xiędza  Łańcncłviego  Archipresbytera  Kościoła  P. 
Maryi,  członłs:a  Konnnissyi  Organizacyjnej  roty 
złożyli.  Prezes  trybunału  appelacyi  JW.  Nikoro- 
wicz,  w  imieniu  wszystkich  magistratur  sądowycli 
złożył  swą  mową  przed  JJ.  WW.  Pełnomocnymi 
ivommissarzami  hołd  najgłębszego  uszanowania 
Naj.  Monarchom,  i  najuroczystsze  zaręczenie:  iż 
pierwszym  będzie  staraniem  tycłi  magistratur  w  Ide- 
rowaniu  wymiaru  sprawiedliwości  wył^ór  icłi  sa- 
mym sł^utkiem  usprawiedliwić.  Przy  danej  w  tym 
dniu  przez  JW.  Prezesa  Senatu  uczcie  spełniane 


były  toasty  za  pomyślność  Naj.  Kraju  wolnego 
miasta  Krakowa  Protektorcjw,  JJ.  WW.  Konimi- 
ssarzy...  i  członków  iiistallowanego  sądownictwa. 

Ingres  biskupa  Woronicza. 

G.  K.  Nr.  49,  z  19  czerwca  1816  r.  Na  dniu 
7  tego  miesieca  przybył  do  tutejszej  stolicy  JW. 
JX.  Woronicz,  Biskup  Krakowsl^i,  a  na  dniu  9 
odprawił  uroczysty  wjazd  do  Katedry  sw^ojej  nastę- 
pującym porządidem: 

O  godzinie  8-mej  z  rana  J  W.  Pasterz  w  towa- 
rzystwie dwóch  prałatów...  udał  się  z  pałacu  swo- 
jego do  Kościoła  Arcliipresbiteryalnego  P.  Maryi, 
gdzie  przy  występie  do  tej  starożytnej  świątyni  przez 
W.  Wytyszkiewicza  na  czele  rady  municypalnej, 
a  w^  samym  Kościele  przez  W.  JX.  Łańcuckiego, 
prałata  Archiprezbitera,  uprzejmie  powitany,  słu- 
chał Mszy  S-tej,  po  której,  ubrany  w  biskupie 
kościelne  aparaty,  w  assystencyi  JJWW.  JJXX. 
Tomasza  Nowińskiego ,  Infułata  Miechowskiego, 
i  Wawrzyńca  Drzewieckiego,  Opata  Andrzejow- 
skiego,  pontyfikalnie  ubranych,  poprzedzony  kapi- 
tułą i  calem  ogółem  licznego  duchowieństwa,  tak 
świeckiego  jako  i  zakonnego  na  ten  akt  świetny 
zgromadzonego ,  otoczony  mnóstwem  radosnego 
ludu,  i  przy  paradzie  wojskowej  przez  W.  Gordona 
komendanta  Milicyi  dowodzonej,  w  sposobie  obrząd- 
kowej processyi  udał  się  do  Kościoła  Katedral- 
nego. Tam  JW.  Pasterz  na  wstępie  do  Kościoła 
w  imieniu  Senatu  przez  JJWW.  Grodzickiego  i  Mi- 
chałowsldego  senatorów  powitany,  potem  od  du- 
chowieństwa przed  grób  S.  Stanisław^a,  biskupa 
Krakowskiego  i  męczennika  zaprowadzony,  nale- 
żytą cześć  świętym  zwłoł^om  tego  dostojnego  po- 
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przednika  naszego  oddawszy,  udał  się  do  kaplicy 
na  modlitwę,  siebie  i  owczarnię  swojemn  paster- 
stwu powierzoną  polecając  opiece  Pana  Zastępów. 
Poczem  zasiadł  stolicę  biskupią,  i  tam  na  czele 
Kapituły  powitanym  był  przez  dziekana  onej  JW. 
JX.  Skorls:ow^skiego,  medalem  zasługi  zaszczyconego 
sędziego  pokoju.  Na  co  JW.  Biskup  odpowiadając, 
przebiegłszy  świętość  i  ważność  obowiązla)w  po- 
wołania ducliownego ,  zaclięcał  w  szczeg(51ności 
rządc()AV  paratii  do  ojcowskiej  czułości  i  opieki 
nad  ludein  wiejskim...  Zwracając  potem  głos  swój 
do  całego  og()łu  owczarni  i  w  dogorewającycli  pa- 
miątkacli  tej  starożytnej  stolicy,  przypominając 
słuchaczom  swoim  pobożność  i  sławę  pierwszych 
onej  fundownilv()w,  do  naśladowania  icli  cnot  i  du- 
clia  zagrzewał.  Głos  ten  prawdziwie  pastersłd,  pe- 
łen mocy,  ducha  i  najpięlaiiejszej  wymowy;  wszyst- 
Idch  przytomnych...  rozrzewnieniem  napełnił.  Na- 
stępnie po  obrządkowem  pocałowaniu  przez  du- 
chowieństwo ręki  pastersłviej,  sprawował  biskupim 
obrządkiem  elW.  Pasterz  ofiarę  mszy  S.  po  której 
w  imieniu  S.  Stolicy  Apostolskiej  nadawszy  wszyst- 
Idm  odpust  zupełny,  uroczyście  owczarni  swojej 
pobłogosławił.  Obchód  ten  znal^omity  zaszczycili 
przytomnością  swoją  .IWW.  Naj.  Trzech  Dworów 
Pełnomocni  Kommissarze,  władze  rządowe  i  miej- 
scowe, magistratury,  li:tórym  oświadczając  wdzię- 
czność i  uszanowanie  JW.  biskup,  zaprosił  przy- 
tomnych  na  obiad  w  domu  swoim  na  osób  200 
przygotowany,  w  ciągu  Ictórego  sam  wniósł  toast 
Naj.  Trzech  Monarchów  jako  twórców  i  dobro- 
czynnych opiekunów  Wol.  i  Niepodl.  Miasta  Kra- 
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kowa,  a  następnie  JWW.  Pełnomocnych  Kommis- 
sarzy,  Senatu  i  Avładz  rządowych. 
Powódź. 

G.  K.  Nr.  51,  z  26  czerwca  1816.  Przez  nad- 
zwyczajne nlewy  w  różnych  okolicach  d.  17  czer- 
wca, przeplatane  piorunami  i  gTadem,  w  niektó- 
rych miejscach  do  wielkości  jaja  kurzego  docho- 
dzącego i  następne  deszcze  d.  18  i  19,  wystąpiła 
z  brzegów  swoich  Rudawa  pod  Krałcowem  do 
Wisły  wpadająca,  zalała  okolice  i  od  Avszczęcia 
swego  aż  pod  Kraków,  wszędzie  pozrywała  tamy, 
poobalała  i  pozabierała  młyny  i  papiernie,  zmuliła 
łąki  i  zboża.  Zaledwo  Rudawa  zaczynała  z  mniej- 
szym pędem  płynąć,  gdy  znowu  d.  19  Wisła  po- 
mnożona wodami  z  gór  galicyjskicli  przebrała 
brzegi,  zalała  równiny.  Wisła  od  d.  19  aż  do  d.  22 
rano  ciągle  rosła  i  dopiero  dnia  tego  zaczęła  opa- 
dać. WysolvOŚć  wody  była  wyższa  od  zwyczajnych 
powodzi.  Szczęściem  atoli  dla  okolic  Krakowa,  że 
wody  Rudawy  poprzedziły  wody  z  gór  galicyj- 
skich, bo  gdyby  się  razem  były  zbiegły,  okolice 
nasze  doznałyby  były  klęsk  jak  w  roku  1813. 

G.  K.  Ńr.  51,  z  26  czerwca  1816. 

Z  Krzeszowic  d,  23  czerwca. 

Dnie  17,  18  i  19  r.  b.  stały  się  dla  okolicy 
tutejszej  okropnymi.  Nadzwyczajne  ulewy  wody 
impetem  z  gór  spadające  nagle  przebrały  rzeki, 
które  w  Krzeszowicach  na  2  łol^cie  w  równinie 
wygórowały,  i  wszystkie  domy  zalały,  mosty,  gro- 
ble i  młyny  pozrywały,  łąld  zamuliły,  ziemiopłody 
i  kopalnie  węgla  zalały,  zgoła  powszechnie,  szcze- 
gólnie rozległym  dobrom  Tenczyńsl^im  niepowe- 
towaną zrządziły  li:lęskę.  Osobliwie  druga  powódź 
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o  17  cali  większa  od  pierwszej  zniszczyła  zupełnie 
Krzeszowice,  to  talv  piękne  miejsce.  Nie  dosyć  na 
tein,  ale  nadto  dnia  17  ^rad  wielkości  blisko  l^ii- 
rzego  jaja  zniszczył  urodzaje  i  zostawił  mieszkań- 
C(5w  w  najsmutniejszem  położeniu;  do  czego  na- 
koniec  przyczynił  się  i  wylew  Wisły  dla  gruntów 
w  pobliskości  jej  leżących.  Minio  tycti  wypadków 
]<:ąpiele  w  Krzeszowicach  są  utrzymane. 
O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1816.  Prywatny  list 
z  wyspy  S.  Heleny  pod  d.  21  Kwietnia  zawiera 
co  następuje:  Przed  l^ilku  dniami  przybył  tu  nowy 
Wielkorządca  tej  wyspy,  Hudson  Lowe  na  frega- 
cie Faeton.  Nazajutrz  po  przybyciu  udał  się  z  Adm. 
Cockburn  i  swoim  sztabem  do  Longwood.  Aże  nie 
l^azali  się  wprzód  zapowiedzieć,  wzbraniał  się  Bo- 
naparte, jal^  mówią,  ich  przyjąć.  Następnego  dnia 
był  jednała:  p.  Lowe  bez  Adm.  Cockburn  do  niego 
wprowadzony.  Po  l^rótkiej  rozmowie  odszedł 
p.  Lowe,  a  wprowadzony  został  p.  Reid  z  resztą 
sztabu  i  bardzo  grzecznie  od  Bonapartego  byli 
przyjętymi.  Mówią,  iż  wszystkiem  osobom  znajdu- 
jącym się  przy  Bonapartem  pozwolono  przez  przy- 
lądek Dobrej  nadziei  powrócić  do  Europy,  skąd 
ich  Lord  Sommerset  odeszle.  Te,  które  chcą  przy 
Bonapartem  pozostać,  muszą  podpisać  pismo,  pod 
którem  obowiążą  się  przystać  na  wszystkie  wa- 
runki, l^tóre  względem  niego  będą  za  potrzebne 
uznane.  Jak  zapewniają,  wszystkie  oświadczyły 
się,  iż  przy  Bonapartem  pozostaną.  Zamiast  w  Long- 
wood ma  Bonaparte  na  przyszłość  w  Plantation- 
house  mieszkać. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  3 


—    34  — 


Teatr. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1816.  List  do  Przyja- 
ciela z  Krakowa  d.  2  Lipca.  Pytasz  mnie  się  Przy- 
jacielu o  Teatr  Krakowski;  nie  rozszerzając  się 
nad  większą  lub  mniejszą  zdatnością  artystów,  zo- 
stawiam to  bowiem  mocniejszym  znawcom  sztuk 
dramatycznych,  a  co  do  mnie  biorę  chęć  dobrą  za 
skutek  i  w  krótkości  ci  tylko  donoszę,  że  zeszłej 
niedzieli  znajdując  się  na  danej  trajedyi  pod  ty- 
tułem „Zbójcy  Puszczy  Hermanstadt",  miałem  ra- 
zem dwa  widowiska,  z  przodu  napady,  zabójstwa, 
krwi  rozlanie  i  t.  d.  jak  powiększę]  części  jest 
treść  wszystkicłi  sztuk  trag'icznych,  z  tyłu  zaś  za 
mną  w  jednymże  czasie,  zupełnie  pierwszej  prze- 
ciwna scena  słyszeć  się  dała.  Loża  bowiem  środ- 
kowa (tak  zwana  Królewską  po  teatrach)  napeł- 
niona osobami,  w  pośród  sztul^i  dosyć  głośny  dialog- 
prowadzić  poczęła,  z  głośniejszym  jeszcze  akom- 
paniamentem śmiechu,  tak  iż  ja  byłem  ambaras- 
sowany,  gdzie  patrzeć,  czy  na  tragiczną,  czy  na 
komiczną  scenę,  a  chcąc  uwagę  moją  i  tu  podzie- 
lić, kręciłem  głową  i  naprzód  i  w  tył.  Wierzaj  mi 
przyjacielu,  że  aż  mnie  karłv  boli  dotąd  po  tej  po- 
dwójnej scenie.  Z  początku  myślałem,  że  galerya 
zwyczajnie  dystyngwująca  się  po  wszystkich  te- 
atrach, głośniejszą  bytnością  widzów  swoich  prze- 
niesła  się  do  wzmiankowanej  loży;  lecz  później 
dowiedziałem  się  z  niemałem  zastanowieniem,  że 
panowie  w  tejże  loży  znajdując,y  się,  co  do  stanu 
swego,  ani  by  mogli  być  policzonymi  do  galeryi, 
i  że  dialog  ich  głośny  z  ałcompaniamentem  śmie- 
chu, jest  właśnie  cechą  dobrego  tonu. 
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Zaprowadzenie    nowych  władz  administra- 
cyjnych. 

G.  K.  Nr.  59,  z  24  lipca  1816.  Senat  rządzący 
Wolnego,  Niepodległego  i  ściśle  Neutralnego  Mia- 
sta Krakowa  i  jego  Okręgu.  Przystępując  do  za- 
prowadzenia nowego  rzeczy  porządku  wedle  uchwal 
i  postanowień  Wysokiej  Kommissyi  organizacyj- 
nej od  trzech  Najjaśniejszych  protegujących  kraj 
ten  Dworów  postanowionej  zadecydowanych,  oznaj- 
muje:  iż  w  duiu  trzydziestym  pierwszym  miesiąca 
Lipca  dotychczasowe  władze  byłego  Xięstvva  War- 
szawskiego, jalco  tO:  Prezydenta  Municypalności 
Miasta  Krakowa,  Podprefektów  powiatów  Kra- 
kowskiego  i  Krzeszowickiego,  Burmistrzów,  Inten- 
dentów Policy  i,  tudzież  Wójtów  od  byłego  rządu 
postanowionycli  i  mianowanych  rozwiązanemi  zo- 
stają. Z  dniem  zaś  pierwszym  Sierpnia  roku  l)ie- 
żącego  nowe  władze,  jako  to  Wójci  Gmin  Miej- 
skich i  Wiejskicli,  jako  miejscowe  władze  admi- 
nistracyjno-policyjuo-sądownicze.  Urząd  Pośredni- 
czy policyjny  w  uiieście  Krakowie,  tudzież  Wydziały 
Spraw  wewnętrznych,  dochodów  publicznych  i  po- 
licyi  w  Senacie,  jako  władze  bezpośrednio  nad 
pierwszemi  czuwające,  czynności  swoje  rozpoczy 
nają  wedle  prawideł,  instruł^:cyi  i  przepisów,  jakie 
Organizacyą  Senatu  i  innemi  postanowieniami  dru- 
kiem do  wiadomości  publicznej  podanemi  oznaj- 
mione zostają.  Od  rzeczonego  więc  dnia  pierwszego 
Sierpnia,  każdy  mieszkaniec  W.  M.  Krakowa  i  jego 
Ol^ręgu  do  tego  nowego  porządku  rzeczy  w  dzia- 
łaniach i  żądaniach  swoicłi  ma  się  stosować,  Wła- 
dzom dopiero  wymienionym  podlegać  i  do  nich 
udawać  się  w  potrzebach  swoich,  powinien  będzie. 

3* 


w  Krakowie  dnia  17  Lipca  1816.  Wodzicki  P.  S. 
Mieroszewski  S,  J.  S.  Wolf,  Sekr.  1^. 
O  Kościuszce. 

G.  K.  Nr.  61,  z  31  Lipca  1816.  Z  Warszawy 
d.  23  Lipca.  —  Jenerał  Kościuszko,  słabością  zdro- 
wia przytrzymany  w^  Szwajcarsł^ini  Kantonie  So- 
larze, dowiedziawszy  się,  iż  na  pamiątkę  wjazdu 
wslo^zesiciela  Polski  do  Warszawy  ma  być  wy- 
stawiona w^  tejże  stolicy  brama  tryumfalna,  przy- 
słał na  pomnożenie  sl^ładl^i  ku  temu  celowi,  ty- 
siąc franków^  czyli  złotem  85  czerwonycli  złotycłi, 
które  są  złożone  w  Prefel<:tnrze  tutejszej.  Czyste 
życzenia  tego  męża  dla  prawdziwego  dobra  współ- 
ziomków, szcznpłość  dochodów  i  niezmienny  jego 
sposób  myślenia  dowodzą  wspólnie  w^  tej  otierze, 
z  jakiem  zaufaniem  w  róży  pomyślność  teraźniej- 
szym losom  swej  ojczyzn}'  i  będą  niezatartym  łioł- 
dem  całej  jego  wdzięczności  i  nadziei.  W  War- 
szawie d.  22  Lipca  1816.  T.  Mostowslvi. 

Imieniny  matki  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  62,  z  4  sierpnia  1816.  Dzień  3-ci 
b.  m.  oznaczony  śwdetną  uroczystością  Imienin 
Jej  Imperatorskiej  Mości  Maryi  Fedorownej,  Matki 
Opiekuna  Ludów,  i  Błogosławionego  Monarcłiy 
Aleksandra  1-go,  obcłiodzony  był  w  mieście  tutej- 
szem  przez  Władze  Królestwa  Polskiego  z  uczu- 
ciami, sercem  i  życzeniami  prawego  Polaka  odpo- 
wiadającemi. 

O  godzinie  9-tej  zrana  zgromadzone  władze 
w  domu  Prefelituralnym  mając  na  czele  JW.  Ba- 
deniego  zastępcę  Prefekta,  udały  się  naprzód  d(^ 
JW.  Miączeńskiego  Kommissarza  pełnomocnego 
Naj.  Cesarza  Wszecli  Rossy  i  i  Króla  Polskiego^ 
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i  temu  ugruntowane  na  niewygasłej  czci,  dla  wy- 
sokiej osoby  Jego  Imp.  Mości,  złożyły  powinszo- 
wania. Następnie,  z  tymże  JW.  T\ommissarzem, 
przybyły  do  kościoła  l^atedralnego,  gdzie  nabo- 
żeństwo przez  JW.  Skórl^owsl^iego,  Dziekana  Ka- 
tedr, lirak.,  podczas  Idórego  śpiewano  nową  pieśń 
narodową  (Boże  zacłiowaj  nam  Króla),  odprawione 
zostało.  Wieczorem,  mieszl^ania  urzędnil^ów  Kró- 
lestwa oświeconemi  były,  między  któremi  mieszl^a- 
nia  JWW.  liomisarza  pełnomocnego,  i  zastępcy 
ł^refekta,  przy  ozdobione  transparentami  i  rzęsistem 
światłem  szczególniej  jaśniały. 
Brzuchomowca. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1816.  P.  Aleksan- 
der sławny  brzucliomowca,  przybył  do  Kralcowa, 
który  w  poniedziałek,  dnia  26  b.  m.  w  tutejszym 
Teatrze  popisywać  się  będzie  z  swoją  zręcznością. 

Doniesienie  księgarskie. 

G.  K.  W  Drukarni  Jana  Maja  w  Krals:()wie 
w  ulicy  Floryańskiej,  w\'szła  świeżo  z  dral^u  roz- 
prawa o  przyczynach  ciemnoty  niektórych  osób 
duchownych  stanu  niższego,  i  o  ciemnocie  ludu 
wiejsldego  in  8-V()  na  papierze  klejowym  kosztuje 
złr.  1  gr.  15  a  na  pocztowym  złr.  2. 

Imieniny  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  74,  z  15  września  1816.  D.  11  b.  m. 
obchodzono  tu  rocznicę  Imienin  Naj.  Aleksandra  I. 
Cesarza  wszecli  Rossyi,  Ivrola  Polskiego  &cc.  JW. 
Wielogłowsłd ,  Prezes  Kommisyi  Województwa 
Krak.,  na  czele  zgromadzonycli  władz  Króle wsko- 
Polsl<:ich  udał  się  do  JW.  Miączyńskiego,  Pełno- 
mocnego Kommissarza  do  organizacyi  kraju  wol. 
m.  Krakowa,  końcem  złożenia  na  ręce  jego  hołdu 
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najszczerszych  życzeń  tein  vi  iiajdobrotliwszemu 
Monarsze.  Podobne  życzenia  złożyły  także  wszel- 
kie w  wolnem  mieście  Kral^owie  znajdujące  się 
władze.  Poczem  całe  zgromadzone  grono  przybyło 
do  Kościoła  Katedralnego  na  solenną  wotywę 
i  Te  Deum,  celebrowane  przez  JW.  JX.  Biskupa 
dyecezyi  Krak.  przy  licznej  orkiestrze  i  odśpie- 
waniu łiimnu :  Do  Ciebie  Boże  zanosim  błaganie. 
J  W.  Pełnomocny  Kommisarz  Miączyński  dał  w  tym 
dniu  wielki  obiad.  Wieczorem  domy  urzędników 
królewskicli  były  oświecone,  szczególniej  zaś  ja- 
śniało transparentami  ozdobione  mieszl^anie  JW. 
Prezesa  Kommissyi  Wojewódzkiej.  Władze  i  lud 
kraju  dzieliły  uczucia  swe  z  poddanymi  błogosła- 
wionego Monarcłiy. 
Poczta. 

G,  K.  Nr.  94,  z  24  listopada  1816.  Od  1  gru- 
dnia r.  b.  Królewsko-Prusl^a  Poczta  w  Krakowie, 
do  zarządzania  którą  niżej  podpisany  upoważniony 
jest  od  wyższej  władzy,  zaprowadzoną  zostanie 
w  domu  JW.  Senatoi"a  Oebsclielewitza  w  ulicy 
S.  Jana  pod  Nr.  462  i  od  tego  dnia  dla  listów  do 
Prus  i  stamtąd  dwa  razy  w  tygodniu  zacznie  cłio- 
dzić  konna  poczta,  która  stąd  w  poniedziałld  i  pią- 
tki o  godzinie  6  zrana  regularnie  odchodzić  bę- 
dzie. Dla  więls:szej  zaś  wygody  od  1-go  stycznia 
r.  przyszłego  zaprowadzona  oprócz  tego  zostanie 
wozowa  poczta  w  półkrytym  powozie  dla  podró- 
żnych, przesyłania  pak  i  pieniędzy,  która  tymcza- 
sowo raz  w  tygodniu  we  środy  o  godzinie  6  zrana 
stąd  do  Prus  odchodzić  będzie.  W  Krakowie  dnia 
20  Listopada  1816.  —  Dollega.  Królewsko-Prusl^i 
Kommissarz. 


Uroczystość  urodzin  Aleksandra  1. 

G.  K.  Nr.  103,  z  25  si^^idnia  1816.  Dzień  24 
b.  U),  i  r.  obchodzony  tu  był  z  największą  uroczy- 
stością. Dzień  ten  szczęśliwy  jest  rocznicą  urodzin 
Naj.  Cesarza  wszech  Rossyj,  Króla  Polskiego. 
JW.  Miączyński  Pehiomocny  Kominissarz  do  Or- 
i^aniz.  Rządu  Miasta  Wol.  Krakowa  udał  się  do 
kościoła  Katedralnego!  z  obecnymi  tu  urzędnikami 
i  obywatelami  Królestwa  Polsł^iego,  na  solenne 
nabożeństwo,  celebrowane  przez  JW.  Imc.  Xiędza 
Dziekana  Katedr.  Skórkowslviego.  Najszczersze 
modły  wznoszone  do  Pana  Zastępów  o  najdłuższe 
życie  i  panowanie  błogosławionego  monarchy  roz- 
czulał himn  „Naszego  Króla  zachowaj  nam  Panie", 
który  zgromadzeni  na  nabożeństwo  z  żywem  uczu- 
ciem powtarzali.  Ubogich  łzy  nędzy,  zamieniły  się 
w  tym  dniu  w  łzy  radości.  J^V.  Pełnomocny  Kom- 
inissarz Miączyńslvi,  przesłał  do  Wydziału  spraw 
wewn.  i  sprawiedliw^ości  w  Senacie  Rządzącym, 
kwoty  pieniężne:  jednę  na  zasilenie  120  ubogich 
w  szpitalach  zostającycłi,  a  drugą  na  zakupienie 
galara  węgli  dla  rozdania  do  mieszkań  ubogim 
wstydzącym  się  żebrać,  którzy  w  teraźniejszej 
ostrej  porze  roku  nie  mają  sposobu  się  ogrzać. 
Wieczorem  mieszl^anie  JW.  Pełnomocnego  Kom- 
missarza  rzęsisto  było  oświecone;  jaśniała  w  prze- 
źroczu Cyfra  Najjaś.  Aleksandra  I.  Tegoż  dnia 
uroczystego  miał  lionor  i  szczęście  należeć  do 
uświetnienia  pamiątki  urodzin  tego  Naj.  Monar- 
chy, JW.  Hrabia  Józef  Wodzicl^i,  Kommisarz  De- 
marlcacyjny  od  Naj.  Cesarza  Imć  Wszech  Rossyj, 
[vróla  Polsldego  lvu  postanowieniu  granic  temu 
Wolnemu  Krajowi  mianowany,  złożył  równie  lvWotę 
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pieniężną  w  Wydziale  spraw  wewnętrznych  i  spra- 
wiedliwości na  rozdanie  onej  w  tym  dniu  nroczy- 
stym  na  120  ubogich  w  Szpitalach  zostających. 

Poszukiwanie  zaginionego  żołnierza. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1817.  Rozalia  Ver- 
pilot,  małżonka  Ludwika  Józefa  Ver pilot,  zostają- 
cego w  wojsku  polskiem  przy  parku  artyleryi, 
w  korpusie  ś.  p.  J.  O.  Xcia  Poniatowskiego,  nie 
mając  od  tegoż  męża  sw^ojego  od  czasu  rozpoczę- 
cia się  wojny  w  roku  1812  i  wkroczenia  wojsk 
polskich  do  Rossyi  żadnej  wiadomości;  uprasza 
ktokohviek  m()głby  mieć  jaką  o  nim  wiadomość 
czy  żyje  lub  zginął,  aby  przez  miłość  bliźniego 
raczył  donieść  do  Redalvcyi  gazety  krakowskiej. 

Uroczystość  urodzin  cesarza  austryackiego. 

G.  K.  Nr.  14,  z  16  lutego  1817.  Dzień  12  b.  m. 
jako  uroczysta  pamiątka  urodzin  Naj.  Cesarza 
Austryackiego  obchodzony  tu  był  z  największą 
wspaniałością  i  okazałością.  Tegoż  dnia  JW.  Kom- 
missarz  Pełnomocny  dał  wspaniały  bal  na  dwie- 
ście kilkadziesiąt  osób,  który  trwał  aż  do  godz. 
7-mej  zrana;  Pałac  w  którym  mieszł^a  JW.  Kom- 
missarz  pięknym  gustem  illuminowany  przyjemny 
sprawiał  widok. 

Pomnik  ks.  J.  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  19,  z  5  marca  1817.  Rektor  Szkoły 
Głównej  Kraino wskiej.  Do  JW.  Dubiecl^iego  Kan- 
clerza Katedralnego  Krakowskiego. 

Jala)  dar  szacowny  i  pomnażający  ozdobę  bi- 
blioteki Szl^oły  Głównej  przyjmuje  ofiarowany  Po- 
mniłc  nieśmiertelnej  pamięci  Xiążęcia,  Józefa  Po- 
niatowskiego, i  w  imieniu  Akademii  ma  lionor 
złożyć  JW.  X.  Kanclerzowi  Katedralnemu  wyraz 
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dziękczynienia  i  trwałej  wdzięczności.  Pomnik  ten 
zachowujący  pamiątkę  w  naj odleglejszej  potomno- 
ści życia  i  zg^onn  sławnego  bohatyra  Polsłdego, 
l)ędzie  oraz  świadectwem  cnotliwego  dncłia  oby- 
watelslviego,  naulc  i  światła  męża,  l^tóry  go  wy- 
stawił i  w  miejsca  na  sl^ład  wszelal^icli  dzieł  wia- 
domości przeznaczonem,  złożył.  —  W  Krals:owie 
dnia  2  marca  1817  r.  Z  wysol^iem  npoważaniem 
Ijitwińsłd,  Jnlian  Czermińslci.  Seł^. 
Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  20,  z  1)  marca  1817.  Przeszłe  w  tycli 
dniacłi  przez  cenzurę  krajową  dziełko  wiodące  ty- 
tuł: „Joanna  z  Zebrzydowsls:icli",  drammatyczne 
wypracowanie  w  pięciu  aktacli  z  śpiewami,  poszło 
już  pod  prassę.  —  Ze  zaś  autor  niżej  wyrażony 
wspomnionego  dzieliła  swoim  naldadem  poniósł 
łcoszt  drul^u;  ma  zatem  lionor  uwiadomić  prze- 
świetną publiczność,  amator(AV  dzieł  clrammaty- 
cznycłi,  i  przyjaciół  muz  ojczystycli,  że  w  pomie- 
szkaniu jego  przy  ulicy  Mikołajsl^iej  pod  Nr.  625 
w  godzinacli  od  1-szej  do  o-cw}  z  południa,  dostać 
będzie  można  biletów^  rewersującycli,  począwsz}' 
od  dnia  dzisiejszego,  za  którycli  ol<:azaniem  wyszłe 
z  pod  prassy  dziełko  doręczonym  będzie.  Bilet  ko- 
sztuje Złp.  4,  gr.  6.  Henryk  Salomoński. 

G.  K.  Nr.  26,  z  30  marca  1817.  W  Xięgarni 
Jana  Maja,  ł^siążeczłva  pod  tytułem  :  „Rzecz  o  ła- 
twym i  niekosztownym  sposobie  murowania  w  Kra- 
lvOwie  domów  na  przedmieściacłi",  znajduje  się  do 
sprzedania  za  Zł.  1.  gr.  6.  z  kopersztycłiem. 

Tamże  „Konstytucyia  Wolnego  Miasta  Kra- 
kowa", za  Zł.  1. 
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Losowanie  daru  6000  złp.  dla  włościan. 

G.  K.  Nr.  38,  z  11  maja  1817.  W  dnia  3  b.  m. 
odbyło  się  tu  w  kościele  Św.  Piotra  losowanie, 
(*elem  wybrania  z  pomiędzy  kandydatów  2-cli  wło- 
ścian, którzy  na  pamiątkę  pierwszego  przybycia 
do  stolicy  Naj.  Alexandra,  Króla  Polskiego,  we- 
dle ucljwały  Rady  Departamentowej  po  złp.  6000 
na  zalvupienie  2-ch  włoIv  grontu  mieli  zapewniony. 
Los  trafił  Szymona  Muchę  z  Gminy  Winiar,  i  Ja- 
kóba  Gońłcowicza  z  Gminy  Szczotrkowiec.  Po  od- 
bytej w  obecności  władz  Królestwa  Polsl<:iego  so- 
lennej wotywie  przez  JW.  JX.  dzielcana  Katedral- 
nego Skorkowskiego  celebrowanej,  przed  samym 
losowaniem,  Prezydujący  na  owczas  w  Radzie  JW. 
Oebsclielewitz  zabrał  głos. 

Zboczenie  igły  magnetycznej. 

G.  K.  Nr.  40,  z  18  maja  1817.  Pierwszem  uży- 
ciem znakn  połndnil<:owego  wystawionego  na  Pod- 
górzu dnia  3  maja  r.  b.  Icosztem  P.  Lorenz,  C.  K. 
Komrnissarza  cyrl^iiłowego,  było  sprawdzenie  kie- 
runl^ii  igły  magnesowej  na  tutejszym  Obserwa- 
torium. Srodelv  wyprowadzony  z  liillvokrotnej  ob- 
serwacyi,  okazał,  że  jał^  po  wielu  miejscach,  tak 
i  w  naszycłi  sti'onacli  zboczenie  igły  powięł^szyło 
się  znacznie  ]ui  zacłiodowi,  i  jest  teraz  17"  42'  gdy 
dawniej  nie  przecliodziło  16  stopniów.  Wiadomość 
tę  o  nowem  zjawieniu  w  przyrodzeniu  i  o  wspo- 
mnionym  autoi*ze  przysługi  nauliowej,  oznajmić 
publiczności,  mam  sobie  za  obowiązelv.  —  W  Kra- 
lvOwie  dnia  14  maja  1817  r.  J()zef  Lęsl^i,  D.  O.  K. 

Rocznica  ogłoszenia  Królestwa  polskiego. 

G.  K.  Nr.  52,  z  29  czerwca  1817.  W  dniu 
20  czerwca,  pamiętnej   rocznicy  ogłoszenia  Króle- 
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stwa  Polskiego,  wszystkie  władze  Królewsko-Pol- 
skie  w  Krakowie  były  obecnemi  na  solennej  wo- 
tywie  w  l^ościele  Katedralnym  odprawionej.  Od- 
śpiewane przez  J\V.  Biskupa  dyecezyi  Krakowskiej 
i  Senatora  w  assystencyi  i  licznie  zgromadzone^i^o 
duchowieństwa  i  całej  lvapituły  Te  Deum  ul^oń- 
czyło  modły  wdzięczności,  które  naród  od  zagłady 
wybawiony,  do  Boga  Zastęp()vv,  za  wspaniałomyśl- 
nego swego  wskrzesiciela,  w  późne  wielvi  nieść 
nieprzestanie. 
Teatr. 

(r.  K.  Nr.  53,  z  2  lipca  1817.  11-gie  vvysta- 
wienie  drammy  w  3-cli  alitach  z  niemieckiego  pod 
tytułem :  Człowiek  z  Czarnego  Lasu  —  w  d.  22  czer- 
wca r.  b.  Publiczność  tutejsza  dramme  tę,  nie  bez 
przyczyny  z  oklaskami  przyjęła.  Widok  nawróco- 
nego przestępcy  na  drogę  cnoty  z  własnego  tylko 
natchnienia,  zawstydzonej  i  ul^aranej  potwarzy,  są 
dwie  tak  słodlvO  czarujące  ułudy,  że  serce  ludzkie 
nigdy  im  się  oprzeć  nie  zdoła...  Sztuka  ta,  ró- 
wnie jak  wiele  innych  z  niemiecldego,  av  najmo- 
cniejszem  zostawia  nas  przekonaniu,  że  Niemcy 
mają  dar  zachwycania  pojedynczemi  scenami 
w  swoicli  trajedyjach  i  drammach;  myśli  ich  są 
oryginalne,  duch  poetyczny  prawdziwie,  całość  prze- 
cież tyle  jest  nieszczęśliwa,  tylu  suchemi  obrazami 
poprzeplatana,  że  w  oka  mgnieniu  z  ilhizyi  prze- 
chodzimy do  strętwiałości  i  niesmaku.  Do  takiego 
to  właśnie  rodzaju  dzieł  należy  dramma  niniejsza... 

W  gj-ze  okazała  panna  Sienniclca  wiele  zda- 
tności;  radzilibyśmy  jej  tylko  unikać  trzymania 
się  czasem  pochyło.  Pan  Worowski  miał  dobrą 
postać  intryganta,  lecz  deklamacyją  zupełnie  ma 
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zepsutą.  Wielkiej  powinien  dołożyć  pracy,  aby  się 
odzwyczaił  od  tego  śpiewającego  tonu,  łctóry  tale 
nieprzyjemne  ma  brzmienie.  —  Pan  Kochanowski 
nadto  w  niekt(5rycli  miejscach  grał  z  wymusze- 
niem. —  Panna  Parys  potrahla  zająć  sobą  publi- 
czność, najwięcej  jednak  pocliwał  należy  panu 
Włodkowi.  Przejęty  on  był  zupełnie  swoją  rolą. 
Gra  jego  bliska  doskonałości  dostatecznie  nas  prze- 
konała, że  rola  Henryka  w  Klarze  najniesłuszniej 
była  mu  narzuconą.  Aktor  ten,  zasłużone  odebrał 
oklasl<:i. 

Głowa  Broiizowa  czy  W  Zbieg  Węgierski  Dramnui 
w  3  aktacli  z  francuzkiego  wystawiona  w  dniu 
24  czerwca. 

Nieuleczona  wada,  jaka  nas  uderzyła  w  tej 
drammie,  jest  jej  rozwlekłość  przez  połączenie  za- 
nadto wielu  wypadl<:ów  w  pierwszym  alccie  zrzą- 
dzona, z  którego  schyłleiem  już  każdy  przewidzieć 
może  na  czem  się  skończą  dwa  następne.  Sztuka 
ta  mogła  się  w  epoce  kontraktowej  z  tego  chyba 
względu  podobać  widzom,  że  ci,  którzy  wczas 
przyszli,  widzieli  w  pierwszym  alicie  całą  kome- 
dyją  pod  napisem :  Głowa  Bronzowa,  ci  którzy 
później  słyszeli  opowiadanie  w  drugim  alicie  tego, 
co  się  już  stało  w  pierwszym,  nic  więc  nie  stracili 
na  opóźnieniu;  ci  zaś  co  tyllv:o  na  trzeci  alvt  zdą- 
żyli, widzieli  jeszcze  małą  drammę:  Zbieg  Wę- 
gierslei...   Kole  były  dobrze  umiane,  akcya  trafna. 

Wyspa  Małżeństwa  czyli  Trafili  jak  Kulą 
w  płot.  —  Komedy  a  w  3  aktacli  z  francuskiego, 
wystawiona  d.  25  czerwca:  Nie  chcemy  czytelników 
naszych  nudzić  daremnie  wytykaniem  szczególnych 
wad  i    niedorzeczności  tej   niedowarzonej  farsy. 
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Jest  to  zbiór  płaskich  i  pożyczonych  konceptów, 
upstrzony  w  stare  przysłowia.  Pan  Dziekan  wyspy, 
przez  nieustanne  powtarzanie  tego  vvyrazn  „w  oo^^ól- 
ności"  sam  siebie  tylko  zabawił.  Żałujemy  tu  mo- 
cno usiłowania  pana  Podgrabińskiego,  l^tóry  pięł^ną 
grą  swoją  napróżno  cliciał  ożywić  martwą  rolę 
Gaspara,  niemniej  talentu  do  roi  komicznych  pana 
Włodka. 

Alzyra,  czyli  Amerykanie.  —  Tragedya  w  5 
aktach,  z  Woltera  wderszem  tłomaczenia  przez 
L.  Osińskiego.  Wystawiona  w  dniu  26  czerwca 
1817  r. 

Twói*czy  geniusz  Woltera  sam  jest  wynalazcą 
treści  tego  pięknego  poematu.  La  Harpe  tali  znany 
w  literaturze  z  surowości  swej  krytyl^i,  w  rozbio- 
rze Alzyry,  zdał  się  być  nienasyconym  jej  piękno- 
ściami, i  ledwie  ze  był  w  stanie  za  uchybienia 
znaczniejsze,  l^ilka  wierszy  przytoczyć  w  którycli 
wady  stylu  uznał  być  godnemi  poprawy.  Nieomie- 
szl^ał  z  tych  przestróg  l^orzystać  godny  tłómacz 
Woltera,  i  Alzyra  stalą  się  ozdobą  sceny  Polskiej... 
Lecz  wysta^yienie  tej  sztuki  u  nas  nieuszło  zna- 
cznych uchybień,  szczególniej  piękna  poezya  nie- 
zmiernie w  delclamowaniu  ucierpiała...  P.  Rudkie- 
wicz  w  roli  Alwaresa  przy  zgonie  syna  więcej 
powinien  był  wydać  czułości...  P.  Koclianowski 
zupełnie  dobrze  byłby  oddał  rolą  Guzmana,  gdyby 
ją  lepiej  chciał  był  zgłębić  i  rozpoznać,  gdzie  miał 
ton  zniżać,  a  gdzie  podnosić.  Gra  pana  Włodka 
jest  pięl^ną,  zachwycającą,  lecz  uchybienia  te  same 
widzieliśmy  co  w  panu  Kochanowskim...  Rola 
Monteza  niewłaściwie  dana  była  panu  Gołaszew- 
skiemu, nie  czuł  on  jej  bynajmniej. 
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Ton  wielkiego  świata  i  dobre  b'erce.  Dramma 
w  czterech  aktach  z  niemieckiego  p.  Cygler 
tłomaczona;  grana  d.  27  czerwca.  —  x\utor  miał 
tu  na  celu  wystawić  zepsucie  serca  ludzkiego 
w  szczęściu  i  naprawienie  go  przez  nieszczęście. 
Udało  się  mu  w  nielitórych  miejscacti  trafić  do 
przekonania  l<:ażdemu;  wystawił  wszystl<:o  w  ży- 
wych kolorach,  odmalował  nielś:tóre  charal<:tery 
dosyć  szczęśliwie,  ale  nieokazał  talentu  dramaty- 
cznego... 

Pan  Koclianowski  grał  dobrze.  Umiał  on  tra- 
fnie oddać  charakter  Berga.  Pan  Włodek  nieustą- 
pił  tu  w  niczem  Dmuszewskiemu  artyście  teatru 
Warszawsł^iego,  i  nie  zostawił  nic  do  żądania. 
Kola  skromnej  i  niewinnej  dziewczyny  bardzo  słu- 
sznie należała  pannie  Siennickiej.  Oddalają  z  uczu- 
ciem; więcej  tylko  powinna  l3yła  okazać  pomiesza- 
nia, kiedy  widziała  sią  bydź  o  nieprzystojne  życie 
zdradliwie  osl^arżoną,  w  obliczu  Berga,  którego 
już  miłością  zasłużyła  na  pochwałę;  postać  jej 
piękna  i  szlachetną  tu  była.  Panna  Parys  umiała 
suchą  rolę  (pani  Albosi)  grą  swoją  ukształconą 
zajmującą  uczynić. 

Rzadki  Rywal.  Komedyja  w  2  ałctacłi  i  Wez- 
hi^anie  Wisły.  —  Komedyja  w  1  akcie  wierszem; 
grane  dnia  28  czerwca  1817.  W  pierwszej  znaj- 
dziemy same  płasłde  i  wymuszone  konieczności. 
Należy  ją  porównać  z  fajerwerkiem,  w  którym 
naprzód  wszystkie  przygotowania  widzieć  można. 
Co  nas  jednalc  najnieprzyjemniej  tu  uderzyło,  była 
rola  kochanka  grana  przez  pana  Baura.  Prosimy 
go,  aby  więcej  roi  podobnych  nigdy  się  nie  podej- 
mował, resztę  wolimy  zamilczeć... 


w  drugiej  koiiiedyi  widzieliśii]}'  talent  paun 
PodgTabińskiego  w  całej  okazałości.  Ten  młody 
aMor  najpięlvniejsze  czyni  nadzieje,  że  scena  Pol- 
slca  znajdzie  w  nim  kiedyś  godnego  następcę  Zoł- 
]<:owskiego.  Śpiewy  właśnie  do  szemrania  wzbudziły. 
Musimy  to  więcej  przypisać  opuszczeniu  się  naszej 
orkiestry.  —  Dyrygujący  muzylcą  usłyszawszy,  że 
Wolarslci  z  innego  tonu  śpiewka,  powinien  był  jej 
Icazaó  umilknąć  i  akompaniować  mu  solo 
Hołd  austryackiej  parze  cesarskiej 
G.  K.  Nr.  55,  z  9  lipca  1817  r.  Najjaśniejsi 
Cesarstwo  Ichmość  Austryaccy  w  podróży  swojej 
przez  Galicyią,  przejeżdżali  d.  1  lipca  przez  Pod- 
górze. Senat  Wolnego  miasta  Krakowa  korzystał 
z  tej  ol^azyi,  dla  okazania  Wysokienni  temu  mo- 


^)  Gazeta  krak.  —  podobnie  jak  i  inne  później  w  Żyra- 
kowie wy  dawne  dzienniki  —  podaje  repertoar  i  krytykę  tea- 
tralną bardzo  rzadko,  niekiedy  milczy  całymi  miesiącami. 
W  r.  1817  wyjątkow^o  bogatą  jest  w  recenzye,  dlatego  przyta- 
czam je  obszernie,  jako  świadectwo  owoczesnego  wykształcenia 
i  gustu  zarówno  recenzentów  jak  i  publiczności.  W  epoce 
1816  —  1830  mieścił  się  teatr  w^  dawnym  budynku  liluszewskiego 
przy  placu  Szczepańskim.  Kierow^ał  sceną  Niedzielski,  od  r.  1817 
Karol  Bauer.  Od  r.  1822  pobierał  teatr  znaczną  na  owe  czasy 
subw^encyę  9000  Zip.  od  rządu  Rzpltej  krak.  ale  nie  podnosił 
się  wcale,  bo  dochody  pochłaniał  Kluszewski  za  dzierżawę  jego 
budynku,  to  też  w  r.  1830,  gdy  teatr  oddano  Janowi  Mieroszo- 
wskiemu  z  subwencyą  13000  Złp.  rocznie,  wolał  tenże  przerobie 
opustoszały  Kościół  św.  Urszuli  przy  ulicy  św,  Jana  (N.  d.  369 — 
370,  dziś  sąd  powdatowy)  na  teatr,  niż  brać  stary  budynek  Klu- 
szewskiego  w  drogą  dzierżawę.  Dopiero  w  latach  1840—1842 
po  zakupieniu  budynku  Kluszewskiego  i  sąsiedniej  kamienicy 
przebudowano  z  gruntu  stary  teatr,  odkąd  tenże  służył  miastu 
aż  do  r.  1893,  a  obecnie  przerobionym  został  aa  lokale  koncer- 
towe i  balowe. 
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iiars/e  i  Moiiarchini,  jako  jednemu  z  swoich  pro- 
tektorów, lioklii  wdzięczności  i  uszanowania.  W  cza- 
sie przejazdu  Najjaśniejszych  Cesarstwa  Ichmośc 
przed  Podgórze,  słyszeć  się  w  lvrakowie  dały 
wszystkie  dzwony  i  powitaiiemi  zostali  101  wystrza- 
łami z  moździeży  i  wystąpieniem  w  paradzie  wzdłuż 
lewego  brzegu  Wisły  milicyi  Krakowskiej.  Na 
wstępie  do  mostu  ku  Podgórzowi  wystawiona  była 
wielka  tryumfalna  brama  z  stosownymi  napisami 
i  allegoryjami,  kt()ra  w  wieczór  wspaniale  oświe- 
coną została.  Senat  Ivrakowski  upraszał  o  aiidyen- 
cyją,  dla  złożenia  Naj.  Cesarstwu  Ichmość  hołdu 
uszanowania  w  imieniu  miasta,  która  mu  w  naj- 
łaskawszych wyrazach  dozwoloną,  została  i  JW. 
Ces.  Austryacls:i  pełnomocny  nadworny  Oi-ganiza- 
cyjny  lvommisarz,  tajny  radca  i  szabelan,  orderu 
S.  Szczepana  Kawaler,  hr.  Swerts-Spork,  zaprosił 
Senat  na  tal^ową  audyencyją  na  d.  2  lipca  do 
Wieliczki.  W  czasie  tej  audyencyi  Naj.  Cesarz  Imć 
zapewnił  Senat  w  najłaslcawszycli  wyrazacli  o  naj- 
gorętszych swoich  chęciach  przykładania  się  do 
zakwitnienia  tego  wolnego  Miasta,  o  nieprzerwanej 
Swej  współopiece.  Senat  został  potem  przez  JW. 
In*.  Sweerts-Spork  przed  Naj.  Cesarzową  Jejmość 
stawiony.  W  ciągu  tego  dnia  bisł^up  krakowski 
z  kapitułą,  a  wieczór  ces.  Rosyjsls:i  JW.  Miączyń- 
ski  i  król.  Pruski  JW.  Baron  Reibnitz  Organiza- 
cyjni Kommissarze,  jal^o  też  Kommissarze  demar- 
kacyjni  byli  przed  Naj.  Cesarstwem  Ichmość  sta- 
wionymi. 

Najłaskawsza  uprzejmość  Naj.  Cesarstwa 
Ichmość  była  powszecłmie  uwielbiana  i  wzbudziła 
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w  mieszkańcach  tego  wolnego  kraju  prawdziwe 
uszanowanie  i  wdzięczność  kn  Naj.  temu  Państwu. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  56,  z  13  lipca  1817.  Paszcza  pod 
Hermansztadt^  Dramma  w^  4  aktach  z  niemieckiego 
pani  Weissensturm,  tłomaczona ;  grana  29  czerwca. 
Pomimo  licznych  wad,  jakiebyśmy  w  tej  sztuce 
wytknąć  mogii,  znajdujemy  ją  z  wszelkich  wzglę- 
dów wyższą  nad  mn()stwo  dram  niemieckich.  Nie- 
widzieć  tu  tego  niewolniczego  naśladowania  jakie 
cechuje  dzieła  dramatyczne  Niemców;  tej  miesza- 
niny niezręcznej  wypadków  przeciwnych  sobie ; 
wszystkie  tu  zdają  się  być  naturalne,  i  jedne  z  dru- 
gich wynikające,  samo  nawet  naciągnienie  drugiego 
aktu  wynagradza  piękność  następnych  sytuacyi, 
i  niejako  usprawiedliwiać  się  zdaje... 

Panna  Baur  młodsza  w  roli  Elizemy  wiele 
okazała  talentu.  Panna  Siennicka  dobrze  się  zna- 
lazła w  4. tym  akcie,  kiedy  omdlałą  Elizemę,  za- 
staje w  ręku  Almeryka...  W  panu  Kochanowskim 
widzimy  zawsze  tę  nieprzyjemną  monotonią,  której 
on  zdaje  się  nie  przyznawać  w  grze  swojej,  kiedy 
mimo  poprzednich  przestr()g  trzyma  się  jej  upor- 
czywie. 

Edgar  czyli  wyniszczenie  wilków  w  Anglii, 
komedya  w  trzech  aktach  z  francuzkiego  Caignier 
tłómaczona;  grana  3-go  lipca. 

Nie  mogliśmy  inaczej  sądzić,  jak  tylko  że 
przez  omyłl^ę  nazwano  tę  —  komedyą  w  afiszu 
dziennym  dramą;  gdyby  widoczne  usiłowania  akto- 
rów, osobliwie  panów  Worowskiego  i  Włodka  nie 
przekonywały  aż  nadto,  iż  chcieli  koniecznie  mieć 
z  niej  dramę  rozczulającą... 

Bąkowski.  Kronika  krak.  4 


R(5vvnieby  zasmucać  powinna  i>Ta  pana  Wo- 
rowskiego,  że  w  niej  widzieć  nie  można  najmniej- 
szej popraAvności.  Nie  chcemy  sądzić,  ażeby  wada 
uprzedzenia  o  sobie  wzbraniała  przystępu  naszym 
uwag^om  do  przel^onania  jego,  przy  tej  bowiem 
każdy  artysta  dramatyczny  rozumiejąc,  że  już  wyż- 
szość osiągnął,  nieszczęsny!...  czołga  się  tylk(» 
w  przysionku  świątyni  Melpomeny... 

Henryk  YIII  czyli  Anna  de  Boiilen,  trajedyja 
w  5  aktacli,  przetłómaczona  z  francuzl^iego  p.  Cłie- 
nier;  grana  6  lipca  1817. 

Znane  z  liistoryi  angielslciej  okrucieństwa 
i  niesprawiedliwości  króla  Henryka  VIII-go,  po- 
wodowały nie  jednego  z  aktorów  do  napisania 
trajedyi.  Dykę  autor  dramatyczny  niemiecl^i  napi- 
sał podobnąż  trajedyją  pod  tym  samem  nazwiskiem ; 
nie  może  ona  w  niczem  iść  w  porównanie  z  ni- 
niejszem  dziełem  Cłieniera,  cliociaż  i  ten  poeta 
francuzl^i  nieuszedł  w  nim  rozmaitycłi  ucłiybień. 
Nie  dosyć  tu  mocno  wydana  wspaniałomyślność 
Jołianny  Seimur  i  cliarakter  arcyljisliupa  Kram- 
mera.  Akt  czwarty  zupełnie  jest  naciągniętym 
i  osłabia  rolę  Jołianny,  wystawiając  ją  skłonną 
do  przyjęcia  ręld  Henryka;  gdy  przeciwnie  w  l^ońcu 
aktu  piątego,  przenosi  ona  śmierć  same  nad  obrzy- 
dłe śluby  z  tyranem!... 

Tłomaczenie  tej  sztuki  prozą  nie  wyszło  za- 
pewne z  pod  szczęśliwego  pióra.  Pełne  nieoł^rze- 
sanycli  wyrażeń,  jednakich  słów  zbyt  do  siebie 
zbliżonych  olcazuje  zaniedbanie,  niezdolność  tłóma- 
cza.  Te  wyrazy:  Waćpan,  Waćpani,  dzisiaj  nieu- 
żywane w  trajedyacłi  wyższego  rzędu;  w  ustacli 
pana  Włodl^a,  l<:t()ry  w  roli  Henryka  YHI-go  nie- 
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właściwie  sobie  nadanej  nadzwyczajnie  przesadzał , 
podobnie] szyin  go  czyniły  do  burmistrza  jak  do 
monarchy. 

Musimy  tu  nal<:oniec  ws|)omnieć  o  nie  stoso- 
Avności  w  rozdawaniu  roi  pomiędzy  artystciw.  Już 
to  od  początl^u  uważamy,  iż  obciążeni  są  narzuco- 
iiymi  sobie  niewłaściwymi  cłiarałcterami ;  co  nigdy 
do  stopnia  udosl^onalenia  nieda  wznieść  się  tej 
trupie.  Przedsięwzięliśmy  odtąd,  poznawszy  nieco 
zdolności  lepszych  aktorów  i  w  tym  względzie 
czynić  nasze  uwagi.  Rola  Henryka  VIII-go  nale- 
żała w  tej  sztuce  p.  Kochanowskiemu,  a  Norrisa 
p.  Włodkowi.  Lepiej  zapewne  obadwa  byliby  się 
w  nich  wydali. 

G.  K.  Nr.  57,  z  24  lipca  1817.  Pigmalion  Scena 
liryczna  i  Pogoń,  Komedya  w  1  akcie  wystawione 
w  dniu  8  lipca  1817... 

Scena  liryczna  przez  JP.  Rousseau  napisana 
prozą,  a  gładkim  wierszem  Trembeclciego,  na  ję- 
y.yl^  polski  przelana,  zawsze  z  upodobaniem  na 
scenie  polskiej  widzianą  bywa... 

W  Pogoni  pan  Podgrabiński  zabawił  publi- 
<'zność  rolą  Burmistrza,  reszta  nie  godna  uwagi... 

Templaryusze,  Trajedya  w  5  aktacli  z  nie- 
mieckiego  p.  Babo  tłómaczona,  grana  dnia  10 
lipca  1817. 

Nieznano  podobno  jeszcze  na  scenie  polskiej 
niezręczniejszego  tworu  drammatycznego,  nad  tę 
rozwlekłą  gadaninę.  Od  czasu  wystawienia  Joanny 
z  Zebrzydowskich,  niewidziano  tu  jeszcze  tale  po- 
ziewającego  parteru. 

Gra  aktorów  odpowiadała  po  części  wartości 
tej  trajedyi.  Panna  Bauer  w  momentacłi  osłabię- 

4* 


nia,  podobniejs/ą  była  do  tańczącej,  jak  do  chwie- 
jącej się...  Lecz  prawdziwie  mamy  ją  za  wymó- 
wioną równie  jak  innych,  kiedy  sam  antor  napro- 
wadza nas  pomimo  woli  naszej  do  powtórzenia  na 
ich  obronę  teo:o  przysło\via:  że  i  Salomon  z  pró- 
żnego nie  naleje.  W. 

G.  K.  Nr.  58,  z  20  lipca  1817.  Sąd  Salomona 
Drama  z  francuzkiego  p.  Caignier  tłómaczona 
w  3  aktach,  i  Asmodeuszek  Komedya  w  jednym 
akcie  grane  d.  13  lipca  1819. 

Niestety  spodziewaliśmy  się  w  tym  dnin  nj- 
rzeć  napełnione  loże  i  parter  mnóstwem  ciekawych 
widzów;  atoli  mało  ich  zwabił  ten  sąd  wspaniały., 
przed  ld.óry  należałoby  osłcarzyć  mniej  coraz  wzglę- 
dną na  nsiłowania  artystów  naszą  pnblicznośó... 
Lecz  kara  nigdy  przestępnego  nie  minie... 

Niepotrzebujemy  zajmować  się  rozbiorem  Sądu 
Salomona.  Tyle  tu  jest  piękności,  żebyśmy  dare- 
mnie usiłowali  l^łaść  z  niemi  wady  na  szale...  Gra 
aktorów  odpowiadała  zaletom  sztuki.  Pan  Włodek 
wymawiając:  „To  jest  prawdziwa  matl^a",  zachwy- 
cił widzów;  znać  że  czuł  ważność  tej  pięlvnej  sy- 
tuacyi.  Panna  Siennicka  utwierdziła  nas  w  naszem 
zdaniu  o  talencie  swoim  do  ról  podstępnych  ry- 
walek. 

W  komedyi  Asmodeuszek,  panna  Parys  była 
prawdziwym  Asmodeuszl<:iem,  bo  tak  dobrze  wi- 
dzów grą  swoją  potraliła  ułudzić,  jalc:  i  łakomców 
na  drzewie  jabłl^owem  zaczarować.  —  Pan  Wo- 
rowski  wynagrodził  publiczność  za  wszystkie  czasy 
w  roli  Grypsa,  pan  Podgrabiński  grał  tu  rolę 
Ruffena  w  innym  w  cale  rodzaju  od  tycłi,  w  ja- 
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kich  był  dotąd  widziany,  co  inu  tein  więks/ą  nie- 
sie zaletę,  że  ją  umiał  tals:  trafnie  oddać... 

Zamki  na  Lodzie,  Komedya  w  4  al^tacli  z  fran- 
cuzldego  na  polslii  języlv  wierszem  przerobiona; 
^rana  d.  15  lipca  1817. 

Antrepryza  w  spodziewaniu,  że  ściągnie  li- 
cznych miłośników  na  dzisiejsze  przyjemne  wido- 
wisko, stawiała  sama  zamki  na  lodzie... 

Wystawienie  poszło  dosyć  szczęśliwie,  ,  Pan 
Worowski  umiał  tu  odnieść  nad  swoją  cierpką 
wymową  ledwie  niezupełne  zwycięstwo.  Sama 
tylko  Wanda  trochę  zanadto  była  wymuszoną.  W. 

Grób  przedhistoryczny. 

G.  K.  Nr.  59,  z  23  lipca  1817.  We  wsi  Żu- 
rowniłvach  w  Województwie  Krakowskim,  nieda- 
Itiko  miasteczlca  Wiślicy,  odkryto  grób,  gdzie  zna- 
leziono kości  i  trnpią  głowę;  w  tej  utl^wiona  była 
sielcierl^a  z  kamienia  krzemienistego,  któi'ą  Niemcy 
nazywają  Streitaxt  a  Francuzi  Hache  d'arme.  Jest 
ona  tego  kształtu  jak  zwyczajna.  Grób  zrobiony 
był  z  kamieni  zAvanych  piryty,  kt()rych  ]iie  masz 
w  całej  tej  ol^olicy.  Są  one  różnej  wielkości  wszyst- 
kie płasliie  i  tylko  ze  spodu  i  wierzclui  obcinane. 
Pamiątl<:a  ta  ciekawość  wzniecać  w  Polakn  po- 
winna, gdyż  zmienia  domniemania  historyczne. 
Twierdzono  bowiem,  że  ta.  cząstka  ziemi  dopiero 
przez  Sarmatów  została  zamieszkaną ;  Sarmaci  zaś 
już  wojowali  żelazem,  stąd  wnieść  należy,  że  jeszcze 
przed  Sarmatami  byli  w  Kralcowskiem  mieszkańcy 
ucywilizowani,  bo  mieli  szlachetne  uczucie,  jakiemi 
są  wdzięczność,  szacunek  lub  poszanowanie  dla 
męstwa...  Był  to  zapewne  obrońca  swego  lvraju, 
bo  najeźdźcom  nikt  pomników  nie  wystawia.  Był 
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to  bohater  swego  wieku,  i  poległ  bez  wątpienia 
/a  dobrą  sprawę.   Ileż  wieków  zwłoki  tego  boha- 
tera spoczywać  tam  mogły,  ileż  narodów  ginącycli 
przetrwały ! 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  60,  z  27  lipca  1817.  Horacyusze 
Trajedya  w  4  aktach  z  francusł^iego  Piotra  Kor- 
nela, wierszem  przez  L.  Osińsl^iego  przełożona^ 
grana  d.  13  lipca  1817. 

Nie  tak  szczęśliwie  poszło  wystawienie  tej 
trajedyi,  znanej  powszeclinie  z  piękności  swojej, 
jak  wystawienie  Alzyry... 

Sztuł^a  ta  zresztą  nawet  w  Warszawie  bez 
popełnienia  błędów  grywaną  nie  bj  wała,  słusznie 
więc  i  my  winniśmy  być  oszczędnymi  w  Imtyce 
gry  naszycli  artystów\ 

Figle  Pazia.  Komedya  w  5  alvtacli  z  niemiec- 
kiego p.  Kotzebue,  tłomaczona,  grana  dnia  20 
Lipca  1817. 

Jest  to  prawdziwy  łvatalog  dowcipnych  żar- 
tów Kotzebuego,  Ictóry  nas  przekonywa  o  rzadkim 
geniuszu  autora,  lecz  razem  wnosić  każe;  iż  nie 
musiał  on  zmłodu  zaraz,  odebrać  tego  ulvształce- 
nia,  jakiego  talenta  od  przyrodzenia  mu  nadane 
potrzebowały...  Gra  aldorów  po  większej  części 
była  dobrą.  Pan  Kochanowsld  w  roli  Barona,  oka- 
zał wiele  talentu  komicznego,  osobliwie  w  tycli 
miejscach,  gdzie  przelęknionego  udaje.  Pan  Wło- 
dek w  niczem  nie  ustępuje  Paziowi  Warszaw- 
sldemu.  W. 

Pogrzeb  ks.  Józefa  Poniatowskiego. 

G.  K.  Nr.  61,  z  30  lipca  1817.  Donieśliśmy 
w  poprzedniczym  numerze  Gazety  naszej  o  wy- 
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l^rowadzeiuii  Zwłok  ś.  p.  Xiążęcia  J()zefa  Ponia- 
towskiego /  Warszawy  z  opisaniem  obrzędu,  aż 
do  rog^atek  miasta.  Następuje  opis  dalszej  przez 
kraj  podr()ży,  i  przyjęcia  ouycli  w  wolnym  mieście 
Krakowie. 

Wiele  ludzi  pieszo,  konno  i  powozami  towa- 
j-zyszyło  karawanowi  aż  do  Raszyna,  ^dzie  go 
tamtejszy  proboszcz  ze  zgrom.adzonym  ludem  cze- 
kał, i  zwykłym  obrządkiem  aż  za  miasto  wypro- 
wadził. Toż  samo  uczczenie  odebrały  te  szanowne 
zwłoki  w  Tarczynie  i  i)rzy  innych  kościołach  na 
drodze. 

G.  K.  Nr.  6*2,  z  3  sierpnia  1817.  Dnia  22  lipca 

0  godzinie  3  po  południu  wyprowadzono  szanowne 
zwłoki    w    assystencyi    licznego  duchowieństw^a 

1  ludu  do  granicy  W.  M.  Krał^ow^a,  gdzie  czekali 
na  przyjęcie  ich  dwaj  Senatorowie  W.  JM.  i  J.  O. 
Milicyja  l^onna,  wiell^a  liczba  młodzieży  na  ko- 
niacli  i  zgromadzone  Gminy;  lvomissarz  Obwodu 
Miechowskiego  czułym  i  wymownym  głosem  od- 
(ławał  te  drogie  popioły.  Przy  odbieraniu  odpowie- 
dział jeden  z  Senatonny.  Smutny  ten  orszak  ru- 
szył ku  liniom  Krakowa,  co  krok  pi'awie,  pomna- 
żany od  przybywających  obywateli  płci  obojej 
i  ludu  zewsząd  cisnącego  się  tak,  iż  zbliżając  się 
ku  i"ogatkom,  jednę  tylko  familią  i  jednę  rodzinę 
wystawiał,  lvtóra  nad  nieodżałow^aną  stratą  łzy  ro 
niła.  Wszystlvie  wzg(n*ki  ludem  okryte,  tkliwe  czy- 
niły wrażenie. 

Przy  rogatkacli  uszykowana  Milicyja  piesza 
pod  dow()dztw^em  poważnego  i  zasłużonego  Pułl^o- 
wnika  otoczyła  wóz  żałobny.  W.  JX.  Paszłviewicz, 
KaiH)niłv  Kat.  Krak.  na  czele  duchowieństwa  z  pa- 


rafii  S.  Floryjana  i  S.  Szczepana  złączywszy  się 
z  poprzedniczem  duchowieństwem  przewodniczył 
tej  żałobnej  ceremonii.  JW.  Kommissarz  Pełno- 
mocny Naj.  C.  Kr.  Polslviego,  JJ.  WW.  lvommis- 
sarze  Demarl^acyjni  z  strony  Polsl^i,  wszystkie 
Władze  Królestwa  w  KralvOwie  będące  szli  zaraz 
/a  trumną  ze  świecami.  Przed  wozem  Officerowie 
wysłużeni  nieśli  zaszczytne  zmarłego  Xiążęcia 
ozdoby.  Przy  Bramie  S.  Floryjana,  tej  pozostałej 
starożytnej  budowie,  czeł^ały  cechy  W.  M.  K. 
z  cłiorągwiami  i  rozciągnęły  się  aż  do  Zamian. 
Przy  łvOŚciele  P.  Maryi,  przyjmował  zwłol^i  sza- 
nowne JW.  JX.  Łańcucł^i  Archyprezbyter  Infułat 
i  prowadził  pontyfikalnie  do  ls:ościoła  S.  Piotra, 
gdzie  znajdował  się  JW.  JX.  biskup  z  ł^apitułą. 
Tu  nie  wymowny,  lecz  malarsł^iego  trzeba  pędzla, 
aby  wyobrazić  tę  poważną,  a  razem  smutną  scenę, 
ten  widok  amphiteatru,  gdzie  na  stopniach  kościoła 
na  wystawionycłi  krzesłacłi  siedział  bislmp,  ma- 
jący obołs:  biskupa  Bibliyskiego  i  Infułata  Kościoła 
P.  Maryi,  otoczony  prałatami,  łs:anonikami  i  innymi 
duchownemi,  gdzie  W.  JX.  Woronicz,  Kanonik 
Krałs:.  w  stosownej  do  okoliczności  mowie  rozczu- 
lał lud  zgromadzony,  gdzie  ulice  i  domy  aż  do 
dacliów,  wszystl<:ie  wyższe  miejsca  i  w^ały  Zam- 
kowe, zdawały  się  być  z  ludzi  zbudowane  i  zło- 
żone, i  gdzie  noc  cicha,  wśród  nieustannego  huku 
z  dział  i  smutnego  dzwon()w  odgłosu  wśród  li- 
cznego światła,  błyszczącym  pomrokiem  smutnemu 
temu  obrządowi  tkliwej  i  rozrzewniającej  dodaw^ała 
powagi.  Postępował  potem  dalej  orszak  do  Zamku, 
gdzie  był  zgromadzony  Senat  W.  M.  K.  Akade- 
mia i  wszystkie  tego  kraju  władze.  -  Najwyż- 
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szycli  stopni  Officerowie  w  tym  mieście  znajdują- 
cej się  i  Officerowie  dawnej  Gwardyi  miasta  Kra- 
kowa, nieśli  trumnę  do  kościoła,  i  złożyli  na  ozdo- 
bnym Icatafalku,  łctóry  się  składał  z  dział  miej- 
scowycli,  między  pyramidami  wystawaonemi  z  Ijroni 
ręcznej;,  czyniącemi  przy  rzęsistem  świetle  zacliwy- 
cający  widok.  Tam  odśpiewano  Icondukt,  co  trwało 
<1o  g^odziny  11-tej  w  nocy. 

Dzień  23  lipca  l)ył  dniem  złożenia  tycłj  sza- 
nownycli  zwłol^:  w  Grobie  KnUewskim,  gdzie  po- 
pioły Jana  III  spoczywają.  Od  samego  rana  liuk 
działow^y  ogłaszał  ten  żałobny  obrzęd.  Gromadził 
się  lud  do  Icościola  oglądać  po  raz  ostatni  czci- 
g'odne  zwłoki;  szli  kapłani  świeccy  i  zal^onni  czy- 
nić SS  ofiary  i  nieśli  modły  za  wieczne  zmarłego 
życie.  Milicya  piesza  krakowska  stała  uszykowana 
przez  cały  ł^ościół.  Przy  l^atafalku  grenadyery 
i  wielka  liczba  Officerów  wyższych  i  niższycli 
stopni,  i  z  dawnej  Gwardyi  Miasta  Krakowa.  O  go- 
dzinie 10  miał  mszą  pontyfikalnie  JW.  JX.  Wo- 
ronicz biskup  dyecezyi  lvrak.  przy  assystencyi  li- 
cznego ducliowieństwa  i  muzyce  z  najpierwszycli 
dobranyclr  osób.  Po  skończonej  Mszy  JW.  JX. 
Łańcucki  Archyprezbyter  Kościoła  P.  Mar\'i  znany 
z  w^ymowy  poruszającej  umysły  i  serca,  w  żało- 
bnym głosie  wystawił  czule  życie  i  zgon  Xiążęcia 
dla  ojczyzny.  Po  tej  Mowie  JW.  Senator  Kaszte- 
lan Kinowski  w  ł<:rótkicłi  wyi-azacii  wyobraziwszy 
stratę  Polaka  w  wczesnym  zgonie  nieodżałowanego 
wodza,  dziękował  imieniem  familii,  całej  zgroma- 
dzonej publiczności  za  dowody  uczuć,  z  jakiemi 
temu  smutnemu  była  obecną  obrzędowi.  Po  odpra- 
wionym Icondul^cie  i  odśpiewanem  Castrum  Doloris 


przez  przytomnych  biskupów  i  prałatów,  nadszedł 
moment,  gdzie  ciało  miało  być  niesione  do  grobu. 
Przytomni  Ofii  cero  wie  w  różnej,  a  rozrzewniają- 
cej postawie  po  raz  ostatni  zbliżyli  się  do  swego 
wodza  i  na  rękacli  swoich  nieśli  szanowne  jego 
zwłołci.  Przed  otwartym  grobowcem  zatrzymał  icłi 
pasterz  dyecezyi  JW.  JX.  Woronicz,  i  w  ducłnt 
religijnym  wysławiwszy  ścisły  związełv  obywatel- 
skiego życia  z  zasługą  na  wieczysty  żywot,  pobło- 
gosławił czcigodnym  popiołom.  Tak  cłiciały  miec 
Najwyższe  Nieba  wyroili,  aby  cnoty  i  zasługi  tego 
książęcia  przy  ostatniej  w  dniu  tym  posłudze  przez 
trzecłi  sławnycli  narodowycli  mówców  do  późnej 
potomności  podane  były. 

W  tymże  dniu  sporządzony  został  wywód 
słowny,  względem  tożsamości  zwłolv,  z  Lipsł^a 
przez  Warszawę  do  Krakowa  przyprowadzonych, 
który  to  wywckl  słoAvny  w  jednym  oryginalnym 
egzemplarzu  JW.  Senator  Kasztelan  Linowski 
prześwietnej  kapitule  złożył. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  62,  z  3  sierpnia  1817.  Stryjowie 
i  Stryjenki  Komedio-opera  w  1  akcie  grana  dnia 
24  lipca  1817. 

Lud wik  Dmuszewsłvi,  artysta  drammatyc^zny 
teatru  Warszawsłdego,  wydał  już  lvillvanaście  dro- 
bnych dzieł  w  tym  rodzaju;  l^tóre  mu  ten  szcze- 
gólny zaszczyt  przynoszą,  że  wszędzie  oryginalnyu) 
być  umie.  Tę  łatwość,  jaka  się  w  gładkim  piórze 
jego  postrzegać  daje,  nazwaćby  możua  wzorową. 
Satyryczność  jego  należy  do  rzędu  tałvicłi,  które 
wyśmiewając  wady  łudzicie,  tycłi  samycli  nawet, 
co  się  do  nicłi  poczuwać  mogą,  na  wesoły  smiecli 


naprowadzają.  Wszystkie  te  własności  znajdujemy 
w  Komedyo-operze:  Stryjowie,  i  Stryjenki...  Wy- 
stawienie tej  sztuki  poszło  szczęśliwie.  Wszyscy 
alitorowie,  a  szczeg\)lniej  pan  Wł(xlek  i  Podgra- 
biński  dobrze  się  popisali, 

Dziecię  stawione  mt  kartę,  Draninia  w  5-ciii 
aktacli  z  niemieckiego  P.  Iffland  przetłómaczona 
grana  na  benefis  P.  Włodka,  dnia  :i6  lipca. 

Szczupły  zakres  pisma  naszego,  niedozwala 
nam  zatrudnić  się  obszernym  rozbiorem  dzieła 
P.  Ifflanda.  Różni  się  on  znakomicie  od  całej,  że 
tale  powiedzieć  możemy  lioi'dy  pisarz()w  dramaty- 
cznych niemieckich.  Wyjąwszy  dwa  naczelne  dzieła 
Szyllera,  żaden  z  pomienionych  dramatystów  nie 
może  iść  z  nim  w  i)or(Avnaiiie.  Różni  się  on  od 
wszystkich  smals:iem,  gładl^ością  styln,  dobrem  pro- 
wadzeniem intrygi,  nareszcie  darem  zajmowania 
cieł^awością  widz()w  do  końca... 

Gi-ę  aktor()w  znaleźliśmy  wyborną.  Pan  Wło- 
dek  miał  słnszne  prawo  spodziewać  się  względniej- 
szej dla  siebie  pnljliczności.  Niecliaj  tu  co  clicą 
mówią  l)ędący  przeciwnego  zdania  krytyce  naszej, 
pochlubić  się  jednalv  możemy,  żo  ona  znacznie  na- 
prawiła d>'aleJvt  p.  Woi'owskiego.  Nigdy  ten  je- 
szcze daremnie  nie  pracował,  kto  pracował  nad 
poprawieniem  wad  swoicli. 

G.  K.  Nr.  67,  z  20  sierpnia  18 J  7.  Odwet,  czyli 
Barbara  Zapolska.  Komedya  w  trzecli  aktacli  wier- 
szem przez  p.  Dmnszewskiego  napisana,  wysta- 
wiona dnia  31  lipca  1817. 

Myśl  szczęśliwa  w  wynalezienin  tak  pięknego 
odwetu,  gładłvie  prowadzenie  intrygi,  sJodycz  har- 
moniczna poezyi,  a  nadewszystko  narodowość,  zro- 
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biły  \v\ stiiw  ieiiie  tej  sztuki  tyle  w  Warszawie 
ulubionej,  uajprzyjeinniejszeui  publiczności  kra- 
kowskiej... Niewchodząc  w  por()wnywania  history- 
czne, mamy  sobie  za  obowiązek  powiedzieć,  że 
scena  polska  zawsze  chlubić  się  może  w  obliczu 
iimych  tak  rzadkim  skarbem,  jakim  ją  w  wydaniu 
tego  poematu  p.  Dmnszewski  wzbogacił.  Gra 
dobra  przyczyniła  się  wiele  do  zaclrwycenia  wi 
dzów.  Pan  Koclianowski  i  pan  Włodełc  zasłużyli 
na  ołdaslvi.  Panna  Siennicka  jednej  wady  jeszcze 
]>orzucić  niecłice.  To  prawda,  znamy  to,  widzimy, 
że  ma  nóżkę  zgraljną  i  ładną,  już  nam  więc  dłu- 
żej niepotrzebnie  wystawiać  jej  talv  romansowo. 
Piękniejszą  ona  się  jeszcze  wyda,  gdy  ją  chód  i  na- 
turalne stąpienie  zdobić  będzie.  Na  cóż  ten  wy- 
imis,  to  częste  stawianie  prawej  napalcacli?  Lewa 
oto  gniewać  się  może,  bo  cały  ciężar  ciała  dźwigać 
nmsi.  Pan  Worowsłci  dobrze  oddał  cliaral^ter  da- 
wnego Polaka;  ubiór  tylko  jego,  mógł  bydź  nieco 
stajx)żytniej8zym. 

Karykatury,  Komedya  w  trzecli  alvtacli  z  wło- 
skiego P.  Goldoni  na  polsl^i  języlv  tłómaczona, 
grana  H  sierpnia,  na  benefis  p.  Podgrabińsł^iego. 

Autor  znał  dobrze  charalctery  swycli  współ- 
rodaków, umiał  je  odmalować  tał^  trafnie,  że  widzę 
któregołvolwielv  l)ądź  narodu,  znający  Włochów, 
w  czasie  wystawienia  Karylvatur,  sądzić  łvoniecznie 
muszą,  iż  są  przeniesieni  na  cliwilę  do  Medyo- 
lanu...  Sztuka  ta  za  wzór  dobrych  komed.)^  służyć 
może,  szczególniej  z  względu  wystawienia  czło- 
wieka  tałvim,  jalvim  go  z  jego  słabej  strony  w  ł^tó- 
iymłvolwiek  rodzaju  wad  oglądać  cłicem\...  Gra 
aktorów  była  wyborną. 
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G.  K.  Nr.  70,  z  31  sierpnia  1817.  Iiiez  cle  Ka- 
stro  Trajedya  w  5  aktach  z  niemieckiego  Barona 
de  Soden  przełożona,  grana  10  sierpnia  1817. 

Znana  powszechnie  na  wszystkicli  polskicli 
i  niemieckich  teatrach,  sztuka  ta  dla  i-ozczulaja- 
cej  intrygi  i  prawdziwie  clirześcijańskiego  rozwią- 
zania, lubioną  bywa  powszeclmie,  i  ma  pięć  szó- 
stych części  widzów  za  sobą.  Trudno  więc  prze- 
ciwko niej  z  czem  się  odezwać,  a  tem  bardziej 
przeciw  najważniejszej  niedorzeczności  powstawać, 
jaką  jest  morderstwo  na  scenie,  i  pogrzebowy 
obchód. 

Alzyra  czyli  Amerijkanie.  Alzyrę  widzieliśmy 
powt(jrnie,  i  musimy  oddać  sprawiedliwość  arty- 
stom, że  sobie  więcej  pracy  zadali,  jak  w  poprze- 
dniczem  wystawieniu.  P.  Kochanowski  w  roli 
Guzmana  nic  do  żądania  nie  zostawił;  gra  jego 
była  wyborną,  r<)wno  jak  pp.  Włodka  i  Rodkie- 
wicza.  —  Komedyja  Kochankowie  Przemieimi  naj- 
lepiej oddaną  była. 

Oblężenie  Warszawy,  JDramma  liistoryczna , 
ułożona  z  dziejów  ojczystycłi  przez  L.  Dnniszew- 
skiego;  grana  17  Sierpnia  1817. 

litoby  naraz  te  dwa  dzieła  wystawione  zo- 
baczył, to  jest:  Oblężenie  Warszawy  i  Barbarę 
Zapołslvą,  zapewneby  od  jednej  z  nich  zupełnie 
odsądził  autora.  Taka  zacliodzi  r()żnica  między 
oblężeniem  Warszaw}  ,  a  owym  pięłvnym  odwetem. 
Sztuki  podobne  porównać  można  z  transparentami, 
które  na  jeden  raz  tylko  służą. 

Imieniny  Aleksandra  I. 

G.  K.  Nr.  74,  z  14  września  1817.  Dzień 
11  b.  m.  jako  rocznica  Imienia  Naj.  Cesarza  Ale- 
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xandra,  obchodzony  był  w  iiaszem  mieście  z  i-ze- 
czywistą  uroczystością.  JW.  Miączyński,  Kommi- 
sarz  Pełnomocny,  odebrawszy...  powinszowania  dla 
Naj.  Monarcliy,  udał  się  wraz  z  JW.  Radcą  Stann 
()l<:ołowem  tu  przytomnym  i  w^szell^iemi  władzami 
i  obywatelami  Królestwa  Polskiego  tu  znajdują- 
cymi się,  do  l^ościoła  Katedralnego  na  solenne 
nabożeństwo,  l^itóre  celebrował  JW.  Sł<:órkowsl^i 
Dziekan  Kat.  Krak.;  w  czasie  którego  muzyka 
kościelna  odśpiewała  ulubiony  Hymn :  „Naszego 
Króla  zachowaj  nam  Panie!"  .Nabożeństwo,  któ- 
remu prześwietna  kapituła  i  ducłiowieństwo  niższe 
w  zupełnem  swem  zebraniu  assystowało,  załcoń- 
czvłv  Te  Deum  i  modlitw^  a  za  błogosławionego 
Monarclię.  —  Liczni  goście  na  wielł^ini  obiedzie 
u  JW.  Kommissarza  Miączyńskiego  spełnili  toast 
za  drogie  zdrowie  tego  Najwspanialszego  Prote- 
ktora naszego.  Wieczorem  rzęsiste  oświecenie  mie- 
szkań  Kommissarzy  Organizacyjnego  i  Demarka- 
cyjnycłi,  niemniej  innych  urzędników  Polskich  przy 
zupełnej  pogodzie  przyjemny  czyniło  widol^.  Nigdy 
teatr  narodowy  tutejszy  nie  l)ył  pełniejszym  jal<: 
tego  wieczora.  Wdzięczność  i  przywiązanie  dla 
Najwspanialszego  dobroczyńcy  kraju  tutejszego 
zebrały  nmóstwo  wszystkicli  klass  ludu,  lvtóry 
z  najszczerszem  rozrzewnieniem  poklasl^iwał  sztuce 
nowej  ułożonej  wierszem  przez  JPana  Majeranow- 
skiego  pod  tytułem :  Pomniki  Aleksandra,  a  l<:tórej 
treść  autor  bardzo  trafnie  zastosował  do  wielkiej 
i  miłej  sercom  Polaków  epol^i,  kiedy  Naj.  Pan 
po  pierwszy  raz  do  stolicy  swego  Królestwa  przy- 
bywszy, składld  obywatelslde,  na  pomnik  dla 
niego  przeznaczone,  raczej  wsparciu  włościan  pol- 


skicłi  poświęcone  mieć  żądał.  —  Wkoficu  sztuki 
/  zapałem  powitano  cyfrę  imienną  Naj.  Alel^san- 
dra  ukazaną  w  przeźroczu,  pod  Idórą  jaśniały  zło- 
temi  literami  dwa  następujące  wiersze: 
Ten  co  posiada  mądrość,  waleczność  i  cnoty, 
Wrócił  światu  spokojność  i  razem  wiek  złoty. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  79,  z  1  październil^a  1817.  Don 
Joaan  czyli  Statua  Kamienna,  Tragi-Komedyia 
w^  4  ałvtacli  z  włoskiego  p.  Cremeri;  grana  dnia 
31  sierpnia  1817. 

Znana  jest  powszecłmie  ta  sztulva,  niemająca 
żadnej  i]mej  zalety,  nad  płaskie  buttonady  i  nędzną 
intrygę... 

Zabity  l^ounnandor  Barcelony  w  pierwszym 
akcie,  już  w  następnym  wystawiony  ma  posąg  na 
koniu  w  naturalnej  wiellcości,  łctóry  w  ciągu  dal- 
szym wiadomycłi  cudów  doł^azuje.  Podobne  me- 
tamorfozy ucliodzące  w  operach  i  baletacli,  niepo- 
winny  cierpiane  być  w  łamiedyjacłi ;  ale  że  dają 
wyśmienitą  naukę  dla  galeryi,  obok  tak  pięł^nej 
rozrywki  jał^ą  sprawia  wtrącenie  libertyna  do 
piekła;  zatem  Don  JouanoAvi  nadajemy  wieczny 
przywilej  zupełnej  wolności  od  krytyki. 

Kocliankoime  Extrapocztą.  Itomedyja  w  trzecli 
aktacli  z  francuzkiego  naśladowania  przez  L.  A. 
Dmuszewskiego  grana  8  września  1817. 

Pomimo  liczny  cli  wad,  a  nade  wszystko  wy- 
kroczeń przeciwko  prawdopodobieństwu,  podróż  ta 
kochanków  z  Warszawy  do  Kraino wa  miłe  spra- 
wiła widowislio.  Przyjemnie  bawiące  w^ypadki  Wa- 
lerego, jakie  mu  na  stacyjach  pocztowych  zrządza 
kochanka,  usiłująca  przekonać  się  o  stałości  tego 
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młodego  ofticera  w  przywiązaniu  do  swoich  wdzię- 
ków, urozmaicone  dowcipnymi  dyalogami;  nie  mogą 
być  obojętnie  widziane... 

Gra  aktorów  była  wyborną;  zdawałoby  nam 
się  tyll^o  rzeczą  potrzebną,  zamienić  rolę  pomiędzy 
pannami  Bauer  młodszą  i  Siennicką.  Pierwsza  ma 
więcej  talentu,  do  ról  kobiet  dobrego  tonu;  druga 
do  ról  panienek  młodych  i  wieśniaczelv.  Obiedwie 
w  niniejszej  sztuce  grały  role  przeciwne  sobie. 

G.  K.  iSr.  81,  z  8  października  1817.  Hrabia 
Homburg,  czyli  Okropna  Zemsta,  Trajedyja  w  4 
aktach  z  niemieckiego  p.  Cygler;  grana  d.  23  wrze- 
śnia 1817  we  wtorełv. 

Z  politowaniem  przychodzi  nam  wspomnieć 
o  tej  trajedyi;  i  dla  tego  krótlio  bardzo  o  niej  po- 
wimy,  z  obawy,  aby  nas  w  istocie  do  łez  nie  po- 
ruszyła, olvropna  jej  niedolężność.  Szkoda  gładkiego 
dosyć  tłomaczenia;  szlcoda  gry  dobrej  al^torów, 
osobliwie  zaś  p.  Rndkiewicza  i  panny  Siennickiej, 
który  cli  usiłowania  były  widoczne;  szl^oda  zamor- 
dowanego czasu,  szkoda  nawet  pięl^nego  tytułu... 

Odwet,  czyli  Barbara  Zapolska.  Komedya 
L.  A.  Dmuszewslciego  w  3  aktacli,  i  Szkoda  Wą- 
sów, Komedyo-opera,  w  jednym  akcie  przez  tegoż 
napisana;  grane  d.  25  września  1817  we  czwartek. 

Nigdy  w  lepszym  czasie,  nie  mógł  być  da- 
nym Odwet,  jak  po  okropnej  zemście.  Publiczność 
powetowała  tego  wieczora ,  wtorl^owej  reprezen- 
tacyi;  liczne  oklasld  z  najżywszem  uniesieniem 
połączone,  rozlegały  się  po  teatrze. 

G.  K.  Nr.  83,  z  15  październil^a  1817.  Saper 
Polski  w  Górach  Pirenejskich,  Komedya  A.  Zół- 
ł^owskiego  w  3  aktacli,  dana  była  dnia  9  paździer- 


—    65  - 


nika  i  dobrze  od  Publiczności  przyjęta.  —  Pan 
Kochanowski  grał  wybornie. 

To  samo  o  panu  Podgrabińskim,  acz  grają- 
cym pomniejszą  rolę,  winni  jesteśmy  powiedzieć.  W. 

Towarzystwo  dobroczynności. 

G.  K.  Nr.  84,  z  19  października  1817.  Gazeta 
Hamburgska  umieściła  następujący  artykuł: 

Z  Krakowa  d.  17  września  1817.  Naj.  Cesarz 
Rossyjski,  Król  Polslci  raczył  mianować  Prezesa 
Senatu  naszego  Stanisława  Hrabię  Wodzickiego 
Kasztelanem  Senatorem  Królestwa  Polskiego. 

Tenże  Naj.  Cesarz  kazał  wypłacić  tutejszemu 
Towarzystwu  Dobroczynności  na  wsparcie  fundu- 
szów jego  tysiąc  rubli  srebrnych.  Rzadko  zape- 
wne podobny  instytut  uwieńczonym  został  tak 
prędkim  i  pomyślnym  skutldem;  bo  nie  tylko  że- 
branie po  ulicacłi  zupełnie  jest  zniesione,  liczba 
znaczna  ubo^icli  przez  czas  nadzwyczajnej  dro- 
gości  dobrze  żywioną  i  przyjemnie  wygodnie  i  czy- 
sto umieszczoną  została,  ale  nawet  i  na  przyszłość 
instytut  ten  po  swej  wewnętrznej  organizacyi  pe- 
wną obiecuje  trwałość ;  wszystko  w  tym  względzie 
szczególniej  winniśmy  gorliwości  naszego  szano- 
wnego obywatela  Stanisława  Mieroszewskiego ; 
oprócz  tego  także  obrani  na  Sejm  Reprezentanci 
na  ostatniem  swym  zgromadzeniu  nietylko  w  go- 
towiźnie  tysiąc  talarów  Towarzystwu  darowali ; 
ale  nawet  istnieiące  dotycliczas  fundusze  na  ubo- 
gich i  szpitale  do  Towarzystwa  wcielili. 

Wiadomości  o  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  87,  z  29  października  1817.  Z  Lon- 
dynu d.  7  października.  Gazety  nasze  zawierają 
teraz  wyciągi    z  ciekawego    dziennika  podróży 

Bykowski.  Kronika  krak.  5 
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p.  Ellis,  który  jako  3-ci  sekretarz  towarzyszył  lor- 
dowi Amlierst  do  Chin,  i  powracając  był  na  wy- 
spie S.  Heleny  i  rozmawiał  talcże  z  Bonapartem. 
Oświadcza  on,  że  wszystkie  pogłoski  o  złem  się 
z  nim  obcliodzeniu  i  o  niewygodnem  go  utrzymy- 
waniu są  zmyślone,  i  pochodzą  jedynie  od  jego 
stronników,  dla  wzbudzenia  nad  nim  w  Europie 
litości... 

Gdy  były  cesarz  właśnie  w  dobrym  był  hu- 
morze, mieliśmy  zatem  ukontentowanie  być  do 
niego  wprowadzonymi.  Lord  Amherst  był  naj  pier- 
wej przez  jenerała  Bertranda  do  niego  wprowa- 
dzony i  przeszło  godzinę  z  nim  rozmawiał;  ja, 
kapitan  Maxwell,  i  inne  osoby  zostały  potem  wpro- 
wadzone i  przez  lorda  Amherst  jemu  przedstawione. 
Postawa  jego  była  prosta,  nieprzymuszona,  jednak 
nie  bez  poAvagi,  tak  jak  gdyby  na  szczycie  swej 
potęgi  dawał  w  Tuilleries  posłuchanie. 

Dom  Longwood,  w  którym  mieszka,  nie  jest 
wielki,  ale  pięknie  urządzony,  i  po  miesz]vaaiu 
gubernatora  jest  naj  wygodniej  szem  na  tej  wyspie 
mieszkaniem.  —  Głównem  użaleniem  Bonapartego 
jest,  że  mu  nie  wolno  całej  przebywać  wyspy; 
może  jednak  o  4  angielskie  mile  bez  straży  jeździć 
lub  cliodzić,  a  o  12  mil  jeździć  bez  towarzyszenia 
mu  officera,  będąc  jedynie  od  posterunków  strze- 
żony. Podczas  nocy  jest  jego  mieszkanie  strażami 
otoczone,  i  nilcomu  bez  pozwolenia  gubernatora 
nie  wolno  do  niego  przystąpić,  nie  wolno  mu  także 
żadnych  listów^  odbierać  lub  odsełać  jak  tyll^o 
przez  ręce  gubernatora...  Żołnierzom  zabroniona 
jest  rozmowa  z  Bonapartem.  Codziennie  musi  go 
jeden  z  oficerów  widzieć.   Nosi  on  prawie  zawsze 
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mundur  wojskowy  z  gwiazdą  orderową  i  trzyma 
tabakierę  złotą  w  ręce.  Najczęściej  chodzi  w  je- 
dwabnych pończochach  i  trzewikach.  Ma  nie  wielką, 
ale  pięl^ną  bibliotekę.  Gdy  lekarz  uczynił  mu  pe- 
wnego razu  uw^agę,  iż  powinien  więcej  czynić  po- 
ruszenia, inaczej  życie  utraci:  „Tem  lepiej",  odpo- 
wiedział. Żołnierze  znają  go  tylko  pod  imieniem 
Little  Bonney. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  89,  z  5  listopada  1817.  Hiszpanie 
10  Peru,  czyli  Śmierć  Wodza  Kolii.  Trajedyja  w  5 
aktach  z  niemieckiego  grana  d.  12  października 
w  niedzielę. 

Niemogliśmy  patrzeć  bez  politowania  na  tę 
starą  drammę  niemiecką,  która  zupełnie  już  trąci 
zleżałością;  wyraźniej  mówiąc,  stęchlizną  drama- 
tyczną. Czy  można  było  widzieć  niedołężniej  pro- 
wadzoną intrygę?...  Pan  Kochanowski  grający 
Rollę,  kiedy  raniony  oddaje  dziecię  Korze  i  Alon- 
zowi,  u^miał  pięknie  znaleść  się  w  tej  sytuacyi. 
Nowy  aktor  początkujący  w  roli  Walwerda,  miał 
w  sobie  wiele  przesady ;  z  tem  wszystł^iem  figura 
ujmująca,  i  dosyć  gładka  wymowa,  dobre  o  nim 
zrobiły  nam  nadzieje. 

Wiadomość  o  śmierci  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  90,  z  9  listopada  1817.  Od  brze- 
gów Menu  d.  26  październi]s:a.  W  Soloturnie  umarł 
d.  15  b.  m.  sławny  polski  Jenerał  Kościuszlco.  Od 
kilku  lat  żył  on  oddalony  od  wielkiego  świata, 
bawił  się  jedynie  czytaniem,  przestawał  na  obco- 
waniu z  kilku  przyjaciółmi  i  całą  swoją  szczęśli- 
wość zasadzał  na  dobrze  czynieniu.  W  ostatniej 
woli  swojej  pamiętał  szczególnie  o  ubogich,  i  żą- 
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dał,  aby  przy  prostym  obrzędzie  pogrzebowym 
przez  nich  był  do  grobu  zaniesiony. 

G.  K.  Ńr.  92,  z  16  listopada  1817.  Z  War- 
szawy dnia  8  Listopada.  Zagraniczne  gazety  do- 
niosły nam  o  śmierci  jenerała  Kościuszld.  Natych- 
miast za  powziętą  o  tem  wiadomością  szanujący 
jego  pamiątk:ę  wdzięczni  Polacy,  znaczną  złożyli 
tu  składl^ę  na  sprawienie  za  duszę  jego  żałobnego 
nabożeństwa.  Ten  zapał  dobrowolny  i  ta  jedyna 
nagroda,  którą  jeszcze  dać  możemy  słusznie  wsła- 
wionemu rycerzowi,  zapewne  od  równie  go  cenić 
umiejących  i  w  innych  częściacli  Polski  naślado- 
wane będą. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  92,  z  16  listopada  1817.  W  przy- 
szłą sobotę,  tj.  dnia  22  listopada  r.  b.  daną  bę- 
dzie wielka  Trajedyja  pod  tytułem:  Hamlet  Ki^o- 
lewicz  Duński.  Widowisko  to  przeznaczone  jest  na 
benefis  J.  P.  Józefy  Siennickiej. 

Pierwsza  zachęta  do  postawienia  pomnika 
Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  93,  z  19  listopada  1817.  Do  JP.  Re- 
daktora Gazety  Krakowskiej !  Znany  powszechnie 
godny  sposób  myślenia  W.  M.  Pana  Mości  Reda- 
ktorze! przez  który  zachowujesz  pośpiech  i  ścisłość 
w  oddawaniu  przez  gazety  to,  co  rodaka  uczucia 
i  sławę  zajmuje,  pochlebiam  sobie,  że  i  niniejsze 
pismo  raczysz  w  Gazecie  umieścić,  jak  następuje: 

Wyczytawszy  w  Gazetach  Warszawskicli 
Nr.  89  wiadomość  o  śmierci  sławnego  Tadeusza 
Kościuszki,  tem  więcej  prócz  żalu  jako  prawy  Po- 
lak czuję  unoszących  wzruszeń,  że  też  gazety  tak 
obojętnie  i  w  tak  mało  znaczącym  sposobie  prze- 
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mówiły,  jak  gdyby  o  osobie  najmniej  w  narodzie 
naszym  znanej  i  poważanej...  Dla  tego  mówię 
AV  imieniu  wszystkich  bez  wyłączni  Połaków,  gdyż 
dowodnie  jestem  przełconanym,  że  na  przestrzeni 
ziemi  połsldej  niema  najbiedniejszej  lepianki, 
gdzieby  imię  i  czyny  tego  sławnego  męża,  nie 
były  znane  i  najdrożej  cenione,  gdzieby  go  z  naj- 
cznlszem  uniesieniem  nieuwielbiano  i  nie  błogo- 
słaAviono,  i  gdzieby  odtąd  zgonu  jego  z  pogrąża- 
jącem  w  smutlai  rozrzewnieniem  nieopłakiwano.  — 
Wątpić  przeto  nie  można,  że  „bez  zachęcania  ja- 
kie wspomnione  gazety  zdają  się  nawiasowo  robić" 
wszyscy  Polacy  z  rzeczywistego  uczucia  i  natchnie- 
nia pospieszą  dopełnić  ostatnią  posługę  przez  uro- 
czyste pogrzel^owe  obrządki  po  śmierci  tego,  ł^tó- 
rego  stratą  w  gruncie  serc  swoich  są  przeniknieni. 
Lecz  z  własnego  mojego  uczucia  należy  mi  wno- 
sić: że  niedosyć  byłoby  na  tym  prywatnym  i  do- 
czesnym uczynku,  zechcą  pewno  Polacy  przez 
właściwe  środld  starać  się ,  aby  im  wolno  było 
uwiecznić  publicznie  pamiątkę  ich  hołdu  dla  cnót 
sławnego  Kościuszl^i,  który  w  każdym  wielkość 
duszy,  umysłu  i  poświęcenia  się,  znamionującym 
zawodzie  zasłużył  na  powszechny  szacunel^,  czego 
są  dowodem  ozdoby  i  nagrody  w  Ameryce  jemu 
nadane...  Nie  ma  potrzeby  w^yszczególniać  tu  dzieł 
tego  bohatyra,  bo  te  żywo  i  dostatecznie  są  nam 
jako  obecnym  świadkom  znane ;  potomność  zaś 
znajdzie  je  w  całej  obszerności  w  księgacli  dziejów 
naszych,  i  tern  więcej  nienależy  zachęcać  do  pu- 
blicznej dla  niego  posługi ,  ani  wskazywać  jak 
ta  ma  być  dopełnioną  bo  każdy  widzi  świeży 
przyl^ład  po  śmierci  ś.  p.  Xcia  Poniatowskiego, 
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któremu  jeżeli  chęć  własną  czynią  Polacy  tyle 
wiekopomnej  ofiary;  więc  przynajmniej  do  podo- 
bnej w  sercach  ich  mieć  powinien  niezaprzeczone 
prawo  szanowny  Kościuszko,  o  czem  pojedynczo 
niemal  każdy  z  rodaków  tem  mocniej  jest  zape- 
wnionym: że  woo,'óle  wszyscy  Polacy  nie  zechcą 
sami  na  siebie  w  obliczu  współczesnych  i  późnych 
pokoleń  ściągać  obwinienia  za  omieszkanie  tej 
świętej  i  nader  miłej  dla  serca  Polal^a  powinności. 
W  Mogile  d.  13  Listopada  1817.  Franciszek  Ja- 
czewski. 

Pogrzeb  Kościuszki  w  Solurze. 

G.  K.  Nr.  93,  z  19  listopada  1817.  Od  brze- 
gó\y  Menu  d.  1  listopada.  Zwłoki  Jenerała  Ko- 
ściuszlci  zostały  d.  18  Października,  czarno  ubrane 
na  Icatafalku  20- tu  wielkiemi  srebru emi  lichtarzami 
obstawionym,  w  Soloturnie  na  widok  publiczny 
Avystawione,  a  nazajutrz  o  godzinie  10  z  rana  uro- 
czyście w  grobie  Kościoła  Jezuicłdego  złożone.  Do 
Kościoła  towarzyszyli  im  cliłopcy  sieroty.  Kapu- 
cyni, Franciszkanie,  Kanonicy,  wiele  członków 
rządowycłi,  władze  miejscowe  i  mnóstwo  obywa- 
teli. Złożone  one  są  w  cynowej  trumnie  w  grobie 
i  będą  zapewne  do  Polski  przewiezione. 

Bal  publiczny. 

G.  K.  Nr.  95,  z  26  listopada  1817.  Bal  z  tań- 
cami w  Sali  Imć  Pana  Knotz  na  korzyść  ubogich 
pod  opieką  Towarzystwa  Dobroczynności  zostają- 
cych, dnia  23  b.  m.  przez  J.  Pana  Michała  Kwiat- 
kowskiego członka  Towarzystwa  naszego  zapowie- 
dziany, najpięłaiiej  i  najol<:azalej  celowi  swojemu 
odpowiedział.  Publiczność  licznie  zgromadzona 
uświetniła  tę  przyjemną  zabawę. 
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Korespondencya  o  zgonie  i  pogrzebie  Ko- 
ściuszki, 

G.  K.  Nr.  95,  z  26  listopada  1817.  Wyjątek 
z  listu  pisanegT)  diiia  20  października  r.  b.  w  Hof- 
wyl  w  Szwajcaryi  przez  kandydata  wysłanego 
kosztem  rządu  Królestwa  Polskiego  do  tamtejszych 
instytutów  w  celu  doskonalenia  się  vv  nauce  rol- 
nictwa. 

„Nader  smutne  zdarzenie,  bo  utrata  Jenerała 
Kościuszki,  sprawiło  wielki  żal  w  sercach  przy- 
jaciół i  znajomych  jego.  Przypisują  naglą  śmierć 
jego  ostatniej  podróży  z  Solury  de  Neufchatel 
i  Chaudefonde,  którą  w  jednym  dniu  odbył.  Po- 
wróciwszy z  drogi  narzekał  na  ból  głowy  i  czuł 
febrę  zimną,  kt()ra  się  wkrótce  w  febrę  nerwową 
zamieniła.  PominH)  wielkiej  staianności  dolvtora 
p.  Schtirer,  wzmagająca  się  słabość  nie  dozwoliła 
tego  znaliomitego  męża  przywrócić  do  zdrowia 
i  tak  d.  15  b.  m.  wieczorem  o  9-tej  godzinie  zszedł 
z  tego  świata  w  mieście  Solurze.  Dnia  18  odebra- 
łem wraz  z  moim  współziomłciem  p.  Malhaume, 
tę  dla  nas  niespodzianą  i  zasmucającą  wiadomość 
przez  p.  Zeltnera,  l^tóry  nam  oraz  oznajmił,  iż 
dnia  19  t.  m.  ciało  ś.  p.  jenerała  Kościuszki  zo- 
stanie pochowane.  Bez  straty  czasu  udaliśmy  się 
do  Solury,  dla  oddania  ostatniej  posługi  tak  Sza- 
nownemu Rodakowi;  gdzie  z  wszelkiemi  obrzę- 
dami żałobnymi  do  Kościoła  Jezuickiego  w  towa- 
rzystwie osób  Rady  Stanu,  duchowieństwa  i  mie- 
szkańców miasta,  ciało  odprowadzono.  Po  slcoń- 
czonej  Mszy  S.  wniesiono  je  do  zakrystyi  i  tam 
w  przytomności  prefekta  i  wielu  osób  sądowycli, 
naprz()d  złożono  w  cynowej  trumnie,  lvtóra  potem 
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zalutowana  w  drewnianej  zamknięta,  i  pieczęciami 
miasta  Solury,  pana  Zeltnera  i  śp.  jenerała  Ko- 
ściuszki przez  notaryjusza  zapieczętowana,  a  około 
wieczora  w  grobie  l^ościelnym  umieszczona  zo- 
stała. Po  uliończeniu  tego  smutnego  obrzędu, 
świadkowie  podpisali  się ,  jako  ciało  ś.  p.  jenerała 
Kościuszki  wyżej  opisanym  sposobem  dnia  19  t.  m. 
zostało  pochowane". 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  96,  z  30  listopada  1817.  Dnia  6  li- 
stopada wystawiono  komedyją  w  trzecli  alitach 
z  włoskiego  p.  Goldoni  pod  tytułem:  Tajemnica. 
czyli  Ciekawość  Kobiet-,  sztukę  wesołą  i  dowcipną. 

Dnia  8  Listopada,  na  benefis  Szymona  Włodl^a 
grano  drammę  w  5  aktacli  oryginalnie  napisaną 
l)od  tytułem  Don  Feriiando  Infant  Ferrary,  czyli 
Tryuinf  cnoty  i  przyjami.  —  Publiczność  przez 
nader  liczne  zgromadzenie,  wynagrodziła  zasługę 
z  talentem  połączoną ,  tego  artysty.  —  Sztuka  sama 
należy  do  rzędu  takicłi,  które  się  raz  tylko  na  sce- 
nie pokazać  mogą. 

Nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1817.  W  dniu  24 
listopada  w  Kościele  XX.  Kapucynów  tutejszych, 
odprawiło  się  żałobne  nabożeństwo  za  duszę  ś.  p. 
Tadeusza  Kościuszld,  zmarłego  w  mieście  Solurze 
w  Szwajcaryi  dnia  15  Października  r.  b.  jenerała 
wojsk  polskicli;  tego  to  walecznego  rycerza  i  męża, 
Jvtóremu  czuły  naród  Polak()w  wdzięczność,  aż  do 
grobu  niesie,  a  nieodwetowana  strata  przynagla 
]-odak(Hv  tę  ostatnią  przysługę  czynić,  do  który 
|)rzy łożyli  się  najwięcej  JJPP.  Ofticerowie  z  wojska 
polskiego  zostający  w  tutejszym  mieście,  nnsnież 
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W.  X.  Kanonik  Dzianety  mszą  śpiewaną  celebru- 
jący. Muzyka  zaś  Zanikowa  Reąiiieni  Mozarta  in- 
tonowała. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1817.  Dnia  13  li- 
stopada r.  b.  dana  była  komedyja  w  3  akta  cli 
z  francuzkiego  pod  nazwisldem:  Dwaj  Grenadyje- 
Towie,  i  komedyja  jedno  aktowa  z  niemieckiego: 
Dwaj  roztargnieni.  Pan  Włodel^:  w  roli  dragona 
i  Kochanowski  w  Bartoszn,  zabawili  pnbliczność. 
Po  zakończeniu  drugiej  komedyi,  roztargnieni  zo- 
stali się  przed  zasłoną,  i  znaczną  część  parteru 
potrafili  rozśmierzyć  swojem  roztargnionem  zapo- 
wiadaniem przyszłego  widowiska.  Przecież  spo- 
strzegać nam  się  dało  z  drugiej  strony  lekkie 
szemranie,  i  słnszność  tego  była  widoczną.  Artysta 
pokazujący  się  po  spuszczeniu  zasłony,  w  tym  sa- 
mym Icomicznym  charakterze  w  jakim  był  wi- 
dziany na  scenie,  obraża  przystojność,  i  ubliża 
sobie  samemu.  Smiecli  powstający  widzów,  nie 
jest  już  na  racliunek  jego  komicznej  roli,  ale  jego 
własnej  osoby.  Dla  tego  roztargnienie  podobne, 
raczej  niższym  teatrom  zostawićby  należało... 

Dnia  22  listopada,  na  benefis  panny  Sienni- 
ckiej grana  była  Trajedyja  Szikspira  w  3  aktach 
pod  nazwisl<:iem :  Hamlet  Króleicicz  Duński,  Tra- 
jedyje  Szekspira  mogą  dziś  tylko  pod  względem 
zabytku  starożytności  uchodzić.  Krytyka  nie  przyj- 
mie dziś  na  siebie  tego  ciężaru,  aby  icli  rozbio- 
rem trudnić  się  miała.  My  tylko  o  samej  grze 
aktorów  możemy  coś  powiedzieć,  a  szczególniej 
o  p.  Włodlai  w  roli  Hamleta,  i  o  pannie  Sienni- 
cldej  w  roli  Oifelii.  Pierwszemu  przyznać  winniśmy, 
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że  oklaski  kt()remi  go  publiczność  obsypała,  we- 
wnętrzne jej  niosło  niii  zadowolnienie ,  drui>iej 
]vtoby  zaprzeczył  talentu  w  tej  ważnej  cliwili,  kiedy 
wystawia  po  mieszany  cli  zmysłÓAv  Ofelią  musiałby 
wyprzeć  się  imienia  znawcy  dramatycznego.  Po- 
dział roi  innycli  znaleźliśmy  tu  bardzo  źle  uczy- 
nionym. Rola  Alfonsa  powinna  była  być  daną 
panu  Riidl^iewiczowi,  a  rola  Laertesa  Kochanow- 
skiemu... 

Dnia  25  listopada  Henryk  VI  na  Łowach, 
Komedyja  w  3  aktacli  przez  Wojciecha  Bogusław- 
skiego napisana  oryginalnie  z  powieści  angielsł^iej. 
Sztulva  ta  dla  widocznego  spustoszenia  i  zaniedł)a- 
nia  naszej  widowni,  musiała  być  na  cztery  akta 
podzieloną.  Przez  cały  ciąg  aktu  trzeciego,  powie- 
wał urw  any  sznurel^  od  zasłony,  lvtóry  jakieś  nie- 
przyjemne czynił  zagrożenie  dla  wykraczającego 
Lurwela,  zapewne  za  to,  że  był  wyl^onawcą  zbro- 
dniczych i  rozpustnych  postępl^ów  swojego  pana.  W. 

G.  K.  Nr.  100,  z  14  grudnia  1817.  W  przy- 
szłą Sobotę,  to  jest  dnia  20  grudnia  r.  b.  na  be- 
nefls  Joanny  Bauer  (młodszej)  dana  będzie  pierw- 
szy raz  trajedyja  w  5  alitach,  z  dziejów  ojczystych 
przez  Franciszlca  Wężylva  wierszem  napisana,  pod 
tytułem :  Gliński. 

Nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  101,  z  17  grudnia  1817.  Tu,  gdzie 
Szanowne  zwłoki  najpóźniejszego  z  bołiatyrów  pol- 
skiclj,  obok  drogicli  szczątk(5w  Króla,  sławnego 
Turków  pogromcy,  świeżo  złożone,  obecnością  nas 
swoją  dotąd  rozrzew]iiają,  serca  nasze,  nowym, 
równie  bolesnym  jalv  pierwszy,  ciosem  żałoby  ude- 
rzone zostały.  —  Odprawiono  tu  bowiem  na  dniu 
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JX  111.  i  r.  b.  w  kościele  Katedralnym  żałobne  na- 
bożeństwo za  duszę  wiekopomnej  pamięci  Tade- 
usza Kościnszki,  którego  niezrównane  zasługi 
i  cnoty  na  obu  pólokrężach  ucywilizowanego  świata 
znajome,  a  tu  alitem  publicznym  (mocą  kt()rego 
przed  dwudziestu  Idlku  laty  poruczone  nui  było 
naczelnictwo  narodu  Polskiego,  a  z  nim  nadzieja 
narodowego  istnienia  i  szczęścia,  po  nieszczęśli- 
wych dla  kraju  zbyt  go  poniżając}  ch  politycznych 
zmianach,  ostatecznym  już  zniszczeniem  zagrożo- 
nego) najlepiej  ocenione,  w  całym  świetle  wysta- 
wiły nam  poniesioną  w  nim  stratę...  Nal)ożeństwo 
to  w  całej  odbyło  się  okazałości ;  a  obok  pobożnych 
śpiewów  i  SS.  (3fiar  Ołtarza  licznego  na  te]i  ża- 
łobny obchód  zgromadzonego  z  całej  stolicy  świe- 
ckiego i  zakonnego  ducliowieństwa,  Senat  Wol. 
Miasta  Kralcowa,  Kommissyja  Wojewódzka  wraz 
z  swoim  prezesem,  Reprezentacyja  narodowa  teraz 
tu  sejmująca,  akademia  in  corpore  z  całą  swoją 
obrządkową  assystencyją ,  nauczyciele  przygłówni, 
i  różnych  szkół  niższego  rzędu,  cały  sztab  miej- 
scowej millicyi  z  swoim  naczelnym  dowódcą,  urzę- 
dnicy i  officerowie  od  demarkacyi,  różnego  stopnia 
dawnej  i  nowej  służby  polskiej  Avojskowi,  rozmai- 
tego znaczenia  i  stopnia  urzędnicy  Królestwa  Pol- 
skiego i  Wol.  M.  Krakowa,  milicyja  krajowca  pod 
bronią,  i  mnóstwo  miejskiego  i  z  okolic  umyślnie 
przybyłego  ludu,  ten  najpiękniejszy  ogół;  bo  je- 
dnym i  tym  samym  przenilmiony  uczuciem,  obcho- 
dowi temu  przytomny  wspaniałą  postać  onego  bar- 
dziej jeszcze  uświetniał. 

Zaszczycił  go  talcże  obecnością  swoją  Kom- 
missarz  Pełnomocny  Naj.  Cesarza  i  Kr()la  Polskiego 
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JW.  Miączyński,  i  jako  Polak,  po  polsku  dzielił 
razem  z  nami  dla  zmarłego  bołiatyra  tldiwe  serc 
naszych  uczucia. 

Mszą  wielką  po  słvODCzonycli  religijnycłi  śpie- 
wach celebrował  biskupim  obrzędem  JW.  Pasterz 
nasz,  Senator  biskup  Kral^:.  Woronicz,  w  czasie 
której  orkiestra  kościoła  l^at.  z  całą  dokładnością 
exel^wowała  w  kantacie  i  na  instrumentach  sławne 
Requiem  Mozarta. 

Po  mszy  sl^ończonej,  sławny  z  wymowy  swo- 
jej scholastyl^  Kat.  Krał^.,  lvościoła  P.  Maryi  Ar- 
chiprezbiter  JW.  JX.  Łańcucld,  miał  pogrzebową 
mowę,  w  Idórej  wystawiwszy  cnoty  i  zasługi  zna- 
l^omitego  męża,  żałobnemu  temu  obcłiodowi  naj- 
piękniejszej dodał  świetności. 

Uznanie  ważności  świadectw  szkolnych  kra- 
kowskich w  Królestwie  Polskiem. 

G.  K.  Nr.  102,  z  21  grudnia  1817.  Rektor 
Uniwersytetu  Jagiellońskiego.  Dla  zaspokojenia 
trosldiwości  rodziców,  krewnych,  opiekunów  mło- 
dzieży oddawanej  na  nauki  do  Uniwersytetu  lub 
szkół  krak.  czyni  wiadomo,  iż  rząd  Królestwa 
Polsldego  w  zamiarze  utrzymania  i  ustalenia  naj- 
ściślejszycli  związl^ów  między  Uniwersytetem  War- 
szawskim i  Krakowskim,  postanowił,  że  naidd 
odbyte  w  szl^ołacli  i  w  Uniwersytecie  l^rak.  będą 
uważane  jaldiy  za  odbyte  w  szls:olach  lub  Uniwer- 
sytecie warszawslvim ,  -  że  stopnie  otrzymane 
w  Uniwersytecie  krak.  będą  poczytane  i  przyjęte 
jakby  otrzymane  w  Uniwersytecie  warszawskim, — 
że  nakoniec  otwarta  jest  droga  do  wszelkiej  pro- 
mocyi  w  lvrólestwie  Polskiem  audytorom  składa- 
jącym stosowne  świadectwa  od  Uniwersytetu  Icra- 
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kowskiego...  Dan  w  Krakowie  d.  18  Grudnia  1817. 
Litwiński. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  104,  z  28  grudnia  1817.  W  przy- 
szłą sobotę,  to  jest  dnia  3  stycznia  1818  roku,  na 
benefis  JP.  Leona  Rudkiewicza,  dana  będzie  wielka 
rycerska  historyczna  t]'ajedyja  z  niemieckiego, 
pod  tytułem:  Genowefa  Kiężniczka  Brabmicyi  czyli 
Okropne  skutki  miłości  i  zdrady. 

Wniosek  sprowadzenia  zwłok  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  105,  z  31  grudnia  1817.  Na  posie- 
dzeniu Ciała  Prawodawczego  dnia  16  b.  m.  i  r.... 
JW.  Wytyszl^iewicz  odczytał  wniosek  względem 
sprowadzenia  do  Grobów  Miasta  Krakowa,  zwło- 
ków  ś.  p.  Tadeusza  Kościuszki,  sławnego  boha- 
tyra  narodu  Polskiego,  na  co  jednomyślnie  ucłiwa- 
lono,  aby  tenże  wniosek  Senatowi  przesłać  z  we- 
zwaniem, iżby  W.  Senat,  stosowne  środki,  za  po- 
rozumieniem się  z  rządem  Królestwa  Polskiego 
przedsięwziął,  celem  sprowadzenia  wspomnionycłi 
zwłoków,  do  grobów  Królów  i  sławnycli  ludzi 
w  Mieście  Krakowie  kościele  Katedralnym  będą- 
cych, poczem  JW.  Marszałek  sessyą  do  dnia  na- 
stępnego solwował.  ' 

Składkowe  nabożeństwo  za  Kościuszkę. 

G.  K.  Nr.  105,  z  31  grudnia  1817.  Gdy  odgłos 
zgonu  Tadeusza  Kościuszki  wszystkie  prawie  świą- 
tynie boskie  miast,  miasteczełv  i  wsiów  kraju  Pol- 
skiego otworzył,  aby  w  nicłi  modły  do  Boga,  za 
tego  miłośnika  swej  ojczyzny  przesłane  zostały; 
Kościół  A  rcłii-Presbiteralny  P.  Maryi  w  Krakowie 
ożywił  pamięć  miejsca,  w  którym  mąż  ten  dnia 
24  Marca  rolai  1794  na  Naczelnika  siły  zbrojnej 


—    78  — 


narodowej  wybrany  wzniósłszy  swój  oręż  w  obli- 
czu ołtarzów  boskicli,  całl^owite  swe  dla  dobra 
kraju  poświęcenie  się  Panu  Zastępów  poślubił. 
W  tern  to  więc  miejscu,  tak  wielką  miłości  Ojczy- 
zny poświęconem  ofiarą,  z  życzenia  i  z  sldadki 
obywateli  miasta,  odprawiło  się  uroczyste  żałobne 
nabożeństwo  dnia  23  b.  m.  jal^o  Iiołd  narodowego 
uczucia,  cnotom  i  zasługom  tego  znal^omitego  Po- 
laka winny.  Kości()ł  żałobą  ols:ryty,  na  l^tórej  tar- 
cze znakami  zaszczytnycli  jego  dzieł,  z  napisami 
z  pisma  S.  wyjętemi  ozdobione;  Katafalk  gustem 
do  wspaniałości  zbliżonym  wystawiony,  i  rzęsistym 
oświecony  światłem,  czyniły  widok  odpowiadający 
wielkości  straty,  jaką  w  tym  mężu  Ojczyzna  jego 
poniosła...  Rządzący  Senat  tego  Wolnego  Kraju, 
Kommissyja  Województwa  Krak.,  Władze  sądowni- 
cze, członki  ls:apituły  Kat.  z  licznem  duchowień- 
stw^em  alitowi  temu  religijnie  posługującym.  Alva- 
demia  i  szkoły,  milicyja  z  ofticerami  swemi  paradę 
wojskową  czyniąca,  wszystl<:ich  klas  obywatele, 
i  cechy  żałobą  polvryte  chorągwie  trzymający,  li- 
czne nakoniec  wiejskiego  ludu  zgromadzenie,  na- 
pełniły tę  obszerną  świątynię,  a  l^^ażdy  opuścił  ją 
z  tem  udręczającem  westchnieniem,  że  już  Tadeusz 
Kościuszko  nie  żyje.  —  Po  odśpiew^anych  wiliach 
zakonnych  i  świeckiego  duchowieństwa,  gdy  sła- 
bość zdrowia  nie  dozwoliła  JW.  bislcupowi,  aby 
ostatnią  religijną  dla  rodaka  swego  powtórzył 
usługę;  JW.  JX.  Sl^orkowslsii  Dziekan  Kat.  Krak. 
śpiewał  mszą  wielką,  w  czasie  łvtórej  amatorowie 
muzyl^i  bezpłatną  robili  posługę,  a  po  niej  slcoń- 
czonej  W.  JX.  Dzianott  zaproszony  od  obywateli 
miasta,  piękną  wymową  świetność  ducha  religii, 
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ludzkości,  miłości  ojczyzny,  na  świadectwo  cnot, 
i  zasługę  zmarłego,  a  dla  Nauki  Potomn\'cli  wy- 
stawił. 

Licytacya  sprzętów  kościelnych. 

G.  K.  Nr.  10,  z  4  lutego  1818.  Gd\  mocą 
Uchwały  Senatu  Rgo  z  dnia  25  października  j*.  z. 
do  L.  3111  wszell^ie  rucłiomości  łvaplic,  l>:t/)re  |)rzy- 
byłycłi  Domacli  Ub(Kstwa  pod  tytułem  8.  Szcze- 
pana, SŚ.  Szymona  i  Judy  i  Konfraternii  Włosłciej 
znajdowały  się  przez  publiczną  licytacyą  sprzedane, 
a  zebrane  z  sprzedaży  tycłiże  rucłiomości  l^woty 
na  pomnożenie  funduszu  Donni  ogólnego  scłironie- 
nia  ubogicł]  ol^rócone  być  mają,  podaje  do  publi- 
cznej wiadomości,  iż  w  dniu  24  lutego  o  godzinie 
9-tej  rannej,  odbywać  się  zacznie  biórze  Wójta 
Gminy  III  M.  Krakowa  licytacya  różnycłi  sreber, 
apparatów  i  sprzętów  lvOŚcielnycłi.  Dnia  28  sty- 
cznia 1818  r.  Crrodzicłci. 

Burzenie  domów  na  Wawelu  i  ratusza. 

Dzień.  rozp.  Nr.  648  z  r.  1818.  Sejm  ucliwalił 
1  marca  1817:  „Dom  Starościńslvi  zwany  pod 
1.  pop.  131.  gmacłi  spustoszały,  niegdyś  Gi'odem 
zwany,  tudzież  domy  da  wniej  na  mieszkanie  B  u  r- 
grabiom  Zamł^u  krak.  przeznaczone  pod  1.  pop. 
162  i  163,  wszystl^ie  w^  oljwodzie  Zamlcowym  po- 
łożone przeznaczają  się  do  i'ozebrania...  place  zaś 
na  którycli  budowle  te  stoją,  być  spi'zedanemi... 
lub  na  użytelc  publiczny,  do  upiększenia  miasta 
dążący,  obróconemi  zostać  powiimy''. 

„Ponieważ  część  gmachu  starym  Ratuszem 
zwanego,  oddawna  na  spicliłerze  obrócona,  podo- 
bnież w^  stanie  opustoszałym  znajduje  się,  te  więc 
spichlerze  mają  być  zburzonemi,  na  miejscu  zaś 
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wspomnianych  dopiero  opustoszałych  murów  inna 
jaka  budowa  dochód  skarbowi  przynosząca  i  mia- 
sto upiękniająca  ma  być  wystawioną...  Wieża  je- 
dnak Ratusza,  miejsce  dla  głównej  warty  czyli 
Hauptwach  i  korpus  starego  ratusza  od  strony 
wieży  ma  pozostać  w  całości 

Zezwolenie  na  sprowadzenie  zwłok  Kościuszki 
i  postawienie  pomnika. 

G.  K.  Nr.  19,  z  8  marca  1818.  Senat  Rzą- 
dzący, Wolnego,  Niepodległego,  i  ściśle  Neutral- 
nego Miasta  Krakowa  i  Jego  Okręgu.  —  Uwia- 
domiony o  jednomyślnem  życzeniu  zebranego  kon- 
stytucyjnie w  Grudniu  1817  roku  Zgromadzenia 
Reprezentantów  Wol.  M.  Krakowa  i  jego  Okręgu, 
ażeby  szanowne  zw^łoki  Tadeusza  Kościuszki,  ma- 
jące być  za  zezwoleniem  Naj.  Cesarza  Wszech 
Rossy  i.  Króla  Polskiego,  z  obcej  ziemi,  na  której 
chwalebnego  życia  dokonał,  do  ojczystej,  na  której 
go  wsławił,  zwróconemi,  mogły  spoczywać  w  Kra- 
kowie; nie  omieszkał  Senat  uczynić  należnych  kro- 
ków do  dostojnego  rządu  Królestwa  Polskiego, 
który  tłumaczem  będąc  woli  powszechnej  narodu, 
przychylić  się  do  powyżej  namienionego  żądania 
raczył,  i  odstąpić  mieszl^ańcom  Krakowa  zaszczytu, 
strzeżenia  tych  drogich  sercu  polskiemu  popiołów ; 
a  nawzajem  odezwą  JW.  Miączyńskiego,  Pełno- 
mocnego Kommissarza  Naj.  Cesarza  Wszech  Ros- 
syi.  Króla  Polskiego,  do  organizowania  Rządu 
W.  M.  Krakowa  zesłanego,  w  tej  mierze  do  Se- 
natu uczynioną  daje  poznać,  iż  tenże  sam  naród 
uczczenia  pamiątki  bohatera  polskiego  przez  wy- 


')  Później  zburzono  i  korpus  ratusza. 
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stawienie  mu  poiniiika,  i>odnie  celowi  odpowiada- 
jącei^o  od  Krakowianów  oczekuje. 

Towarzystwo  przyjaciół  muzyki. 

G.  K.  Nr.  19,  z  8  marca  1818.  Muzyka  do 
wysokiego  za  dni  naszych  doprowadzona  stopnia, 
stała  się  prawie  istotną  częścią  dobrej  edukacyi. 
Aby  więc  muzykę  w  Wolnym  kraju  naszym  zbli- 
żyć do  jej  właściwego  przeznaczenia,  przedsięwzięli 
przyjaciele  muzyki  połączyć  się  w  Towarzystwo. 
Gorliwy  o  wzrost  i  zakwitnienie  nauk,  talentów, 
kunsztów  i  umiejętności  Senat  W.  M.  Krakowa, 
uwieńczył  ich  usiłowania,  gdy  nietylko  reslcryptem 
swoim  z  d.  9  Lutego  r.  b.  Nr.  353  założenie  To- 
warzystwa i  jego  ustawy  potwierdził,  ale  i  później- 
szym z  d.  19  t.  m.  i  r.  do  liczby  472  wydanym 
lokal  w  Zamku  Królewskim  na  obrady,  ćwiczenia 
i  skład  nmzykali<)w  wyznaczył,  a  jego  naczelnik 
JW.  Stanisław  Hr.  Wodzicki,  urząd  prezesa  To- 
warzystwa przyjąć  raczył.  Uwiadamia  się  przyja- 
ciół muzyld,  iż  chcący  przystąpić  do  tego  Towa- 
rzystwa mają  zgłaszać  się  do  JW.  JX.  Sebastyana 
Hr.  Sieral<:owskiego,  bywszego  Kustosza  Koron- 
nego, zastępcy  Prezesa  Towarzystwa  lul3  do  se- 
kretarza tegoż  towarzystwa  X.  Jacka  Janowskiego 
w  Zamku  Krakowskim  pod  liczbą  160  przy  ko- 
ściele Kat.  zamieszkałego,  gdzie  w  każdą  niedzielę 
wpisać  się  mogą.  Fundusz  Towarzystwa  stanowi 
składka  roczna  złp.  12  od  członków  czynnych ; 
składający  ją  z  góry  na  lat  10  w  kwocie  złp.  120 
należy  do  liczby  fundatorów  i  na  zawsze  wolnym 
jest  od  składki.  Członki  honorowe  same  oznaczają 
ilość  płacy.   Oplata  liczy  się  od  dnia  1  listopada 

Bąkowski.  Kronika  krak.  6 
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1817,  jako  epoki  założenia  Towarzystwa.  —  w  Kra- 
kowie d.  26  Lutego  1818  r. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  23,  z  22  marca  1818.  W  przyszłą 
sobotę  to  jest  dnia  28  marca  r.  b.  na  benefis  panny 
Parys  daną  będzie  wielka  rycerska  trajedya  z  an- 
gielsl^iego  pana  Szeł^spera  pod  tytułem  Makbet. 

Przywiezienie  zwłok  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  32,  z  23  kwietnia  1818.  W  d.  11 
kwietnia  r.  b.  Ciało  ś.  p.  Jenerała  Tadeusza  Ko- 
ściuszki przez  JO  Xcia  Antoniego  Jabłonowsl^iego, 
Wicereferendarza  Rady  Stanu  Królestwa  Polsłciego 
z  Szwajcaryi  z  Solury  do  miasta  naszego  opieczę- 
towane przywiezione,  tymczasowo  aż  do  uroczystego 
pochowania  na  zamku  w  kościele  Katedralnym, 
w  kościele  S.  Floryana  na  przedmieściu  Kleparzu 
złożone  zostało 

Kompozycya  muzykalna  na  cześć  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  34,  z  29  kwietnia  1818.  Podpisany 
ma  honor  uwiadomić,  że  otworzył  abonowanie  na 
dzieło  muzykalne  jego  kompozycyi  pod  tytułem : 
Śmierć  Jenerała  Kościuszki,  portretem  tegoż  przy- 
ozdobione; miejsce  abonowania  są  w  Krals:ovvie 
u  Pana  Piotra  Steinł^ellera.  Jan  de  Tomasini,  kom- 
pozytor. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  35,  z  3  maja  1818.  W  przyszłą  so- 
botę, tj.  dnia  9  maja  1818  roku,  na  benefis  Eleo- 
nory Bauer  dana  będzie  nowa  trajedya  w  5-ciu 


*)  G.  K.  Nr.  52,  z  1  lipca  1818  i  nast.  zawiera  opis  po- 
grzebu Kościuszki,  który,  jako  wielokrotnie  opisywany  i  po- 
w^szeclinie  znany,  opuszczamy. 
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aktach  z  niemieckiego  pana  Schiller  pod  nazwi- 
skiem: Mary  a  Stuart^  Królowa  Szkocyi. 
Sprzedaż  kościołów. 

G.  K.  Nr.  39,  z  17  maja  1818.  Wydział  Spraw 
Wewnętrznych  i  Sprawiedliwości  w  Senacie  Rzą- 
dzącym podaj(3  do  pnblicznej  wiadomości,  iż  w  dniii 
12  maja  o  2:odzinie  9-tej  rannej  odbywać  się  bę 
dzie  w  biórze  Wydziału  lic\  tacya  1 )  Kościółka 
opustoszałego  8.  Krzyża,  na  lOeparzu  z  budyn- 
kami pod  liczl)ą  96  i  95,  tudzież  gruntu  do  tychże 
przyległego  524  sążni  □  wiedeńskiej  miary,  i  3 
stóp  powierzchni  zajmującego  oszacowanych  urzę- 
downie  w  kwocie  3290  złp.  —  2)  Kościółka  opu- 
stoszałego S.  Walentego  w  Kleparzu  położonego 
z  placem  175  sążni  łs:wadr.  □  wiedeńskich,  stopę 
i  cali  6  powierzchni  trzymającym,  którego  szacu- 
nek urzędowy  wynosi  1926  złp.  15  gr.  —  3)  Szpi- 
tala S.  Walentego  przy  wyżej  nadmienionym  ko- 
ściele stojącego  z  gruntem  907  sążni  □  płaszczyzny 
mającym,  oszacowanego  w^  Icwocie  2207  złp. 

Nekrolog  Tomasza  Krzyżanowskiego. 

G.  K.  Nr.  43,  z  31  maja  1818.  W  dniu  27 
kwietnia  1818  roku  zszedł  z  tego  świata  Tomasz 
Krzyżanowski,  prawa  obojga  doktór,  sędzia 
appellacyjny,  który  przez  46-letnie  ciągłe  \y  mie- 
ście tem  urzędowanie  zasłużył  sobie  na  powszeclmy 
szacunek.  Po  odbytych  naukacłi  w^  akademii  krak. 
od  roku  1772  w  linii  sądowej  pracując,  przeszedł 
wszystliie  stopnie.  W  roku  1783  radnym  miasta 
Kratkowa  od  Stanisława  Augusta  lvróla  Polskiego 
nominowany,  zaraz  w  następnym  1784  r.  prezy- 
denta dostojność  otrzymawszy,  przy  większych  tego 
obowiązlvach,  zaszczyty  jego  powiększył.  W  zmia- 
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nie  r/ądu,  której  kraj  polski  doznawał,  gorliwość 
jego  przy  zdatności  niezmieniona,  dawała  mii  prawo 
do  względów,  przez  które  od  Naj.  Cesarza  austr. 
konsyliarzem  Magistratu  i<ral<:.  mianowany,  i  urząd 
ten  poważny  od  r.  1802  do  r.  1809  piastował.  — 
W  tym  to  roku  chlubnym  dla  Krakowa  Krzyża- 
nowski na  czele  Magistratu  będący,  witając  wojsl^a 
polskie  z  tryumfem  wcliodzące,  i  klucze  miasta 
naczelnemu  wodzowi  oddając,  w  mowie  do  niego 
mianej  okazał  niezagladzone  w  sobie  czucia  pra- 
wego Polal^a.  W  roku  1810  wyniesiony  na  stopień 
sędziego  trybunału  departamentu  krak.  zaufaniu 
monarchy  i  obywateli  odpowiadał.  Przy  nowej 
zmianie  losu  Krakowa,  w  trybunale  appellacyjnym 
miasta  Wol.  Krakowa,  na  urzędzie  sędziego  umie- 
szczony, a  po  odbytych  dwóchletnich  posługacli 
znowu  ucliwałą  sejmu  krajowego  roku  1817  na 
tymże  urzędzie  potwierdzony  został  w  tem  urzę- 
dowaniu. Rok  63  licząc  razem  życie  i  zasługi  swe 
zakończył. 

Akkredytywa  rezydentów. 

Gr.  K.  Nr.  46,  z  10  czerwca  1818.  Dnia  6  b.  m. 
dana  była  przez  Rząd  tutejszy  audyencya  JW.  W. 
Zarzeclviemu,  Radcy  stanu.  Rezydentowi  i  konsu- 
lowi jeneralnemu  z  strony  Naj.  Cesarza  Imć  wszech 
Rossyj  Króla  Polsl^iego,  i  Darest,  radcy  legać yjnemu, 
Rezydentowi  z  strony  Naj.  Króla  Imć  Prusl^iego, 
do  załatwienia  stosunków  pomiędzy  tymi  dworami 
opiel^uńczemi,  a  rządem  tutejszym  zesłanym,  wśród 
której  złożyli  listy  wierzytelne  (Lettres  de  Creances) 
własnoręcznie  przez  Naj.  Monarchów  swych  pod- 
pisane i  do  sprawowania  tych  urzędów  solennie 
icli  upoważniające. 


Sejmiki  wyborcze. 

G.  K.  Nr.  68,  z  26  sierpnia  1818.  Na  moc}' 
Uniwersału  Rządzącego  Senatu  wolnego  i  ściśle 
neutralnego  miasta  Krakowa  i  jego  Okręgu  z  d. 
29  Lipca  r.  b.  odprawiły  się  w  d.  17  sierpnia 
w  wszystkich  gminacli  krają  naszego  sejniił^i  na 
obranie  Reprezentantów  na  Sejm  nadzwyczajny, 
mający  się  w  miesiącu  wrześniu  r.  b.  zebrać.  Wójt 
gminy  pierwszej  Miasta  Kralcowa,  Szymon  Józef 
Białecki,  po  zebraniu  się  obywateli  do  łvOŚcioła 
Ś.  Piotra  i  wysłucłianiu  Mszy  S.  zagaił  sejmik 
mową.  Po  łs:tórej  mowie  JW.  Marszałek  Marcin 
Soczyńsl^i,  wyl^onawszy  i  pod]3isawszy  prawem 
przepisaną  przysięgę,  po  krótldej  do  obywateli 
przemowie,  przystąpił  do  obradowania,  na  którem 
jednością  głosów  W.  eJacek  Idzi  Przybylski,  do- 
któr nauk  wyzwolonycłi  i  filozofii,  wysłużony  pro- 
fesor w  Uniwersytecie  krakowslvim  etc.  Reprezen- 
tantem na  Sejm  obrany  został  i  za  położone  w  nim 
zaufanie  wdzięczność  swoją  obywatelom  oświadczał. 

Ogłoszenie  konstytucyi. 

G.  K.  Nr.  72,  z  9  września  1818.  Reprezen- 
tanci WoL,  Niepodl.  i  ściśle  neutr.  M.  Kraino wa 
i  jego  Okręgu  w  dniu  dzisiejszym  zwołani  uni- 
wersałem Senatu  Rządzącego  d.  21  Sierpnia  r.  b. 
na  Zgromadzenie  nadzwyczajne,  w  czasie  którego 
Konstytucya  krajowi  temu  od  Naj.  trzech  opiekuń- 
czycłi  dworów  nadana  przez  JJ.  WW.  Kommissa- 
rzy  Pełnomocnych  na  ręce  Senatu  rządzącego  ma 
być  złożona  i  na  którem  ma  być  poświadczona 
autentyczność  tejże  Konstytucyi  w  językach  pol- 
sl^im  i  łacińskim  wytłomaczonej,  zgromadzili  się 
w  l^ościele  Ś.  Anny  o  godzinie  10  rannej.  Po  wy- 
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słuchaniu  mszy  Śtej...  udali  się  do  sali  obradom 
swym  przeznaczonej  —  Zagaił  zgromadzenie  JW. 
Felix  Grodzicki  Senator  —  poczem  po  wył^onaniu 
przysięgi  przez  JW.  prezydującego,  za  otworze- 
niem sali  przy  zgromadzeniu  się  licznem  gości, 
zabrawszy  głos  JW.  prezydujący  wystawił  ważność 
przedmiotu  dzisiejszego  zgromadzenia...  Poczem 
JW.  Senator  Morbitzer  złożył  na  ręce  JW.  Prezy- 
dującego oryginalną  konstytucyą  wraz  z  tłomacze- 
niami,  mającemi  być  poświadczonemi...  wybrano 
l^ommissyą  w  celu  przejrzenia  pomienionych  tło- 
maczeń. 

G.  K.  Nr.  74,  z  16  września  1818.  Zgroma- 
dzenie nadzwyczajne  Reprezentacyi  krajowej,  na 
posiedzeniu  swoim  dnia  wczorajszego  odbytem 
uwiadomione  przez  Senat  rządzący,  iż  wysoka 
kommissya  organizacyjna  dzień  dzisiejszy  jako 
dzień  imienin  Naj.  Cesarza  Wszech  Rossy  i  Króla 
Polskiego,  protektora  kraju  nas/ego,  do  oddania 
oryginalnej  rozwiniętej  konstytucyi,  na  ręce  Senatu 
przeznaczyła,  zebrało  się  w  miejscu  zwyczaj]iem 
swych  posiedzeń...  Po  przeczytaniu  zatem  proto- 
l^ołu  wczorajszej  sessyi  i  przejrzeniu  tychże  tłóma- 
czeń...  rozlcazał  JW.  prezydujący  otworzyć  salę 
sejmową,  a  tak  gdy  Icapituła  l^atedr.,  sąd  appella- 
cyjny,  sędziowie  pokoju,  akademia  i  t]\ybunał  I  in- 
stancyi  zabrali  miejsca  oznaczone,  niemniej  po 
zgromadzenia  się  licznem  obywateli  i  gości...  po- 
witawszy przybywający  Senat  zaprosił  do  zajęcia 
przeznaczonego  sobie  miejsca...  JJ.  W  W.  Pełno- 
mocni Kommissarze  zająwszy  swe  miejsca  w  gło- 
sach kolejno  mianych,  wystawili  łaskawość  Naj. 
trzecli  monarchów...  Po  głosach  JJWW.  Kommis- 
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sarzy  Karta  konstytucyjna  w  tłumaczeniu  polskim 
i  łacińskim...  oddaną  została  w  ręce  JW.  Prezesa 
Senatu  i  JW.  prezydującego  w  Zgromadzeniu  Re- 
prezentantów, lvt()rzy  ją  wraz  z  Senatem  i  JJWW. 
Reprezentantami  podpisali...  Nals:oniec  JW.  prezy- 
dujący  Zgromadzenie  to  nadzwyczajne  Reprezen- 
tacyi  narodowej...  za  rozwiązane  ogłosiwszy ;  wraz 
z  JJWW.  Pełnomocnemi  Kommissarzami,  Senatem 
JJWW.  Reprezentantami ,  władzami  łvrajowemi 
i  zgromadzoną  publicznością  dla  podziękowania 
Najwyższemu  do  kościoła  farnego  P.  Maryi  udał 
się...  W  sali  sejmowej  pod  ol^azałym  tronem  były 
umieszczone  wizerunld  trzech  Naj.  monarch(5w 
protektor()w,  a  pod  nimi  pełnomocnycli  icli  Kom- 
missarzy.  W  czasie  podpis()w  Reprezentacyi  kra- 
jowej na  tlómaczeniach  rozwiniętej  konstytucyi... 
odezwały  się  wszystls:icłi  kościołów  dzwony  i  wy- 
strzały z  dział...  Po  odprawionej  wotywie  w  ko- 
ściele Panny  Maryi,  odśpiewaniu  Te  Deum,  na 
którem  to  nabożeństwie  pozostałe  jeszcze  wyno- 
szącycłi  się  z  Krakowa  władz  Królestwa  Polskiego 
oddziały  z  powodu  rocznicy  urodzin  Naj.  Aleksan- 
dra były  obecnemi  i  po  odśpiewaniu  hymnu  za 
pomyślność  tej  nowej  Rzeczypospolitej,  przez  ama- 
torów muzyki  złożonego,  o  godzinie  trzeciej  za- 
proszeni na  obiad  rządowy,  zgromadzili  się  w  wspa- 
niałej sali  Imć  pana  Knotza...  Lud  hojnie  był  czę- 
stowany trunł^ami  na  wszystkich  otwartych  miej- 
scach, wystawiono  drzewo  masztowe  z  nagrodami 
dla  najzręczniejszych,  potem  piękny  fajerwerk  spa- 
lony, do  późnej  nocy  wesołą  sprawiały  rozrywkę. 
Za  nadejściem  mrolai  całe  miasto  oświecone  rzę- 
sistym gorzało  ogniem,  między   innemi  dały  się 
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widzieć  transparenta.  —  ...Zakończył  uroczystość 
świetny  bal  w  sławnym  z  swego  założenia  i  wiel- 
Ilości  rzadko  gdzie  widzieć  się  mogącym  gmacłiu 
Sukiennic...  W  końcacli  tej  niezmiernej  sali  mu- 
zyka na  chóracli  powtarzała  kolejno  śpiewy  pa- 
tryotyczne,  przeplatane  odgrywaniem  tańców  na- 
rodowy cli. 

Ubiór  żydów. 

Dziennik  rozp.  Nr.  1358  z  r.  1818.  Statut  sta- 
rozakonnych  nadany  przez  komisyą  organizacyjną 
§  23.  d. :  „Każdy  żyd  cłicący  mieszkać  w  mieście 
lub  przedmieściach  po  za  okres  im  wyznaczony, 
winien  będzie  ubierać  się  w  tym  samym  kształcie 
jak  chrześcianie,  bez  żadnego  zewnętrznego  znaku, 
któryby  go  od  innych  obywateli  odr<)żniał". 

Akkredytywa  rezydenta  austryackiego. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1819.  Dnia  30  gru- 
dnia dana  została  przez  Rząd  tutejszy  audyencya 
JW.  Emanuelowi  bar.  Lipowskiemu,  radcy  guber- 
nialnemu,  Rezydentowi  pełnomocnemu  i  konsulowi 
jeneralnemu  z  strony  Naj.  Cesarza  Austrii,  do 
rzeczy  pospolitej  l^rak.  wysłanemu,  któi-y  składając 
list  wierzytelny  własnoręcznie  od  namienionego 
uionarcliy  podpisany,  oświadczył,  ile  sobie  win- 
szuje, iż  upoważniony  od  Naj.  Cesarza  i  Pana  swo- 
jego dopełnia  rozls:azów  jego  przy  rządzie  Wol. 
M.  Krakowa,  będzie  miał  sposobność  ol^azywania 
krajowi  temu  przyjaznych  (*.hęci,  i  osobistego  sza- 
cunku ku  mieszkańcom  jego  powziętemu;  na  co 
z  strony  JW.  Prezesa  Senatu  odebrał  odpowiedź: 
iż  wybór,  o  którym  Senat  złożonym  listem  wierz\'- 
telnym  uwiadomionym  zostaje,  poprzedziły  życze- 
nia mieszkańców  Rzeczypospolitej  krak.,  powodo- 
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waiie  znajomością  osobistych  i)rzyiniot()\v  męża, 
który  przez  dosyć  długi  przeciąg*  czasu,  cząstkę 
władzy  administi-acyjnej  w  ościennej  prowincyi 
piastując,  umiał  sobie  pozyskać  serca  obywateli, 
zarządowi  jego  podległych.  —  Zdarzenie  więc  to 
poczytuje  sobie  za  dowód  znakomity  łaski  wspa- 
niałomyślnego protelvtora  tej  l<:rainy,  pragnąc  ażeby 
wdzięczność,  kt()rą  z  tej  olcoliczności  oświadczyć 
Naj.  monarsze  imieniem  Senatu  ma  sobie  za  obo- 
wiązek, mogła  być  do  tronu  jego  zaniesioną. 

List  do  redaktora  o  F.  Lampim. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1819.  Przelvonanie, 
iż  WW.  Pan  zwykł  jesteś  oddawać  sprawiedliwość 
talentom,  ośmiela  mię  upraszać  Go,  ażeby  list  ni- 
niejszy, jalv  najrychlej  w  Gazecie  swej  umieścić 
raczył,  l^tóry  innego  niema  zamiaru,  jak  tylko 
obeznać  publiczność  z  celującym  w  sztuce  malar- 
skiej artystą,  J.  Panem  Franciszkiem  Lampi,  go- 
dnym naśladowcą  wysokiej  sławy  słynącego 
w  tymże  zawodzie  ojca  swego,  Jana  Lampiego. 

Ten  młody  artysta,  właśnie  w  t\'m  czasie 
ułiończył  dzieło  wystawiające  JW.  Wielogłowslvą , 
z  matł^ą  i  synem  jej ;  —  babka  pieści  się  z  wnu- 
kiem swym,  łagodność  i  dobroć  macierzyńska  są 
wyrażone  w  całej  jej  postaci,  a  wnuczełv  interesuje 
przychylnością  synowską,  w  całej  jego  twarzy 
malującą  się.  Matka  rzuca  oko  spokojnie  na  po- 
rnszenie  serc  ich  i  stąd  poznać  można  uła^ntento- 
wanie,  które  wewnętrznie  czuje  z  tego  widołcu. 

Położenie  miejsca  stosowne  jest  do  sceny, 
którą  art\'sta  doskonałą  swą  sztul^ą  oddał,  a  wa- 
pory  powietrzne,  łvt()re  w  odległości  widać,  pełne 
żywości,  nietylko  nie  osłabiają  odbijającego  się  na 
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tę  grupę  światła,  lecz  owszem  jaśniej  i  widoczniej 
onę  wystawiają. 

Dzieło  to  wytworne,  szczególniejszą  ściąga 
nwagę  przez  żywość  kolorów,  przez  naturalne  od- 
danie części  ciała  odkrytycli  (carnation)  i  przyje- 
mność ubiorów  (draperie). 

Słowem  JPan  Lampi  tym  płodem  penzla 
swego  czyni  zaszczyt  swym  nauczycielom^  PP.  Cui- 
dode  Vandic[ue,  Camo-Marate,  Rapbail  Minx  i  Ca- 
sanoYa.  —  A.  J. 

Budżet  Rzpltej.  krak. 

G.  K.  Nr.  4,  z  13  stycznia  1819.  Sekretarz 
sejmowy  odczytał,  najprzód  budżet  przychodów  na 
rok  1819/20  przez  kommissyą  sl^arbową  ułożony, 
podług  lvtórego  przycliód  ogólnie  —  Summę  złp. 
1,331.692  gr.  17  wynosi,  a  to  z  następnych  ty- 
tułów. 

1.  Podatki  stałe  złp.  345,691  gr.  7. 
II.  Podatki  niestałe  złp.  522,970—10. 

III.  Intraty  z  dóbr  narodowych  złp.  346,543  —  26. 

IV.  Prowizye  i  czynsze  reempcyonalne  złp.  19,915 

gr.  1- 

V.  Docliody  gmin  11  miejsłdcli  złp.  63,165—25. 
VI.  Extraordynarya  złp.  29,816-8. 
VII.  Czynsz  ziemny  od  starozakonnycłi,  z  gruntu 
Bawół  złp.  3.600. 
Ogół  przychodu  Rzeczypospolitej  krałanvskiej 
złp.  1,331.692  gr.  17. 

Izba  prawodawcza  powyższy  budżet  przycho- 
dów na  r.  1819/20  jednomyślnie  przyjąwszy  w  prawo 
zamieniła.  Co  do  budżetu  wydatków,  tego  decyzyą 
tytułami  Izba  Prawodawcza  przedsięwziąAYSzy  po- 
stanowiła: 
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I. 

Na  linią  administracyjną  ; 

/Ap.  307.524 

gr. 

8 

11. 

Na  linią  sądową 

55 

134.500 

55 

— 

III. 

Na  oddział  publicznych 

nank 

55 

410.330 

55 

5 

IV. 

Na  niilicyą  i  żandarraeryą 

5? 

148.808 

26 

V. 

Na  kompetencye 

55 

•26.776 

55 

— 

VI. 

Na  instytuta  dobroczyn- 

ności 

55 

58.827 

55 

25 

VII. 

Na  więzienia 

55 

40.746 

55 

2 

VIII. 

Na.  opłacenie  prowizyi  od 

kapitałów  dłużnych 

55 

4.130 

55 

7 

IX. 

Budowle  rządowe 

77 

43.530 

7? 

3 

X. 

Na  czyszczenie  ni.  Kra- 

kowa —  oświecenie 

lampami  ulic  i  domów 

rządowych,  tudzież  na 

rekwizyta  ogniowe 

" 

30.000 

77 

XI. 

Na  extraordynarya- 

55 

99.277 

55 

21 

Og'()ł  wydatków  Rzeczypo- 


spolitej k]-ak.  wynosi  złp.  1,300.541  gr.  7 

które  odtrącając  od  przychodu  „  1,331.692  „  17 
pozostaje  złp.  31.151  gr.  10 
i  te  Izba  Prawodawcza  ua  umorzenie  długów  mia- 
sta Kraliowa  w  r.  1809  zaciągniętych,  a  prawnie 
usprawiedliwionych  przeznacza. 

Wniosek  sprowadzenia  zwłok  Henryka  Dą- 
browskiego. 

G.  K.  Nr.  5,  z  17  stycznia  1819.  Na  posiedze- 
niu Sejmu  Rzeczypospolitej  krakowskiej  dnia  4  sty- 
cznia 1819  JW.  Reprezentant  Adam  Siemoński, 
czyniąc  wniosel^:  względem  sprow^adzenia  zwłok 
Jenerała  Dąbrowskiego,  rzekł:  ...żądajmy  od  jego 
familii,  aby  nam  popioły  tego  boliatera,  w  naszym 


—    92  ~ 


Panteonie  jako  własność  nasżą  pochować  pozwo- 
liła; w  spodziewanin,  że  nam  teg^o  nieodmówi, 
i  sama  je  na  miejsce  odwieźć  za  powinność  uzna". 

Izba  Prawodawcza,  przejęta  temi  uczuciami, 
jalde  wymownie  JW.  Reprezentant  Siemońsl^i 
przedstawił,  postanowiła  przesłać  Senatowi  Rzą- 
dzącemu wnioseł^  dla  dopełnienia. 

Towarzystwo  Przyjaciół  Muzyki. 

(Prace  celniejsze  Towarzystwa  w  miesiącacłi 
listopadzie,  grudniu  1817  i  stycznia  1818  r.). 

Ct.  K.  Nr.  8,  z  27  stycznia  1819.  Śpiewane 
liwarteta:  Haydena,  Webera,  Kunnerta,  msza  Pa- 
lestryny  etc.  grane  waryacye  Weinera  na  fi.  i  l^la- 
rynet,  ł^warteta  Maysedera,  Beetłiowena  etc. 

W  lutym:  Al^ademia  na  ł^orzyść  Tow.  Do- 
broczyn. :  1.  Ouwerture  (Tancred)  Rosini.  —  2.  Arya 
z  cliórem,  z  tegoż.  —  3.  Waryacye  Maysedera  na 
F.  P.  i  skrzypce.  —  4.  Septet  Beetłiowena.  — 
5.  Waryacye  Webera.  —  6.  Kwartet  z  chórem 
Cłierubini. 

Na  muzyl^ę  popisową  tego  miesiąca  grane: 

1.  Allegro  Symfonii  2-giej  Beethowena.  2.  Ter- 
cet Cherubini  z  Op.  Woziwoda.  3.  Waryacye  Mo- 
scłielesa  na  F.  P.  i  sl^rzypce,  Ouverture  (Jean  de 
Paris)  Boildieu. 

W  marcu :  Za  muzykę  popisową  grane  w  lvO- 
ściele  Katedralnym  sławne  dzieło  Haydena  (Siedm 
Słów)  i  t.  d. 

Teatr  amatorski. 

G.  K.  Nr.  19,  z  24  lutego  1819.  Panie  nasze 
protektorki  Domu  opieł^i  nowym  publiczność  ujęły 
i  zabawiły  widokiem.  —  Młode  damy  i  ł^awale- 
rowie  w  sali  W.  Knotz,  pięlcnie  przybranej  i  oświe- 
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conej  w  dniu  19  b.  m.  grali  dwie  koiriedye ;  pierw- 
szą pod  tytułem  Zamki  na  lodzie,  drugą  francuską 
les  Ricochets.  —  Skutek  oczekiwanie  przewyższył. 
Oklask  powszecłmy  dowiódł,  iż  to  poświęcenie  się 
dla  dobra  bliźnich,  uzyslcało  wdzięczność  w  ser- 
cacłi  cnotliwych. 

Towarzystwo  przyjaciół  muzylci  wielką  prze- 
dziwną uk)żyło  orchestrę.  Os()b  znajdowało  się  546. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  19,  z  14  lutego  1819.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  2  marca  1819  roku  na  dochód 
Franciszka  Zebrawskiego  dana  będzie  nowa  traje- 
dyja  w  5  aktach,  pod  nazwiskiem:  Wacław  IV 
Kirjl  Czeski. 

Poemat  francuski  na  cześć  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  19,  z  24  lutego  1819.  Zwracamy 
uwagę  czytelników,  którzy  są  przyjaciółmi  poezyi 
na  poemat  wyszłe  teraz  na  widok  publiczny,  pod 
tytułem:  Les  Obseąues  de  Kościuszl^o  aux  Tom- 
beaux  des  Rois  de  Pologne  a  Cracovie.  (Obchód 
pogrzebowy  lvościuszki  w  Grobach  Królów  Pol- 
sldch  Av  Krakowie  przez  Hr.  de  Lagarde  de  Mes- 
sence).  Druł^owane  jest  w  Mtinchen  in  4-to  i  obej- 
muje razem  z  historycznemi  notami  kart  64.  Tytuł 
przyozdobiony  jest  wizerunldem  Kościuszld,  pod 
którym  wyrażony  jest  pomnił<:  grobowy  z  obrząd- 
kiem pogrzebowym. 

Miniaturzystka. 

G.  K.  Nr.  22,  z  17  marca  1819.  Pani  Win- 
discli,  malarka  miniaturow^ych  portretów,  powra- 
cając ze  Lwowa  do  Wiednia,  przybyła  do  Kra- 
l^owa,  i  mieszł^a  w  rynku  w  Hotelu  Drezdeńskim 
u  p.  Lipińsldego  na  drugim  piętrze  pod  Nrem  11. 
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Wystawa  obrazów. 

G.  K.  Nr.  33,  z  25  kwietnia  1819.  Józef  Peszka 
publiczny  professor  malarstwa  w  Uniwersytecie 
Jagiellońskim  chcąc  słuszną  oddać  zaletę  usilności 
i  pracy  ucznia  swego  w  przykładaniu  się  do  ry- 
sunku i  malarstwa,  postanowił  obraz  jego  penzla, 
wyrażający  głośnego  w  dziejacli  po]skicli  Gliń- 
skiego, w  wiellvości  naturalnej,  wystawić  na  widok 
publiczny  w  malarni  Uniwersytetu  na  Grodzkiej 
ulicy  pod  Nrem  116.  —  Praca  i  postępek  ucznia 
rzeczonego  na  tem  chlubniejszą  w  tej  mierze  za- 
sługuje pochwałę,  że  on  odbywszy  zawód  woj- 
skowy, w  roku  1813,  po  ukończonej  kampanii,  czas 
wolny  od  innych  zatrudnień,  l^tóry  mógł  był  po- 
święcić samym  tylko  zabawom  wiekowi  młodemu 
zwyczajnym  przy  niebrakujących  funduszach  bytu, 
poświęcał  go  ciągle  ćwiczeniu  się  w  tej  nadobnej 
sztuce.  Miłośnicy  onej,  ciekawi  widzieć  toż  jego 
dzieło,  każdego  dnia  po  południu  od  godziny  1  do 
wieczora,  od  dnia  25  kwietnia  zastaną  salę  ma- 
larni otwartą. 

W  tejże  sali  widzieć  można  obraz  penzla  sa- 
mego mistrza  Józefa  Peszki,  p()łczwarta  łokcia 
długi,  trzy  prawie  łokcie  szeroki:  wyobraża  on 
Świątynią  narodu  polskiego.  Myśl,  którą  podał 
młody  obywatel  Królestwa  Polskiego,  miłośnik  na- 
rodowości, rodem  i  majątkiem  znal^omity.  Malarz 
myśl  tę  do  skutl^u  przywodząc,  w  celu  nadania 
onej  większej  ważności,  umieścił  pola  Elizejskie, 
a  w  nicłi  zajął  wszystlde  epold  dziejów  narodu 
polskiego.  Starodawna  świątynia  jest  tu  naczel- 
nym przedmiotem:  stoi  ona  tuż  nad  przepaścią, 
grożącą  jej  wieczną  ruiną,  ale  ręłva  wspaniało- 
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myślna  i  dobroczynna  utwierdza  jej  posadę  i  za- 
bezpiecza trwałość.  Tu  Cliaron  przewozi  przez  Styx 
wsławionego  cnotą,  boliaterstwem  i  miłością  oj- 
czyzny rycerza.  Dalej  na  polacłi  Elizejslcich  widać 
orszal^i  słaAvnych  Polaków  od  dzisiejszych  uż  do 
najdawniejszych  czas()W ,  według  liistorycznego 
opisu  umieszczone. 

Dar  dla  dzieci  szkolnych. 

G.  K.  Nr.  37,  z  12  maja  1819.  Doz()r  główny 
Szl^ół  początl^owycli  zna  być  obowiązlciem  swoim, 
podawać  do  publicznej  wiadomości  szlachetne  czyny 
obywateli  tego  kraju... 

...Takim  szlaclietnym  czjniem  zasłużył  sobie 
na  szacunels:  rządu  starozakonny  JP.  Józef  Grlin- 
baum,  gdy  w  dniu  29  marca  r.  b.  znajdując  się 
na  popisie  półrocznym  szl^oły  paratialnej  miasta 
Kralcowa,  przy  kościele  Bożego  Ciała  na  Kazimie- 
rzu ustajiowionej  i  tam  przypatrując  się  lvorzyścioni 
nauk...  powodowany  uczuciami  dobroczynności 
drogę  do  szczęścia  opartego  na  nauce  uścielającej 
w  obecności  JW.  JX.  Dzianott,  Sędz.  Pok.  Dele- 
gowanego z  Dozoru  głównego  na  ten  popis  i  człon- 
ków Dozór  miejscowy  składających,  dał  to  oświad- 
czenie: iż  ubogie  dzieci  do  tej  szl^oły  na  naukę 
chodzące,  opatrywać  będzie  w  potrzeby  szl^olne, 
a  mianowicie  w  książlvi,  papier,  atrament,  pióra. 
Oświadczenie  to  przyjąwszy  z  wdzięcznością  Do- 
zór główny  szkół  początl^owych,  czułe  dobroczyńcy 
składa  podziękowanie.  X.  Łańcucki ,  Scholast. 
K.  K. 

Koncert. 

G.  K.  Nr.  39,  z  16  maja  1819.  Przejeżdżająca 
tędy  sławna  śpiewaczka  Pani  Gentile  Borgondio 
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dała  się  słyszeć  w  poniedziałełi  przeszły  w  sali 
P.  Knotza.  Pięl^ność  jej  głosu  przy  wytwornej  me- 
todzie, kt()re  jej  tyle  oklasków  w  pierwszych  sto- 
licach zjednały,  wprawiły  tutejszą  publiczność 
w  uniesienie.  Wdzięczni  jesteśmy  Towarzystwu 
muzycznemu,  które  pod  dyrekcyą  pp.  Marciszew- 
skiego  i  Nowakiewicza  raczyło  przez  wyl^orne  wy- 
konanie muzyld  tak  wiele  się  przyczynić.  Żałować 
tylko  potrzeba,  że  krótki  pobyt  pani  Borgondio 
nie  dozwolił  spełnić  życzeń  publiczności  słyszenia 
powtórnie  tej  tak  doskonałej  śpiewaczłd. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  39,  z  16  maja  1819.  W  przyszły 
wtorełv  t.  j.  dnia  18  maja  1819  roku  na  Ijenefls 
Szymona  Włodka  dane  będzie  dramma  w  3  aktacłi 
wierszem  oryginalnie  przez  I.  Humnickiego  napi- 
sane, pod  nazwisldem:  Goworek  Wojeiooda  Sando- 
mie7'ski.  —  Zakończy  komedyo- opera  w  1  akcie 
przez  L.  A.  Dmuszewskiego  napisana  pod  nazwi- 
skiem: Stryjowie  i  Stryjenki, 

Majówka. 

G.  K.  Nr.  41,  z  23  maja  1819.  Dzień  nader 
pogodny  19  maja  uwieńczył  festyn  majowin  licznej 
młodzieży  szkoły  gimnazyalnej  Rzeczypospolitej 
naszej,  sterem  światły  cli  prowadzonej  mistrzów, 
którzy  chlubne  nazwisko  Jagiellońskiej  świątyni 
nauk ,  swojem  niezmordowanem  usiłowaniem 
w  oświeceniu  młodzieży  zuroczy szczają  Im  sła- 
wie narodu.  Dzień  ten  rozrywki  uczniów,  prze- 
chadzką do  przyjemnej  z  lasu  i  okazałych  gma- 
chów eremitalnych  XX.  Kamedułów  włości  Bielan^ 
i  tamże  odbyć  się  mające  przez  młodzież  obroty, 
na  wzór  marsowych,  zwabiły  ku  świetniej szemu 
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obchodowi  swojemu  liczną  publiczność  z  stolicy 
w  okolicę  Bielan,  która  w  części  składając  się 
z  rodziców  wdzięcznych  nauczycielom  za  prowa- 
dzenie swych  dzieci,  w  części  ciekawych  widzów^ 
niosących  zdanie  o  postępie  młodzieży  tak  w  na- 
ukacli,  obyczajności,  jak  innych  ćwiczeniach  ubo- 
cznych, w  obrotach  i  miłujących  walkę,  odniosła 
z  widoczną  korzyścią  młodzi  słodkie  swe  zadowol- 
nienia.  O  g^odzinie  5-tej  z  rana  kapela  janczarska 
dawnej  gwardyi  obywatelskiej  tutejszej  stolicy 
odezwała  się  na  czele  uszykowanej  młodzi  gimna- 
zyalnej  na  ulicy  S-tej  Anny  przed  kollegiami, 
która  już  napełniona  ludem,  okazały  z  siebie  wy- 
stawiała widok.  Po  krótkiej  przemowie  rektora 
gimn.  W.  Himonowskiego  do  uszykowanej  mło- 
dzieży pod  naczelnictwem  professorów  zostającej, 
wyniesiono  sztandary  w  gierlandy  przybrane  szkolne 
i  przyjemną  ouverturą  muzyki  zagajona  młodzież 
rozpoczęła  śpiew  festynu  przez  ur.  Boguckiego  pro- 
fessora  gimn.  napisany  z  sprzyjającego  tliema: 

Eja!  juYentus  modesta  scholarum 
Spes  Patriae  atąue  decus  praeclarum, 
Hac  adeste  conyolate, 
Diem  festis  celebrate. 

Majales!  Majales! 

Marsz  z  „Lodoiski"  wyprowadził  młodzież 
z  murów  miasta,  ulicą  Wiślną  i  Smoleńskiem  za 
rogatki,  a  śpiewy  połączone  z  muzyką  do  miejsca 
oznaczonego  Bielan  około  7-mej  godziny  ją  zapro- 
wadziły, gdzie  W.  X.  Marczyk  Proboszcz  parafii 
S.  Mikołaja,  professor  i  katecheta  gimn.  czekał  już 
z  mszą  Św.  na  przybywające  roty  w  świątyni  XX. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  7 


Kamediiłów.  Po  skończonej  ofierze  Ś.  przy  liy- 
mnacli  uczniów  objętej,  rozwinąwszy  nauczyciele 
szyki  w  różne  oddziały,  dali  znak  do  zabaw,  kt(')re 
w  przemian  w  różny  sposób  przy  hucznej  janczar- 
skiej i  stosownej  muzyce  rozpoczęła  młodzież. 
W  oka  mgnieniu  włość  Bielany  eremitarnią  wy- 
stawująca,  stała  się  obszernym  i  najprzyjemniej- 
szym z  położenia  s  wego  obrazem ;  niezliczona  liczba 
obojej  płci  widzów,  mnóstwo  pojazdów%  jeźdźców, 
nader  okazały  stawiały  widok...  Około  2-giej  z  po- 
łudnia, po  dwu  godzinnym  spoczynl^u  i  zasiłłvu, 
na  werbel  bębna  uszykowana  młodzież,  za  wsl>:a- 
zaniem  obrotów  przez  nr.  Kozickiego,  professora 
gimn.,  rozdzielona  na  dwie  partye,  uderzyła  w  przy- 
jemnych manewrach  na  siebie;  zbliżywszy  się  do 
siebie  partye  i  zachowując  najprzyzwoitsze  wzglę- 
dnie siebie  stosunl^i,  w  walce  ołcazywały  zręczność, 
dowcip  i  odwagę.  Godzina  naostatek  6-ta  Ijyła 
przeznaczoną  do  powrotu;  uszyla)wana,  przy  od- 
głosie bębnów  i  muzyki,  młodzież  powracała  tra- 
ktem napełnionym  gminem  wiejslvim,  pojazdami 
i  jeźdźcami  przez  Przegorzały  ku  Zwierzyńcowi, 
gdzie  zbliżywszy  się  do  pomników,  ku  smutnej 
pamiątce  osierociałych  z  ojczystej  ziemi  wojsk  pol- 
skich pod  dowództwem  ś.  p.  JO.  X-cia  Poniatow- 
skiego naczelnego  wodza  rol^u  1813  mieczem  zwy- 
cięskim od  łona  matki  oddzielonych,  a  przez  JO. 
z  Xt.  Czartoryjskich  Ordynatową  Zamojską...  wy- 
stawionych, na  znal^  przez  W.  X.  Waliczko,  Re- 
ktora Kollegium  S.  Barbary  dany,  zastanowił  się 
ten  okazały  szylc  młodzieży:  salutowano  sztanda- 
rami głazy  pomnicze,  a  la^ótka  przemowa,  wysta- 
wująca  cel  tych  pomników,  ku  nieocenionej  czci 
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i  cnocie  zgasłego  wielkiego  wodza,  rozczuliła  słu- 
chaczów i  wzl)udzila  winne  temuż  boliaterowi  rodu 
naszego  łzy. 

Tuman  wznoszący  się,  tentent  łvOui,  pojazdów, 
i  odgłos  muzyłii  jańczarsl<:iej  wprowadził  w  mia- 
sto powracającą  z  festynu  młodzież:  w  defilowaniu 
otoczona  ludem  oło)ło  pałacu  JW.  JX.  bisl<:upa 
krałv.  Woronicza,  senatora  Królestwa  Polsł^iego, 
wyl^rzyłaięła  po  trzył<^roć:  JW.  i  najprzyłs:ładniej- 
szy  pasterz  naczelny,  niecli  żyje!  Grodzicą  ulicą 
i  ryułciem  gł()\\nym  wśród  ołvrzyk()w  i  ołclasków 
ukontentowauycli  z  tałv  przyjemnego  i  obyczajnego 
zachowania  się,  stanęła  uszykowana  w  miejscu, 
z  którego  wyruszyła  z  rana,  okryta  bluszczem  ma- 
jowym na  znak  obcliodzin  festynu.  Po  trzy  razy 
powtórzonycli  salvacli  insigniami  na  wnioselc  W. 
Himonowskiego,  relctora  gimn. :  „Najjaśniejszym 
i  najwspanialszym  t\v(>rcom  i  protektorom  krain} 
naszej,  wdzięczne  szkoły",  po  trzylv:ro6  przy  odgło- 
sie muzyłd  i  bębnów  wykrzyłmiono :  Niecłi  żyją!!! 
JW.  Prezes,  Senatu  Rządzącego!...  „Niecli  żyje! 
Niecłi  żyją!!!  JW.  Reł^toi*  Uniwersytetu...  Niecłi 
żyją!  Niech  żyją!  Po  ty cti  wyła'zył<:nieniacli  odpro- 
wadziły szłcoły  pełne  wdzięczności  zasłużonego 
w  usłudze  publicznej  rełctora  szłcół  gimnazyalnycłi 
W.  Himonowskiego  do  pomieszłvania  jego,  przy 
wykrzyłcacłi  radosnycli,  złożyły  insignia  szkolne, 
i  rozeszły  się  najskromniej  już  w  wieczór  później 
na  łono  rodziców  i  na  spoczynełs:  domowy. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  44,  z  czerwca  1819.  We  czwartek 
to  jest  dnia  3  czerwca  1819  rołvU  na  benetis  Jana 
Aśnił^owslciego  dana  będzie  nowa  lvomedya  w  o 

7* 
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aktach  z  franciizkiego  p.  Dorvigni  pod  nazwiskiem 
Repuhlikaner,  czyli:  Róioność  zupełna,  —  tudzież 
Komedyjo-opera  w  I  akcie  przez  A.  Żółkowskiego 
pod  nazwiskiem:  Cymbałek. 

Imieniny  W.  ks,  Konstantego. 

G.  K.  Nr.  45,  z  6  czerwca  1819.  W  dniu 
'L  czerwca  obchodzono  tu  uroczyście  rocznicę  imie- 
nia Jego  Casarzowicowskiej  Mci  W.  Xcia  Kon- 
stantyna, Naczelnego  Wodza  Wojsk  Polskich.  — 
W  kościele  Kat.  na  Zamku  odprawiało  się  nabo- 
żeństw^o  przy  którym  JW.  JX.  biskup  krak.  into- 
nował Te  Deum.  Kapituła  lvrak.  złoży  Ja  powin- 
szo\A^anie  przed  Rezydentem  J.  C.  Mości.  —  Wie- 
czorem domy  legacyi  rosyjsl^iej  były  oświecone. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  46,  z  9  czerwca  1819.  W  przyszły 
wtoreli  t.  j.  dnia  15  czerwca  1819  rolvU  na  bene- 
fis  J.  panny  Ludwiki  Indyczewskiej  dana  będzie 
pierwsza  reprezentacya  opery  w  3  aktacli  pod  na- 
zwiskiem  Familia  Szwajcarska,  z  muzyłcą  pana 
Weigla. 

Ulewa. 

G.  K.  Nr.  49,  z  20  czerwca  1819.  Dzień  12 
czerwca  został  tu  oznaczony  szczególniejszą  ulewą: 
pierwsze  dni  tego  miesiąca  aż  do  12,  były  dosyć 
pogodne  i  piękne,  luboć  barometr  zaczął  spadać 
od  kilku  dni;  gdy  r2-go  niebo  zostało  mocno  za- 
climurzone  przy  wietrze  od  wscliodu  ciągnącym, 
a  o  3  liwadransach  na  4-tą,  zaczęły  błyskania, 
grzmoty  i  ulewa,  jalviej  rzadł^ie  widzieć  można 
przykłady.  Ulice  zdały  się  być  korytami  rzek, 
a  woda  tej   ulewy  wiele  pomniejszych  doml^ów 
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i  młynów  w  okolicach  Krakowa  zniosła  Inb  za- 
muliła. 

O  Napoleonie. 

Gr.  K.  Nr.  51,  z  27  czerwca  1819.  Lonclymi 
cl.  8  czerwca.  ...Offlcer  wscliodnio-indyjskiej  l^om- 
panii,  który  w  podróży  do  Ani>lii  wstąpił  na  wy- 
spę Ś.  Heleny,  mówił  z  Bonapartem  i  znalazł  go 
w  łóżłm  bardzo  chorym.  Oflicer  ten  przywiózł 
listy  do  naszego  rządu  tak  od  Bonapartego,  jako 
guloernatora  Lowe. 

Ognie  sztuczne  na  zamku. 

G.  K.  Nr.  53,  z  4  lipca  1819.  Towarzystwo 
Dobroczynności...  nie  może  przez  ciąg  bytu  swego, 
ani  na  chwilę  zaniechać  przemysłu  rodzącego  się 
z  nieodzowny  cli  i  codziennych  potrzeb  swych  ubo- 
gich. Z  tego  powodu  już  rok  trzeci,  jałc  celem  ko- 
rzystania z  powiększonej  przez  interesa  kontraktów 
S.  Jańskicłi  ludności:  najprzód  26  czerwca  nakła- 
dem i  staraniem  tego  Towarzystwa  dany  był  fa- 
jei*werk  na  dziedzińcu  zaml^owym ,  a  nazajutrz 
bal  w  sali  W.  Knotza,  stale  sprzyjającego  Tstwu 
przez  ofiarowanie  swego  domu  w  każdym  tego 
rodzaju  przedsięwzięciu. 

Poezye  L.  Szabla.  (Krakowianina). 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1819.  Bajki.  (Wyjęte 
z  rękopismu  Leona  Szabla). 

Brytan. 

Głaskał  mnie  pan  mój  dzisiaj,  żem  był  w  nocy 

czuły. 

By  kto  nie  wylo-adł  jego  z  pol^oju  szkatuły; 

A  pani  mnie  obiła  tegoż  właśnie  ranka, 

Zem  jej  głośnem  szczels:aniem  odstraszył  kochanka 
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Tak  zawsze  jedno  chwali,  a  drucie  mnie  gani, 
Trndno  jest  razem  pann  dogodzić  i  pani. 

Koń  i  Osioł. 
Naśmiewał  się  lvoń  z  osła  chodzącego  w  bronie, 
Iż  on  do  niej  stworzony,  do  pojazdn  konie. 
Na  co  osioł:  ,,z  rzemiesła  swego  się  szczycicie, 
„Drwicie  z  ostów,  a  jednak  często  ich  wozicie". 

Dafne  i  Róża. 
Widząc  Dafne,  że  róża  wdzięki  swe  straciła, 
Wyjęła  ją  z  bnl^ietu  i  z  wzgardą  rznciła. 
Na  co  róża  wzgardzona  rzelcła  jej  z  daleka: 
„I  ciebie  pięlvna  Dafno  podoijny  los  czeł<:a". 

Przejazd  królewicza  wirtemberskiego. 

G.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1819.  W  zeszłym  ty- 
godnin  przejecljał  przez  miasto  nasze  J.  Królewi- 
czowslca  Mość  Xże  Aleksander  Wirtemberski, 
w  podróży  swojej  z  Rossyi  do  Niemiec.  Zabawił 
tn  dni  3  i  zwiedził  kościół  Kated]*alny,  groby  kró- 
le wslde,  gabinety  uniwersytetn ,  obserwatoryum 
astronomiczne,  ogród  botaniczny,  zgoła  wszystkie 
osobliwości  miasta  naszego  obejrzał,  i  narodowy 
teatr  tutejszy  obecnością  swoją  zaszczycił.  Xiężna 
małżonka  jego  nadjechała  tu  drugiego  dnia  po 
jego  wyjeździe  i  zabawiwszy  dwa  dni  puściła  się 
w  dalszą  za  nim  podróż. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1819.  Najnowsze  do- 
niesienia z  wyspy  S.  Heleny  jednozgodnie  twier- 
dzą, że  stan  zdrowia  Bonapartego  bardzo  jest 
smutny,  i  że  nie  wycłiodzi  z  swojego  mieszl^ania 
i  większą  część  czasu  w  łóżłvu  przepędza.    Z  tern 
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wszystkiein  nieustannie  trudni  się  kończeniem  swo- 
ich pamiętników,  J^:t<)re  jednak  dopiero  po  śmierci 
jego  drukowane  bydź  mają. 

Nowe  biskupstwo  w  Kaliszu. 

G.  K.  Nr.  57,  z  18  lipca  1819.  Dzień  4-ty  b.  m. 
byl  w  p]'awdzie  dla  Kalisza  uroczystym,  odbyła 
się  albowiem  av  nim  konsekracya  pierwszego  bi- 
skupa dyecezyi  Kaliskiej  w  osobie  JW.  Wołło- 
wicza,  Senatora  ""Królestwa  Polskiego,  wielu  orde- 
rów Kawalera,  męża  zasługami  w  kościele  i  na- 
rodzie oddawna  znal^omitego. 

O  teatrze  wileńskim. 

G.  K.  Nr.  61,  z  1  sierpnia  1819.  Z  Wilna 
d.  1^  lipca  d.  k.  Dnia  30  z.  m.  wystawiono  na  te- 
atrze tutejszym,  z  powodu  przybycia  do  tej  stolicy 
JW.  Juliana  Niemcewicza  własne  dzieło  jego  Jan 
Kochanoicski.  Prolog  zastosowany  do  obecnego  au- 
tora rozpoczął  widowisko  przerywane  częst()l<:roć 
najżywszymi  oklaskami. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  65,  z  15  sierpnia  1819.  Ostatnie 
listy  z  wyspy  S.  Heleny  donoszą,  że  choroby  zu- 
pełnie na  tamtejszej  flocie  ustały,  że  Bonaparte 
w  jednakowym  zawsze  stanie  ciała  i  umysłu  zo- 
staje, że  zawsze  jest  gniewliwy  i  z  braku  poruszeń 
upada  na  siłach,  że  tam  pytają  się  ustawicznie 
o  gazety  angielskie,  osobliwie  o  Morning-Cłironicle, 
którą  gubernator  na  słowo  honoru  offlcerom  przy- 
bywających  okrętów  ł^aże  sobie  oddawać. 

Powódź. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1818.  Po  deszczach 
w  zeszłym  tygodniu  na  przemiany  z  ulew^ami  we- 
zbrały nagle  d.  19  sierpnia  Rudawa  i  Wisła;  do 
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d.  20  podnosiła  się  ciągle  woda,  i  zaczęto  się  lę- 
kać, aby  nie  wyrównała  powodzi  r.  1813.  Nie  przy- 
szło przecież  do  tego;  przy  zwolnieniu  deszczu, 
stała  Avoda  w  d.  20  i  21  w  jednakowej  wysokovści, 
to  jest  do  sześciu  łokci  wyżej  od  zwyczajnej  i  do- 
[)iero  d.  22  zaczęła  opadać.  Nagłe  to  wzniesienie 
wody  pozabierało  na  Wiśle  pod  Krakowem  mnó- 
stwo drzewa  w  taflach  i  innego,  galarów  i  t.  d. 
W  mostach  że  jednak  przez  baczność  mających 
nad  niemi  dozór  urzędników  nie  zrządziła  żadnej 
szkody. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1819.  List  z  wy- 
spy S.  Heleny  pod  d.  28  maja  donosi,  że  jeden 
z  podróżnych  widział  Bonapartego  przez  dwie  go- 
dziny wciąż  na  jednem  miejscu  siedzącego.  Nie 
czyni  najmniejszego  poruszenia,  ani  rozrywki. 
Nowy  dom  jego  jest  już  prawie  ukończony,  ale 
nie  czyni  mu  najmniejszego  ukontentowania,  i  nie 
wiadomo  czyli  będzie  chciał  w  nim  mieszkać. 

O  cenzurze  w  Królestwie. 

Gr.  K.  Nr.  69,  z  29  sierpnia  1819.  Z  Warszawy 
d.  21  sierpnia.  Xże  Namiestnik  Królewski  w  Ra- 
dzie Stanu.  —  Uzupełniając  postanowienie  Nasze 
z  dnia  12  maja  r.  b.  poddające  gazety  i  pisma 
peryodyczne  pod  cenzurę  rządową,  stanowiemy 
niniejszem,  iż  przepis  artykułu  2  wyż  pomienio- 
nego  postanowienia,  rozciągniętym  mieć  clicemy 
do  wycliodzić  mogących  w  KnUestwie  pism  i  dzieł 
wszelkiego  rodzaju,  to  jest:  gdyby  te  nawet  pe- 
ryjodyczneini  nie  były. 

Postanowienie  to  tymczasowe  moc  swoją  za- 
chowa, dopóki  wyrok  Jego  Cesarsko-Królewskiej 


Mości  njater\  i  wolności  druku  stanowczo  nie  iir/ą- 
dzi.  ...DziaJo  się  w  Warszawie  dnia  IG  lipca  ^81^). 

Straż  ogniowa  ochotnicza. 

G.  K.  Nr.  69,  z  29  sierpnia  1819.  Wydział 
policyi.  Przekonawszy  się  z  rapportu  policyi  ]30- 
śreclniej  z  d.  10  I^ipca  r.  b.  do  L.  2628  i  3071  uczy- 
nionego, iż  pi'zy  zrządzonym  dla  pr(')by  ala]'inie 
ogniowym  w  dniu  12  czerwca  r.  b.  odbytym,  pp. 
Wacław  Biirsik,  AleivS\'  Grzybowski  i  Stanisław 
Zajączkowsl^i,  niemniej  Maciej  Kołacz  i  Marcin 
W()jciclvi,  czuli  o  dobro  współobywateli  najpierwsi 
na  odgłos  alarmn  konie  swoje  do  sikawek  dostar- 
czyli; przeto  Wydział  Policyi  gorliwość  pomienio- 
nycłi  obywateli  i  olvazany  pośpiech  w  tej  mierze 
niniejszem  pnblicznie  pocliwala,  i  w  imieniu  rządu 
i  obywateli  należną  tymże  oświadcza  wdzięczność 
d.  25  Sierpnia  1819  r.  I.  WoźnialvOwsłvi,  Sen.  P. 
Konwicki  Skar. 

Uroczystość  rocznicy  konstytucyi. 

G.  K.  Nr.  77,  z  26  września  1819.  W  dniu 
11  b.  m.  jako  rocznicy  oddania  rządowi  Wolnego 
M.  Krakowa  w  imieniu  trzecłi  Naj.  Isiraju  tego 
proteł^torcAY  rozwinionej  konstytucyi,  obcliodzoną 
tu  była  lu-oczystość  krajowa,  którą  wystrzały  od 
zaczęcia  dnia  co  kwadrans  powtarzane  zapowie- 
działy. —  Kommissya  od  trzecłi  Naj.  dworów...  do 
oznaczenia  granic  Rzeczypospolitej  naszej  zesłana, 
ukończywszy  właśnie  dzieło  swoje,  clicąc  liczbę 
przywiązanycłi  do  dnia  tego  drogicłi  nam  pamią- 
tek  powięls:szyć,  obrała  go  do  oddania  rzeczonego 
dzieła.  JałvOŻ  przybywszy  do  zebranego  w  sali 
obrad  Senatu  ałvt  demarlvacyi  przez  ręce  JW. 
D'Auvray  jenerała  poruczniłya  wojsłc  r(>ssyjsls:icli, 
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Avielii  ()rder()\v  kawalera,  przy  stosownym  uprzej- 
inem  oświadczeniu  złożyła,  na  lvtóre  JW.  Stani- 
sław Hr.  Wodzicl^i,  orderu  S.  Stanisława  I  Idassy 
ł^awaler,  jako  prezes,  Avyrazami  wdzięczności  dla 
Naj.  protełs:tor(5w  tej  ła^ainy,  a  przyjaźni  dla  nię- 
ż()w  Kommissyą  rzeczoną  słvładającycli  odpowie- 
dział... Poczeni  wszystl^ie  władze  otoczone  ceclianii 
i  ludem  udały  się  do  łcościola  Ai-chipresbiteryal- 
nego  P.  ]\  [aryi,  gdzie  w  obecności  JJ.  W  W.  Re- 
zydentów przy  Senacie  ał^l^redytowanycli  i  Kom- 
missarzy  demarkacyjnych,  przy  paradzie  przez  mi- 
licyą  formowanej  W.  JMc.  Xiądz  Zglenicłd  Offi- 
cyał  odprawił  mszą,  ]vt()rej  orldestra  z  członków 
tutejszego  Towarzystwa  Przyjaci()ł  Muzyki  złożona 
przygrywała,  a  po  tej  ułvończonej  JW.  Jmć  X.  Wo- 
ronicz biskup  krałv.  zaintonował  Te  Deuni  i  od- 
czytana została  modlitwa  za  pomyślność  trzecli 
Naj.  protel^torów  i  rządu  krajowego.  —  W  czasie 
obiadu  u  JW.  Prezesa  Senatu  danego,  wniesiony 
został  toast  odnoszący  się  do  uroczystości  la*ajo- 
wej,  ol)cliodzonej  w  dniu  imienin  Naj.  Cesarza 
Wszecli  Rossyi,  króla  Polskiego.  Wieczorem  zaś 
oświecenie  miasta  przy  stosownych  na  domach 
i*ządowycli  przeźroczacli,  śpiewy  w  teatrze  przez 
artystów  dramatycznycłi  wykonane  i  muzylva  przed 
główną  wartą  grająca  do  późnycli  godzin  zabawę 
tę  przeciągnęły. 

O  pierwszej  wystawie  sztuk  pięknych  w  War- 
szawie. 

G.  K.  Nr.  78,  z  29  września  1819.  Z  Warszawy 
d.  21  września.  W  dniu  wczorajszym  20  b.  m. 
]iastąpiło  pierwsze  w  l^raju  naszym  wystawienie 
na  widols:  publiczny  w  salach  I^rillewslyO  Warszaw- 


skiego  Uniwersytetu,  dziel  sztuk  pięknycli.  Publi- 
czność odwiedzać  zaczęła  licznie  te  sale.  Podług' 
wydrukowanego  spisu,  zuajduje  się  tam  112  roz- 
maitych dziel  malarstwa,  rysunku,  sztychu,  sny- 
cerstwa i  rzeźby.  Do  większych  a  oj-yginalnych 
dziel  malarstwa  olejno  malowauych  należą:  Śmierć 
Pryama  podług'  t]neidy  Wirgiliusza  przez  Ale- 
ksandra Kokulara.  —  Guiew  Saula  na  Dawida, 
rzecz  wzięta  z  Pisma  Świętego,  przez  Antoniego 
Brodowskiego.  —  Rozmowa  Katona  o  nieśmiertel- 
ności duszy  przed  zgonem  jego,  przez  Antoniego 
Blanka.  —  Porti*et  JP.  Werowskiego,  artysty  dra- 
matycznego, wiellcości  naturalnej,  w  roli  Cyda, 
przez  Lizandra.  —  Biwa]v  żołnierzy  polskich  w  ku- 
rytarzacli  klasztoru,  przez  Henryka  Hrabiego  Za- 
biełlę.  —  Clirystus  pi'zed  sądem  Kaifasza  i  Ecce 
homo  przez  Yillaniego.  —  Widołs:  pałacu  letniego 
Łazienek  pod  Warszawą,  przez  Ludwil^a  Courtin, 
malarza  teatru  narodowego,  dwa  widoki  Sztokolmu 
robione  z  natury  przez  Zielińskiego  referendarza 
stanu.  —  Z  rysunków  wspomnimy:  Miłość  wie- 
dzioną od  płochości,  kopiją  powięl^szoną  i  ryso- 
waną ze  sztychu  przez  Piotra  Le  Brun,  ucznia 
Uniwersytetu  w  wydziale  prawa.  —  Narodzenie 
Wenery,  rysowane  ze  sztychu  przez  Filipa  Roma- 
nowskiego. —  Widok  Kościoła  Xięży  Dominika- 
nów obserwantów  w  Wai-szawie  podczas  rozbie- 
rania jego  w  sierpniu  r.  1818  rysowany  z  natury 
przez  Zygmunta  Vogel.  —  Z  pomiędz}'  zas  dzieł 
snycerst\Ya  i  rzeźby  przytoczymy:  Popiersie  ro- 
bione z  natury  w  gipsie,  polerowane  i  płasko- 
rzeźba wystawiająca  Kupidyna  ciągnionego  na 
wózku  przez  dwa  łabędzie,  zrobiona  z  marmuru 
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kararskiego,  przez  Pawła  Malińskiego.  —  Z  uczni()w 
Uniwersytetu  wielu  także  przyłożyło  się  do  tego 
popisu,  a  szczególniej  uczeń  Czaczkowski,  który 
od  roku  dopiero  ucząc  się  rysunków  i  malarstwa 
tal^  dalece  już  postąpił,  iż  wystawił  teraz  obraz 
Starca,  olejno  malowany,  z  obrazu  Nogarego  i  ry- 
suneic  Magdaleny,  z  obrazu  Batoniego.  Uczniowie 
zaś  z  instytutu  głuclioniemycli  złożyli  13  rysunków 
wypracowanycli  na  lel^cyacli  w  Uniwersytecie.  — 
W  zbiorze  tym  widzieć  też  można  rozmaite  dzieła, 
któremi  go  zbogaciła  płeć  pięłma  umiejąca  wszystko 
przyozdobić,  jalvO  to:  Bukiet  haftowan\'  pelą  je- 
dwabną przez  JO.  Xiężnę  Zajączls:ową.  —  Kwiaty 
wyszywane  jedwabiami  Icolorowymi  przez  Alexan- 
drową  Hrabinę  Potocką.  —  Dwa  bulnięty  malo- 
wane z  natury  guaszem,  jeden  przez  Annę  lira- 
bianlięDzieduszycką,  drugi  przez  lirabianłN:ę  Fanny 
Bnińsl^ą.  —  Wieczerza  Państwa,  kopi  ja  ze  sztychu 
rysowana  przez  pannę  Karolinę  Bledzewsł^ą  i  Anio- 
łek z  obrazu  Rafaela,  Sykstus  zwanego,  malowany 
pasteliami  z  rysunku  Blanka  przez  pannę  Pelagią 
Soldenlioft'. 

O  Napoleonie. 

G,  K.  Nr.  89,  z  7  listopada  18ł9.  Ostatnie  do- 
niesienie z  wyspy  Ś.  Heleny  potwierdzają,  że  Na- 
poleon pisze  pamiętniki,  tyczące  się  polityłd,  ad- 
ministracyi  i  wojskowości.  Mówią,  iż  wyjawia 
w  nich  takt>kę,  Ictórej  był  winien  swoje  zwycię- 
stwa, jako  też  powody  do  swoicłi  czynów.  AV  wie- 
czór poprawia  co  zrana  dyktował.  Polvazuje  się 
teraz  bardzo  pobłażającym  i  stał  się  weselszym. 
Zdaje  się,  iż  oswoją  się  z  swoim  losem  i  oddaje 
się  umysłowej  pracy. 
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Teatr  i  koncert. 

G.  K.  Nr.  90,  z  10  listopada  1819.  W  przy- 
szły wtorek  to  jest  dnia  16  listopada  roku  1819. 
Na  benefis  Szymona  Włodka,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacyja  nowej  trajedyi  w  5  aktach 
p.  Cellin,  pod  nazwiskiem:  Koryolan. 

G.  K.  Nr.  94,  z  24  listopada  1819.  W  przy- 
szły wtorek  to  jest  d.  30  listopada  1819  roku. 
Na  Ijenefis  Leona  Rudziewicza,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacya  nowej  trajedyi  w  5  aktacli  z  dzie- 
jów ojczystycti  oryg^inalnie  wierszem  przez  Fran- 
ciszka, Jakubowsl^ieg\^  napisana  pod  nazwiskiem: 
Mikołaj  Zebrzydowski  Wojewoda  Krakowski. 

G.  K.  Nr.  98,  z  8  s™dnia  1819.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  d.  14  grudnia  1819  roku.  Na  be- 
nefis  Ludwiki  Indyczewskiej,  dana  będzie  pierw- 
sza reprezentacyia  nowej  koniedyi  w  3  aktacli 
oryginalnie  wierszem  napisana,  pod  nazwiskiem : 
Kobiety,  czyli  Strach  w  Zameczku, 

G.  K.  Nr.  102,  z  22  grudnia  1819.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  d.  28  grudnia  1819  roku.  Na  bene- 
fis  Józefa  Gołaszewsldego,  dana  będzie  pierwsza 
reprezentacya  nowego  drama  w  4  al^tacli  z  fran- 
cuskiego  pąna  Mon  vel  pod  nazwisl^iem:  Straszliiua 
Tajemnica  czyli  Rozbójnicy  z  gór  Pirenejskich. 

G.  K.  Nr.  2,  z  5  stycznia  1820.  W  dniu  2-gim 
stycznia  1820  roku  w  Krakowie  W.  Michał  Giu- 
liani  wirtuoz  na  gitarze,  raczył  dać  Koncert  na 
korzyść  ubogich  pod  opieką  Tow.  Dobroczynności 
zostających. 

Towarzystwo  Dobroczynności,  tak  szlachet- 
nemu cudzoziemcowi,  jak  W.  Bel^ers  amatorowi, 
niemniej   Towarzystwa  Przyjaciół  Muzyki,  i  W. 
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Knotzowi   za   pozwolenie  sali  imieniem  ubo.l>ich 
składa  winne  podziękowanie. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  2,  z  5  stycznia  1820.  W  przyszły 
wtorek  to  jest  dnia  U  stycznia  1820  roku.  Na  be- 
nefis  ł^atarzyny  Wencel  dana  będzie  nowa  traje- 
dyja  w  5  aktach  przez  p.  Scliiillera  pod  nazwi- 
skiem: Dziewica  Messyńska. 

Budżet  na  r.  1820/21. 

G.  K.  Nr.  5,  z  16  stycznia  1820.  Na  posiedze- 
niacl]  Rzeczypospolitej  krak.  3  i  5  stycznia  1820 
Izba  Prawodawcza  zająwszy  się  decyzyą  budżetu 
wydatków  kraju  na  rok  1820/21  stosownie  do  opi- 
nii Kommis\i  Skarbowej  postanowiła  budżet  wy- 
datków jak  następuje:  Tytuł  I  Na  Senat  Rządzący 
pensye  złp.    308,479  gr.  — 

II.  Na   koszta  kancellaryi 

Senatu  i  opał  „         14,587    „  7 

III.  Sądow^nictwo  138,200   „  - 

lY.  Akademia  „       403,433   „  15 

V.  Koszta  opału  dla  Aka- 
demii i  szkół  „  7,049 
VI.  Namilicyą  iżandarmeryą  „       147,543   „  9 
VII.  Na  Icompetencye         '  '  „        27,496   „  20 
VIII.  Instytuta  dobroczyn.        „         53,182   „  23 
IX.  Więzienie            '            „        40,746   „  2 
X.  Na   opłacenie  prowizyi 

od  l^apitałów  dłużny  cli     „  4,130   „  7 

XI.  Na  budowle  rządowe       „        52,802    „  14 
XII.  Na  czyszczenie  miasta 
Krakowa,  oświecenie  lam- 
pami ulic  i  domów  rzą- 
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dow  \'ch   tudzież  rekwi- 

zyta  og^niowe  złp.     e30,000  gr.  — 

XTn.  Na  ()g()lne  potrzeby  kra- 
jowe „         44,t)13    „  10 
XIV.  Na  adininistracyą  doelio- 

dów  niestałych  „         37,1-21)   „  12 

XV.  Extraordynarya  15,658   „  23 

XVI.  Na  giełdę  ł^upieclsią         „  4,000    „  — 

Ogół  wydatlców  Rzeczy- 
pospolitej łcrals:.  złp.  l,32t).351  gr.  27 
G.  K.  Nr.  7,  z  23  stycznia  1820.  Na  dwudzie- 
stem  trzeciem  posiedzeniu  Sejmu  d.  8  stycznia  1820 
Izba  Prawodawcza...  ucliwaliła  jednomyślnie  budżet 
przychodów  Icra  j  u  Rzpltej  l^rakowskiej  nar.  1820/21 
jak  następuje: 

Tyt.     I.^podatld  stałe  złp.    371,810  gr.  18 

„      II.  dochody  niestałe  „      518,05t)   „  18 

„     III.  Intraty  z  dóbr  naro- 
dowych „      326,618   „  3 
„     IV.  Prowizye    i  czynsze 

reempcyonałne  „        27,881)    ,.  26 

„      V.  Docłiód    IX  (Imin 

miejskicli  „        65,327    „  26 

„     VI.  Extraordynarya  „        25,646   „  4 

Ogół   przychodu  Rzpltej 
krak.  w  Summie  złp.  l,32i).351  gr.  27 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  6,  z  19  stycznia  1820.  W  przyszły 
wtoreli  to  jest  dnia  24  stycznia  1820  rołcu  na  be- 
nefis  Ignacego  Lasocl^iego  dana  będzie  wiełłca 
nowa  trajedya  w  5-ciu  alctacli  przez  Szilłera  z  nie- 
mieckiego pod  nazwiskiem :  Spisek  Fieska  lo  Ge)iui, 
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Pszcz(jlka  krakowska,  Nr.  7,  z  23  stycznia^ 
1820.  Dnia  13,  nowa  drama  w  trzech  aktach,  pod 
tytułem:  Szpada^  i  Komedja:  Ptaksa  i  Wesołowski, 
Mimo  wszelkich  swych  zalet,  zawsze  dramy  mają 
w  sobie  coś  dręczącego  nsta,  na  kształt  torturów. 
Dla  tego  radzibyśmy  raz  w  trzy  miesiące  je  wi- 
dywać. Plaksa  i  Wesołowski  ubili  Szpadę  miejscu. 
Pan  Rndkiewicz  w  roli  drugiego,  nieustą|3iłby  naj- 
lepszemu z  artystów. 

Pszcz()lka  krak.,  Nr.  9,  z  30  stycznia  1820. 
Dnia  26  zapowiedziana  tra^jadia:  Sp7'zysiężenie  Fie- 
ska-  Autor,  tlómacz,  a  nawet  i  większa  część  akto- 
rów, grających  tę  pełną  obłąkanej  wyobraźni  nu- 
dotę,  sprzysięgli  się  widocznie  na  zmordowanie 
widzów.  Trudno  sobie  wystawić  rzecz  dramatyczną 
z  tylu  wadami,  które  nietylko  gust  znieważają, 
lecz  nawet  i  zdrowy  rozsądek.  Gdyby  \^io  z  umy- 
słu przedsięw^ziął  wypracować  niezgrabną  sztul^ę, 
niemógłby  lepiej  dopiąć  swego  zamiaru.  Nic  jeszcze 
nie  brakowało  tej  usypiającej  trajedyi,  jak  tylko 
butelek  z  piwem. 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  10,  z  2  lutego  1820.  Towarzystwo 
przyjaciół  nnizyki  stosownie  do  stanu  swego  w  dniu 
30  stycznia  r.  b.  dało  na  l^orzyść  Towarzystwa 
J3obroczynności  wielką  muzykalną  akademią  w  sali 
l^rólewskiej  na  Zamku.  Liczne  zgromadzenie  okla- 
skami powszechnymi  uświetniło  czyn  ten  ludzkości 
poświęcony. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  11,  z  6  lutego  1820.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  8  lutego  1820  roku.  Na  benefis 
Ignacego  Romanowskiego  dane  będzie  nowe  ry- 
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cerskie  drama  z  dziej(5w  ojczystych  o]*yc;inalnie 
napisano  w  3-cli  odsłonach  pod  nazwiskiem :  Wła- 
dysław i  Bolesław  Królowie  Polscy.  Zalcończy  wi- 
dowisko: Elegia  na  śmierć  Tadeusza  Kościuszki, 
napisana  przez  K.  Tymowskiego  w  Warszawie, 
z  muzyką  K.  Kurpińskiego. 

d  K.  Nr.  16,  z  23  lutego  1820.  W  przyszły 
wtorek,  to  jest  d.  29  lutego  będzie  grane  nowe 
dramma  pod  tytułem:  Anarchia  domowa,  czyli  A/oc 
miłości  ojcowskiej,  na  benelis  Szymona  Włodka. 
Do  zrobienia  tej  sztuki  było  powodem  autorowi 
rozrzewnienie  mocne,  które  uczuł,  gdy  będąc  w  Flo- 
rencyi  widział  w  szpitalu  obłąkanych  ojca  nie- 
szczęśliwego i  jego  własną  córkę  pozbawionych 
zdrowych  zmysłów.  Ojca  po  stracie  córki,  córkę, 
z  żalu  po  mniemanej  śmierci  uwodziciela  swego, 
a  razem  i  kochanka.  Anonim  autor  poświęca  tę 
sztukę  wszystkim  poczciwym  ojcom  i  czułym  ma- 
tkom tego  szanownego  miasta  i  kraju,  ażeby  dzieci 
ich  w  przyszłości  nie  stały  się  przyczyną  nieszczę- 
ścia rodziców  i  swego,  lub  sami  rodzice  nie  przy- 
czynili się  do  zepsucia  icli  niewinnych  serc;  przy- 
kład w  tej  draramie  wystawiony  odstręczy  niedo- 
ŚAviadcz(mych.  a  roztropnycli  rozczuli. 

G.  K.  Nr.  18,  z  1  marca  1820.  W  przyszły 
wtorelc  to  jest  dnia  7  marca  1820  r.  na  benefls 
Franciszl^a  Zebrowsl^iego  dana  będzie  nowa  ko- 
medya  w  5  aktach  oryginalnie  wierszem  napisana 
przez  J.  U.  Niemcewicza  pod  nazwiskiem:  Samolub. 
Poczem  nastąpią  obrazy  liistoryczne  z  dziejów  oj- 
czystych w  9  odsłonacli  pod  nazwisl^iem :  Bolesław 
Śmiały  Król  Polski. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  8 
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G.  K.  Nr.  22,  z  15  marca  1820.  W  przyszłą 
sobotę,  to  jest  18  marca  1820  r.  na  benefis  Leona 
Rudziewicza  dana  będzie  nowa  wielka  narodowa 
opera  w  3  aktach  przez  J.  Kamińskiego  napisana 
z  mnzyką  p.  Kurpińskiego  pod  nazwiskiem,  Noive 
Krakowinki  i  Górale. 

Obraz  Brodowskiego. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Z  Warszawy 
d.  21  marca  1820  r.  Naj.  Cesarz  i  Król  IMĆ  po- 
wodow^any  właściwą  sobie  sldonnością  wspaniało- 
myślnego zaclięcania  Avszelldeg0  rodzajn  talentów, 
przyjąwszy  najłaskawiej  ofiarowany  sobie  w  hoł- 
dzie przez  JPana  Antoniego  Brodowskiego  obraz 
jego  historyczny,  za  który  w  roku  zeszłym  na  pu- 
blicznem  wystawieniu  najwyższa  przyznaną  była 
nagroda,  raczył  takowy  kazać  nabyć  za  summę 
zł.  pol.  10.000  przeznaczając  go  na  w^zbogacenie 
zbioru  dziel  sztuk  pięknych  Uniwersytetu  Kró- 
lewsko-Warszawskiego. 

Teatr  amatorski. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Amatorowie 
sztuk  drammatycznych,  synowde  i  córki  obywateli 
naszego  wolnego  miasta,  z  w^łasnej  pobudki  dla 
wsparcia  funduszu  ubogicli  pod  opieką  Towarzystwa 
będących,  dali  dnia  25  b.  m.  w  sali  Królew^sl^iej 
komedyją  w  5-ciu  aktach  pod  tytułem:  Dwaj  Zię- 
ciowie. —  Licznie  zgromadzona  publiczność  z  nie- 
małem  ukontentowaniem  i  oklaskiem  uświetniła 
zamiar  talv  pięknie  w^ykonany. 

Polemika  o  krytykę  teatralną. 

G.  K.  Nr.  26,  z  29  marca  1820.  Krytyka  dzien- 
nikarza „Pszczółld  Krako wąskiej"  w^y mierzona  prze- 
ciwko sztuce,  l^tóra  tu  była  grana  pod  tytułem: 


Anarchia  domowa,  nic  nie  dowodzi  przeciwko  tej 
dramie.  Właśnie  w  tych  czasach  jeden  z  dzienni- 
karzy paryskich  wychwala  Wieczory  Sycylijskie, 
a  druo:i  dziennikarz  tę  sztukę  gani,  co  r()wnie  nic 
nie  stanowi  przeciwko  niej... 

Odpisywać  na  krytykę  nikczennią  z  uniesie- 
niem lub  złością,  nie  zgadzałoby  się  to  z  szlache- 
tnością duszy  autora...  Nam  als:torom  do  Jv:tórych 
się  dziennił^arz  „Pszczółld"  ze  swoją  nędzną  Jvry- 
tylv:ą  adressuje  i  nam  chce  zabronić  oddać  hołd 
talentowi  i  dobrej  sztuce,  to  jest  jedno,  przyznać 
się  musiemy  dziennikarzowi,  jak  gdyby  cliciał 
umyślnie  należeć  do  liczby  obłąl<:aDycli  tej  sceny, 
którą  autor  Anonim  tale  dosleonale  w  sztuce  swo- 
jej wystawił...  Przesyłając  dziennikarzowi  .^Pszczółki 
Kral<:owskiej"  tę  odpowiedź  równie  mamy  prawo 
ostrzedz  go,  aby  nas  ani  swemi  pochwałami,  ani 
krytyleami,  nie   nndził.  —  Artyści  dramatyczni. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  28,  z  5  kwietnia  1820.  W  przyszły 
czwartek  to  jest  dnia  13  łcwietnia  1820.  Na  benefis 
Edwarda  Burdeiisls:iego  dane  będzie  wielkie  cza- 
rodziejskie melodrama  w  4  alvtacli  napisane  pod 
tytułem:  Pałac  Litcypera, 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  1820.  Lord  Som- 
merset,  dotychczasowy  gubernator  na  przylądku 
Dobrej  nadziei,  powrócił  do  Anglii  na  w^ojennym 
okręcie  Safo.  Okręt  ten  zarzucił  łs:otwicę  przed 
wyspą  S.  Heleny.  Bonaparte  jest  zdrowy,  i  całą 
jego  zabawą  jest  ogród.  Lord  Sommerset  chciał 
z  nim  mówić,  ale  Bonaparte  go  nie  przyjął. 

8* 
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Teatr. 

Pszczółka  krak.,  Nr.  34,  z  25  kwietnia  1820. 
Dnia  20  na  żądanie  publiczności,  grano  komedją: 
Aiitykwarjusz.  —  Sztuka  ta  we  wz;^lędzie  komiki 
jest  triumfem  naszych  artystów.  Jakoż  przyznać 
potrzeba,  że  wszyscy  ją  od  grali  z  talentem  i  pracą. 
Dnia  23:  Co  kto  lubi?  —  Urządzenie  tego  wido- 
wiska nader  było  przyjemnem.  Najważniejsze  wy- 
jątki z  oper,  sceny  z  komedyi:  Zamki  na  lodzie^ 
Syn  marnotrawny,  Zmyślone  nieioiniątko,  Ustawiczne 
omyłki^  ztrajedji:  Bai-hara  Radziwiłłówna,  odgrane 
były  pięknie.  Panna  Indyczewska  w  roli  margra- 
bianl^i,  sama  siebie  przewyższa.  Scena  ta,  potrze- 
bowała lel^kicli  objaśnień.  Kto  bowiem  sztuki 
niezna,  mimo  wzorowego  odgrania  jej ;  nie  pojmie 
o  co  rzecz  idzie,  to  jest:  czy  margrabianka  udaje, 
czy  w  istocie  jest  parafianką.  Bo  to  właśnie  sta- 
nowi pierwszą  zaletę  dobrego:  Co  kto  lubi  „aby 
z  najl^rótszego  Avyjątku,  można  jakieś  wyobrażenie 
powziąć  o  treści  dzieła".  —  Gotowalnia  teatralna 
zasługuje  także  na  moją  wzmiankę.  Mowa  tu  jest 
o  nadużyciu  bielidła,  lecz  nieściąga  się  do  arty- 
stek. Na  mężczyzn  to  powstać  musimy!...  Jeden 
z  nich  tak  sobie  niemiłosiernie  twarz  zbielił,  że 
nos  jego  zdawał  się  być  z  gipsu  przyprawnym. 
Szyblva  odmiana  ubiorów  i  charakterów,  uspra- 
wiedliwia po  części  to  uchybienie ;  przecież  go  nie- 
upoważnia.  W. 

Pszczółka  kral^.  Nr.  36,  z  2  maja  1820.  Dnia 
27  na  benefis  panny  Indyczewskiej  zapowiedziana 
trajedja:  Nieszpory  Sycylijskie.  Grę  aktorów  w  tej 
sztuce,  przynajmniej  nie  wszystkich  tą  razą  sądzić 
możemy.   Role  aktu  pierwszego,  trzeciego,  czwar- 
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teg'0  i  piątego,  rozdane  były  dopiero  av  poniedzia- 
łek przed  wystawieniem:  —  ak.tn  drngie«:o,  dniem 
pierwej,  i  to  już  ku  wieczorowi.  Panu  Rudl^iiewi- 
czowi  w  roli  Procydy,  Isitóra  prawie  trzecią  część 
sztuki  zajmie,  należy  oddać  sprawiedliwość,  był 
nią  godnie  przejęty.  W  wielu  miejscach  zacliwycał 
widzów.  Winniśmy  jeszcze  w  lvońcu  oddać  zaletę 
pannie  Wencel,  l^tóra  się  w  piątym  alicie  z  opo- 
wiedzenia rzezi  w  kościele,  najlepiej  uiściła.  Przy 
dobrem  umieniu  roli,  zacliowała  wszędzie  ton  przy- 
zwoity i  najtrafniejsze  stopniowania.  Trwoga  i  po- 
strach  malowały  się  na  jej  twarzy,  gdy  wystawiała 
Amelii  groźną  postać  Monforta. 
O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  36,  z  3  maja  1820.  Bonaparte  trudni 
się  teraz  z  swojemi  jenerałami  i  domownil^ami 
uprawą  ogrodu.  Z  rana  widzieć  go  czasem  można 
w  ogrodzie  w  szlafrolvU  i  czerwonej  czapeczce, 
a  czasem  tylls:o  w  ls:amizelce  i  słomianym  l^ape- 
luszu.  Ku  wieczorowi  ubiera  się  i  zawdziewa  or- 
dery. Nowy  dla  niego  dom  jest  j aż  prawie  gotowy; 
sldada  się  tyllvO  z  jednego  piętra,  ale  jest  pięknie 
i  wygodnie  urządzony.  Bonaparte  posiada  powóz 
i  konie  i  może  12  mil  angielskicli  na  około  prze- 
jeżdżać się  bez  straży;  ale  nie  wyjeżdża.  Jenerał 
Bertrand  i  inni  przejeżdżają  się  codziennie. 

Z  literatury. 

Pszczółka  krak.  Nr.  44,  z  30  maja  1820.  Za- 
powiedziany dawniej  Dylccyonarz  Poetów  Polsldch 
przez  X.  Juszyńsldego,  już  wyszedł  z  druku,  w  Kra- 
kowie u  Matecl^iego.  Dzieło  to,  nieocenione  przy- 
nosi Icorzyści  literaturze  ojczystej. 
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Znaczniejsze  drukarnie  nasze,  to  jest  Dzie- 
dzickiego  i  Mateckiego  są  av  ciągłym  ruchu.  Pierw- 
sza wytłacza  teraz  pielone  dzieło  Stanisława  Hrabi 
Wodzicl^iego  o  Ogrodach;  druga  Hrabi  Ossoliń- 
skiego. Wiadomości  o  Pisarzacli  polslci  Tom  HI 
i  t.  d. 

Prenumerata  na  litografie. 

G.  K.  Nr.  45,  z  4  czerwca  1820.  Kto  chce 
prenumerować  na  dzieło  litograficzne  W.  Sliwi- 
ckiego  Portrety  znamienitych  Polal<:ów,  in  folio 
w  l^wocie  240  złp.  raczy  łasl^awie  zgłosić  się  do 
lvsięgarni  W.  JP.  Ambrożego  f4ral30wslviego  w  rynku 
pod  Nr.  24.  —  Jerzy  Samuel  Bandtłv:e. 

O  postępie  chirurgii. 

G.  K.  Nr.  51,  z  25  czerwca  1820.  Cokolwiek 
cierpiącą  zdolnem  jest  pocieszyć  ludzł<:ość,  to  świa- 
tłej publiczności  obojętnem  być  nie  może;  w  tern. 
przeł^onaniu  spodziewamy  się,  że  z  uczuciem  peł- 
nem  rozkoszy  dowie  się  publiczność,  iż  dnia  17  b.  m 
dwie  ciemne  osoby  z  najpomyślniejszym  skutkiem 
w  szl^ole  praktycznej  cliirurgii  operowane  zostały 
od  JP.  Lewkowicza  professora  tej  nauł^i,  w  przy- 
tomności W.  Sawiczewskiego  med.  i  chir.  dol^tora, 
równie  jak  uczniów  tej  szkoły. 

Dawniej  zaś  operowany  na  kamień  od  tegoż 
professora,  dziś  zdrów  zupełnie  znajduje  się  na 
Wesołej  i  pełni  powinności  furtiana. 

Teatr. 

Pszczółka  krak.  r.  1820,  Tom  IH,  str.  23. 
„D.  2  lipca  nowa  opera  narodowa  w  3  aktach  ory- 
ginalnie wierszem  napisana,  z  muzyką  p.  Boguń- 
skiego  pod  nazwiskiem:  Król  Chłopków  czyli  Ka- 
zimierz Wielki  i  Brózda.  Rzecz  jest  wzięta  z  po- 
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wieści  „Pielo;rzyma  Tenczyńskiego''.  Teatr  był 
nadzwyczajnie  zapełniony.  Żądano  powtórzenia 
opery,  jalcoż  dnia  4  znowu  odegraną  została.  Przez 
cały  okres  Icontraldów  Swiętojańskicłi  orlciestra 
była  powięl^szoną  przez  członków  towarzystwa  mu- 
zycznego. Pan  Krzyżanowslvi,  znany  łs:larynecista, 
popisywał  się  pięknie  w  solacłi. 

Budowa  kanałów  miejskich. 

G.  K.  Nr.  57,  z  16  lipca  1820.  Senat  Wolneo^o 
Miasta  Krakowa  doł^onawszy  dwóletniego  dzieła 
ważnego  i  w  celu  ocliędostwa  i  w  widolai  zape- 
wnienia zdrowia  mieszkańców  w  zachodniej  części 
miasta,  położył  na  dniu  5  b.  m.  i  rol^u  ostatni  l<:a- 
mień  zamył^ający  ucliód  sł^lepienia  w  kanale  głó- 
wnym, zapisawszy  imiennie  osoby  na  teraz  skła- 
dające Radę  Senatu  i  epoł^ę  nl^ończonej  tak  ważnej 
budowy  i  w  naczyniu  szłvlannym  ślad  tej  pamiątld 
zamurować  rozł^azał. 

Dzieło  to  mogące  się  w  części  równać  z  l^a- 
nałem  rzymsl^im  za  Tarlvwiniuszów  stawianym, 
poczyna  się  ponad  górnymi  skarbow^ymi  młynami, 
zkąd  szluza  w  czasie  potrzeby,  może  upuścić  taką 
ilość  wody,  jal^a  jest  do  czyszczenia  nagłego  całego 
kanału  potrzebną,  a  w  przeciągu  łoł^ci  2048,  od- 
biera po  drodze  nietylł^o  z  ośmiu  ulic  glównycłi 
rynsztolvi,  ale  i  inne  kanały,  tak  przygłówne  jak 
instytutowe  i  prywatne  w  liczbie  13.  Cała  ta  bu- 
dowa, po  wielkiej  części  ciosanym  kamieniem  mu- 
rowana i  dosl^onale  sldepiona,  tak  jest  urządzoną, 
iż  z  większej  połowy  miasta  wszystkie  prywatne 
kloaki  odprowadzać  do  samej  Wisły  potrafi.  Co 
jednała:  nie  pierwej  rozpoczętym  byc  może,  aż  drugi 
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podobny  kanał  z  drugiej  strony  miasta  zostanie 
wybudowanym. 
Balet. 

G.  K.  Nr.  57,  z  16  lipca  1820.  ToAvarzystwo 
Dobroczynności  W.  M.  Krakowa  nową  miało  przy- 
jemność, gdy  w  dniu  U  b.  m.  JP.  Cogen  artysta 
reprezentacyj  pantomicznycli  i  gimnastyl^i  w  skła- 
dzie sześcin  osób,  wystawił  balet  na  korzyść  ubo- 
gich. Za  tę  ofiarę  do  której  przyłożyła  się  tal^że 
szanowna  tutejszego  Teatru  kompania  dramatyczna 
przez  granie  komedyi,  składa  Towarzystwo  Dobr. 
czułe  podzięlcowanie. 

Teatr  i  bal  w  Krzeszowicach. 

G.  K.  Nr.  61,  z  30  lipca  1820.  Dziś  d.  30  lipca 
r.  b.  dana  będzie  w  Krzeszowicach  przez  artystów 
dramatycznych  kralco wąskich,  w  pałacu  tamecznym 
reprezentacyja  Icomedyi,  pod  tytułem:  Córka  Fa- 
raona i  ±\ktor  mimo  swej  looli,  a  po  zakończonem 
widowisku  teatralnem  nastąpi  w  górnej  sali  pałacu 
wielld  bal. 

Przejazd  posła  perskiego. 

G.  K.  Nr.  62,  z  2  sierpnia  1820.  Mirza  Abul- 
Hassan-Chan,  poseł  Perski  powracający  z  Wie- 
dnia do  swego  kraju  przez  Warszawę  i  Rossyją, 
stanął  o  11  godzinie  dnia  29  lipca  w  Krakowie 
i  zajechał  do  przeznaczonego  dla  siebie  przez  Se- 
nat Rządzący  W.  M.  Krakowa  mieszkania  w  domu 
JP.  Knotza  w  ulicy  S.  Jana,  gdzie  komendant  mi- 
licyi  z  zlecenia  Rządu  doniósł  temuż  posłowi  o  prze- 
znaczonej dla  niego  warcie  honorowej,  Łtorą.  on 
przyjął.  Przywitany  był  przez  JW.  W.  Rezyden- 
tów tu  zostających  i  przyjmował  wiele  gości  od- 
wiedzających siebie,  za  pośrednictwem  JP.  Milnnicli 


professora  języków  orientalnych  w  uniwersytecie 
tutejszym,  z  kt()rym  tak  w  ojczystym  języku  per- 
skim jako  i  w  angielskim  aż  do  wieczora  rozma- 
wiał. Nazajutrz  o  godzinie  5  z  rana  opuścił  to 
miasto  i  udał  się  w  dalszą  podróż. 

Występy  teatru  Lwowskiego. 

G.  K.  Nr.  65,  z  13  sierpnia  1820.  Dziś  dnia 
13  sierpnia  towarzystwo  aktorów  narodowycli,  ze 
Lwowa  dla  dania  l{:illmnastu  przedstawień  do  tego 
miasta  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt  pierwszy 
raz  zalecić  się  tutejszej  szanownej  publiczności 
w  lvomedyi  przez  Goldoniego  w  3  al^tacłi  napisa- 
nej, pod  tytułem:  Żona,  jakich  mało  na  świecie. 

Na  zal^oiiczenie  widoAviska  przedstawiony  bę- 
dzie obraz :  Muzy  Polskie.  Między  komedyą  a  ol^ra- 
zem  JPan  Serwaczyński,  dyrelctor  orldestry  lwow- 
skiej grać  będzie  na  sla'zypcac!i  Pot-Ponrri  F.  A. 
Duranowsldego. 

G.  K.  Nr.  66;  z  16  sierpnia  1820.  We  czwar- 
telc,  to  jest:  dnia  17  sierpnia,  towarzystwo  akto- 
rów ze  Lwowa  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt  dać 
przedstawienie  dramatyczne  w  3  aktach,  pod  na- 
zwislciem:  Helena,  czyli  Hajdamacy  na  Ukrainie. 

W  przyszłą  zaś  niedzielę,  to  jest:  dnia  20 
sierpnia  dana  będzie  wiells:a  opera  z  muzylvą  sła- 
wnego Boildieu  we  2  aktacli,  pod  nazwiskiem: 
Jan  z  Paryża. 

Postanowienie  usypania  mogiły  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  67,  z  20  sierpnia  1820.  Senat  Rzą- 
dzący Wol.  Miasta  Krakowa.  Gdy  zwłoki  Ko- 
ściuszki w  grobacli  Królów  Polskich  złożonemi 
zostały,  ogłosił  był  Senat  słdadkę  na  wniesienie 
ponmika  dla  ostatniego  swobód  ojczystych  obrońcy... 


A  zwracając  uwagę  na  paniięć  uniesionego  do  wie- 
czności bohatera,  na  zamożność  krajową  i  na  samą 
wielkość  przedmiotu,  postanowił  oddać  Kościuszce 
hołd  tal^i,  Ivtóry  sięgając  wspaniałej  prostoty  pier- 
w^iastłiowycli  wielbów  naszej  ojczyzny,  zaświadczyć 
ma  potomnym,  o  całym  ogromie  żalu  i  uwielbie- 
nia naszego.  Oto  w  bliskości  tego  starożytnego 
grodu,  uderzają  krajowca  i  przecliodnia,  proste, 
a  okazałe  Wandy  i  Kralvusa  mogiły.  Czterdzieści 
polcoleń  pochłonęły  grobowce,  znikły  obol<:  nich 
z  powierzchni  ziemi  wspaniałe  gmachy,  zamki  wa- 
rowne, zatarły  się  wznoszone  ręl^ą  nieudolnej  sztuki 
tylu  znakomitych  mężów  pomniki ;  a  te  starożytne 
mogiły,  usypane  rękami  naddziadów  naszych,  urą- 
gają się  z  zawiści  czasów,  i  długo  jeszcze  urą- 
gać się  nieprzestaną.  Niecli  więc  ten,  który  tal^ 
świetnie  dzieje  dawnej  Polski  zakończył,  używa 
równej  czci  pierwszym  założycielom  naszej  wiel- 
kości; niecił  dzień  jego  zgonu,  będzie  dniem  na- 
rodowej żałoby,  niech  polskie,  obok  Avsławionycli 
imion  Krakusa  i  Wandy,  imię  nieśmiertelne  cno- 
tliwego Kościuszki  wspomina. 

By  więc  to  przedsięwzięcie  w  samym  początku 
należnej  sobie  nabyło  powagi.  Senat  Rządzący 
Wolnego  Miasta  Krakow^a  nie  mogąc  dla  zacho- 
dzącego \Y  tym  roku  święta  odb>ć  zamierzonej 
uroczystości  w  dniu  15  października  r.  b.  jako 
w  dniu  dorocznym  zgonu  Kościuszki,  postanowił 
w  następnym  dniu  szesnastym  tegoż  miesiąca  za- 
łożyć z  przyzwoitą  ol^azałością  podstawę  mającej 
się  wznieść  na  cześć  jego  mogiły:  a  góra  Broni- 
sławy przyległa  starożytnej  Polski  stolicy,  wyższa 
i  okazalsza  nad  inne,  będzie  miejscem,  na  którem 


—    123  - 


w  przeciągu  lat  kilku   z  ojczystej  ziemi,  i  głazi? 
krajowego,  dźwignie  się  poiunik  z  tym  napisem  r 
„Kościuszce"...   W  Krakowie  d.  19  lipca  1820.  — 
Wodzicki  —  Mieroszewski,  Sek.  Jen.  Sen. 
Opera. 

G.  K.  Nr.  68,  z  23  sierpnia  1820.  W  przyszły 
czwartek,  24  sierpnia,  towarzystwo  aktorów  na- 
rodowych ze  Lwowa  przybyłe,  przedstawi  operę 
w  2  alitach  z  muzyką  Karola  Kurpińskiego,  pod 
nazwisłdem:  Zamek  na  Czorsztynie,  l^tórą  poprzedzi 
Icomedya  pod  nazwiskiem  :  Próba  przez  ogień.  Mię- 
dzy aktami  grać  będzie  na  skrzypcach  JP.  Ser- 
waczyńsłii  polones  Mayerbera. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  69,  z  27  sierpnia  1820.  W  niedzielę 
to  jest  d.  27  sierpnia,  towarzystwo  aktorów  naro- 
dowy cli  ze  Lwowa  przybyłe,  będzie  miało  zaszczyt 
dać  przedstawienie  liistorycznej  komedyi  w^  3-cli 
aktach  z  niemieckiego  przez  p.  Dmnszewskiego- 
naśladowanej,  pod  nazwiskiem:  Jan  GriidczyńsM.^ 
Starosta  Rawski.  Po  kt()rej  nastąpi  przedstawienie 
komedyjo  -  opery  w  1  akcie  z  francuskiego  przez 
A.  Z(')łl<:owskiego  naśladowanej,  pod  nazwiskiem  i 
Stara  Komnacka  czyli  Papugi. 

G.  K.  Nr.  71,  z  3  września  1820.  We  środę, 
to  jest  dnia  6  września  1820  roku,  towarzystwo 
aktorów  narodowych  ze  Lwowa  przybyłe  da  przed- 
stawienie trajedyi  w  5  al^tacłi,  wierszem  przez 
Piotra  Kornelia  napisanej,  a  przez  L.  Osińskiego^ 
przełożonej,  pod  nazwislciem:  Podryg  Cyd. 

We  czwartek  zaś,  to  jest:  dnia  7  września 
Jan  Serwaczyński  dyrektor  orkiestry  lwowskiej, 
będzie  miał  zaszczyt,  dać  l^oncert  na  skrzypcach. 
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G.  K.  Nr.  73,  z  10  września  1820.  W  ponie- 
działek, to  jest:  dnia  11  września  r.  b.  towarzy- 
stwo aktorów  narodowych  ze  Lwowa  przybyłe, 
będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie  komedyi 
w  ,3  al^tacli  z  francuskiego  p.  Duval  pod  nazwi- 
skiem: Młodość  Henryka  V.  Po  której  nastąpi  opera 
w  1  akcie  z  muzyką  Karola  Kurpińsldego,  pod 
nazwiskiem  :  Łaska  Imperatora.  —  Na  zal<:ończenie, 
jal^o  w  rocznicę  uroczystości  zaprowadzenia  Kon- 
stytucyi  W.  M.  Kral^owa  i  jego  (3kręgu,  przedsta- 
wiony będzie  stosowny  obraz. 

Między  obrazem  a  ostatnią  sztul^ą,  JPan  Ser- 
waczyński  grać  będzie  na  sl<:rzypcacli  waryacyje 
Rod  ego. 

G.  K.  Nr.  77,  z  24  września  1820.  Dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest:  dnia  24  września  1820  roku,  to- 
warzystwo aktorów  narodowycli  ze  Lwowa  przy- 
byłe, będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie 
opery  w  2-cłi  aktacłi,  oryginalnie  wierszem  przez 
L.  A.  Dmuszewslviego  napisanej,  z  muzyką  J.  Els- 
nera, pod  nazwiskiem:  Król  Łokietek,  czyli  Wiśli- 
czanki. 

Pszczółka  krak.,  T.  IV.,  str.  5.  ...ulubiona 

opera  WUliczanki  dana  była  po  raz  trzeci  dnia 
1  października  przy  wiell^im  i  niepamiętnym  na- 
tłoku widzów.  Na  widowiska  poprzednie  wiele 
osób  docisnąć  się  nie  mogło,  przecież  i  dzisiaj 
ławki  trzeszczały  na  paradysie  i  galeryi,  loże  były 
zajęte  przed  dwoma  dniami,  parter  napełniony,  że 
wielu  znowu  powróciło  do  domu,  w^  nadziei  do- 
czekania czwartej  wystawy. 

Nie  dziwić  się.  Stolica  nasza  słynęła  od  wie- 
ków patryotyzmem  i  dziś  nim  celuje  między  in- 
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nemi.  Znał  autor  serca  ziomków  i  musiał  do  nich 
trafić... 

Gra  Wiśliczanek  odpowiada  wartości  dzieła. 
Aktorowie  czują  zarówno  z  widzami  jego  piękne 
zalety,  przejęci  niemi  wszędzie  są  g^odni  oldasl^ów 
l^tórymi  icli  publiczność  obsypuje.  Nie  wiemy  jak 
wynurzyć  wdzięczność  p.  Kamińskiej  za  rolę  panny 
młodej,  za  rolę  wybawicielki  uł^ochanego  Łokietka. 
Śpiew  jej  pełen  czarującego  wdzięku,  gra  natu- 
ralna i  czysta  zachwycały  widzów.  Pan  Nowakow- 
słs:i  w  roli  Łokietka  przewyższał  doskonałość. 
Wszyscy  artyści  wywołani  zostali. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  79,  z  1  października  1820.  Okręt 
Conąueror  powrócił  z  stanowisl^a  S.  Heleny  do 
Portsrautu.  Opuścił  on  wyspę  S.  Heleny  d.  20  lipca. 
Bonaparte  prowadzi  ciągle  samotne  życie  i  nie 
przyjmuje  żadnego  bez  wyjątku  cudzoziemca;  od- 
mówił nawet  odwiedzenia  siebie  dwom  angiel- 
skim admirałom.  Wystawić  kazał  w  swoim  ogro- 
dzie gliniany  parkan,  w  l^tórym  porobione  są  dziury, 
przez  które  widzieć  zdaleka  może  l^ażdego  cudzo- 
ziemca, który  się  do  jego  domu  zbliża.  Nowe  jego 
mieszkanie  będzie  ol<:oło  Bożego  Narodzenia  ukoń- 
czone. 

Pobyt  Thorwaldsena  w  Krakowie. 

Pszczółka  l^rak.,  Tom  IV,  str.  90.  Zwiedzał 
on  co  najważniejsze  piękności  naszej  Florencyi 
polskiej...  między  innemi  z  upodobaniem  przypa- 
trywał się  odlaniom  płaskorzeźb  z  bronzu  i  prze- 
wybornym  robotom  z  drzewa.  Niemniej  go  zachwy- 
cały ol^na  starożytne  w  kościele  P.  Maryi  świeżo- 


-ścią  i  żywością  najdoskonalszą  kolorów  ude- 
rzające. 

Teatr,  muzyka  i  opera. 

G.  K.  Nr.  80,  z  4  października  1820.  Jutro 
vvB  czwartek,  to  jest:  dnia  5  października  1820  r. 
towarzystw  o  aktorów  narodowych  ze  LAVOwa  przy  - 
byłe, będzie  miało  zaszczyt  dać  przedstawienie  tra- 
jedyi  w  5  aktach  oryi>  inalnie  wierszem  przez  p.  Kró- 
pińskiegx3  napisanej,  pod  nazwiskiem:  Lndgarcla. 

W  niedzielę  zaś,  to  jest:  8  października,  przed- 
stawiona będzie  opera  w  3-ch  aktach,  z  muzyką 
p.  Kauer  pod  nazwiskiem:  Syrena  z  Dniestru. 
{Część  druga). 

G.  K.  Nr.  82,  z  11  października  1820.  W  pią- 
tek, to  jest:  13  p.  Serwaczyński,  dyrektor  orkie- 
stry Lwowskiej  będzie  miał  zaszczyt  dać  w  sali 
p.  Knotza,  wielką  muzykalną  akademią. 

W  przyszłą  niedzielę  tj.  15  b.  ni.  dana  będzie 
opera :  WiśUczanki. 

W  poniedziałek  zaś,  to  jest  16,  przedstawione 
będzie  drama  z  powodu  uroczystości  na  tenże  dzień 
ustanowionej  oryginalnie  napisane,  pod  nazwi- 
skiem: Pierwsza  mihść  Kościuszki,  poczem  nastąpi 
stósowny  obraz;  a  wszystko  poprzedzi  opera,  pod 
nazwiskiem:  Łaska  Imperatora. 

Koncert  p.  Katalani. 

G.  K.  Nr.  86,  z  25  października  1820.  Dawno 
od  publiczności  tutejszej  oczekiwana  z  upragnie- 
niem, sławna  w  Europie  z  swego  talentu  pani  Ka- 
talani, przybywszy  dnia  15  b.  m.  w  przejeździe 
z  Warszawy  do  Paryża,  dala  tu  pierwszy  koncert 
głosowy,  w  dniu  22-gim,  to  jest  w  niedzielę  w  sali 
pana  Knotza,  napełnionej  mnóstwem  słuchaczów 
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tak  z  inieszkańc()\v  Krakowa,  jako  też  z  prowincyj 
zebranych. 

Napróżnobyśmy  chcieli  zdobywać  się  na  my- 
śli i  wyrazy  ku  jej  pocliwale,  do  tego,  co  jnż  o  niej 
powszechność  powiedziała,  nic  więcej  dodać  nie- 
podobna. Talent  jej  nieporównany  przechodzi  wszel- 
kie zalety,  tak:  że  imię  królowej  harmonii,  bez 
przesady  nadane  jej  być  może...  Zawdzięczając 
mile  przyjęcie  Krakowianom,  tysiącznymi  oklaski 
dowiedzione,  śpiewała  jeszcze  w  końcn  nad  przy- 
rzeczenie, pieśń  ludn  angielslciego :  „Boże  zacho- 
Avaj  Króla!" 

Lecz  nie  na  tem  ogranicza  sławna  artystlva 
wartość  swoich  przymiotów:  z  niewymowną  rado- 
ścią daje  nam  oraz  do  poznania,  że  jej  słodł<:iemu 
talentowi,  tow^arzyszy  szlachetność  dnszy.  Obecna 
uroczystości  założenia  mogiły  Tadeusza  Kościu- 
szki'), dzieląc  tkliwe  uczucia  Polak()w  na  gro- 
bowcu wielkiego  męża,  szanowna  ta  podr()żna, 
obwieszcza  nam  po  odśpiewanem  koncercie,  że 
drugi  jeszcze  i  ostatni,  w  przyszły  czwartek  dnia 
26  b.  m.  dać  przedsiębierze,  z  którego  jednę  po- 
łowę docłiodu  przeznacza  do  składki  na  pomnilv 
bohaterowi,  drugą  na  wsparcie  cierpiącej  ludzkości. 

Występ  aktorów  wileńskich. 

G.  K.  Nr.  90,  z  8  listopada  1820.  Jutro  ^ve 
czwartek,  to  jest  dnia  9  listopada  r.  b.  nowo  przy- 
byli artyści  dramatyczni  z  Wileńskiego  teatru, 
będą  mieli  zaszczyt  dać  przedstawienie  komedyi 
nowej  w  1  akcie  z  francusłviego  przełożonej,  pod 
nazwisłciem:  Narzeczeni.  Po  której  nastąpi  opera 


O  Opis  w  Pszczółce  krak.,  T.  III,  str.  56. 
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z  muzyką  Elsnera  w  1  akcie,  pod  nazwiskiem: 
EcJio.   —   Zakończy   widowisko   komedyjo- opera 
przez   L.   A.   Dmuszewskieo:o,   pod   nazwiskiem : 
Szkoda  Wąsów. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  92,  z  15  listopada  1820.  W  niedzielę 
to  jest  d.  12  listopada  r.  b.  daną  była  opera  ba- 
jeczna z  tańcami  utożonemi  przez  p.  Coiider  z  mu- 
zyką K.  Kurpińskiego  w  2  aktach,  pod  nazwi- 
skiem :  Czaromysł.  Poprzedziła  komedya  nowa 
z  francusldego  w  1  akcie,  pod  nazwisldeni:  Skutki 
Reduty. 

G.  K.  Nr.  94,  z  22  listopada  1820.  W  niedzielę 
zaś,  to  jest  d.  26,  dana  będzie  nowa  opera  z  chó- 
rami przez  L.  A.  Dmuszewsł^ieg:o  na  przyjazd  Naj. 
Imperatora  wszecli  Rossyi  KrcSla  Polskie«:o  oryj^-i- 
nalnie  wderszem :  Nadgroda. 

G.  K.  Nr.  96,  z  29  listopada  1820.  Jutro  we 
czwartek  to  jest  duia  30  listopada  1820  r.  dane 
będzie  przedstawienie  opery  z  niemieckiego  przez 
L.  Dmuszewskiego  przetłomaczonej  z  muzyką 
K.  Kurpińsl^iego,  w  1  akcie  pod  nazwiskiem :  Ła- 
ska  Imperatora. 

G.  K.  Nr.  102,  z  20  grudnia  1820.  Jutro... 
d.  21  grudnia  r.  b.  dana  będzie  komedya  w  2-ch 
aktach  z  niemieckiego  Augusta  Kotzebue  pod  na- 
zwiskiem: Podróż  z  Berlina  do  Poczdamu,  czyli: 
Milczący  mimo  luoli.  Po  której  nastąpi  l^omedyo- 
opera  w  1  akcie  oryginalnie  napisana  przez  L.  A- 
Dmuszewskiego,  pod  nazwiskiem:  Tadeusz  Chwa- 
lihóg. 

G.  K.  Nr.  103,  z  24  grudnia  1820.  W  niedzielę 
dnia  24  grudnia  r.  b.  dana  będzie  nowa  komedya 
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w  1  akcie,  z  francuskiego  pana  Picard  przetło- 
maczona,  pod  nazwiskiem :  Protekcya.  —  Po  której 
nastąpi  opera  w  2-ch  aktach  oryginalnie  wierszem 
w  polskim  języku  przez  L.  A.  Dmuszewskiego  na- 
pisana, pod  nazwiskiem :  Nadgroda,  czyli :  Wsh^ze- 
szenie  Ki^ólestwa  Polskiego. 

G.  K.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1821.  We  czwartek 
zaś,  dnia  4  b.  m.  na  bcnefis  Ignacego  Kochanow- 
skiego, dana  będzie  nowa  komedya  z  francuskiego 
pana  Moliere  tłomaczona  w  5  aktach,  pod  nazwi- 
skiem: Mieszczanin  szlachcic. 

G.  K.  Nr.  2,  z  7  stycznia  1821.  W  niedzielę, 
d.  7  dana  będzie  wielka  narodowa  opera  w^  3-ch 
aktach,  oryginalnie  wierszem  napisana,  z  muzyką 
p.  Boguńskiego,  pod  nazwiskiem:  Król  Chłopków^ 
czyli  Kazimierz  Wielki  i  Brózda. 

G.  K.  Nr.  3,  z  10  stycznia  1821.  W  następu- 
jący wtorek,  to  jest  16  stycznia  r.  b.  na  benefls 
Józefy  Szymkayłowej  dana  będzie  nowa  wielka 
trajedya  z  dzieł  Woltera  przełożona  wierszem 
w  5  alitach,  pod  nazwiskiem:  Tankred. 

Tablica  pamiątkowa  H.  Dąbrowskiego. 

G.  K.  Nr.  6,  z  21  stycznia  1821.  Na  piętna- 
stem  posiedzeniu  Sejmu  Rzeczypospolitej  Krakow- 
skiej dnia  21  grudnia  1820  r.  JW.  Reprezentant 
Siemoński  w  zabranym  głosie  oddając  zalety  wa- 
leczności zmarłego  Jenerała  Dąbrowskiego  uczynił 
wniosek,  ażeby  dla  uświetnienia  pamiątki  tego  bo- 
hatera w  imieniu  i  na  koszt  Reprezentacyi  Rz pitej 
Krakowskiej  w  kościele  Katedralnym  krakowskim 
wmurowany  został  marmurowy  Icamień  z  tym  na- 
pisem: Reprezentacya  Narodu  Zioml^owi  swemu 
bohaterowi    Dąbrowskiemu.    Izba  Prawodawcza 

Bąkowski.  Kronika  krak.  9 


—    130  — 


w  zp^romadzonycli  członkach  w  niemylnem  prze- 
konaniu dzieląc  uczucia  należne  sławie  i  wale- 
czności zmarłego  Jenerała  Dąbrowskiego  przycliy- 
liła  się  jednomyślnie  do  wniosku  0. 
Teatr  i  reduta. 

G.  K.  Nr.  6,  z  21  stycznia  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  21  stycznia  1821  roku,  dana 
będzie  wielka  trajedya  w  5  aktacli  z  dzieł  Slia- 
kespeara  w^yjęta,  pod  nazwiskiem :  Hamlet  Króle- 
wicz Duński, 

Dziś  dana  także  będzie  w  pałacu  pod  Krzy- 
stoforami  Nr.  358  na  pierwszym  piętrze  Reduta 
czyli  Bal  maskowy  za  biletami  po  złp.  3. 

G.  K.  Nr.  7,  z  24  stycznia  1821.  W  następu- 
jący wtorek,  to  jest  dnia  30  stycznia  1821  roku, 
na  benefis  JPanny  Katarzyny  Wencel,  dana  bę- 
dzie wielka  narodowa  trajedya  w  5  aktacti  z  dzie- 
jów ojczystych  napisana  przez  A.  Zdziarslviego 
pod  nazwisl^iem:  Stefan  Batory  Ki^ól  Polski,  czyli 
Spisek  Zborowskich. 

G.  K.  Nr.  14,  z  18  lutego  1821.  W  przyszły 
wtorelc,  to  jest  dnia  20  lutego  na  benefis  Józefy 
Skibińskiej  dana  będzie  pierwsza  reprezentacya 
wielkiej  czarodziejsl^iej  opery  w  4  aktacli  przez 
A.  Zółl^owskiego,  artystę  dramatycznego  teatru 
narodowego  Warszawskiego  napisanej,  z  muzyką 
po  większej  części  K..  Kurpińskiego  kapelmajstra 
dworu  J.  C.  K.  Mci,  pod  nazwiskiem:  Bogini  Nu- 
dów, czyli:  Podróż  Ipsylona  przez  komin. 


^)  Tablica  ta  wmurowaną  została  w  południowej  ścianie 
katedry. 
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Budżet  na  r.  1821/22. 


G.  K.  Nr.  15,  z  21  lutego  1821.  Izba  Prawo- 
dawcza postanowiła  jednomyślnie  budżet  przycho- 
dów na  rok  etatowy  1821/22  jak  następuje: 


Tytuł     I.  Podatki  stałe 

złp. 

360.576 

20 

II.  Docłiody  niestałe 
„     III.  Intraty  z  dóbr  na- 

J7 

574.730 

24 

narodowycli 

?5 

309.560 

n 

12 

„     IV.  Prowizye  i  czynsze 

reempcyonalne 

?5 

27.378 

24 

V.  Docłiody  IX  Gmin 

miejsłsiicli 

?7 

66.347 

5? 

28 

Extraordynaryia 

')') 

24.882 

?^ 

17 

Ogół  przycłiodii  : 

1,363.477 

gr. 

5 

Opera. 

G.  K.  Nr.  16,  z  25  lutego  1821.  Niemożna, 
ażeby  znawcy  sztuki  dramatycznej  nie  widzieli 
w  dramie  Kazimierz  Wielki  Król  Chłopków,  ł^tóra 
tu  była  wystawiona,  znałs:omitego  talentu  autora, 
l^tóry  w  zawodzie  tał^  trudnym,  jał{:ieg'o  wymaga 
kompozycya  drammy,  ze  sławą  wystąpił.  Nietylła) 
z  zapałem  sztuł^a  ta  widziana  tu  była  i  przyjęta 
od  publiczności,  ale  nawet  zazdrośnycłi  rywalów 
na  Parnasie,  z  zazdrością  pogodziła.  Tal^:  to 
prawdziwy  talent,  cłiociaż  czasem  w  pierwiastłvacłi 
zrobionych  dzieł  teatralnycłi  potł<:nąć  się  może,  ale 
podniósłszy  się,  idzie  coraz  mocniej  i  postępując 
z  więł^szą  doskonałością  i  gustem  nietylko  swoje 
błędy  autora  poprawić  może,  ale  i  tym,  co  go  lvry- 
tył<:ować  dla  jego  własnego  dobra  odważyli  się, 
za  wzór  służyć  potrafi.  Niemniej  publiczność 
umiała  ocenić  kompozycyą  muzyłd  do  tej  opery 
przez  pana  Boguńsłviego ;  wielu  tylł<:o  słyszano  na 

9* 
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parterze  mówiących,  że  szkoda  tak  pięknej  poezyi 
i  tylu  wybornych  myśli,  do  zbyt  g^łośnego  w  exe- 
kucyi  orkiestr}^  akompaniamentu.  A.  S. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  17,  z  28  lutego  1821.  W  przyszły 
piątek,  to  jest  dnia  2  marca  1821  roku,  dana  bę- 
dzie pierwsza  reprezentacya  komedyi  w  5  aktach 
z  angielskiego,  Ryszarda  Sheridana  przerobiona 
przez  JP.  Wojciecha  Bogusławskiego,  wydawcy 
dzieł  dramatycznych,  pod  nazwiskiem:  Szkoła 
Obmowy. 

G.  K.  Nr.  19,  z  7  marca  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  d.  8  marca  dana  będzie  nowa  trajedyja 
w  5  aktacłi  z  niemieckiego  p.  Lessinga,  przez 
p.  Bogusławsłiiego  przełożona,  pod  nazwiskiem : 
Emilia  Galotti. 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  marca  1821.  W  przyszłą 
środę  dnia  21  marca  r.  b.  na  benefis  Joanny  Ko- 
chanowskiej dana  będzie  pierwsza  reprezentacyja 
trajedyi  narodowej  w  5-ciu  aktach,  wierszem  ory- 
ginalnie napisanej  przez  JW.  z  Bielińskicli  Łu- 
bieńską, ś.  p.  małżonkę  JW.  Łubieńskiego,  by- 
łego ministra  sprawiedliwości  Xięstwa  Warszaw- 
skiego, pod  nazwiskiem:  Wanda  Królowa  Polska, 

Rzeźba. 

G.  K.  Nr.  22,  z  18  marca  1821.    Przybyły  i 
w  tej  cliwili  z  Warszawy  do  Krakowa  Wilhelm 
Micheli  czyni  wiadomo,  iż  ma  bardzo  dobrze  tra- 
fione gipsowe  wizerunki  sławnych  boliaterów  Poi-  a 
skich,  Kościuszl^i  i  Poniatowskiego,  w  słdepie  ^ 
w  domu  Girtlerowskim  w  ulicy  Stolarskiej  pod 
Nr.  49  po  złp.  18  do  sprzedania.  Pochwała,  jał^ą 
to  dzieło  kunsztu  w  Warszawie  uzyskało,  spodzie- 
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waó  mu  się  każe,  że  i  tu  znajdzie  miłośników 
i  kupujących. 
Koncert. 

Pszczółka  lvrak.  r.  1821.  T.  II,  str.  50.  „Tu- 
tejsze towarzystwo  muzyczne  dało  koncert  zwy- 
czajny w  dniu  18  marca.  Młody  slcrzypel^  p.  Ma- 
jewsl^i  liral{:owianin  w  odegranycli  solach  concer- 
tanclo  uczynił  nam  przyjemną  nadzieję,  że  przy 
dołożeniu  pilności,  staraniu  o  nabór  gustu,  będzie 
w  niedługim  przeciągu  czasu  zaszczytem  swoicli 
ziomków.  Przy  tak  widocznym  talencie  wątpić  nie 
można  o  najpomyślniejszym  skutku  usiłowań  tego 
młodzieńca.  Pani  Sldbińslca  z  olclaskami  zawsze 
przyjmowana  w  teatrze,  równie  i  tu  w  odśpiewa- 
niu aryi  włoskiej  dała  dowody  ujmującego  talentu 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1821.  W  następu- 
jący wtorełc,  to  jest  dnia  27  marca  r.  b.  na  benefls 
Ignacego  Lasockiego,  dana  będzie  wcale  nowa 
wielka  narodowa  trajedya,  napisana  wierszem  przez 
p.  Ignacego  Humnickiego,  po  raz  pierwszy  dopiero 
w  rol^u  zeszłym  dnia  24  listopada  na  teatrze  war- 
szawskim przyjęta  z  najwięl<szym  uniesieniem, 
pod  nazwisl^iem:  Żółkiewski  pod  Cecorą. 

G.  K.  Nr.  27,  z  4  kwietnia  1821.  W  przyszły 
wtorek,  to  jest  d.  10  kwietnia  1821  r.  na  benefls 
Józefa  Sobieskiego,  dana  będzie  wielka  narodowa 
trajedya  w  5  aktach,  oryginalnie  wierszem  przez 
J.  U.  Niemcewicza  napisana,  pod  nazwiskiem: 
Władysław  Król  Polski  i  Węgierski  pod  Warną, 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  30,  z  15  kwietnia  1821.  Wyszło 
w  Krakov/ie  w  drukarni  Józefa  Mateckiego  małe 


—    134  — 


dziełko  z  pięciu  arkuszy  złożone,  pod  napisem: 
Pisma  wierszem  i  prozą,  i>dzie  się  znajduje  wiersz 
na  śmierć  Xięcia  Poniatowskiego.  Podróż  do 
Drezna,  sposobem  listu  napisana,  bajki  njżne, 
inne  wiersze,  nadto  kilka  powieści  prozą ,  tak  tło- 
maczonych  jako  oryginalnych. 

Sypanie  mogiły  Kościuszki. 

G.  K.  Nr.  32,  z  22  kwietnia  1821.  Zapowie- 
dziane przez  Komitet  d.  14  b-  r.  rozpoczęcie  tego- 
roczne robót  około  mogiły  Tadeusza  Kościuszki, 
na  dniu  16  rano  odbyło  się  świetnie.  Czas  najpię- 
kniejszy sprzyjał;  oddział  milicyi  łcrajowej  uzbro- 
jony w  narzędzia  do  kopania,  ocłiotnicy  z  gmin 
miejsł^icb,  i  wielka  liczba  ludu  i  znakomitych  osób 
obojej  płci  tak  prywatnycli  jako  i  rządowych,  prócz 
stawiarzy  do  tej  roboty  iigodzonycłi,  okryły  górę 
Bronisławy.  Po  mszy  ś.  odczytanej  przy  śpiewacłi 
i  muzyce  w  l^aplicy,  X.  Kanonik  Sołtyl^  poświęcił 
narzędzia  i  księgę  do  zapisywania  ofiar  przezna- 
czoną... 

Poczem  rzucono  się  z  podwojoną  gorliwością 
do  roboty  i  tkliwe  dowody  ulubienia  tej  pracy 
licznie  się  odnowiły.  Przeszło  tysiąc  złotych  ofiar 
w  książl^ę  zapisano.  Mamy  nadzieję,  że  przy  za- 
prowadzonym porządłcu,  budowa  ta  szybko  postę- 
pować będzie.  Jest  konduł^tor  i  dozorca  do  ciągłego 
dozierania,  a  na  l^ażdy  tydzień  dwócłi  członls:ów 
komitetu  do  nadzoru.  Na  ten  tydzień  trudnią  się 
tem  JW.  Józef  Hr.  Wodzicki  i  W.  Floryjan  Stra- 
szewski. 

Opera  i  teatr. 

Pszczółka  ła-ak.,  T.  II.,  str.  64,  1821  r.  „Na 
kontrakty  świętojańskie  wiele  oper  przygotowano. 
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Wszystkie  są  dokładnie  wyuczone.  Jan  z  Paryża, 
Jadwiga ,  Angiolina ,  Pustota ,  Aleksander  Wielki 
i  Apelles  (w  której  spodziewany  tenorzysta  p.  Za- 
lewski publiczność  zachwycać  ma),  Woziwoda, 
Król  Chłopków,  Kościuszko  nad  Sekwaną  i  inne 
wciąż  wystawiane  zostaną. 

G.  K.  Nr.  41,  z  23  maja  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  dnia  24  maja  1821  r.,  na  benefis  Jana 
i  J(5zefy  Szymkayłów,  dana  będzie  pierwsza  re- 
prezentacya  wielkiej  historycznej  opery  narodowej 
z  recitatiwami  w  3-ch  aktach  oryginalnie  wierszem 
napisanej  przez  Juliana  Ursyn  Niemcewicza,  z  mu- 
zyką Karola  Kurpińskiego,  nadwornego  kapelmaj- 
stra  Ces.  Król.  pod  nazwiskiem :  Jadwiga  Królowa 
Polska,  czyli  Połączenie  Litwy  z  Koroną. 

G.  K.  Nr.  43,  z  30  maja  1821.  Jutro  we  czwar- 
tek, to  jest  dnia  31  maja  1821  r.  na  benefis  JP. 
Antoniego  Zawadzkiego,  dana  będzie  nowa  kome- 
dya  \N  3  aktach  z  francuskiego  (p.  Picard)  tłoma- 
czona  przez  JP.  Żółkowskiego,  artystę  dram.  teatru 
Warszawskiego,  pod  nazwiskiem  Dwóch  Siecie- 
chów. —  Zakończy  spektakl  nowa  komedyjo-opera 
w  1  akcie  przez  JP.  L.  A.  Dmuszewskiego,  artystę 
tegoż  teatru  napisana,  pod  nazwiskiem:  Ułan  Pol- 
ski, czyli  Ludzkość  nadgrodzona. 

O  Napoleonie. 

G.  K.  Nr.  45,  z  6  czerwca  1821.  Doniesienia 
z  wyspy  S.  Heleny  potwierdzają,  że  Bonaparte 
coraz  bardziej  jest  słabszym.  Od  3  miesięcy  nie 
wstaje  z  ł()żka,  nie  może  nic  trawić  i  sądzą,  iż 
wkrótce  umrze. 
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Opera.  Cyrk. 

G.  K.  Nr.  49,  z  20  czerwca  1821.  W  niedzielę 
d.  24  dana  będzie  pierwsza  reprezentacyja  nowej 
opery  heroicznej  ory^oinalnie  wierszem  napisanej 
z  muzyką  F.  Dutkiewicza,  w  2  aktach  pod  na- 
zwiskiem Kościuszko  nad  Sekwaną- 

W  niedzielę  d.  24  czerwca,  w  Kole  «:imna- 
stycznym  u  S.  Scholastyki,  gimnastyczny  i  szkolny 
beraitero  Teodor  Cogen  z  familiją  swoją  będzie 
miał  zaszczyt  dać  wielkie  i  zadumiewające  wy- 
stawienia sztuk  na  koniach,  czyli  sztucznego  jeż- 
dżenia, jakie  tu  jeszcze  nie  były  widzialne,  w  3-cli 
oddziałach. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  51,  z  27  czerwca  1821.  Pierwsze 
trzy  tomy  dramatycznych  dzieł  Wojcieclia  Bogu- 
sławskiego wyszłe  z  druku,  znajdują  się  w  księ- 
garni Józefa  Matecl^iego  w  ulicy  Grodzkiej  pod 
Nr.  27. 

G.  K.  Nr.  52,  z  1  lipca  1821.  Dzieliło  o  ży- 
dach zawierające  w  sobie  oryginalne  tłumaczenie 
Talmudów,  tudzież  wykrycie  zasad  moralny cłi 
i  rozumowania  Izraelitów,  w  Siedlcach  drukowane 
jest  do  sprzedania  w  Krakowie  w^  księgarniach 
JPana  Maja,  p.  Mateclviego  i  p.  Friedlein,  exem- 
plarz  złp.  i  gr.  6. 

Ponieważ  zaś  zjawiła  się  odpowiedź  na  wspo- 
mnione  dziełko  tu  w  Krakowie,  przez  żyda  Sa- 
muel Baum,  na  Kazimierzu  mieszl^ającego,  wydana, 
a  to  w  wyrazacli  najdotkliwszy  cli  przeciw  autorowi 
i  fałsz  zadająca  tłumaczonym  textem,  więc  autor 
Juda  jemu  przyrzel^a  jeszcze  obszerniej,  jak  dotąd 
twierdzenia  swe  dowieść. 
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Kronika  z  życia  towarzyskiego. 

Telegraf,  Nr.  26,  z  1  lipca  1821.  Kontrakty 
tegoroczne  jedne  kolej  trzymały  z  niepogodą  aż 
do  dnia  27  b.  m.  —  Z  pokazaniem  się  słońca, 
zdaje  się,  jał^oby  i  interessa  lepszą  postać  przy- 
brały. —  Ogród  Krzyżanowskiego  w  dniu  środo- 
wym, czwartkowym  i  piątłs:owym  był  napełniony 
pięknym  i  facyendującym  światem.  Z  jednej  strony 
toczyły  się  nldady  o  pożyczki  pieniężne,  zastawy, 
dzierżawy  i  sprzedaże ;  z  drngiej  miłosne  wejrze- 
nia, westchnienia,  l<:onessanse ;  (do  zawarcia  wie- 
czystych, mówią,  że  podobno  nikomu  z  nikim  nie 
przyszło);  odbywały  się  bez  przeszkody.  Na  operze 
Kościuszko  nad  Sekwańą,  przyjętej  z  uniesieniem 
od  publiczności,  teatr  był  napełniony.  —  Scenie  1 
aktu  II-go  towarzyszyły  chóry  Idasczącycli  i  krzy- 
czącycli  brawo !  ze  wszystłcicli  części  sali  i  to  za 
każdym  wierszem.  Żadne  z  widowisk  tegorocznych 
nie  było  tak  liczne.  —  Księga  ofiar  przy  mogile 
Kościuszki  zysl^ała  wczoraj  blisko  1000  złp.  Pogoda 
piękna.  —  Pszczółka  wychodzi  odtąd  o  godzinie  5 
popołudniu  w  niedzielę. 

Telegraf,  Nr.  27,  z  8  lipca  1821.  W  ciągu 
ostatnich  trzech  tygodni,  Wisła  trzy  razy  wzbie- 
rała; trzecie  wezbranie  było  równie  mocne  jak 
pierwsze.  Tegoroczne  kontrakty  nadspodziewanie 
krótlio  trwały,  po  dniu  3  lipca  już  nikogo  nie  było, 
mimo,  że  zjazd  był  wielki  i  wszystkie  oberże  po- 
zajmowane. 

W  ostatni  czwartelc  Bożego  Ciała  piękna  po- 
goda posłużyła  uroczystości.  Z  rana  był  wielld 
obchód  zamkowy  w  asystencyi  wszystkich  władz 
krajowycli;  popołudniu  zaś  z  Icościola  P.  Maryi. 
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Po  skończonym  obrządku  cała  publiczność  rzuciła 
się  tłumem  ua  równiny  przed  pałacem  bislmpim 
dla  przypatrzenia  się  Konil^owi,  odwiecznej  pa- 
miątce narodowej.  Na  ostatnim  targu  uważano 
mnt)stwo  wozów  przybywającycli  z  Galicyi  po 
zboże.  —  W  Xięgarniach  Mateckiego  i  Grabow- 
sldego,  znajduje  się  nowe  dzieło  arcy-ciekawe, 
łiosztem  ostatniej  wydane,  S-  Bandkiego,  pod  ty- 
tułem: „Historya  Biblioteki  Uniwersytetu  Jagiel- 
lońsł^iego".  —  Wil^tuały  drożeją. 

Tełegraf  Nr.  28,  z'  15  lipca  1821.  Pan  Zalesłd 
tenorzysta,  wystąpił  d.  10  lipca  r.  b.  pierwszy  raz 
na  scenie  naszej  w  roli  Apellesa.  —  Głos  jego  pe- 
łen słodyczy  i  wdzięl^u  czarownego,  w  omamienie 
wprawiał  słucłiaczy;  gra  przyjemna,  deldamacya 
czysta  odpowiedziały  talentowi.  Nigdy  opera  polsl^a 
w  Kral<:owie,  nie  była  tałc  świetną,  jakby  teraz 
być  mogła;  wyjąwszy  l^ocłianą  orldestrę,  która 
przez  własne  zaniedbanie  niel^tórycli  członł^ów, 
w  mierności  wiecznej  zostawać  sobie  życzy.  Pani 
Słdbińska  godnego  siebie  mając  teraz  współzapa- 
śnił^a  melodyi,  zdaje  się,  jalvoby  podwajała  swój 
nieoceniony  talent.  Dziś  ma  być  daną  opera:  Jan 
z  Paryża,  w  ł^tórej  p.  Zaleski  grać  będzie  Jana. 

Śmierć  Napoleona. 

G.  K.  Nr.  58,  z  22  lipca  1821.  Z  Wiednia 
d.  14  lipca.  Przez  nadzwyczajną  ołvazyą  nadeszła 
tu  z  Londynu  pod  d.  4  lipca  następująca  wia- 
domość: 

Bonaparte  już  nieżyje!  Umarł  dnia  5  maja 
około  godziny  6  z  południa  po  długiej  cłiorobie, 
na  lvtórą  przeszło  40  dni  leżał.  -  Żądał,  aby  po 
śmierci  ciało  jego  było  otworzone,  domyślając  się, 
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iż  na  tę  samą  chorobę  umrze,  kt()ra  ojca  jogo 
w  grób  wpędziła,  to  jest  na  raka  w  żołądku.  Przy 
otwarciu  ciała  znaleziono  istotnie  tę  samą  cliorobę. 
Aż  do  ostatniej  cliwili  był  przy  zupełnycłi  zmy- 
slacla  i  skonał  l)ez  boleści...  poniżej  wypis  z  pry- 
watnego lista... 

Z  wyspy  Ś.  Heleny  d.  7  maja  1821.  Bona- 
parte umarł  w  sobotę  d.  5  b.  m.  o  godzinie  6  z  po- 
łudnia po  6-ciotygodniowej  cliorobie,  która  dopiero 
w  ostatnicli  14  dniacli  okazała  się  niebezpieczną. 
Ciało  jego  zostało  otworzone  i  znaleziono,  że  miał 
w  żołądlm  ralca  znacznie  ropiącego.  Wczoj-aj  zaś. 
po  obejrzeniu  go  przez  gubernatora  i  naczelnika 
wyspy,  złożone  zostało  na  paradnym  l^atafaln.  — 
W  przeciągu  pierwszych  4-ch  tygodni  nie  okazy- 
wała jego  clioroba  żadnego  niebezpiecznego  znaku, 
lubo  on  zdawał  się  być  przekonanym,  że  mu  śmierć 
przyniesie;  dopiero  w  ostatnicli  14  dniach  poznali 
lekarze,  że  z  niej  nie  wyjdzie.  Na  5  czyli  6  godzin 
przed  śmiercią  poczynił  jeszcze  swoje  ]'()zporządze- 
nia,  poniew^aż  do  ostatniej  cliwili  życia  był  przy- 
tomny. Żądał,  aby  ciało  jego  było  otworzone,  co 
»  własny  jego  cliirurg  uskutecznił.  Sądzimy,  iż  zo- 
stawił testament,  który  z  innenii  jego  papierami 
albo  już  jest,  albo  będzie  do  Anglii  przesłany. 

Wiadomość  o  jego  śmierci  przywiózł  do  Lon- 
dynu kapitan  Crol<:at  od  20-go  pułku,  która  zaraz 
wszystkim  posłom  zagranicznym  udzieloną  została, 
a  ci  powysełali  z  nią  gońców  do  swoich  Dworów. 

G.  K.  Nr.  59,  z  25  lipca  1821,  Z  Londynu 
^d.  6  lipca.  —  Straszny  ów  niegdyś  mąż  dla  mo- 
narchów i  lud<)w,  Napoleon  Bonaparte  już  zeszedł 
z  tego  świata.   Lubo  już  przewidywane  poniekąd 
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Tbyło  zdarzenie,  w  pierwszym  jednak  dniu,  ^dy  na- 
deszła o  niem  wiadomość,  która  błyskawicą  roze- 
szła się  po  mieście,  nie  mówiono  jałs:  tyll^o  o  śmierci 
tego  pamiętnego  męża.  Należy  on  teraz  do  liistoryi 
i  sama  zazdrość  przyznać  musi,  iż  największe  po- 
siadał talenta;  lecz  tałcże  najzapaleńsi  jego  dziwi- 
ciele  zaprzeczyć  nie  mogą,  że  icli  nader  źle  uży- 
wał.... 

Jakże  złote  ołjiecywano  sobie  po  nim  czasy, 
i  jals:że  trudno  było  tysiącom  oderwać  myśli  swoje 
od  niego;  on  tylko  sam  potrafił  milionów  ludzi 
piękne  zniszczyć  nadzieje!... 

Przy  odpłynieniu  ol<:rętu  z  wyspy  S.  Heleny, 
na  ]vtórym  kapitan  Crokat  przywiózł  tu  wiadomość 

0  śmierci  Bonapartego,  nie  był  jeszcze  dzień  jego 
pogrzebu  oznaczony,  ale  pochowany  będzie  z  ho- 
norami należącymi  się  stopniowi  jenerała.  Guber- 
nator i  officerowie  angielscy  obejrzeli  najpierwsi 
zwłoki  jego,  na  których  widzenie  z  całej  wyspy 
lud  się  zgromadzał. 

Jedno  z  pism  tutejszycli  wieczornych  donosi: 
„W  tej  cliwili  dowiadujemy  się,  iż  rząd  nasz  po- 
słał gubernatorowi  Hudson  Lowe  rozłs:az,  aby 
zwłoki  Bonapartego  odesłał  z  wyspy  S.  Heleny  na 
liniowym  okręcie  do  Anglii".  —  Inne  zaś  z  opo- 
zycyjnych wzywa  cały  fal^ultet  medyczny  av  Anglii 

1  reszty  Europy,  aby  ogłosili  publicznie,  czyli  przez 
«woje  praktyki  znaleźli  kiedy  w  żołądku  ludzkim 
raka  ropiącego? 

Bonaparte  krótko  przed  śmiercią  żegnając  się 
X  kapitanem  Poppleton,  oddał  mu  w  podarunku 
brylantami  wysadzaną  tabalvierę,  mÓAviąc:  „Bądź 
zdrowy  przyjacielu  !   Ta  tabal^iera  jest  jeszcze  je- 
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dyną  bagatelą,  którą  posiadam.  Oddaję  ją  WPanu^ 
abyś  po  śmierci  mojej  okazać  mógł  znak  mojej 
wdzięczności 

Przybyły  tu  liapitan  Croł^at  z  wiadomością 
o  śmierci  Bonapartego  zajecłiał  prosto  do  admira- 
licyi.  Lordowie  admirałicyi  udali  się  zaraz  do  J.  K. 
Mci.  Zdarzenie  to  (wyraża  jedno  z  pism  tntejszycłi), 
ł^tóre  przed  łdlku  laty  sprawiłoby  było  wielkie 
zadziwienie,  przyjęto  tu  spokojnie  i  mało  koga 
obeszło.  Jakie  jednali  być  mogły  ostatnie  życzenia 
Bonapartego  względem  jego  pocłiowania  nie  wąt- 
piemy,  iż  ścisło  dopełnionemi  zostaną... 

...Więzienie  Bonapartego  na  wyspie  Ś.  Heleny 
trwało  od  15  października  1815  i  kosztowało  rocznie 
rząd  angielski  3  do  400,000  fs. 

Wiadomość  o  śmierci  Bonapartego,  l^tóra 
przed  Idlku  laty  wstrząsnęłaby  była  całą  ziemię, 
nie  uczyniła  teraz  wielkiego  wrażenia;  papiery 
rządowe  podniosły  się  tylko  o  pół  od  sta;  lecz  na 
francusłde  pomyślniejszy  mieć  wpływ  będzie. 

Szkoła  sztuk  pięknych. 

G.  K.  Nr.  59,  z  25  lipca  1821.  Przybyły  do 
miasta  tutejszego,  byłem  ciekawy  oglądać  w  dniu 
19  i  20  b.  m.  Szl^ołę  sztuł^  pięł^nycłi  i  widzieć  po- 
stępy uczniów.  Widolc  mnóstwa  młodzieży  uspa- 
sabiającej  się  w  tej  pięlmej  nauce,  sprawiła  mi 
przyjemność;  ażebym  sprawiedliwą  jał^o  obojętny 
parafianin  o  wystawionycli  dziełacli  dał  opinią, 
wyznać  muszę,  co  do  rysunków:  zastanowiła  mnie 
zręczność  i  łatwe  pojęcie  Antoniego  Boduszyń- 
skiego,  niemniej  praca  i  wytrwałość  w  odrysowa- 
niu  Xcia  Poniatowsłdego,  ol^azana  przez  Wyso- 
ckiego. Piękne  dzieła  i  pocłiwały,  godna  pilność 
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WWPP.  Konopczanek,  które  dzieła,  chociażby  nie 
były  tak  zręcznie  i  tak  przyjemnymi  kolorami 
oddane,  samo  zajęcie  się  tals:  przyjemnym  i  chwa- 
lebnym przedmiotem,  jest  do  uwielbienia  w  płci 
pielcnej.  Raczył  nam  też  okazać  W.  Br()dowsłvi 
rodals:  i  profesor  rysunłtów  dzieło  swoje:  sławnego 
z  mocy  swojej  Herł^ulesa  północnego,  na  wzór  Her- 
knlesa  grecłciego.  M.  R.  z  Sandomierza. 

Ognie  sztuczne  na  Wawelu. 

Telegraf  Nr.  30,  z  29  lipca  1821.  Dziś  dany 
będzie  wielł^i  fajerwerłv  na  dziedzińcu  zamłs:owym. 

Wyoranie  starych  monet. 

Telegraf  Nr.  32,  z  12  sierpnia  1821.  Chłopek 
orzący  w  polu  niedaleko  góry  S.  Bronisławy,  zna- 
lazł niedawno  garść  monety  starożytnego  odbicia. 
Widzieliśmy  wczoraj  kilł^anaście  sztułv,  wszystł^ie 
są  prawie  austryacl^ie  3  grajcannył^i.  Na  jednej 
z  nicłi  ł)ył  rol^  1626.  —  Mówią,  że  tycłi  pieniędzy 
znalazł  2  garnce,  ale  zazwyczaj  co  mówią,  to  bywa 
przesadzone. 

Pożar. 

Telegraf  Nr.  35,  z  2  września  1821.  Dnia  29 
z.  m.  między  godziną  9  i  10  z  wieczora,  okropny 
pożar  zajął  się  w  domu  Przyb>'lsłviego  w  rynku 
miasta,  przy  rogu  Floryańskiej  ulicy,  w  podle  ba- 
zylił^i  Panny  Maryi.  W  mgnieniu  ol^a  całą  jego 
powierzclmią  ogarnęły  płomienie,  tał^  dalece,  że 
z  początl^u  wszell^i  ratuneł^  zdawał  się  być  dare- 
mnym. Nie  wyszło  dziesięciu  minut,  a  drugi  dom 
Sztumera  tegoż  samego  doznał  losu,  lud  łcrakow- 
słvi  zbiegając  się  na  ratunełc  z  rozpaczą  rzucił  się 
na  najwięłisze  niebezpieczeństwa,  oboł^  płaczu  i  na- 
rzekania.  Żydzi  łs:aźmierscy  dowiedli  tn  prawdzi- 
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Avej  miłości  bliźniego  w  goiiiwem  pośpiechu  na 
obronę.  —  Ile  nam  jest  wiadomo,  stróż  kamieni- 
czny  Sztumera,  z  pogardą  śmierci  widziany  był 
w  pośród  płomieni  pożerających  dom  swego  pana; 
X.  Łagowski,  Szwarc  laipiec,  Hart  majster  ciesiel- 
ski, młody  Zamojslvi  jnbiler,  celowali  gorliwością 
i  odwagą.  Ostatni  zaskoczony  płomieniami  od 
wscliodów,  powyrzncawszy  wszystko  z  drugiego 
piętra,  po  drabinacłi  dopiero  spuścił  się  na  d()ł. 
Ogród  Kremera. 

Telegraf  Nr.  37,  z  16  września  1821.  Do  naj- 
przyjemniejszycti  dziś  ogrodów  publicznych  w  Kra- 
kowie, liczy  się  ogród  Kremera  za  młynami.  Prze- 
chadzki ma  śliczne,  dwa  stawy  na  l<:tórycli  się 
znajdują  baciki  i  łódki  do  pływania,  w  środku 
pięl^ny  letni  domek  z  pokoil^ami  na  dole  i  salką 
na  pierwszem  piętrze,  gdzie  jest  bilar.  —  Jedzenia 
i  napojów^  l^ażdego  czasu  dostać  można.  Kawa, 
chleb  wiejski,  masło  świeże,  l^iu\*zęta  przewyborne 
i  tanie. 

Panorama. 

G.  K.  Nr.  76,  z  23  września  1821.  P.  Kletko 
z  Berlina  w  przejeździe  przez  Kraków  do  Rosyi 
pokazuje  w  Hotelu  Drezdeńskim  JP.  Lipińsł^iego, 
gabinet  optycznycli  panoramów.  Gabinet  ten  za- 
wiera 10  wedle  natury  odrysowanych  i  w  natural- 
nej wielkości  wystawionycłi  widol^ów ,  Drezna , 
Rzymu,  Medyjolanu,  Zuricli,  Wyspy  Ś.  Heleny, 
Moskwy,  Królewca,  Neapolu  etc. 

Zegar  słoneczny. 

G.  K.  Nr.  78,  z  30  września  1821.  W  tych 
dniacli  odnowiony  i  poprawiony  został  dła  wygody 
publicznej  lvompas  na  południowej  stronie  l^ościoła 
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P.  Maryi,  w  140  lat  po  jego  pierwszein  założeniu. 
Przydanym  jest  do  niego  południk  dla  średniego 
czasu,  to  jest  dla  takiego  biegu,  który  mieć  po- 
winny  zegary  dobrze  uregulowane.  —  Naznaczone 
są  na  tymże  kompasie  linie  znal^()w  niebieskich. 

W  tych  dniach  przybyły  do  tutejszego  obser- 
watoryum  dwa  nowe  narzędzia,  inklinatorium 
i  sextant  Hadleya  z  Instytutu  Reichenbacha.  Spro- 
wadzane są  tymczasem  talcowe  pomniejsze  na- 
rzędzia. 

Teatr. 

Telegraf  Nr.  39,  z  30  września  1821.  Teatr 
narodowy  Icrakowski  ma  być  wkrótce  otwarty 
i  przy  doborze  artystów  z  dawnych  i  nowo  spo~ 
dziewanych,  przyozdobieniu  sceny  w  nowe  deko- 
racye  i  ubiory,  sprowadzeniu  najcelniejszych  oper^ 
urządzeniu  orkiestry,  pod  dyrekcyą  p.  Skibińskiego, 
przyjemnych  spodziewać  się  każe  widowisk. 
'  Nuty. 

G.  K.  Nr.  79,  z  3  października  1821.  Muzy- 
cznej sztuki  Kazimierza  Nowakiewicza,  pod  tytu- 
łem :  Pomnik  Kościuszki,  ofiarowanej  J.  O.  X.  Za- 
jączkowej,  tak  na  całą  orkiestrę,  jako  i  na  forte- 
piano  dostać  można  w  redakcyi  Gazety  krakowskiej. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  81,  z  10  października  1821.  Przy 
zaczynającym  się  kursie  zimowym  teatru  krak., 
w  następującą  niedzielę,  to  jest  d.  14  października 
r.  b.  daną  będzie  pierwsza  reprezentacya  wielkiej 
trajedyi  klasycznej  w  5  aktach  z  dzieł  p.  Woltera, 
przekładu  Ludwika  Osińsldego,  pod  nazwiskiem: 
Alzyra,  czyli  Amerykanie- 


G.  K.  Nr.  82,  z  14  października  1821.  We 
czwartek,  to  jest  d.  18  października  r.  b.  dana  bę- 
dzie konied ya  w  3  aktach,  pod  nazwiskiem :  Odwet, 
cz>^li  Barbara  Zapolska. 

G.  K.  Nr.  86,  z  28  października  1821.  We 
czwartek,  to  jest  dnia  1  listopada,  dana  będzie 
wielka  nowa  opera  z  dzieł  Wojciecha  Bogusław- 
skiego w  3  aktach,  z  muzyl^ą  sławnego  Ferd.  Paer, 
byłego  kapelniajstra  przy  dworze  Napoleona,  pod 
nazwiskiem :  Kamilla, 

G.  K.  Nr.  88,  z  4  listopada  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę dana  będzie  liistoryczna  koniedyja  w  3-cli 
aktach,  pod  nazwiskiem:  Jan  Grudczyński,  Staro- 
sta Rawski. 

We  wtorek,  d.  G  października,  na  benefis  An- 
toniego Zawadzkiego,  dana  będzie  nowa  komedyjo- 
opera  w  1  akcie,  z  francuskiego  przez  L.  Drau- 
szewskiego  naśladowana,  pod  nazwisldem:  Obia- 
dek z  Magdusią.  —  Rozpoc^znie  komedya  w  3-cli 
aktach,  z  francusldego  przełożona,  pod  nazwiskiem : 
Wieczór  modny,  czyli  Chimla  płochoścL 

G.  K.  Nr.  91,  z  14  listopada  1821.  Jutro  we 
czwartel<:,  15  listopada  dana  będzie  Kamilla  (z  nową 
dekoracyą). 

W  niedzielę  zaś  18  listopada  dany  będzie 
nowy  pantomiczny  balet  w  1  alicie  ułożony  przez 
p.  Couder,  z  muzyką  F.  S.  Dutkiewicza,  pod  na- 
zwisl^iem:  Żniwiarze,  czyli  Córka  źle  strzeżona.  — 
Który  poprzedzi  komedyja  w  2  aktach,  pod  na- 
zwisl^iem:  Nauka  dla  mężóio. 

Pszczółka  krakowska.  Rol^  1821.  Tom  IV, 
str.  265.  Nowy  balet  pantomiczny  p.  Coudera, 
z  muzyką  p.  Dutkiewicza,  pod  napisem :  Żniwiarze, 

Bąkowski.  Kronika  krak.  10 
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inile  zabawił  publiczność.  Życzyć  należy,  aby  to 
widowisko,  doskonaląc  się  stopniami,  ntrzymane 
być  mogło  przy  tntejszym  teatrze.  —  Gorliwość 
pana  Coudera  godna  ze  wszech  miar  pochwały, 
potrafi  uprzątnąć  wiele  zawad,  jakie  zazwyczaj 
w  początkach  stawają  na  przeszkodzie.  Panna  Co- 
gen  szczegx)lniej  się  podobała.  Artystlva  ta,  znana 
już  z  niepospolitej  zręczności  w  sztuce  jeżdżenia 
lvonno,  piękne  wieczory  obiecuje  dla  miłośników 
Terpsykory.  Znana  i  powszechnie  lubiona  opera: 
Woziwoda  Paryski,  grana  25  z  m.  przynosi  chlubę 
staraniom  p.  Skiljińskiego  za  dobre  w\yuczenie 
śpiewów. 

G.  K.  Nr.  93,  z  21  listopada  1821.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  d.  22  listopada,  daną  będzie  ko- 
niedyja  w  3-cli  aktach  oryginalnie  po  polslvu  na- 
pisana przez  pana  Bogusławskiego,  pod  nazwi- 
skiem: Spazmy  modne. 

W  niedzielę  zaś  d.  25  dana  będzie  opera 
w  3-cli  alitach.  Woziwoda  paryski. 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  93,  z  21  listopada  1821.  Towarzy- 
stwo Przyjaciół  Muzyld  donosi  prześ.  publiczności, 
iż  w  d.  22  listopada  r.  b.  we  czwartek  odegrn 
wielką  mszą  o  godzinie  10  w  kościele  S.  Anny, 
gdyż  S.  Cecylia  jest  patronką  tegoż  towarzystwa. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  94,  z  25  listopada  1821.  We  czwar- 
tek d.  29  dana  będzie  opera  w  3-ch  aktach:  Ro- 
chus  Pampernikiel,  w  której  prz\  były  ze  Lwowa 
znany  na  tutejszej  scenie  JP.  Romano wsld  artysta, 
poleci  się  (w  roli  Jalapy,  doktora)  względom  prześ. 
])ubliczności. 
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Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  96,  z  2  oTiKlnia  1821.  Dzieło  pod 
tytułem:  Prawo  narodów  naturalne  z  prał^tylcą 
państw  Europejskicli  połączone,  przezemnie  ułożone, 
w  miesiącu  grudniu  lvOi'icząceg()  się  rol^u  wycliodzi 
z  pod  prasy. 

Prenumerować  mający  do  mnie  wprost,  lub 
do  p.  Ambrożego  Grabo wslciego,  lvsięgarza  zgłosić 
się  mogą. 

Exemplarz  na  papierze  klejowym  złp.  (S.  Na 
drulvOwanym  złp.  6  łvOsztnje.  —  W  Krał^owie  d. 
23  listopada  182L  Felix  Słotwiński.  F.  O.  P.  D. 
Prof.  Un.  Jag. 

Pszczółka  l^rak.  r.  1821,  T.  II,  str.  63.  „Sto- 
lica nasza  od  r.  1809  wydała  z  swoich  drukarń 
kilka  dzieł  wielkiej  wagi.  Znane  już  być  powinny 
każdemu  rodakowi  następujące:  O  stanie  Akademii 
krakoioskiej,  dzieło  nader  szacownej  pracy  i  zalety 
Sołtykowicza ;  Architektura  X.  łirabi  Sierakow- 
skiego, która  księgozbiory  wszystldcli  uczonych 
i  wyższe  Idasy  szkół  narodowycli  zdobić  ma  prawo; 
Historya  drukarń  krakowskich  przez  Samuela  Bandt- 
kiego,  aczkolwiek  nie  bez  uchybień,  przynosi  au- 
torowi prawdziwą  chwałę;  Wiadomości  o  pisarzach 
polskich,  dzieło  Ossolińskiego,  wyższem  się  być 
zdaje,  nad  wszystlvO,  cokolwiek  w  tym  rodzaju 
w  języłcu  narodowym  wyjść  mogło;  Dykcyonarz 
poetów  polskich  przez  X.  Juszyńskiego,  lub  o  naj- 
lichszych pisarzy  w  poczet  ich  wiernie  umieszcza, 
do  rzędu  Icsiąg  potrzebnycli  nieodzownie  należy; 
O  chodowaniu  roślin,  dzieło  w  3  tomacli  przez  Sta- 
nisława hr.  Wodzicldego,  zalecone  gruntownem 
rzeczy  wysłowieniem    i  ujmującą  przyjenuiością 
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stylu ;  Roczniki  towarzystwa  krak.  przyjaciół  nauk, 
obejmują  kilka  szacownych  rozpraw,  do  pism  wyż- 
szego rzędu  z  clilubą  policzyć  się  mogącyc^h. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  96,  z  2  grudnia  1821.  We  czwartek 
dnia  6  grudnia  na  beuefis  Józefy  Skibińskiej  dana 
będzie  pierwsza  reprezentacyja  nowej  opery  w  1 
wielkim  akcie,  z  francuskiego  przełożonej,  z  mu- 
zyką sławnego  Boildieu  (autora  Jajia  z  Paryża 
i  innycli  wielu),  pod  nazwiskiem:  Kalif  Bagdadu, 
]s:tórą  poprzedzi  także  nowa  bardzo  zabawna  kro- 
tofila  w  2  aktach,  z  francuskiego  wierszem  prze- 
robiona, pod  nazwisl<:iem :  Burmistrz  Oberżysta^ 
czyli  Oberżysta  Burmistrz. 

G.  K.  Nr.  98,  z  9  grudnia  1821.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  9  grudnia  dana  będzie  drama  w  3  alctacli 
pod  nazwiskiem:  Ludzie  honoru  —  poczem  nastąpi 
opera:  Kalif  Bagdadu.  Pomiędzy  operą  i  komedyją 
z  okazyi  teraźniejszy  cli  obrad  sejmowych,  przy 
oświeceniu  wewnętrziiem  teatru  i  transparentów 
trzech  Naj.  Protektorów,  odśpiewana  będzie  przez 
tutejszycli  artystów  kantata. 

Kronika  miejscowa. 

Telegraf  Nr.  49,  z  9  grudnia  1821.  Dziś  w  po- 
łudnie dany  był  Avielki  koncert  ])rzez  towarzystwo 
muzyczne.  Na  posiedzenia  sejmowe  liczna  codzien- 
nie zgromadza  się  publiczność.  Powszechna  radość 
panuje  w  całej  stolicy,  z  powodu  zatwierdzenia 
przez  jednomyślność ,  dotychczasowego  Prezesa 
Senatu. 

Obiad  u  marszałka  sejmu. 

G.  K.  Nr.  90,  z  12  grudnia  1821.  W  dniu 
9  b.  m.  JW.  Felix  Grodzicl^i,  senator  i  marszałelc 


Keprezentacyi  Zgromadzenia  narodowego,  dn  1  wielki 
obiad,  na  którym  znajdowali  się  obecni  tn  J  JWW. 
Rezydenci  od  NN.  Pi-otektorów  Rzpltej  tutejszej, 
członki  zgromadzenia  Reprezentant()w  kraju,  pre- 
zes Senatu  i  senatorowie,  JW.  Biskup  i  wielu 
członków  kapitirły,  jako  i  ducliowieństwa,  oraz 
znaczna  liczba  obywatelów  tu  mieszkających  i  przy- 
byłych, a  to  w  celn  wywdzięczenia  się  Reprezen- 
tantom za  wybór  na  marszałka  sejmowego  i  za 
jednomyślne  potwierdzenie  nkochanego  od  ludn 
prezesa  Senatn,  JW.  Stanisława  Hr.  Wodzickiego. 
W  czasie  tej  uczty  spehiione  został)^  toasty  NN. 
Protektorów  Rzpltej  Icrak.,  Zgromadzenia  Repre- 
zentacji narodowej.  Prezesa  Senatu  jednomyślnie 
potwierdzonego  i  t.  d. 

Wieczorem,  z  powodn  ])otwierdzenia  J  W.  Pre- 
zesa Senatu  miasto  całe  było  z  własnej  chęci  mie- 
szkańców oświecone  i  transparentami,  tłnmaczą- 
cymi  nczucie  radosne  Indu  i  Icorporacyj,  przy- 
ozdobione. 

Teatr  w  stosownych  do  tego  obchodu  ulcazał 
się  w  transparentach  i  oświeceniu,  a  pomiędzy  wy- 
stawionemi  dnia  tego  sztul^ami,  odśpiewana  zo- 
stała Icantata  na  cześć  jednomyślności  Reprezen- 
tantów i  prezesa  Senatu.  Poczem  w  teatrze  roz- 
izucony  był  wiersz,  poświęcony  w  imieniu  ludu 
Wolnego  kraju  JW.  prezesowi  Senatu. 

Kronika  miej  co  wa. 

Telegraf  Nr.  50,  z  16  grudnia  18'il.  Przed 
kilku  dniami  zal<:oiiczył  tn  dni  swoje  nauczyciel 
snycerstwa  przy  akademii,  Riedlinger  i  bardzo  jest 
żałow^any.  Od  stycznia  r.  p.  1822,  na  salach  Knotza 
dawane  będą  |>rzez  cały  karnawał  reduty  i  kas- 
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syna.  Miejsce  to  jedno  z  najdogodniejszych  dla  ])n- 
bliczności,  przyjemne  zapowiada  wieczory. 

G.  K.  Nr.  100,  z  IB  grndnia  1821.  W  przy- 
szłą środę  dnia  10,  na  benefis  Józefy  Szymkaylo- 
wej,  dana  będzie  nowa  bardzo  zabawna  komedya 
w  3  aktach,  z  francnskiego  p.  Caigner,  przetlo- 
maczona  przez  A.  Żółkowskiego,  pod  nazwisidem: 
Niestateczny  Michaś,  czyli  Sto  tysięcy  intraty  ro- 
cznej. —  Zakończy  widowisico  nowa  operetka  w  1 
akcie  z  francnslviego,  przełożona  przez  tł()niacza 
komedyi  (Chwila płochości) ,  z  mnzyką  nłożona  przez 
Jv.  Knrpińsl^iego ,  pod  nazwiskiem:  Odwiedziny 
IV  Bedlam,  czyli  Dom  Waryatów. 

We  czwartek  zaś  d.  20  dana  będzie  wielka 
trajedya  w  3  aictacli:  Inez  de  Castro,  w  której  to 
nowo  przybyły  z  wileńskiego  teatrn  artysta  JP. 
Fiszer  do  tutejszego  teatru  zaangażowany,  będzie 
miał  lionor  polecić  się  względom  szanownej  pu- 
bliczności (w  roli  Don  Pedra). 

G.  K.  Nr.  103,  z  26  grudnia  1821.  W  piątek 
dnia  28  grudnia,  na  doch()d  Antoniego  Fis/era, 
dana  będzie  trajedya  w  3  aktacli,  z  francnskiego 
|).  LegouYe  przetlómaczona  wierszem,  pod  nazwi- 
skiem:  Śmierć  Abla.  —  Zakończy  widowisko  ope- 
retka w  1  akcie,  napisana  oryginalnie  w  polslvim 
języka  przez  A.  ZółlvOwskiego,  z  muzyką  lv.  Kur- 
pińskiego, pod  nazwiskiem  :  Bateryja  o  jednytn  żoł- 
nierzu. 

Postanowienie  budowy  nowego  ratusza. 

G.  K.  Nr.  12,  z  10  lutego  1822.  Na  szesna- 
stem  posiedzeniu  Sejmu  Rzpltej  krak.  dnia  27  gru- 
(hiia  1821  ]*.  wprowadzony  został  pod  decyzyą 
ciała  prawodawczego  projel<:t  ustawy  przeznacza- 


jącej  fundusz  na  wystawienie  innego  i:>inaclni 
w  miejsce  zburzonego  starego  ratusza.  Zgroma- 
dzenie Reprezentant()w  zważywszy,  iż  przygoto- 
wany, a  przez  Senat  przyjęty  plan  budowy  nowego 
gmachu  w  miejsce  zburzonego  starego  ratusza,  za 
pewnia  skarbowi  pożytek,  dogadza  wygodzie  pu- 
blicznej i  odpowiada  upięknieniu  stolicy,  zamie- 
niając jednomyślnie  projekt  Senatu  w  prawo,  prze- 
znaczyło na  powyższy  cel  oprócz  summy  1000  złp. 
budżetem  na  rok  bieżący  wskazanej,  jeszcze  po- 
lowe dochodu  z  loteryi  krajowej  do  skarbu  pu- 
blicznego W'płynąć  mogącego.  Dom  zaś  komisya 
zwany,  pod  Nr.  6  w  ry]dvu  stojący  i  z  powodu 
dezolacyi  swej  przez  porysowanie  się  mur(jw  głó- 
wnycli,  zuacznego  nakładu  na  restauracyą  wyma- 
gający, ma  l)yć  rozebranym,  a  materyał  z  niego 
do  budowy  i)owyżej  wzuiianls:owanego  gmaclni 
użytym. 

Muzyka  i  teatr. 

G.  K.  Nr.  15,  z  20  lutego  18'2i>.  Towarzystwo 
Przyjaciół  Muzyki  donosi  prześwietnej  publiczności, 
iż  zwyczajną  popisową  miesięczną  muzykę  odbę- 
dzie w  niedzielę  d.  24  lutego  r.  b.  w  sali  W.  Kno- 
tza  punktualnie  o  godzinie  12  w  południe,  podczas 
l^t(h'ej,  z  powodu  imienin  właściciela  sali,  W.  Ma- 
cicyja  Knotza  odśpievvana  zostanie  przy  wszystkich 
instrumentach  kantata,  ułożona  w  muzyce  ])rzez 
Kazimierza  Nowal^iewicza,  na  którą  prześw.  pu- 
bliczność za])rasza... 

Jutro  we  czwartek  d.  21  dana  będzie  kome- 
dya  w  3  aktach,  oryginalnie  napisana  przez  Woj- 
ciecha Bogusławsl<:iego,  pod  tytułem:  Spazmy  mo- 
dne.   W  niedzielę  zaś  d.  24  dana  będzie  wielka 


nowa  trajedya  w  3  aktacli,  pod  tytiiłeni:  Ei))illa 
Galotti. 

Subwencya  dla  Gazety  krak. 

G.  K.  Nr.  18,  z  3  marca  1822.  Na  21  posie- 
dzeniu sejmu  dnia  3  stycznia  1822...  Eepr.  Nowicki 
przymawiając  się  do  petycyi  pana  Maja  redaktora 
Gazety  krakowskiej...  dowodził,  iż  ten  na  szcze- 
gólniejsze nietylko  reprezentacyi,  ale  i  całej  pu- 
bliczności zasługuje  względy;  cofając  się  aż  do 
końca  wieku  ośmnastego,  wyszczególniał  mówca, 
ile  rzeczony  redaktor  łożył  usiłowania,  nietylko  na 
utrzymanie  drukarni,  jal^  świadczą  ciągłym  szere- 
giem lat  pisma,  ale  też  w  rozwijaniu  gałęzi  prze- 
mysłu spływającego  na  oświecenie  Icrajowe,  przez 
handel  księgarski,  zaopatrzony  w  bogate  lvsięgo- 
zbiory,  którycli  podówczas  stolica  tjdko  późniejsza 
Jcrólów  ledwie  dostarczać  mogła ;  sprowadzał  prócz 
drul<:owanycli  pism  u  siebie,  rozmaite  z  zagranicy 
dzieła;  gdy  bral^owało  pism  peryodycznych,  zajął 
się  pi'zez  niejald  czas  wydawaniem  Monitora  pol- 
skiego, widząc  potrzebę  redakcyi  —  mimo  pasma 
odmian  politycznych  kraju,  l^tóre...  na  majątelc 
i  zdrowie  jego  spłynęły,  nie  przestał  poświęcać  do 
dzisiejszej  epolci,  tak  mozolnej  pracy,  obdarzając 
to  miasto  współczesnemi  wiadomościami,  ta]v  po- 
litycznemi,  jako  i  w  innych  przedmiotach...  dzis 
przez  współubieganie  się  drugiego  pisma  widząc 
się  zagrożonym,  dwojalde  niejako  ma  prawo  do 
względów^  rządu,  to  jest,  aby  Gazeta  jego  nosiła 
znamię  urzędowości,  tals:  w  materyacli  politycznycli 
jako  i  miejscowych,  tudzież,  aby  Senat  na  przed- 
stawienie Reprezentacyi  przychylił  się  do  jego 
prośby,  przez  dopełnienie  temuż  z  okoliczności  co- 
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dziennie  upadających  tak  zasłużonego  redaktora, 
i  w  tym  zawodzie  przywiedzionego  do  niedostatku 
funduszów...  Repr.  Hr.  Wodzicki  oddając  należną 
zaletę  gorliwości,  jaką  p.  May  udowodnił  w  re- 
dakcyi  Gazety,  oświadczył  się  za  przesłaniem  pe- 
tycyi  Senatowi...  Izba  Prawodawcza  prośbę  p.  Maja 
redalvtora  Gazety  kralvOwsł^iej  Senatowi  przesłać 
postanowiła. 
Mody. 

Krakus  Nr.  49,  z  9  marca  182'2.  Najmodniej- 
sza sułdenka  biała  muślinowa,  ma  stanik  zupełnie 
w  łvształcie  koszyczlca,  przeraljiany  atłasem  tur- 
Imsowym  bardzo  gustownie;  u  dołu  puklasty  gar- 
niturełv  w  bułdety  z  niezapominajłvów ;  na  głowii^ 
świetnieją  także  niezapominajłd,  ale  razem  z  per- 
łami, jakoby  z  umysłu  niedające  zapominać  ko- 
bietła)m  o  tycłi  mozolnych  dla  tinans()w  mężow^- 
sł^ich  towarzyszacli  flory. 

Teatr. 

G.  R.  Nr.  23,  z  20  marca  1822.  Jutro  we 
<'zwartek  cl.  21  dana  będzie  łs:oniedya  w4aktacli: 
Staropolski  Szlachcic.  W  piątelv  zaś  d.  22  na  be- 
nefis  Jana  Szymkajły,  dane  będzie  historyczne 
drama  w^cale  nowe,  tu  jeszcze  niewidziane  w  3-ch 
ałctacłi:  Polacy  na  wyspie  St.  Domingo.  Załvończy 
opera  wcale  nowa  w  I  akcie,  naśladowana  z  fran- 
cuskiego przez  L.  Dmuszewskiego,  z  muzyłcą  J. 
Dausse:  Klary )iecik  Magnetyczny. 

Projekt  galeryi  obrazów. 

Pszczółł<:a  lvrał<:owsl^a,  role  i  822,  Tom  1,  str.  20. 
W  wielu  miastach  u  nas  zawiązały  się  już  towa- 
rzystwa naułs:owe,  rolnicze,  muzyczne;  jeszcze  do- 
tąd nie  mamy  żadnego  towarzystwa  sztułv  wyzwo- 
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lonycli,  to  jest  malarstwa,  rzeźbiarstwa  i  arcliite- 
]vtiiry.  Dla  braku  akademii  sztuk  wyzwolonych, 
najmniej  u  nas  rozwijać  się  niosły  talenta  w  pię- 
knych sztukacli;  szkoła  przy  uniwersytecie  zah)- 
żoną  została.  Ijiczy  trzech  professorów,  dw()cli  ma- 
larstwa i  rysunlvów  i  jedneg^o  rzeźbiarstwa;  już 
dotąd  opatrzona  jest  w  znaczną  iłość  antył^()w, 
czyłi  n]odel(nv  gipsowych,  według  najsławniejszycłi 
dawnych  posąg()w  grecł^icli  wylanycli ,  tudzież 
w  r()wną  ilość  wzor()W  rysunlvOwycli.  Nie  mamy 
jeszcze  galeryi  obrazów\  Dla  tego  mamy  nadzieję 
w  wspaniałości  miłośnił^ów  tej  sztuki,  że  szkołę 
naszą  łasłvawością  swoją  wspierać  zechcą,  a  tak 
ze  zbior(nv  swoicli  obrazy  olejne,  kopersztyc^hy  lub 
sztułvi  rzeźbiarskie  darem  instytutowi  rysunków 
i  malarstwa  ofiarować  zeclicą,  lub  takowe  tyll^o 
do  szlvoły  akademickiej  do  l^opiowania  pozw^olić; 
a  to  doprowadzić  młodzież  będzie  mogło  na  ten 
czas  do  pewnego  stopnia  doskonałości  w  sztuce, 
tak,  iż  ta  z  łatwością  z  czasem  Ijędzie  mogła  się 
ĆAviczyć  po  zagranicznych  ałcademiacli.  J()zef  Bro- 
dowski, pi-ofessor  i*ysunk()w  i  malarstwa  U.  K. 

Kronika  miejscowa:  Numizmat.  —  Teatr.  — 
Koncert.       Roboty  na  plantach. 

Kral<:us  Nr.  74,  z  13  kwietnia  182*2.  Komi- 
tet zarządzający  budową  Pomnika  Tadeusza  Ko- 
ściuszki wyora]iy  numizmat  srebriry  przez  włościan 
wsi  Jurl^owice  na  Podolu  i  pi'zysłany  sobie  w  ofie- 
rze, łcazal  oprawić  w  srebro  i  ze  stosownym  na- 
pisem wyszczeg()lniającym  czyn  szlachetny  pocz- 
ciwych wieśniak()w,  ofiai^ował  go  klasztorowi  PP. 
Zwierzynieckicli,  jako  yotum  do  ołtarza  S.  Bro- 
nisławy. 


Koncert  p.  Escudero,  rodem  Hiszpana,  po- 
wracającego do  swej  ojczyzny;  niezawodnie  nastąpi 
jntro  o  godzinie  Ti  na  sali  Kiiotza.  Artysta  ten 
po  niekt()rycli  domach  prywatnycli  słyszany  już 
był  z  upodobaniem.  We  wtorełv  na  benefis  p.  Za- 
lesls:iego  tenorzysty,  dana  będzie  nowa  łcomedya 
w  4  ałctacli  ze  śpiewami,  z  francnsłciej  przez  p.  Zoł- 
lvOwsłdego  przestosowana,  pod  na  pisem :  Fomnik 
Kięcia  Poiiatowskiego,  Publiczność  nieomieszl<:a  za- 
pewne uświetnić  benefisu  tego  lubionego  śpiewaka. 

Krakus  Nr.  79,  z  20  kwietnia  1822.  Na  r()- 
wninacli  za  biskupim  pałacem  wysadzone  drogi 
topolami  i  kasztanami,  zdobione  są  jeszcze  barye- 
rami,  ł^tóre  mają  być  ujalowane  jednostajnie,  co 
już  się  rozpoczyna.  Przedmieście  to  do  najpiękniej- 
szych policzone  być  może;  nadto  pomiędzy  drze- 
wami zasiewają  trawniki,  co  tem  bardziej  uprzy- 
jemni spacery. 

Sypanie  kopca  Kościuszki.  —  Wykopalisko 
dyluwialne  tamże. 

Krakus  Nr.  1)1,  z  7  maja  1822.  Roboty  około 
łvopca  Kościuszki  z  pospiecliem  i  dokładnością, 
l)od  dozorem  znawc(Av  odbywają  się  ciągle.  O  oso- 
ljli\vszem  zdarzeniu  następującem,  kt()re  p()źniej 
opisane  będzie  obszeruiej ,  teraz  w  lvr()tłv()ści  do- 
nosimy :  że  przy  łamaniu  skał,  na  g()rze  Broni- 
sła\Yy,  w  głębołiości  dziesięciu  łoł^ci,  znaleziono 
w  opoce  wapiennej  Icość  zwierzęcia  gi'zbietową  do 
dwunastu  łokci  długą.  Szczeg()ł  ten  zadziwiający, 
pilnie  przez  badaczy  roztrząsany,  Ijęclzie  źr()dłem 
nader  cieł^awych  uwag. 


Ulewa.  —  Roboty  na  plantach.  -  Teatr. 

Krakus  Nr.  96,  z  14  maja  1822.  W  niedzielę 
i  wczoraj  mieliśmy  dwie  ogromne  nawałnice.  Pio- 
runy biły  nstawicznie,  ale  opodal  miasta.  Ulewy 
były  ogromne ;  dziś  Wisła  znacznie  wezbrała,  lecz 
znowu  opada.  Przedmieścia  zazieleniły  się  pięłs:nie. 
Z  wystawionycli  prób  malowania  bar>'erów  za  bi- 
skupim pałacem,  powszechnie  się  podoba  lvolor  je- 
dnostajny perłowy,  jal^o  najłatwiejszy  do  wyłvO- 
nania  i  najtańszy,  a  od  zielonych  drzew  i  trawni- 
lvów  przyjemnie  odbijający.  Część  ta  przedmieścia 
stanie  się  głównym  punl^tem  p]'zechadzelv  i  do 
najgustowniejszycli  bulwarów  zagranicznycli  po- 
liczoną być  może. 

We  czwartek  na  benefis  p.  Romano wslciego, 
wiadoma  krotofila  w  dwócli  ałv:tacłi.  Alt  basza  Ja- 
niny, ze  śpiewami  i  cli()rami,  z  muzylcą  nowego 
Icompozytora,  przy  użyciu  nowych  delvoracyi  i  naj- 
okazalszych ubiorów ,  przyjemne  sprawi  widowi- 
sko.   Wczoraj  z  rana  zaczęto  już  posełać  po  loże. 

Jesiotr. 

Kralcus  Nr.  103,  z  23  maja  1822.  Rybacy  nasi 
ulduli  w  Wiśle  nadzwyczajnej  wielkości  jesiotra. 
Miał  albowiem  długości  stóp  972,  cy.yli  łol^ci  4^4, 
grubości  3  stopy,  ważył  ze  wszystls:iem  funtów  180 
czyli  1 7o  centnara.  Wczoraj  o  godzinie  drugiej  po 
l)ołudniu  był  wystawiony  na  widols:  w  jatkacli  ry- 
bnych pod  Suldennicami.  Dziś  go  tam  dostać  mo 
żna  na  funty  za  umiai-kowaną  cenę. 

Reszty  dawnych  wodociągów. 

Krakus  Ni*.  104,  z  25  maja  1822.  Znowu  przy 
ulicy  Brackiej  odkopując  kanał,  znaleziono  ślady 
starożytiiYcli  wodociagÓAV. 


z  literatury. 

Krakus  Nr.  112,  z  5  czerwca  1822.  W  księ- 
i>^arniacli  GTrabowskiego  i  Mateckiej,  znajduje  się 
trajedja  pierwszy  raz  drukiem  ogłoszona,  przez 
F.  Wężyka  napisana  wierszem,  oryginalnie  p.  t. : 
Bolesław  Śmiały,   z  dodaniem  trzeciej  rozprawy 

0  poezyi  dramatycznej.  Cena  zip.  3,  gr.  15. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  48,  z  16  czerAYca  1822.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  16  dana  będzie  narodoAva  trajedya  w  5 
aktach:  Barbara  Radziwiłowna. 

Kronika  miejscowa:  Sejm.  —  Teatr.  —  Bal.  — 
Koncerty.  —  Karuzel  na  zamku. 

Krakus  Nr.  121,  122  i  126,  r.  1822.  Wczoraj 
rozpoczął  się  Sejm  pi'awodawczy  Rzeczypospolitej 
krakowskiej.  Prawo  o  hipotekach  ma  być  przed- 
miotem jego  działań  obecnych. 

Coraz  więcej  przybywa  osób  na  świętojańskie 
]iontraIs:ty.  Rozmaite  widowisl^a  i  zabawy  dzień 
po  dzień  będą  następowały.  Oprócz  teatrn,  przy- 
sposobionego w  cełniejsze  opery,  Idóremi  now^a 
opera  narodowa:  Wesele  na.  Pocieszce,  przy  końcu 
tego  miesiąca  daną  zostanie  —  będzie  waełłd  bal 
w  sali  Knotza.  Koncert  przez  amatorów  miizył^i 

1  olvazały  l^arnzel  w  dziedzińcu  zamkowym,  przez 
młodzież  ałvademicką,  a  to  na  wsparcie  nbóstwa 
pod  opiel^ą  Towarzystwa  Dobroczynności  zostają- 
cego. O  lv:ażdej  z  ty  cli  trzecłi  zabaw,  szlachetny 
cel  mającycłi,  doniesiemy  dniem  pierwej. 

W  niedzielę  23  czerwca,  na  salach  Knotza, 
towarzystwo  mnzył^alne  daje  wiellvi  koncert  wo- 


kalny  i  iiistriiiueiitaliiy.  Między  wyboroweiiii  sztu- 
kami śpiewane  będą  chóry  kompozycyi  JP.  Dutkie- 
wicza, z  opery  Kościuszko  nad  Sekwaną.  Mali 
bracia  Kąccy,  krakowianie,  jeden  lat  7,  drugi  lat  5 
mający,  znani  z  swoicli  talentów  i  ulubieni  od  pu- 
bliczności, dadzą  także  osobny  koncert  na  skrzyp- 
cach i  na  fortepianie,  tudzież  młodszy  z  bębenkiem 
do  zachwycenia  popisywać  się  będzie. 

Jutro  na  benefis  państwa  Szymkajłów  dana 
będzie  z  nowymi  wielu  ubiorami  i  ozdobami,  pię- 
kna opera  w  trzech  aktach  z  muzyką  Bertona, 
pod  napisem:  Alina,  królowa  Golkoncly. 

Ogród  Krzyżanowskiego  i  teatr  narodowy  na- 
]:>ełnione  były  w  niedzielę  i  wczoraj ;  r(>wnie  ka- 
ruzel wczorajszy  mnóstwo  i  to  najznakomitszych 
widzów  zgromadził  tak  dalece,  że  cały  świat  pierw- 
szego tonu  znajdował  się  tam  zebrany;  mimo  to 
ogród  i  teatr  niemniej  licznie  był  odwiedzony. 

Dziś  o  godzinie  6  wieczorem,  w  salacli  Kno- 
tza  następuje  zapowiedziany  l>:oncert  na  ubogich. 

Wykopalisko  dyluwialnie.  —  Pierwsze  roboty 
koło  plant. 

Krakus  Nr.  135,  z  7  lipca  1822.  Znowu  na 
górze  Bronisławy  wykopują  kości  olbrzymiej  Aviel- 
Icości  nieznanego  zwierzęcia.  Uczeni  nasi  podadzą 
zapewne  wkrótce  swoje  uwagi  w  tej  mierze. 

Roboty  około  zrównania  i  upięl^nienia  wałów^ 
naprzeciwko  ogrodu  Krzyżanowskiego ,  dziw^nie 
piękną  zrobią  odmianę  w  tej  części  miasta.  Mają 
bydź  na  zimę  drzewami  w  cztery  rzędy  wysa- 
dzone, co  utworzy  nowe  spacery,  jedne  z  najprzy- 
jemniejszych. 
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Opera. 

Krakus  Nr.  141,  z  16  lipca  1(S22.  Wesele  na 
Pocieszce  sprowadziło  mnóstwo  widz()w.  Publiczność 
z  uniesieniem  słuchała  całej  sztułvi.  Wystawa  była 
nader  przyjemna.  Do  nowej  dekoracyi  malującej 
okolicę  wiejską,  zrobiona  została  przez  JP.  Ko- 
załdewicza  mała  karczemłca,  zupełnie  podobna  do 
tals:  zwanej  Pocieszki  na  białym  Prąduils:u.  Naj- 
żywszem  uczuciem  przejęła  A\szystłvicłi  Wojcie- 
cłiowa  młynarka  z  Czerwonego  Prądnił%:a,  kiedy 
Av  obliczu  niewinnie  posądzonego  o  ])i-zywłaszcze- 
nie,  dobywa  worełv  z  pieniądzmi  znalezionemi, 
które  żydek  z  Opatowca  zgubił  na  lvłeparzu  i  od- 
dając mu  rzecze:  To  są  twoje  pieniądze  —  sprawa 
się  słvOiiczyła. 

Poznaj  teraz  Krakowian  i  sądź  icli  inacy, 
Nie  lubii^  oni  z  ludzkiej  bogacić  się  pracy! 
Szanować  cudzą  własność  ucą  nas  od  dziecka, 
Bo  to  jest  ziomków  nasych  cnota  staroświecka. 

O  muzyce  nowego  kompozytora  tyle  tylł^o  po- 
wiemy z  naszej  strony,  że  mu  zjednała  liczne  okla- 
ski i  powszecłme  przyznanie  niepospolitego  talentu. 

Balon. 

Krałais  Nr.  143,  z  18  lipca  1822.  W  niedzielę 
w^  ogrodzie  Kremera,  będzie  puszczony  balon  przez 
bardzo  zręcznego  artystę. 

Z  literatury. 

Krakus  Nr.  164,  z  17  sierpnia  1822.  W  dru- 
idami Józefa  Mateckiego  w  Krałiowie  wyszedł 
z  największem  upragnieniem  oczel^iwany  tom  trzeci 
dzieła  pod  tytułem:  Wiadomości  Historyczno-lay- 
tyczne,  do  dziejów  Literatury  Polskiej  etc.  etc. 
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przez  J()zefa  iMaxyiniliana  Hrabię  z  Tęczyna  Osso- 
lińskiego. Tenże  tom  3-ci  z  dwóch  części  składa- 
jący się  obejmuje  Zycie  Stanisława  Orzechowskiego, 
dwiema  rycinami  przyozdobiony,  ls:osztuje  zip.  14. 
Opera  niemiecka. 

G.  K.  Nr.  66,  z  18  sierpnia  1822.  Dziś  w  nie- 
dzielę,  to  jest  dnia  18  sierpnia  1822  roku,  obecna 
tu  kompania  artystów  dramatycznych  niemieckicli 
Jana  Urbany,  będzie  miała  zaszczyt  dać  w  teatrze 
narodowym  przedostatni  raz  wiells:ą  operę  w  2-ch 
alvtacli  Emanuela  Szyl^anedera,  z  muzyl^ą  przez 
Amad.  JMozart ,  pod  nazwiskiem :  Flecik  czaro- 
dziejski. 

Biskupstwo  Tynieckie. 

G.  K.  Nr.  68,  z  25  sierpnia  1822.  Z  Tyńca 
d.  18  sierpnia.  Świątynia  tutejsza,  zabytek  Avspa 
niałej  pobożności  króla  Kaźm.ierza,  sławna  z  wie- 
lolicznycli  zdarzeń  w  historyi  narodu  polskiego, 
dzisiaj  nakoniec  doczekała  się  szczęśliwej  dla  sie- 
bie zmiany,  od  kt()rej  nową  w  swycli  dziejacli  za- 
czyna epokę.  JW.  X.  Grzegórz  Tomasz  Ziegler, 
biskup  tyniecki,  dziś  bowiem  odprawił  uroczystą 
swą  introduls:cyą  do  tej  nowej  katedry,  udawszy 
się  najprzód  do  kościoła  parafialnego  ś.  Andrzeja, 
gdzie  po  odprawionej  przez  siebie  mszy  ś.  przy- 
puściwszy do  ucałowania  swej  ręki  liczne  zgro- 
madzone dncliowieństwo,  wyszedł  processionaliter 
ubrany  pontyfikalnie  do  kościoła,  dawniej  Idasztoru 
XX.  Benedyłitynów,  a  odtąd  katedralnego. 

Uczta  dla  robotników  plantacyjnych. 

Kralvus  Nr.  173,  z  29  sierpnia  1822.  Zbiera- 
nie składld  za  podpisem  ofiarującycli  na  ucztę  nie- 
dzielną dla  robotników  ol^oło  upięl^nieiiia  przed- 
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iiiieściów  |)raciijących,  dziś  r()z)3oczęte  zostaje  w  re- 
dakcyi  Pszczółki  i  Krakusa. 
Tytoń  Kościuszki. 

Krakus  Nr.  179,  z  7  września  1822.  W  skła- 
dzie tytoniów  i  tabalv  p.  Koclia  w  rynl^u,  znajduje 
się  przyjemny  i  lel^l^i  tytufi  do  palenia,  pod  na- 
zwisldem  laiaster-  Kościuszld,  z  fabryld  sztetyń- 
sl^iej  przybyły.  Funt  Icosztuje  złotycli  dwa. 

Rocznica  konstytucyi. 

Kralais  Nr.  181,  z  10  września  1822.  Jutro 
doroczna  uroczystość  ustalenia  Rzpltej  kralcowsl<:iej. 
Uczta  dla  robotników  odbędzie  się  na  dawnych 
w^ałacli.  Osoby,  łdóre  ofiarowały  produkta,  raczą 
tal^owe  przed  ^^odziną  drugą  przysłać  na  plac  po- 
niieniony,  gdzie  będzie  wyznaczona  osoba  do  przyj- 
mowania i  liwitovvania  tal^owych.  Wystrzał  z  moź- 
dzierza ogłosi  cliwilę  rozpoczęcia  się  uczty. 

Krakus  Nr.  183,  z  12  września  1822.  Wczo- 
rajszy dzień  przypomniał  KralvOwianom  najdroższy 
obowiązek  wdzięczności  l^u  Naj.  Proteldorom.  Ob- 
cliód  ten  stowarzyszony  z  uczuciami  serc  naszycli, 
z  zwyczajną  odbył  się  uroczystością.  Zwiastował 
go  mieszkańcom  liulc  moździerzy  razem  ze  w^sclio- 
dem  słońca.  Koło  godziny  10  odbyło  się  wiell^ie 
]iabożeństwo  w  ł^ościele  P.  Maryi  w  obecności... 
Na  obiedzie  ii  JW.  Prezesa  Senatu  spełniono  to- 
asty. JMuzył^a  wojslvOwa  i  liul^  moździerzy  towa- 
rzyszyły tej  narodowej  uczcie.  W  tymże  czasie  za- 
powiedziana uczta  dla  robotników  ol^oło  upięlmie- 
nia  miasta,  odbyła  się  na  pięknej  równinie  na 
miejscu  dawnych  wałów,  naprzeciw  ogrodu  Krzy- 
żanowsldego  usypanej.  300  robotnik()w  płci  obojga 
liojnie  uraczonycłi  zostało.  W  pośrodlai  tego  miejsca 

Bąkowski.  Kronika  krak.  11 


wystawiono  słup  przeszło  10  sążni  wysolvi,  Irtórj' 
na  swoim  wierzcliołl^u  miał  na^Todę  dla  tego,  l^to 
jej  dosięgnąć  potrafi.  U  nas  nie  trndno  o  talcicłj. 
Chłopak  wiejslvi  wlazł  tam  odrazii  i  zabrał  nowe 
bnty^  czapkę,  bntell^ę  wina  i  złp.  25.  Zaclięcony 
Ijowtórną  składl^ą  killvnnastu  złotycli,  dwa  razy 
jeszcze  dol^azał  tej  samej  sztuld,  która  obecnym 
widzom,  tłnmnie  zgromadzonym,  zdawała  się  być 
niepodobną  do  wykonania.  Wieczorem  całe  miasto 
rzęsisto  oświecone  zostało.  Na  gmacliacłi  rządo- 
w^ycli  jaśniały  pięlaie  przeźrocza  na  cześć  najjaś- 
niejszych protelvtorów.  Ulice  napełnione  do  późnej 
nocy  tłumami  mieszłvańc(nv  rozmaitego  stann,  roz- 
legały wesołymi  i  wdzięcznymi  ol<:rzyl^ami.  Po- 
wszeclmie  uważano,  iż  tegoroczna  nroczystość  nad- 
zwyczaj była  radośnie  obchodzoną. 

G.  K.  Nr.  74,  z  15  września  1822.  Dnia  11  b.  m. 
odbyła  się  zwyłdym  sposobem  doroczna  uroczystość 
ustalenia  Rzpltej  krakowskiej...  Na  obiedzie  u  JW. 
Prezesa  Senatu,  na  który  zaproszonemi  byli  JJWW. 
Rezydenci  trzecli  Opiel^uńczycłi  Dwor()vv,  Senato- 
rowie, naczelnicy  władz  cywilnycli  i  ducliownycłi 
]<:rajowyc]i,  członl^i  akademii  i  inne  osoby,  speł- 
niono toasty:  za  zdrowie  i  powodzenie  Naj.  trzecli 
Protektorów,  JJWWni  Rezydenci  spełnili  nawza- 
jem zdrowie  za  pomyślność  Rzpltej.  Muzylva  woj- 
skowa i  luil^  moździerzy  towarzyszyły  tej  narodo- 
wej uczcie.  Tegoż  dnia  popołudniu  dana  była  na 
l)ięlvnej  równinie  na  miejscu  dawnycli  wałów  uczta 
dla  300  obojej  płci  około  upięls:nienia  miasta  pra- 
cujących robotnil^ów,  którzy  hojnie  uczęstowanemi 
zostali.  W  środl^u  tego  miejsca  wystawiony  był 
słup  na  10  sążni  wysold  i  t.  d. 
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Zegar  słoneczny. 

G.  K.  Nr.  78,  z  30  wj-zesiiia  1822.  W  tych 
dniach  odnowiony  i  poprawiony  został  dla  wygody 
l)ublicznej  ]s:ompas  na  południowej  stronie  kościoła 
Panny  Maryi,  w  140  lat  po  jego  pierwszeni  zało- 
żeniu. Przydanym  jest  do  niego  południk  dla  śre- 
dniego czasu,  to  jest  dla  takiego  biegu,  który  mieć 
powinny  zegary  dobrze  uregulowane,  bo  cztery 
tylko  razy  do  roku,  t.  j.  25  grudnia,  15  kwietnia, 
22  czerwca  i  1  września,  zgadza  się  czas  j^rawdziwy 
z  czasem  średnim  i  wtedy  cień  od  końca  skazówki 
pada  na  wspólne  przecięcie  linii  krzywej,  wyraża- 
jącej połudmlv  średniego  czasu  z  linią  prostą  pio- 
nową, przez  jej  środeJsi  przechodzącą  i  południk 
prawdziwie  wskazującą.  W  miesiącach  lutym  i  li- 
stopadzie dochodzi  rów^nanie  czasu,  czyli  różnica, 
między  czasem  średnim  i  prawdziwym  blisko  do 
kwadransu.  Zegarek  więc  dobrze  urządzony  po- 
winien zawsze  pokazować  12  godzinę,  gdy  cień 
od  ls:ońca  skazówki  pada  na  krzywą  w  miesiącu 
na  kompasie  wypisanym.  Krzywa  ta  ma  kształt 
])odłużnego  8^  Ściana  kompasu  ma  zboczenie  1"  10^ 
ku  południowi,  należy  więc  ten  kompas  do  tak 
nazwanych  nieforemnych.  Naznaczone  są  na  tymże 
kompasie  linie  znaków  niebieskich,  mianowicie  li- 
nia prosta  średnia  dla  równonocy,  zaś  skrajne  liy- 
perbole  dla  przesileń  letnich  i  zimowych. 

Loterya. 

Krakus  Nr.  198,  z  3  października  1822.  Pierw- 
sze ciągnienie  loteryi  krajowej  odbyło  się  wczora 
między  godziną  12  i  1  zpołudnia,  przy  muzyce  mi- 
licyjnej, w  przytomności  osób  delegowanych  przez 
Senat. 

u* 
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Teatr. 

Krakus  Nr.  '202,  z  9  października  1822.  Wczo- 
rajsze wystawienie  opery  Tcoikrecl^  na  otwarcie 
teatru,  pomimo  słotneg^o  dnia  i  przykrego  powie- 
trza, dosj^ć  ściągnęło  widz()w.  Pani  Skibińska  do 
zachwycenia  zajmowała  swym  śpiewem  i  po  skoń- 
czonej sztuce  wywołaną  została.  Zaraz  na  wstępie 
na  scenę  ołs:lasł<^ami  była  witaną. 

G.  K.  Nr.  82,  z  13  październil^a  1822.  We 
czwartelv  dnia  17  październił^a,  jał^o  w  rocznicę 
założenia  pomnił^a  Tadeusza  Kosciuszld  na  górze 
S.  Bronisławy,  dane  będzie  wystawienie  oryginalnej 
wierszem  opery  pod  nazwisłs:iem :  Kościuszko  nad 
Sekicaną,  łctórą  poprzedzi  l^oniedya  w  1  akcie 
z  francusł^iego  przełożona,  pod  nazwisl^iem :  Dwie 
tajemnice. 

Karty  „patryotyczne". 

Krałvus  Nr.  205,  z  13  października  1822.  W  łian- 
dlu  p.  Zamojsldego  pod  Pszczółl^ą ,  w  ulicy  grodz- 
łiiej  Nr.  38,  znajduje  się  sl^ład  Ivart  nowycli  pol- 
sl^icłi  i  francusł^icłi  z  fabryłd  warszawslviej.  Pierw- 
sze są  dziełem  p.  Piwarsł^iego  i  słdadają  się  z  sa- 
mycłi  pamiątelv  narodowycłi.  Na  każdej  prawie 
l^arcie  znajduje  się  wyobrażenie  jakiej  pięł^nej  epolvi 
z  dziejów  ojczystycłi,  łiostyumy  dawny  cli  Polałców 
i  rycerzy  i  t.  p. 

Sejmiki. 

Krakus  Nr.  209,  z  19  październił^a  1822.  Dzis 
odbyły  się  sejmiłd  zgromadzeń  gminnycli  wolnego 
miasta  Krał^owa,  w  łdórycłi  zaszły  wyboi-y  repre- 
zentantów na  Sejm  doroczny  w  grudniu  odbywać 
się  mający,  tudzież  l^andydatów  na  wakujące  urzędy. 


wskutek  uniwersału  wydanego  j^oprzednio  od  Rzą- 
dzącego Senatu. 

Zapowiedź  koncertu.  —  Anons. 

Krakus  Nr.  211,  z  22  października  1822.  Wczo- 
raj przybył  tu  p.  Jackowski  ze  Lwowa,  znany  tam 
z  pięknego  talentu  w  muzyce,  jako  wirtuoz  na  flo- 
trowersie.  Wkrótce  da  się  słyszeć  tutejszej  publi- 
<-zności. 

Pewien  oIjn  watel  życzy  sobie  wioslvi  do  za- 
dzierżawienia  w  wolnym  kraju  Rzeczypospolitej 
kralvOws]ciej  od  6  do  8  tysięcy  rocznie.  Można 
się  o  nim  dowiedzieć  w  redakcyi  Krałcusa. 

Sejm. 

Krakus  Nr.  244,  z  2  ąTudnia  1822.  Dziś  mie- 
dzy  godziną  10—12,  rozpoczął  się  Sejm  doroczny 
Rzpltej  i^rałs:owslviej.  Kolo  godziny  10  członłcowie 
Zgromadzenia  Reprezentantów  zel)rali  się  w  łco- 
ściele  Ś.  Anny,  przyległym  ginacliu  Nowodwor- 
skiego, na  wielką  mszą,  dla  oddania  części  Panu 
Zastęp()w,  poczeni  udali  się  na  salę  obrad,  gdzie 
Senator  JW.  Felix  Radwański,  z  grona  trzecli  de- 
legowanych Senator()w  do  tego  przeznaczony,  za- 
gaił vSejm  mową,  pełną  wyraz()w  tcłmącycli  du- 
chem jedności  obywatelskiej,  a  po  ustąpieniu  ar- 
bitr()w,  marszalls:iem  Sepnu  obrany  został  JW.  Fe- 
liks Grodzicłvi  Senator,  lvtóry  wykonawszy  przysięgę 
z  pomiędzy  cz}onk()wReprezentacyi  narodowej  przy- 
Ijrał  sobie  za  asessor()W:  reprezentanta  X.  Dubie- 
c]viego  i  Florkiewicza,  a  sels:retarzem  mianował  re- 
prezentanta Cłiwalibogowskiego,  litórzy  wykonaw- 
szy tal<:że  pi'zysięgę,  statutem  ])rzepisaną,  zajęli 
swoje  miejsca,  poczem  sesya  do  dnia  jutrzejszego 
odroczoną  została. 


Krakus  Nr.  246,  z  4  grudnia  1822.  Na  dzi- 
siejszem  trzociein  posiedzeniu  obrad  sejmowych, 
delegOAvany  Senator  Radwański  przeczytał  Izbie 
całoroczny  obraz  stanu  kraju  Rzeczypospolitej  kra- 
kowsl^iej,  poczeni  sekretarz  sejmowy  odczytał  budżet 
na  rok  1822/23. 

Krakns  Nr.  250,  z  8  grudnia  1822.  Na  wczo- 
rajszem  szóstem  posiedzeniu  sejmowem,  Kommissya 
Skarbowa  złożyła  do  decyzyi  Izby  projekt  do  prawa, 
przeznaczający  połowę  dochodów  loteryjnych  na 
rzecz  Towarzystwa  Dobroczynności,  kt()ry  jedno- 
myślnie przyjęto. 

Teatr.  —  Opera. 

Krakus  Nr.  260,  z  18  grudnia  1822.  W  prze  - 
szły poniedziałek  d.  23  grudnia,  na  benefis  JP.  Fi- 
szera dana  będzie  nowa  zabawna  komedya  z  fran- 
cnskiego  w^  trzech  aktacli,  pod  tytułem  Zapusty^ 
czyli  Podróż  do  Portki  Dieppe ;  poczem  nastąpi  ko- 
medya anegdotyczna  z  powieści  o  królu  Janie  III 
przez  L.  A.  Dmuszewskiego  napisana,  pod  tytnłem 
Sygnet  czarnoksięzki  w  Wilanowie.  P.  Fiszer  jest 
zaufany  w  łaskę  publiczności  i  wyborze  tych  sztuk 
wesołych,  że  pozyska  zasłużone  względy. 

G.  K.  Nr.  103,  z  25  grndnia  1822.  W  niedzielę 
d.  29  grndnia,  na  zakończenie  abonamentu  daną 
będzie  wielka  nowa  opera  pierwszy  raz  w  Krałv0- 
wie  w  polsl^im  ięzylvu  grana  w  3  aktacli,  z  nie- 
mieckiego Emanuela  Szykaneder,  z  muzyką  sła- 
wnego Wolfanga  Amadeusza  Mozarta  pod  nazwi- 
skiem :  Flet  Czarnoksięski,  czyli  TajenDiica  Izys. 

Przejazd  ces.  Aleksandra  przez  Rzpltą  krak. 
w  grudniu  1822  r.  (z  i)amiętnik(5w  S.  Wodziclciego). 


—    167  — 


Cesarz  wracał  z  werońskiego  kongresu  w  gru- 
dniu 1822  roku.  Postanowiłem  przedstawić  u  tronu 
prawdziwe  położenie  rzeczy.  Dla  nadania  zresztą 
posłuclianiu  cecliy  deputacyi  od  rządu  IvralvOwa, 
przedsięwziąłem  udać  się  za  granicę  do  Chrzanowa, 
J^ędy  miał  nocować  cesarz,  w  towarzystwie  dw()ch 
senatorów.  Tymczasem  reprezentant  Zarzecki,  ls:t()i'y 
zawsze  na  dwu  stołł^acłi  siedział...  doręczył  mi  list 
ks.  Wołl^ońslciego,  w  którym  zapobiegając  mojemu 
widzeniu  się  z  cesarzem,  dzięłvuje  w  imieniu  Ale- 
ksandra senatowi  za  naprawę  drogi,  że  dla  spiesznej 
drogi  nie  przyjmie  tenże  żadnej  delegacyi  senatu. 

O  delegacyi  od  senatu  nie  mogło  być  już 
mowy,  to  też  sam  z  myślą  jedynie,  „co  będzie  to 
będzie,  a  mego  obowiązl^u  dopełnię",  wyjecliałem 
do  Sławls:owa,  gdzie  cesarz  Aleksander  na  drodze 
z  Clirzanowa  stanąć  miał  na  nocleg.  Mróz  był 
trzasłs:ający,  sanna  była  kopna,  to  też  raźno  zwi- 
jały się  sanłd,  a  ja  roz  ważałem,  czy  nadzieje  moje 
ziszczą  się  pomyślnie.  Przyjechałem  na  czas  do 
SłaAvI^owa,  bo  parę  godzin  przed  przyjazdem  ce- 
sarza. Zastałem  już  powozy  dworsliie,  ludzi,  konie 
i  inne  eł^wipaże,  ł^tóre  już  wcześniej  nadeszły. 

...Oświadczyłem  ks.  Wołkońsłv:iemu,  że  jeżeli 
nie  jako  prezes  senatu  Rzeczypospolitej  krakow- 
skie],  to  jałvO  poddany  i  senator,  kasztelan  Kró- 
lestwa polsl<:iego  pragnę  się  przedstawić  mojemu 
królowi.  Wołł^ońslvi  oljiecał  nakoniec  wyrozumieć 
cesarza  w  tej  mierze,  ])rzyrzekając  JvonnniiłvOwać 
mi  odpowiedź. 

Nazajutrz  wstawszy  bardzo  rano,  ubiei'ają(^ 
zbliżyłem  się  do  okna,  z  lvt()reg()  rozciągał  się  wi- 
dok na  dworsłcą  kwaterę.  Ruch  tu  był  już  w  całej 
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pełni...  nie  trudno  było  odgadnąć,  że  odjazd  cesa- 
rza nastąpi  niezadługo...  Nie  dbając  więc  o  prośby 
Wołl<:ońsliiego,  bym  czeł^ał  na  jego  łcomunilcowa- 
nie,  udałem  się  pospiesznie  do  lvwatery  cesarza. 
U  progu  spoticałem  łosięcia,  pytam  więc,  jał<:a  jest 
AVola  monarchy?  wtenczas  odj)owiada  Wołkońsl^i 
z  l^waśnym  liumorem  odmownie.  OdpoAviedziałem 
Woł]s:ońsłviemu,  że  lviedy  odmawia  mi  swojej  po- 
moc}^, stanę  pomiędzy  cliłopami  (Ictórycli  było 
mnóstwo  i  od  lvażdego  z  nicli  odbierano  suplilvi;, 
a  spodziewam  się,  że  monarclia  poznawszy  z  mo- 
jego munduru,  że  senator  Królestwa  polskiego, 
przyjmie  notę  moją,  bo  tego  jak  widzę  najlicliszemu 
ze  swoicli  poddanych  nie  odmawia.  Wołl^oński  po 
kilku  minutach  powrócił  z  odpowiedzią,  że  cesarz 
pozw^ala  bym  mu  się  przedstawił,  ale  pod  warun- 
kiem, bym  nie  mówił  nic  o  interesach  lvrakow- 
skich,  poczem  prosił  mię,  by  iść  z  nim  natychmiast. 
Wszedłszy,  zastałem  cesarza  opartego  na  szez- 
longu...  Cesarz  postąpiwszy  kilka  lvrołvów  łai  mnie, 
powitał  mię  przyjaźnie  ze  zwyldą  sobie  dobrocią 
i  rzełd  słowa  następne,  lvtóre  pamiętam  doldadnie : 

—  A  dziwię  się  tylko,  jak  mógłeś  uwierzyć 
tej  bajce,  Iciedy  jeszcze  niedawno  Jcazałem  memu 
rezydentowi  zapewnić  cię  o  mojem  zadowoleniu. 

Ośmielony  powiedziałem  otwarcie  monarsze, 
że  łiiedy  z  woli  jego  przewodniczę  senatowi,  to 
temsamem  włożył  na  mnie  obowiązelv,  bym  czuwał 
nad  pomyślnością  kraju  lvrakowskiego,  poczuwam 
się  tedy  do  obowiązlcu,  że  kiedy  h)S  jego  widzę 
zagrożonym,  a  widzę  cale  niebezpieczeństwo  z  fał- 
szywycli  raportów  płynące,  nie  może  mi  niieć  za 
złe  dobrotliwy  monarclia,  jeżeli  ośmielam  się  przed- 


stawić  ]-zecz  w  prawdziwym  jej  świetle.  Udowa- 
dniam przeto  u  stóp  tego  tronu,  któremu  byt  nasz 
zawdzięczamy,  że  obawa  rządu  Królestwa  polskieg'o 
i  raport\^  w  tej  mierze  były  przesadzone,  że  cliwi- 
lowe  rozruchy  ndodzieży  krakowskiej  nie  miały 
w  sobie  żadnych  widoków  politycznych,  że  pocho- 
dziły ze  swawoli  jedynie,  właściwej  ndodemn  wie- 
kowi, zwłaszcza,  gdy  rektor  w  zatargacli  o  władzę 
z  senatem,  poljłażał  tejże  swawoli.  Dodałem  dalej, 
że  jak  tylko  nadzcu*  nad  szkołami  powierzony  zo- 
stał senatowi,  od  roku  już  przeszło  nie  słychać  ża- 
dnych  najmniejszycłi  nieporządk()w,  powróciło  bo- 
wiem wszystlco  do  ]carlj()w  właściwycli.  Cesarz 
słuchał  mię  nad  w\vraz  łaskawie,  czem  jeszcze 
bardziej  ośmielony  oświadczyłem,  że  odwT)łanie 
uczniÓAY  z  Kr()lestwa  polskiego  nie  tylko,  że  jest 
dla  nas  nieszczęściem  i  ruiną  miasta,  ale  sprzeci- 
wia się  .zasadzie  konstytucyi.  Wkońcn  rozrzewniony- 
do  głębi,  iddąkłem  przed  cesarzem  na  jedno  ko- 
lano i  kończyłem  temish)wy:  „Jeżeli  n.  ])anie  nie 
uwierzysz  naczelnikowi  małej  Rzeczy posjjolitej,  to 
zawierz  przynajmniej  najwierniejszemu  z  senatorów 
Kr()lestw'a  polskiego,  któregoś  zaszczycił  tylu  do- 
brodziejstwami i  swoją  wysoka^  łaską''.  Na  każdy 
z  argument()w  odpowiadał  cesarz  z  właściwą  sobie 
dobrocią  i  łagodnością,  nałvoniec  i  to  dodał: 

—  Ty  lirabio,  ze  stopnia  swojego  nie  możesz 
dojrzeć  tak  obszernego  widnokręgu  polityki,  jak 
ja,  kt()ry  władam  wielkiem  mocarstwem  i  mam 
przez  posłów  moicli  dokładne  o  l^ażdyni  kraju  wia- 
domości. Zapewniani  cię,  że  w^  więl^szej  części 
Europy  knuje  się  spisek  przeciwko  tronom  i  ołta- 
rzom, lvtóremu  zaradzić  jest  moim  obowiązkiem. 
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Rozmowa  nasza  trwała  dobre  5  kwadransów, 
wkońcu  żegnając  się  już  dodał  cesarz: 

—  Tego  wszystkiego  coś  nii  tu  powiadał,  ja 
nie  spamiętam,  ale  musisz  mi  napisać.  Napisz  więc 
notę  i  tę  mi  podaj,  bo  nocleg  i  przyjemną  z  łi rąbią 
Jconwersacyą  przerwać  muszę. 

Dopieroż  ja  z  za  mundnru  scliowaną  dobywam 
notę ,  a  oddając  ją  powiadani  cesarzowi,  że  od  tego 
byłbym  zaczął,  gdyby  nie  był  mię  odstraszył  książę 
Wołlcoński  od  tego  l^roku.  Na  to  rzekł  cesarz  tro- 
clię  niecierpliwie: 

—  Nie  pojmnję  rzeczywiście  dla  czego  wpana 
książę  straszył,  ponieważ  w  dowód,  że  taka  nota 
nie  jest  dla  mnie  obojętną,  zaginam  jej  róg,  aby 
przed  wszystkiemi  innenii  rezolwowaną  była. 

Doniesiono  mi  z  Warszawy,  że  cesarz  po  s wo- 
jem przybyciu  odesłał  moją  notę  rządowi  do  zała- 
twienia, napisawszy  własną  ręl^ą  na  marginesie: 
spuśćcie  colv()lwielv  z  rygoi'u  w  interesach  łvral^ow- 
skicli,  aby  umie  więcej  nie  ł^łopotano. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1823.  Naj.  Cesarz 
W.  Rossyi  i  Kr()l  Polski  przejecłiał  w  sobotę  dnia 
11  b.  m.  pi'zez  kraj  wolnego  miasta  Krakowa. 
O  godzinie  6  i  15  minut  przybył  Naj.  ten  monar- 
cłia  do  Clirzanowa  i  powitany  radosnemi  ołcrzyki 
od  mnóstwa  zgromadzonego  ludu  przed  pałacem 
dziedzica,  JW.  Jana  Mieroszewsłviego,  do  Idórego 
raczył  na  chwilę  wysiąść.  W  czasie  pobytu  swo- 
jego, najwięcej  20  miiuit  ti-wającego,  rozmawiał 
łaskawie  z  Senatorem  Rzpltej  naszej,  JW.  Ludwi- 
kiem Sobolewskim  i  wyżej  wspomnionym  dziedzi- 
cem, kt()rego  ])rzy  odjeździe  kosztowanym  udarowa! 
pierścieniem.  Na  schodach,  gdy  już  miał  wsiadać 
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do  pojazdu,  raczył  przyjąć  dobrotliwie  podane  so- 
bie memorjały  od  kilku  osób  i  wśród  życzliwycli 
okrzyków^  udał  się  w  dalszą  podr()ż  na  nocleg  do 
Siewierza. 

Teatr  —  opera. 

G.  K.  Nr.  25,  z  26  marca  1823.  W  poniedzia- 
łek dnia  31  marca  daną  będzie  na  uzupełnienie 
abonamentu  w  miesiącu  marcu,  opera  w  2  aktach 
z  muzyką  K.  Kurpińskiego,  pod  nazwiskiem:  Bo- 
jomir  i  Wanda,  czyli  Zamek  na  Czorsztynie.  Po 
której  nastąpi  I  akt  opery  z  włosl^iego  tłomaczonej 
z  muzylvą  sławnego  Paisello ,  pod  nazwiskiem : 
Fraskataiika  czyli  Dziewczyiia  zalotna.  We  wtorelc 
zaś,  to  jest  d.  1  k\^'ietnia  na  benefis  Kazimierza 
Skibińskiego,  daną  będzie  wcale  nowa,  nigdy  tu 
w  polskim  języl^u  niewidziana  komiczna  opera 
z  muzyką  p.  Scłienk,  w  2  aktacli,  pod  nazwiskiem: 
Szynka  lekarstwem  na  iDszystkie  cliorohy. 

G.  K.  Nr.  41,  z  21  maja  1823.  W  niedzielę 
d.  25  daną  będzie  po  pierwszy  raz  wielka  wcale 
nowa  trajedya  w  3  aktach,  ze  śpiewami  z  dziejów^ 
ojczystycli  przez  J.  U.  Niemcewicza,  wierszem  ory- 
ginalnie w  języku  polskim  napisana,  pod  nazwi- 
skiem: Zhigniew. 

Pomnik  Kopernika. 

G.  K.  Nr.  44,  z  1  czei-wca  1823.  Do  sławy 
naT'odowej  należy ,  wzbudzić  pamiątkę  wielkicli 
w  ojczyźnie  ludzi...  Pamiątka  ręką  art\ st()w 
w  miejscu  publicznem,  każdemu  i  w^  ls:ażdym  cza- 
sie widzialna,  wiadomość  wraża  i  podaniem  z  ust 
do  ust  w  późnych  pokoleniach  wiekuje.  Taką 
szczyci  się  już  miasto  tutejsze;  zatajony  w  słowach, 
ale  wiadomy  z  czynów  autor  dzieła  o  Architektu- 


rze,  autor  ])ędzlein  p.  Stachowicza  wyclanycli  naj- 
sławniejszych epok  akademii  krak.  w  sali  Jagiel- 
lońskiej, teraz  jest  antorem  co  do  inwencyi  i  kosztu 
]nonumentn  Koi)ernika  av  kościele  akademickim 
S.  Ann>'  w  tych  dniacli  dokończonego  i  odkryte- 
go Jestto  postument  z  czaiMiego  marmuru,  wy- 
soki łokci  274,  który  arkadę  Jcościelną  szerokości 
4^/4  napełnia,  pilastry-  po  i^ońcacli  proporcyonalne, 
są  podstawą  globusów  na  swych  postumentach, 
z  ls:tórycli  jeden  wyraża  lvonstellacye,  drugi  obroty 
planet  podług  systema  Kopernilva.  Na  postimien- 
cie  tym  głównym,  jest  napis:  Nicolaus  Copernicus, 
Patriae,  Urbis,  Unhersitatis,  decus,  lionor,  gloria. 
Na  pilastracli  z  brondzu  lierby  miasta  i  alvademii. 
Na  cołmle  pomiędzy  ł>:olumnami  jest  colcuł,  a  na 
nim,  na  Icolumnie  utrąconej,  z  marmuru  czarnego, 
popiersie  Kopernil^a,  obok  niej  nniza  wysokości 
łolvci  3  i  ćwierć,  z  ramienia  przepasana  zodya- 
Idem...  trzyma  nad  głową  Koperniłs:a  wieniec,  drugą 
opiera  się  na  tarczy  owalnej  gwiazdmi  nasadzonej, 
na  wierzcłm  jej  jest  konstellacya,  z  wyrazem  pła- 
skorzeźbowym, podpolor  Byka,  z  napisem  :  Tauriis 
Poniatovii,  a  av  niższej  części,  podobnie  wydana 
tarcza  Sobiesłciego,  Scutum  Sobiescianum,  ol)ydwa 
tał^  zwane  i  przyjęte  w  astronomii.  Napis  na  co- 
kule  pod  osolią  i  łs:olumną:  Sapere  anso.  Pod  cer- 
klem  arłvady  łvOŚcielnej  jest  na  niebiesłviem  tle 
słońce  w  obłokacli  z  napisem:  Sta  sol  ne  moveare... 
...Zastanawia  zaś  znawc()w,  że  posąg  Uranii  i  po- 
piersie Ko])erniłva  z  ołowiu  (niema  płaslcorzeźb). 


')  Kanonik  Sebastyan  lir.  Su*rako\vski  fnndowaL  a  Kaź- 
mierz Eliasz  Galii  wykonał  ten  pomnik. 


-  173 


ale  cale  naokoło  wylane  przez  artystę  krakow- 
skiejO^o  p.  Antoniego  Arknsińskiego  brondzownika 
z  nauki  wiedeńskiej  przybyłego  i  tn  niedawno 
osiadłego,  którego  talent  i  moralne  przymioty  za- 
lecają. 

Rzeźba,  malarstwo. 

G.  K.  Nr.  58,  z  20  lipca  1823.  Niżej  podpisany 
przybyły  z  Wiednia  na  professora  rzeźbiarstwa  do 
Uniwersytetn  tntejszego,  ma  łionor  nwiadomić 
prześw.  publiczność,  iż  wszelkie  roboty,  jako  to: 
z  metalów,  marmurów,  kamieni  piasl^owych , 
z  d]'zewa  i  gipsu  i  t.  d.  Józef  Schmelzer,  prof. 
rzeźbiarstwa. 

G.  K.  Nr.  59,  z  23  lipca  1823.  Korzystając 
z  otwarcia  studium  prywatnego  W.  Sztatlera,  mie- 
liśmy przyjemną  sposobność  nietylko  powziętą  naj- 
lepszą o  talencie  jego  opinią  ustalić,  ale  oraz  na- 
pawać się  rozkoszą,  ls:tórą  widok  piękności  sztuk 
sprawuje.  Niepodobną  tu  wyszczególniać  i  wszyst- 
kie roboty  i  wszystkie  piękności  w  nich  objęte, 
które  kilkoletni  na  ziemi  ł^lasycznej  pobyt  mógł 
zgromadzić,  rzućmy  tedy  ol^iem  przynajmniej  na 
celniejsze.  Ob]'az  wielki,  równie  co  do  pędzla,  jak 
objętości,  jeden  z  pierwszych  prac  artysty  jest 
chwilą,  w  której  Abel  Wszechmocnemu  poświęca 
ofiarę...  Obraz  ten  przeznaczony  będąc  początkowie 
Naj.  Cesarzowi  W.  Eossyj,  pod  bytność  jego  obie- 
cywaną w  Rzymie,  zysl<:ał  oklask  pierwszego  dziś 
w  świecie  artysty  (Tliorwaldsena)  i  dowiódł  tem 
samem  zdania,  że  oh  ara  wielł^ości  s  wy  cli  przezna- 
czeń odpowiadać  powinna...  Czytelnica,  w  postawie 
wzniesionej,  pełna  urody  i  niewinności,  z  Jcsiążł^ą 
w  ręku,  równie  jal<:  kilka  portretów  z  natury  bra- 
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]vyeli,  łączą  wyraz  z  podobieństwem,  godzą  rysu- 
]iek  z  kolorytem  i  wyborny  styl  klassyczny  dra- 
])owaiiia...  Przyjaciela  swego  ręką  prawdziwej  przy- 
jaźni wykończony  wizerunek;  są  z  liczby  nowych 
dzieł  z  powszechnem  upodobaniem  widzianych.  Nie 
dosyć  na  tem;  pamięć  rodzinnego  miejsca  postrę- 
czyła  równie  szlachetną  artysty  godną  myśl  uświe- 
tnienia stolicy  naszej  pomnikiem  nieśmiertelnego 
i  sprawiedliwego  monarchy  Kazimierza  Wielkiego, 
])rawa  nadającego.  Z  niemałem  zadowolnieniem 
oglądaliśmy  pierwszy  model  w  studium ;  widzie- 
liśmy i  drugi  pod  ręką  modelowany,  wielkości  na- 
turalnej, posąg  Sycyniusza  Dentata. 
Nekrolog  W.  Bartscha. 

G.  K.  Nr.  70,  z  31  sierpnia  1823.  Unia  7  sier- 
l)nia  r.  b.  o  godzinie  GY^j  wieczorem,  JW.  Walenty 
Bartsch,  Senator  dożywotni  Rzpltej  krak.,  orderu 
ś.  Stanisława  klassy  III  Kawaler,  członek  Towa- 
rzystwa Naukowego  krakowskiego,  były  członek 
]vommissyi  organizacyjnej  przez  trzy  Naj.  Dwory 
ustanowionej,  po  bolesnej  chorobie  i  przeszło  50- 
letnini  lu-zędowaniu,  opatrzony  SS.  Sakramentami, 
z  powszechnym  żalem  publiczności,  pożegnał  się 
z  tym  światem  w  roku  74  życia  swego.  Mąż  ten, 
urodzony  z  jednej  z  pierwszych  familij  patrycyu- 
sz(5w  krakowskich,  po  korzystnem  odbyciu  niższych 
i  wyższych  naulv  i  zwiedzeniu  Jcrajów  obcych... 
rozpocząwszy  urzędniczy  zawód,  pracował  nieprzer- 
Avanie  na  licznych  urzędach  przez  lat  50  kilka... 
Urząd  prezydenta  miasta  Krakowa  chwalebnie 
trzydzieści  razy  i  z  ukontentowaniem  wszystl^ich 
sprawował...  Obywatele  polecając  doznanej  jego 
bezstronnej  gorliwości  i  światłu  swe  losy,  miano- 


wali  q;o  posłem  na  Sejm  Rzpltej  Polskiej  roku 
1793,  a  ojczyzna  zaszczyciła  go  godnością  szla- 
chectwa krajowego  polskiego.,.  W  pamiętnej  epoce 
powstania  narodowego  nie  oszczędzał  się  bynaj- 
mniej... Austryacki  rząd  ceniąc  męża  tego  światło 
i  cnoty,  powierzył  mu  urząd  konsyliarza  magistra- 
tualnego,  a  król  saski  posadę  pierwszego  lawnilca 
miasta.  Za  zmianą  olvoliczności  trzej  Naj.  Prote- 
Jvtorowie  Rzpltej  krakowskiej  mianowali  go  jedno- 
myślnie członkiem  kommissyi  organizacyjnej  i  do- 
żywotnim senatorem...  A  Naj.  Imperator  W.  Rossyi, 
]vról  Polski  zaszczycił  go  orderem  s.  Stanisława 
Idasy  III. 

Inserat  Stachowicza. 

G.  K.  Nr.  77,  z  24  września  182;3.  Uwiado- 
mienie. Michał  Stacliowicz  art.  mai.  i  nauczyciel 
rysunków  w  liceum  ł^ralc.  ś.  Barbary,  przeniósł 
swe  mieszkanie  od  20  września  r.  b.  z  ulicy  Plo- 
ryańslviej  w  Grodzką  pod  L.  191)  na  drugie  piętro. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  83,  z  15  października  1823.  W  na- 
stępującą niedzielę  dnia  19  październils:a  1823  roku 
na  rozpoczęcie  teraźniejszego  kursn  teatralnego 
daną  będzie  wiell^^a  trajedya  z  dziej(nv  ojczystych, 
ułożona  przez  Ludwilva  lvropińsls:iego,  w  5  aktach 
pod  nazwiskiem :  Dtdgarda^  królowa  polska. 

G.  K.  Nr.  96,  z  30  listopada  1823.  Dziś  w  nie- 
dzielę dnia  30  b.  r.  przejeżdżające  towarzystwo 
operzystów  włosl^ich  do  Petersburga,  będzie  miało 
zaszczyt  dać  nową  operę,  buffo  w  I  akcie  z  poe- 
zyą  p.  A.  Agneli,  a  z  muzyką  sławnego  J.  Rossini, 
pod  nazwiskiem:  Le  donnę  Astute,  to  jest:  Prze- 
biegłe kobiety^  którą  poprzedzi  wznowiona  Icomedya 
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w  3  aktach,  pod  nazwiskiem:  Wice -hrygadyer 
Szczerzecki. 

Nekrolog  Jana  Bartscha. 

G.  K.  Nr.  1,  z  4  stycznia  1(S24.  Śmierć  s.  p. 
Jana  Bartsch  pozbawiła  niedawno  miasto  tntejsze 
światłego  i  cnotliwego  obywatela.  Zrodzony  z  Jó- 
zefa i  Joanny  z  Chedwillów^  BartscliÓAv...  przeszedł- 
szy wszystkie  szkoły,  został  l^andydatem  szkoły 
głównej  kral^owskiej,  poczem...  oddając  się  szcze- 
gólnie nauce  lekarskiej,  udał  się  do  obcycli  kra- 
jów. Ulcończywszy  naprzód  w  Wiedniu  ls:urs  nauk 
lel^arsl^icli,  otrzymał  stopień  doktora  medycynw 
Z  tamtąd  udał  się  do  pierwszych  wówczas  szłvół 
medycznych  w  Pawii,  Bononii  i  Edinburgu,  gdzie 
pod  najsławniejszymi  nauczycielami  naukę  lel^ar- 
ską  w  całej  jej  rozciągłości  zgłębił  i  miał  zaszczyt 
zostania  członlciem  towarzystwa  fizycznego  ame- 
rykańskiego. Gdy  do  ojczyzny  powrócił,  naułs:i 
i  przyniesienie  ulgi  i  ratunkn  cierpiącym  wszystlvie 
jego  zajmowały  cliwile,  w  czem  ubodzy  mieli  zaw- 
sze pierwszeństwo...  Tem  szlaclietnem  uczuciem 
tchnąć  aż  do  zgonu,  chciał  po  śmierci  być  dobro- 
czyńcą nędznycli,  przeznaczając  więlvszą  część  swego 
majątku  na  wieczne  fundusze,  szpitalowi  ś.  Łaza- 
rza, bankowi  pobożnemu  i  domowi  scłironienia 
biednych. 

Zabawy  karnawałowe. 

G.  K.  Nr.  2,  z  7  stycznia  1824.  Niżej  podpi- 
sany ma  lionor  donieść  prześw.  publiczności,  iż  od 
dnia  18  b.  m.  będą  dawane  bale,  czyli  zabawy 
obywatelskie  na  Kleparzu  w  domu  JP.  Jjubowiec- 
kiego,  pod  Nr.  4,  gdzie  sale  naj okazalej  będą  oświe- 
cone jarzącem  światłem.  Orldestra  dobrana,  napoje, 
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potrawy,  cukry,  ciasta,  chłodniki  będą  dostarczane 
w  najlepszym  rodzaju  i  za  pomierną  cenę.  Bilet 
wnijścia  na  salę  kosztuje  zip.  2  gr.  5  na  ubogich. 
W.  Furmankiewicz. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  19,  z  7  marca  1824.  W  następujący 
wtorek  d.  9  marca,  na  benefis  Maryi  Fiszerowej, 
daną  będzie  po  raz  pierwszy  nigdy  tu  niewidziana 
komedya  z  francusl^iego  pana  de  Beaumarchais, 
przetlomaczona  przez  F.  Zabłockiego  w  5  aktach, 
pod  nazwiskiem :  Dzień  pusty,  czyli  Wesele  Figara, 

Odznaczenie  profesora. 

K.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1824.  Naj.  Cesarz 
wszecli  Rosyi  i  Król  Polsld  zaszczycić  raczył 
pierścieniem  brylantowym  W.  Sapalsl^iego,  pro- 
fesora i  dziekana  wydziału  fizyczno-matematycz- 
nego  w  uniwersytecie  Jagiellońskim,  za  wypraco- 
wanie w  ojczystym  języl^u  tomu  pierwszego  Geo- 
metry i  wyl^reślnej. 

Jubileusz  J.  Nikorowicza. 

G.  K.  Nr.  25,  z  28  marca  1824.  W  dniu  25 
m.  i  r.  b.  urzędnicy  sądowi  kraju  tutejszego  połą- 
czając  z  oktawą  imienin  JW.  Józefa  Nikorowicza, 
prezesa  sądu  appellacyjnego ,  kawalera  orderu 
ś.  Stanisława  etc,  pamiątkę  dopełnionych  przez 
niego  w  roku  teraźniejszym  lat  pięćdziesiąt  urzę- 
dowania w  zaw^odzie  usług  publicznych...  dali  na 
sali  p.  Knotza  obiad,  na  który  JW.  Prezes  senatu, 
JWW.  senatorowie,  JWW.  Rezydenci  Naj.  trzech 
dworów,  JW.  JX.  biskup  i  Icapituła,  znakomici 
obywatele  oraz  przełożeni  władz  tutejszo  l<:rajow^ych 
zaproszeni  byli...  Ku  uwieńczeniu  zaś  pamiątki  tej 
uroczystości,  ofiarowany  został  JW.  Nikorowiczowi 

Bąkowski.  Kronika  krak.  12 
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przez  urzędników  sądowych  pierścień  złoty  z  sto- 
sownym napisem. 

Nekrolog  W.  Linowskiego. 

G.  K.  Nr.  30,  z  U  kwietnia  1824.  W  dniu 
4  b.  m.  żałobny  od^ios  dzwonów  w  tutejszycli  l^o- 
ściołacłi  ogłosił  zawczesny  zgon  ś.  p.  Wojcieclia 
Linowslciego,  senatora  Rzpltej  Icrakowskiej,  orderu 
8.  Stanisława  kawalera,  który  przeżywszy  lat  59 
])o  długiej  i  dotldiwej  nader  chorobie  zakończył 
życie  doczesne...  życie  tego  męża  było  ciągiem 
l)asmem  usługi  publicznej,  wezwany  do  niej  ufno- 
ścią współziomków,  w  najtrudniejszycli  kraju  oko- 
licznościach... powoływany  zawsze  w  różnych  zmian 
politycznych  kolejach  do  piastowania  dostojnych 
urzędów  i  jako  znany  z  czułego  i  ludzl^iego  serca 
przeznaczony  do  naczelnego  nadzorstwa  szpitalów 
wojsl^owych  w  departamencie  krakowskim. 

Uczczenie  twórcy  plant. 

G.  K.  Nr.  36,  z  5  maja  1824.  (Wiersz  nade- 
słany  do  Gazety  kralc). 

Do  Jaśnie  Wielmożnego 
Floryana  Straszewskiego, 
Kawalera  orderu  ś.  Stanisława 
od  obywatela  Wolnego  Miasta  Krakowa, 
w  dniu  4  maja  1824. 

Jeśli  sprawiedliwości  publiczność  jest  wzorem, 
Gdy  zasłudze  i  cnocie  pochwał  nie  odmawia: 
Kto  je  wielbi  w  człowieku,  ustnie  albo  piórem: 
Zda  się,  że  bezwątpienia  głosem  jej  przemawia. 

Nikt  tego  nie  zaprzecza,  zacny  Floryanie! 
Ze  upięknienie  miasta  widzim  już  w  tym  czasie. 
Temu  zaś  winien  Kraków  wdzięczności  przyznanie, 
Co  gorliwiej  o  dobro  miasta  odznacza  się. 
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Miło  patrzeć  na  place,  miejsca  opuszczone, 

Co  sztuką  czarowniczą  dziś  już  oko  bawią. 

Co  porządnie  ze  smakiem  są  przyozdobione, 

Gdzie  mieszkańcy  w  przechadzce,  czas  wesoło  trawią. 

Gdy  później  będzie  pięlmiej,  z  pomocą  natury. 

Która  do  ludzkiej  pracy  okrasy  nie  skąpi, 

Ten,  co  dla  bezpieczeństw^a  dał  przed  miastem  mury 

W  niezliczone  ci  lata  wspomnienia  ustąpi. 

A  rząd,  który  ten  dozór  zdał  na  Twą  osobę, 

W  późny  czas  wielbion  będzie  za  miasta  ozdobę 

S....\vski. 


Po  zburzeniu  murów  i  baszt  miejskich  postanowiono 
zrównać  wały  i  zasypać  dawne  fosy  miejskie,  a  wyrównaną 
przestrzeń  urządzić  jako  miejsce  przecliadzek.  Roboty  począt- 
kowe około  tego  już  były  rozpoczęte  w  r.  1817,  lecz  dopiero 
w  parę  lat  później  wzięto  się  gorliwiej  do  dzieła,  którego  l^ie- 
runek  i  dozorowanie  przyjął  Straszewski  bezinteresownie  i  przez 
lat  kilka  usilnie  prowadził,  nawet  nieszczędząc  z  własnej  kie- 
szeni małych  zaclięt  robotnikom,  aby  praca  ta  rączo  postępo- 
wała. A  nie  dosyć,  że  poświęcał  osobiste  trudy,  wysiadując 
ranne  godziny  przy  robotnikacli ;  ale  jeszcze  staranny  i  o  to, 
aby  po  jego  śmierci  zakład  ten  istniał  i  pamięć  posługi  jego 
trwała,  na  utrzymanie  w  porządku  plantacyi  przeznaczył  wie- 
czysty fundusz,  trzy  tysiące  dukatów,  za  co  wdzięczna  ówczesna 
reprezentacyja  sejmowa  krainy  krakowslciej  uchwaliła  mu  na 
pamiątkę  obywatelskiej  cnoty  jego  wvbicie  medalu,  który  też 
w  mennicy  cesarskiej  w  Wiedniu  z  stępia  przez  Józ.  Dan.  Bohma 
pięknie  rytowauy,  wytłoczony  został,  którego  stroma  główna 
przedstawia  jego  popiersie  z  napisem:  „Florianowi  Straszew- 
skiemu za  ofiarę  i  trudy  w  upięłcnieniu  miasta".  Strona  od- 
wrotna łierb  miasta  Krakowa  i  napis:  „Senat  i  lud  krakowski 
r.  1838". 

Pochowany  jest  na  cmentarzu  powszechnym  krak.  w^  sar- 
kofagu z  napisem:  Florianów^!  Straszewskiemu,  którego  długi 
żywot  upływał  na  poświęceniu  dla  krewnych  i  przyjaciół,  tu- 
dzież dla  dobra  i  ozdoby  tego  miasta,  wdzięczny  brat  Józef 
Straszewski  położył. 

12* 
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Teatr  —  opera. 

G.  K.  Nr.  54,  z  7  lipca  1824.  We  czwartek 
dnia  8  lipca  1824  r.  towarzystwo  artystów  drama- 
tycznych ze  Lwowa  przybyłe,  da  przedstawienie 
.komedyi  w  4  aktach  Kalderona  wierszem  przepla- 
tanej :  Miłostki  dworskie^  czyli  Otwarta  tajemnica. 

'  G.  K.  Nr.  55,  z  11  lipca  1824.  W  niedzielę 
dnia  11  lipca  1824  r.  towarzystwo  artystów  dram. 
ze  Lwowa  przybyłe,  da  przedstawienie  bajeczno 
krotochfilnej  opery  w  3  aktach  przez  p.  Kauer  na- 
pisanej, mnzyką  Karola  Lipińsldego  przeplatanej: 
Syrena  z  Dniestim. 

G.  K.  Nr.  56,  z  14  lipca  1824.  W  niedzielę 
d.  18  dany  będzie  sławny  (po  wszystldcli  stołecz- 
nych miastacli  z  npodobaniem  widziany)  histo- 
ryczno-romantyczny  w  5  aktacli  przez  Fryderyka 
Szyllera  napisany,  a  przez  Jędrzeja  Brodzińsł^iego 
wierszem  przełożony  dramat,  pod  nazwislv:iem  Dzie- 
wica Oiieańska.  Sztuka  ta  dana  będzie,  tak  w  de- 
koracyach,  jak  i  ubiorach  ze  wszeli^ą  przyzwoitą 
sobie  okazałością. 


Strona  druga:  Urodził  się  w  Koczmerowie  r.  p.  1766. 
Zgasł  w  Kraliowie  dn.  2  marca  r.  p.  1847.  Zgodnie  też  z  prawdą 
powiedziano  na  wizerunl^u  ś.  p.  FI.  Straszewskiego: 

On  swym  wpływem  i  pracą  wzniósł  pięl^ność  Krakowa 
Hojnością  zabezpieczył,  że  ją  czas  docliowa. 

Nie  można  też  nie  przypomnieć  zasługi  dwócli  mężów, 
którzy  przy  zakładaniu  plant  nieśli  naukową  (inżenierską)  po- 
moc również  bezinteresownie,  a  tymi  są:  Paweł  Fiorldewicz, 
prof.  gimnaz.  S.  Anny,  zmarły  r.  1846  i  Felix  Kadwański  (syn) 
prof.  budownictwa,  zmarły  r.  1861. 
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G.  lv.  Ni\  72,  z  8  września  1824.  We  środę 
dnia  8  września,  towarzystwo  artystów  dram.  ze 
Lwowa  będzie  miało  zaszczyt  dać  pierwsze  przed- 
stawienie, przez  Fryderyka  Szyllera  w  5  aktach 
napisane  dramatyczno-historyczne  dzieło,  pod  na- 
zwisldem  Mary  a  Stuart. 

Nekrolog  A.  Morbitzera. 

G.  K.  Nr.  89,  z  7  listopada  1824.  W  dniu 
1  listopada  r.  b.  zszedł  z  świata  tego  Antoni  Mor- 
bitzer,  jeden  ze  znakomitych  i  zaslużonycli  obywa- 
teli i  l^upców  miasta  Krakowa.  Dostojności,  jalde 
w  ciągu  życia  swego  piastował,  prezydującego  star- 
szego w  kongregacyi  Icupieckiej  przez  lat  przeszło 
dwadzieścia,  sędziego  trybunału  handlowego,  pre- 
zesa rady  municypalnej  miasta  Krakowa,  delego- 
wanego po  dwakroc  na  sejmy  Xięstwa  Warszaw- 
skiego, później  senatora  i  marszałka  sejmu  Rzpltej 
krakowskiej,  dowodem  są  zaufania,  jakie  w  nim 
rządy  i  wspcUobywatele  pokładali...  Długo  jeszcze 
ł^raina  nasza,  ls:rewni  i  przyjaciele  pamięć  jego 
szanować  będą. 

Opera  i  balet. 

G.  K.  Nr.  91,  z  14  listopada  1824.  Dziś  w  nie- 
dzielę dnia  14  listopada  r.  b.  daną  będzie  opera 
narodowa  w  3  aktach  z  dziejów  ojczystych  tu 
w  Krakowie  wierszem  ułożona,  z  muzyl^ą  wcale 
nową  konipózycyi  Józefa  Wygrzywalskiego,  kor- 
repetytora  opery :  Kazimierz  Wielki  i  Brózda,  czyli 
Król  Chłopków.  Zakończy  widowislco  ułożony  i  egze- 
l^wowany  przez  JP.  Heisa  baletmistrza,  wcale  nowy 
w  I  akcie,  z  muzyką  p.  Weigla,  nadwornego  ka- 
pelmajstra  N.  Cesarza  Austryi,  balet,  pod  nazwi- 
skiem Czarownica  Miranda,  czyli  Statuy  ożywione. 


Zabytki  archeologiczne. 

G.  K.  Nr.  96,  z  1  griidnia  1824.  Na  wschód 
od  Kielc,  o  milę  drogi  ku  Bodzentynowi  leży  pa- 
górek Turka;  formacya  tego  pagórka  jest  piaszczy- 
sta; wysol^ośó  jego  10  sążni,  a  powierzchnia  około 
2000  sążni  kwadratowych  wynosi...  Osobliwością 
tego  pagórka  jest,  że  w  czasie  wielkich  powodzi 
lub  mocnych  wichrów  odkrywają  się  na  nim  różne 
starożytności  i  zabytki  wojenne,  przyczem  postrze- 
gać można  pokruszone  urny  i  widoczne  ślady  ludz 
kich  popiołów...  Przed  kilku  dniami  nadesłano  do 
Warszawy  l^ilka  takich  znalezionych  pamiątek, 
a  mianowicie  pieniążek  srebrny  (najpewmiej  brak- 
teat) zdający  się  mieć  znals:  krzyża  na  sobie.  Dwa 
paciórki  szklane,  jeden  koloru  żółtego,  drugi  zie- 
lonego. Różne  srebrne  i  miedziane  zapinki,  znaki 
wojenne  i  ozdoby  rycerskie;  do  ostatnicli  należy 
mały  srebrny  na  cal  wysolii  sześcian,  podobny 
z  kształtu  do  gałel^,  jakie  na  buławach  były  osa- 
dzane. Dawniej  nieco  włościanie  z  ol<;olicy  odko- 
pali w  tem  miejscu  halabardy  z  siekierami,  które 
przerobili,  ze  szkodą  prawdziwą,  na  różne  gospo- 
darskie narzędzia.  Jest  dane  staranie,  aby  na 
przyszłość  w  podobnych  zdarzeniach  te  zabytl^i 
za  stosownem  wynagrodzeniem,  uratowane  być 
mogły  do  zbioru  jakiego  starożytności. 

Odznaczenie  profesora, 

G.  K.  Nr.  97,  z  5  grudnia  1824.  Jeszcze 
w  lipcu  roku  zeszłego  1823  N.  Cesarz  Jmć.  Wszecli 
Rosyi  z  szczególnej  łaskawości  dla  JP.  Milnich, 
profesora  akademii  l^rakowsłdej,  raczył  tegoż  uda- 
rować  kosztownym  nader  pierścieniem,  w  nagrodę 
pracy  podjętej  av  dziełacli  przez  tegoż  profesora 
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wydanycli.  Teraz  świeżo  N.  Król  Imci  Pruski,  ró- 
wnie raczył  przesłać  temuż  Imć  p.  profesorowi 
Municli  medal  złoty  z  wizerunkiem  swoim,  jakie 
w  nadgrodę  nczonym  dawane  bywają;  zaszczycił 
oraz  N.  Król  Pruski  JPana  Milnich  najłaskawszym 
przyłączonym  listem.  Są  to  drogie  dowody  łasld 
monarcliów  protektorów  tutejszej  akademii. 
Wybór  prezesa  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  102,  z  22  grudnia  1824.  Wybór 
Prezesa  Senatu  JW.  Stanisława  Hr.  Wodzickiego 
na  dalszy  prawem  oznaczony  czas,  był  dła  mie- 
szł<:ańc()w  Rzpltej  krakowsłciej  powodem  do  po- 
wszeclmej  radości...  Na  obiedzie  przez  JW.  Jana 
Mieroszewsl^iego,  reprezentanta  z  gminy  okręgo- 
wej Chrzanów,  na  l^ill^adziesiąt  osób  danym,  od- 
bierał JW.  Prezes  Senatu  dowody  życzliwości 
i  uszanowania.  Nastąpiło  w  teatrze  narodowym 
z  rozporządzenia  właściciela  rzęsisto  oświeconym 
wystawienie  opery:  Kaźmierz  Wielki  i  Brózda,  czyli 
Król  Chłopków.  Widowisłvo  zakończyło  się  trafnym 
obrazem,  ogniem  bengalskim  oświeconym;  przy- 
czem  artyści  dramatyczni  odśpiewali  stosowne  do 
obcłiodu  tej  uroczystości  wiersze  przy  powszechnych 
oklaskach  słuchacz()w.  Miasto  całe  z  własnej  clięci 
mieszkańców  było  oświecone.  iMogila  Wandy  zda- 
wała się  być  w  ogień  przeistoczoną;  tę  kilkunastu 
smolnemi  beczkami  przełożony  Xięży  Cystersów 
w  Mogile  oświecić  kazał  i  w\ystrzałami  z  moździe- 
rzy nietylła)  krajowcom,  lecz  i  zagranicznym  oka- 
zać pragnął,  że  życzenia  wszystkich  mieszkańców 
tej  łvrainy  wyborem  JW.  Stanisława  Hr.  Wodzi- 
ckiego na  Prezesa  Senatu  spełnione  zostały. 
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Nekrolog  P.  Librowskiego. 

G.  K.  Nr.  24,  z  23  marca  1825.  Dnia  18  marca 
r.  b.  umarł  tu  po  krótkiej  chorobie  Piotr  Librow- 
ski,  najstarszy  obywatel  Wol.  M.  Krakowa,  bo 
124  lat,  miesięcy  6  życia  liczył.  Starzec  ten  żył 
zdrowy  aż  do  zgonu  i  czerstwo  wyglądał.  Ciało 
zaś  jego  przed  pogrzebem  tłumami  lud  odwiedzał 
i  odprowadził  je  do  grobu. 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  26,  z  30  marca  1825.  W  następu- 
jący wielki  piątek  w  kościele  ś.  Anny  o  godz.  6 
popoł.  exekwowana  będzie  wielka  muzyka,  pod 
nazwiskiem :  Siedm  Słów  Pańskich,  sławnego  l<:om- 
pozytora  J.  Heydn,  dold^ora  muzyki,  przez  ama- 
torów muzyki  w  zupełnym  l^omplecie. 

Teatr  —  wprowadzenie  sztuki  Fredry. 

G.  K.  Nr.  29,  z  10  kwietnia  1825.  We  czwar- 
tek d.  10  b.  m.  na  benefis  J()/efa  Kobyłecldego, 
daną  będzie  komedya  w  3  ał^tacli  oryginalnie  przez 
p.  Fredro  robiona,  znanego  autora  komedyi  Gield- 
hab :  Cadzoziemczyzna. 

Muzyka. 

G.  K.  Nr.  38,  z  11  maja  1825.  Towarzystwo 
Przy  jaciół  Muzyki...  zawiadamia  szan.  publiczność, 
że  odbędzie  popisową  muzykę  dnia  12  maja  r.  b. 
w  sali  na  Zamian  o  godz.  12,  na  którą  szan.  pu- 
bliczność zaprasza. 

Odznaczenie  wynalazców  i  artystów. 

G.  K.  Nr.  49,  z  19  czerwca  1825.  Z  Warszawy. 
N.  Pan  raczył  najłaskawiej  udarować  brylanto- 
wymi pierścieniami  JJ.  PP.  Brunnera,  wynalazcę 
instrumentu  muzycznego  eolimelodilsion,  Lukasie- 
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wicza,  artystę  malarza  i  Fryderyka  Clio|)ina,  ucznia 
Liceum,  znanego  z  talentu  grania  na  fortepiano. 

Grób  Bolesława  Krzywoustego  i  Władysława 
Hermana. 

G.  K.  Nr.  76,  z  21  września  1825.  Z  Płocka. 
Z  powodu  uroczystości  w\ymienionej,  spodziewamy 
się  przybycia  wdelu  znakomitych  w  kraju  osób; 
już  zjechał  w  tych  dniach  JW.  Prażmowski,  Se- 
nator, biskup  Płocki,  wszyscy  kanonicy  katedry 
Płockiej  i  W.  Yogel,  profesor  Uniw^ersytetu  war- 
szawskiego; w^edle  jego  r>'simku  i  inforniacyi  po- 
mnik został  w  y]vonany  i  postawiony  będzie,  a  który 
stanie  się  oznaką  i  dow^odem,  jal^  Polacy  umieją 
być  w^dzięcznymi  dla  swych  krókhv  i  paniięć  icli 
w  swych  sercach  ustalać  pragną. 

G.  K.  Nr.  78,  z  28  w^rześnia  1825.  Z  Płocka 
d.  14  września.  Zbliżył  się  nakoniec  dzień  12  b.  m. 
Na  katafalku  gustowniie  i  pod  zarządem  W.  Vogla, 
profesora  uniw^ersytetu,  w  środlvU  kościoła  zrobio- 
nym, stała  trumna  szl^arłatnym  axamitem  pokryta, 
na  wierzchu  której  leżały  insignia  w  ładzy  monar- 
szej ;  zaraz  od  godziny  w^pół  do  10  zrana  przez 
licznie  zgromadzone  duchowieństwo,  śpiewane  były 
wigilie,  o  w^  pół  do  11  w  yszła  msza  ś.  żałobna, 
przez  JW.  biskupa  ])ontifica]iter  śpiewana,  po 
ew^anielii  W.  X.  kanoniłc  Wierzbowski,  z  wlaściw^ą 
sobie  wymową  miał  Icazmue  do  uroczystości  dnia 
tego  zastósowane;  po  ul^ończeniu  mszy  i  odśpie- 
w^aniu  kondułvtu,  szanowne  zw^łoki  p]-zez  pierw- 
szych  urzędnil<ów%  m^oczystości  tej  przNtomnycli, 
przed  grób  pod  l^aplicą  będący  przyniesione  zo- 
stały i  tutaj  JW.  bislvup,  siedząc  na  niiejsrai  wv.nie- 
sionem,  zabrał  głos  i  w  w^yrazacli  pełnycli  uczuć 
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i  mocy,  oddał  ostatnią  cześć  tym  czcigodnym  po- 
piołom, l^tóre  po  pol^ropienin  wodą  święconą  do 
grobu  wraz  z  opisem  na  pargaminie,  w  butelce 
zamkTiiętym,  wsunięte  i  zamurowane  zostały. 
Rozszerzenie  plant. 

G.  K.  Nr.  93,  z  20  listopada  1825.  Senat  Rzą- 
dzący. Postanowiwszy  zająć  na  otworzenie  widoku 
plantacyi  miejskie}],  w  celu  upięl^nienia  stolicy 
czynionych,  dom  mydlarnia  zwany,  w  końcu  ulicy 
Sławkowskiej  na  fundamentacli  dawnych  murów 
miejsłdch,  od  strony  przedmieścia  Kleparz  stojący, 
a  własnością  p.  Ignacego  Ulrych  mydlarza  będący, 
polecił  następnie  w  duchu  ustawy  sejmowej  z  dnia 
19  grudnia  1825  r.  zapadłej,  a  mianowicie:  art.  5. 
assessorowi  prawnemu  przy  Senacie  zostającemu, 
popieranie  imieniem  rządu  interesu  tego  przed  try- 
bunałem I  instancyi  i  wyjednanie  taxy  sądowej 
domu  powyższego,  na  użytelc  publiczny  zająć  się 
mając^ego,  wedle  form  łiodeł^sem  postępowania 
wskazanycłi.  Co  gdy  dopełnionem  zostało  i  zajęcie 
domu  tego  już  raz  w  Dzienniku  Rządowym  Nr.  55 
z  roku  1824,  tudzież  w  Gazecie  krak.  ogłoszono, 
Senat  obwieszczeide  tal^owe  jeszcze  po  dwala^oć, 
tak  w  Dziennił™,  jako  i  w  Gazecie  umieścić  po- 
leca. —  W  Krakowie  dnia  11  listopada  1825  r. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  99,  z  11  grudnia  1825.  Dziś  w  nie- 
dzielę d.  U  b.  m.  daną  będzie  wielka  klassyczna 
trajedya  w  5  aktach,  wierszem  z  dzieł  nieśnjier- 
telnego  Kornela,  przedłożona  przez  L.  Osińsl<:iego : 
Cyd  Rodryg. 
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Wstąpienie  na  tron  Mikołaja  I. 

G.  K.  Nr.  5,  z  15  stycznia  1826.  Ogłoszone 
w  całem  Królestwie  Polskiem  wstąpienie  na  osie- 
rocony tron  Rosyi ,  Polski  i  Inflant  Naj.  Miko- 
łaja I  było  powodem,  iż  JW.  JX.  bisknp  krak., 
jako  pasterz  dyecezyi,  zajmującej  województwo  te- 
o;oż  imienia,  a  razem  rozciągającej  się  do  kraju 
Wolnego  miasta  Krakowa,  po  zwykłym  na  dniu 
8  b.  m.  w  łs:ościele  katedralnym  krak.  pontyfikal- 
nie  odbytym  nabożeństwie,  w  kr()tkiej  przemowie 
oznajmił  owieczl<:om  swoim  wyż  namienione  zda- 
rzenie, zwiastując  im  oraz,  iż  Opatrzność  czuwająca 
nad  sklejon3in  dobroczyimą  ręką  zmarłego  mo- 
narchy z  szczątków  znakonutego  niegdyś  narodu 
Królestwem  Polskiem,  zsyła  przeniknionym  boleścią 
sercom  pociechę,  dając  mu  monarchę,  który  za- 
mierzywszy sobie  wstępować  w  ślady  poprzednika 
swojego,  zdaje  się  zapowiadać  równąż  dla  podda- 
nych swoich  polskich  łaskawość.  A  zaclięciwszy 
zgromadzony  Ind  do  złożenia  Najwyższemu  dzięk- 
czynień za  to  dobrodziejstwo,  Te  Ueum  zaintono- 
wał, któremu  to  obrzędowi  Senat  Rządzący  Wol- 
nego Miasta  Krakowa  i  jego  okręgu,  mając  na 
czele  JW.  Prezesa  swojego,  towarzyszył. 

Poczta. 

G.  K.  Nr„  11,  z  5  lutego  1826.  Senat  Rządzący, 
zpowodowany  odezwą  JW.  Rezydenta  Naj.  Ce- 
sarza Austryi  pod  dniem  29  b.  m.  i  r.  do  siebie 
uczynioną,  podaje  do  publicznej  wiadomości,  iż 
z  dniem  1  lutego  t.  r.  poczynając,  zaprowadzoną 
jest  w  państwach  ces.  Austryackicli  szybla)wozowa 
poczta  (Eilwagen)  na  trakcie  wiedeńsł^im,  do  Pod- 
górza, Krakowa,  Lwowa  i  Radziwiłłowa  i  na  po- 
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wrót...    Nakoniec  oznajniuje  się,  iż  dla  wygody 
mieszkańców   Kralvowa   ustanowioną  została  na 
Podgórzu  umyślnie  poczta  szybkowozowa.  W  Kra- 
kowie d.  31  stycznia  1826. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  11,  z  5  lutego  1826.  W  ponie- 
działek, to  jest  dnia  6  lutego  r.  b.  daną  będzie 
wcale  nowa  wiell^a  drama  w  5  al^tacli  przez  Ducisa 
z  Szekspira  naśladowana,  nowo  przejrzana  w  ję- 
zyku polskim  przez  L.  A.  Dmuszewskiego :  Groby 
Werony,  czyli  Romeo  i  Julia. 

G.  K.  Nr.  16,  z  22  lutego  1826.  Jutro  we 
czwartel^:  dnia  23  b.  m.  daną  będzie  nigdy  tu  nie 
wystawiona,  wielka  trajedya  w  5  al^tacli  z  fran- 
cusls:iego:  Ottelo  Murzyn  w  Wenecyi  (sic). 

G.  K.  Nr.  20,  z  8  marca  1826.  W  niedzielę 
dnia  12  marca  r.  b.  daną  będzie  wiellva  trajedya 
w  5  alvtacb,  z  dzieł  nieśmiertelnego  Szelcspira, 
przetłómaczona  z  angielsl^iego  przez  W.  Bogu- 
slawsłdego:  Hamlet,  Królewicz  Duński. 

G.  K.  Nr.  25,  z  26  marca  1826.  We  Avtorek 
dnia  28  b.  m.  daną  będzie  wiell^a  trajedya  w  5 
aldacli,  z  angielsldego  p.  Sclial^espear,  przez  p.  Du- 
cis  przerobioua:  Lear,  Król  Wielkiej  Brytanii,  czyli 
Niewdzięczne  Dzieci. 

Nekrolog  F.  Radwańskiego. 

G.  K.  Nr.  27,  z  2  lavietnia  1826.  Z  niecofnio- 
nycli  wyroków  przeznaczenia,  znil^nął  z  pośródka 
żyjącycli  w  dniu  23  marca  r.  b.  o  godzinie  9  wie- 
czór, senator  Felilis  Radwański,  filozofii  doktor 
i  wysłużony  w  uniwersytecie  Jagiellońsl^im  pi'0- 
fesor  w  71  rołm  życia,  lvtórego  całe  pasmo  nie- 
zmordowanej pracy  jedynie  dobro  ojczyzny  mają- 
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cej  na  widoku  poświęcił...  Po  ukończeniu  nauk 
szkohiycli  w  roku  1773,  oddawszy  się  akademi- 
ckienui  stanowi,  w  pierwszym  stopniu  kandydata 
filozofii,  otrzymał  stopień  jej  doktora  i  w  tymże 
samym  czasie  został  i^eometrą  przysięgłym  za  dy- 
plomatem  ivrólewskim.  Przy  nastąpionej  reformie 
akademii,  pamiętna  w  dziejach  naszej  oświaty 
Icomisya  Edułracyjua...  nieomieszlcała  mianować 
Radwańsłviego  profesorem  w  szlcole  matematy- 
cznej. Własnym  lvOs/teni  wyjecliał  za  granicę, 
gdzie  zwiedziwszy  Francyę,  Włocliy  i  znaczną 
część  Niemiec,  wrócił  nowymi  zbogacony  plonami 
i  objął  l^atedrę  mechaniłvi  i  liidrauliki.  Odtąd  w  za- 
wodzie nauczycielslvim  trzydzieści  trzy  lat  praco- 
wał, a  posiadając  architekturę,  cliemią,  fizyl^ę, 
mineralogią  i  rolnictwo,  nie  wymawiał  się  od  wielu 
innycli  posług,  do  jał^icli  go  zaufanie  zwierzclmości 
krajowycłi  powoływało,  nawet  będąc  już  emerytem. 
W  roku  1809,  za  wnijściem  wojsk  Polsłdcłi  do 
Kral^owa,  mianowany  wiceprezesem  ł^omisyi  do 
spraw  alvademicl<:icli  przeznaczonej,  następnie  dy- 
rektorem wydziału  nauk  filozoficznych,  członłdem 
]vommissyi  demarł^acyjnej  rejonu  Podg()rskiego, 
nakoniec  członl<:iem  Izby  obrachunl<:owej  ł^rak.... 
zasłużone  mniemanie  o  Radwańsl^im  zwróciło  na 
niego  uwagę  l^ommissyi  organizującej  w  rol^u  1815 
Rzpltą  krakowską,  że  go  w  imieniu  trzecli  Naj. 
monarchów,  krainę  tę  protegującycli,  dożywotnim 
Senatorem  z  strony  ał<:ademii  w  Senacie  zasiadu- 
jącym  mianowała,  tudzież  członkiem  Komisyi  wło- 
ścią ńsłdej...  w  której  działając  cłiwalebnie,  zaszczy- 
cony został  od  wieł^opomnego  Cesarza  Wszecli 
Rosyi,    Króla   Polsl^iego,  Alexandra  I,  orderem 
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ś.  Stanisława  III  klasy...  Poczciwy  człowiek,  służbie 
publicznej  przeznaczony,  nie  urodziwszy  się  boga- 
tym, nie  zostawi  po  sobie  zbiorów.  Radwański 
większą  część  majątku  stracił  w  roku  1791  dla 
dobra  ojczyzny,  a  la^wawo  zapracowane  docliody 
na  różne  drul^i  swycli  prac  uczonycdi. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  28,  z  5  kwietnia  1826  W  przyszły 
piątel<:  dnia  7  kwietnia  r.  b.,  na  benefis  Józefa  Ko- 
byłeckiego, daną  będzie  wielka  wcale  nowa  i  ni- 
gdy tu  niewidziana  trajedya  w  5  aktacli,  orygi- 
nalnie przez  znanego  z  dzieł  autora  p.  Scbiillera 
napisana,  a  na  polsl^i  język  w  Warszawie  przeło- 
żona: Miłość  i  intryga. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  1826.  W  przyszłą 
środę,  t.  j.  dnia  19  kwietnia  r.  b.  na  benefis  Jó- 
zefa i  Wil^toryi  Winnickich,  daną  będzie  wcale 
nowa  bardzo  zabawna,  nigdy  tu  jeszcze  niewidziana 
lconied>'a,  oryginalnie  przez  hr.  A.  Fredro  w  3-ch 
aktacłi  napisana:  Damy  i  Huzary. 

Zmiana  statutu  uniwersyteckiego. 

G.  K.  Nr.  81,  z  8  października  1826.  Dzień  5 
bieżącego  miesiąca  pamiętnym  będzie  w^  roczni- 
kach uniwersytetu  tutejszego.  W  nim  albowiem 
obwieszczone  mu  zostały,  potwierdzone  przez  trzy 
Naj.  ła^aj  ten  protegujące  dwory,  zasady  do  przy- 
szłego statutu,  mającego  rzeczony  uniwersytet  po- 
stawić na  stopniu  odpowiadającym  icli  życzeniom. 
Tal{:  poważnemu  alvtowi  odpowiadał  przepisany  od 
senatu  Rządzącego  porządeł^.  publicznego  w  sali 
Amfiteatru  szkół  Nowodworskicłi  posiedzenia,  od- 
bytego w  obecności  Senatu  w  całym  swoim  sł<:ła- 
dzie  zebranego,  równie  jak  JJWW.  Rezydentów... 
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X.  biskupa  krak.,  jako  kanclerza  uniwersytetu, 
JW.  J()zefa  Hr.  Zahiskiego  pułkownika,  fliigel- 
adjutanta  Naj.  Cesarza  Wszecli  Rosyi,  Króla  Pol- 
skiego, od  Naj.  Protektorów  do  sprawowania  obo- 
wiązków kuratora  jeneralnego  instytutów  nauko- 
wych powołanego...  i  profesorów  tak  uniwersytetu, 
jak  licealnych,  przy  znacznej  bardzo  aż  do  natłoku 
liczbie  widzów.  Gdy  obols:  tronu  ozdobionego  wi- 
zerunlvami  trzecli  Naj.  Protełctorów,  wymienione 
wyżej  osoby  po  obu  stronach  onego  miejsca  swoje 
zajęły,  zagaił  posiedzenie  JW.  Hr.  Wodziclvi,  Pre- 
zes Senatu  Rządzącego,  krótką  przemową,  wslva- 
zującą  cel  i  ducha  wyżej  wspomnionycli  zasad... 
Nastąpiło  potem  oświadczenie  z  st]-ony  JW.  Hr. 
Załusl^iego  instalowanego  kuratora,  chęci  odpowie- 
dzenia godnie  wysokiemu  zaufaniu.  Gdy  zaś  W. 
Girtler,  zastępca  re]vtora...  wynurzył  imieniem  te- 
goż uniwersytetu  wdzięczność  Naj.  Protegującym... 
zupełną  nadającym  się  w  icli  imieniu  ])i'zepisom 
powolność  i  podziękowanie  Senatowi  Rządzącemu 
za  dodanie  aktowd  temu  należnej  powagi  i  świe- 
tności; z  yjolecenia  JW.  Prezesa  odczytanym  zo- 
stało postanowienie  Senatu  tegoż,  ogłaszające  wyż 
wymienione  zasady  za  obowiązujące  i  posiedzenie 
ukończono. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  90,  z  8  listopada  1826.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  9  listopada  r.  b.  daną  będzie 
wcale  nowa,  bardzo  zabawna  komedya  w  5  aktacli 
z  Moliera,  ttomaczona  i  yjopra wioną  przez  L  Osiń- 
skiego: Harpagon,  czyli  Skąpiec  nad  skąpcami. 


Zabawy  karnawałowe. 

G.  K.  Nr.  2,  z  7  styc/nia  1827.  Dnia  10  sty- 
cznia 1827  r.,  to  jest  w  przyszłą  środę  w  sali  Ma- 
cieja Knotza  w  ulicy  ś.  Jana,  rozpoczną  się  tego- 
roczne kasyna  z  tańcami  przy  dobranej  orkiestrze, 
oświeceniu  sali  i  przyległych  appartanientów,  l^tóre 
co  środa  przez  cały  ł^arnawał  dawane  będą. 

Opera. 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  marca  1827.  W  niedzielę 
dnia  18  b.  m.  dana  będzie  po  raz  pierwszy  wielka 
wystawna  opera,  nigdy  tu  niewidziana,  w  języl^u 
francusl^im  z  pisma  S.  ułożona  przez  p.  Duval, 
tłomaczona  przez  W.  Bogusławsl<:iego,  z  muzyką 
sławnego  Meliul,  w  3  ał^tacli:  Józef  w  Egipcie.  — 
Mełml  za  tę  operę  otrzymał  nagrodę  wyższości  nad 
innymi  l<:ompozy torami,  oraz  zaszczycony  został 
krzyżem  legii  lionorowej. 

Planty. 

G.  K.  Nr.  37,  z  9  maja  1827.  Plantacye,  l<:tóre 
to  miasto  zupełnie  ogrodem  pięl^nym  opasały,  są 
już  blisł^ie  uł<:ończenia ;  najwspanialszą  icli  jest 
część,  co  teraz  około  niej  robią  pod  Zamkiem,  z  Idó- 
rej  widołv  tałv  zajmujący,  że  panując  nad  całem 
miastem,  Wisłą  i  jej  okolicami,  może  się  liczyć  do 
małej  liczby  tych  widoków,  za  l<t()rymi  podr()żujący 
ubiegają  się  po  całej  Europie,  a  malarze,  poeci 
i  kocliankowie  czuli  umieją  je  w  romansacłi  tyllco 
i  w  poezyi  oddawać. 

Odznaczenie  profesora. 

G.  K.  Nr.  42,  z  27  maja  1827.  Naj.  Cesarz 
Wszech  Rosyi  Król  Polsłs:i,  Protektor  tej  krainy, 
raczył  najłaskawiej  przyjąć  ofiarowane  sobie  przez 
W.  Felixa  Słotwińsłciego,  profesora  w  uniwersy- 
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tecie  Jagiellońskim  dzieło:  o  Prawie  Natury... 
a  w  dowód  wysokiego  swego  zadowolnienia  uda- 
rowa! autora  pierścieuiein  brylantowym,  jako  nie- 
ocenionym najwspanialszej  łaski  swej  upominłciem, 
który  temuż  W.  Słotwińskiemu  dnia  3,  15  maja  r.  b. 
przez  JW.  Stanisława  Zarzeckiego  Rezydenta  i  kon- 
sula Naj.  dobroczyńcy  wręczonym  został. 

Statki  parowe  z  banderą  rosyjsko-polską. 

G.  K.  Nr.  58,  z  22  lipca  1827.  Z  Warszawy. 
Dwa  statl^i  parowe,  przez  W.  Wolicldego  z  Anglii 
sprowadzone,  przyl)yły  do  Gdańsl^a  z  banderą  ro- 
syjsl<:ą,  na  l<:tórej  jest  umieszczony  orzeł  polski; 
jeden  z  tych  statków  zwany  Książę  Xavvery  z  zu- 
pełnym aparatem  na  siłę  koni  40,  jest  przezna- 
czony do  podróży  na  morzu;  drugi  Yictory  zwany, 
budowany  p}asł<:o,  ma  być  łiolowany  do  Warszawy, 
jest  on  także  w  maszynę  na  siłę  ł^oni  60  opatrzony, 
nie  ma  przecież  l^otła,  który,  jal^o  uszł^odzony, 
w  Angłii  zostawiono.  A  że  statłd  parowe  są  no- 
wem  zjawisł^iem  dla  miasta  Gdańsl<:a,  przeto  kon- 
sul jeneralny  rosyjsls:i,  radca  ls:ollegialny  W.  Ma- 
l^arowicz,  cłicąc  zrobić  przyjemność  mieszkańcom, 
sprosił  na  dzień  29  czerwca  na  poldad  tych  statków 
pierwsze  osoby  stanu  wojsł^owego  i  cywiłnego 
i  dwieście  pięćdziesiąt  osób  obojej  płci,  przyjął 
wspaniałą  ucztą  —  na  połdadzie  Yictory.  Po  obej- 
rzeniu obol<:  będącego  statku  Xiążę  Xawery,  po- 
sunął się  tenże  stateł^  naprz()d  dla  przysposobienia 
pary,  a  będąc  przygotowanym  do  działania  (co  10 
minut  trwało),  postąpił  od  miejsca  Legean  zwa- 
nego, ciągnąc  za  sobą  statel^  Yictory  z  gośćmi  bę- 
dącymi. Wystrzał  z  dział  rozpoczął  spacer.  Lud 
mnogi  brzegi  Wisły  ola-ywający,  dał  oznals:i  zado- 

Bąkowski.  Kronika  krak.  13 
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wolenia  przez  trzykrotne  linra,  na  pokładzie  zaś 
samym  spełniano  toasty  za  zdrowie  N.  Cesarza 
wszech  Rosyi,  Króla  Polskiego,  N.  Króla  Pru- 
skiego i  Ich  wysokiej  rodziny,  oraz  za  pomyślność 
handlu  Gdańska. 

Plan  restauracyi  Sukiennic  i  bramy  Flo- 
ry ańskiej. 

G.  K.  Nr.  69,  z  29  sierpnia  1827.  Między  nży 
w  ającymi  wód  Karlsbadskicli  w  bieżącym  roku  był 
także  ziomek  nasz  JW.  Ajgner,  budowniczy  jene- 
ralny  Królestwa  Polskiego...  Nieprzeliczona  liczba 
pomników  architektonicznych  w  kilkndziesiątle- 
tnim  zawodzie,  tak  w  kraju,  jak  i  za  granicą  wy- 
konanych, głośnym  imię  jego  uczyniły...  W  liczbie 
celniejszych  budowli  znana:  Sibilla,  kościół  i  pałac 
w  Puławach,  niezrównana  w  stylu  wielkim,  a  za- 
razem pojedynczym,  mennica  dzisiejsza  w  Warsza- 
w^ie,  nadto  czoła  z  przyległościami  l^ościoła  Ber- 
nardynów, świątynia  Alexandra,  wielł^ie  obserwa- 
toryum  i  mnóstwo  upięknień,  które  w  latach  osta- 
tnich stolicę  królestwa  w  równi  piei'wszych  miast 
w  Europie  postawiły...  W  czasacli  ostatnich  bawił 
szanowny  mąż  ten  w  Krał^owie,  a  mimo  nadwątlone 
zdrowie  z  pożytkiem  zatrudniony,  udarował  zwierz- 
chność  miejscową  planem  poprawy  starożytnej 
bramy,  Floryańską  zwanej ;  co  więl^sza,  troskliwy 
o  zachowanie  jednego  z  najważniejszy  cli  zabytków 
budowniczycli,  pamięć  Kazimierza  Wielldego  uwie- 
czniających, wykonał  w  stylu  wzorowym  i  wspa- 
niałym okazały  plan  restauracyi  Sukiennic.  Portyki 
z  czterech  stron  o  poszóstnych  l^olumnach  z  czel- 
nikami,  równie  do  ozdoby  jak  wygody  służą.  Dół, 
halla  dawna  ze  sklepami  zainnije,   bo  zdaniem 
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znawcy,  jako  ważny  i  poszanowania  godny  i  trwa- 
łej budowy  zabytek,  w  niczem  zmianie  ulegać  nie 
może;  wnijście  do  sklepów  av  około,  plac  wielki, 
forum,  ułatwia.  Ściany  górne  tego  pięknego  gmachu 
poniekąd  przerobione,  prócz  og()lnego  wspaniałego 
widoku  zapowiadają  potrzebną  kommunikacyą,  ga- 
binety, salony  i  dwie  |)yszne  miary  wielkiej,  słu- 
powaniera  ozdobione  sale.  Plan  ten,  jak  widzimy, 
obejmuje  nie  tylko  projel^t,  któren  w  Pszczółce 
krakowskiej  (1821  rj  czytaliśmy,  ale  co  większa, 
przekonywa  zarazem  o  ważności  Sukiennic,  ich 
użytku,  łatwości  upięknienia  i  wspaniałości  gmachu 
obiecywanego,  bez  wielkich  nakładów. 
Ozdobny  dom  Cypcera. 

G.  K.  Nr.  71,  z  5  września  1827.  W  liczbie 
kilkunastu  nowych  budowli,  tego  lata  stawianych, 
dom  p.  Cypcera  z  fundamentu  na  podwalach, 
w  placu  niegdyś  pustym  dawnych  murów  miej- 
skich budowany,  celniej sze  trzyma  miejsce.  Plac 
w  czworokąt  podłużny,  na  kilka  stóp  nad  chodniki 
spacerowe  wyższy,  nader  korzystnie  przez  właści- 
ciela jest  użyty.  Środek  zajmie  budowla  z  dwoma 
pawilony  już  z  gruntu  wyprowadzona  Portyk 
otwarty  na  spacery  publiczne  wysuniony,  wzięty 
z  wzoru  sławnycli  ruin  greckich,  to  jest  Parte- 
nonu  w  Atenach,  o  słupacli  rowkowanych  z  fron- 
tonem; wygodę  równie  jak  ozdobę  zapewnia.  Z  obu 
stron  wystawy  gradyny  dadzą  wstęp  pod  słupo- 
wanie,  następnie  do  salonu  i  gabinetÓAv.  Odsadzkę 
portyku  już  rozpoczęto.  Podług  planu,  od  pawilo- 
nów pójdą  kraty,  które  widok  tak  na  podwale 


')  Dziś  drukarnia  Czasu. 


głównO;  jak  wzajem  z  tegoż  na  ogród  kwiatowy 
ułatwią.  W  dalszym  ciągu  robót,  wsypki  w  odda- 
lenia stojące  gustownie  przerobione,  niemniej  zielnia 
na  rzadsze  kwiaty  i  krzewią  ma  być  budowaną.. 
Willa  ta,  usłudze  publicznej  ma  być  poświęcona. 
Cukiernia  Cypcerowska,  utwierdzonej  od  lat  tylu 
wziętości,  w  miejscu  spacerów  najwięcej  uczęszcza- 
nych, wygodę  i  przyjemność  zaręcza...  Schodziło 
nam  dotąd  na  lvawiarni  w^  sposób  francuski,  po 
wszystkich  niemal  miastacli  już  zaprowadzonycli ; 
niema  w  stolicy  naszej  ani  jednej  dotąd  budowli 
w  podobnym  stylu  i  guście  pięknej  architektury 
stawianej.  Czyni  to  tedy  prawdziwy  zaszczyt  wła- 
ścicielowi, iż  umiał  zarazem  połączyć  pięl^nośó 
z  ozdobą  obol^  wygody  publicznej.  Pominąć  jednak 
nie  można  życzenia,  aby  zamiary  te  przez  dokładne 
wykonanie  planu  spełniono.... 

Wystawa  grubej  dziewczyny  i  kuli  aku- 
stycznej. 

G.  K.  Nr.  83,  z  17  października  1827.  Podpi- 
sany ma  lionor  zawiadomić  prześwietną  publiczność, 
iż  okazywane  tu  w^  Hotelu  Drezdeńskim  p.  Lipiń- 
skiego na  pierwszem  piętrze  pod  Nr.  4  nadzwy- 
czajnej grubości  dziewczyna  i  kula  akustyczna, 
nie  długo  już  będą  do  widzenia,  przeto  uprasza 
o  łaskawe  odwiedzenie.  W.  Philadelphia. 

Nowe  kliniki. 

G.  K.  Nr.  95,  z  28  listopada  1827.  Dzień  22 
listopada  r.  b.  ważną  stanowi  epolię  w  rocznil^ach 
uniwersytetu  Jagiellońslciego.  W  nim  bowiem  od- 
był się  uroczysty  obrządek  installacyi  nowych  in- 
stytutów klinicznych,  które  ze  szpitala  ś.  Łazarza 
wyniesione  i  w  szczególnym  gmaclni  odtąd  na  cel 
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przysposobionym  umieszczone  zostały...  Po  nabo- 
żeństwie udano  się  na  ftórę  do  lektoryum  kliniki 
lekarskiej  na  posiedzenie...  Nastąpiła  potem  roz- 
prawa o  instytutach  klinicznych,  ich  celach,  po- 
żytkach i  warunkach,  z  krótl^im  rysem  history- 
cznym takowych  w  ogólności  od  najdawniejszych 
aż  do  naszych  czasów,  przez  W.  Józefa  Brodowi- 
cza,  med.  doktora,  profesora  kliniki  lekarskiej. 
Wkońcu  przytomni  członkowie  Senatu,  cały  Ko- 
mitet ł^uratoryi  jeneralnej  wraz  z  interessowanymi 
członl^ami  uniwersytetu  protolcół  al<:tu  tego  pod- 
pisali. 

Wybór  prezesa  Rzpltej  krak. 

G.  K.  Nr.  102,  z  23  grudnia  1827.  Nim  z  Ia)lei 
posiedzeń  tegoroczniego  Sejmu  Rzpltej  nastąpi 
opis  w  dyaryuszu  obioru  Prezesa  Rządzącego  Se- 
natu na  następujące  trzy  lata,  donosimy,  iż  na  po- 
siedzeniu dnia  15  grudnia  obrany  nim  został  JW. 
Józef  Nikorowicz,  dotychczasowy  Prezes  sądu  appe- 
lacyjnego  kraju  naszego 

Zegar  ścienny  na  kopersztychu. 

G.  K.  Nr.  102,  z  23  grudnia  1827.  lvosztowny 
i  drogi  kopersztych  w  dwudziestu  pięcia  literach, 
obejmujący  zegar  ścienny,  laurem  ozdobiony,  bę- 
dzie na  ostatni  dzień  miesiąca  grudnia  r.  b.  wy- 
gotowany i  dla  miłośnil<:ów  sztuki  od  tego  dnia 
do  widzenia  a  przełożonego  XX.  Aiigustyanów  na 
Kaźmierzu  przy  Krakowie. 


')  Wybór  Nikorowicza  nie  został  przez  rządy  opiekuńcze 
zatwierdzony,  lecz  utrzymanym  został  hr.  S.  Wodzicld,  co  było 
początkiem  niezgody  w  Rzpltej  krak. 
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Opera. 

G.  K.  Nr.  104,  z  30  grudnia  1827.  Dzis  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  30  b.  ra.  daną  będzie  wielka 
nowa  nigdy  tu  nie  grana,  w  polslcim  języku  drama 
liryczna  w  4  aktach,  napisana  oryginalnie  av  nie- 
mieckim przez  A.  Wolffa,  a  na  polski  język  wier- 
szem w  miarach  oryginału  przełożona  przez  J.  D. 
Minasowicza,  z  muzyką  autora  opery  Freyschtitz, 
Karola  Maryi  Weber:  Precioza. 

Pożegnanie  ustępującego  prezesa  hr.  Wo- 
dzickiego. 

G.  K.  Nr.  1,  z  2  stycznia  1828.  Kończąc  na 
dniu  dzisiejszym  r2-letnie  urzędowanie  moje,  po 
raz  jeszcze  ostatni  szanowni  koledzy  stawam  po- 
między Wami,  abym  Wam  oświadczył  przy  po- 
żegnaniu, że  w  zacisze  domowe  zanoszę  tę  dobrego 
sumienia  spokojność,  jaka  z  dopełnienia  obowiąz- 
ków wynika...  Cokolwiek  dobrego  dla  kraju  od 
lat  12  stać  się  mogło,  całego  Senatu  jest  zaszczy- 
tem; przy  mnie  zaś  tylko  chluba  z  przewodnictwa 
pozostaje.  W  tak  długim  piastowaniu  wyborczego 
urzędu  dogodzić  wszystkim  życzeniom  było  niepo- 
dobna, na  co  prawy  urzędnik  prostą  idący  drogą 
uważać  nie  powinien.  Jak  daleko  więc  dopełniłem 
tych  obowiązl^ów,  odwołuję  się  do  sądu  sprawie- 
dliwej zawsze  opinii  publicznej,  a  nader  będę  szczę- 
śliwy, jeżeli  te  przekonania  moje  Waszym,  sza- 
nowni koledzy,  świadectwem  wesprzeć  raczycie. 
Z  urzędnika  zaś  stawszy  się  obywatelem,  ciągiem 
serca  mego  będzie  życzeniem,  aby  chociaż  pod  in- 
nym sterem  szczęście  tej  Rzpltej  coraz  więcej  wzra- 
stało i  w  ciągłycli  się  rozwijało  pomyślnościach. 


Opera.  —  Teatr. 

G.  K.  Nr.  5,  z  16  stycznia  1828.  We  wtorek 
dnia  22  b.  ni.  na  benefis  Franciszl^a  Żebrowskiego, 
daną  będzie  wielka  nowa  opera,  niąxly  tn  nie  grana, 
przez  J.  U.  Niemcew^icza  oryginalnie  z  dziej()w  oj- 
czystycli  wierszem  napisana  w  3  aktach,  z  mnzyką 
Józefa  Elsnera,  rektora  konserwatoryuni  warszaw- 
skiego: Pobyt  Jagiełły  w  Tenczyiiie. 

G.  K.  Nr.  8,  z  27  stycznia  1828.  Dziś  w  nie- 
dzielę ,  to  jest  dnia  27  b.  m.  daną  będzie  wielka 
nowa  trajedya  w  5  aktach,  z  sławnego  antora  hi- 
szpańskiego Don  Pedro  Kalderona  de  la  Barka 
naśladowana:  Lekarz  swojego  honoru.  Dzieło  to 
pierwsze  dotąd  w  swoim  rodzaju  wierszem  wM^lnym 
i  nie  zawsze  rymowym  twórczego  geniuszu  J.  N. 
Kamińskiego,  spodziewać  się  każe  równego  przy- 
jęcia prześw.  publiczności,  jakim  przedstawione  na 
teatrze  lwowskim  zaszczycone  zostało. 

G.  K.  Nr.  12,  z  10  lutego  1828.  Dyrekcya 
teatru  tutejszego,  chcąc  nie  robić  przeszkody  do 
zabaw^  tańcujących  w  dni  combrowe,  czyli  tłuste 
czwartki,  zwyl^le  używanych,  wystawienie  opery 
nowej  tu  jeszcze  nigdy  nie  widzianej  pod  tytułem: 
Opera  Włoska  w  podróży  \n  2  obszernycli  aktacli, 
kompozycyi  sławnego  lvapelmajstra  Fiorovanti, 
w  piątek  to  jest  dnia  15  lutego  r.  b.  postanowiła. 

Nekrolog  M.  Hoszowskiego. 

G.  K.  Nr.  15,  z  20  lutego  1828.  W  dniu  14 
lutego  1828  r....  skończył  w  tutejszej  stolicy  pełne 
publicznych  zasług  życie  ś.  p.  JW.  Mikołaj  Ho- 
szowski,  O.  P.  Dr.,  senator  dożywotni  Rzpltej  kra- 
kowslviej,  profesor  uniwersyt.  Jagiellońskiego,  za- 
stępca konserwatora  z  strony  Ces.  Król.  Austrya- 
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ckiego  d\\  oru,  członek  byłej  Wielkiej  Rady  Uniw., 
członek  Komitetu  do  nłożenia  projeł^tu  praw,  mar- 
szałel^  nadzwyczajnego  prawodawczego  Sejmn,mar- 
szałel^  po  czterykroć,  zwyczajnycli  griidniowycli 
s,ejm()w  i  członeł^  Towarzystwa  Naukowego  Kra- 
la)wsłciego...  urodził  się  w  dniu  6  grudnia  1778  r. 
w  Dzwiniaczu,  cyrłcule  Zaleszczył-cowskira...  ukoń- 
czył szłs:oły  w  Stanisławowie,  dalej  nauki  prawne 
w  uniwersytecie  Iwowsłdni...  A  następnie  otrzymał 
stopień  doli.  obojga  praw.  Pierwszy  urząd  otrzy- 
mał prezydenta  w  Oświęcimiu,  a  po  sprawowaniu 
l^tórego  przez  rok  jeden,  zaszczycony  został  zau- 
faniem N.  Cesai'za  Austryi,  w  l^tórego  Avówczas 
dzierżeniu  był  Kraków  i  na  radcę  magistratual- 
nego  w  temże  mieście  mianowany.  Za  wnijściem 
zwycięzkicli  narodowych  liufców  do  Krakowa,  był 
członłciem  centralnej  tymczasowego  rządu  kommis- 
syi,  dalej  podsędkiem  sądu  policyi  poprawczej, 
w  dalszym  czasie  N.  Król  Imć  Saski,  Xiążę  War- 
szawski  mianował  go  prezesem  trybunału  handlo- 
wego... Za  utworzeniem  Bzpltej  l<:rakow^sł^iej  za- 
szczycony był  zaufaniem  Naj.  proteldorów  przez 
mianowanie  go  sędzią  appellacyjnym,  a  po  spra- 
wowaniu urzędu  tego  przez  rok  jeden,  posunął  się 
przez  wolą  Reprezentacyi  narodowej  na  urząd  se- 
natora czasowego,  a  następnie  dożywotniego  i  w  tejże 
prawie  epoce .  katedra  profesora  umiejętności  po- 
litycznych  w  uniw.  Jagiellońskim  powierzoną  mu 
została. 

Unieważnienie  wyboru  prezesa  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  18,  z  2  marca  1828.  Mając  sobie 
Naj.  monarchowie,  Wolne  Miasto  Kraków  z  okrę- 
giem protegujący,  w  właściwej  drodze  przedstawio- 


nem:  że  czynności  ostatniep:o  Z^Tomadzenia  Q:rn- 
clnioweg^o  nastąpiły  z  nadwerężeniem  konstytncyi... 
raczyli  najłaslcawiej  postanowić  i  oznajmić,  iż  wszel- 
kie czynności  Sejmn  namienionego  za  nielegalne 
i  żadne  uznając,  chcą  mieć  dawny  stan  rzeczy, 
jaki  istniał  przed  otw^arciem  ostatniego  Zgroma- 
dzenia Reprezentantów,  przywróconym  i  utrzyma- 
nym pod  prezydencyą  JW.  Stanisława  lir.  Wodzi- 
ckiego,  dopóki  dalsze  więcej  stanowcze  rozporzą- 
dzenia w  drodze  ł^onstytncyjnej  nie  zajdą.  Co  spo- 
wodowało Senat  Rządzący  do  przywrócenia  natycli- 
miast  wszystkiego  do  dawnycli  karbów,  a  następnie 
zaproszenia  JW.  Stanisława  hr.  Wodzicl^iego  przez 
wysłaną  do  niego  delegacyą,  ażeby  na  nowo  ster 
rządu  tej  krainy  objąć  zecliciał.  Przez  należną  woli 
władzców,  losy  tej  krainy  piastującycli,  uległość, 
uczynił  zadosyć  Avezwaniu  temu  rzeczony  JW.  lir. 
Wodzicki  i  w  dnin  27  lutego  stanął  znown  na 
czele  Senatu  Rządzącego,  jako  prezes  jego;  a  dzień 
ten  był  dla  mieszkańców  miasta  Kral^owa  uroczy- 
stym, nie  tylko  z  powodu  przywrócenia  porządlcu 
konstytucyjnego,  bez  którego  dozwolonych  nam 
swobód  używaćby  nie  można,  ale  także  z  powodu, 
iż  mąż,  który  od  lat  blisko  dwudziestu  w  tej  sto- 
licy pierwsze  dostojności  ciągle  sprawując...  był 
nam  oraz  wzorem  cnót  obywatelskich  i  domowych, 
jeszcze  nam  przez  niejalvi  czas  przewodniczyć  bę- 
dzie. Radość  zaś,  jaką  ta  okoliczność  w  mieszkań- 
cach  miasta  Krakowa  sprawiła,  wydała  się  w  po- 
wszechnem  i  dobrowolnem  całego  miasta  oświeceniu 
i  oznakacli,  jakie  lud  pospolity  uczuciów  swoich 
ukrywać  nie  umiejący,  przy  tej  sposobności  oka- 
zywał. 
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Teatr. 

G.  K.  Nr.  18,  z  2  marca  1828.  We  wtorek 
dnia  4  b.  m.,  na  benefis  JPani  Wiktoryi  Winni- 
ckiej, daną  będzie  wznowiona  wielka  trajedya  w  5 
aktacli  wierszem  p.  Grilpatzer,  a  z  niemieckiego 
naśladowana  przez  JP.  Starzyńskiego:  Matka  rodu 
Dohratyńskicli. 

Odznaczenie  muzyka  polskiego. 

G.  K.  Nr.  24,  z  23  marca  1828.  Naj.  Cesarz 
i  Kr(3l  Imć,  chcąc  dać  znakomity  dowckl  królew- 
skiej SAvej  życzliwości  JPann  Karolowi  Lipifi- 
skiemn  i  nznać  świetny  talent,  którym  się  odznacza, 
raczył  najłaslvawiej  postanowieniem  z  dnia  14/26 
lutego  r.  b.  mianować  go  swym  pierwszym  skrzyp- 
kiem dwom  K  r  ó  1  e  w  s  k  o  -  P  o  1  s  k  i  e  g  o. 

Koncert. 

G.'K,  Nr.  28,  z  6  kwietnia  1828.  Józio  Kro- 
gólski,  10  lat  mający  chłopczyna  w  przejeździe  swo- 
im przez  Kraików,  odegrał  na  dniu  15  marca 
koncert  Humla  Rondo  adur,  Scherzo  i  Potpouri 
Kurpińskiego.  Zaś  dnia  20  marca:  a-dur  Herco 
i  Rondo  b-dur  Hnmla  na  tema  rosyjskie.  Zado- 
wolnienie  było  tak  wysokie,  że  na  żądanie  usiło- 
w^ane  wyprawił  trzeci  koncert  na  dniu  29  marca. 
Powiedzieć  możemy,  iż  jak  wszystl^ich  oczekiwanie 
było  wielkie,  tak  też  w  niczem  bynajmniej  zawie- 
dzionem  nie  zostało.  Zręczność,  wyrazistość  i  rzadki 
smak  zdnmiewały  wszystkich.  Słuchacze  po  wię- 
kszej części  znawcy  i  przyjaciele  nuizyki  okrywali 
każde  solo  z  największym  zapałem  oklaskami, 
wszystkich  przytomnych  zajął,  zadziwił  i  rozczulił. 
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Opera.  —  Teatr. 

G.  K.  Nr.  31,  z  16  kwietnia  1828.  Jutro  we 
czwarte]^,  to  jest  dnia  17  b.  m.  elaną  będzie  lvO- 
miczna  opera  w  2  aktacli  z  muzyką  sławnego  Ros- 
siniego, z  włoskiego  przez  W.  Bogusławskiego 
tłómaczona:  Cyrulik  Sewilski. 

W  przyszły  wtorek,  to  jest  dnia  22  b.  m.  na 
benefis  Jozefa  Sobieskiego,  daną  będzie  wielka  na- 
rodowa trajedya  w  5  aktach,  wierszem  oryginalnie 
przez  Humnickiego  napisana:  Żółkiewski  pod  Cecorą. 

Składki  na  pomnik  Mieczysława  I  i  Bolesława 
Chrobrego. 

G.  K.  Nr.  51,  z  25  czerwca  1828.  Na  wysta- 
wienie pomnilva  dla  ki'ólów  Polskich  MieczyslaAva 
i  Bolesława  Chrobrego,  oprócz  tymczasowego  daru 
J.  K.  Mości  Xięcia  następcy  tronu  Prnslciego,  ofia- 
rował JO.  Xiążę  Antoni  Radziwiłł,  ]s:rólewski  na- 
miestniłs:  w  Wielkiem  Xięstwie  Poznańskiem  lOOO 
talarów,  w  listacli  zastawnycli  wraz  z  lvuponami 
od  dnia  1  stycznia  r.  b.  Składka  zresztą  dosyć  po^ 
myślnie  postępuje.  W  ostatnim  spisie  obejmującym 
28  numerów,  znajduje  się  kilłva  sl^ładels:  od  100  do 
20  talarów.  Kapituła  łs:rakowsls:a  ofiarowała  100* 
talanjw,  Hr.  Łubieńslii,  ł^anonik  lvrakows]vi  i  pra- 
łat domowy  Ojca  świętego,  przesłał  200  talarów.. 

Pożegnanie  biskupa  krak. 

G.  K.  Nr.  54,  z  6  lipca  1828.  Na  dniu  27  z.  m. 
zjechał  do  naszego  miasta  JW.  JX.  Jan  Paweł 
Woronicz,  Arcybiskup  Warszawslvi,  Prymas  i  se- 
nator Królestwa  Polskiego.  W  dzień  śś.  Aposto- 
łów Piotra  i  Pawła,  w  kościele  katedralnym... 
przyjął  paliusz...  poczem  śpiewał  sumę  ..  W  czasie 
obrzędu  żegnał  od  ducliowieństwa  JW.  Arcybi- 
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skupa  i  Prymasa  piękną  mową  JW.  JX.  Siifragan 
Zglenicki;  wpół  sumy  znowu  przemówił  sam  JW. 
Arcybisł^np  i  głos  jegx)  był  czuły  i  wymowny... 
Dwunastoletnie  jego  rządy  tą  dyecezyą,  pałac  bi- 
skupów łcral^owskicli,  w  Ictórym  nam  niezatartą 
pamięć  swego  jeniuszu  i  wielł<:iei  duszy  zostawił, 
łiojne  wsparcia  domów  ubogicłi,  wszystko  przypo- 
minać będzie  Krakowowi  i  stratę  jał^ową  pcmiósł 
i  żal,  jałcowy  nie  łatwo  uł^oi.  Na  dniu  4  b.  m.  wy- 
jechał na  powrót  do  Warszawy.  Na  Administra- 
tora zaś  dyecezyi  wybrała  przewielebna  kapituła 
katedralna  krak.  z  grona  swego  pierwszego  z  po- 
rządku prałata,  JW.  JX.  Karola  Boromeusza  Sa- 
riusz  Słcórl^owskiego,  DzieJ^ana  katedr.  l<:rakow- 
skiego. 

Wiadomość  paleograficzna. 

G.  K.  Nr.  97,  z  3  grudnia  1828.  Do  nieosza- 
<30wanych  zbiorów  Świątyni  Sybilli  w  PuJawacli 
przybył  świeżo  skarb  nowy,  arcy  rzadl^i,  i  ile 
wiemy,  przynajmniej  w  Polsce  jedyny.  Jest  to  przy- 
wilej Władysława  III  Warneńczyłva,  l^róla  Pol- 
skiego i  Węgierskiego,  dany  Michałowi  Dybaczowi 
z  Wiganowic.  W  przywileju  tym,  wynagradzając 
zasługi  i  doznaną  wierność  Dybacza,  i^ról  zapisuje 
mu  dwieście  grzywien,  na  wsi  Siedlcach  (Sclie- 
dlecz),  w  powiecie  krakowskim  położonej,  odda- 
jąc mu  ją  w  dzierżawę.  Dwie  okoliczności  nadają 
temu  przywilejowi  nader  wielką  cenę.  1.  Dato- 
wany jest  z  obozu  nad  Dunajem  w  miejscu  Or- 
szowa  (Orschwa)  zwanem  (między  Sylistryją  aBrai- 
lowem)  dnia  22  września  1444  roł<:u,  a  zatem  na 
48  dni  przed  zgonem  Władysława.  2.  Przywilej 
ten  jest  z  podpisem  własnoręcznym  króla:  W.  Rex 

i' 


maiiii  pp.  (Władysław  Kn)!,  ręką  własną).  Jest 
to  więc  jedyny  pomnik  pisania  Władysława  War- 
neńczyka i  najdawniejszy  przywilej  z  podpisem 
la^ólewslvim.  (Dotąd  nie  znano  dawniejszycli  pod- 
pisów nad  Kazimierza  Jagiellończyl^a,  młodszego 
brata  Władysława).  Pieczęć  dobrze  docliowana, 
na  niej  orły  i  pogonie  i  napis  po  łacinie :  W^łady- 
sław,  z  Bożej  Łasł^i,  Król  Polski. 
Komedye  Fredry. 

G.  K.  Nr.  16,  z  25  lutego  1829.  Jutro  we 
czwartek,  to  jest  dnia  26  b.  m.  daną  będzie  nowa 
komedya  Alex.  Hr.  Fredro,  wierszem  w  4  aktach, 
pod  tytułem:  Przyjaciele.  W  piątek  zaś,  to  jest 
dnia  27  b.  m.  na  docliód  Joanny  Kochanowsldej, 
daną  będzie  komedya  w  3  aktach,  oryginalnie 
wierszem  przez  A.  Hr.  Fredro  napisana,  pod  tytu- 
łem: Cadzozieinczyzna.  Poczem  nastąpi  l^omedyo- 
opera  av  1  akcie,  z  muzyką  J.  N.  Nowakowskiego, 
pod  tytułem:  Szlachta  czynszowa,   czyli  Kłótnia 

0  wiatr- 

Z  literatury  i  sztuki. 

G.  K.  Nr.  18,  z  4  marca  1829.  W  Paryżu 
drukują  się  dzieła  Krasickiego  w  jednym  tomie; 
tam  tał^że  wyszedł  tom  trzeci  poezyj  Mickiewicza 

1  w  języku  francuslvim  El^onomia  polityczna  Skarbiła. 
P.  (31eszczyński  został  członl^iem  Akademii  Floren- 
ckiej i  wydawać  ma  w  Paryżu  pomniki  starożytne 
Polski,  wystawione  w  rycinach.  Małżonka  zmar- 
łego w  Paryżu  Maliszewskiego,  członka  Towarzy- 
stwa Przyjaciół  Naulv,  wydała  krótki  rys  życia 
jego  i  ma  ogłosić  napisaną  przez  nieboszczylca  hi- 
storyą  Polsl<:i. 
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Papyrus  krakowski. 

G.  K.  Nr.  20,  z  U  marca  1829.  Papier  egip- 
ski, wolumen  długości  6  łokciowej,  darowanj^  przez 
JP.  Senl<:owslviego  uniwersytetowi  lvraliowsl<:iemu, 
na  rozlvaz  JW.  Kuratora  Hr.  Załusldego  litogra- 
fowany  z  rysun]<cu  JP.  Lewicl^iego,  a  drnls:ii  JP. 
Wyszł^owskiego  na  4  arl^nszacli  folio  na  papierze 
welinowym,  z  tytułami  do  8  łokci  długości  wyno- 
szący. Cena  12  złp.  Pol.  jest  do  sprzedania  po 
wszystkicli  Xięgarniacłi  krakowsl^icli.  Papier  tenże 
egipski  należy  do  liturgicznych  pism,  zapewne 
w  mumii  znaleziony.  Pierwsze  4  kolrunny  zawie- 
rają sąd  duszy  zmarłego  X.  Egipsłdego  Tesot  czyli 
Tsot,  a  potem  idzie  tekst...  na  cześć  Bogów  i  mo- 
dły do  nicli,  jak  się  zdaje  wypisane  z  księgi  litur- 
gicznej i  pospolitej,  gdzie  obrządki  i  modły  dla 
dusz  zmarlycli  podług  stanu  ich  przepisane  były. 
Część  tego  wykładu  winniśmy  JP.  Sejfartz  profes- 
sorowi  w  Lipsłs:u,  kt()ry  wstępując  w  ślady  Spohna 
udoskonalił  sam  sposób  czytania  pism  egipskich. 

Teatr. 

G.  K.  Nr.  20,  z  11  marca  1829.  W  przyszły 
wtorek,  t.  j.  dnia  17  b.  m.  na  benefis  Izabelli  Ma- 
jewskiej, daną  będzie  wielka  trajedya  av  5  aktach, 
z  angielskiego  Shakespeara  na  język  polski  prze- 
łożona, pod  tytułem:  Okrucieństico  i  miłość,  czyli 
Zamek  ^przerażenia. 

Znalezienie  mamuta. 

G.  K.  Nr.  23,  z  22  marca  1829.  We  wsi  Ja- 
xicach,  powiecie  i  obwodzie  Miechowskim,  woje- 
wództwie krala)wskiem...  w  urwisku  góry...  po 
gwałtownych  deszczach  w  roku  zeszłym  w  mie- 
siącu czerwcu,  dzierżawca  tameczny  p.  Józef  Ja- 
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nowski,  przechodząc  zastał  pod  teiii  urwiskiem 
znaczną  ilość,  blisko  15  korcy  wynoszącą,  kości 
sprócliniałycli  w  brunatnym  kolorze...  w  głębokości 
blisłvO  łolici  20  od  powierzchni,  za  nsilnem  stara- 
niem wydobył  z  w^nętrzności  ziemi  całą  spodnią 
szczękę,  mającą  w^  swej  przestrzeni  tyllvO  2  zęljy, 
to  jest  po  lewej  i  prawej  stronie...  Z  szczęlvi  tej 
zrobił  rzeczony  dzierżawca  przysługę  dla  Gal^inetu 
zoologicznego  przy  król.  w^arszaw^sldm  uniwersy- 
tecie... podług  twierdzenia  W.  Jarońskiego,  pro- 
fesora uniwer.,  jest  z  mamuta,  czyli  słonia  pół- 
nocnego. 

Delegacya  na  powitanie  lYLikołaja  I. 

G.  K.  Nr.  42,  z  27  maja  1829.  Dnia  23  maja 
wyjechali  stąd  do  Warszawy,  jałs:o  deputow^ani, 
JJWW.  X.  Łętowsłvi  senator,  l^anonils:  katedralny 
krakowsl^i  i  Jacek  Mieroszewsl^i,  sekretarz  jene- 
ralny  Senatu,  dla  złożenia  najpowinniejszego  hołdu 
uszano  wdania  Naj.  Cesarzowi  Wszecli  Rosy  i  i  Kró- 
lowd  Polskienm  Mikołajowi  I,  opiel^unowi  Rzpltej 
l^rakowsl\:iej  w  imieniu  Senatu  Rządzącego. 

Opera,  teatr. 

G.  K.  Nr.  49,  z  21  czerwca  1829.  Towarzy- 
stwo aktorów  polskicli,  sceny  hvowsliiej,  będzie 
miało  zaszczyt  dziś  w  niedzielę,  to  jest  dnia  21 
czerwca  1829  r.,  przedstawić  operę  narodową  w  3 
aktach,  z  muzyl^ą  JPana  Baschny,  pod  tytułem: 
Szkalmierzanki. 

G.  K.  Nr.  62,  z  5  sierpnia  1829.  Towarzystwo 
al^torów  polskich,  sceny  Iwowsłciej,  będzie  miało 
zaszczyt  jutro  w^e  czwartek,  to  jest  d.  6  sierpnia 
1829  r.,  przedstawić  poraź  pierwszy  nigdy  tu  nie- 
widziany wielki  romantyczny  melodramat  z  prolo- 
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giem  w  3  aktach,  pod  tytułem:  Bolesław  Śmiały 
mieszkańcem  przepaści  lo  górach  KaryncMch. 

Nominacya  biskupa  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  67,  z  23  sierpnia  1829.  Na  tajnym 
Konsystorzu  odprawionym  dnia  27  lipca  w  Kzymie^ 
mianował  Ojciec  ś.  bis]<:upem  la*alś:ovvslcim  JW. 
Imć.  X.  Karola  Sarynsza  Sl<órla)wsl^iego,  Dziel^ana 
Katedralnego  Kral^o\vslviego. 

Teatr  na  prowincyi. 

G.  K.  Nr.  84,  z  21  październilva  1829.  Z  Ło- 
wicza d.  7  październil^a.  Towarzystwo  artystów 
dramatycznycli  teatru  ]a'akowsldego,  zostające  pod 
dyrel^cyą  JJPP.  Fiscłiera  i  Miłlcowskiego,  przez 
czas  swego  pobytu  zabawiając  tutejszą  publiczność 
jako  też  znajdującycli  się  na  jarmarl^u  ś.  Mate- 
usza, wystawiwszy  ostatni  raz  w^  dniu  27  z.  m. 
operę  komiczną:  Cyrulik  Sewilski^  opuściło  miasto 
Łowicz  i  udało  się  do  Kral<:owa.  W  przejeździe 
swym  przez  Piotrków  ma  tal<:że  wystawić  tam  l^ill^a 
reprezentacyi...  JJPP.  Fiszer  i  Miłł^owsl^i  dali  do- 
wody niepospolitej  znajomości  w  sztuce  dramaty- 
cznej, zgoła  wszystl<:ie  pocliwały  umieszczone  po- 
przednio w  Kuryerze  Warszawskim,  co  do  osób 
wymienionycli,  są  zasłużone,  dodać  tylłv0  należy 
JJPanny  Teresę  i  Antoninę  Fiszer,  ł^tóre  w  rolacłi 
dziecinnych  z  upodobaniem  były  widziane  i  za- 
szczycane przywołaniami. 

Odznaczenie  profesora. 

G.  K.  Nr.  85,  z  25  października  1829.  Profe- 
sor fizyki  w  uniwersytecie  Jagiellońskim,  Dr  fik 
Roman  Markiewicz,  odebrał  dyplom  na  członka 
Towarzystwa  J3erlińskiego  Przyjaciół  Badaczów 
Natury. 
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Zatwierdzenie  biskupa  krakowskiego. 

G.  K.  Nr.  97,  z  6  grudnia  1829.  Z  Warszawy 
d.  27  listopada.  Dekretem  N.  Pana  z  dnia  10  b.  m. 
J.  Xiądz  Karol  Sarynsz  Sk()rkovvski,  dziekan  Ka- 
pituły krakowskiej,  wyniesionym  został  na  godność 
biskupa  ł^ralvowsl^iego. 

Koncert. 

G.  K.  Nr.  98,  z  9  grudnia  1829.  Dziesięcio- 
letnia wirtnozka  na  sl^rzypcacli,  JPanna  Leonora 
Nejman,  l^tórą  dzieimiki  petersburgskie  i  mosłciew- 
skie  geniuszem  muzyki  nazywają,  dała  tu  dnia 
5  b.  m.  w  sali  JP.  Knotza  koncert  na  skrzypcach, 
który  od  licznie  zebranych  słuchaczów  z  wielkimi 
oklaskami  był  przyjęty. 

Wiadomość  o  śmierci  arcyb.  Woronicza. 

G.  K.  Nr.  100,  z  16  grudnia  1829.  W  tych 
dniach  nadeszła  tu  bolesna  wiadomość  z  Wiednia, 
że  JW.  Imć  X.  Jan  Paweł  Woronicz,  Arcybiskup 
Warszawski  i  Prymas  Królestwa  Polskiego,  dnia 
7  b.  m.  zakończył  tam  życie. 

Odznaczenie  literatów  polskich. 

G.  K.  Nr.  21,  z  14  marca  1830.  Naj.  Cesarz 
i  Król  Imć  przyjąwszy  najlaskawiej  dzieło  JPana 
Mikołaja  Witwicl^iego,  pod  tytułem:  Pszczolnictwo 
krajowe,  przez  autora  u  podnóżl^a  tronu  złożone, 
polecić  raczył,  aby  100  egzemplarzy  tegoż  na  ra- 
chunek Jego  Ces. -Król.  Mości  zakupiono.  Nadto 
N.  Cesarz  i  Król  Imć  raczywszy  przyjąć  dzieło  lii- 
storyczne  JPana  Łukasza  Gołębiowslviego,  członka 
Towarzystwa  do  dzieł  elementarnych,  przez  autora 
u  podnóżl^a  tronu  złożone,  wyznaczył  najłasl^awiej 
temuż  JP.  Gołębiowsldemu  gratylikacyą  zł.  3000. 

Bąkowski.  Kronika  krak.  14 
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Wyznaczenie  pensyi  wdowie  Bogusławskiego 
przez  Mikołaja  I. 

G.  K.  Nr.  23,  z  21  marca  1830.  N.  Pan  raczył 
udzielić  pensyą  przez  szczególniejszą  łaskę  JPani 
Auguś(ńe  Bogusławsldej,  wdowie  po  byłym  dyre- 
ktorze teatru  narodowego,  przez  wzgląd  na  gorliwie 
i  ciągłe  starania  męża  jej  o  postęp  sztuki  drama- 
tycznej w  la*aju. 

Dar  Mikołaja  I  na  restauracją  Wawelu. 

G.  K.  Nr.  26,  z  31  marca  1830.  Z  Warszaw^y 
d.  24  marca.  Naj.  Cesarz  i  Król  Imć  mając  sobie 
przedstawiony  adres  Senatu  W.  M.  Krakowa  o  po- 
zwolenie otw^orzenia  w  państwacli  J.  C.  Mości  do- 
browolnych  słdadel^  w  celu  zebrania  fimduszów 
potrzebnych  na  restauracyą  Zaml^u  krakowskiego, 
przychylając  się  do  takowej  prośby,  summę  10.000 
zł.  pol.  na  ten  cel  najłaskawiej  ofiarować  raczył. 

Balon.  —  Kosmorama. 

G.  K.  Nr.  43,  z  30  maja  1830.  Na  żądanie 
wielu  osób  wiadomy  już  prześwietnej  publiczności 
balon,  ta  wielko  kolosalna  macłiina,  dziś  w  nie- 
dzielę, to  jest  dnia  30  maja  w^ypełniony  zostanie 
i  po  ostatni  raz  obok  widoltów  optycznycli  do  po- 
niedziałku,  to  jest  do  31  t.  m.  pol^azywany  będzie, 
poczem,  to  jest  od  wtorlai  dnia  1  czerwca  przy- 
gotowany będzie  jiiż  do  żeglugi  powietrznej,  która 
niezawodnie  dnia  27  czerwca  r.  b.  nastąpi.  —  Ko- 
smorama wraz  z  nowemi  odmianami  ciągle  trwać 
nieprzestaną.  O  miejscu  widowiska  i  godzinie  od- 
być się  mającej  żeglugi  powietrznej  osobnemi  do- 
niesieniami szanowmą  publiczność  zawiadomić  nie- 
oniieszlmm.  W.  Tuschil. 
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Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  45,  z  6  czerwca  1830.  W  Londynie 
w  yszedł  w  angielskiem  tłumaczeniu  romans  Niem- 
cewicza: Leybe  i  Siora. 

Ulewy  i  powódź. 

G.  K.  Nr.  48,  z  16  czerwca  1830.  Z  ostatniego 
czwartku  w  nocy  na  piątek,  o  milę  od  Krakowa, 
na  granicy  Królestwa,  tak  wielka  lunęła  ulewa, 
iż  rzeka  Białuclia,  płynąca  przez  wieś  w  ola^ęgu 
W.  M.  Kraliowa  Zielonł^i  i  wpadająca  przy  wsi 
Olsza  do  rzelii  Wodlsia  zwanej,  a  ta  do  Wisły,  na- 
gle nadzwyczaj  wezbrała  i  woda  zacząwszy  od  Zie- 
lonek wszystkie  młyny  na  tej  rzece,  aż  do  wsi 
Ral^owic  będące  popsnła,  mosty  i  tamy  pozrywała, 
łąl<i  i  pola  zalała  i  zamuliła,  w  obu  Prądnilcacli 
Białym  i  Czerwonym  domy  i  stodoły  włościańsl^ie 
zabrała,  lub  nadwerężyła.  W  nocy  zaś  z  piątłs:u 
na  sobotę  tal^że  ulewa  z  gradem  we  wsi  Racibo- 
rowicacli  i  ołsiolicznych,  także  w  okręgu  W.  M. 
KralvOwa,  zniszczyła  wszystłde  urodzaje  i  łąlvi  za- 
muliła. Zgoła  ulewy  i  grady  w  przeszłym  tygodniu 
poczyniły  w  różnycłi  ołcolicach  ogromne  szl^ody. 

Komitet  restauracyi  Wawelu. 

G.  K.  Nr.  51,  z  27  czerwca  1830.  Rozpoczęty 
wpływ  składełv  dobrowolnycli  na  podźwignienie 
Zaml^u  krakowsłiiego,  wskazał  rządowi  tutejszo 
krajowemu  potrzebę  obmyślenia,  komuby  zawiado- 
wanie  tym  funduszem,  równie  z  przedmiotu,  jak 
celu  do  całego  rodu  polskiego  należącym,  w  spo- 
sobie zamiarowi  odpowiadającym,  poruczone  być 
mogło,  za  najstosowniejszy  do  tego  środels:  osądził 
Senat  Rządzący  ustanowienie  oddzielnego  komitetu 
z  osób  doświadczonej  gorliwości,  mającego  się  tru- 
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dnić  kierunkiem  robót;,  w  miarę  zasiłków  postę- 
pować mających,  równie  jak  nadzorem  wykony- 
wania onych,  któremu  także  szafunek  przeznaczo- 
nego na  to  grosza  por  uczył.  Jał^oż  lvomitet  ten 
udający  na  czele  JW.  Artura  lir.  Potoclviego,  l^t()- 
rego  na  teraz  w  nieobecności  wyręcza  JW.  Maciej 
Rembowski,  dawniej  prezes  trybunału  Wojewódz- 
twa Kaliskiego,  złożony  z  JWW.  i  WW.  Fłoryana 
Straszewsl^iego,  Józefa  lir.  Załusłiiego,  Józefa  łir. 
Wodzickiego,  Franciszł^a  Paszł^owskiego,  byłego 
jenerała  wojsk  polskicłi,  Alexego  Wężyl^a,  Ludwiłca 
Morsztyna,  Henryls:a  Dembińsł^iego,  Wojciecha  Ku- 
cińsł^iego,  Mateusza  Kirchmajer,  Wincentego  Wolff, 
Józefa  Sedlmayer,  Felixa  Radwańskiego ,  profe- 
sora architełitury  przy  uniAversytecie  Jagiellońskim, 
Franciszl^a  Sapalskiego,  profesora  jeometryi  wy- 
kreślił ej  w  tymże  uniwersytecie,  Pawła  Florkiewi, 
cza,  profesora  matematyld  w  liceum  krakowskiem, 
na  dniu  18  b.  m.  przy  zagajeniu  pierwszego  po- 
siedzenia przez  JW.  Stanisława  hv.  Wodzicldego, 
prezesa  Senatu  w  czynność  wprowadzonym  został. 

Połączone  talenta  tych  mężów,  ożywione  wa- 
żnością zamiaru  i  wsparte  jak  się  spodziewać  na- 
leży hojnością  miłośnil^ów  rzeczy  ojczystych,  wróżą 
najpomyślniejsze  przedsięwzięciu  temu  powodzenie- 
a  zdanie  sprawy  przy  końcu  dzieła  pulDliczności 
drukiem  ogłosić  się  mające,  usprawiedliwi  bez- 
wątpienia  położone  w  tym  szanownym  składzie 
zaufanie. 

Ingres  biskupa  Skórkowskiego. 

G.  K.  Nr.  52,  z  30  czerwca  1830.  W  dniu 
27  b.  m.,  to  jest  w  niedzielę,  odprawił  się  tu  obrzęd 
wjazdu  ui'ocżystego  na  stolicę  biskupią  JW.  JX. 
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Karola  Skdrkowskiego  biskupa  clyecezyi  krakow- 
skiej... Przed  ósmą  godziną  zrana  ducliowieństwo 
świeckie  całej  niemal  dyecezyi  krakowskiej,  na 
wezwanie  konsystorza  powołane,  tudzież  zakony 
wszelkiego  rytu,  jako  też  cechy  z  cliorągwiami 
i  władze  gminne  zebrały  się  w  kościele  N  Ma- 
ryi P.,  gdzie  oczekiwały  na  przyljycie  JW.  paste- 
rza. Z  uderzeniem  godziny  8,  JW.' biskup  w  po- 
wozie sześcioł^onnym  przybywszy,  udał  się  do  świą- 
tyni, gdzie  z  stosowną  ceremonią  przyjęty,  znajdo- 
wał się  na  nabożeństwie.  Po  ul^ończeniu  takowe2:o 
i  udzieleniu  ludowi  pasterskiego  błogosławieństwa, 
JW.  biskup  otoczony  duchowieństwem  udał  się 
w  procesyi  na  zamek...  Za  przybyciem  do  bazyliki 
katedralnej,  JW.  JX.  biskup  został  u  podwojów 
świątyni  powitany  przez  JW.  JX.  dzielcana  kapi- 
tuły stosowną  przemową,  poczem  odbyło  się  wielkie 
uroczyste  nabożeństwo,  podczas  którego  miał  l<:a- 
zanie  JW.  JX.  Dzianott,  kanonii^:  katedralny  kra  Iv. 
Po  sl^ończeniu  nabożeństwa  JW.  JX.  biskup  dał 
wiellsii  obiad  na  dwieście  łdlkadziesiąt  osób  w  pa- 
łacu bisłs:upów  krakowskich. 
Fabryka  galanteryjna. 

G.  K.  Nr.  2,  z  2  lipca  1830.  W  stolicy  naszej 
powstaje  nader  piękna  fabryl<:a  galanteryi  karto- 
nowych i  szybłcim  krokiem  przy  ojcowskiej  rządu 
opiece,  dąży  do  wzrostu.  Już  wielu  robotników 
wezwanych  z  zagranicy  przybyło,  a  wielu  jeszcze 
spodziewanych.  Dotąd  wyrobiono  i  zaraz  korzystnie 
spieniężono  znaczne  partye  pięl^nycli  pudełels:  apte- 
karskich, ale  teraz  zaczynają  już  robić  około  ga- 
lanteryi, w  niczem  najpięl^niejszym  paryzłdm  ustą- 
pić niemających.  Toalety  damskie  i  męzłvie  safia- 
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nowe,  pularesy  i  tym  podobne  do  ozdoby,  zabawy 
i  użytku  służące  rzeczy,  wkrótce  wystawione  będą 
na  widok.  Znaczna  część  jest  już  w  robocie. 
Kuchnia  parowa. 

G.  K.  Nr.  4,  z  5  lipca  1830.  Onegdaj  w  domu 
roboczym  pierwszą  uczyniono  próbę  pięknej  ma- 
chiny parowej,  roboty  p.  Kossowskiego  fabrykanta 
wyrobów  tego  rodzaju.  Machina  ta  przeznaczoną 
jest  do  warzenia  jadła  dla  zamkniętych  w  tym 
domu  osób,  do  pralni  i  kąpieli.  Działanie  pary  tak 
jest  silnC;  że  w  półtory  minuty  zimna  woda  w  ukrop 
zamienić  się  daje...  Machina  jest  tak  urządzona, 
że  na  200  osób  odraza  gotować  może. 

Roboty  plantacyjne, 

G.  K.  Nr.  5,  z  6  łipca  1830.  Upięlaiienia 
wschodniej  strony  zamku  przez  plantacye  odby- 
wają się  ciągle.  WJ^rótce  najpiękniejszy  otworzy 
się  widok  pomiędzy  l^ościołem  Bernardynów  i  wzwyż 
rzeczonym  gmachem.  Piękna  droga  makadamizo- 
wana  z  chodnikami  i  topolami  wysadzona  dokoła 
zamku,  formuje  cudną  łiarmonię  tego  poważnego 
ustronia. 

Śmierć  rezydenta  pruskiego. 

G.  K.  Nr.  B,  z  7  lipca  1830.  Dziś  z  rana  po- 
sępna i  nader  bolesna  rozeszła  się  wiadomość,  że 
JW.  Darest,  ł^róla  Imci  Prusłs:iego  rezydent  i  l<:on- 
sul  jeneralny  przy  rządzie  Rzpltej  naszej,  nagle 
tej  nocy  zakończył  życie. 

Balon. 

G.  K.  Nr.  11,  z  13  lipca  1830.  Wczoraj  liczna 
publiczność  zebrała  się  na  dziedziniec  zamłs:owy, 
sl^ąd  p.  Tuszył  przedsięwziął  puścić  się  balonem 
w  powietrze.  Nad  wszelkie  atoli  spodziewanie,  na- 


~    215  — 


pełnienie  balonu  nie  mogło  przyjść  do  skutku  i  po 
3-ch  god/innem  oczekiwaniu,  zniecierpliwieni  wi- 
dzę rozeszli  się  do  domów.  P.  Tuszył  zapewnił 
jednals:,  że  najdalej  za  tydzień  podróż  tę  z  publi- 
cznego miejsca,  w  obliczu  całego  Krakowa  nieza- 
wodnie odbędzie. 

Orkiestra  katedralna. 

G.  K.  Nr.  17,  z  20  lipca  1830.  Orkiestra  zam- 
kowa exekwowała  w  niedzielę  jedne  z  najcelniej- 
szycłi  i  najtrudniejszycli  w^ielłdch  mszy  Humla, 
po  łs:t()rei  ukończeniu  oświadczył  wyraźnie  p.  Li- 
piński,  że  ani  lwowska  ani  warszawska  muzyka 
kościelna  nie  może  iść  w  porównanie  z  krakowską. 
Świadectwo  to  europejsłdego  wirtuoza  i  kompo- 
zytora znanego  z  sw^ej  bezstronności,  ma  nieza- 
przeczoną powagę  i  przynosi  prawdziwy  zaszczyt 
poniienionej  orkiestrze...  Z  żalem  donosimy  publi- 
czności, że  sławny  ten  artysta  odmienił  już  na  ten 
raz  zamiar  dania  tu  sw^ego  koncertu;  ale  natomiast 
za  najpierwszym  przejazdem  przez  Kraków,  który 
ma  włvrótce  nastąpić,  ofiarował  się  dać  oddzielny 
koncert  na  dochód  funduszu  ku  podźwignieniu 
zamku  królów  polskich  przeznaczonego.  Po  jutrze 
koncert  pani  Mayerowej ,  pierwszej  śpiewaczki 
opery  warszawsłdej  w  teatrze  narodowym. 

Z  literatury. 

G.  K.  Nr.  19,  z  22  lipca  1830.  W  księgarni 
Ambrożego  Grabowsłyiego  znajduje  się  przepyszne 
wydanie  Dum  Podolsł^ich  Tymona  Zaborowskiego, 
jał^  wiadomo,  w  kwiecie  młodości  przed  dwoma 
laty  zmarłego.  Dzieliło  to  wyszło  w  drukarni  Xią- 
żąt  Czartoryskich  w  Puławach...  Tamże  ma  wkrótce 
wyjść  piąty  tom  Pamiętniłców  Historycznych  Pol- 


skicli  dla  dopełnienia  poprzednich  czterech  przez 
J.  U.  Niemcewicza  wydan  y  cli. 
Balon. 

G.  K.  Nr.  21,  z  24  lipca  1830.  Wczoraj  około 
godziny  6  wieczorem  większa  część  Krakowa  była 
w  ogromnym  ruclm.  Zdawało  się,  że  wszystko,  co 
w  nim  żyje,  opuszcza  mury  stolicy  i  dąży  na  Bło- 
nie. Był  to  zapowiedziany  balon  Tnszyla!  Wido- 
wisko bezpłatne...  Tysiące  ciel^aw^ych  otoczyło  go 
na  błoniach,  tysiące  niecierpliwie  wyglądało,  jak 
rychło  wzięci  av  obłolci.  Jakoż  na  ten  raz  oczeki- 
w^anie  nie  było  tak  długie  jak  pierwej.  Niedługo 
balon  zaczął  się  szybko  wzdymać,  niedługo  po- 
wietrzny żeglarz  dosiadłszy  swojej  lodki,  zaczął 
się  wznosić  w  górę  —  ale  niestety!  zaledwie  na 
lvilka  łołvci  od  ziemi  był  wniesiony  i  liczne  usły- 
szał ze  \vszystłvich  stron  oldaski,  zaledwie  chciał 
pozdrowić  swemi  cliorągiewkami  publiczność,  kiedy 
naraz  ujrzano,  iż  znowu  opada  na  dół!  Napróżno 
podwajał  usiłowania,  aby  go  wnieść  na  nowo,  na- 
próżno już  żądano  wreszcie,  aby  przynajmniej  sam 
balon  poszedł  w  górę  —  wszystko  napróżno  — 
puszczon}'  Ijalon  bez  żeglarza  znowu  opadł,  sldęsł 
i  dopiero  jjostrzeżono  całą  przyczynę  złego.  Przy 
samym  szczycie  macliiny  przez  nieostrożność  za- 
pewne podczas  odciągania  liny,  w  chwili,  w  której 
w  powietrze  \vznosić  się  zaczynało,  wyrwano  tał^ 
znaczny  otwór,  że  cały  gaz  z  niej  ulatał  i  dlatego 
wielkie  usiłowania  udaremniał. 

Zapis  Straszewskiego  na  utrzymanie  plant. 

G.  K.  Nr.  29,  z  3  sierpnia  1830.  Pan  Flory an 
Straszewsld  mocą  aktu  urzędownie  zeznanego,  za- 
pisał na  rzecz  miasta  Krakowa  summę  3000  du- 
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katów  w  złocie  ważnem  holeiiderskiein  ua  dobrach 
hrabstwa  Tenczyńskiego  ulokowaną,  pi"zeziiaczając 
takową  na  fundusz  utrzymania  w  porządku  na 
przyszłość  spacerów  publicznych ;  którą,  to  ofiarę 
szczególniejszą  gorliwość  obywatelską  o  dobro 
ogólne  wyłcazującą,  przez  Senat  rządzą(^y  uchwałą 
z  dnia  2  lipca  r.  b.  Nr.  3534  przyjętą,  Wydział 
spraw  wewnętrznycłi  pospiesza  niniejszem  do  pu- 
blicznej podać  wiadomości.  W  Krakowie  dnia  28 
lipca  1830  r.  Senator  prezydujący  X.  Łętowski. 

Odezwa  o  składki  na  restauracyą  Wawelu. 

G.  K.  Nr.  31,  z  5  sierpnia  1830.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  Utrz)  niowanie  starożytnych  pamiątek, 
oprócz,  iż  jest  oznaką  uszanowania  dla  przodków, 
jest  oraz  przyjętym  pomiędzy  cywilizowanemi  lu- 
dami obowiązkiem...  Senat,  mając  sobie  z  woli  Naj. 
trzech  kraj  wolnego  miasta  Krakowa  protegują- 
cych dw'Orów,  powie]'zony  zarząd  cząstł^i  ziemi  pol- 
skiej... powziął  myśl  wezwania  szczodrobliwości 
Polals:ów  do  poclźwignienia  zagrożonego  upadłdem 
najszacowniejszego  z  pomnik()w,  jakim  jest  mie- 
szkanie niegdyś  królów  Polskiclr.  do  czego  przy- 
stępując Senat,  pornczył  zatrudnienie  to  osobom 
obojej  płci,  na  kt()rych  dobrych  chęciacli  polegać 
może;  a  upoważniwszy  do  tej  posługi  z  pomiędzy 
obywateli  PP.  Józefa  hj*.  Wodzickiego,  Jiizefa  hr. 
Szembel^a,  Michała  Badeniego,  Kajetana  Florkie- 
wicza,  Jana  Bochenełs:  i  Antoniego  Hólzel;  a  z  po- 
między dam,  panie  Eleonorę  z  Dembowskich  hr. 
Wodzicką,  Barbarę  z  Dembińskich  Czacką,  Te- 
ressę  z  Jablonowsl^icli  Grodzicką,  Józefę  z  Za- 
wadzkich Gostl^owsłvą,  Józefę  z  Potnlickicli  hr. 
Wielopolską,  Teklę  z  Morbitzerów  Wolffową  i  A  me- 
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lią  z  Gontlier(nv  Morbitzerową ;  wzywa  mieszkań- 
C()w  wolneg^o  miasta  Krakowa  i  jego  okręgu,  ażeby 
wedle  możności  przyłożyć  się  do  pomnożenia  fnn- 
duszu  na  podźwignienie  zamkn  krakowslciego  ze- 
chcieli. 

Przeniesienie  parafii  WW.  Świętych. 

G.  K.  Nr.  32,  z  6  sierpnia  1830.  Po  jutrze  ma 
się  odpraAvić  uroczystość  przeniesienia  pai'aiii  W  W. 
ŚS*  w  kościele  XX.  Franciszkanów  tymczasowo 
od  kilku  lat  istniejącej,  do  wyrestaurowanej  teraz 
zupełnie  pojezuiclviej  bazyliki  S.  Piotra. 

Wiadomość  o  rewolucyi  paryskiej. 

G.  K.  Nr.  34,  z  9  sierpnia  1830.  List  kupiecl^i 
z  Paryża  pod  d.  28  wczorajszą  pocztą  tu  nadeszły^ 
poprzedził  niżej  opisane  z  gazety  prnskiej  stanu, 
zaszłe  tam  okropności  w  tej  osnowie:  „Od  dnia 
26,  banl^,  giełda,  wszystlde  sldepy,  rękodzielnie 
zamknięte  stoją,  wszelka  czynność  ustała,  z  trwogą 
i  dręczącą  niespol^ojnością  dalszych  oczekujemy 
wypadków''.  Wczorajszą  pocztą  żadne  tu  dzienniki 
francuskie  nienadeszly. 

Balon. 

G.  K.  Nr.  40,  z  16  sierpnia  1830.  Dziś  po- 
wietrzożeglarz  Tuszył  po  trzeci  raz  doświadczył 
szczęścia.  Liczba  zebranych  widzów  do  10.000  ludzi 
wynosiła.  Balon  wprawdzie  poszedł  w  górę,  ałe 
znowu  razem  ze  swoim  żeglarzem  upadł  w  pobli- 
s]ńm  ogrodzie. 

O  rewolucyi  paryskiej. 

G.  iv.  Nr.  41,  z  17  sierpnia  1830  Kupiecłde 
listy  dzisiejszą  pocztą  pod  dniem  14  sierpnia  z  Wie- 
dnia tu  nadeszle  donoszą:  „Przybyły  tu  dziś  przed 
południem  rządowy  goniec  z  Paryża,  przywiózł 
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wiadomość,  że  Xiążę  Orloaiis  wyniesiony  zostal 
])rzez  izby  prawodawcze  na  tron  francuski". 
Teatr. 

Ct.  K.  Nr.  64,  z  14  wi-ześnia  1830.  Pospie- 
szamy z  nader  przyjemną  dla  pi*awdziwycli  miło- 
śników sceny  ojczystej  wiadomością,  że  Wysoki 
Senat  Rządzący,  postanowieniem  swoim  na  dnirt 
wczorajszym,  dyrekcyą  i  entre|)ryzę  teatj'n  naro- 
dowego powierzył  na  lat  dziesięć  w  ]*ęce  osób,  za- 
szczytnie znanycłi  w  świecie  uczonym,  łvtói*e  wszyst- 
kie usiłowania  przedsięwzięły  poświęcić  na  to,  aby 
teatr  stolicy  Rzpltej  godnie  swojemu  odpowiedzieć 
m()g'ł  przeznaczeniu...  Niejakie  opóźnienie  tej  bło- 
gosławionej reformy  sp()źni  zapewne  nieco  i  otwar- 
cie tegorocznego  łcursu,  ale  za  to  pul)łiczność  wy- 
nagi-odzona  będzie  utęsl^nioną  przyjemnością  wi- 
dowisk  z  gustem  i  przyzwoitą  rzeczy  ol^azalością 
połączonycli. 

O  Cłiopinie. 

Ci.  K.  Nr.  77,  z  29  września  1830.  Warszawa 
24  w]'zesnia.  Dnia  onegdajszego  nasz  wirtuoz  JP. 
Fryd.  Chopin  wobec  licznego  zgromadzenia  arty- 
st()w  i  amator()w  muzyczny  cli  av  sweni  mieszkaniu 
z  powszeclmem  zadowoleniem,  grał  pierwszy  raz 
drugi  łs:oncert  swej  lvompozycyi. 

Posąg  Potockiego. 

G.  K.  Nr.  79.  z  1  października  1830.  Przy- 
jenmą  czytelnikom  naszym  zwiastować  możemy 
wiadomość,  iż  w  tycli  dniach  nadszedł  dawno  ocze- 
kiwany  sławnego  dłuta  Torwaldsena  pomniJv  dla 
Włodzimierza  Potocl^iego,  pułkownilca  artylleryi 
łconnej.  Arcydzieło  to,  świadectwem  Rzymu,  należy 
do  najceliuejszych,  które  z  rąlv  wiell^iego  wyszły 
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artysty.  Ma  być  postawiony  w  katedrze  naprzeciw 
sławnej  kaplicy  Zygininit(hv,  w  miejscu  przez  sa- 
mego Torwaldsena  przed  dziesięciu  laty  wybranem. 
Składki  na  Wawel. 

Goniec  krak.  Nr.  135,  z  9  października  1830. 
Rozpoczęto  już  w  Król.  Pol.  zbierać  po  wojewódz- 
twach, obwodach  i  gminach  składki  dobrowolne 
na  odnowienie  starożytnego  zamku  królów  naszych 
AV  Krakowie.  Sumy  stąd  uzbierane,  przesyłane 
będą  na  ręce  Banku  P()ls]s:iego.  Listy  przeznaczone 
do  zapisywania  osób  ofiarujących  s]s:ładkę,  nade- 
słane z  Krals:owa,  opatrzone  są  pieczęcią  Rzpltej, 
podpisem  yjrezesa  komitetu  Rembowsl^iego  i  se- 
kretarza Franciszka  Salezego  Gawrońskiego.  Na 
czele  każdej  listy  umieszczona  jest  piękna  rycina 
w^yobrażająca  zamek  l^rak.  w  stanie  dzisiejszym 
zostający. 

Nowy  budynek  teatralny. 

G.  K.  Nr.  91,  z  15  października  1830.  Znaczna 
liczba  cieśli,  mularzy  i  innycli  potrzebnych  robo- 
tni]^()w  ugodzoną  tu  dziś  została  do  spiesznej  bu- 
dowy teatru  narodowego  w  gmachu  potrynitarskim, 
dotąd  na  różne  składy  używanym ,  przy  ulicy 
ś.  Jana.  Robota  dniem  i  nocą  ciągle  odbywać  się 
będzie,  tak  spiesznie,  ażeby  najdalej  w  6  tygo- 
dniach nowy  teatr  mógł  bydź  otwartym. 

G.  K.  Nr.  98,  z  23  października  1830.  Roboty 
około  teatru  idą  z  wielkim  pospiechem.  Staraniem 
jest  nowej  entrepryzy,  aby  wewnętrzne  urządze- 
nie gustem  i  przyjemnością  celowało.  Del^oracye, 
ubiory,  przyozdobienie  sali,  wspaniałe  oświecenie, 
wybór  sztuls:,  dobór  orkiestry  z  celujących  artystów 


miejcowycb  i  z  zagranicy  spodziewanych,  wszystko 
to  jest  w  robocie. 

Asekuracya  od  ognia. 

G.  K.  Nr.  99,  z  25  października  1830.  Bióro 
handlowe  p.  Gabriellego,  w  nlicy  Grodzkiej  na- 
przeciw klasztoru  ś.  Jędrzeja,  otwarte  jest  codzien- 
nie dla  osób  życzących  sobie  należeć  do  towarzy- 
stwa ogniowego  londyńskiego. 

Nowy  budynek  teatralny. 

Goniec  krak.  Nr.  144,  z  25  października  1830. 
Oczekiwany  artysta  p.  Nowakowski  przybył  tn 
z  Warszawy^  jest  jeszcze  wielu  innych  artystów^ 
i  artystek  do  tutejszego  teatru  zamówionych.  Ro- 
boty około  tutejszego  teatru  idą  z  pośpiechem 
a  nowa  entrepryza  niczego  nie  zaniedba,  aby  grun' 
i  przyjemność  były  połączone  w  del^oracyacli  sal,, 
w  wyborze  sztulv  i  muzyl^i. 

G.  K.  Nr.  104,  z  30  październilva  1830.  Poro- 
biono tu  znaczne  zaldady,  że  nowy  teatr  narodowy 
najdalej  na  dzień  1  grudnia  ukończony  zostanie. 
Jeden  z  takowycli  zał{:ładów  wynosi  500  dul^atów. 
Robota  z  dziwnym  idzie  pośpiechem  i  zręcznością; 
a  tak  zakład  pewnie  będzie  wygrany  przez  tę 
stronę,  która  trzyma  za  uł^ończeniem,  na  dzień 
wzwyż  wyrażony. 

G.  K.  Nr.  128,  z  20  listopada  1830.  Wczoraj 
w  .nowym  teatrze,  będącym  już  na  dokończeniu,, 
pierwszy  raz  odbyła  się  próba  orkiestry,  z  wyboru 
tutejszych  artystów  muzykalnycłi  złożonej.  Mnó- 
stwo cieł<:awycli  zebrało  się  na  to  widowisko.  Pię~ 
kność  wewnętrzna  sali,  wygodne  lóż  urządzenie, 
oboł^  mocy  budowy,  podobały  się  wszystl^im  zna  w- 
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ooni.    W  ten  tydzień    malowanie  i  ozdoby  we- 
wnętrzne nkończone  zostaną. 
Gmach  senacki. 

G.  K.  Nr.  129,  z  30  listopada  1830.  W  dnin 
dzisiejszym  Senat  Rządzący  odbył  pierwsze  swe 
posiedzenie  w  nowo  wyrestanrowanej  i  okazale 
przyozdobionej  wielkiej  sali  gmaclm  ś.  Piotra. 
Młody  Stacliowicz  użytym  był  do  roboty  malar- 
skiej, którą  gustownie  wykonał. 

Urzędowe  nabożeństwo. 

G.  K.  Nr.  131,  z  2  grudnia  1830.  Wczoraj 
z  powodn  rocznicy  wstąpienia  na  tron  Naj.  Mi- 
kołaja I,  Cesarza  wszech  Rosyi,  króla  Polskiego, 
odbyło  się  av  l^ościele  katedralnym  krak.  na  Zanikn 
uroczyste  nabożeństwo.  Mszą  ś.  celebrował  JW. 
pasterz  dyecezyi,  po  której  odśpiewano  Te  Denni 
i  stosowne  modlitwy  o  najdłuższe  życie  i  szczę- 
śliwe panowanie  eJego  Ces. -Król.  Mości. 

Nowy  rezydent  austryacki. 

G.  K.  Nr.  135,  z  7  grudnia  1830.  Senat  Rzą- 
dzący zawiadomiony,  iż  Naj.  Cesarz  Austryi  mia- 
nował rezydentem  dworn  swojego  i  Iconsnlem  je- 
neralnym  przy  rządzie  W.  M.  Krakowa  JW.  Fran- 
ciszka  Lorenz,  rządcę  gubernialnego,  orderu  pol- 
skiego ś.  Stanisława  III  Idasy  l^a walera,  dotąd 
interessa  namienionego  Naj.  dworu  sprawującego. 

Teatr. 

Goniec  kral^.  Nr.  1,  z  3  stycznia  1831.  W  d. 
30  grndnia  r.  z.  rozpoczęto  w  nowym  teatrze  gu- 
stownie urządzonym  widowiska.  Otworzyły  scenę 
komedya:  Powrót  z  nieiuoU  i  komedyo-opera:  Damy 
romantyczne,  obydwde  z  Slaibego,  oraz  stosowny 
Epilog,  w  którym  p.  Milkowsl^i  art.  dram.  dekla- 


mował  patryotyczne  piękne  wiersze,  które  z  wiel- 
kim zapaleni  słuclianymi  były.  Po  dwóch  ])()wtó- 
rżeniach  na  usilne  żądanie  publiczności,  wyjawiony 
ich  autor,  Ignacy  lu*.  Mieroszewski,  został  rzęsi- 
stemi  nwieńczon  okłasl^ami. 

Goniec  ł^rał^.  Nr.  5,  z  8  stycznia  1831.  W  dniu 
Nowego  roł^u  przedstawiono  w  teatrze  narodowym 
scenę  liryczną  pod  tytułem :  Powstanie  narodu^ 
z  muzyką  szanownego  Elsnera.  Muzyka  jest  wielka 
i  poważna;  zachwycił  wszystkich  marsz  przedniej 
straży  i  marsz  Dyktatora. 

Komitet  bezpieczeństwa.  —  Ustąpienie  Wo- 
dziekiego  z  prezesury  Rzpltej. 

G.  K.  Nr.  13,  z  18  stycznia  1831.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  Potrzeba  utrzymania  bezpieczeństwa 
i  spokojności  w  mieście  Krał^owie...  skłoniły  Senat 
Rządzący  do  utworzenia  lvomitetu  bezpieczeństwa, 
w  osobacli  pp.  Bartl  senatora,  Józefa  hr.  Wodzi- 
ckiego  i  Marcina  Soczyńskiego,  oraz  do  udzielenia 
onemuż  władzy  przedsiębrania  wszelłvicłi  ło'oków, 
jakieby  do  osiągnienia  tak  ważnego  i  dobro  po- 
wszechne  interesującego  celu  potrzebnymi  się  być 
okazały...  zaczeni  wzywa  Senat  wszellde  władze, 
obywateli  i  mieszl^ańców  miasta  Kralcowa,  aby 
pierwsze,  jal^o  z  urzędu  i  przeznaczenia  swego 
obowiązane  i  odpowiedzialne  za  utrzymanie  bez- 
pieczeństwa, drudzy  dla  ocalenia  swych  majątków 
i  bezpieczeństwa  osobistego...  temuż  utworzonemu 
komitetowi,  nie  tyll^o  na  ł^ażde  jego  zażądanie 
spieszną  udzielali  pomoc,  ale  nadto  całemi  siłami 
wpierali  jego  usiłowania.  Zawiadamia  zarazem  Se- 
nat, iż  JW.  Stanisław  hr.  Wodziclci,  senator,  wo- 
jewoda królestwa  polskiego,  dotychczasowy  prezes 
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senatu,  dla  sił  zwątlonyeli  wiekiem  i  pracą  w  za- 
wodach publicznego  urzędowania,  oraz  w  celu  wy- 
poczynku i  poświęcenia  się  stosunkom  własnej  ro- 
dziny, urząd  swój  w  dniu  dzisiejszym  złożył;  wy- 
znaczeni obywatele  towarzyszyć  mu  będą  przy 
oddaleniu  się  w  Kr()lestwo  polskie  aż  do  granic 
]vraju  tutejszego.  W  Krakowie  dnia  18  stycznia 
1831  roku.  Za  prezesa  Senatu,  senator  prezydujący 
Grodzicki. 

Z  Pamiętników  hr.  Wodzickiego. 

Odebrałem  od  dyktatora  Cliłopici^iego  i  od 
prezesa  rządu  księcia  Czartorysł^iego  wyraźne  po- 
lecenie piśmienne,  abym  niedopuszczał  w  Kral^o- 
wie  żadnych  zbrojnych  ruchów,  ani  też  zdradzał 
sympatyi  dla  powstania,  ale  zachował  wobec  zbli- 
żających się  krol^ów  wojennycli  ścisłą  neutralność, 
a  to  z  obawy,  że  dosyć  słaby  wobec  potęgi  rosyj- 
skiej,  nie  chciał  rząd  warszaw^sld  ściągnąć  na  sie- 
bie nieprzyjaźni  rządu  wiedeńskiego. 

Już  z  l^ońcem  roku  1830  docliodziła  agitacya 
lvulminacyjnego  punktu,  jalioś  w  pierwszych  dniacli 
miesiąca  grudnia  naszedł  mię  w  pol^oju  sypialnym 
Kratter,  organista  zamkowy,  na  czele  pospólstwa, 
wzywając  ,,w  imieniu  ludu  kral^owskiego",  abym 
z  mocy  mej  władzy  w  przeciągu  „jednej  godziny" 
łvazał  wywiesić  na  rynl^u  sztandary  polslde  i  skło- 
nił senat,  aby  alitem  urzędowym  ogłosił  przystą- 
pienie Rzeczypospolitej  do  rewolucyi  warszawskiej. 
Niepospolitej  zaiste  trzeba  było  cierpliwości,  abym 
na  drogę  rozsądku  i  umiarkowania  naprowadził 
tych  szaleńców ,  przedstawiając  z  łagodnością 
i  umiarkowaniem,  że  po  ogłoszeniu  podobnego 
aktu,  w  24  godziny  mielibyśmy  w  Krakowie  woj- 


sko  austryackie,  a  chcąc  ich  jeszcze  więcej  prze- 
konać, dałem  do  przeczytania  Kratterowi  odezwę 
księcia  Adama  Czartoryjskiego  nadeszłą  z  War- 
szawy, wzywającą  mię  do  przestrzegania  porządku 
w  mieście  i  zachowania  ścisłej  neutrałności.  Ze- 
brana tłuszcza,  jalvIcolwielv  z  początku  stawiała  się 
groźnie  z  swemi  żądaniami,  poczęła  mięlcnąć,  słu- 
chając nioicli  wywodów,  a  folgując  zdrowemu  roz- 
sądkowi, rozeszła  się  w  spokoju  do  domu;  na  nie- 
szczęście rozgłosiła  po  mieście,  że  mam  stosunld 
z  rządem  rewolucyjnym,  cytując  odezwę  księcia 
Czartoryjskiego. 

Tymczasem  zburzenie  niższych  warstw  uli- 
cznych, publiczne  zgromadzenia  i  rozruchy  wzma- 
gały się  ciągle,  wskutek  czego  zatrwożone  miasto 
poczęło  myśleć  o  własnem  swojem  bezpieczeństwie, 
wymogło  tedy  na  senacie,  że  pozwolił  na  zawią- 
zanie gwardyi  narodowej ,  złożonej  z  obywateli 
osiadłych,  końcem  obrony  Krakowa  od  nieporząd- 
ków i  możliwych  wichrzeń. 

Dnia  bowiem  16  stycznia  1831,  dwudziestu 
kilku  młodych  ludzi,  mieniących  się  być  akade- 
mikami, wpadło  do  mego  pokoju  z  dobytymi  pa- 
łaszami. Jsladmienić  tu  muszę,  że  nie  byli  to  aka- 
demicy, rzeczywiście  ludzie  dawno  ze  szkół  wyszli 
i  większą  częścią  z  pomiędzy  czeladzi  rzemieślni- 
czej wynajęci.  Dow^ódca  tej  szajki  Baszczewicz, 
dependent  Słotwińskiego,  odezwał  się  do  mnie  zu- 
chwałemi  słow\v,  Idóre  tu  dosłownie  przytoczę: 

—  Donosimy  Ci  —  krzyczał  ów  rycerz  uli- 
czny —  żeś  już  przestał  być  prezesem. 

Pytam,  jaka  ich  do  mnie  przysłała  władza 
z  takiem  doniesieniem? 

Bąkowski.  Kronika  krak.  15 
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Władza  niewidoma  —  była  odpowiedź.  A  więc 
pytam  icli  powtórnie,  czy  się  zastanowili  nad  sl<:ut- 
Icami,  jakie  ten  s'w^łt  i  napaść  ściągnąć  mogą 
na  nich  samycli  i  na  kraj  Rzeczypospolitej? 

—  Cliciałeś  uciekać  do  Wiednia  —  odpowiada 
Barszczewacz  —  aresztujemy  cię,  abyś  został  od- 
dany pod  sąd  narodowy. 

I  natychmiast  rozstawiwszy  przy  każdych 
drzwiach  po  dwócli  uzbrojonych  szyldwachów  na 
straży,  ulotnił  się,  mianując  Gudrajczył^a  ^)  ko- 
mendantem warty. 

Ot()ż  na  pierwszy  odgłos  mojego  aresztowania 
przybiegł  Lorentz  do  mego  niieszłvania  i  groził 
napastnil^om  odsieczą  austryacl^ą,  ale  co  było  do 
przewidzenia,  ze  śmiecliem  tylko  był  przyjętym 
od  tych,  lvtórzy  ślepo  wykonywali  rozlcazy  „władzy 
niewidomej".  Po  jego  odejściu,  porucznik  milicyi 
Przecławslvi,  będący  dnia  tego  na  głównym  od- 
wachu,  snać  człowiel^  uczciwy  i  rozsądny,  a  może 
nie  wiedzący  co  się  święci,  przybiegł  do  mego 
mieszkania  na  czele  20  grenadyerów,  aby  dalszemu 
gwałtowi  zapobiec,  bez  oporu  też  rozpędził  napa- 
stnilrów,  którzy  w  moich  przedpokój acli  zah^gali. 
Mniemałem  zrazu,  że  to  czyni  na  rozl^az  senatu, 
ale  nie  upłynęło  i  dziesięć  minut,  l^iedy  się  zjawia 
rozzłoszczony  l<:omendant  Mączeński  i  grożąc  Prze- 
cławskiemu  kassacyą,   jeżeli  się  będzie  mieszał 


')  Jacenty  Gudrajczyk  został  14  listopada  1831  oddany 
za  to  pod  sąd  kryminalny,  a  po  2-letniem  śledztwie  został 
d.  8  kwietnia  1834  r.  zasądzony  za  zbrod.  gwałtu  publ.  przez 
[)Ozbawienie  wolności  hr.  Wodzickiego,  na  3  lata  więzienia 
z  wliczeniem  czasu  śledztwa.  Sąd  wyższy  zmniejszył  mu  karę 
do  30  miesięcy,  co  sąd  najwyższy  zatwierdził. 
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w  nieswoje  rzeczy,  odprawia  na  odwach,  co 
tenże  natychmiast  uczynił,  gdy  tymczasem  komen- 
dant wychodzi  na  ulicę  i  zaprasza  wypędzonych, 
aby  zajęli  znowu  swój  posterunek;,  co  uczyniono 
przy  głośnych  wiwatach. 

O  9-tej  wieczorem  zastała  mię  delegacya  cho- 
rego leżącego  w  łóżku;  Lorentz  jako  prezydujący 
oświadczył  mi,  że  jest  zdaniem  dworów,  gdy  po- 
waga moja  nie  jest  już  szanowaną  w  Krakowie, 
ażebym  nie  narażał  życia  mojego  i  spokoju  ro- 
dziny, a  raczej  abdykacyą  podpisał.  Wymawiając 
sobie  wolność  wyjazdu  do  dóbr  moich  w  Króle- 
stwie Polskiem,  Niedźwiedzia,  oświadczyłem,  że 
jutro  rano  podpisaną  abdykacyą  przeszlę  na  jego 
ręce.  Jakoż  nazajutrz,  t.  j.  18  stycznia  posłałem 
takową  Lorentzowi,  wyraziwszy,  że  powodując  się 
radą  dworów  opiekuńczych,  odstępuję  urzędu. 

Radość  po  bitwie  pod  Grochowem. 

Goniec  krak.  Nr.  45,  z  25  lutego  1831.  W  dniu 
wczorajszym,  po  odebraniu  pocieszających  wieści, 
że  Polacy  po  krwawym  boju  wydarli  zwycięstwo 
z  rąk  zabałkańskiego  rycerza,  mieszkańcy  Kra- 
kowa  wiedzeni  bratniem  uczuciem,  wszystkie  domy 
rzęsisto  oświecili. 

Zakaz  illuminacyj. 

G.  K.  Nr.  77,  z  6  kwietnia  1831.  Senat  Rzą- 
dzący. Zważając,  iż  z  oświecania  miasta  Krakowa 
bez  wiadomości  władz  policyjnych,  różne  zdrożno- 
ści,  narażające  bezpieczeństwo  osób  i  ich  własności 
wyniknąć  mogą ;  tudzież  w  celu  zabezpieczenia  pu- 
blicznej spokojności,  na  której  utrzymaniu,  jeżeli 
kiedy,  to  w  obecnych  okolicznościach,  wiele  kra- 
jowi tutejszemu  zależy;  postanawia  Senat,  że  każdy 

15* 
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właściciel  domu  Inb  lokator  bez  wyłączenia,  czy 
jest  l^rajowym  obywatelem  lub  mieszkańcem,  czyli 
też  zagranicznym,  któryby  bez  wiedzy  władzy  po- 
licyjnej okna  swe  oświecać  poważał  się,  zapłaci 
na  rzecz  szpitalów  kary  policyjnej  złotycłi  polskich 
trzysta  przez  Dyrekcyą  Policyi  w  każdym  zdarzo- 
nym wypadku  wymierzać  się  mającą.  W  Krako- 
wie dnia  5  kwietnia  1831  roku.  Senator  prezydu- 
jący:  X.  Bystrzonowski. 
Nowy  dziennik. 

G.  K.  Nr.  98,  z  30  kwietnia  1831.  Z  począt- 
kiem miesiąca  maja  wychodzić  będzie  raz  w  ty- 
dzień ulotne  ćwiartkowe  i  odrębne  pisemko  pod 
tytułem :  Tandeciarz  krakowski ;  nie  ogłasza  się 
na  nie  żadnej  prenumeraty,  nie  wiadomo  bowiem 
jak  od  publiczności  przyjętem  zostanie,  lecz  wy- 
dawanem  będzie  oddzielnie  w  kantorze  gazety  kra- 
kowskiej i  w  sklepie  JPana  Bogumiła  Rudolfa 
Kocha  przy  kościele  Panny  Maryi,  a  to  za  cenę 
za  każdy  numer  po  groszy  pięć  (5).  Ćwiartka  ta 
wychodzić  będzie  na  teraz  w  poniedziałek  *,  pierw- 
szy numer  wyjdzie  d.  2  maja. 

Cholera. 

G.  K.  Nr.  102,  z  5  maja  1831.  Z  powodu  zja- 
wienia się  w  okolicach  teatru  wojny  i  Warszawy 
choroby  Cholera  morbus,  rada  ogólna  lekarska 
Królestwa  polskiego  ogłosiła  drukiem  wiadomość 
o  tej  chorobie,  zawierającej:  1)  jej  oznaki;  2)  znaki 
w  trupach;  3)  istotę  jej;  4)  przyczyny;  5)  środki 
zaradcze;  6)  środki  ochraniające  dla  osób,  mają- 
cych styczność  z  chorymi;  7)  środki  leczące  etc. 
Opis  powyżej  wspomnianej  choroby  wraz  z  środ- 
kami jej  leczenia,  wyszedł  już  z  druku  i  dostać 
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go  można  za  groszy  15  w  kantorze  gazety  kra- 
kowskiej i  w  sklepie  JP.  Rudolfa  Bogumiła  Ko- 
cha przy  kościele  Panny  Maryi. 

Lekarz  Napoleona  w  Krakowie. 

Goniec  krak.  Nr.  107,  z  11  maja  1831.  Sławny 
doktor  Antomarchi,  przyboczny  lekarz  cesarza  Na- 
poleona na  wyspie  ś.  Heleny,  przybył  dziś  do  Kra- 
kowa. Oświadczył,  że  zawodu  swego  piękniej  ukoń- 
czyć nie  może,  jak  niosąc  pomoc  swej  sztuki  ran- 
nym i  za  wolność  walczącym  wojownikom  polskim. 
Cześć  tobie  szanowny  mężu!... 

Wiersz  na  pożar  Tyńca. 

G.  K.  Nr.  109,  z  14  maja  1831.  Spalenie  Tyńca 
piorunowym  ogniem  z  dnia  2  na  3  maja  w  nocy 
1831  1'.  Wiersz  na  prędce  napisany  w  Bielanach 
d.  3  przez  Ludwika  Zielińskiego. 

Jak  płomień  Etny,  tak  z  mglistych  obłoków, 

Twórczym  rozkazem  przed  wieczny  cli  wyroków. 

Rzucił  piormiy  wicłier  ciemnycli  Idębów 

1  jednym  gromem  strzaslcał  krocie  dębów  (?). 

Szum  fal  po  Wiśle  rozgłosił  zniszczenie; 

Wnet  zapadł  Tyniec,  zapadły  sklepienie, 

I  tam,  gdzie  korne  lud  zginał  kolana, 

Gdzie  starzec  letni  wzywał  niebios  pana, 

To  miejsce  modłów,  uświęcone  progi. 

Wyrocznią  niebios  strzaskał  piorun  srogi. 

Już  dzwon  na  wieży  znak  gwałtu  powtarza. 

Pobożny  kapłan  chwyta  krzyż  z  ołtarza. 

Wyciąga  rękę  z  ciemnego  pogrzebu, 

I  żegna  chmury  rozdęte  ku  niebu, 

A  gdzie  la-zyż  zrobi,  tam  w  szalonym  pędzie, 

Wiatry  ustają  i  ucicha  wszędzie. 

Jest  moc  przedwieczna,  silna  moc  zbawienia, 

Co  gasi  groźne  wulkanu  płomienia. 
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I  grot  śmiertelny  nieznacznie  wstrzymuje, 
Tę  moc  najwyższą,  dusza  w  nas  pojmuje. 
Jej  to  czystością,  władca  niewidomy, 
Stokroć  wielbiony,  stokroć  niszczy  gromy. 
Podziwem  zdjęte  natury  zburzenie, 
Sobą  wstrzymuje,  rozlane  strumienie, 
Eanek  pogodny,  przedziera  zasłonę, 
A  gmachy  Tyńca  w  gruzy  rozstrącone, 
Mglistą  pomroką  dymu  i  kurzawy, 
Nilmą  wśród  l^rzyku,  różnogłośnej  wrzawy. 
Ostatni  szczątek  goreć  nie  przestaje. 
Gmin  zatrwożony  w  otrętwieniu  staje, 
Jednycli  strach  przejął,  drudzy  w  zadumieniu. 
Patrząc  na  niebo  w  ponurem  milczeniu. 
Tam  serce,  oczy,  spol^ojnośc  sumienia, 
Ztamtąd  moc  Boska  osładza  cierpienia. 
I  każden  westchnął  —  że  nic  nie  ocalił. 
Mówiąc  pacierze  z  miejsca  się  oddalił. 
Jeden  pozostał,  wędrowiec  ponury. 
Co  widział  dawniej  wzniosłe  Tyńca  mury 
I  rzekł  zdumiony: 

„Wszak  tw^oja  śwdetność  zapadła  z  tą  gliną, 
—  I  on  zaginie,  jak  te  mury  giną"  .. 

(Redakcya  na  usilne  naleganie  nmieściła  ten 
wiersz  dziwnego  nabożeństwa,  nie  chcąc  jednak 
przejąć  na  siebie  zaszczytu  z  umieszczenia,  całą 
zaletę  przyznaje  autorowi  tego  utworu). 

Zamknięcie  granicy  austryackiej. 

G.  K.  Nr.  124,  z  3  czerwca  1831.  Od  dnia 
wczorajszego  nie  wiadomo  z  jakiej  przyczyny  i  jak 
na  długo  przecięty  został  z  strony  rządu  austrya- 
ckiego  związel<:  między  Krakowem  i  Galicyą. 

G.  K.  Nr.  133,  z  14  czerwca  1831.  Senat  Rzą- 
dzący etc.  JW.  Radca  gubernialny  i  Rezydent  Naj. 
Cesarza  Austryi  przy  rządzie  tutejszym,  zawiado- 
mił Senat  odezwą  swą  z  d.  9  b.  m.  i  r.  iż  pomimo 
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wiadomego  zakazu  przekraczania  granic,  miesz- 
kańcy tutejsi  nie  bacząc  na  rozciągniemy  kordon 
wojskowy  zdrowia,  okazali  zamiar,  częścią  pota- 
jemnie, częścią  gwałtem  dostać  się  do  król.  Galicyi, 
nie  zważając  na  wzywanie  ich  do  powrotu  przez 
straże  graniczne  i  zniewalając  takowe  do  strzela- 
nia, zażądał  tenże  rezydent  ostrzeżenia,  tutejszo 
krajowych  mieszkańców,  iż  straż  graniczna  zdro- 
wia, tak  nad  brzegami,  jak  w  drugiej  linii  rozsta- 
wiona odebrała  rozkaz  do  każdego,  ktoby  kordon 
zdrowia  przekroczyć  albo  też  do  niego  więcej  jak 
na  połowę  Wisły  zbliżyć  poważył  się,  ostrymi  ła- 
dunkami  strzelać. 
Teatr. 

G.  K.  Nr.  182,  z  7  sierpnia  1831.  W  przyszły 
czwartek,  to  jest  dnia  11  sierpnia  r.  b.  na  benefis 
Franciszka  Zebrowsldego,  daną  będzie  komedyo- 
opera,  nowa  tu  w  Krakowie  z  wypadków  wojen- 
nycłi  teraźniejszych  napisana,  pod  tytułem:  Dwer- 
nicki pod  Poryckiem.  Poprzedzi  la>medya  w  1  akcie 
nowa  z  francuskiego,  pod  tytułem:  Niemy  z  miłości. 
Rozpocznie  widowisko  komedyo-opera  w  1  akcie 
oryginalnie  wierszem  napisana,  pod  tytułem :  Stra- 
szydło nocne. 

Wiadomość  o  upadku  Warszawy. 

G.  K.  Nr.  218,  z  14  września  1831.  Kapitan 
Nieszokoć  przybyły  od  Naczelnego  Wodza  do  kwa- 
tery jenerała  Różyckiego,  przywiózł  urzędową  wia- 
domość, iż  po  trzechdniowym  szturmie  Warszawa 
w  dniu  8  b.  m.  przez  Rosyan  zajętą  została.  Nie- 
przyjaciel stracił  do  20  tysięcy  ludzi.  Wojsko  na- 
sze uprowadziło  amunicye,  działa,  zapasy  wszelkie, 
nawet  majstrów.  Rząd,  Senat  i  Izba  Poselska  opu- 


ściły  Warszawę  wraz  z  armią,  gwardya  narodowa 
pospieszyła  razem  z  wojskiem  oraz  znaczna  część 
mieszkańców. 

Wydalenie  wojskowych  polskich. 

G.  K.  Nr.  230,  z  26  września  1831.  Senat 
Rządzący  etc.  Ces.  rosyjski  jenerał-porucznik  Kras- 
sowski, dowodzący  korpusem  działającym  po  nad 
g-ranicą  Rzpltej  krakowsl^iej,  wezwał  Senat...  do 
wydania  wojsl^owycli  polsl<:icłi,  którzy  do  kraju 
tutejszeg:o  wskutl^u  l^roków  wojennych  sclironili 
się,  a  to  z  wszell^iem  uzbrojeniem  i  materyałami 
wojennymi;  niemniej  oznajmił  rządowi  tutejszemu, 
że  w  razie  przeciwnym  znajdzie  się  w  l^onieczności 
wkroczenia  z  l^orpusem  do  miasta  Krakowa  i  sam 
icłi  ujęcie  uskuteczni,  oświadczył  jednak  zarazem, 
iż  gdyby  wojskowi  polscy  clicieli  się  udać  do  Ga- 
licyi  na  Podgórze,  nie  będzie  im  to  wzbronione, 
lecz  w  tym  wypadku  obowiązani  są  złożyć  tu 
w  Krakowie  broń  i  zostawić  wszelkie  opatrzenia 
wojenne ;  a  ci,  l^tórzyby  dobrowolnie  do  Królestwa 
polskiego  powrócić  chcieli,  jako  jeńcy  wojenni, 
udać  się  mają  do  wsi  Wilczkowie,  punktu  do  ze- 
brania się  ich  wyznaczonego.  Gdy  termin  12  go- 
dzin do  oświadczenia  się  stanowczego  od  cliwili 
nastąpionej  publikacyi  niniejszego  obwieszczenia, 
które  na  godzinę  8  rano  dnia  jutrzejszego  oznacza 
się,  zakreślonym  został;  zaczem  wzywa  Senat  ofi- 
cerów wszelkiego  stopnia,  podoficerów  i  żołnie- 
rzy do  wojska  polskiego  należących,  aby  w  tym 
czasie  stawili  się  do  gmachu  rządowego  ś.  Piotra, 
sali  posiedzeń  wydziału  spraw  wewnętrznycli  i  po- 
licyi  i  tam  oznajmili  szczegółowo  swe  życzenia... 
po  złożeniu  którycli  w  czasie  24  godzin  udadzą 
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się  na  miejsce  obranego  sobie  podaną  deklaracyą 
przeznaczenia...  Senat  Rządzący  niepowątpiewia, 
iż  ocalając  neutralność  kraju  tutejszegx)  i  ochra- 
niając go  i  siebie  samych  od  dotkliwych  następno- 
ści,  stan  rycerski  wojska  polskiego  okaże  się  po- 
wolnym do  opuszczenia  kraju  tutejszego...  Winien 
zarazem  Rząd  krajowy  ostrzedz  obywateli  i  mie- 
szkańców miasta  Krakowa,  iż  wszelka  broń  i  po- 
trzeby wojenne,  nie  będąc  prywatną  osób  wojsko- 
wych własnością,  nie  mogą  być  nabywanemi,  lecz 
winny  iść  do  składu  publicznego ;  ktol^olwiek  zaś 
takowe  już  nabył,  winien  oneż  zwrócić  niezwło- 
cznie. W  Krakowie  dnia  25  września  1831.  Sena- 
tor prezydujący  Czaykowski,  Sekretarz  Jlny  Se- 
natu Darowski. 

Okupacya  rosyjska. 

G.  K.  Nr.  233,  z  29  września  1831.  Redakcya 
Gazety  l^rakowskiej  odebrała  wczo]*aj  z  wyższego 
rozkazu  następujące  pismo  urzędowe  do  lunieszcze- 
nia:  Kopia  urzędowej  odezwy  do  Senatu  W.  M. 
Kraliowa  przez  naczelnego  dowódzcę  ko]'pnsu  je- 
nerała adjutanta  J.  C.  Mości  jenerała  porucznika 
Rtidigera.  Przednia  straż  mego  korpusu  pod  roz- 
kazami szefa  sztabu  pierwszej  armii,  jenerała  po- 
rucznika Krassowskiego,  pobiwszy^  wojsko  polsł^ie, 
ścigała  je  aż  do  teritoryum  miasta  Krakowa  i  za- 
trzymała się  na  granicy.  Następnie  odbieram  od 
feldmarszałka  Xięcia  Warszawy,  lir.  Paszls:iewicza 
Erywańskiego  rozporządzenie,  w  którem  między 
innemi  powiedziane  jest:  że  gdy  Rzeczpospolita 
krakowsl^a  podzielała  aż  do  pewnego  stopnia  obłęd, 
który  pogrążył  Królestwo  polsł^ie  w  rewolucyą  na 
zawsze  opłakaną,  J.  C.  Mość  w  zamiarze  przywró- 
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cenią  prawego  porządku  w  tej  krainie,  wezwał  do 
porozumienia  się  dwory  współopiekuńcze  austrya- 
dń  i  pruski,  i  jeżeliby  tymczasem  oddziały  wojsl^ 
polsliicłi  wtargnęły  na  teritoryum  W.  Miasta,  na- 
ruszenie to  neutralności  wkładało  na  mnie  obo- 
wiązek użycia  prawa  wojny  i  osadzenia  teritoryum. 
Przewidziany  wypadek  rzeczywiście  nastąpił;  woj- 
ska polskie  wkroczyły  ze  wszystkich  stron  kiedy 
Senat  żadnej  nie  uczynił  protestacyi,  lub  w  jakim 
kolwiek  bądź  sposobie  temu  się  nie  sprzeciwił 
i  gdy  ciż  do  tej  chwili  znajdują  się  tam  pod  bro- 
nią, zawieszając  przeto  wszelką  negocyacyą  przed- 
sięwziętą, dopólci  nie  odbiorę  stosownych  rozka- 
zów feldmarszałka,  zająłem  zbrojną  siłą  W.  M. 
Kral^()w  i  teritoryum  do  niego  należące,  dla  po- 
szukiwania i  zabierania  w  niewolę  powstańców 
polskich,  czego  Senat  W.  M.  Krakowa  nawet  przy 
najlepszycli  clięciach  nie  byłby  w  stanie  sam  do- 
konać. Wkońcu  mam  sobie  za  obowiązek  zapewnić, 
że  wszelkie  własności  prywatne  święcie  szanowane 
będą,  że  wszelkie  przedmioty  do  utrzymania  po- 
trzebne pobierane  będą  za  kwitami  W.  M.  Kra- 
kowa. Działo  się  dnia  27/15  września  1831  r. 

Wyławianie  wojskowych  polskich. 

G.  K.  Nr.  235,  z  1  października  1831.  Ko- 
mendant Korpusu  Armii,  Jenerał  Adjutant  Naj. 
Cesarza  wszecli  Rosyi,  K^róla  polskiego,  Jenerał- 
Porucznik  Rildigier.  Stosownie  do  wydanego  prze- 
zemnie  obwieszczenia  w  dniu  16/28  września  r.  b. 


^)  Wojska  polskie  weszły  w  Rzpltą  krak.  podobnie  jak 
clo  Galicy!  i  Prus,  szukajjjc  schronienia  na  neutralnem  tery- 
torynm. 
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iżby  tak  oficerowie,  podoficerowie  jako  też  żoł- 
nierze wojska  polskiego  meldowali  się  dla  odsy- 
łania icli  do  miasta  Kielc  liib  też  za  granicę;  gdy 
spostrzegam,  iż  jeszcze  część  znaczna  takowych 
do  zapisywania  icłi  nie  stawiła  się;  po  raz  po- 
wtórny ostrzedz  postanowiłem,  iżby  ci  wszyscy, 
tak  oficerowie,  jalv  równie  niższy cłi  stopni  pol- 
skiego wojska  żołnierze,  którzy  by  ulegli  pierw- 
szemu wezwaniu  zameldowali  się  i  już  zostali  za- 
pisanymi, w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  4  popo- 
łudniu stawili  się  na  Kleparzu  w  domu  Lubo- 
wieckiego, slc^ąd  do  Białego  Prądnils:a,  a  stamtąd 
do  Kielc  wyprawieni  zostaną.  Ci  zaś  wszyscy,  któ- 
rzy dla  zapisywania  ich  jeszcze  się  nie  stawili, 
równie  w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  10  przed 
południem  zameldować  się  mają  wyznaczonemu 
przezemnie  szefowi  sztabu  mojego  pułlvownil^owi 
Such.  W  przeciwnym  zaś  razie  wyznaczone  będą 
ł<:omendy  wojsla)we  i  władze  policyjne,  celem 
przytrzymania  i  odesłania  icli  pod  strażą.  Gospo- 
darze domów,  gdyby  pod  jakim  bądź  pozorem 
chcieli  przecłiowywać  u  siebie  takowycli  ludzi 
i  wyższej  Avładzy  o  tem  nie  donieśli,  surowej  od- 
powiedzialności podlegną.  Równie  ostrzedz  winie- 
nem,  iż  stosownie  do  odebranego  przezemnie  roz- 
kazu od  JO.  Xięcia  Warszawskiego,  feldmarszałka 
lir.  Paszkiewicza  Erywańskiego,  wszyscy  urzędnicy 
wszelkiego  stopnia  i  oficyaliści  Królestwa  Pol- 
skiego, w  samem  Krakowie  lub  jego  okręgu  na 
teraz  zamiesziali,  w  dniu  jutrzejszym  na  godzinę  3 
popołudniu  do  biura  Misyi  Ces.  Rosyjsłviej  w  Kra- 
kowie zgłosić  się  są  obowiązanymi.   W  Krakowie 
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dnia  18/30  września  1831  r.  Jenerał  Adjiitant  (pod- 
pisano) Fr.  Riidigier. 

Ustąpienie  długoletniego  redaktora  Gazety 
krakowskiej. 

.  G.  K.  Nr.  294,  z  30  listopada  1831.  Z  dniem 
1  grudnia  dla  uciążliwej  słabości  dotychczasowej, 
„Gazetę  l^rak."  przestaję  wydawać,  a  gdy  wydawca 
„Gońca  krak.",  na  którego  prawdo  wydawania  tejże 
Gazety  od  1  stycznia  1832  r.  zupełnie  z  wiedzą 
zwierzcłiności  la*ajowej  przelałem,  obo wiązał  się 
zastąpić  swoim  dziennildem  przez  miesiąc  grudzień 
resztę  mojej  prenumeraty  kwartalnej,  przeto  pre- 
numeratorowie  Gazety  do  końca  b.  r.  raczą  od 
1  grudnia  w  miejsce  Gazety  pobierać  Gońca.  — 
Jan  May. 

Nekrolog  Jana  Maja. 

Goniec  lo^ak.  Nr.  303,  z  10  grudnia  1831. 
„W  dniu  6  b.  m.  zakończył  swe  życie  powszechnie 
szacowany  obywatel,  Jan  Maj,  redaktor  „Gazety 
la^akowsl^iej",  przeżywszy  lat  siedmdziesiąt  trzy; 
a  to  w  sześć  dni  po  pożegnaniu  swycli  czytelni- 
ków, w  ostatnim  numerze  tego  pisma  na  dniu  30 
listopada  wydanym...  Jan  Maj  przeszło  czterdzieści 
lat  pracował  w  zawodzie  literatury  peryodycznej. 
Jeszcze  bowiem  za  Rzeczypospolitej  Polsłdej  na- 
leżał do  wydawania  w  Kralcowie  „Monitora",  a  do- 
piero od  rołm  1795  wziął  na  siebie  redal^cyą  Ga- 
zety i  taliowej  ciągle  przez  lat  36  po  dzień  ostatni 
listopada  r.  b.  będąc  sam  oraz  i  wydawcą ,  dotrzy- 
mał. Jalvie  burze  i  zmiany  polityczne  miał  do 
przetrwania,  tego  opisywać  nie  trzeba ;  szczęśliwa 
łagodność  jego  charałcteru,  równie  jal^  w  prywa- 
tnem  życiu,  tałs:  i  w  tym  publiczn\  m  zawodzie  bro- 
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iiiła  ft;o  od  narażenia  się  /mianom  czasów  i  ludzi. 
Ze  wszystkich  jednak  zalet  Jana  Maja,  których 
zwykle  pisarze  nekrolo!»ów  nie  szczędzą  dla  umar- 
łych, gdy  im  cześć  oddać  pragną;  najpiękniejszą 
jest,  bo  powszechną ,  bo  jest  w  ustach  każdego,  że 
był  poczciwym  /  Imię  poczciwego  człowielva  całe 
życie  nosił  bez  sl^azy  i  poniósł  je  do  swej  slcromnej 
mogiłki,  jak  sam  ją  nazwał,  w  tyle  razy  wspo- 
mnionej  odezwie  do  czytelnil^ów.  Śmierć  jego  była 
tałv  spokojną,  jal<:  życie.  Wolny  od  namiętnych 
uniesień,  przez  całe  długoletnie  pasmo  dni  swoich, 
wolny  przy  skonie  od  wyrzutów  sumienia,  na  rę- 
łvacli  żony  i  córki  wsparł  silną  głowę  i  zasnął 
snem  cnotliwych.  Slcromną  jego  mogiłl^ę  zrosi  nie- 
jedna łza  przyjaźni  i  szacunlai,  na  l^tóry  sobie 
u  l<:ażdego  umiał  zasłużyć  i  to  będzie  najmilszą 
dla  pamięci  jego  nagrodą  —  bo  też  o  inną  nie 
starał  się  i  niedbał". 

Wiersz  na  zakończenie  1831  r. 

Goniec  krak.  Nr.  322,  z  31  grudnia  1831. 

A  przecież  się  już  kończysz  ty  zawistny  roku! 
Za  kilka  godzin  martwy  z  przeznaczeń  wyroku, 
Czas,  chwyciwszy  cię  za  kark,  wrzuci  między  trupy, 
I  naczynie  łez  tylu,  potłucze  w  skorupy; 

Przyjdzie  nowy  —  już  spieszy  —  już  w  drzwiach  świata  stoi, 

Już  balsamem  nadziei  żale  jego  koi ; 

Ty  więc  stary  włóczęgo,  leć  w  otchłań  zagłady, 

Niech  zginą  razem  z  tobą  twego  bytu  ślady, 

I  twe  dary,  któremiś  sypał  tak  rozrzutnie: 

Głód,  wojna,  pomór,  zgrozy,  zawiści  i  kłótnie! 

Ciebie  w^szystko  przeklina,  co  po  twoim  zgonie 

Pozostaje  przy  życiu  w^  chatce  i  na  tronie; 

Cały  przeciąg  twój  chmurny,  był  pasmem  złorzeczeń, 

Targanych  związków  ludzkich,  przysiąg  i  przyrzeczeń; 
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Brat  brata  nienawidził,  dzieci  ojca  klęły, 
Groby  tysiące  ofiar  powietrza  chłonęły; 
Kmioteł^  swoją  zagrodę  opuszczał  ze  łzami, 
Ucielcając  przed  miecza  i  ognia  l^łęsłcami, 
Sieroty,  praw  opieln  napróżno  żebrały, 
Bo  zawiść  rej  wrodziła,  a  prawa  milczały: 
Niezgoda  rujnowała  pałace  i  cliatł^i, 
Za  łby  się  z  sobą  darły,  dzieci  jednej  matki; 
Namiętność  zyski  swoje  w  bliźnicli  licząc  zwiadzie, 
Skutki  własnego  głupstwa  wyrzucała  zdradzie; 
Takie  to  bierzesz  z  sobą  do  grobu  wspomnienia; 
Każdy  tysiącem  przekleństw  okryje  twe  zwłold, 
Ucliodź  więc  i  przyspieszaj  konające  krold, 
I  jutrzenki  Now^ego  nie  spóźniaj  przybycia!... 
Ucliodź,  wyrodku  wieków,  coś  nie  w^art  był  życia: 
Zabierz  z  sobą  świadectwo  znękanej  ludzkości, 
Ze  dzień  twojego  slvonu,  był  dniem  jej  radości; 
Zabierz  wreszcie  twe  kłamstw^a  —  obłudy  i  baśnie, 
I  niech  twego  grobowca  piorun  drzwi  zatrzaśniel 


DO  HISTORYI  KRAKOWA 


W  czasie  pierwszego  zajęcia  miasta  przez  Austryę  (1796 — 1809). 
Zebrał  z  archiwów  wiedeńskich  Dr  St.  Tomko wicz. 


Poszukiwania  za  wiadomościami  do  liistoryi 
zamku  krak.  pod  rządem  austryackim,  zawiodły 
mnie  między  innemi  do  arciiiwum  ministerstwa 
spraw  wewn.  w  Wiedniu.  Tu  przechowują  się  na- 
tłoczone na  półlcacli  jednej  z  ls:ilku  ciemnych  par- 
terowycłi  izb  budynku  na  Judenplatz,  liczne  wiel- 
kie i  grube  foliały,  t.  zw.  „Hofkanzlei-Protokolle", 
odnoszące  się  do  spraw  galicyjskich.  Zwykle  tom 
każdy  obejmuje  rok  jeden.  Na  końcu  tomu,  lub 
w  osobnym  tomie,  indeks  według  przedmiotów 
i  nazwisk  miejscowości  lub  ludzi,  ułatwia  poszu- 
kiwania. Utrudnia  je  cokolwiek  to,  że  w  obrębie 
jednej  litery  wyrazy  od  tej  litery  się  zaczynające 
są  zebrane  w  porządku  dowolnym  a  nie  alfabe- 
tycznym, że  nie  ma  ściśle  przeprowadzonego  sy- 
stemu zapisywania  przedmiotów  według  pewnego 
klucza  i  tak  np.  rzeczy  odnoszących  się  do  zamku 
na  Wawelu  trzeba  szul^ać  zarówno  pod  wyrazem 
„Krakau",  jak  pod  wyrazami  „Schloss",  „Castell" 
lub  „Wawel"  i  wreszcie,  że  pisownia  nie  jest  je- 
dnostajną. W  jednych  tomacli  Kraków  znajduje 
się  pod  C,  w  drugicli  pod  według  pisowni  „Cra- 
cau"  lub  „Krakau^^,  w  innych  sprawy  krakowskie 
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częściowo  dostały  się  pod  pierwszą  a  częściowo 
pod  drn^ą  z  tych  liter,  tak,  że  ich  tu  i  tam  szu- 
kać trzeba. 

Przypadłą  Austryi  wskutek  trzecie^o;o  podziału 
południową  część  p()źniejszego  Królestwa  kongre- 
sowego aż  po  Pilicę  i  Bug  wraz  z  Kral^owem, 
nazwano  początkowo  Galicyą  zachodnią,  nadając 
zajętym  dawniej  ziemiom  polskim  i  ruskim  miano 
Galicyi  wschodniej.  Stosownie  do  tego  Protokoły 
galicyjsiv:ie  podzielono  na  dwa  osobne  działy.  Każdy 
role  ma  dwa  odrębne  tomy,  jeden  nazwany  „West- 
galizien",  drugi  „Ostgalizien".  Tak  prowadzono 
księgi  w  latach  1796-1803. 

Rok  1803  był  wprowadzeniu  ksiąg  przejścio- 
wym. Rozporz.  ces.  z  maja  postanowiono  obu  czę- 
ści Galicyi  sprawy  polityczne  i  kameralne  złączyć 
razem,  tworząc  jedną  główną  siedzibę  rządu  we 
Lwowie.  Ponieważ  jednali  to  połączenie  nastąpiło 
w  środku  roku,  więc  w  protokołach  kancelaryi 
nadw.  część  spraw  do  tego  roku  należąca  zapisy- 
waną była  jeszcze  według  systemu  dawnego. 
Z  r.  1803  mamy  tedy  osobny  tom  Ostgalizien 
i  osobny  Westgalizien.  Resztę  zapisek  z  tego  roku 
złączono  już  razem  w  tomie  noszącym  napis  Ga- 
lizien  1803.  Prócz  tych  dwóch  tomów,  w  których 
trzeba  szukać  spraw  kral^owskich,  jest  jeszcze 
trzeci  noszący  nazwę  ogólną  „Galizien"  i  obejmu- 
jący razem  część  spraw  roku  1803  i  cały  r.  1804. 
Dalej  już  każdy  rok  ma  swój  tom  osobny  i  nosi 
nazwę  Galizien. 

Protokoły  zawierają  tylls:o  krótkie  streszcze- 
nia aktów  galicyjskich,  rozporządzeń,  poleceń^ 
uchwał  i  korespondencyj  urzędowych  odnoszących 
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się  do  aclministracyi  kraju.  Same  akty  podobno 
wyszkartowano,  tak,  że  dziś  wyjątkowo  tylko  w  ory- 
ginałach zachowały  się,  co  w  ls:ażdym  takim  wy- 
padku  zaznaczono  przy  streszczeniu  zanotowaniem 
odpowiedniej  sygnatury  archiwalnej.  W  ten  spo- 
sób —  jak  ranie  zapewniono  —  większa  część 
alitów  do  spraw  krakowsł^ich  przepadła,  av  szcze- 
gólności wszystkie  odnoszące  się  do  zamku  krak. 
Trzeba  tu  więc  poprzestać  na  wyciągach  w  pro- 
tokole. 

Zapiski  o  zamku  zużytkowałem  gdzieindziej. 
Tutaj  wypisuję  z  tego  źródła  wiadomości,  będące 
przyczyniałem  do  obrazu  losów  i  kolei,  jał^ie 
w  owym  smutnym  dla  Krakowa  czasie  przecho- 
dziły inne  ważniejsze  gmachy  publiczne,  kościoły, 
Idasztory,  domy  miejskie,  pałace  i  stare  mury  for- 
tyfil^acyjne,  dalej  także  wiadomości  o  nowych  szl^o- 
łacłi  i  sporządzeniu  planów  miasta  i  t  p.  Zapisłci 
te  stanowią  urzędowe  i  autentyczne  dopełnienie 
kronild  miasta  z  tych  lat,  ogłoszonej  przez  Dra 
łOemensa  Bął^owsldego  w  tomie  27  Biblioteki  krak. 
na  podstawie  wyciągów  z  gazet  kralcowskicłi  współ- 
czesnych. Gdy,  jak  wyżej  wspomniałem,  pojedyn- 
cze tomy  protoł^ołów  obejmują,  ł^ażdy  jeden  rok 
ł^alendarzowy,  przeto  nie  cytuję  tomów,  tylł^o  przy 
każdej  zapisce  podaję  na  ł^ońcu  stronę  z  odnośnego 
rocznika,  a  to  do  końca  r.  1802  z  tomów  zatytu- 
łowanycłi  „Westgalizien^"  —  od  początku  zaś  r.  1804 
z  tomów  „Galizien".  Wyjątel^:  stanowi  r.  1803,  łdó- 
rego  trzeba  szuliać  aż  w  trzech  tomacłi.  Tutaj  do 
liczby  strony  dodaję  cyfrę  rzymską.  Pod  I  rozu- 
miem tom  „Westgalizien"  z  r.  1803,  pod  II  tom 
„Galizien"  z  r.  1803,  a  pod  III  tom  „Galizien" 

Bąkowski.  Kronika  krak.  IG 
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z  lat  1803  i  1804.  Ułamek  po  dacie  roku  zapiski 
oznacza  dzień  i  miesiąc. 

—  1797  23/10.  Wiadomość,  że  w  klasztorze 
F  r  a  n  c  i  s  z  k  a  n  ó  w  umieszczono  rządowe  składy 
tytoniu  i  urząd  wymiaru  stemplowego  („Siegel- 
gefalle")  (str.  424).' 

~  1798  (w  maju)  doniesienie,  że  na  kwate- 
runel<:  wojsls:a  przeznaczono  w  KrałvOwie:  z  a  me  lv 
król.,  Iv0szary  miejskie  (prawdopodobnie  l^o- 
szary  milicyi  miejskiej,  które  podobno  mieściły  się 
w  dawnym  browarze  król.  nad  Wisłą,  między 
ul.  Zwierzyniecką  a  placem  Groble),  kościół  ś. 
Szczepana,  Bibliotekę  Jagiellońską  („Uni- 
versitatsgebaude"),  dawny  klasztor  ś.  Agnie- 
szki wraz  z  klasztorem.  Z  treści  zapiski  zdaje  się 
wynikać,  że  niektóre  z  tych  budynków  już  nawet 
na  cele  wojskowe  objęto  (str.  246). 

—  1801  18/4.  Rząd  w  piśmie  do  gubernatora 
Galicy]  zach.  Trautmannsdorfa,  tłumaczy  dlaczego 
dyslokacya  wojska  w  Krakowie  nie  mogła  dotąd 
nastąpić.  Dopiero  nad  w.  Radzie  wojennej  („Hof- 
kriegsratli")  przedłożono  plan  dyslokacyi  i  zapro- 
jektowano zebranie  trzecli  w  Krakowie  istnieją- 
cych se  mi  nary  ów  duchownych  w  jedną  in- 
stytucyę  („Zusammenziehung  der  3  zu  Krakau 
befindlichen  Seminarien  in  eines"),  aby  w  pozosta- 
łych po  nicli  budynkach  zysl^ać  umieszczenie  dla 
korpusu  oficerskiego  (str.  206). 

—  1801  23/12.  Rząd  poleca  gubernatorowi  wy- 
konać projekt  powyższy  i  na  połączone  semina- 
ryum  przeznaczyć  gmacli  Misyonarzy  na  Strado- 
miu,  pozostałe  zaś  dwa  inne  seminarya  oddać  na 
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użytek  wojska  i  zaraportować  o  tern  do  Wiednia 
(str.  787).  —  por.  niżej  r.  1801. 

—  1801  28/5  poruszono  uregulowanie  sprawy 
podatku  20  grosza  czynszowego  („20  Groschen- 
steuer")  z  trzech  Se  mi  nary  (5  w  krak.,  mianowi- 
cie :  d  y  e  c  e  z  a  1  n  e  g  o  (na  Wawelu),  M  i  s  \^  o  n  a  r  z  y 
i  Akademickiego  (na  rogu  ul.  Gołębiej  i  Ja- 
giellońskiej, gdzie  dziś  wyższa  szkoła  przemysłowa, 
dawniejsza  „Teclmika"),  (str.  307). 

—  1801  23/6.  Dekret  wydany  dla  zachodnio 
galicyjskiego Gubernium  w  sprawie  głównego  pla- 
nu (Hauptplan)  m.  Krakowa,  który  za  800  reń. 
robi  Ignacy  Guderle  pod  kontrolą  kraj.  dyrekcyi 
budowniczej  („Landesbaudirektion"),  (str.  367). 

—  1802  14/1.  Kancelarya  nadw.  zawiadamia 
nadw.  Radę  wojenną,  że  postanowiła  dwa  Semi- 
n  a  r  y  a  d  u  c  li  o  w  n  e :  d  >'  e  c  e  z  a  1  n  e  na  Wawelu 
i  akademickie  przy  ul  Gołębiej  oddać  na  uży- 
tek wojska  (str.  10). 

—  1803.  Poruszono  projekt  urządzenia  koszar 
i  magazynów  zboża  wojskowych  w  Sukienni- 
cach, w  klasztorze  Augusty  a  nów  u  Ś.Ka- 
tarzyny i  w  Ratuszu  na  rynku;  ewentualnie 
może  jeszcze  w  innych  budynkach.  Obliczenie  ko- 
sztorysu adaptacyj.  (I,  str.  49,  130,  383,  594). 

—  1803  15/1.  W  piśmie  wyslanem  do  guber- 
natora Galicyi  między  innymi  postulatami  kance- 
larya nadw.  wyraża  życzenie,  by  założyć  w  Kra- 
kowie szkołę  rysunl>:u  i  ar chitel^tur y  („An- 
legung  einer  Zeichnungs-  u.  Architekturschule") 
i  utworzyć  dla  niej  pewną  ilość  stypendyów.  Jako 
powód  przytoczono,  że  potrzeba  jest  techników, 
a  prócz  tego  należy  mieszkańcom  polskim  („den 
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Nationalisten")  dać  sposobność  wykształcenia  się 
w  tym  fachu.  Gubernatorowi  polecono  przedłożyć 
odnośny  projel^t  (II,  str.  462)  —  por.  r.  1806. 

—  1803  i  1804.  Sprawa  naprawy  dacliu  na 
„Colleg  ium  Jagellonicum" ,  czyli  bibliotece 
Jag.  w  Krał^owie  (III,  str.  1413,  1520). 

—  1803  8/11.  Zatwierdzenie  licytacyj  z  d.  5 
września  1803  r.,  przez  którą  rząd  sprzedał  nieja- 
kiemu „Btirger  Hellmond"  ratusz  na  Klepa- 
rzu  wraz  z  przytykającym  doń  budynkiem  dre- 
Avnianym  za  1252  reńskich  (III,  str.  29). 

—  1804  18/1.  Rząd  potwierdza  sprzedaż  miej- 
skiego domu  na  ul.  Grodzkiej,  zwanego  Podelwie 
budowniczemu  Karolowi  Krischkerowi  na  licytacyi 
odbytej  d.  10  sierpnia  1803  r.  za  kwotę  5571  reń. 
(str.  256). 

—  1804.  Kosztorys  i  wypłata  l^osztów  urzą- 
dzenia rządowego  składu  zboża  w  kościele  ś. 
Katarzyny  (str.  364,  982,  1220). 

—  1804  30/3.  W  donm  nazw^anyni  ,,Bxprima- 
tialhaus",  t.  j.  dawnym  pałacu  p  r  y  m  aso  w  s  1^  i  m 
na  ul.  Grodzkiej  (dziś  1.  65),  zawaliła  się  ściana 
i  kazano  ją  odbudować  kosztem  rządu  (str.  463). 

—  1804  20^3.  Sprawa  pokrycia  dachem  dworu 
biskupów  krak.  na  Prądniku  białym  („Pro- 
mniker  Schloss"),  zamienionego  na  koszary  dla 
wojska  (str.  468). 

—  1804  15/3.  Kancelarya  nadworna  przypo- 
mina ponownie  Radzie  wojennej  żądaną  już  dawniej 
opinię  o  projektowanem  zniesieniu  starych  mu- 
rów o  b  r  o  n  n  y  c  h  m.  Krakowa,  w^  szczególności 
o  sprawie  zburzenia  Bramy  glinianej  („Laim- 
thor")  ('^)  na  Kazimierzu  (str.  665). 
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—  1804  22/6.  Doniesienie  do  Gubernium  p;^al., 
że  stare  mury  obronne  m.  Krakowa  mają  być 
całkowicie  zniesione  i  polecenie,  by  Gubernium 
kazało  zrobić  plan  s  y  t  u  a  c  y  j  n  y  miasta  (str.  834). 

—  1804  17/7.  Kancelarya  nadw.  żąda  opinii 
Gubernium  co  do  przerobienia  byłego  pałacu 
prym asows lwiego  na  ul.  Grodzkiej  („Primitial- 
haus")  (^/cj  na  koszary  kawaleryi  (str.  941). 

—  1804  24/8.  Kancelarya  nadw.  przesyła  lvO- 
sztorys  powyższego  przerobienia  do  opinii  m-zędu 
,,Staatsłiauptbuchhaltung"  (str.  1095).  Właściwie 
urząd  nazywał  się  „Staatsłiauptbucliłialtung  in 
Bausacłien",  por.  str.  928. 

—  1805  3/1.  Wiadomość,  że  cesarz  zatwierdził 
proj ekt  zamiany  byłego  pałacu  prymasow- 
skiego na  łcoszary  ls:awaleryi  łcosztem  36.743  reń. 
18  Vo  kr.  (str.  7). 

—  1805  7/3  postanowiono,  że  fundusz  „Allge- 
meines  Stiftungsfonds^'  ma  z  oł^azyi  zajęcia  pa- 
łacu pry  maso  w  słc  i  ego  przez  woj  sł^o  otrzymać 
odszkodowania  2803  reń.  28  72  k^*-  l^tr.  255). 

—  1805  29/8  polecono  Gubernium  gal.,  by 
zbadało,  czyj  jest  grunt  pod  m  u  r  a  m  i  m  i  e j  s  k i  m  i 
w  Krakowie,  co  wpłynie  na  decyzyę,  czy  można 
je  znieść  całkowicie,  czy  tylko  zniżyć  do  wysolco- 
ści  12-15  stóp  (str.  1053). 

—  1805  dalsze  pertraktacye  i  pisma  w  spra- 
wie dworu  bisk.  na  Prądniku  (str.  11,  511, 
1043,  1153,  lli)8,  1300,  1360). 

—  1806  16/10.  Kancelarya  nadw.  zawiadamia 
Gubernium,  że  cesarz  nakazał  ze  względów  zdro- 
wotnycli   zburzyć  stare  mury  fortyfikacyjne 
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ni.  Krakowa  i  donosi  o  środkach  przedsięwziętych, 
by  się  to  stało  bez  przeszkody  (str.  1217). 

—  1806  22/4.  Doniesienie,  że  wojsla)  objęło  ł^  o- 
ś  c  i  ó  ł  ś.  Katarzyny  zamieniony  na  słcład  woj- 
skowy G^Ve]*pfleo\smagazin")  w  rzeczywiste  posia- 
danie G,fornilicłi  tibernommen")  (str.  457). 

—  1806.  Do  kosztorysu  przebudowy  b.  pa- 
łacu p  r  y  m  a  s  o  w^  s  ]i  i  e  g  o  w  Krako  w^ie  d  od  ano 
jeszcze  kwotę  3159  fl.  57V2  kl^  (str.  1468). 

—  1806.  Dalsza  al>:cya  i  ł^orespondencya 
w  sprawie  założenia  w  Krałcowie  szkoły  ry- 
sunł<:u  i  arcłiitektury  i  w  sprawie  zaopatrze- 
nia jej  w  potrzebne  przyrządy  (str.  1250,  1500). 

—  1807  17/9.  Kancelarya  nadw.  poleca  przy- 
spieszyć odroczone  dotychczas  przerobienie  dworu 
biślcupiego  na  Prądniku  białym  na  ł^oszary 
Icaw^aleryi  (str.  804). 

—  1808  16/7.  Gubernium  gal.  donosi,  że  zdję- 
cia arcliitel^toniczne,  mianowicie  rzuty  poziome, 
widołd  („ Ansichten")  i  przekroje  („Profile'')  bu- 
dynłców  uniwersytecl^icłi  w  Krał^owie,  jakoto  „Col- 
legium minus^',  „Coli.  Jagełlonicum",  czyli 
Bibliotełd  Jag.  i  Gimnazyum  (zap.  ś.  Anny) 
ukończono  (str.  595).  —  Ał^ty  tej  sprawcy  zacho- 
wały się  pod  sygnaturą  F.  8  Universitatsgebaude 
zu  krakau,  Nr.*  11805/1119. 


Skorowidz  ważniejszych  osób  i  rzeczy 

Av  części  II  Kroniki  krakowskiej. 

(Cyfra  oznacza  stronicę). 


Aeronauta  158,  210,  215,  21G, 
218. 

Ajgner,  budowniczy  194. 
Akademia  40,  189. 

„        Umiejętności  25. 
„         muzyczna  126. 
Akkredytywa  rezydentów  84,  88. 
Akt  demarkacyi  105. 
Aktorzy  ; 

Aśnikowski  Jan  99. 
Bauer  Karol  46,  47. 
„     Eleonora  82. 
„     Joanna  74,  49,  51,  64. 
Burdeński  115. 
Fischer  Antoni  150,  166,  208. 
„      Mary  a  177. 
Teresa  208. 
Gołaszewski  Józef  45,  109. 
Indyczewska  Ludwika  100, 

109,  116. 
Kamińska  125. 
Kobyłecki  Józef  184,  190. 
Kochanowski  Ignacy  44,  45, 
46,  49,  51,  54,  60,  61,  65, 
67,  73,  129. 


Aktorzy  : 

Kochanowska  Joanna  132 , 
205. 

Lasocki  Ignacy  111,  113. 
Miłkowski  208,  222. 
Niedzielski  47. 
Nowakowski  125,  221. 
Parysówna  44,  46,  52,  82. 
Podgrabiński  45,  47,  54,  52, 
59,  65. 

Romanowski  Ignacy  112,  146, 
156 

Rudkiewicz  Leon  45,  61,  64, 
77,  109,  112,  114,  117. 

Siennicka  Józefa  48,  46,  49, 
I        52,  60,  64,  68,  73. 
I     Skibiński  Kaz.  144,  146,  17L 
i     Skibińska  Józefa  130,  133^ 
I        138,  148  164. 
I     Sobieski  Józef  133,  203. 
!     Szymkajło  Jan  135,  153,  158. 
j  Józefa   129,  135, 

;        150,  158. 

Wencel  Katarzyna  110,  117^ 
;  130. 


—    248  — 


Aktorzy  : 

Winnicki  Józef  190. 

Winnicka  Wiktorya  190,  202. 

Włodek  Szymon  44,  45,  46, 
49,  50,  51,  5e,  54,  59,  60, 
61,  72,  73,  96,  109,  113. 

Wolarski  47. 

Worowski  43,  49,  50,  52,  53, 
59,  60. 

Zaleski,  tenor  1^5,  138,  155. 

Zawadzki  Antoni  135. 

Żebrowski  Franciszek  93, 113, 
199,  231. 
Aktorzy  hvow^scy  121,  123,  124, 

126,  180,  181,  207. 
Aktorzy  wileńscy  127. 
Alarm  105. 

Aleksander  I  3,  4,  24,  27,  28, 
36,  37,  39,  61,  80,  114,  166, 
160,  173,  175,  182,  184,  189. 

Aleksander,  królewicz  wirtem- 
berski  102. 

Amiiteatr  17,  25,  190. 

Amnestya  3,  4. 

Anons  155. 

Archeologia  53,  182. 

Archiwa  w^iedeńskie  239,  240, 
241. 

Arcybiskup  w^arszaw^  203,  209. 
Arkusiński  Antoni  173.  . 
Asekuracya  od  ognia  221. 
Augustyanie  XX.  na  Kazimie- 
rzu 197. 
Antomarchi  dr  229. 
Auyray  generał  105. 
Baciareli  27. 
Badeni  36. 
Badeni  Michał  217. 
Bajki  Szabla  101. 
Bal  70,  101,  157,  176. 


I  Bal  w  Sukiennicach  88. 
I  Balet  120,  181. 
Balon  159,  210,  214,  216,  218. 
Bandera  23olsko-rosyjsl^a  193. 
Bandtke  Jerzy  Sam.  118,  138, 

147. 
Bartl  223. 
Bartsch  Jan  176. 

„      Józef  176. 
Bartsch  Joanna  z  Chedwillów^ 
176. 

Bartsch  Walenty  8,  9,  174. 
Bary  ery  plant  155,  156. 
Baschna  207. 
Baszty  miejsl^ie  225. 
Baszczewdcz  225. 
Baum  Samuel  136. 
Beaamarchais  177. 
BeethoYcn  92. 
Ben  da  Szymon  19. 
Benedyktyni  w  Tyńcu  160. 
Bertrand,  generał  117. 
Białecki  Szymon  Józef  85. 
Bialucka  211. 

Bibliot.  Jagiell.  242,  244,  246. 
Bielany  96,  97. 

Biskup  krakowski  208,  209, 

212,  222. 
Biskupstwo  kaliskie  103. 
Biskupstwo  tynieckie  160. 
Blank  Antoni  107. 
Bledzewska  Karolina  108. 
Błonie  216. 
Bnińska  Fanny  108. 
Bochenek  Jan  217. 
Bodurzyński  Antoni  141. 
Bodzentyn  182. 
Bogucki  97. 

Boguński,    kompozytor  118, 
129,  131. 
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Bogusławski  Wojciech  132, 145, 

146,  151,  188, 'l92. 
Bogusławska  Augusta  210. 
Bolesław  Krzywousty  185. 
Borgondio  Gentiłe  95. 
Boże  Ciało  137. 
Braiła  204. 

Brama  Fłoryańska  56,  194. 
Brama  Gliniana  244. 
Brama  tryumfalna  36,  48. 
Brodowdcz  Józef  dr  197. 
Brodowski  Józef  142,  154. 
Brodowski  Antoni  114 
Brzuctiomowca  37. 
Budżet  Rzeczypospolitej  kra- 

kowsłdej  1819—1820,  str.  90. 
Budżet  1820/21  str.  110. 
Budżet  1821/22  str.  131. 
Burgrabiowie  79. 
Bursik  Wacław  105. 
Bystrzonowski  9,  228. 
Catalani  126. 
Cenzura  13,  104. 
Cesarstwo  austryaccy  47. 
Chirurgia  118. 
Chłopicki  224. 
Cholera  228,  230. 
Chopin  Fryderyk  185,  219. 
Chrzanów  167,  183. 
Chwalibogowski  165. 
Cmentarz  krakowski  179. 
Cogen  Teodor  136. 
Cogen,  baletniczka  146. 
Comber  199. 
Couder  145. 
Courtin  Ludwik  107. 
Cukiernia    Cypcerowska  przy 

plantacłi  196. 
Cyrk  136. 

Czacka  Barbara  217. 


Czaczł^owski  108. 
Czaykowski  233. 
Czajkowski  Paweł  26. 
Czala  20. 

Czartoryski  Adam  225. 
Czermiński  Julian  41. 
Dar  dla  dzieci  szkolnycłi  95. 
Dar  Mikołaja  I  na  restauracyę 

Wawelu  210 
Dary  dla  ubogich  39. 
Darest  84,  214. 
Darowsld  233. 
Dawne  wały  161,  162 
Dąbrowski  Henryk  129. 
Dąbrowskiego  zwłolv  projekt 

sprowadzenia  91. 
Demarkacya  105. 
Dembiński  Henryk  212. 
Dobra  Tenczyńskie  217. 
Dollega,  pocztmistrz  38. 
Dom  burgrabski  na  Wawelu  79. 
Dom  Cypcera  na  podw^alu  195. 
Dom  Girtlerowski  przy  ulicy 

Stolarsldej  132. 
Dom  Komisy  a  zwiany  na  ryn- 

Im  151. 
Dom  Krzysztofo ry  130. 
Dom  Lipińsliiego  w  Rynku  gł. 

(Hotel  Drezdeński)  93,  143, 

196. 

Dom  Lubowiecldego  na  Kle- 
parzu  176,  235. 

Dom  malarnia  przy  ul.  Grodz- 
kiej 94. 

Dom  Missyonarzy  na  Strado- 

miu  242. 
Dom  mydlarnia  w  końcu  ulicy 

Sławkowskiej  186. 
Dom  Obsclielwitza  w^  ulicy  św. 

Jana  38. 
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Dom  ogólnego  schronienia  u- 

bogich  79. 
Dom  Podelwie  na  ulicy  Grodz- 
kiej 244. 
Dom  potrynitarski  na  ulicy  św. 

Jana  320. 
Dom  Prymasowski  przy  ulicy 

Grodzkiej  244,  245,  246. 
Dom  Przybylskiego  w  rynku 

przy  ulicy  Floryańskiej  142. 
Dom  Senacki  przy  kościele  św. 

Piotra  222. 
Dom  Starościński  na  Wawelu 

zwany  Grodem  79. 
Dom  Sztamera  w  Rynku  142. 
])om  ubóstwa  św.  Szczepana  79. 
Dom  Św.  Szymona  i  Judy  79. 
Dom  Pałac  biskupi  99,  138,  155 
Drukarnie  118. 
Drukarnie  krakowskie  147. 
Drukarnia  Mateckiego  159. 
Drukarnie  w  Puławach  215. 
Dubiecki  ks  40,  165. 
Dunaj  204. 

Dutkiewicz  F.  S.,  kompozytor 

136,  145,  153. 
Dwór  biskupi  na  Prądniku  244, 

245,  246. 
Dybacz  Michał  204. 
Dykcyonarz  poetów  117. 
Dyktator  224. 

Dyluwialne   wykopalisko  155, 

158,  206. 
Dzianoty,  kan.  73,  78,  95,  213. 
Dziedzicki,  drukarz  118. 
Dzienniki  13,  14, 
Drzewiecki  Wawrzyniec  30. 
Dzieduszycka  Anna  108. 
Elegia  na  śmierć  Kościuszki 

113. 


Elsner  Józef,  kompozytor  124, 

128,  199,  223. 
Erem  Kamedulow  96. 
Escudero  155. 
Fabryka  galanteryjna  213. 
Filantrop  95 
Florkiewicz  165. 
Florkiewicz  Kajetan  9,  217. 
Florkiewicz  Paweł  180,  212. 
Fosy  miejskie  179. 
Fouche  26. 

Fredro  Aleks.  184,  190,  205. 
Fundacya  Straszewskiego  179. 
Furmankiewicz  W.  177. 
Góra  Św.  Bronisławy  122,  134, 

155,  158. 
Gordon  Karol  19,  30. 
Górne  młyny  119,  143. 
Gostlcowska  Józefa  217. 
Grabowski  Ambroży  118. 
Gralewski  Antoni  19. 
Grenady erzy  19,  57. 
Grilparzer  202. 

Groby  królewskie  57,  58,  102. 
Grób  przedhistoryczny  53. 
Grochów  227. 
Gród  79. 

Grodzicki  Feliks  8,  9,  30,  79, 
86,  148,  165,  224. 

Grodzicka  Teresa  217. 

Griinbaum  Józef  95. 

Grzybowski  Aleksander  105. 

Guderle  Ignacy  213. 

Gudrajczyk  226. 

Gwardya  miasta  Krakowa  18, 
19,  57. 

Gwardya  narodowa  225. 

Gabinet  zoologiczny  w  War- 
szawie 207. 

Gabrielli  221. 


-    251  — 


Galer ya  obrazów  projekt  153. 
Galii  Kazimierz  Eliasz  172. 
Garycki  ksiądz  16. 
Gawroński  Franc.  Salezy  220. 
Gazeta  krakowska  152. 
Gdańsk  193. 

Geometra  przysięgły  189. 
Gimnastyka  120. 
Gimnazyum  246. 
Girtler  191. 
Giuliani  Michał  109. 
Goldoni  60,  121. 
Gołębiowski  Łukasz  209. 
Gołucliowski  Józef  22. 
Goniec  krakowski  236. 
Gońkowicz  Jakób  42. 
Hart  143. 
Haydn  92,  184. 
Hauptwach  80,  227. 
Helzel  Antoni  217. 
Himonowski  97,  99. 
Hohlfeld  20. 

Hoszowski  Mik.,  nekrolog  199. 
Hotel  Drezdeński  93,  143,  196. 
Hudson  Lowe  33,  139 
llluminacya  27,  37,  38,  39,  40, 

62,  87,  100,  106,  148,  149,  162, 

183,  301. 
llluminacyi  zakaz  227. 
Ingres  biskupa  Skórkowskiego 

212. 
Inserat  40. 
Insignia  99. 

Jabłonowski  książę  Antoni  82. 
Jackowski,  muzyk  165. 
Jaczewski  Franciszek  70. 
Jaksice  206. 

Jakubowski  Franciszek  109. 
Janowski  Jacek  81. 
Janowski  Józef  207. 


!  Jaroński  W.  207, 
I  Jatki  rybne  pod  Sukiennicami 
156. 

Jesiotr  156. 

John,  rytownik  27. 

Jubileusz  Nikorowicza  J.  177. 

Juszyński  117,  147. 

Kalderon  180,  199. 

Kalisz  103. 

Kameduli  96. 

Kamiński  J.  N.  114,  199. 

Kanały  miejskie  119. 

Kantata  148,  149,  151,  183. 

Kapela  Janczarska  97,  98 

Kaplice  79. 

Kaplica  Zygmuntowska  220. 

Karnawał  192. 

Karta  konstytucyjna  87. 

Karty  patryotyczne  164. 

Karuzel  na  Zamku  157,  158. 

Kasyna  149,  192. 

Katafalk  57,  18'>. 

Katedra  Płocka  185. 

Katedra  krakowska,  patrz  ko- 

kościoły. 
Kazimierz,  król  150. 
Kazimierz  Jagiellończyk  205. 
Kazimierz  miasto  244. 
Kąccy,  kompozytor  158 
Kąpiele  w  Krzeszowicach  33. 
Kielce  235. 

Kirchmajer  Mateusz  212. 
Klasztor  św.  Andrzeja  221. 

„       Św.  Agnieszki  242, 243. 

„       Franciszkanów  242. 

„       Zwierzyniecki  15Ś. 
w  Tyńcu  160. 
Kleparz  186,  235. 
Kliniki  196. 
Klucze  miasta  84. 
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Kluszewski  Jacek  47. 
Knotz  87,  151. 
Koch  161. 

Koch  Bogumił  Rudolf  228. 
Kokular  Aleksander  107. 
KoUegia  97. 

Kollegium  św.  Barbary  98. 
„       Jagiellońskie  246. 
„       minus  246. 
Kołacz  Maciej  105. 
Koło  gimnastyczne  Św.  Schola- 
styki 186. 
Komisarze   dworów  opiekuń- 
czych 7,  10,  18,  19,  22,  23, 
29,  31,  32,  35,  37,  48,  62,  75, 
80,  85,  86. 
Komisarze  demarkacyjni  48,  56, 

62,  165,  189. 
Komisarze  edukacyjni  189. 

„        włościańscy  189. 
Komitet  bezpieczeństwa  223. 
„       budow^y  mogiły  T.  Ko- 
ściuszki 154. 
Komitety  do  urządzenia  Rze- 
czypospolitej 9. 
Komitet  restaur.  Wawelu  211. 

składek  na  restaura- 
cyę  Zamku  217. 
Kompas  163, 

Kompozycya  muzyk,  na  cześć 

Kościuszki  82. 
Koncert  95,  109,  123,  126,  133, 

148,  155,  157,  165,  202,  209, 

215. 

Konfraternia  włoska  79. 
Kongregacya  kupiecka  181. 
Kongres  wiedeński  4. 
Konik  Zwierzyniecki  138. 
Konstytucya  ni.  Krakowa  6,  7, 
11,  12,  13,  85,  105,  161. 


Kontrakty  Świętojańskie  101, 

119,  137,  157. 
Konserw^ator  Uniwersytetu  199. 
Konstanty  W.  książę  100. 
Konwdcki  105. 
Kopalnie  węgla  32. 
Kopernika  pomnik  171. 
Kopiec  Kościuszki  121,  127, 

134,  155,  164. 
Kopiec  Wandy  122. 

„      Krakusa  122. 
Kordon  choleryczny  230. 
Kościół  Św.  Anny  16,  85,  146, 

165,  172,  184 
Kościół  Bernardynów  214. 
„       Bożego  Ciała  95. 
„       Św.  Floryana  82. 
„       Franciszkanów  218. 
„       Kapucynów  72. 
Kościół  Św.  Katarzyny  244,  246. 
Kościół  l^atedralny  27,  37,  38, 

39,  42,  62,  75,  77,  82,  100, 

102.  129,  203,  213,  220,  222. 
Kościół  Misyonarzy  16. 
Kościół  Panny  Maryi  7,  30,  56, 

87,  106,  125,  137,   142,  144, 

161,  163,  213,  228. 
Kościół  Św.  Piotra  29,  56,  85, 

218 

Kościół  Św.  Szczepana  242. 

„       Św.  Urszuli  47. 
Kościół  Św.  Krzyża  na  Klepa- 
rzu  83. 

Kościół  Św.  Walentego  na  Kle- 
parzu  83. 

Kościół  Kamedułów^  na  Biela- 
nach 98. 

Kościół  w  Puławach  194. 

Kościół  św    Piotra  i  Pawła 
w  Tyńcu  160. 
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Kościół  Św.  Andrzeja  w  Tyńcu 
160. 

Kościół  Św.  Ale]s:sandra  w  War- 
szawie 194. 

Kościół  Bernardynów  w  War- 
szawie 194. 

Kościołów  sprzedaż  83. 

Kościołów  sprzęty  79. 

Kościiiszl^o  23,  24,  25,  26,  36, 
67,  68,  60,  70,  71,  72,  76,  77, 
80,  82,  134,  155,  158,  164. 

Kościuszko,  elegia  na  śmierć 
113. 

Kościuszko ,  nabożeństwa  72 , 
73,  77. 

Kościuszko,  poemat  francuski 

na  jego  cześć,  pogrzeb  70, 

71,  93. 
Kościuszko,  pomnik  68. 

„        sypanie  mogiły  121, 

127,  134,  155,  164. 
Kościuszl^i  śmierć  67,  70. 

„       sprowadzenie  zwłok 

77,  80,  82. 
Kości iiszld  tytoń  161. 
Kościuszko,  kompozycya  muzy- 

kalna  na  cześć  jego  82. 
Kosmorama  210. 
Kossowsld  214. 
Koszary  miejslde  242. 

„       na  Zamku  20. 
Kozal^iewicz,  malarz  159. 
Kozicki  98. 
Krasicki  205. 
Krassowski  232,  233. 
Kratter  224,  225 
Krischker'  Karol  244. 
Krogulski  Józio  212. 
Królestwo  kongresowe  5. 
Krzeszowice  32,  120. 


Krzeszowice,  teatr  120. 

„  zabawa  120. 

„         pałac  120. 
bal  120. 
Krzyżanowski  Adam  22. 

Tomasz  83. 
„  klarnecista  118. 

Księga  ofiar  134,  137. 

„     ustaw  22. 
Księgarnie  krakowslde  206. 
Księgarnia  Friedleina  136. 
Maja  136. 
„        Mateckiego  136, 
138,  157. 
Księgarnia  Grabowskiego  138, 

147,  157. 
Księstwo  Poznańskie  5,  203. 

„       Warszawskie  3,  5. 
Księżarski  Mikołaj  19. 
Kuchnia  parowa  214. 
Kuciński  W^ojciech  212. 
Kurator  Uniwersytetu  191. 
Kurpińsld  Karol  113,  114,  123, 
124,  128,  l:-0,  135^  150,  171 
202. 

Kurs  zimowy  teatr  144. 
Kuryer  Warszawski  208. 
Kutuzow  3. 

Kwiatkowski  Michał  70. 
La  Harpe  24. 
Lampi  Franciszek  89. 
Lampi  Jan  89. 
Le  Brun  Piotr  107. 
Lessing  132,  152 
Lewicki  206. 
Lewkowicz  prof.  118. 
Librowsld  Piotr  184. 
Liceum  św.  Barbary  175. 
Licytacya  sprzętów  kościelny  cli 
79. 
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Linowski  ^^'ojc.  9,  19,  57,  178. 
Lipiński  Karol  180,  202,  215. 
Lipowski  baron  Emanuel  88. 
Literatura:  37,  117,  133,  136, 
147,  157,  159,  206,  211,  215. 
Litografia  118. 

Litwiński  Walenty  10,  11,  22, 

26,  41,  77,  107. 
Lizander  107. 

Lorenz  Franciszek  42,  222,  226, 
227. 

Losowanie  dla  włościan  42. 
Loterya  151,  163,  466. 
-Łagowski  ksiądz  143 
Łańcucki  Wincenty,  ksiądz  8, 

29,  56,  57,  76,  95. 
Łęski  Józef  42. 
Łętowski  ksiądz  207. 
Łowicz  208. 

Łubieński,  kanonik  203. 
Łukasiewicz,  malarz  185. 
Maj  Jan  37,  41,  152,  236. 
Majówka  96. 
Majeranowski  62. 
Majewski,  skrzypek  133. 
Makarowicz  W.  193. 
Malarnia  94. 
Malarstwo  154,  173. 
Maliński  Paweł  108. 
Maliszewski  205. 
Mamut  206. 
Marciszewski  96. 
Marczyk,  ksiądz  97. 
Mariński  W.  15. 
Markiewicz  Roman  22,  208. 
Marsz  Dyktatora  223. 
Matecki,  księgarz  117. 
Matecki  Józef  133,  136. 
May  ero  wa  215. 
Mączeński  226. 


Mączyński  A\'ojciech  19. 
Mądrzykowski  19. 
Medal  pomiątkowy  179. 
Meunica  w  Warszawde  194. 
Miączyński  Ignacy  8,  27,  36, 

37,  38,  39,  48,  62,  76,  80. 
Michałowski  Józef  9,  30. 
Micheli  Wilhlm  132. 
Mickiewicz  205. 
Mier  o  szewski  123. 

Ignacy  223. 

Jacek  9,  18,  207. 

Jan  47,  170,  183. 

Stanisław  21,  22, 

36,  65. 

Mikołaj  I  187,  192,  202,  207, 

209,  210,  222. 
Milicya  kr.  18,  19,  20,  30,  48, 

55,  134. 
Milkowski  19. 
Miniaturzystka  93. 
Mucha  Szymon  42. 
Młyny  32. 

górne  119,  143. 
Mody  153. 
Mogiła  183. 
Molier  129,  191. 
Monitor  236. 
Morbitzer  86. 

Antoni  9,  181,  218. 
Morsztyn  Ludwik  212. 
Mostowski  T.  36. 
Mosty  104. 

Mozart  73,  76,  160,  166. 
Mundury  milicyi  20. 
Mury  miejskie  188, 195,  244,  245. 
Muzyka  47,  57,  88,  108,  112, 

146,  151,  161,  162,  184. 
Muzyka,  zob.  To  w.  muzyczne, 

orkiestra,  koncert,  opera  182. 
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Mllunicli,  profesor  120. 

Nabożeństwo  urzędowe  222. 

Napoleon  3,  4,  5,  15,  24,  27,  65, 
66,  101,  102,  104,  108,  115, 
117,  125,  135,  138,  140,  145, 
229. 

Nejman  Leonora  209. 

Niedźwiedź  227. 

Niemcewdcz  J.  N.  103,  113,  133, 
135,  171,  199,  211,  216,  231. 

Nikorowicz  Józef  29,  177,  197. 

Nowakiewicz  Kazimierz,  kom- 
pozytor 96,  144,  151. 

Now^akow^ski  J.  N.  205. 

Nowicki  152  i 

Nowiński  Tomasz  30. 

Numizmaty  142,  154,  182. 

Nuty  144. 

Obiad  uroczysty  23,  31,  38,  40, 
106,  148,  162,  177,  183,  213. 

Obóz  nad  Dunajem  204. 

Obraz  Brodowskiego  114. 

Obrazów  wystawa  94. 

Obserw^atoryum  42,  102. 

Obserwatoryum  w  Warszawie 
194. 

Odznaczenie  literatów  polskich 
209. 

Odznaczenie  muzyka  polskie- 
go 202 

Odznaczenie  profesora  177,  182, 
192,  208. 

Odznaczenie  wynalazców  i  ar- 
tystów 184. 

Oebsielewicz  Dawid  9,  18,  20, 
42. 

Ognie  sztuczne  101. 
Ognie  sztuczne  na  AYawelu  142. 
Ogród  botaniczny  102. 
Ogród  Kremera  143,  159. 


Ogród  Krzyżanowskiego  137, 

158,  159,  161. 
Okolicznościowe  wiersze  183. 
Okolow  62, 

Okupacya  austryacka  20. 
Okupacya  rosyjska  3,  233. 
Oleszczyński  205. 
Olsza  211. 

Ołtarz  Św.  Bronisławy  154. 
Opera  116,  118,  121,  123,  124, 
126,  128,  129,  136,  137,  138, 
145,  146,  148,  157,  159,  164, 
166,  171,  180,  181,  183,  192, 
19^  199,  203,  207. 
Opera  niemiecka  160 

włoska  175. 
Orkiestra  138,  144,  176,  192. 
,,        katedralna  215. 
„        teatralna  221. 
Orsowa  201. 

Ossoliński  Maks.  lir.  118,  147, 

160. 
Oświęcim  200. 
Paleografia  204. 
Pałac  biskujń  99,  138,  155. 

.,     prymasowski'  144,  245, 

246, 

Pałac  ^\  Puławacli  194. 
Panorama  143. 
Pantomina  120. 
Papiernie  32. 
Papyrus  krakowski  206. 
Parafia  WW.  Świętych  218. 
Partenon  195. 

Paszkiewicz,  ks  55,  233,  235. 
Paszkow^ski  Franciszel^  212. 
Peszka  Józef  94. 
Piekarski  Franciszek  9,  22. 
Pierścień  honorowy  28. 
Piosnka  majówkowa  97, 


Piotrków  208. 

Piwarski  164. 

Plan  Krakowa  243,  245. 

Planty  155,  156,  158,  160,  178, 

179,  186,  192,  214. 
Płock  185. 
Poczta  38,  187. 
Podelwie  244. 

Podgórze  42,  47,  48,  188,  232. 

Poemat  francuski  na  cześć  Ko- 
ściuszki 93. 

Południk  krakowski  42. 

Pomnik  Mieczysława  I  i  Bole- 
sława Chrobrego  203. 

Pomnik  ks.  Poniatow^skiego  40. 
.       .  „  98. 

Pomnik  w  kated.  płockiej  185. 

Poniatowski  J.  ks.,  sztych  27. 

Poniatowski  Józef,  książę  4,  40, 
54,  141,  155. 

Posąg  Potockiego  219. 

Poseł  Perski  120. 

Potocki  Artur  212. 
„       Stanisław  28. 

Potocka  Aleksandra  108. 

Powódź  32,  103,  211. 

Powrót  Polaków  ze  służby  Na- 
poleońskiej 15. 

Pożar  142. 

Pożar  Tyńca  229. 

Prażmowski,  biskup  185. 

Prądniki  159,  211,  235,  244, 
145,  246. 

Prenumerata  118. 

Procesya  137. 

Projekty  restauracyjne  194, 
Pszczółka  krakowska  114,  195. 
Puławy  194,  204,  205. 
Przecławski  226. 
Przegorzały  98. 


Przybylski  Jacek  28,  85. 
Przybylski  Jan  19. 
Raciborowice  211. 
Radwański  17,  18. 
Radwański  Feliks  9,  165,  166, 

180,  188,  212. 
Radziwiłł  Antoni  203. 
Rakowdce  211. 
Raszyn  55. 
Ratusz  243. 

„     stary  79,  80,  151. 

„     nowy  150,  151. 

„     na  Kleparzu  244. 
Reakcya  13. 

Reibnitz  Wilhelm  8,  48. 
Rejon  Podgórski  189. 
Reduta  130,  149. 
Rembowski  Maciej  212,  220. 
Restauracya  Sukiennic  194. 
„  Bramy    F  lory  ań - 

skiej  194. 
Restaur.  Wawelu  210,  211,217. 
Rewolucya  paryska  218. 
Rezydenci:  84,  88,  100,  106, 

120,  149,  162,  177,  187,  190, 

214,  222. 
Riedlinger,  rzeźbiarz  149. 
Roczniki   Towarzystwa  Nauk. 

w  Krakowie  148. 
Rogatki  55. 

Roman  ow^ski  Filip  107. 
Rossini  92,  175,  203,  208. 
Rozruchy  224. 
Rudawa  32,  103. 
Riidiger  233,  234. 
Rycina  w^yobraż.  zamek  220. 
Rzeźba  132,  154,  173,  174. 
Sala  Knotza  87,  92,  96,  101, 

110,  126,  149,  151,  155,  157, 

158,  177,  192,  209. 
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Sala  królewska  na  zamku  112, 
114. 

Sala  Lubowieckiego  na  Klepa- 

rzu  176. 
Sala  Nowodworska  17. 

„    obrad  senatu  105. 

„    sejmowa  87. 
Salomoński  Henryk  41. 
Sapał ski  Franciszek  212. 
Sapalski  W.  177. 
Sarbiewski  19 

Sawiczewski  W.,  doktór  118. 

Schmelzer  Józef  173. 

Schiller  59,  83,  110,  111,  112, 

180,  181,  190. 
Sedlmayer  Józef  212. 
Sejm  krakowski  16,  148,  157, 

165. 

Sejm  warszawski  181. 
Sejmiki  85,  164. 
Seminaryum    dyecezalne  na 

zamku  142,  243. 
Seminaryum  Missyonarzy  243. 
Seminaryum  Akademickie  przy 

ulicy  Gołębiej  243. 
Senkowski  206. 

Serwaczyński    Jan ,  skrzypek 

121,  123,  124,  126. 
Siedlce  136,  204. 
Sheridan  132. 
Siemoński  Adam  91,  129. 
Sierakowski  br.  Sebastyan  9, 

81,  129,  147,  172. 
Skarbek  205. 

Skład  tytoniu  Kocha  161. 

Składki  na  Wawel  220. 

Skorkowski  Karol  Boromeusz, 
biskup  22,  31,  37,  39,42,  62, 
78,  187,  204,  208,  209,  212. 

Śliwicki  W.  118. 

Bąkowski.    Kronika  krak. 


Sławsków  167. 
Słotwiński  Feliks  147,  192. 
Słotwiński  Konstanty  19. 
Smoleńsk  97. 
Sobolewski  Ludwdk  170. 
Soczyński  Marcin  85,  223. 
Soldenhoff  Pelagia  108. 
Sołtyk,  ksiądz  kanonik  134. 
Sołtykowicz  147. 
Spiski  13. 

Sprzedaż  kościołów  83. 
Sprzęty  kościelne  79. 
Stachowicz  Michał  172,  175. 
Stachowdcz  Teodor  122. 
Stanowski  Andrzej  21. 
Statek  z  banderą  polsko  -  ro- 

rosyjską  193. 
Statut  milicyi  19. 

„     uniwersytecki  190. 
Stawy  143. 

Steinkeller  Piotr  27,  82. 
Stradom  242,  243. 
Straszewski  Floryan  134. 
Straszewski,  zapis  na  utrzyma- 
nie plant  116. 
Straż  ogniowa  105. 
Strażnica  milicyi  20. 
Stypendya  243. 
Subwencya  Gazety  krak.  152. 
Sukiennice  88,  194,  243. 
Surowiecki  28. 

Sweerts  Spork  lir.  Józef  8,  48. 
Świadectwo  szkolne  76. 
Sybilla  194,  204. 
Silistrya  204. 
Szabel  Leon  101. 
Szaster  Antoni  9. 
Szekspir  67,  73,  82,  130,  188, 
206. 

Szembek  Józef  217. 

17 
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Szkoła  parafialna  B.  Ciała  95. 
Sz]voła  sztuk  pięknycłi  141,  154, 
173. 

Szkoła  rysunków  i  arcliitektury 

243,  246. 
Szpital  Św.  Łazarza  176. 
Szpital  Św.  Walentego  na  Kle- 

parzu  83. 
Szpitale  wojskowe  1'8. 
Sztandary  97. 
Sztatler  W.  1^3. 
Sztuka,  zobacz:  malarstwo  — 

rzeźba  205. 
Sztumer  143. 
Szwarc  143. 

Tablica  Dąbrowskiego  129. 
Talmud  136. 
Tańce  88. 

Tandeciarz  krakow^ski  228. 
Tarczyn  55. 

Teatr  34,  43,  49,  58,  63,  67,  68, 
72,  73,  71,  77,  82,  83,  93,  96, 
99,  100,  106,  109,  110,  111, 
112,  113,  114,  115,  116,  118, 
120,  123,  124,  126,  128,  129, 
130,  132,  133,  134,  144,  145, 
148,  149,  151,  153,  154,  157, 
158,  164,  166,  171,  175,  177, 
180,  183,  184,  186,  188,  190, 
191,  199,  202,  203,  205,  206, 
207,  219,  222,  231. 

Teatr  amatorski  92,  114. 
„     abonament  166. 
„     budynek  47,  220,  221. 
„     polemika  114. 
„     spółka  219. 
„     subwencya  47. 
„     na  prowincyi  208. 
„     wileński  103,  127. 
„     balet  145. 


Teatr  opera  116,  118,  121,  123, 
124,  126,  128,  129,  136,  137, 
138,  146,  114,  157,  159,  164, 
166,  171,  180,  181,  183,  192, 
198,  199,  203,  207  —  niemie- 
cka 160  —  włoska  175. 

Teatr,  zobacz:  aktorzy. 

Tenczyńskie  dobra  32. 

Thorwaldsen  125,  173,  219. 

Tomasini  Jan  82. 

Towarz.  dobroczynności  65,  70, 
101,  109,  114,  120,  166. 

Towarzystwo  przyjąć,  muzyki 
81,  92,  93,  96,  106,  109,  112, 
13  S  146,  148,  15  ,  157,  184. 

Towarzystwo  naukow^e  25,  148. 

Traktat  wiedeński  5. 

Transparent  63,  88,  148,  149, 
162,  183. 

Trautmansdorf  242. 

Trawniki  155. 

Tyniec  160,  229. 

Uczczenie  twórcy  plant  Flo- 
ryana  Straszewskiego  178. 

Uczta  dla  robotników  planta- 
cyjnych 160,  161. 

Ulewa  32,  100,  156,  211. 

Ulica  Św.  Anny  92. 
„     Bracka  156. 
„     Floryańska  175. 
„     Gołębia  243. 
„     Grodzka  99,   131,  164, 
175,  221,  222. 

Ulica  św,  Jana  38,  192,  220. 
„     Mikołajska  41. 
„     Szczepańska  27. 
„     Wiślna  97. 

Ulrych  Ignacy  186. 

Unieważnnienie  wyboru  preze- 
sa Rzeczypospolitej  200. 
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Uniwersytet  10,  11,  40,  76. 
Uniwersytet  warszawski  207,  2G. 
Urbany  Jan  160. 
Uroczystość  konstytucyjna  IGI. 
Urzędowe  nabożeństwo  187. 
Verpillot  Ludwik  Józef  40. 
Yillani  107. 
Vogel  W.  185. 
Vogel  Zygmunt  107. 
Waliczko,  ksiądz  ^>8. 
Wały  dawne  161,  162. 

„     miejskie  179,  195. 

„     zamkowe  56. 
Warneńczyk  204. 
Warszawa  193,  194. 
Warszawy  upadek  131. 
Wawel  zamek  56,  81,  101,  157, 

184,  192,  210,  211,  213,  214, 

217,  220,  241,  2t2. 
Wawel  katedra,  zobacz  kościół 

katedralny. 
Wawel  dziedziniec   101,  142, 

214. 

Wawel  koszary  20. 
„      wały  56. 

„      sala  królew^ska  112,  114. 

Weber  92,  198. 

Węgla  kopalnie  32. 

Wężyk  Aleksy  212. 
„      Franciszek  157. 

Wielogłowska  89. 

Wielogłowski  37. 

Wielopolska  Józefa  217. 

Wiersz  okoliczność.  178,  237. 

Wiersz  na  cześć  ks.  Poniatow- 
skiego 134. 

Wierzbowski,  kanonik  185. 

Wilczkowie  232. 

Wisła  32,  33,  48,  103,  119,  137, 
156,  192,  211,  z31. 


Wiślica  53. 

Witwicki  Mikołaj  209. 
Władysław  Herman  183. 
Władze  administracyjne  35. 
Władze  sądowe  29. 
Wójcicki  Marcin  105. 
Wolff  Wincenty  112. 
Wolffowa  Tekla  217. 
Wódka  rzeczka  211. 
Wodociągi  156. 
Wodzicka  Eleonora  217. 
Wodzicld  hr.  Józef  134,  153, 
212,  22 

Wodzicki  hr.  Stanisław  8,  23, 
36,  39,  65,  81,  106,  118,  125, 
147,  149,  183,  191,  193,  198, 
201,  212,  217,  223,  121. 

Wolicki  W.  193. 

Wołkoński,  książę  167,  168. 

Wołłowicz,  biskup  103. 

Woronicz  Jan  Paweł,  biskup 
30,  56,  57,  58,  76,  106,  203, 
209. 

Woźniakowski  J.  105. 

Wroński  Mieli ał  21. 

Wybór  prezesa  Rzeczypospoli- 
tej 183,  197. 

Wydalenie  wojskowych  pol- 
skich 232,  234,  235. 

Wygrzywalski  J.,  muzyk  181. 

Wykopalisko  przedhistor.  182. 

Wysocki  141. 

Wystawa  grubej  dziewczyny 
i  kuli  akustycznej  196. 

Wystawa  obrazów  94. 

Wystawa  sztuk  piękn.  w  War- 
szawie 106. 

Wyszkowski  206. 

Wytyszkiewicz  W.  30,  77. 

Zabawy  karnawałowe  192. 
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Zabiełło  Henryk  107. 

Zbiór  dzieł  sztuki  Uniwersytetu 

warszawskiego  114 
Zaborowski  Tymon  215. 
Zajączkowa  Ks.  108. 
Zajączkowski  Stanisław  105. 
Zakłady  221. 

Załuski  łirabia  Józef  191,  206, 
212. 

Zamek  krakowski,  zob.  Waw^el. 
Zamojska,  ordynatowa  98. 
Zamojski  148. 

Zapis  Straszewskiego  Fioryana 
na  planty  179, 


Zarzecki  Stanisław  9,  18,  19, 

28,  84,  167,  193. 
Zegar  słoneczny  143,  163. 
Zegar  ścienny  na  koperszt.  197. 
Zeltner  71,  72. 
Zglenicki,  l^siądz  106,  204. 
Ziegler  Grzegorz,  biskup  160. 
Zieliński  Ludwik  229. 
Zielonki  211. 

Znalazki  przedhistoryczne  53, 

182,  266. 
Zwierzyniec  98. 
Żurawniki  53. 
Żydów^  ubiór  88. 
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NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


Pamiętników  bywają  dwa  rodzaje,  dwa  typy. 
Jeden  z  nich  skłania  się  raczej  ku  dziełom 
artystycznym,  drugi  może  być  zaliczony  do  prac 
liistorycznych.  Jeśli  autorem  pamiętnika  jest  czło- 
wiek obdarzony  żywą  wyobraźnią,  darem  słowa, 
umiejętnością  jednolitego  konstruowania  całego 
tego  toku  wydarzeń,  z  jakiego  składało  się  jego 
życie  —  powstaje  wtedy  dzieło  o  pierwszym  typie. 
Dzieło  talde  —  pisane  zazwyczaj  pod  koniec  ży- 
cia —  otrzymuje  (najczęściej  nawet  wbrew  woli 
autora)  zabarwienie  anacłironistyczne,  gdyż  poglądy 
swe  i  uczucia  przedstawia  autor  nie  tak,  jalc  je 
niegdyś  żywił,  ale  tak,  jak  je  odczuwał,  poznaw- 
szy już  skutki  wypadków  i  zdarzeń  życia  —  a  lii- 
storyl^,  który  z  takiego  pamiętnika  ma  l<:orzystać, 
musi  przeprowadzić  baczną  analizę ,  co  w  nicli  na- 
leży do  „poezyi",  a  co  do  „prawdy".  Nie  każdy 
z  autorów,  tak  jak  Goetlie,  uważa  za  stosowne 
ostrzedz  czytelnika  już  na  tytule,  że  obie  dziedziny 
ducha  są  tu  wewnątrz  ze  sobą  pomięszane. 

„Wspomnienia",  Ictóre  na  dalszych  kartacli 
są  tutaj  ogłoszone,  nie  należą  do  tego  typu  pa- 
miętników. Autor  icli  miał  przedewszystldem  na 
celu  jak  najwierniejsze  odtworzenie  zdarzeń  współ- 
czesnych znacznej  części  swego  życia.  Własna 
pamięć  i  zapiski  dolcony wane  w  toku  wypadków 
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były  źródłami,  na  l^tórycłi  się  oparł.  Nie  tyle  mu 
zależało  na  nadaniu  •swym  wspomnieniom  poczy- 
tnej i  belletrystyeznej  formy,  na  stworzeniu  zao- 
krąglonej i  żywo  toczącej  się  opowieści,  ile  na 
zgromadzeniu  znacznego  zasobu  pewnych  dat,  fa- 
któw i  wiadomości.  Stąd  wynikł  ten  zwięzły  i  la 
koniczny  sposób  przedstawiania,  pozbawiony  nie- 
mal wszelkiego  subjektywizmu,  wszelkich  osobi- 
stych komentarzy.  Własny  pogląd  autora,  własne 
uczucie  piszącego  —  jeśli  go  już  stłumić  nie  może  — 
kryje  się  co  najwyżej  w  jakiemś  wtrąconem  zda- 
niu albo  trzeba  go  szukać  raczej  między  wierszami, 
aniżeli  w  tekście  przedstawienia.  Ogólny  chara- 
kter całej  pracy  robi  wrażenie  referatu,  mającego 
służyć  za  materyał  do  wyrobienia  sobie  zdania, 
ale  nie  narzucającego  go  czytelnikowi  w  formie 
już  urobionej  i  gotowej. 

Autor  tych  „Wspomnień"  był  z  zawodu  swego 
urzędnikiem  administracyjnym  i  sądowym,  a  za- 
wód ten  wycisnął  niewątpliwie  silne  piętno  na  całej 
tej  pracy  i  tłomaczy  jej  dobre  i  słabsze  strony. 
Jako  urzędnik  —  i  to  jeden  z  najwyższych  — 
Rzeczypospolitej  krakowskiej,  zna  przedewszyst- 
Ińem  gruntownie  wszystkie  sprawy  tej  maleńkiej 
krainy,  zwłaszcza,  że  przy  załatwianiu  niemal 
każdej  działał  czynnie  i  bezpośrednio.  We  „Wspo- 
mnieniach" najczęściej  ten  swój  udział  przemilcza, 
ale  czytelnik  odgadnie  go  z  łatwością  po  dokła- 
dności informacyi  i  dat,  jakie  o  danej  sprawie 
przytacza.  Będąc  z  zamiłowania  i  powołania  swego 
administratorem  —  interesuje  się  nie  tyle  malo- 
wniczą stroną  dziejów,  romantycznymi  wybuchami 
uczuć  i  pragnień,  jakich  zwłaszcza  lata  1846—1848 
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są  widownią ,  ile  raczej  szarem,  codziennem  ży- 
ciem: wzrostem  oświaty,  dobrobytu,  ładu  i  ta 
strona  znajduje  w  jego  „Wspomnieniach"  lepsze 
i  dokładniejsze  oświetlenie,  aniżeli  polityczne  wy- 
padki. Przedstawienia  swego  nie  opiera  na  wra- 
żeniach i  kombinacyach  wlasnj^ch,  ale  stara  się 
dać  mu  wszędzie  podkład  cyfrowy,  realny,  czer- 
pany z  materyału  urzędowego,  jakim  dzięl^i  swemu 
stanowislai  rozporządza.  Stąd  pewna  trzeźwość 
i  suchość  przedstawienia,  pewien  brak  indywidu- 
alnego zabarwienia  poniższych  „Wspomnień",  ro- 
biącycli  wskutek  tego  nieraz  wrażenie,  że  pisze 
je  człowieli  stojący  w^  dalekiej  odległości  od  ów- 
czesnego społeczeństwa,  nie  podzielający  wielu  złu- 
dzeń i  nadziei  owe]  epold.  Przyczynia  się  do  tego 
niewątpliwie  fakt,  że  autor  obdarzony  jest  kryty- 
cznym i  trzeźwym  typem  umysłu,  u  nas  nie  często 
spotył<:anym,  wskutelv  czego  pomiędzy  nim  a  całą 
romantyczną  polityką  lat  trzydziestych  i  czterdzie- 
stycli  zachodzi  głęboka  sprzeczność. 

Należy  przypomnieć  clioć  po  krotce  koleje 
jego  życia  i  jego  udział  w  zarządzie  w.  m.  Kra- 
kowa,  aby  umożliwić  zrozumienie  niejednego  ustępu 
jego  „Wsponmień".  Urodzony  w  r.  1805  z  rodziny 
niemieckiej,  zamiesz]<:ałej  pierwotnie  w  Igła  wie  na 
Morawach,  kształcił  się  w  liceum  św.  Anny  i  w  Uni 
wersytecie  Jagiellońskim  na  wydziale  flzyl^o-ma- 
tematycznym,  zamierzając  zrazu  poświęcić  się  in- 
żynieryi  wojskowej.  Stosunki  rodzinne  zmusiły  go 
do  przeniesienia  się  na  wydział  prawa,  który  ukoń- 
czył w  r.  1829  jalco  doktor  obojga  praw.  Odbyw- 
szy praktykę  adwokacką  i  sądową,  został  miano- 
wany sędzią  trybunału  I  instancyi.   W  rol^u  1834 
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otrzymał  urlop  celem  wyjazdu  za  granicę  dla  dal- 
szego wykształcenia  prawniczego.  Za  granicą  stu- 
dyował  głównie  urządzenia  sądownicze,  a  owocem 
tych  studyów  są  między  innemi  ogłoszone  przezeń 
rozprawy  o  organizacyi  sądów  francuskicli,  o  obroń- 
cach sądowych,  o  więzieniacli  pokutnych  (peniten- 
cyarnycłi),  oraz  ułożona  na  polecenie  senatu  w.  m. 
Krakowa  „Instrukcya"  dla  więzień,  zaprowadza- 
jąca warsztaty  pracy. 

W  r.  1838  został  mianowany  sędzią  apella- 
cyjnym,  a  w  dwa  lata  później  (1840)  senatorem 
Rzeczypospolitej.  Miał  wtedy  lat  35.  W  sile  wieku, 
bystry,  ruchliwy,  pracowity,  o  szerszeni  wykształ- 
ceniu prawniczem  —  stał  się  jednem  z  najważ- 
niejszych l^ółelv  machiny  rządowej.  We  „Wspo- 
mnieniach^*^ nie  zaznacza  wprawdzie  nigdzie  v^y- 
raźniej ,  że  najważniejsze  sprawy  wewnętrznego 
zarządu  przecliodziły  przez  jego  ręce.  Ale  w  rze- 
czywistości taić  było.  Jego  dziełem  był  pro- 
jel<:t  urządzenia  sądownictwa,  domu  pracy  dla 
więźniów,  statut  kasy  oszczędności,  organizacya 
szkoły  muzycznej,  regulamin  teatralny,  ustawa 
o  dzierżav^ach  wieczystych  włościan,  układ  o  kolej 
żelazną  z  Krakowa  do  Mysłowic  i  cały  szereg 
innycłi  projektów  i  urządzeń.  W  r.  1843  został  po- 
wołany na  przewodniczącego  w  wydziale  spraw 
wewnętrznych  senatu,  a  w  tym  charakterze  był 
prezydującym  na  ostatnim  sejmie  wolnego  miasta, 
jaki  się  odbył  w  r.  1844.  Przedłożone  sejmowi 
„Zdanie  sprawy  o  stanie  i  urządzeniu  Icraju  w.  m. 
Krakowa"  jest  jego  pióra.  Jest  to  obszerniejsza 
praca,  obejmująca  w  druku  117  stron  w  małej 
ósemce,  stanowiąca  cenne  uzupełnienie  ogłoszo- 
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nych  obecnie  „Wspomnień".  Przechodzi  ona  po 
kolei  stan  duchowieństwa  i  kościołów,  oświecenia, 
skarbu,  handlu,  gospodarstwa,  dóbr  narodowych, 
kopalni,  budowli,  sądownictwa,  milicyi,  policyi, 
szpitali,  zakładów  ubogich,  więzień  —  iw  każdym 
kierunku  dostarcza  obfitych    i  ścisłych  danych 

0  ówczesnym  stanie  Krakowa  i  okręgu. 

Wypadki  1846  roku,  obszerniej  dalej  opisane, 
położyły  kres  administracyjnej  pracy  Kopffa.  Wi- 
docznem  jest,  że  patrzy  niecliętnie  na  to  mikro- 
skopowe powstanie,  nie  wróżąc  z  niego  nic  do- 
brego dla  losu  miasta.  Nie  tai  v^  swoich  „Wspo- 
mnieniach", że  wypadki  te  szły  na  rękę  rządowi 
austryackiemu,  który  dążył  do  zajęcia  Rzeczypo- 
spolitej i  miał  pod  tym  względem  zapewnienie 

1  pomoc  ze  strony  cesarza  Mikołaja.  Oczywiście 
nie  domyślali  się  tego  czynni  ich  aktorowie,  wi- 
działy to  jednak  jasno  umysły  bystrzejsze  i  lay- 
tyczniejsze  —  których  właśnie  nie  słuchano.  Po 
zajęciu  miasta  przez  wojska  trzech  mocarstw  i  po 
okupacyi  go  przez  rząd  austryacl^i,  przychodzi 
znowu  pora  na  ludzi  realnej  pracy.  Powołany  na 
urząd  intendenta,  zaopatrującego  wojsko  w  ży- 
wność, a  później  na  członka  t.  z  w.  Rady  admini- 
stracyjnej, rozwija  niezwykłą  energię  w  odsunięciu 
od  miasta  wszystkich  uciążliwości,  jakie  wynikały 
z  wcielenia  do  odmiennie  urządzonego  organizmu 
państwowego.  Bierze  udział  w  naradach  nad  zor- 
ganizov^aniem  gminy  Krakowa,  odbytych  w  Wie- 
dniu z  inicyatywy  ministeryum  Bacha,  oraz  w  na- 
radach nad  urządzeniem  stosunków  włościańskich 
w  byłej  Rzeczypospolitej  krakowskiej.  Pośredni- 
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czy  również  w  odebraniu  kolei  krakowsko-górno- 
śląskiej  przez  rząd  anstryacki. 

Po  wcieleniu  w.  m.  Krakowa  do  Austryi, 
czego  ostatnim  aktem  jest  dokonane  w  r.  1855 
zniesienie  obowiązującego  dotąd  prawodawstwa 
francuskiego  i  wprowadzenie  sądownictwa  austrya- 
ckiego,  powraca  Kopff  do  służby  sądowej;  w  roku 
1855  zostaje  radcą  sądu  wyższego,  w  r.  1866  pre- 
zydentem sądu  krajowego,  a  wreszcie  w  r.  1868 
prezydentem  sądu  wyższego,  w  epoce  polonizacyi 
sądu.  W  trzy  lata  potem  ustępuje  ze  służby  rzą- 
dowej i  poświęca  się  wyłącznie  pracy  obywatel- 
skiej. Umiera  w  r.  1889 

„Wspomnienia"  swoje  pisał  widocznie  w  osta- 
tnicli  latacłi  życia,  sl<:oro  pobud]<:ą  dla  icłi  napisania 
był  pamiętnilc  Jacka  Mieroszowskiego,  ogłoszony 
drukiem  w  r.  1886.  Przedstawia  on  je  już  w  przed- 
mowie (str.  1 — 2),  jałvO  dalszy  ciąg  powyższego  pa- 
miętnil<:a.  Kopff  zaczyna  tam,  gdzie  opowiadanie 
swe  urwał  Mieroszowslci,  l^tóry  wychodził  z  założe- 
nia, że  z  rokiem  1836  w.  m.  Kraików  straciło  swą  po- 
lityczną samodzielność,  i  że  dlatego  nie  warto  jest 
już  dalej  Icreślić  jego  dziejów.  Tego  zdania  Kopff 
nie  podziela  —  i  słusznie.  Jego  „Wspomnienia" 
obejmujące  lata  1837 — 1855  dają  obraz  wypadl^ów, 
mimo  swego  terytoryalnego  zacieśnienia,  nader 
pouczających. 

Dzieje  Rzeczypospolitej  la-al^owskiej  z  tycłi 
lat  ostatnicli  są  dotychczas  dużo  mniej  znane,  ani- 
żeli z  pierwszycli  lat  jej  istnienia,  o  których  po- 


*)  Daty  o  jego  życiu    podaje    nekrolog,  umieszczony 
w  Czasie  zaraz  po  jego  śmierci  i  wydany  w  osobnej  odbitce. 


siadamy  tak  wyczerpujące  opowiadania  i  Miero- 
szowskieo'o  i  Wodzickiego.  „Wspomnienia"  Kopffa 
dopełniają  obecnie  niezrównane  prace  na  pól  pamię- 
tnikarskie, na  pół  liistoryczne  Loiiis'a,  odnoszące 
się  również  o^łównie  do  tej  epoki  ')•  Stanowią  one 
również  uzupełnienie  tak  ciel^awycli  wspomnień  oso- 
bistych o  społeczeństwie  krakowskiem,  jakie  ogło- 
sili Wielogłowski,  a  niedawno  lir.  Ijudwik  Dębicki. 
Podobnie  uzupełniają  w  wielu  lvierunkach  „Galicyę 
i  Kraików"  ks.  Kalinki,  lvtóra  daje  niewątpliwie 
dość  jednostronny  obraz  Krakowa  w  pierwszycli 
latach  po  zajęciu  go  przez  Austryę  (1853).  Oświe- 
tlają one  wreszcie  niejeden  szczegół  z  odmiennej 
strony,  aniżeli  więcej  pamfletowe,  niśli  pamiętni- 
karskie, polemiczne  pisma  Meciszewskiego  lub 
K.  Majeranowskiego  („Kronika  40  dni  Krakowa"), 
z  których  to  źr()deł  korzystali  dotąd  przeważnie 
liistorycy  tych  lat  (n.  p.  Pepłowski  w  II  tomie 
„Z  przeszłości  Galicyi"  )  bez  możności  ściślejszej  ich 
łvontroli.  Słowem  są  one,  pomimo  swej  powścią- 
gliwości w  sądzie,  pomimo  swego  kronikarskiego 
(•harakterii  niewątpliwie  cennem  i  pouczającem 
uzupełnieniem  dotycłiczasowycli  pamiętnil<:arskicłi 
materyałów,  odnoszącycli  się  do  ostatnich  lat  wol- 
nego miasta. 

Najściślej  łączą  się  jednak  z  pamiętnikiem 
Mieroszowsłciego,  tak,  że  przypomnienie  wypad- 


')  Znaczną  icli  część  zebrał  Louis  pod  zbiorowym  ty- 
tułem: „Urywki  z  dziejów  i  życia  mieszlcańców  I^rałcowa",  gdzie 
zwłaszcza  szliice  poświęcone  życiu  światowemu,  milicyi,  sądo- 
wnictwu, kupiectwu  etc.  odnoszą  się  do  tego  czasu.  Por.  też 
jego  „l^ronikę  rewolucyi  1846". 
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ków  tam  opisanych,  a  tutaj  z  tego  powodu  pomi- 
niętych jest  niezbędne.  Mieroszowski  rozpoczyna 
z  r.  1815,  to  jest  z  tral<:tatem  wiedeńskim,  który 
ustanowił  prawną  podstawę  dla  istnienia  wolnego 
miasta  Trzy  mocarstwa  „protegujące"  wyzna- 
czyły komisyę  organizacyjną,  która  na  podstawie 
przepisów  traktatu  wiedeńskiego  i  nadanej  wol- 
nemu miastu  „lvonstytncyi"  miała  urządzić  we- 
wnętrzne stosunki  miasta  i  wprowadzić  w  rucli 
całą  maszynę  rządową  (art.  VII  tralrtatu  dodatko- 
wego). Koustytucya,  nadana  wolnemu  miastu  tral^- 
tatem  dodatl^owym  z  r.  1815,  była  napisana  na- 
prędce, nadzwyczaj  ogólnil<:owo  i  bez  dostatecznego 
uwzględnienia  miejscowych  stosunków.  Przewidy- 
w^ano  z  góry,  że  zajdzie  potrzeba  zmienienia  w  nie- 
jednem  jej  postanowień  —  art.  VII  traktatu  na- 
zywał to  „rozwinięciem  zasad  konstytucyjnych" 
i  pełnomocnictwo  tej  treści  nadano  rzeczywiście 
komisarzom,  przez  trzy  mocarstwa  do  Kralvowa 
zesłanym.  Praca  komisyi  trwała  lat  trzy  1815  -  1818 
a  byłaby  trwała  jeszcze  dłużej ,  gdyby  nie  nacisk 
ze  strony  cesarza  Aleksandra,  który  w  roku  1818 
wydał  stanowczy  nal^az  przyspieszenia  dzieła  orga- 
nizacyi.  Owocem  prac  lajmisyi  jest  najprzód  nowa 
ustawa  łvonstytucyjna,  zawierająca  dość  znaczne 
zmiany  w  porównaniu  do  pierwszej,  traktatowej, 
ogłoszona  uroczyście  w  r.  1818;  ponadto  wypraco- 
wała l<:omisya  szereg  nowych  ustaw  i  statutów, 


')  Najważniejsze  akta  prawno- publiczne,  stojące  w  związku 
z  kongresem  wiedeńskim,  a  dotyczące  w.  m.  Krakowa  i  jego 
konstytucji  są  przedrukowane  w  dziele  A.  Tessarczyka: 
„Rzeczpospolita  krakowska"  (1863)  str.  Jó  i  n. 


XI 


odnoszących  się  do  funkcyonowania  ważniejszycli 
władz  i  do  urządzenia  stosunków  publicznych.  Ze- 
stawiając ich  postanowienia  razem,  otrzymujemy 
ustr()j  ,  natchnięty  liberalizmem,  ale  pomyślanym 
w  duchu  pojęć  epoki  napoleońskiej.  Jestto  ten  li 
bei*alizm  pozorny,  mocno  teatralny,  będący  mie- 
szaniną tradycyi  starego  porządku  z  hasłami  wol- 
ności i  i-ówności;  draperye  konstytucyjne  mają  po- 
krywać rządy  biurokratyczne  i  policyjne.  W  inten- 
cyi  ustawodawców  chodziło  o  to,  aby  na  czele 
wolne^^o  miasta  postawić  arystokratyczny  rząd, 
złożony  z  senator()w,  kt()ry  w  gruncie  rzeczy  byłby 
organem  trzech  opiekuńczych  dworów,  wykonawcą 
ich  życzeń  i  wsl^azówek,  ale  pozornie  znajdował 
się  pod  kontrolą  i  w  zawisłości  od  „zgroniadzenia 
reprezentantów",  będącego  przedstawicielstwem  za- 
mieszlcałego  w  Krakowie  i  okręgu  mieszczaństwa, 
duchowieństwa  i  szlachty  wiejskiej.  Nie  tyle  może 
w  tekście  ls:onstytucyi,  ile  raczej  w  jego  obustron- 
nem  rozumieniu  tkwiło  zasadnicze  nie]:)orozumie- 
nie,  powód  do  starć  i  Avallc  pomiędzy  „opiekuń- 
czymi dworami"  a  społeczeństwem  wolnego  miasta, 
a  ofiarą  tych  walk  miała  z  czasem  paść  samodziel- 
ność polityczna  mikroskopijnej  lizeczy pospolitej. 

Skład  senatu  miał  wp]-awdzie  zależeć  od  w^y- 
boru  zgromadzenia  reprezentanta tów  —  ale  artykuł 
XIX  l^onstytucyi  dość  znacznie  ograniczał  bierne 
prawo  wyboru,  stanowiąc  wysoł^i  cenzus  podatko- 
wy i  wymagając  dłuższego  uprzedniego  sprawo- 
wania mniejszych  godności  obywatelskich. 

Sfery  mieszczańskie  patrzyły  też  od  początku 
niechętnie  na  dob()r  ludzi  w  senacie,  a  antagonizm 
ten  znalazł  swój  wyraz  w  ciągłycli  sporacli  między 
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senatem  a  sejmem,  tem  więcej,  że  atrybiicye  senatu 
szły  wedle  konstytucyi  bardzo  daleko,  przez  co 
sejm  czuł  się  polcrzyAvdzony.  Senat  miał  nie  tylko 
sprawować  władzę  wykonawczą  i  obsadzać  wa- 
żniejsze posady  i  godności,  ale  także  i  władza  pra- 
wodawcza właściAvie  w  jego  znajdowała  się  ręku. 
Miał  on  prawo  wydawać  wszelkie  „urządzenia" 
treści  policyjnej  i  administracyjnej,  a  co  ważniejsze 
miał  wedle  art.  XJ  zastrzeżone  sobie  prawo  wno- 
szenia projektów  do  jakichkolwiek  nowych  ustaw. 
Projekt  tej  treści  nie  mógł  być  przedstawiony 
zgromadzeniu  reprezentantów,  jeśli  go  senat  wię- 
kszością swoicłi  głos()w  nie  akceptował.  Zgroma- 
dzenie reprezentantów  sls:ładające  się  z  delegatów 
senatu,  kapituły  i  uniwersytetu  oraz  z  sześciu  sę- 
dziów ola*ęgowych,  a  przedewszystkiem  z  deputo- 
wanych, wybieranycli  przez  gminy,  miało  wedle 
konstytucyi  uchwalać  budżet,  podatłvi,  łcontrolować 
rachunki,  uchwalać  lub  odrzucać  projekty  ustaw 
przez  senat  wniesione  i  mianować  na  niel^tóre  urzędy 
sądowe.  W  szczególności  wskazała  konstytucya 
jal^o  zadanie  sejmu :  ułożenie  i^odeł-^sów  cywilnego, 
karnego  i  procesowego,  do  czego  jednak  nigdy  nie 
przyszło  —  w  rzeczywistości  zatrzymano  bowiem 
wpi-owadzone  tu  przed  r.  1815  odnośne  ustawy 
francusl<:ie  (kodeks  cywilny,  liandlowy  i  proce- 
durę cywilną),  oraz  austryacl^ie  (kodeks  karny 
z  r.  1803),  l^tórycli  moc  obowiązl^owa  przetrwała 
nawet  o  lat  parę  istnienie  samej  Rzeczpospolitej 
krakowslviej,  zostały  bowiem  zniesione  dopiero  przez 
]-ząd  austryacJci  w  r.  1855. 

Już  na  pierwszym,  możnaby  powiedzieć  pró- 
bnym sejmie,  zwołanym  w  r.  1817  (a  więc  jeszcze 
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przed  ostatecznem  ogłoszeniem  konstytucyi),  przy- 
szło do  sporu  pomiędzy  senatem  a  sejmem  na 
punkcie  rozumienia  budżetowych  praw  sejmu.  Jest 
to  konflikt  zupełnie  analogiczny  —  widać  jak  bar- 
dzo leżał  w  duchu  ponapoleońskiej  epoki  —  do 
zatargu  między  sejmem  Kr(51estwa  a  rządem  króla 
Aleksandra.  Sejm  krakow^ski  wychodził  z  zało- 
żenia, że  mając  prawo  uchwalania  budżetu,  jest 
tern  samem  najwyższą  instancyą  nietylko  co  się 
tyczy  jego  tecłmil^i,  ale  i  jego  treści:  może  zniżać 
lub  odrzucać  jedne  pozycye,  wstawiać  lub  podwyż- 
szać drugie.  Senat  i  lvomisya  organizacyjna  rozu- 
miały to  przeciwnie,  a  zatarg  został  dopiero  roz- 
strzygnięty przez  interwencyę  „opiekuńczycli  dwo- 
rów", a  raczej  działającego  w  ich  imieniu  i  zastęp- 
stwie cesarza  Alel<:sandra,  który  wprawdzie  pierwszy 
budżet  przez  sejm  ucliwalony  zatwierdził,  ale  na 
przyszłość  zmian  w  nim  sejmowi  samowolnie  za- 
prowadzać zabronił. 

W  ten  sposób  wystąpiła  na  widownię  trzecia  — 
w  l<:onstytucyi  niewspomniana  -  a  przecież  w  grun- 
cie rzeczy  najważniejsza  władza  Rzeczpospolitej, 
jej  właściwy  najwyższy  organ  rządowy,  od  l^tórego 
zależnym  się  okazał  zarówno  senat,  jak  zgroma- 
dzenie reprezentantów,  wyobrażające  sobie  przez 
dłuższy  czas  naiwnie  i  bezsilnie,  że  to  ono  jest 
organem  dzierżącym  zwierzchność  kraju.  Tą  istotną 
władzą  są  w  regule  przedstawiciele  trzecli  opiekuń- 
czych mocarstw,  rezydujący  w  Kralcowie,  łctórzy 
każdy  spór  konstytucyjny,  polityczny,  a  nawet 
spory  błahe,  bieżące,  wybuchające  między  stron- 
nictwami, władzami,  korporacyami  —  ostatecznie 
rozstrzygają,  w  myśl  instrukcyi  od  „dworów"  od- 
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bieranycb.  Wybucha  np.  w  r.  1821  spór  na  tle  kar- 
ności uniwersyteckiej  między  korporacyą  akade- 
micką, broniącą  swej  autonomii  (a  zarazem  po 
części  i  różnych  nadużyć,  jakie  się  do  życia  uni- 
wersyteckiego zakradły),  a  pomiędzy  senatem,  pra- 
gnącym ukrócić  autonomię  i  kontrolować  stosunki 
wewnętrzue  akademii.  I  ten  sp()r  rozstrzygają 
„dwory",  odrzucając  projekt  senatu,  dotyczący  re- 
form w  stosunkach  akademii,  ale  narzucając  uni- 
wersytetowi własny  statut  w  duchu  „prawideł  obo- 
wiązujących co  do  wychowania  publicznego  w  kra- 
jach sprzyr  ^nych  mocarstw"  i  podporządkowu- 
jąc uniwersytet  pod  władzę  mianowanego  przez 
siebie  kuratora  (hr.  Załuskiego).  Tał^  to  niezgoda 
sejmu  i  senatu,  senatu  i  akademii,  spory  stronnictw, 
antagonizmy  osobiste  —  wywoływały  interwencyę 
czynnika  zewnętrznego,  nie  mającego  wedle  litery 
konstytucyi  znaczenia,  ale  mającego  za  sobą  prze- 
wagę siły  i  interes  w  i)olicyjnein  ukształtowaniu 
stosunl^ów  w  maleńkim  kraiku. 

Walka  między  senatem  a  sejmem  —  to  jest 
między  patrycyatem  urzędniczym  a  mieszczańsl^o- 
szlachecką  reprezentacyą  ludności  —  przedstawiała 
się  przedewszystkiem  jako  opozycya,  podnoszona 
na  sejmie  i  poza  nim  przeciw  pierwszemu  preze- 
sowi senatu,  hr.  Wodzicldemu.  Senat  składał  się 
z  prezesa  i  12  członltów,  z  tych  ośmiu  miało  być 
obieranych  przez  sejm,  zaś  po  dwóch  przez  Ica- 
pitułę  i  uniwersytet.  Część  senatorów  była  obie- 
rana dożywotnio,  część  czasowo.  Prezes  senatu, 
wybierany  przez  sejm  co  trzy  lata  na  nowo,  miał 
wedle  litery  prawa  przyznane  tylko  kierownictwo 
senatem;  faktycznie  jednak  wyrobił  sobie  szyblvO 
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stanowisko  o  dużo  szersze.  On  porozumiewał  się 
z  „opiekuńczymi  dworami",  on  odbierał  od  icłi 
rezydentów  poufne  wskazcSwlci  i  dawał  im  opinie 

0  sprawacli  i  ludziacłi  w^olnego  miasta,  w  jego 
i'ęku  sl^upiała  się  niejako  cała  dyplomatyczna 
ał^cya,  w  której  tl<:wił  punkt  ciężkości  całej  ma- 
szyny rządowej.  Pierwszy  prezes  —  Stanisław  Wo- 
(Izicki  —  powołany  na  to  stanowisls:o  jal<:o  mąż 
zaufania  mocarstw,  starał  się  utrzymać  to  zaufanie 
do  łsiońca.    Niewątpłiwie  był  to  człowiek  czysty 

1  dobrej  woli.  Wycliodzil  jednak  z  założenia,  że 
wbrew  „dworom"  zrobić  się  nic  nif^  ^  i  że  trzeba 
się  na  nicli  i  tyllco  na  nicłi  oprzeć,  coł^olwiek  cłice 
się  w  Rzeczpospolitej  przeprowadzić.  Nie  cofał  się 
też  przed  wzywaniem  icli  interwencyi,  ile  razy  na- 
potykał na  opór  u  ludzi  lub  stronnictw.  Senat  pod 
jego  światłem  l<:ierownictwem  robił  dużo  i  przewa- 
żnie dobrze  dla  podniesienia  kulturalnego  stanu 
i  miasta  i  krainy.  (Trzeba  jednak  wspomnieć,  że 
barbarzyńslde  „porządkowanie"  miasta  przez  bu- 
rzenie nmrów,  ratusza,  budynków  starożytnych  — 
porządkowanie,  Ictórego  najświeższym,  a  oby 
i  ostatnim  aktem  jest  sprawa  zburzenia  św.  Duclia 
i  budynków  przy  ś.  Idzim  —  za  niego  się  rozwinęło). 
Opozycya  przeciw  niemu  była  jednak  zacięta,  miała 
charal<:ter  demagogiczny,  nie  liczyła  się  z  położe- 
niem l^rainy,  kładła  na  jego  Icarb  całą  zawisłość 
„wolnego"  miasta  od  trzech  dworów.  Zawisłość 
stworzył  sam  fał^t  położenia  maleńkiego  lvraiku 
pośród  potężnycli  mocarstw,  jego  winą  było  je- 
dynie to,  że  tę  zawisłość  dla  wewnętrznych  rzą- 
dów^ akceptował  i  wyzyskiwał.  Niecłięć  do  niego 
podsycił  potężnie  zatarg  z  uniwersytetem  i  próba 
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podjęta  z  jego  strony  oczyszczenia  sądownictwa 
z  żywiołów  niedołężnych  i  przel^upnycti,  czyli  jak 
wówczas  mówiono  próba  „epuracyi".  Mimo  wzrasta- 
jącej niepopularności  obierano  go  prezesem  trzyl^ro- 
tnie,  tj.  w  latach  1818,  1821  i  1824,  za  trzecim  jednak 
razem  opozycya  była  już  bardzo  silna,  a  Wodzicl^i 
przeszedł  słabą  większością  głosów.  W  r.  1827  pa- 
dła więliszość  głosów  na  Józefa  Nikorowicza,  pre- 
zesa sądu  apellacyjnego  —  tak  że  z  końcem  roku 
1827  Wodzicki  powinien  był  przestać  urzędować. 
Mniejszość  popierająca  Wodzicl^iego  założyła  wów- 
czas przez  usta  posła  Jana  Mieroszowskiego  veto 
przeciw  ważności  tej  uchwały,  motywując  swój 
krok  faktem,  iż  pomiędzy  posłami  znajdowały  się 
osoby  nie  mające  Tia  tę  godność  Icwalihkacyi  prze- 
pisanych przez  l^onstytucyę.  Rzeczywiście  w  parę 
dni  później  rezydenci  dworów  złożyli  senatowi  notę, 
uznającą  czynności  sejmu  — a  więc  i  wybór  Niko- 
rowicza —  za  nieważne,  a  następnie  polecili,  aby 
Wodzicki  sprawował  prezesurę  w  dalszym  ciągu, 
co  rzeczywiście  się  stało.  Było  to  wprost  narusze- 
niem konstytucyi,  skoro  termin  3-letni  już  upłynął, 
a  nowego  wyboru  Wodzicl<:iego  nie  dokonano. 

Za  pierwszem  naruszeniem  poszły  av  najbliż- 
szych latach  następne.  W  jesieni  1828  r.  wyzna- 
czyły dwory  l^omitet  rewizyjny,  złożony  z  prezesa, 
trzech  senatorów  i  trzech  rezydentów  dla  badania 
prawności  wyborów  na  sejmy  minione  i  dla  pod- 
dania ustawy  konstytucyjnej  przeróbkom  w  duchu 
antiliberalnym,  któreby  uniemożliwiły  nadal  wszel- 
kie zatargi  sejmu  z  trzema  rządami. 

Odtąd  „konferencya"  rezydentów  (taką  nazwę 
nadano  nieco  później  trzem  reprezentantom  dwo- 
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rów  protegujących,  o  ile  łącznie  ze  sobą  występo- 
wali), staje  się  z  faktycznej  i  kryjomej  —  jawną  i  le- 
galnie uznaną  władzą  Rzeczpospolitej.  Najniepopu- 
larniejszym  zaś  jej  krokiem  było  odebranie  godności 
senatorskiej  trzem  poddanym  rosyjskim,  których 
rząd  rosyjski  niechętnie  na  tym  urzędzie  widział. 

Powstanie  listopadowe  zastało  też  w  r.  1830 
obfity  materyał  palny,  nagromadzony  w  stosunkach 
wolnego  miasta.  Zrazu  ograniczała  się  ludność  do  de- 
monstracyi  i  zajść  uliczny  cli  i  do  niesienia  pomocy 
powstaniu,  na  co  oczywiście  trzy  rządy  patrzyły 
niechętnie,  traktując  to  jako  łamanie  neutralności 
kraiku.  Wodzicki  i  senat  lawirowali  jak  mogli 
między  sympatyami  ludności,  a  wolą  mocarstw. 
W  styczniu  1831  r.  doszło  do  wybuchu  przeciwko 
możliwie  oględnej  i  przezornej  polityce  Wodzi- 
ckiego.  Gromada  młodych  ludzi  pod  wodzą  nieja- 
kiego Jacl^a  Gudrajczyka  wpadła  do  jego  mie- 
szkania, uwięziła  go  i  zmusiła  do  rezygnacyi.  Pod 
takim  przymusem  —  nieobroniony  należycie  przez 
senat  —  złożył  swą  godność  w  ręce  rezydenta  au- 
stryackiego  i  odjechał  do  Warszawy,  aby  zasiąść 
w  senacie  Królestwa,  a  miasto  i  rząd  pozostały 
w  ten  sposób  bez  prezesa.  Oczywiście  taki  akt 
gwałtu,  choć  chwilowo  uwieńczony  sukcesem,  spo- 
tkał się  z  potępieniem  zarówno  światlejszej  i  lepszej 
części  obywatelstwa  — już  jeden  z  następnych  sej- 
mów (1833  r.)  zarządził  wybicie  złotego  medalu 
dla  uczczenia  jego  zasług  —  jak  i  z  gwałtowną 
reakcyą  ze  strony  mocarstw.  Po  upadku  povy^stania 
generał  rosyjski  Rtidiger  zajął  w  porozumieniu 
z  Austryą  i  Prusami  miasto  i  okrąg,  wycisnął 
z  niego  bezpłatne  kwatery  i  żywność  dla  sw^ego 
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oddziału,  a  Gudrajc/yka  uwięził  i  odesłał  do  rosyj- 
skie]  twierdzy  Bobruj slś:a  (sl^ąd  go  dopiero  po  dwócli 
latacłi  do  Kral^owa  dla  przeprowadzenia  śledztw^a 
i  uł^arania  odesłano).  Po  trzecłi  miesiącacłi  bardzo 
uciążliwej  rosyjsl^iej  ol<:upacyi,  wycofano  wojsko 
wreszcie,  a  trzy  mocarstwa  (tolerujące  cliwilowo 
fakt,  iż  senat  rządzi  wolnem  miastem  pomimo  bralai 
prezesa)  przystąpiły  do  reorganizacyi  ustroju  i  wy- 
znaczyły w  tym  celu  specyalną  l^omisyę  urzędującą 
w  Wiedniu. 

Prace  tej  łcomisyi,  złożonej  z  trzecli  Icomisa- 
rzy,  przeciągnęły  się  dość  długo,  bo  aż  do  r.  1833. 
Powołała  ona  ostatecznie  na  godność  prezesa  se- 
natu Kaspra  Wielogłowskiego  i  doł^onała  zmian 
w  składzie  senatu,  wykluczając  osoby  niemiłe 
trzem  mocarstwom,  a  na  ich  miejsce  ogłaszając 
nowe  nominacye.  Ważniejszą  jeszcze  rzeczą  był 
szereg  reform,  jalde  zaprowadziła  w  konstytucyi, 
legalizując  do  reszty  ścisłą  zawisłość  prezesa,  se- 
natu i  sejmu  od  dworów  opiel^uńczych.  Reformy 
te  ujęła  w  formę  statutu,  ogłoszonego  przez  się 
w  r.  1833.  Przedewszystkiem  z  polecenia  mocarstw 
ustanowiono  tam  nową  władzę  „ł^onferencyę  rezy- 
dentów", mającą  strzedz  interesów  trzecli  dworów 
i  l^ontrolować  w  tym  celu  zarząd  i  praw^odawstwo 
la^ainy.  Statut  zal^azywał  mieszkańcom  Krakowa 
dawać  przytułel^  zbiegom  wojsł^owym  z  l^rąjów 
trzech  mocarstw,  przel^raczać  w  jałdl<:olwiek  spo- 
sób neutralność  i  przyjmować  do  poddaństwa  kra- 
ino wsl^iego  obcy  cli  poddanycłi.  Liczbę  członków 
senatu  zmniejszał  na  ośmiu,  a  wybór  prezesa  i  se- 
natorów czynił  zawisłym  od  potwierdzenia  mo- 
carstw. Zmniejszał  również  liczbę  czionlvów  sejmu. 
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znosił  jawność  jego  posiedzeń,  zabraniał  tajnycłi 
głosowań,  o  ważności  wyboru  członl^ów  sejmu  po- 
lecał decydować  senatowi,  a  rozstrzyganie  scysyi 
sejmu  i  senatu  rezerwował  dla  konferencyi  rezy- 
dentów. Zarazem  znosił  uznane  —  przynajmniej  teo- 
retycznie —  w  poprzedniej  konstytucyi  (z  r.  1818) 
wolność  druku  i  sądy  przysięgłych.  Nawet  protokoły 
obrad  sejmowych  miały  być  poddawane  cenzurze. 
Słowem  statut  z  r.  1833  był  dziełem  otwarcie  re- 
akcyjnem  w  duchu  starego,  policyjnego  porządku. 

Dalszą  ofiarą  działalności  komisyi  padły  swo- 
body uniwersytetu,  który  na  równi  z  niższemi  szko- 
łami poddano  pod  nadzór  komisarza  rządowego  — 
a  zarazem  określono  ściśle  tryb  nauk,  egzamin()w, 
obsadzania  posad,  nadawania  stopni  naukowych. 
Wreszcie  zajęła  się  komisya  sprawą  włościańską, 
zniżając  znacznie  czynsze  płacone  przez  chłopów 
panom,  w  porównaniu  do  wysol^ości  dotychczas 
przyjętej. 

Zwołany  po  zaprowadzeniu  tych  reform  sejm 
przystąpił  wraz  z  nowo  powołanym  senatem  do 
prac  ustawodawczych  i  administracyjnych;  — 
zwłaszcza  sejm  z  r.  1833  rozwinął  obfitą  i  poży- 
teczną działalność  organizując  np.  stowarzyszenie 
emerytalne  urzędników  —  tak  iż  zdawało  się,  że 
skołatana  ostatnimi  w^ypadkami  i  kilkoletnim  bez- 
rządem  kraina  odetchnie  na  nowo  i  wejdzie  na 
drogę  ładu  i  rozkwitu.  Niestety  już  w  r.  1835  roz- 
poczęły się  napo  wrót  niepolcoje  natury  politycznej, 
do  lvtórych  podniety  dostarczyło  zwłaszcza  ściga- 
nie powstańców  i  emigrantów,  chroniącycli  się 
na  terytoryum  wolnego  miasta.  Między  innymi 
zamordowano  wówczas  w  Krakowie  ajenta  tajnej 
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policyi  rosyjskiej  i  rozpędzano  z  tytułu  żałoby  na- 
rodowej zabawy  i  bale  zapowiadane  w  Krakowie. 
Te  po  części  zbrodnicze  a  po  części  bezmyślne 
tylko  objawy  patryotycznego  uczucia  —  wydały 
smutne  sl^utld.  Stały  się  bowiem  pożądanym  dla 
trzecli  dworów  pretekstem  do  nowej  okupacyi  Kra- 
kowa, dokonanej  celem  uspol^ojenia  panującycli 
tam  rozrucliów  (w  lutym  1836  r.).  Z  tym  rokiem 
rozpoczynają  się  Wspomnienia  senatora  Kopffa. 

Celem  okupacyi  było  przedewszystkiem  oczy- 
szczenie kraju  z  emig^rantów,  emisaryuszy  i  innycli 
osób  rządom  niemiłych,  a  nadto  zaprowadzenie 
jeszcze  dalszych,  jeszcze  ściślejszych  ograniczeń 
w  konstytucyi  wolnego  miasta.  Prezes  Wielogło- 
wski,  widząc  wkraczające  oddziały  pruskie,  au- 
stryaclcie  i  rosyjskie  i  patrząc  na  proskrypcyę 
kilkuset  mieszkańców  Krakowa,  wydalonycli  prze- 
mocą na  Podgórze,  złożył  17  lutego  swą  godność 
w  ręce  rezydentów.  Na  jego  miejsce  nominowano 
prezesem  senatora  Józefa  Hallera.  W  porozumieniu 
z  nowym  prezesem  przystąpiła  konferencya  do 
zreorganizowania  policyi  i  milicyi  krakowskiej, 
poddając  je  pod  kierownictwo  osób  od  senatu  nie- 
zależnych. Dyrektorem  policyi  został  Gut,  komisarz 
policyjny  z  Podgórza,  komendantem  milicyi  kra- 
kowskiej został  major  austryacki,  a  w  skład  po- 
licyi powołano  urzędników  i  żołnierzy  austryackich. 
Wreszcie  pod  presyą  konferencyi  musiał  senat  ob- 
myśleć  szereg  poprawelc  i  dodatków  do  statutu  z  r. 
1833,  których  celem  l3yło  ograniczyć  swobody  lu- 
dności, a  o  których  bliższe  szczegóły  podają  poniż- 
sze Wspomnienia. 
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Dokonawszy  takiego  przewrotu  w  stosunkach 
małej  krainy,  wycofano  z  niej  20  kwietnia  1836  r. 
oddziały  obce  i  pozostawiono  ją  na  szereg  dziesięciu 
lat  —  ostatnich  jej  egzystencyi  —  w  względnym 
spokoju. 

Historyę  ty  cli  dziesięciu  lat  spolcojnej  pracy 
opowiada  Kopff  bliżej,  jak  również  dzieje  kilku 
jeszcze  lat  następnych,  w  których  dokonał  się  osta- 
tecznie upadek  odrębnego  bytu  wolnego  miasta 
i  jego  instytucyi.  Mimo  grozy  wypadków,  jakimi 
się  ten  pamiętnik  kończy,  mimo  bolesnej  powagi, 
jaką  są  natchnięte  lata  1846  i  1848,  nie  będzie 
chyba  to  opowiadanie  pozbawione  pewnej  optymi- 
stycznej konkluzyi  dla  dzisiejszego  czytelnika.  Zro- 
biono w  latach  spokoju  bądź  co  bądź  dużo,  posu- 
nięto naprzód  dzieło  organizacyi,  oświaty  i  zamo- 
żności maleńkiego  społeczeństwa,  zamloiiętego 
w  granicacli  krakowskiego  okręgu  —  a  pamiętnik, 
który  to  opowiada,  który  na  tę  stronę  życia  nacisk 
kładzie  —  niechaj  będzie  przyjęty  równie  życzli- 
wie, jak  gdyby  opowiadał  o  wojennych  sukcesach 
i  zdobyczach  narodu. 


Stanisław  Estreicher. 


„Dzieje  Rzeczypospolitej  Krakowskiej"  przez 
senatora  Jacka  Mieroszowskiego  spisane, 
a  w  Przewodniku  naukowym  i  Ute?'ackim  lwowskim 
z  r.  1886  zamieszczone,  doprowadzone  zostały  do 
r.  1836.  Reformy  w  tym  roku  zaprowadzone  po- 
ciąp^nęły,  zdaniem  autora,  takie  zmiany  w  ustroju 
politycznym  tej  krainy,  że  to,  co  po  tej  epoce 
w  niej  zaszło,  już  do  jej  dziejów  nie  należy,  prze- 
stała bowiem  istnieć  jako  Avolna  i  niepodległa 
Rzeczpospolita 

Aczkolwiek  rząd  Rzeczypospolitej  istotnie  stra- 
cił wiele  z  dawniejszej  władzy,  a  la^aina  z  polity- 
cznego swego  znaczenia,  to  jednak  nie  przestała 
ona  istnieć  jeszcze  przez  lat  dziesięć,  ja]<:o  odrębne, 
pod  opieką  trzech  mocarstw  pozostające  „wolne 
miasto  Kraków"  z  okręgiem,  którego  dzieje  i  w  tym 
okresie  czasu  nie  są  pozbawione  interesu  i  zawsze 
stanowić  będą  część  wypadków,  jakie  w  owych 
czasach  zaszły  w  prowincyach  polskich. 


')  Przewodnik  naukowy  i  literacki  r.  1886,  str.  1145. 
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Jako  krakowianin  i  członek  rządu  krakow- 
skiego do  chwili  jego  rozwiązania,  zebrawszy  z  wła- 
snych zapisl^ów  szczegóły  wypadłtów  od  rolai  1836, 
uważałem  za  właściwe  spisać  tal^owe.  Może  l^iedyś 
posłużą  za  materyał  dla  tego,  ktoby  się  cłiciał  zająć 
łiistoryą  owycłi  czasów. 

W.  m: 


z  „Dziejów  Rzeczypospolitej  Krakowskiej*' 
Jacka  Mieroszo wskieg o  widzimy,  jak  owa 
kraina  przez  niezgodę  wewnętrzną  wystawioną 
była  od  r.  1828 — 1833  na  zawieszenie  praw  kon- 
stytncyą  jej  nadanych  i  jak  „opiekuńcze  dwory", 
celem  położenia  końca  temu  stanowi  rzeczy,  po- 
stanowiły w  roku  1833  zreorganizować  ją  zapo- 
mocą  specyalnej  komisyi,  zmieniając  niektóre  prze- 
pisy konstytucyi  z  r.  1818  przez  ograniczenie  za- 
kresu działania  sejmu,  senatu  i  innych  organów 
administracyjnych.  Zaledwo  jednak  dwa  lata  upły- 
nęły od  czasu  przeprowadzonej  reorganizacyi,  a  już 
znaleziono  powody  do  naruszenia  zagwarantowanej 
traktatem  wiedeńskim  z  r.  1815  neutralności  miasta 
Krakowa  i  jego  okręgu,  t.  j.  do  wprowadzenia  w  po- 
czątku r.  1836  wojsk  protegujących  dworów  i  do 
jeszcze  większego  ścieśnienia  organów  rządzącycli. 

Na  tym  peryodzie  l^ończą  się  dzieje  piórem 
senatx)ra  Jacka  Mieroszowslciego  skreślone,  które 
uzupełnić  zamierzamy. 

Przypomnieć  musimy,  że  powołany  r.  1833  przez 
„opiel^uńcze  dwory"  na  godność  prezesa  senatu 
Kasper  Wielogłowslci,  były  prezes  województwa 
krako wąskiego,  złożył  tę  godność  po  zajęciu  Kra- 
kowa  w  dniu  17  lutego  1836  r.  przez  wojska  trzech 
protegujących  mocarstw,  po  rozwiązaniu  milicyi 
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i  zapowiedzeniii  przez  konferencyę  rezydentów 
tychże  mocarstw,  że  w  urządzeniach  roku  1833 
nadanych  mają  być  zaprowadzone  nowe  zmiany. 

Powołany  z  pominięciem  sejmu  —  przez  kon- 
ferencyę  rezydentów  —  na  prezesa  senatu  rządzą- 
cego Józef  Haller  de  Hallenburg,  jeden  z  człon- 
ków senatu,  mimo  najłepszycli  clięci  dla  miasta 
Kral^owa,  nie  był  w  stanie  zapobiedz  dalszemu 
ścieśnianiu  władzy  senatu  i  atrybucyi  reprezen- 
tacyi-  krajowej.  Obecnie  już  nie  zesłana  przez 
„opiekuńcze  dwory"  nadzwyczajna  komisya  miała 
przeprowadzić  zmiany,  ale  l^onferencya  uwierzy- 
telnionycłi  przy  rządzie  ł^rakowskim  rezydentów 
została  upoważniona  do  czynienia  wniosl^ów  akre- 
dytowanyui  w  Wiedniu  posłom  protegujących  mo- 
carstw, przy  nadnuiii  jej  niejako  władzy  zwierzch- 
niczej  nad  tymże  rządem. 

Zapowiedziane  zmiany  rozpoczęły  się  już  w  1836 
roku.  Senat  (z  upoważnienia  jeszcze  ł^omisyi  reor- 
ganizacyjnej z  r.  1833)  uchylił  przepis  art.  85  sta- 
tutu z  r.  1833,  urządzającego  sądownictwo,  który 
oznaczał  sześciotygodniowy  spoczynel^  w  roku  dla 
każdego  z  urzędników  sądowych,  poddając  ich 
pod  przepis  ogólny  §  13  urządzenia  wewnętrznego 
senatu,  innych  urzędników  obowiązujący. 

Konstytucya  z  r.  1833  w  §  YII  stanowiła:  że 
senat  sprawuje  w  całej  zupełności  władzę  wyko- 
nawczą i  że  wszelka  władza  wykonawcza  lub 
administracyjna  od  niego  tylko  pochodzić  może. 
Postanowieniem  „opiekuńczych  dworów"  przepis 
ten  (według  oznajmienia  ł^onferencyi  rezydentów 
z  dnia  9  września  1837  r.)  zmieniono  w  ten  spo- 


sób:  że  senat  i  jego  prezes  sprawują  władzę  wy- 
konawczą stosownie  do  praw  i  urządzeń  obowiązu- 
jących, które  —  jak  to  niżej  zobaczymy  —  władzę 
senatu  ograniczyły,  a  jego  naczelnil<:a  zrobiły 
w  znacznej  części  organem  l^onferencyi  rezydentów. 

Podobnie  zniesiony  został  artylvuł  XI  l^onsty- 
tucyi  z  r.  1833,  nadający  senatowi  atrybucyę  miano- 
wania na  wszystlde  posady  administracyjne  oprócz 
tycli,  lvtóre  od  wyboru  zgromadzenia  reprezentan- 
tów zawisły,  tudzież  władzę  odwołania  podług  woli 
urzędnił^ów  przez  siebie  mianowanycli.  Artykuł 
ten  zmieniony  został  powyższem  postanowieniem 
w  ten  sposób:  iż  senat  mianuje  na  wszystkie  po- 
sady administracyjne  oprócz  tycli,  ls:tóre  konsty- 
tacyą  są  wyłączone,  lub  względem  łvtórycli  ina- 
czej było  postanowionem  i  odwołuje  podług  woli 
urzędników  przez  siebie  mianowanycłi. 

Jednocześnie  „opiełaińcze  dwory"  ogłosiły  ar- 
tył^uł  dodatkowy  do  Iconstytucyi  z  r.  1833,  znoszący 
instytucyę  wójtów  gminy  i  podsędlców,  wraz  z  po- 
stanowieniem, że  oljowiązld  tym  urzędnil^om  powie- 
rzone wył^ony wane  loędą  w  mieście  Krakowie  przez 
dyrekcyę  policyi,  a  w  ol^ręgu  przez  lvomisarzy 
dystryłitowycłi,  ł^tórycli  mianować  będzie  rząd 
w.  m.  Krałiowa.  Odeljrano  więc  zgromadzeniom 
wyborczym  gmin  władzę  wybierania  wc)jtów  — 
a  reprezentacyi  la*ajowej  atrybucyę  mianowania 
podsędł^ów. 

Zmieniono  również  przepisy  odnoszące  się  do 
cenzury.  Art.  26  stat.  org.  senatu  z  r.  1833  po- 
zostawił decyzyi  senatu  wszystł^o,  co  się  tyczyło 
cenzury  ł^siążel^:,  broszur  i  dzienniłrów.  „Opiełaiń- 
cze dwory"   (według  powyższej  odezwy  z  dnia 
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9  września  1837  r.)  dodały  do  art.  92  i  94  statutu 
urządzającego  zgromadzenia  polityczne  z  r.  1833 
(który  wkładał  na  sel^retarza  sejmu  obowiązek 
czuwania  nad  dokładnem  utrzymywaniem  dyaryu- 
sza  sejmowego)  artykuł  dodatkowy:  że  ogłoszenie 
dyaryosza  sejmowego  nie  będzie  mogło  mieć  miej- 
sca, chyba  o  tyle,  o  ile  prezes  senatu  uzna  tal^owe 
za  dopuszczalne  i  opatrzy  go  swem  imprimatiir, 
a  gdyby  sekretarz  sejmu  ogłosił  ustęp  dyaryusza 
przez  prezesa  senatu  wykreślony,  lub  któryby  nie 
był  poddany  pod  aprobatę  prezesa  senatu,  wów- 
czas senat  obowiązany  jest  wyłączyć  go  z  izby 
reprezentantów  i  zawiesić  w  prawie  głosowania 
w  zgromadzeniach  wyborczycli  na  lat  6. 

Jednocześnie  wprowadzono  następujące  zmiany 
w  statucie  urządzającym  zgromadzenia  polityczne: 

1.  Na  senat  włożono  obowiązek  przedstawia- 
nia łionferencyi  rezydentów  listy  kandydatów  na 
senatorów  przed  ich  przesłaniem  prezydującemu 
w  sejmie,  a  to  celem  wykreślenia  z  listy  tycli 
kandydatów,  przeciw  którym  walczyłyby  jakie 
zarzuty  (dodatek  do  art.  109). 

2.  W  przypadliu,  w  którymby  izba  repre- 
zentantów ucliwaliła  odrzucenie  tytułu  wydatków 
zamieszczonego  w  nowym  budżecie,  a  odrzucenie 
to  mogłoby  wstrzymać  bieg  regularny  admini- 
stracyi,  zostaną  w  swej  mocy  rozporządzenia  da- 
wnego budżetu,  odnoszące  się  do  tej  służby  publi- 
cznej. Spory  w  tej  mierze  zaszłe  (w  razie  uznania 
potrzeby  tego)  mógł  senat  poddawać  pod  decy- 
zyę  konferencyi  rezydentów  (dodatelc  do  art.  133). 

3.  Statut  organiczny  senatu  z  r.  1833  w  art.  137 
pozostawiał  do  wolnej  jego  dyspozycyi  sumę  budże- 
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tern  objętą  36.000  złp.  rocznie  na  nagłe  i  nieprze- 
widziane budżetem  potrzeby  kraju.  Suma  ta  w  roku 
1837  podniesioną  została  do  60.000  złp.,  z  której 
36.000  złp.  ma  zostawać  do  rozporządzenia  senatu, 
14.000  złp.  pod  rozporządzeniem  prezesa  senatu  na 
remuneracye  urzędników  i  potrzeby  służby,  a  10.000 
złp.  na  policyę  tajną.  (Zmiana  art.  137  stat.  org, 
zgT.  pol.  i  dodatel<:  do  art.  17  stat.  urz.  sen.). 

Ł  Do  tegoż  statutu  dodano  w  końcu  nowy 
artykuł  167,  stanowiący :  iż  w^  w^ypadls:acli  zajścia 
ważnych  nieporządków  w  zgromadzeniu  reprezen- 
tantów, litóreby  mogły  naruszyć  wewnętrzną  spo- 
l^ojność  i  stosunł^i  Kral^owa  z  „dAVorami  opiekuń- 
czymi", senat  będzie  miał  prawo  odroczyć  obrady 
sejmowe  do  sześciu  miesięcy,  a  jeżeliby  po  upły- 
wie tego  terminu  nieporządld  się  odnowiły,  senat 
będzie  mógł  to  zgromadzenie  rozwiązać  i  przystą- 
pić do  nowycłi  wyborów  za  poprzedniem  zezwole- 
niem „opiekuńczycli  dworów".  W  tym  razie  urzę- 
dnicy wybieralni  czasowi  mają  do  najbliższego 
zgromadzenia  sejmowego  urzędować,  a  na  inne 
wakujące  posady  sądowe  i  administracyjne  senat 
zamianuje  zastępców. 

O  ile  zaś  chodzi  o  statut  wewnętrznego  urzą- 
dzenia senatu,  w  r.  1833  nadany,  to  poczyniono 
w  nim  w  r.  1837  następujące  ważniejsze  zmiany: 

1.  Art.  V  ustęp  2  statutu  tego  dozwalał  sena- 
towi w  nielctórych  ważniejszych  przypadl^acli  lub 
w  razie  zapadłej  większością  głosów  uchwały,  przy- 
stąpić do  cichego  wotowania.  Przepis  ten  zniesiono. 

2.  Prezesowi  senatu  nadano  moc  wstrzymania 
postanowienia  senatu,  przy  doniesieniu  o  tern  kon- 
ferencyi  rezydentów,  która  miała  stanowić,  czy  za- 
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padła  uchwała  senatu  ma  być  wykonana  (nowy 
art.  VII). 

3.  Dodano  do  art.  XII  statutu,  że  przed  wy- 
borem dwóch  senatorów,  jako  deleg^atów  do  zgro- 
madzenia reprezentantów,  prezes  senatu  wmien  się 
pierwej  znieść  z  konferencyą  rezydentów,  czy  ta  co 
do  wyboru  osób  nie  ma  nic  do  zarzucenia. 

4.  Wydano  nowy  przepis,  że  przed  nomina- 
cyą,  odwołaniem  lub  zawieszeniem  w  urzędzie  dy- 
relctora  policyi  lub  Icomendanta  milicyi,  senat  przez 
swego  prezesa  winien  się  porozumieć  z  l^onferen- 
cyą  rezydentów.  (Art.  X  bis). 

5.  Art.  XVI  stanowiący,  że  policya  wyższa 
jest  przy  prezesie,  ls:tóry  sam  nią  l^ieruje,  zmie- 
niono w  sposób:  że  prezes  senatu  jest  najwyższym 
urzędnikiem  policyi,  pod  jego  szczególnym  kie- 
runkiem zostawać  jednak  będzie  tylko  policya 
wyższa  i  policya  cudzoziemców.  Gdyby  jednak 
dyrektor  policyi  uważał,  że  wydany  mu  rozkaz 
sprzeciwia  się  statutom,  albo  że  szkodzić  może 
biegowi  służby,  obowiązany  jest  zrobić  bezzwło- 
cznie umotywowane  przedstawienie  do  władzy,  od 
której  rozkaz  wyszedł;  a  gdyby  Icrok  ten  skutku 
nie  odniósł,  dyrel<:tor  policyi  ma  się  odnieść  do 
konferencyi  rezydentów,  a  ta  winna  się  z  prezesem 
senatu  porozumieć.  To  samo  zastrzeżenie  zrobione 
zostało  i  co  do  l^omendanta  milicyi. 

6.  Do  art.  XXVI  obejmującego  przepis,  jakie 
przedmioty  w  pełnym  komplecie  senatu  rozstrzy- 
gane być  mają,  dodano  zastrzeżenie:  że  wszelkie 
przedmioty  ulegające  roztrząsaniu  w  zgromadze- 
niu reprezentantÓAY  winny  być  przed  ich  odesła- 
niem do  sejmu  komunikowane  konferencyi  rezy- 
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dentów  do  zbadania;  konferencyi  tej  nadano  nawet 
moc  wstrzymania  wykonania  uchwał  sejmowych 
co  do  zwróconych  przez  siebie  senatowi  projektów 
do  tychże  nstaw. 

Po  wprowadzeniu  w  wykonanie  wyżej  wy- 
mienionych zmian,  ścieśniających  atrybncye  we- 
wnętrzneo^o  zarządu  krajem,  zwołano  uniwersałem 
z  dnia  28  grudnia  1837  r.,  po  odbytycli  wyboracli 
reprezentantów,  sejm  na  nowycli  zasadach.  Obra- 
dował on  przez  sześć  tygx)dni,  t.  j.  przez  czas  l^on- 
stytucyą  załvreślony  i  d.  7  lutego  został  zamknięty. 
Do  sejmu  tego  z  wyboru  gmin  wzeszły  niel<:t()re 
młodsze  więcej  naukowo  i  politycznie  wykształ- 
cone siły,  jak  Antoni  Helcel,  Hilary  Meciszewski, 
Józef  Mączyński  i  kilku  innych,  przejętycli  chęcią 
przywrócenia  powagi  rządu  i  dobrem  kraju.  Trzeba 
przyznać,  że  sejm  w  roku  1838  odbył  się  z  wielką 
łiarmonią.  Czuł  on  poniżenie  powagi  rządu  wp]'0- 
wadzonemi  zmianami  i  dlatego  na  ostatniem  swem 
posiedzeniu  w  dniu  7  lutego  jednomyślnie  uchwa- 
lił wystosować  adres  do  „opiel<:uńczych  dworów" 
z  przedstawieniem  smutnego  stanu  Rzeczypospoli- 
tej, której  niepodległość  i  neutralność  traktatem 
wiedeńskim  zagwarantowaną  została,  prosząc  po- 
kornie o  powrócenie  powagi  rządzącemu  senatowi 
i  odjętycłi  atrybucyi  reprezentacyi  krajowej.  Senat 
zakomunikował  (dnia  18  kwietnia  1838  r.)  złożony 
sobie  adres  rezydentom  w  odpisach,  celem  prze- 
konania się,  czy  przyjętym  zostanie.  —  Odpowiedź 
konferencyi  rezydentów  (pod  d.  14  maja  lulzielona), 
opiewała:  że  lvonferencya  ])odziela  shiszne  powąt- 
piewanie senatu  tak  pod  względem  przyzwoitości. 
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jak  i  potrzeby  adresu,  który  żadnego  skutku  odnieść 
nie  może  i  za  niebyły  uważany  być  musi. 

W  duchu  tycli  nowych  postanowień  zostało 
drul^iem  ogłoszonych  tyllco  kill<:a  posiedzeń  sej- 
mowych, gdyż  prezes  senatu  pozwalał  ogłaszać 
dyaryusz  sejmowy  jedynie  z  wypuszczeniem  nie- 
których ustępów,  na  co  się  sekretarz  sejmowy 
zgodzić  nie  chciał. 

Przedłożony  przez  senat  l^udżet  na  lat  trzy 
i  proponowane  przez  niego  nowe  podatki,  natra- 
fiły w  sejmie  na  opór.  Wiele  pozycyj  w  budżecie 
wykreślono  lub  zmieniono.  To  spowodowało  senat 
do  wniesienia  zażalenia  do  l^onferencyi  rezydentów 
pod  dniem  24  marca  1838  r.  na  niektóre  ucłiwały 
sejmowe  z  żądaniem  upoważnienia  siel^ie  do  wy- 
bierania podatl<.u  kwaterunkowego  i  nie  przyjęcia 
uchwał  bez  inicyatywy  senatu  w  sejmie  zapadłycłi. 
Konferencya  przychyliła  się  do  tego  żądania. 

Gdy  według  przepisu  ł<:onstytucyi  sędziowie 
i  senatorowie  za  nadużycie  urzędu  ulegali  sądowi 
sejmowemu,  senat  zaskarżył  przed  zgromadzoną 
izbą  dwóch  sędziów^  trybunału  i  jednego  sędziego 
apelacyjnego  o  nadużycie  urzędu  z  powodu  prze- 
kupstwa. Z  osł^arżonych  izba  reprezentantów  je- 
dnego tylko  sędziego  trybunału,  Wojciecha  Ska- 
rżyńskiego, pod  sąd  oddała. 

W  tym  tal^że  czasie  zaszedł  słcandal,  ł^tórego 
sprawcą  był  Feliks  Grodzicki,  dożywotni  senator. 
Człowiek  ten  nie  bez  talentu,  zręczny  i  przebiegły, 
właściciel  dóbr  w  Królestwie  Polskiem,  do  pierw- 
szego towarzystwa  w  mieście  należący,  już  za  Księ- 
stwa warszawsł<:iego  obywatelsłde  godności  spra- 
wował. W  r.  1816  komisy  a  organizacyjna  powołała 
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go na  krzesło  senatora  dożywotniego.  Grodzicki 
pełniąc  obowiązki  swego  urzędu  w  wydziale  skar- 
bowym, w  czasie  gdy  w  r.  1836  robił  rewizyę  kasy 
głównej  rządowej,  ujęty  został  przez  kasyera  na 
gorącym  uczynku,  jak  usuwał  pakiet  z  pieniądzmi 
(rulon  dukatów).  Ol^olicznośó  ta,  jak  i  poprzednie 
braki  w  lvasie,  dała  powód  do  powszechnego  zgor- 
szenia i  różnych  wieści,  które  pomimo  starań  wielu 
osób  ukiyć  się  nie  dały.  —  Po  usunięciu  się  Gro- 
dzickiego z  urzędu,  usiłowano  skandal  pokryć  pó- 
źnym wiekiem  i  rzekomem  niedołęstwem  umysłu. 
Starania  osób  wpływowych  były  zapewne  powo- 
dem, że  senat  nie  zasl<:arżył  Grodzickiego  przed 
sejmem  o  nadużycie  urzędu,  talv,  jak  to  zrobił 
z  urzędnil^ami  sądowymi.  Postępowanie  to  obu- 
rzyło sejm  i  spowodowało  prawie  jednomyślną 
uchwałę,  poddającą  Grodziclviego  pod  sąd  sej- 
mowy, który  go  z  powodu  wieku  i  niedołęztwa 
od  kary  uwolnił. 

Z  pomiędzy  ustaw  przez  sejm  w  roku  1838 
uchwalonych,  które  mu  zaszczyt  przynoszą,  na 
wspomnienie  zasługują: 

1.  Ustawa  z  dnia  26  stycznia  1838  r.  o  towa- 
rzystwie wzajemnego  ubezpieczenia  od  zarazy  by- 
dła. Działalność  towarzystwa  miała  się  rozpocząć 
po  wydaniu  przez  senat  statutu,  do  czego  jednak 
nie  przyszło. 

2.  Ustawa  z  dnia  26  stycznia,  zmieniająca 
ustawę  hipoteczną  z  r.  1822  przez  zaprowadzenie 
w  miejsce  dawniejsze]  Icsięgi  ingrosacyjnej,  l<:sięgi 
dols:umentów  z  oryginalnych  aktów  lub  legalizo- 
wanych odpisów  złożonej. 
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3.  Ustawa  z  dnia  30  stycznia,  która  w  uzu- 
pełnieniu ustaw  z  r.  1821  i  1833  celem  pomnoże- 
nia funduszów  ku  ulepszeniu  stanu  kościołów  i  bu- 
dynków parafialnych  postanowiła:  a)  iż  wszelkie 
heneficia  curata,  po  śmierci  każdego  beneflciata 
przynosić  będą  przez  pół  roku  dochód  interka- 
larny;  h)  że  każdy  beneficiat  winien  opłacać  do 
tego  funduszu  wkładkę  od  ls:ongTuy  2%  a  od  do- 
chodu wyższego  nad  kongruę  4'yo  (l^ongruę  stano- 
wił docliód  w  sumie  1800  złp.),  że  dawniejsze  prze- 
pisy o  części  spadlm  po  beneficiatach  cum  cura 
nnimarum  na  korzyść  ł^ościoła,  zniesione  zostają. 

4.  Ustawa  z  dnia  7  lutego  1838  r.  zniosła 
obowiązujące  z  kodeksu  karnego  austryackiego 
obostrzenie  kary  robotą  publiczną. 

5.  Ustawa  z  dnia  5  lutego  ograniczyła  han- 
del hurtowny  wódką  i  spirytusami  przez  zapro- 
wadzenie opłaty  konsensowej,  jednorazowej  200  złp. 
a  rocznej  100  złp. 

6.  Ustawa  z  dnia  5  lutego  zaprowadziła 
w  mieście  lirakowie  opłatę  dodatkową  do  opłaty 
szlachtuzowego  od  funta  mięsa  na  sprzedaż  pu- 
bliczną przeznaczonego,  w  szlachtuzie  bitego,  po 
jednym  groszu,  z  przeznaczeniem  tego  fundu- 
szu w  połowie  na  budowę  lvanalów  prywatnycli, 
a  w  drugiej  połowie  na  budowę  więzienia  i  domu 
pracy. 

7.  Ustawa  z  dnia  7  lutego  zmieniła  na  ko- 
rzyść urzędnila)w  publi(*znych  przepisy  z  r.  1833 
o  towarzystwie  emerytalnem. 

Według  ustawy  z  r.  1833  urzędnil^owi  doży- 
wotniemu potrącano  przy  wypłacie  miesięcznej 
płacy  4^/o,  a  czasowenm  2%  na  fundusz  emery- 
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talny.  Po  20  latach  służby  nieprzerywanej,  urzę- 
dnik przechodzący  na  emeryturę  pobierał  tytułem 
wysłużonej  pensyi  Ya ,  latacłi  30  płacy  eta- 
towej, a  po  latacli  40  całą  etatową  płacę.  Profe- 
sorowie i  nauczyciele  wszystldcłi  załdadów  pobie- 
rali pensye  wysłużone  według;  przepisów  statutu 
uniwersyteclciego.  Lata  służby  urzędnil^a  dla  mia- 
sta Kral^owa  lub  jego  oł^ręgu  pod  obcymi  rządami 
przed  r.  1815  spędzone,  liczyły  się  dwa  lata  za  rok 
jeden.  Przed  ukończeniem  50  lat  wieku  urzędnik 
w  regule  nie  miał  prawa  do  emerytury.  Wdowa 
po  urzędnil^u,  jeśli  weszła  z  nim  w  związl^i  mał- 
żeńskie  pr^ed  50  roldem  wieku  jego,  miała  prawo 
do  połowy  wysłużonej  przez  męża  pensyi.  Dzieci, 
jeśli  matka  nie  żyła,  pobierały  tę  połowę  tytułem 
wsparcia,  chłopcy  do  18,  dziewczęta  do' 16  rolvu 
życia,  bez  względu  na  ich  liczbę.  Komisy  a  eme- 
rytalna przyznawała  emeryturę,  a  senat  uchwałę 
jej  zatwierdzał. 

Powyższą  ustawę  nowa  ustawa  z  roku  1838 
zmieniła  w  następujących  główniejszych  punl<:tach: 

a)  Fundusz  emerytalny  sldadał  się  z  opłaty 
Vi 00  Isiażdej  etatowej  płacy  miesięcznej,  z  Vi 2 
każdej  przewyżl^i  płacy ;  z  prowizyi  4%  od  płacy 
każdej  wakującej  posady  i  z  procentów  od  zebra- 
nych  funduszów. 

b)  Emerytura  liczy  się  za  lata  służby,  poczy- 
nając od  zawiązania  w  roku  1833  Towarzystwa 
emerytalnego.  Za  lata  poprzednie  płaci  skarb  pu- 
bliczny. 

c)  Dwadzieścia  lat  ciągłej  służby  od  r.  1833 
nadawało  prawo  do  płacy  etatowej  najwyższej 
w  czasie  urzędowania;   za  każdy  rok  następn>" 
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służby  pensya  wzrastała  o  część,  tak  że  po  35 
latacli  służby  urzędnił^  nabywał  prawo  do  całej 
peusyi. 

d)  Wdowa  (jak  poprzednio)  pobierała  połowę 
pensyi  uiężowslciej,  a  każde  z  dzieci  peusyi 
przez  ojca  wysłużonej,  a  jeśli  icli  było  więcej  jal^ 
troje,  pobierały  całą  drugą  połowę.  Dzieci  bez 
matld  pobierały  łvażde  Y4  część  pensyi  ojca,  a  je- 
śli icli  było  więcej  jał^  czworo,  całą  pens\'e  ojcow- 
slwą.  W  razie  śuiierci  jednego  z  dzieci  pensya  jego 
przyrasta  rodzeństwu. 

e)  Jeżeli  urzędnik  zawiera  małżeństwo  po 
50  roku  wieku  swego,  wdowa  po  nim  tylko  w^tedy 
miała  prawo  do  pensyi,  jeśli  z  nim  przynajmniej 
lat  pięć  przeżyła. 

f)  Zona  i  dzieci  po  urzędnił^acli,  łctórzy  nie 
wysłużyli  przepisanych  lat  służby,  miały  prawo 
do  w^sparcia  w  stosunku  służby  od  2  do  10  lat 
do  Vr,  rocznej  płacy,  od  10  do  20  lat  do  Yi  tejże. 
Gdy  matlsii  nie  ma,  to  wsparcie  p]'zechodzi  na 
dzieci. 

Po  rozwiązaniu  milicyi  krakowsł^iej  i  dyre- 
kcyi  policyi  poruczono  formowanie  pierwszej  ma- 
jorowi austryaclviemu  Kochfeldowi,  a  przewodni- 
ctwo w  drugiej  Gutowi,  dotychczasowemu  komisa- 
rzowi nadgranicznemu  w  Podgórzu.  Wypadelc  zaszły 
wieczór  24  września  1838  r.  pod  Wizytł^ami,  zanie- 
polcoił  Kralcowian.  Niejał<:i  obcoła*ajowiec  Celak 
używany  był  w  Kral<:owie  do  denuncyowania  wła- 
dzom rosyjskim  zbiegów  z  wojska  z  Królestwa  Pol- 
skiego,  którycłi  następnie  stosownie  do  przepisów 
odstawiano  do  granicy. 
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Dwócli  uczniów  medycyny  i  jeden  student 
gimnazyalny,  zaznajomiwszy  się  z  Gelakiem,  po- 
stanowili go  jako  szpiega  rosyjskiego  zgładzić 
z  tego  świata.  Pod  jakimś  pozorem  Celak  wy- 
prowadzony w  odludne  podówczas  miejsce  pod  Wi- 
zytkami, przez  trzech  owych  młodych  ludzi  został 
zasztyletowany  i  do  rowu  wrzucony.  Ktoś  z  prze- 
chodzących, widząc  uciel^ających  ludzi  i  dorozumie- 
wając  się  czegoś  złego,  zawołał  o  pomoc  i  z  tycli 
trzecłi  niejalci  Lewicł^i,  student  z  klasy  szóstej, 
został  ujęty  i  na  odwach  odprowadzony. 

Prowadzeniem  śledztwa  zajął  się  sam  Gut. 
Rozeszła  się  po  mieście  wieść,  że  Lewickiego 
katują  niemiłosiernie  na  odwach  u.  To  dało  po- 
wód, że  w  dniu  27  września  delegacya  z  12  oby- 
Avateli  złożona,  udała  się  do  prezesa  senatu  Hal- 
lera z  żądaniem  zawieszenia  Guta  w  urzędzie. 
Krok  ten  wzięła  bardzo  za  złe  konferencya  rezy- 
dentów zwłaszcza,  że  Lewicki  i  dwaj  jego  ls:ole- 
dzy  okazali  się  winnymi  morderstwa  na  Celaku 
popełnionego.  Powstały  stąd  nowe  obawy  o  spi- 
sld  i  niepoł^oje,  Ictóre  spowodowały  powięlvSzenie 
stojącej  w  Krałcowie  załogi  wojska  austryaclviego 
o  jeden  batalion  pieclioty  i  stoldlkudziesięciu  liu- 
zarów.  Załoga  ta  do  18  czerwca  1839  r.  pozostała 
w  Krakowie. 

Ten  wypadek  i  podejrzenia  o  knowanie  poli- 
tycznycli  zawichrzeń  były  powodem,  że  „opielvuń- 
cze  dw^ory"  jeszcze  przed  wprowadzeniem  zapowie- 
dzianych zmian  w  statucie  urządzającym  sądo- 
wnictwo, postanowiły  zesłać  do  Krakowa  komisyę 
śledczą  do  badania  przestępstw  politycznych.  Kon- 
ferencya rezydentów  pod  dniem  26  listopada  1838  r. 
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zawiadomiła  senat  o  zawiązaniu  rzeczonej  komisyi, 
złożonej  z  radcy  sądu  kryminalnego  Zajączl^ow- 
sl^iego  ze  strony  Austryi,  sędziego  apelacyjnego 
Brzezińsl^iego  ze  strony  Rosyi  i  radcy  apelacyj- 
nego Sulzera  ze  strony  Prus,  l^tórzy  z  końcem 
r.  1838  do  Kratkowa  przybyli. 

Z  początkiem  r.  1839  w  Krakowie,  a  z  dniem 
25  marca  w  olcręgu,  ustało  urzędowanie  poclsądków 
i  wójtów  gminnycłi.  W  miejsce  ich  zaprowadzono 
w  mieście  l^omisarzy  cyrkułowycłi,  a  av  oł^ręgu 
9  Icomisarzy  dystryls:towycli.  Miejsca  te  po  więls:szej 
części  obsadzone  zostały  galicyjsldmi  mandata- 
ryuszami  i  justycyaryuszami,  poleconymi  przez 
naczelnil^a  policyi,  Guta. 

W  tym  roku  w  Kral^owie,  za  przył^ładem 
innycli  łvrajów  i  za  namową  profesora  Uniwersy- 
tetu Heclila,  zawiązało  się  pod  prezydencyą  ł^a^ 
sztelana  Franciszka  Wężył^a  towarzystwo  wstrze- 
mięźliwości. W  wielu  parafiach  księża  plebani 
zawiązywali  tego  rodzaju  towarzystwa,  odbierając 
przy  uroczystości  kościelnej  przyrzeczenie  wstrzy- 
mywania się  od  rozpalającycłi  trunl^ów.  W  wielu 
miejscach  towarzystwa  te  przyczyniły  się  do  po- 
wściągnięcia pijaństwa. 

W  wyłionaniu  zmodyfikowanego  art.  18  kon- 
stytucyi,  ogłoszono  w  maju  1839  r.  łcodełcs  k^rny 
wojskowy  tymczasowo  wprowadzony,  aż  do  przy- 
jęcia go  w  drodze  l^onstytucyjnej,  do  czego  jednak 
nie  przyszło. 

Pod  dniem  2  lipca  z  dawniej  już  zapowiedzią- 
nycłi  zmian  w  sądownictwie,  ogłoszono  przede- 
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wszystkiem  zmiany  w  postępowaniu  sądowo  kar- 
nem.  Ważniejsze  z  nich  były: 

a)  Iż  postępowanie  karne  miało  się  odbywać 
według  l^odeksu  austryacl^iego,  jaki  obowiązywał 
do  r.  1809.  Wszelkie  więc  zmiany,  jakie  wprowa- 
dzono za  rządu  Księstw^a  Warszawskiego,  a  mia- 
nowicie postępowanie  publiczne  i  instytucya  pro- 
kuratorów uchylone  zostały. 

h)  Zbrodnie  zdrady  głównej  lub  politycznycli 
wiclirzeń  oraz  nadużycia  władzy  urzędowej  wyż- 
szycli  urzędników  administracyjnych  i  sądowych, 
wyjęte  zostały  z  pod  jnrysdyl^cyi  sądów  kral^ow- 
sldch.  Śledztwo  w  tego  rodzaju  zbrodniach  oddano 
nadzwyczajnej  komisy  i  do  Krakowa  przez  trzy 
„opiekuńcze  dwory"  zsyłanej,  l^tóra  czyn  kwalifiko- 
wać i  inkwizycyę  wobec  dwó(ui  przez  senat  powo- 
łanycli  asydentów  przeprowadzać  była  obowiązaną. 

Osądzenie  należało  do  trybunału  kral^owskiego 
i  to  w  obecności  delegatów  śledczych,  jeśliby  „dwory 
opiekuńcze"  uznały  tego  potrzebę. 

Rozwiązanie  pytania,  czy  jest  domniemanie, 
że  zbrodnia  dla  popierania  celów  zdrady  głównej, 
jalio  następstwo  lub  w  związku  z  politycznymi 
wichrzeniami  popełnioną  została,  należało  do  kon- 
ferencyi  rezydentów.  Ułaskawienie  w  powyższych 
zbrodniacłi  mogło  mieć  tylko  miejsce  o  tyle,  o  ileby 
to  „opiekuńcze  dwory"  za  dopuszczalne  uznały. 
Osądzeni  zbrodniarze  stanu  winni  byli  pełnić  karę 
w  jednem  z  więzień  krajów  protegującycli  dwo- 
rów bez  prawa  do  wynagrodzenia  ze  skarbu  miasta 
Krakowa. 

Wprowadzono  nadto  wyjątek  co  do  ciężkich 
policyjnycli  przestępstw  z  §§  37 — 71  kod.  karnego 
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0  obrazę  warty  cywilnej  lub  wojskowej  i  co  do 
przestępstw  cenzury,  w  których  śledztwo  i  osą- 
dzenie w  pierwszej  instancyi  do  dyrekcyi  policyi, 
a  w  drugiej  do  wydziału  spraw  Avewnętrznych 

1  policjd  w  senacie  rządzącym  należało.  Prócz  tego 
został  zniesiony  sąd  sejmowy. 

c)  Przywrócenie  tajnego  postępowania  kar- 
nego anstryacki(^go  pociągnęło  za  sobą  potrzebę 
utworzenia  najwyższego  sądu  karnego.  Do  składu 
sądu  tego  z  pięciu  członków  złożonego,  należało 
trzech  delegatów  sądowych,  przez  „opiekuricze 
dwory"  przeznaczonycli  i  dwóch  sędziów  apela- 
cyjnych lub  trybunału  krakowslciego,  wybranych 
losem.  Prezydującego  Avyznaczały  dwory.  Sąd  ten 
zbierał  się  dwa  razy  na  rok  i  wykonywał  atry- 
bucye  sądu  najwyższego,  według  dawniejszego 
austryackiego  postępowania  karnego. 

W  „Dziejacłi"  senatora  Jacka  Mieroszow- 
skiego  podaną  jest  walka,  jaka  zacliodziła  od 
początku  zawiązania  Rzeczypospolitej  pomiędzy 
senatem  a  rektorem  Uniwersytetu.  Walka  ta  za- 
kończyła się  zaprowadzeniem  l^urafcoryi  instytutów 
naukowych  i  pociągnęła  zgubne  dla  Krakowa  na- 
stępstwa z  pow^odu  wzbronienia,  młodzieży  z  I^ra- 
jów  „opiekuńczych  dworów"  uczęszczania  do  jego 
naukowych  zakładów\  Komisya  reorganizacyjna 
w  r.  1833  przy  zmianie  statutu  Uniwersytetu  za- 
prowadziła urząd  komisarza  rządowego  instytutów 
nauliowych  z  uszczupleniem  dotychczasowej  wła- 
dzy rektora  Uniwersytetu.  Późniejsze  wypadl^i  po- 
ciągnęły za  sobą  dalsze  zmiany  statutu  Uniwer- 
sytet urządzającego,  a  z  niemi  rozszerzenie  władzy 
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komisarza  rządowego,  poruczając  mu  zarząd  fun- 
duszami zakładów  naukowych  i  dozór  nad  profe- 
sorami i  uczniami  Uniwersytetu,  liceum  i  instytutu 
technicznego.  Komisarzowi  przyznano  w^ładzę  od- 
woływania się  do  konferencyi  rezydentów  w  razie 
odebrania  zlecenia  przeciwnego  przepisom,  albo  mo- 
gącego wywrzeć  wpływ  szkodliwy  na  bieg  służby 
kierunlcowi  jego  powierzony.  Komisarz  rządowy 
miał  prawo  napominania  profesorów  wszystkich 
zakładów  naul^owych  i  sl^azywanie  na  l^ary  pie- 
niężne, nie  przechodzące  jednego  miesiąca  pobie- 
ranej płacy,  w^  l<:tórym  to  razie  profesor  Uniwer- 
sytetu tracił  prawo  wybieralności  na  relv:tora  lub 
dzieł<:ana  przez  lat  dziesięć.  W  razie  złego  spra- 
wowania się  ucznia  w  obrębie  lub  za  obrębem 
szl^olnym,  mógł  komisarz  wył^reślić  go  z  listy 
uczniów,  donosząc  o  tern  senatowi.  Na  dwidetnini 
kursie  filozoficznym  w  Uniwersytecie  obowiązywała 
karność  szl^olna  dla  szłcół  licealnycłi  przepisana. 

Według  statutu  z  r.  1833  rektorem  mógł  być 
każdy,  l^to  posiadał  dyplom  na  stopień  doktorski, 
otrzymany  w  Krakowie  lub  w  jednym  z  krajów 
„opiekuńczych  dworów".  Według  postanowienia 
z  r.  1839  reł^torem  mógł  być  wybrany  tylł^o  pro- 
fesor zwyczajny  czynny  i  to  na  lat  dwa,  koleją 
wydziałów  uniwersytecłvicłi.  Wybór  zatwierdzał 
senat  rządzący.  Wybrany  rel<:torem  nie  mógł  się 
wymawiać  od  przyjęcia  tej  godności.  Rektor  z  wła- 
dzami krajowemi  i  zakładami  naul<:owemi  mógł 
korespondować  tylko  za  zezwoleniem  łcomisarza 
rządowego. 

Wiell^a  rada  Uniwersytetu,  senat  ał^ademicki 
i  wydziały  w  atrybucyach  swoicłi  statutem  z  roku 

2* 
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1833  objętych,  dotrwały  do  końca  bytu  Rzeczypo- 
spolitej. Wielka  rada  składała  się  z  dziesięciu 
członlaSw,  a  mianowicie:  z  prezesa  senatu,  bisl^upa 
la*alvOws]^iego,  komisarza  rządowego,  prezesa  sądu 
III  instancyi,  rel^tora  Uniwersytetu,  dyrelctora  gi- 
mnazjum, i]iSpe]^tora  szkół  początkowycli  i  trzecli 
zastępców  reprezentantów  „opiel<:uńczycli  dworów", 
przez  tychże  z  profesorów  powołanych.  Wielka  rada 
była  naczelną  władzą  Uniwersytetu  i  rozstrzygała 
wszelłvie  rekursa  od  uchwał  senatu  al^ademickiego. 

Senat  akademi^ld  złożony  z  l^omisarza  rządo- 
wego jal^o  prezydującego,  relctora  Uniwersytetu 
i  czterecli  dziel^anów  wydziałowycli ,  roztrząsał 
i  rozstrzygał  w  I  instancyi  wszell^ie  sprawy  do- 
tyczące Uniwersytetu,  z  wyjątlciem  tycli,  które 
należały  do  senatu  rządzącego  lub  komisarza. 

Nal^oniec  każdy  wydział  słcładał  się  z  dzie- 
kana i  profesorów  do  niego  należących.  Według 
statutu  z  r.  1833  były  cztery  wydziały :  teologiczny, 
złożony  z  czterech  profesorów,  prawny  również 
z  czterecli,  lekarski  z  dziewięciu  profesorów  i  sze- 
ściu adjunktów,  nal^oniec  filozoficzny  z  ośmiu  pro- 
fesorów i  trzech  adjunktów^ 

Posiedzenia  wydziału,  według  dodatkowego 
postanowienia  z  r.  1839,  mogły  być  zwoływane 
tylko  za  zezw^oleniem  komisarza  rządowego. 

Na  wydziale  teologicznym  wszystkie  przed- 
mioty wykładane  były  w  języku  łacińskim.  Na 
wydziale  prawa  prawo  l^anoniczne,  rzymskie  i  pra- 
wo natury  również  w  tym  języku  było  wykładane. 
Na  wydziale  lekarskim  wykład  był  w  języku  ła- 
cińskim, z  wyjątldem  przedmiotów  wykładanych 
dla  chirurgów,  farmaceutów  i  akuszerek. 
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Według  plaiui  nauk  objętego  urządzeniem 
wewnętrznem  Uniwersytetu  z  r.  1833,  kursą  teo- 
logii i  prawa  trwały  lat  trzy,  medycyny  lat  pięć, 
wydziału  filozoficznego  lat  dwa. 

Na  w^y dziale  teologicznym  i  medycznym  l^ażdy 
z  profesorów  był  obowiązany  mieć  dziesięć  prele- 
kcyi  na  tydzień,  na  wydziale  prawa  dziewięć,  na 
wydziale  filozoficznym  od  7  do  9  godzin,  według 
różności  przedmiotów. 

Profesor  był  obowiązany  kontrolować  obecność 
uczniów  na  wyls:ładacłi;  uczeń  l^tóryby  przez  siedni 
prelels:cyi  był  nieobecny,  a  nieobecności  nie  uspra- 
wiedliwił, bywał  z  l^atalogu  uczniów  wykreślonym. 
Opłata  w  Uniwersytecie  przy  zapisie  uczniów  wy- 
nosiła 24  złp.,  l^tóre  wpływały  do  funduszu  stypen- 
dyalnego.  Każdy  uczeń  winien  był  poddać  się  egza- 
minowi publicznemu  i  tylko  dobre  świadectwo 
uprawniało  do  przyjęcia  na  kurs  wyższy. 

Egzamina  odbywały  się  wobec  dziekana  i  lvO- 
misarza  rządowego  lub  jego  zastępcy.  Każdy  pro- 
fesor obowiązany  był  przygotować  na  piśmie  pewną 
liczbę  pytań,  wyczerpujących  cały  przedmiot.  Z  tycli 
pytań  na  lvartkacłi  spisanycli,  uczeń  wyciągał  z  Ica- 
żdego  przedmiotu  trzy,  poczem  odpowiadał  na  nie 
a  zarazem  i  na  inne  w  związku  z  niemi  pozosta- 
jące, a  przez  egzaminatorów  zadawane.  Z  odbytego 
egzaminu  otrzymywał  świadectwo  od  profesora 
z  wizą  dziekana  i  to  z  Idasą:  prima,  secunda,  tertia. 
Dwa  ostatnie  stopnie  nie  kwalifikowały  do  postąpie- 
nia na  kurs  wyższy.  Zarazem  poświadczano  obyczaje 
z  różnicą:  legibus  academicis  adprime  conformitei\ 
conforyniter,  minus  conformite7\  W  ostatnim  przy- 
padku uczeń  odbierał  publiczną  od  rektora  naganę. 


Jeden  był  tylko  znany  stopień  naukowy  — 
doktora.  Chirurdzy,  farmaceuci  i  akuszerki  otrzy- 
mywali stopnie  magistrów. 

Doktorand  był  obowiązany  odbyć  trzy  rygo- 
roza  po  sl^ończonych  z  dobrą  klasą  l^ursacłi  i  wy- 
pracować rozprawę  w  języku  łacińskim  w  przed- 
miocie przez  dziels:ana  oznaczonym,  a  po  przyjęciu 
jej  przez  właściwy  wydział  i  ogłoszeniu  drukiem, 
odbywała  się  publiczna  obrona  podanych  twierdzeń 
(theses);  po  niej  zaś  promocya  według  dawniejszej 
formy  w  Uniwersytecie  Jagiellońskim  pral<:tykowa- 
nej.  Dziekan  lub  profesor  przy  stosownej  w  języku 
łacińsldm  przemowie  wdziewał  togę  na  ł^reowa- 
nego  dol^tora,  wręczał  mu  pierścień,  odbierał  od 
niego  przysięgę  na  berła  Uniwersytetu  i  wprowa- 
dzał na  l^atedrę,  z  której  nowy  dołctor  przemawiał 
po  łacinie,  składając  dzięl<:i  profesorom  i  żegnając 
kolegów. 

Według  statutu  Uniwersytetu,  l^atedry  obsa- 
dzane były  w  drodze  l^onlmrsu.  Konl^urs  na  wa- 
kującą katedrę  rozpisywał  senat  akademiclvi,  Irfóry 
po  roztrząśnięciu  kwalifłl^acyi  zgłaszającycli  się 
kandydatów,  uznany  cli  za  odpowiednicli  zapraszał 
na  egzamin,  odbywający  się  przed  profesorami 
właściwego  wydziału.  Egzaminatorowie  podawali 
do  urny  50  pytań,  z  tycli  l^andydat  wyciągał  trzy 
i  był  obowiązany  na  nie  zaraz  na  piśmie  odpo- 
wiedzieć w  języku,  w  jakim  przedmiot  był  wykła- 
dany, a  to  w  obecności  dwócli  profesorów.  Ci  po 
wypracowaniu  przez  kandydata  odpowiedzi  (i  po 
opatrzeniu  icli  swym  podpisem  i  opieczętowaniu), 
oddawali  je  dziekanowi,  który  na  pełnem  posie- 
dzeniu wydziału  rozpieczętowywał  pal<:iet  i  komu- 


nikował  profesorom  ko]3ią  do  udzielenia  opinii. 
Po  egzaminie  piśmiennym  odbywał  się  egzamin 
ustny.  Kandydat  obowiązany  był  na  wyciągnięte 
przez  siebie  pytanie  odpowiadać  z  l^atedry  przez 
Icwadrans  wobec  ł^olegium  falvultetu.  Poczem 
senat  al^ademicl^i  przesyłał  cały  elaborat  ze  zda- 
niami profesorów  właściwemu  rezydentowi,  celem 
odesłania  do  jednego  z  Uniwersytetów^  dotyczącego 
państwa,  dla  dania  o  nich  zdania.  Mianowicie: 
elaboraty  przedmiotów  lekarskiego  i  filozoficznego 
przesyłano  rezydentowi  austryacldemu,  wydziału 
prawa  prusłdemu,  a  teologicznego  rosyjskiemu. 
Po  nadesłaniu  zdań  obcycli  Uniwersytetów  łvomi- 
sarz  rządowy  zwoływał  senat  alvademicki,  łdóry 
przedstawiał  najgodniejszego  ls:andydata  do  zano- 
minowania  senatowi  rządzącemu.  —  Profesorowie 
teologii  winni  byli  przed  zajęciem  katedry  złożyć 
biskupowi  professioiiem  ficlei 

Profesorowie  Uniwersytetu,  jał^  to  już  wyżej 
powiedziano,  nie  należeli  do  stowarzyszenia  eme- 
rytalnego urzędników  ło'akowskich.  Pensye  dla 
nicłi  regulował  §  13  statutu  Uniwersytetu  z  rol^u 
1833.  Skończonych  lat  służby  10  do  20  nadawały 
profesorowi  prawo  do  emerytury  wyrównywającej 
Ya  etatowej  płacy;  od  lat  20  do  30  połowie,  a  po 
30  latach  służby  73  tejże  płacy.  Wdowa  miała 
prawo  do  Ys  części  należącej  się  mężowi.  O  dzie- 
ciach wzmianki  nie  było. 

Dodatls:owe  przepisy  z  roku  1839  do  statutu 
uniwersyteckiego  rozciągnęły  powyższy  przepis  i  do 
profesorów  lub  nauczycieli  liceum  i  szkoły  teclmi- 
cznej.  Według  tych  dodatkowy  cli  przepisów  profe- 
sorom lub  nauczycielom  wogóle  mogła  być  wtedy 
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tylko  przyznana  przypadająca  im  pensya  wysłu- 
żona, gdy  udowodnili  świadectwem  komisarza  rzą- 
dowego, że  przez  cały  ciąg  służby  postępowanie 
icłi  było  nienaganne.  W  razie  pi*zecivvnym  pen- 
sya mogła  być  stosunł^owo  zmniejszoną,  l<:tóre  to 
zmniejszenie  ^j^  części  tej  pensyi  przecliodzić  nie 
mogło. 

Jał^eśmy  to  wyżej  widzieli,  godność  prezesa 
senatu  sprawował  od  roku  1837  Józef  Haller,  któ- 
rego J  a  c  e  ł^  M  i  e  r  o  s  z  o  w  s  1^  i  w  „ Dziej  acli"  s  woicli 
o  słabość  i  uległość  rezydentom  obwinia.  Zdanie 
to  nie  zdaje  się  być  ze  wszystl^iem  uzasadnione, 
jeżeli  się  zważy  ówczesne  położenie  Krałcowa 
oraz  tę  okoliczność,  że  prezes  Haller  widząc  bez- 
skuteczne swe  usiłowania  w  naldonieniu  l^onfe- 
rencyi  rezydentów  do  zmiany  swego  postępowa- 
nia i  stosunku  do  senatu  rządzącego,  już  w  roku 
J837  zażądał  od  protegującycli  dworów  uwolnie- 
nia siebie  od  obowiązków  prezesa.  W]vrótce  po 
zrobionem  podaniu,  arcylcsiążę  Ferdynand,  guber- 
nator Galicyi,  wracając  z  Wiednia  do  Lwowa 
zatrzymał  się  w  Podgórzu,  zawezwał  do  sieljie 
prezesa  Hallera  i  oświadczył  mu  wobec  rezy- 
dentów, że  dwory  są  zadowolone  z  jego  postę- 
powania i  że  jest  icli  wolą,  aby  nadal  godność 
prezesa  senatu  sprawował.  Oświadczenie  to  przy- 
wróciło na  czas  jakiś  znośniejsze  stosunł^i  prezy- 
denta z  rezydentami.  Atoli  harmonia  nie  długo 
trwała.  Brano  za  złe  prezesowi  Hallerowi,  że  za- 
raz z  początku  nie  wyjednał  sobie  atr\'bucyi  lvO- 
muniłcow^ania  się  wprost  z  ministeryum  i  posel- 
stwami protegujących  dworów  w  Wiedniu,  coby 


zapewne  było  zapobiegło  zbytniej  uległości  senatu 
względem  konferencyi  rezydentów.  Postępowanie 
pełniącego  obowiązki  dyrektora  policyi  Guta,  are- 
sztowania z  powodu  wykrycia  rzekomy  cli  zwią- 
zków politycznych  niektórycli  studentów,  jak  nie- 
mniej powoływanie  do  grona  senatu  osób  wbrew 
opinii  prezesa,  oziębiły  znowu  jego  stosunel^  do 
konferencyi  rezydentów.  Prezes  Haller  zaczął  czy- 
nić przedstawienia  wprost  do  Wiednia,  ale,  jak 
się  zdaje,  środek  ten  był  już  za  późny.  Zmieniony 
system  uległości  na  system  cicliego  oporu  już 
spóźnionego,  zraził  rezydentów,  a  nie  zadowolnił 
obywateli.  W  końcu  kwietnia  1839  r.  rezydent 
austryacki  Lielmian  powróciwszy  z  Wiednia  przy- 
wiózł prezesowi  Hallerowi  odpowiedź  na  jego  re- 
zygnacyę  (przed  dwoma  laty  podaną)  tej  treści: 
że  „opiekuńcze  dwory"  przycliylając  się  do  jego 
prośby  udzielają  mu  uwolnienie  z  urzędu  prezesa. 
Jednocześnie  postanowiono,  że  obowiązld  prezesa 
senatu  mają  tymczasowo  sprawować  miesięczną 
koleją  dożywotni  senatorowie  X.  .BystrzonowsIvi 
i  X.  Schindler,  dopóki  nominacya  prezesa  nie 
nastąpi. 

Tali  więc  ustąpił  z  miejsca  Józef  Haller, 
który  w  najlepszych  chęcią clr  i  poczuciu  obowią- 
zków obywatelskich  przyjął  godność  prezesa  se- 
natu. Mąż  ten  niezawisły,  pracowity,  sumienny, 
w^  innycli  okolicznościach  byłby  mógł  zrobić  wiele 
dobrego  dla  Krakowa.  —  Prezes  Haller  bywał 
pierwszy  w  biurze  i  ostatni  z  niego  wycliodził. 
We  wszystlio  wchodził  i  często  posiedzenia  senatu 
zwoływał,  co  się  senatorom  nie  bardzo  podobało. 
Po  ustąpieniu  z  urzędu  Hallera  stanęła  też  zaraz 
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uchwała,  że  tylko  dwie  sesye  senatu  na  tydzień 
odbywać  się  mają. 

X.  Jan  Schindler  należał  do  ludzi  szczęścia. 
Z  posady  katechety  w  gimnazyum  w  Czerniowcach 
na  Bukowinie  powołany  został  w  r.  1832  na  pro- 
fesora wydziału  teolop:icznei^o  w  Uniwersytecie 
krakowskim  z  płacą  4.000  złp.,  w  pół  roku  konfe- 
rował mu  Uniwersytet  kanonię  l^atedralną  a  nie- 
długo potem  probostwo  św.  Mil^ołaja  w  Krakowie. 
W  czasie  organizacyi  w  r.  1833  pozyskał  wpływ 
u  komisarzy  organizacyjnych  i  był  przez  nicli  użyty 
do  narad  nad  statutem  Uniwersytetu.  To  było  po- 
wodem, że  go  obwiniano  o  szkodzenie  niel^tórym 
z  posad  oddalonym  kolegom,  którzy  się  do  jego 
sprowadzenia  z  Czerniowiec  przyczynili.  W  r.  1837 
po  odwołaniu  Hubnera,  poprzednio  urzędnika  Kró- 
lestwa Polskiego,  z  urzędu  l^omisarza  rządowego 
instytutów  naukowycli,  X.  Schindler  został  na  jego 
miejsce  przez  rezydentów  powołany,  a  po  wyjściu 
w  tym  samym  roku  z  senatu  Jacka  Mieroszow- 
skiego,  l^tóremu  udzielono  dymisyi  z  powodu  nie- 
dogadzania  w^oli  rezydentów,  został  powołany  na 
posadę  dożywotnego  senatora.  Po  ustąpieniu  pre- 
zesa Hallera  objął  z  X.  Bystrzonowskim  l^olejną 
prezydenturę  senatu,  jak  wyżej  powiedziano. 

Znienawidzony  powszechnie  w  Krakowie  Gut 
pełniący  obowiązki  dyrektora  policyi ,  odwołany 
został  pod  pozorem  ul^ończonej  organizacyi  policyi. 
Zdaje  się  jednals:,  że  nastąpiło  to  na  dawniejszy 
wnioselv  prezesa  Hallera.  Gut,  przeniesiony  do  Prze- 
myśla, został  w  grudniu  1839  r.  przez  niewiadó- 
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me9;o  sprawcę  sztyletem  raniony.  Zasądzony  za 
ten  czyn  Be^^iejewicz,  18-letni  <>;ininazyalista,  ska- 
zany został  na  16  lat  więzienia  i  przesiedział  w  wię- 
zieniu do  r.  1848.  Rana  musiała  być  lekka,  skoro 
Gut  wyjechał  wkrótce  do  Pragi,  gdzie  również 
urząd  policyjny  objął.  Następcą  jego  w  KralvO- 
wie  był  lvomisarz  policyi  pogranicznej  w  Podgórzu 
Wolilfart. 

Z  pomiędzy  licznycli  Avypadłrów  oddalenia 
urzędników  kraino wskich  w  drodze  tak  zwanej 
epuracyi^  zrobiło  wrażenie  usunięcie  senatora 
i  świeżo  mianowanego  koadjulvtora  arcliipresbi- 
tera  Icościoła  Najśw.  Panny  Maryi  w  Kraino  wie 
X.  lir.  Scipio,  który  z  polecenia  l<:onferencyi  rezy- 
dentów z  niewiadomycli  pow^odów  podał  rezygna- 
cyę  z  obydw^ócłi  godności  i  do  Galicyi  w  sierpniu 
1839  r.  odjecłiał.  Dnia  29  września  t.  i*.  senat  ode- 
brał od  konferencyi  rezydentów  zawiadomienie,  że 
w  miejsce  X.  Scipio  powołany  został  do  senatu 
X.  l^anonik  Łętowski  (późniejszy  bisl^up  sufragan). 
Nominacya  ta  była  niespodzianl^ą,  gdyż  X.  Łętow- 
ski był  w  liczbie  tycli  senatorów,  ł^tórycli  komisya 
organizacyjna  w  r.  1833  oddaliła  z  senatu,  a  nadto 
naraził  się  on  rządowi  rosyjslciemu  wydaniem  w  cza- 
sie rewolucyi  1831  r.  broszurlii  o  powstaniu  narodo- 
wem,  („O  sprawie  narodu  polskiego",  66  stron,  bez 
miejsca  i  roku  drul^iu). 

W  r.  1839  w  rocznicę  nadania  l^onstytucyi 
w.  m.  Krakowa  t.  j.  11  września,  odbyła  się  zwy- 
kła uroczystość  sl^ładania  życzeń  członl^om  rządu 
i  rezydentom  „opiekuńczych  dworów",  połączona 
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z  obiadem  i  illuminacyą  miasta.  W  dniu  tym  uka- 
zała się  nowo  zorganizowana  milicya  z  żołnierzy 
z  pułków  aiistryackicli.  Z  powodu  tego  obcłiodu 
kursowały  po  Kral^owie  dowcipne,  lecz  troclię  za 
<łługie  wiersze,  pod  tytułem:  „Visum  et  repertum 
Rzeczypospolitej  krakowsl^iej".  Autor  przedstawia 
w  nicli  zmarłą  kobietę;  do  selccyi  jej  zwłok  przy- 
stępują pierwsi  kral^owscy  lelcarze  i  znajdują  wady 
organiczne  w  głowie,  zepsute  wnętrzności  i  pogwał- 
cenie, dla  któryclito  wad  Rzeczpospolita  musiała 
swój  żywot  zakończyć.  W  powyższym  dniu  poprzy- 
lepiano  tal<:że  kartki  z  zaproszeniem  na  nabożeń- 
stwo żałobne  Rzeczypospolitej  w  lvOŚciele  XX.  Re- 
formatów. 

W  marcu  1840  r.  zjecliali  delegaci  „opielaiń- 
czycli  dworów'^  do  składu  najwyższego  sądu  kar- 
nego, zaAviązanego  według  wyżej  przywiedzionycłi 
zasad,  od  20  lipca  1839  r.  obowiązujących.  Byli 
niemi  sędziowie  apelacyjni  Kronwald  ze  Lwowa, 
Superson  z  Warszawy  i  Hausleiitner  z  Poznania. 
Sąd  ten  ukonstytuował  się  2  kwietnia  i  zaraz  roz- 
począł swoją  czynność.  Sądził  jedynie  zwykłe  karne 
sprawy  w  porządku  kodeksem  austryackim  wska- 
zanym, albowiem  komisya  śledcza  (jeszcze  w  roku 
1838  dla  spraw  politycznych  zesłana)  dzieła  swego 
nie  sicończyła.  Znaczne  dyety,  jakie  l^omisarze  od 
swycli  rządów  pobierali,  przyczyniły  się  zapewne 
do  przedłużenia  śledztwa.  Ta  zwloką  spowodowała 
wysłanie  do  Krakowa  ze  Lwowa  radcy  apelacyj- 
nego Herolda  celem  rozpatrzenia  się  w  sprawacli 
i  położenia  im  końca.  Wskutek  tego  d.  10  stycznia 
1841  delegowani  komisarze  śledczy  Kraków  opu- 


ścili.  Pozostał  tylko  radca  Zajączkowski  ze  Lwowa 
dla  czynienia  objaśnień.  Dwadzieścia  kilka  osób, 

0  różne  zbrodnie  polityczne  obwinionych,  oddano 
pod  sąd  trybunałn  I  instancyi  w  Krakowie.  Obwi- 
nieni podzieleni  zostali  na  cztery  p^rupy.  Z  odda- 
nych pod  sąd  komisya  śledcza  uznała  13  osób  za 
obcokrajowych,  którzy  bez  względu  na  zapaść  mo- 
gące wyroki  wydani  być  powinni  rządowi  kraju, 
do  którego  należeli.  Co  do  tych  obwinionych  to 
przepełnienie  aresztów  politycznycli  w  Krakowie 
spowodowało  icli  wcześniejsze  wywiezienie  zwłasz- 
cza, że  według  nowych  przepisów  mogli  być  są- 
dzeni i  w  swej  nieobecności.  Z  tych  Austrya  za-^ 
relwirowała  trzech,  Rosya  dziesięciu  obwinionych, 

1  tam  w  połowie  lutego  zostali  oni  wywiezieni. 
Trybunał  i  wyższy  sąd  w  Krakowie  (nowo  ukon- 
stytuowane w  r.  1841)  rozpoczęły  sądzenie.  Wy  ro- 
lkami przez  te  sądy  wydanemi  orzeczono  na  kilku 
karę  od  7  do  15  lat  ciężldego  więzienia  za  zbro- 
dnie zdrady  głównej.  Między  tymi  był  Jacek  Gu- 
drajczyk,  znany  z  excesów  wykonanych  w  styczniu 
1831  r.  przeciw  osobie  ówczesnego  prezesa  senatu 
wojewody  Stan.  hr.  Wodzickiego.  Sąd  najwyż- 
szy zjazdowy  złożony  z  delegowanych  sędziów  ape- 
lacyjnych Kronwalda  ze  Lwowa,  Krajewskiego 
z  Warszawy  i  Jejzyka  z  Prus,  zajmował  się  są- 
dzeniem tych  spraw  od  6  maja  do  25  czerwca 
1842  r.  Co  do  Gudrajczyka  (na  lat  15  ciężkiego 
więzienia  skazanego),  uznał  sąd  brak  dowodów^ 
a  co  do  innych  obwinionych  postanowił  karę  naj- 
wyżej do  lat  trzech.  01i:azało  się  z  jednej  strony, 
jak  sądy  miejscowe  były  sterroryzowane,  z  drugiej, 
zaś  strony  przedstawiła  się  komisya  śledcza,  a  szcze- 


-    30  — 


gólniej  osławieni  Gut  i  Zajączkowski  w  iiiekorzyst- 
nem  świetle.  Gudrajczyka  uwolniła  policya  dopiero 
wtedy  z  aresztów,  gdy  tenże  odebrawszy  z  fun- 
duszu krakow^skiego  na  policyę  tajną  sumę  dwa  ty- 
siące złp.  na  koszta  podróży,  zgodził  się  na  wyjazd 
do  Belgii. 

Wracając  do  wydarzeń  r.  1840  notujemy,  iż 
powodu  śmierci  króla  pruskiego  Wilhelma  III. 
w  dniu  7  czerwca  t.  r.  senat  ogłosił  żałobę  na 
cztery  tygodnie,  a  nabożeństwo  na  dzień  26  czerwca 
w  kościele  Panny  Maryi.  Senat  pomnąc,  że  po 
śmierci  cesarza  Aleksandra  I.  takie  nabożeństwo 
odprawione  było,  nie  upatrywał  trudności  w  za- 
rządzeniu go  i  po  śmierci  protel^tora  pruskiego. 
Tymczasem  zaoponował  przeciw  temu  naprzód 
archipresbiter  kościoła  Panny  Maryi,  a  następnie 
konsystorz  biskupi  przywodząc,  że  nie  mogą  się 
modlić  za  duszę  króla  protestanckiego.  Rzecz  oparła 
się  o  konferencyę  rezydentów.  Rezydent  rosyjski 
udał  się  do  ks.  administratora  dyecezyi,  Zglini- 
ckiego,  będącego  podówczas  w  Kielcach,  o  usu- 
nięcie przeszkód.  Ale  temu  nie  stało  się  zadość 
i  nabożeństwa  przez  senat  ucliwalonego  nie  było. 

We  wrześniu  1840  r.  odbyła  się  w  Krakowie 
beatyfikacya  św.  Bronisławy  w  l^lasztorze  panien 
Norbertanek  na  Zwierzyńcu.  W  dniu  2  września 
wyszła  o  godzinie  3  popołudniu  procesya  bardzo 
liczna  z  kościoła  l^s.  Dominikanów  w  asystencyi 
licznego  duchowieństwa  i  władz.  Wyszedłszy  przez 
bramę  tryumfalną  w  ulicy  Grodzkiej,  prowadzona 
przez  administratora  dyecyzyi  ks.  Zgiinickiego, 
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a  dalej  przez  ks.  ŁętoAVskie<>o  kustosza  katedral- 
neg-o,  postępowała  przez  rynek  i  ulicę  Wiślną  do 
kościoła  zwierzynieckiego.  Około  30.000  ludzi  uiiej- 
scowycli  i  przybyłycli  z  Węgier,  Prus  i  Królestwa 
Polskiego  szło  w  procesyi.  Za  przybyciem  na  miej- 
sce, zakon  panien  Norbertanelv  wyszedł  z  orato- 
ryum  z  relikwiami  św.  Bronisławy.  Przełożona 
niosła  głowę  świętej,  a  sześć  zal^onnic  szło  za  nią 
z  trumienką,  l^tórą  ks.  Biskup  odebrał  i  złożył  na 
ołtarzu  Św.  Bronisławie  poŚAvięconym,  poczem  dal- 
sze nabożeństwo  nastąpiło.  Wieczór  było  miasto 
iluminowane.  Przez  następne  trzy  dni,  przy  tłum- 
nem  zgromadzeniu  ludu  odbywało  się  nabożeństwo, 
poczem  zgromadzenie  panien  Norbertanelc  podej- 
mowało gości. 

Dwór  prusl^i  pomimo  podkopania  powagi  i  sa- 
modzielności rządu  Rzeczypospolitej  zachował  jesz- 
cze pewną  formę  jej  dawniejszej  niepodległości.  Po 
wstąpieniu  na  tron  Fryderyls:a  Willielma  IV.,  re- 
zydent pruski  Hartmann  składał  w  sierpniu  na 
solennem  posłuchaniu  senatu  credentiales  nowego 
króla  wraz  z  listem  królew^skim,  wyrażającym  swe 
najlepsze  chęci  dla  senatu  rządzącego.  Senat  jak 
zwykle  uchwalił  wyprawić  delegacyę  do  Berlina 
dla  powitania  monarchy,  a  gdy  oświadczenie  go- 
towości przyjęcia  jej  nadeszło,  wyprawił  delegacyę 
złożoną  z  senatorów  ks.  Scliindlera  i  Brzozowskiego^ 
których  król  bardzo  łaslcawie  przyjął  i  obdarzył 
tabakierl^ami  brylantami  wysadzanemi. 

W  miesiącu  lutym  1841  r.  zmarł  w  Krakowie 
ks.  Zgiinicki  biskup  sufragan,  administrator  dye- 
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cezyi  krakowskiej,  pod()wczas  jeszcze  władzę  du- 
chowną na  województwo  kieleckie  i  Rzeczpospo- 
listą  krakowską  rozciągającej.  Kapłan  ten,  pomimo 
znacznycli  docłiodów  i  pozostawienia  majątl^u,  ża- 
dnej po  sobie  ani  dla  kościoła,  którego  długie  lata 
był  proboszczem,  ani  dla  ubogich  nie  zostawił  pa- 
miątlvi.  Wszystl^o  przekazał  jal^  mówiono  jednemu 
z  księży  w  Kielcach,  a  przy  inwentaryzacyi  jego 
pozostałości  bibliotel^a  uniwersytetu  krakowsl^iego 
i  bibliotel^i  niektóry  cli  l^lasztorów  przy  pad  l^owo 
odzysl^ały  lisiążki  znakami  bibliotecznemi  ocecho- 
wane, w  dawniejszycłi  czasacli  przez  l^s.  Zglini- 
ckiego  wypożyczone.  Wybór  administratora  dyece- 
zyi  w  kapitule  katedralnej  l<:ralvOw^sldej  wypadł  na 
ks.  Ludwil^a  Łętowskiego,  kustosza  l^atedralnego^ 
który  to  w^ybór  tals:  senat  jals:  i  rząd  Królestwa 
Polskiego  potwierdził. 

Po  pięcioletniej  l^onsystencyi  załogi  austrya- 
ckiej  w  Krakowie,  opuściła  ona  w  dniu  20  lutego 
miasto,  a  uorganizowana  milicya  krakowska  za- 
jęła miejsce  wojsls:a  austryackiego. 

Opróżniona  od  lvwietnia  1839  r.  godność  pre- 
zesa senatu,  powierzoną  została  nareszcie  przez 
„opiekuńcze  dwory"  senatorowi  ks.  Schindlerowi. 
O  powołaniu  go  na  tę  posadę  konferencya  rezy- 
dentów zawiadomiła  senat  2  marca  1841  r.  Trzeba 
oddać  sprawiedliwość  ks.  Schindlerowi,  że  za  jego 
prezydentury  administracya  miasta  i  okręgu  zna- 
cznie ulepszoną  została.  Powołanie  do  senatu  sił 
młodszych,  odznaczających  się  zdolnością  i  cha- 
rakterem, przyczyniło  się  do  tego.  Senat  odzyskał 
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należną  mu  powagę,  a  konferencya  rezydentów 
większem  odtąd  obdarzała  go  zaufaniem. 

Z  pomiędzy  kilku  dawnych  burs,  obejmują- 
cych mieszkania  dla  ubogich  uczniów  pod  nadzo- 
rem seniora  i  ułatwiających  dostarczanie  im  sł<:ro- 
mnej  żywności,  pozostała  jeszcze  bursa  jerozolimska 
przy  ulicy  Gołębiej,  fundacyi  biskupa  Oleśnickiego 
z  piętnastego  wieku,  w  której  przeszło  stu  uczniów 
miało  pomieszczenie.  Bursa  ta  w  nocy  dnia  25/26 
czerwca  1841  r.  zupełnie  pogorzała.  Ogień  dostał 
się  i  do  zabudowania  obejmującego  instytut  techni- 
czny, który  również  dość  znaczne  poniósł  szkody. 
Pogorzała  bursa  wymagała  obmyślenia  innego 
gmachu,  bral^  bowiem  funduszów  na  dźwignięcie 
spalonego  budynku  i  szczupłość  składek  na  re- 
stauracyę  jego  złożonycli,  nie  pozwalały  zająć  się 
jego  odbudowaniem.  Dnia  2  lutego  bursa  prze- 
niesioną została  do  gmachu  przy  ł^ościele  św.  Bar- 
bary, dawniej  drugie  liceum  w  sobie  mieszczącego, 
a  podówczas  przez  konsystujący  w  nim  oddział  mi- 
licyi  opuszczonego.  W  tym  samym  gmacliu  i  szkoła 
wydziałowa,  dotąd  w  jednym  zabudowaniu  z  instytu- 
tem technicznym  połączona,  znalazła  pomieszczenie. 

Wla*ótce  potem,  bo  20  listopada  w^ybuchł  w  Su- 
kiennicach w  sldepach  od  strony  wieży  ratuszowej 
pożar,  l^tóry  z  powodu  znacznego  wiatru  groził 
wielkiem  nieszczęściem.  Wysol^ie  mury  Sukiennic 
i  spieszny  a  energiczny  ratunek  ocalił  Sułviennice 
od  zupełnego  zniszczenia. 

Oczelciwane  tak  dawno  statuty  organiczne:  są- 
dowe, zgromadzeń  politycznych,  izby  obracłmnko- 
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wej  i  inilicyi  nadeszły  w  dniu  27  stycznia  1842  r. 
z  Wiednia  i  zostały  zakonnmikowane  senatowi 
rządzącemu  do  wprowadzenia  w  wykonanie  przez 
konferencyę  rezydentów.  W  odezwie  Iconferencyi 
znajdował  się  ustęp  tak  dla  senatu  jak  i  dla  pu- 
bliczności przykry,  opiewający :  że  lubo  senat  i  na 
ten  raz  jeden  ma  mianować  członków  nowego  są- 
downictwa, to  jednak  z  piastującycli  obecnie  urzędy 
sądowe,  nie  może  wybierać  tycli  osób,  które  l^on- 
ferencya  za  nieposiadające  zaufania  uzna  i  jalvO 
talde  od  potwierdzenia  wyłączy. 

Główniejsze  zasady  rzeczonycli  statutów^  l^yły 
Co  do  statutu  sądowego,  w  wył^onanie  z  dniem 
1  czerwca  wprowadzonego,  to  utrzymano  sądy  po- 
l^oju.  Dwa  w  Krakowie  a  trzy  w  okręgu  miały  atry- 
bucye  sądzenia  w  ostatecznej  instancyi  spraw,  któ- 
rycłi  przedmiot  nie  przenosił  30  złp.,  w  pierwszej 
zaś  instancyi  spraw  do  300  złp.  i  spraw  o  posia- 
danie (posesoryjnych).  Sędzia  pol<:oju,  nrzędnik 
bezpłatny,  przewodniczył  w  radacłi  familijnycli 
i  przez  etatowego  pisarza  dopełniał  alitów  opie- 
czętowania i  odpieczętowania  spadków.  Ustawa 
krakowska  o  sądacłi  pols:oju  z  r.  1825  została  w  swej 
mocy  utrzymaną.  Senat  mianował  sędziów  pol^oju 
na  lat  trzy,  po  trzecli  do  l<:ażdego  sądu.  Apelacyę 
od  wyroku  sądów  połcoju  rozstrzygał  trybunał  I  in- 
stancyi. Trybunał  I  instancyi  składał  się  z  prezesa 
i  dziesięciu  sędziów,  w  połowie  dożywotnicli,  w^  dru- 
giej połowie  na  lat  trzy  wybranych,  z  prokuratora, 
podprolcuratora  i  trzech  pisarzy  sądowycłi  (grefier). 
Dzielił  się  na  trzy  wydziały.  Senat  na  wniosel^ 
prezesa  trybunału  wyznaczył  prezydującycli  w  wy- 
działach z  liczby  sędziów  dożywotnich.  Trybunał 
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był  pierwszą  i  drugą  instancyą.  W  pierwszej  trzech, 
w  drugiej  pięciu  sędziów,  licząc  w  to  przewodni- 
czącycli,  stauowiło  komplet.  Apelacya  szła  od 
wydziału  do  wydziału  w^  przepisanym  porząd]vU 
i  w  tym  razie  w  regule  przew^odniczył  prezes.  Los 
oznaczał,  w  którym  wydziale  sprawy  cywilne  bądź 
w  1  bądź  w  II  instancyi  sądzone  być  miały.  Zgło- 
szone przez  adwokatów  sprawy  wpisywano  do  wo- 
kandy, a  po  opłacie  wpisowego  i  upływie  przepi- 
sanego terminu,  były  przywoływane.  W  każdy 
poniedziałelc  wywieszano  wol^andę  spraw  goto- 
wycli  do  osądzenia  w  ciągu  dni  8,  a  na  24  godzin 
listę  spraw-  w  następnym  dniu  przywołać  się.  ma- 
jących.  W  sprawacli  małoletnicłi,  bezwłasnowol- 
nycli  i  wszell<:icłi  instytutów,  adwokaci  obowiązani 
byli  komunil^ować  prołiuratorowi  akta  na  trzy 
dni  przed  p]'zywołaniem  sprawy  dla  przygotowania 
wniosków  na  piśmie. 

Sprawy  liandlowe  w  I.  instancyi  mogły  być 
wprowadzane  i  przez  osoby  nie  będące  adwokatami; 
w  drugiej  zaś  instancyi  tylłvO  przez  adwołcatów. 
W  l^ażdym  wydziale  prowadził  jeden  z  sędziów 
sentencyonarz ,  łdóry  powinien  był  obejmować 
sł^ład  sądu  i  treść  zapadłego  w  prowadzonej  spra- 
wie wyrol^u.  Była  to  kontrola  redakcyi  wyroku, 
która  do  pisarza  wydziału  i  prezydującego  nale- 
żała. Po  odczytaniu  zredagowanego  conclitsum  przy 
drzwiach  zamkniętycłi ,  następowała  publilcacya, 
wyroku  przez  pisarza  najczęściej  na  tej  samej  au- 
dyencyi  i  to  po  przywołaniu  stron  przy  drzAviacli 
otwartycli. 

Nowy  statut  ograniczył  publiczne  wprowadze- 
nie spraw  do  stron,  urzędnils:ów  i  osób  używającycłi 
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praw  politycznych.  Innym  osobom  wstęp  do  sali 
sądowej  był  wzbroniony. 

Sąd  wyższy  składał  się  z  prezesa,  5  sędziów, 
prokuratora  i  pisarza.  Wyrokował  w  trzeciej  i  osta- 
tniej instancyi  w  sprawach  cywilnych  i  handlo- 
wych. Odwołanie  do  sądu  wyższego  miało  miejsce, 
gdy  przedmiot  sprawy  przechodził  300  zip.,  albo 
gdy  wyroki  przez  trybunał  wydane  były  różne. 

Co  do  postępowania  karnego,  to  już  wyżej 
podano  zmiany,  które  ogłoszone  były  dnia  2  lipca 
1839  r.  Nowy  statut  organiczny  dla  władz  sądo- 
wych, ogłoszony  dnia  23  lutego  1842  r.,  obejmo- 
Avał  powtórzenie  przywiedzionych  tam  zasad  i  ob- 
szerne, 158  paragrafami  objęte  przepisy.  Ważniej- 
sze, dawniejszy  porządek  zmieniające  postanowie- 
nia, wprowadzono  co  do  ciężkich  przestępstw  poli- 
cyjnych, które  w  I.  instancyi  sądziła  dyrel<:cya  poli- 
cyi;  odwołanie  szło  do  wydziału  spraw  wewnętrznych 
w  senacie.  W  takichże  przestępstwach,  sądzonych 
w  I.  instancyi  przez  komisarzy  dystryktowych, 
wyrokował  w  drugiej  i  ostatniej  instancyi  sąd 
wyższy. 

Prezesów,  sędziów,  prokuratorów,  sędziów  po- 
koju  i  wszystkich  niższycli  urzędników  sądowych 
mianował  senat,  nie  zaś  jak  dawniej  reprezentacya 
krajowa,  z  tem  jednak  ograniczeniem,  że  przed 
udzieleniem  przez  senat  nominacyi  prezes  senatu 
obowiązany  był  porozumieć  się  z  ł^onferencyą 
rezydentów,  czy  przeciw  mianować  się  mającym 
osobom  na  posadę  prezesa  sądu  wyższego  lub  try- 
bunału protegujące  dwory,  a  na  posady  sędziów 
dożywotnich  ls:onferencya5  nie  upatrują  przeszkody. 
Kandydatów  na  prokuratorów  i  sędziów  pokoju 
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przedstawiał  senatowi  prezes  senatu,  a  na  inne 
posady  prezes  sądu  wyższego. 

Komisy  a  sądowo -egzaminacyjna  składała  się 
z  prezesa  trybimałii  i  czterecli  l^omisarzy  przez  senat 
powołanycli. 

Dnia  29  stycznia  1842  r.  ogłoszono  nowy  sta- 
tut organiczny,  urządzający  zgromadzenia  polity- 
czne. Główniejsze  zmiany,  zaprowadzone  w  zgroma- 
dzeniacłi  wyborczycłi  i  w  sejmie,  były  następujące: 

Według  art.  13  Isionstytucyi  z  r.  1833  zgroma- 
dzeń wyborczycłi  w  Kral^owie  było  3,  a  w  oła^ęgu  6, 
Ictóre  wybierały  po  dwócłi  reprezentantów,  dwa  zaś 
zgromadzenia  w  oł^ręgacłi  najwięcej  wyborców  obej- 
muj ącycłi,  wybierały  po  trzecłi  reprezentantów.  We- 
dług nowego  statutu  miasto  wybierało  8,  a  olcręg  12  re- 
prezentantów. Senatorowie  nie  mogli  być  wybierani. 

Według  łvonstytucyi  senat  zwoływał  zgroma- 
dzenie reprezentantów  co  lat  trzy  w  miesiącu  gru- 
dniu. Według  zaś  nowego  statutu  zwoływanie  na- 
stępowało wtedy  tylłvO,  gdy  „opieł^uficze  dwory" 
uznały  to  za  stosowne. 

Sejm  nie  mógł  się  naradzać  nad  przedmio- 
tami nie  poddanymi  pod  jego  obrady  przez  senat. 
W  razie  przeciwnym  prezydujący  w  sejmie  miał 
obowiązek  natychmiast  go  rozwiązać.  —  Tylko 
komisye  sejmowe  mogły  były  czynić  wniosl^i  na 
piśmie.  Sejm  nie  mógł  trwać  dłużej  nad  sześć  ty- 
godni i  nie  miał  prawa  przyjmować  petycyi  lub 
reklamacyi.  Projektów  sobie  przez  senat  przedsta- 
wionycłi  nie  mógł  zmieniać,  ale  tyll<:o  przyjąć  lub 
odrzucić.  Mógł  tylko  senatowi  proponować  mody- 
flkacye,  łctóreby  za  potrzebne  uznał. 
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Wybór  dwóch  delegatów  z  senatu  do  sejmu 
odbywał  się  za  zniesieniem  się  prezesa  senatu 
z  konferencyą  rezydentów.  Jednego  z  nich  „dwory 
opiekuńcze"  przeznaczały  na  prezydującego  w  sej- 
mie czyli  marszałka. 

W  razie  nie  dojścia  do  skutku  zgromadzenia 
reprezentant()w,  albo  jego  rozwiązania,  projekty 
spraw,  lvtóre  pod  obrady  nie  przyszły,  mogły  być 
wprowadzone  w  wykonanie  dopiero  za  zezwole- 
niem „opiekuńczych  dworów". 

Posiedzenia  sejmowe  odbywały  się  już  od  rolm 
1833  przy  drzwiacli  zamkniętych.  Senat  rozpozna- 
wał listy  AYyborcze.  Jeżeli  l^tóremu  z  wybi'anych 
brakowało  przepisanycli  kwalifił^acyi,  senat  powo- 
ływał tego,  łctóry  po  nim  miał  najwięcej  wotów. 
Przed  zaml^nięciem  listy,  senat  miał  obowiązel^ 
zakomunikować  takową  konferencyi  rezydentów, 
która  miała  moc  wybranego  reprezentanta  wyłą- 
czyć a  wtedy  nowy  wybór  następował.  Statut 
z  r.  1842  uchylił  atrybucyę  sejmu  co  do  wnoszenia 
i  roztrzygania  zarzutów  przeciw  wyborom.  Zalio- 
munilcowana  przez  senat  sejmowi  lista  reprezen- 
tantów była  stanowczą. 

Co  do  układania  budżetu,  nowy  statut  obej- 
mował zasady,  który  cli  się  senat  trzymać  był  obo- 
wiązany. W  budżecie  przychodów,  wysokość  ro- 
cznych niestałycli  docliodów  wyprowadzoną  być 
była  powinna  z  średniego  przyjęcia  wpływów  z  lat 
dziesięciu  wykazanych  rachunkami.  W  budżecie 
rozchodów  zmianie  ulegających  cyfrę  tychże  wy- 
prowadzano z  przecięcia  rozchodów  z  trzecli  lat 
ostatnich.  Wysokość  cyfr  w  ten  spos()b  powsta- 
łycli  nie  mogła  być  przez  izbę  kwestyonowana. 
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Budżet  dochodów  i  rozcliodciw  mógł  być  tylko  ty- 
tułami więl^s/ością  głosów  ucłi walony.  W  szczegóły 
miała  prawo  wcłiodzić  tylko  komisya  budżetowa 
z  sejmu  wybrana.  W  razie  odrzucenia  lub  mody- 
fikacyi  którego  z  tytułów  rozcłiodu,  obowiązywało 
postanowienie  dawniejszego  budżetu,  a  w  razie 
uznania  niedostateczności  funduszu  i  obawy,  że 
przez  odmowę  sejmu  administracya  na  szwank  na- 
rażoną byćby  mogła,  stanowiła  o  tem  ls:onf(^rencya 
rezydentów. 

Załatwienie  racliunków  administracyi  la*ajo- 
wej  odbywało  się  przez  lvomisyę  obracliunla)wą, 
z  grona  sejmu  wyznaczoną,  która  była  upowa- 
żnioną do  porządls:owania  i  łcontrolowania  raclmn- 
lvOvvości  wszystkicli  gałęzi  służb^^  publicznej  pomię- 
dzy jednym  a  drugim  sejmem. 

Rzeczpospolita  krałvOwska  miała  tylko  jeden 
tral^tat  handlowy  z  rządem  Królestwa  Polskiego 
zaraz  w  początlcacłi  jej  powstania  zawarty.  Traktat 
ten  był  dosyć  dla  miasta  łvorzystny,  albowiem 
wszelkie  wyroby  z  kraju  w.  m.  Kral<:owa  miały 
wstęp  do  Królestwa  Polskiego  bez  opłaty  cła.  Wina 
i  niel^tóre  inne  artyl^uły  mogły  być  wprowadzone 
za  cłem  zniżonem.  W  zamian  za  te  koncesye 
rząd  Królestwa  Polsl^iego  miał  prawo  utrzymywać 
w  Krakowie  komorę  celną  i  dzierżawić  konsiun- 
cyę  soli  w  kraju  Rzeczypospolitę  stanowiącym,  za 
opłatą  rocznego  czynszu  dzierżawnego  w  sumie 
330.000  złp.  Ponieważ  konwencya  liandlowa  koń- 
czyła się  z  dniem  ostatnim  maja  1842  r.,  przeto  se- 
nat chcąc  uniloiąć  wpływów  w  Warszawie,  na  przy- 
padek wyprawienia  jak  dawniej  delegata  swego, 
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udał  się  w  jesieni  1841  r.  do  rządu  Kr()lestwa  Pol- 
skiego z  prośbą  o  wyznaczenie  ze  swej  strony  ko- 
misarza do  nowych  układów.  Rząd  Królestwa  Pol- 
skieo^o,  przychylając  się  do  żądania,  wydelegował 
radcę  stanu  Jagielsldego,  który  ze  względu  na 
defluidacyę  soli  i  Icomorę  celną  w  Kral^owie  od 
dawna  tu  zamieszkiwał.  Ze  strony  senatu  komisa- 
rzami byli  senatorowie  Sobolewsl^i  i  Brzozowski. 
Ostatni,  urlopowany  urzędnik  austryacki,  robił 
zawsze  to,  co  mu  prezes  senatu  lub  rezydent 
austryac]s:i  wslcazał.  Senat  usiłował  uzysl^ać  zmianę 
niel<:tórych  warunlvów  łvonwencyi  handlowej  z  po- 
wodu, że  na  granicy  Królestwa  Polslc.  od  dwóch  lat 
zaprowadzoną  została  oplata  szosowego  nie  tylko 
od  wozów  i  powozów,  ale  i  od  cetnara  prowadzo- 
nego towaru,  dniej  z  powodu,  że  w  rezydenturze 
rosyjslviej  wymagano  znacznych  o])łat  od  certyfi- 
katów, udowadniającycli  tutejszo -krajowość  towa- 
rów, że  nakoniec  zniżenie  cła  od  wina  węgiersldego 
z  Galicyi  prowadzonego  utrudniało  prowadzenie  tego 
w^na  z  Krakowa  do  Królestwa  Polskiego.  Tymcza- 
sem rząd  Królestwa  Polskiego  zakomuniłsiował  nieco 
uciążliwsze  warunki.  Rada  administracyjna,  za- 
miast udzielić  odpowiedzi  na  podane  przez  senat 
warunl^i,  zażądała  prolongacyi  kontraktu  na  rok 
jeden.  Senat  przyjął  pi*opozffeyę  pod  warunkiem, 
aby  opłata  wyżej  przywiedziona  od  soli  była  pod- 
niesioną o  sumę  68.000  złp.,  dalej  aby  Kraków  był 
wolny  od  opłaty  szosowego  i  aby  rząd  ls:rakowski 
mógł  mieć  swą  l^ontrolę  przy  pozbywaniu  soli 
przez  magazyn  Królestwa  Polsłviego.  Jednocześnie 
senat  traktował  z  rządem  austryackim  o  nabywa- 
nie z  Wieliczki  soli  na  przypadek  niedojścia  uldadu 
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z  rządem  Królestwa  PolskiegT).  Rząd  Królestwa 
przystał  wprawdzie  na  warunek  kontroli  i  dopuścił 
do  połowy  tej  prze  wyżki,  jaka  się  okaże  z  zysku  na 
soli  po  potrąceniu  koszt()w  adniinistracyi,  ale  uwol- 
nienia od  szosoweo:o  odmówił.  Senat  pozostał  przy 
poprzedniej  propozycyi  z  dodaniem,  że  rząd  kra- 
liowski  obejmie  sprzedaż  soli  na  siebie,  co  jednak 
nie  ma  być  przeszkodą  do  dalszego  traktowania. 
W  tym  samym  czasie  zawarty  został  z  rządem 
austryackim  na  lat  dziesięć  kontrakt  o  kupno  soli 
wielickiej  od  20  do  40  tysięcy  cetnarów  po  cenie 
z  odstawą  do  Podgórza  po  53  złr.  m.  k.  za  cetnar 
wiedeński  z  dodaniem  12  funtów  na  cetnarze  tu- 
tułem  ubytku  soli,  pod  warunkiem,  że  cena  soli 
w  Krakowie  nie  może  być  niższa  od  ceny,  jaka 
jest  postanowiona  w  Austryi  i  po  jakiej  rząd  Kró- 
lestwa Polskiego  sprzedawał  sól  w  Krakowie,  to 
jest  po  21  złp.  za  cetnar  berliński. 

Z  namowy,  jak  wnosić  należy,  rezydenta 
austryackiego  Liehmana,  dążącego  do  osłabienia 
rosyjskiego,  a  wzmocnienia  austryackiego  wpływu, 
cłiwycił  się  prezes  senatu  tego  środka  zerwania 
stosunków  handlowycłi  z  Królestwem  Polskiem 
i  zawarcia  konwencyi  handlowej  i  kontraktu  o  sól 
z  rządem  austryackim.  Prezes  senatu,  oddany  na 
usługi  rządu  austryacldego,  czyniąc  zadość  życze- 
niu rezydenta  Liehmana,  przez  przedstawienie  wię- 
kszej korzyści  z  objęcia  sprzedaży  soli  przez  rząd 
krakowski,  W73łynął  na  większość  senatorów,  która 
upatrując  w^  postępowaniu  prezesa  Avskazówkę 
daną  pi-zez  konferencyę  rezydentów,  z  obaw}^ 
złych  skutk()w  dla  siebie,  wbrew  ])i*zekonaniu 
swemu,  przyjęła  wnioski  prezesa  pomimo  uwag 
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mniejszości.  W  sprawie  tak  ważnej  sam  prezes, 
bez  zbierania  w  sposób  praktykowany  wotów, 
zapisywał  ucliwały  i  sam  je  w^ypravviał.  Wyżej 
rzeczony  kontrakt  jnż  był  przyi>'otowany,  zanim 
zapadła  ucliwała,  aby  prosić  o  sprzedaż  soli  z  Wie- 
liczl^i  na  przypadel^,  gdyby  prolon<^^acya  ls:onwen- 
cyi  z  rządem  Królestwa  Polskiego  na  r.  1842/3  nie 
nastąpiła  i  cały  interes  prawie  w  trzecli  dniacli 
był  ukończony. 

Gdy  odpowiedź  na  propozycyę  senatu  o  dal- 
sze trałito wdanie  z  Warszawy  nie  Jiad chodziła,  se- 
nat wyprawił  do  Warszawy  senatora  Brzozow- 
skiego o  wyjednanie  stanowczej  decyzyi  z  powodu 
kończącej  się  z  dniem  30  maja  1842  r.  konwencyi 
handlowej.  Delegatowi  krakowsl^iemu  oznajmiono, 
że  odpowiedź  będzie  wprost  senatowi  udzieloną. 
Jakoż  12  lipca  1842  r.  odebrał  senat  wiadomość, 
że  do  podpisania  uldadu  o  prolongacyę  l^:onwen- 
cyi  jest  upoważniony  radca  stanu  Jagielski.  Układ 
zawarto  27  lipca  na  role  jeden,  przy  podniesieniu 
opłaty  od  dzierżawy  soli  o  40.000  zip.  i  dozwoleniu 
kontrolowania  ilości  sprzedanej  soli,  przyczem  rząd 
Królestwa  Polsłeiego  przejął  na  siebie  lvontrakt 
zakupna  soli  od  rządu  austryacldego. 

Tak  więc  uspołeojone  zostały  na  rołv  jeden 
obawy  łiandlującycli  i  rękodzielników  o  zerwanie 
konwencyi  z  Królestwem  Polsleiem.  Ale  już  od 
r.  1842  obiegały  wieści,  że  rząd  Królestwa  Pol- 
skiego zamierza  odmówić  dalszej  prolongacyi  kon- 
tralvtu.  Występowanie  nieł^tcuycłi  członków^  senatu, 
albo  raczej  jego  prezesa  w  spos()b  tałei,  jale  gdyby 
nie  interes  Rzeczypospolitej,  ale  intei-es  rządu  Kro- 
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lestwa  Polskieg'o  zawarcia,  dalszej  konwencyi  han- 
dlowej  wymag^ał,  oziębiło  rzeczywiście  dawniejsze 
stosunki  handlowe  z  rządem  Królestwa  Polskiego. 
A  gdy  rząd  ten  postanowił  porównać  cło  na  gra- 
nicach Królestwa,  przeto  już  dnia  23  marca  1843 
rezydent  rosyjski  w  odezwie  do  senatu  oznajmiły 
iż  z  tego  powodu  cesarz  nie  może  zezwolić  na 
dalsze  trwanie  konwencyi  handlowej  i  dzierżawy 
soli.  Chcąc  zaś  dać  miastu  Krakowowi  dowód  swej 
łaski,  zniża  cło  wchodowe  od  win  węgiersl^icli  do 
tej  ilości,  jaka  dla  Austryi  jest  postanowiona.  Po 
zawarciu  przez  senat  z  rządem  austryackim  kon- 
tra]vtu  o  sól  i  ustanowieniu  ceny  sprzedaży  równej 
z  ceną  przyjętą  w  Królestwie,  rząd  tegoż  Króle- 
stwa oczywiście  nie  miał  już  interesu  przedłużać 
konwencyi  handlowej  z  rządem  krakowskim. 

Wiadomość  o  zerwaniu  stosunl^ów handlowych 
z  Królestwem  Polskiem  dotknęła  mocno  kupców 
i  przemysłowców  lvralcowskich.  Podali  oni  przez 
senat  prośbę  do  cesarza  rosyjskiego  o  przywrócenie 
stosunków  liandlowycii.  W  kilka  tygodni  nadeszła 
od  lir.  Nesselrode,  ministra  spraw  zagranicznych, 
do  rezydenta  w  Krakowie  odpowiedź  tej  treści: 
że  Najjaśniejszy  Pan  nie  może  się  przychylić  do 
prośby  ł^upców  kralcowskich,  gdyż  dalszy  traktat 
handlowy  z  Krakowem  nie  daje  żadnej  l^orzyści 
Królestwu  Polskiemu ,  ale  owszem  naraża  go  na 
straty  zwłaszcza,  że  Królestwo  Polsl^ie  teraz  niema 
już  żadnego  interesu  zawierać  traktat  z  Krałs:owem^ 
skoro  senat  zawarł  z  rządem  ces.  austryacl^im 
kontrakt  o  sól,  a  gdy  Najjaśniejszy  Pan  już  wiele 
zrobił  dla  Krakowa,  dając  świeży  dowód  swojej 
względności  w  zniżeniu  cła  od  wina,  przeto  wy- 


—    44  — 


pada,  aby  kupcy  krakowscy  w  inną  stronę  prze- 
mysł swój  skierowali. 

Rezydent  odebrał  połecenie,  aby  powyższą  od- 
powiedź prezesowi  senatu  zalvomunił^ował  a  ten  ją 
lvupcom  udziełił.  Upatrywano  w  tern  wsl^azówkę,  że 
slcutld  odmowy  prezesowi  przypisane  być  powinny. 

Tale  więc  z  dniem  ostatnim  maja  1843  rolcu 
^zerwane  zostały  stosunlei  liandlowe  wyrobami  kra- 
jowymi z  Królestwem  Polsl^iem,  od  początku  bytu 
Rzeczypospolitej  z  pożytkiem  tep^o  kraju  trwające. 
Przed  ekspiracyą  leontraktu  starano  się  masę  wy- 
robów krals:()wskicli  do  Królestwa  Polskiec;o  wpro- 
wadzić. 

Z  dniem  1  czerwca  zamknięto  komorę  celną 
w  Kraleowie  i  odtąd  ekspedycya  lądowa  zaczęła 
się  odbywać  w  Micbałowicacli  a  wodna  w  Siero- 
sławicach.  Gdy  zaś  ekspedycya  na  tej  ostatniej 
komorze  celnej  z  wielleimi  trudnościami  dla  kupców 
łerakowskicli  była  połączoną,  przeto  senat  upraszał, 
aby  ekspedycya  odbywać  się  mogła  w  Igołomii. 
Do  czego  się  rząd  Królestwa  przycliylił.  Z  dniem 
powyższym  rozpoczęła  się  równie  sprzedaż  soli  na 
racliunel<:  skarbu  w.  miasta  Krakowa. 

Zrobiona  przez  rezydenta  austryackiego  na- 
dzieja zawarcia  układu  liandlowego  z  Austryą, 
spow^odowała  senat  na  wnioselv  jego  prezesa  do 
zaniesienia  prośby  o  zwolnienie  opłat  od  wyrobów 
krakowskicli  do  Galicyi  wprowadzonych.  Odpo- 
wiedź nadeszła  od  rezydenta  w  łewietniu  1844  r. 
tej  treści,  że  „Jego  Cesarska  Mość  przychylając  się 
do  przedstawienia  senatu  zezwolił  na  poczynienie 
niektórych  zwolnień  w  og()lnej  taryfie  celnei  od 


—    45  - 


wyrobów  krakowskich  i  że  rezydent  austryacki 
jest  ujjoważniony  do  porozumienia  się  o  punkta 
układu  liandloweg-o".  Jakoż  w  dniu  4  maja  1844  r. 
przyszedł  do  sl^utłm  ów  nkład,  mocą  ł^tórej^o  rząd 
austryacki  zmniejszył  cło  do  połowy  od  42  arty- 
l^ułów  a  od  3  zupełnie  opuścił,  rząd  zaś  łs:rał^owski 
dozwolił  za  to  na  docłiodzenie  wszellvich  defrau- 
dacyi  ze  szł<:odą  skarbu  austryacł^iego  w  tutejszym 
kraju  popełnionych.  Aczkolwiek  sposób  wyl^onania 
tego  w^arunłvu  był  dosyć  uciążliwy  i  oddawał  wła- 
dzom austryackim  postępowanie  w^  śledztwacli  de- 
fraudacyjnych,  to  przecież  senat  ulegając  wypły  wowi 
rezydenta  austryacłdego  pomimo  uwag,  że  nie  wy- 
pada się  wyzuwać  z  władzy  na  ls:orzyść  innego 
rządu,  prawie  milcząco  przyjął  przedłożony  sobie 
przez  delegata  senatora  Księżarskiego,  a  poparty 
przez  prezesa  senatu  ułcład,  Mory  następnie  uzyskał 
w  Wiedniu  ratyfikacyę  i  od  1  września  1844  roku 
zaczął  obowriązywać.  W  miesiąc  później  senat  ode- 
brał zawiadomienie  od  rezydenta  austryacłdego^ 
że  cesarz  obdarzył  l^s.  Schindlera  prezesa  senatu 
orderem  l^orony  żelaznej  I  klasy,  a  senatora  Księ- 
żarskiego orderem  kaw^alerskim  Leopolda. 

Wiadomość  o  tym  układzie  mocno  obeszła 
stan  ł^upiecki.  Kupcy  szukali  protekcyi  u  rezy- 
denta pruskiego  a  do  senatu  podali  remonstracyę 
przeciw  układowi,  przywodząc  w  niej,  że  senat 
nie  zażądał  opinii  l^ongregacyi  kupieckiej  co  do 
zawartej  konwencyi  handlow^ej  z  rządem  austrya- 
ckim, gdy  tymczasem  przy  zawieranych  daw^niej 
konwencyach  z  rządem  Królestwa  Polskiego,  kon- 
gregacya  kupiecł^a  brała  w  naradach  udział  przez 
swoich  delegatów.  Senat  w  odpowiedzi  na  czynione 
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sobie  uwagi  dal  dość  szorstką  przełożoneiiiii  kon- 
gregacyi  odpowiedź.  Jednocześnie  rezydent  pruski 
zaprotestował  w  imieniu  swego  rządu  przeciw  po- 
wyższemu układowi  przywodząc,  że  taki  ulcład 
sprzeciwia  się  konstytucyi,  bo  bez  zapytania  się  po- 
przednio repi'ezentacyi  l^rajowej  konwencya  zawie- 
raną być  nie  mogła,  i  że  senat  nie  miał  prawa 
mieszls:ańców  tej  ls:rainy  wyjmować  z  pod  icli  wła- 
ściwej jurysdykcyi  i  poddawać  władzy  obcego 
państwa.  Senat  w  odpowiedzi  na  tę  odezwę,  ob- 
stając przy  legalności  swego  postępowania,  tłóma- 
czył  się  przyjętą  tyloletnią  praktyłcą,  iż  sam  senat 
zawierał  układy  łiandlowe  i  że  równie  w  konwencyi 
z  Królestwem  Polsl^iem  defraudacye,  przez  tutej- 
szych mieszkańców  popełniane,  docliodzone  były 
przez  władze  Królestwa  Polslviego.  Dwór  pruski 
podobną  protestacyę  zani()sł  i  do  dworu  wiedeń- 
skiego, od  której  jednałv  za  wdaniem  się  rządu 
rosyjskiego  odstąpiono.  Wskutek  czego  rezydent 
pruski  odebrał  zlecenie  cofnięcia  swej  protestacyi 
i  tę  mu  senat  na  jego  żądanie  zwrócił. 

Wracamy  do  przerwanych  wwdarzeń  r.  1842. 

Jal^  w  innych  krajacli,  tak  i  w  Rzeczypospo- 
litej kralvOwskiej,  ls:ażdy  naczelnik  rządu  usiłował 
przyprowadzić  do  sl^utku  pewien  obrany  przez 
siebie  plan ,  którego  wyl^onanie  przed  innemi  za 
potrzebne  uznawał. 

Prezes  senatu  Wielogłowski  zamierzył  prze- 
prowadzić restauracyę  kościoła  św.  Katarzyny, 
która  rozpoczęta  za  jego  prezydentury,  przerwaną 
została  za  prezesa  Hallera.  Ten  bowiem  uważając 
za  ważniejsze  i   pilniejsze  pomnożenie  ubikacyi 
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szpitalnycli,  nakłonił  senat  do  zajęcia  się  wysta- 
Avienieni  na  gruncie  szpitala  ś\v.  Łazarza  nowego 
l)udynl^u.  Po  zatwierdzeniu  plann  budowy  założono 
fundamenta,  wyprowadzono  mury  col<:ołowe  i  zwie- 
ziono potrzebną  do  budowy  cegłę,  ciosy  i  przygo- 
towano wapno.  Atoli  za  ustąpieniem  z  urzędu 
Hallera  senat  na  wniosek  jego  następcy  ks.  Scliin- 
dlera  wstrzymał  dalszą  budowę,  przedstawiając 
jako  naglejszą  restauracyę  kollegium  Jagielloń- 
skiego i  budowę  mostu  stałego  na  Wiśle.  Senat 
przyjął  ten  wniosek,  w  budżecie  fundusz  na  to  ob- 
myślił i  do  wykonania  rzeczonych  dzieł  przystąpił. 

Pozbawiona  udziału  senatu  restauracya  lvO- 
ścioła  Św.  Katarzyny  dopiero  po  wielu  latach  za 
staraniem  XX.  Augustyanów  ze  składeł^  prywat- 
]iycłi  została  usłaitecznioną.  Zwiezione  na  plac 
budowy  nowego  szpitalnego  budynku  materyały 
użyte  zostały  przy  restauracyi  l<:ollegium  Jagiel- 
lońskiego, a  później  po  objęciu  przez  Wydział 
l^rajowy  we  Lwowie  w  zarząd  szpitala  św.  Łazarza 
i  zmianie  planu  rozszerzenia  tegoż,  rozebrano  z  ta- 
kim nakładem  wzniesione  przez  rząd  Rzeczypospo- 
litej fundamenta. 

Jeszcze  w  r.  1835  senat  pod  przewodnictwem 
ówczesnego  senatora  Hallera  zawiązał  komitet,  do 
którego  zaprosił  inżyniera  nawigacyjnego  austrya- 
ckiego  w  Podgórzu  Kutsclierę,  celem  naradzenia  się, 
jaki  i  w  l<:tórym  kierunku  byłby  najstosowniejszy 
most  stały  na  Wiśle  w  miejsce  zerwanego  w  r.  1813 
przez  powódź  i  dotąd  przez  most  łyżwowy  zastą- 
pionego. Most  łyżwowy  prawie  co  lat  trzy  na  nowo 
stawiać  wypadało,  nie  licząc  łcosztów  na  roczne 
jego  utrzymanie.  Komunikacya  tego  rodzaju  na 
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rzece  często  wzbierającej  była  połączona  z  niema- 
łem  utrudnieniem  i  kosztem,  a  co  więł^sze,  niebez- 
pieczeństwem życia  robotniłrów  łub  łudzi  do  pomocy 
używanych.  Gdy  zaś  art.  4  trałctatu  dodatl^owego 
wl^ładał  na  wołne  miasto  Krał^ów  obowiązek  utrzy- 
mywania ł^omunił^acyi  na  Wiśłe,  przeto  po  długicłi 
debatacłi  zgodziła  się  w  r.  1836  większość  ł^oniisyi 
na  wnioseł^  inżyniera  Kutschery,  aby  postawić 
most  (jaki  jest  obecnie)  na  czterecłi  fiłarach  i  dwócłi 
murowanycli  izbicacłi  z  pokładem  na  pięciu  łuł^acłi 
drewnianycłi  spoczywający  i  to  w  miejscu,  gdzie 
był  dawniejszy,  nie  zaś  tam,  gdzie  był  most  ły- 
żwowy.  Projelvt  ten  przyjął  senat  i  w  pismacłi 
pubłicznycłi  ogłosił,  czyby  się  kto  nie  podjął  bu- 
dowy powyższego  rodzaju  mostu  za  sumę  nie  prze- 
chodzącą 200.000  złp.  Zgłosił  się  tyłko  znany  ban- 
kier warszawsl^i  Piotr  Steinl<:ener  z  propozycyą 
zbudowania  mostu  łańcuchowego,  ale  warunł^i  po- 
dane przez  niego  uznał  senat  za  uciążłiwe  a  pro- 
jekt wybudowania  mostu  dła  braku  odpowiedniego 
funduszu  dalszemu  pozostawiono  czasowi. 

W  r.  1839  l^s.  Schindler  podniósł  znowu  myśl 
zajęcia  się  projełdem  rzeczonego  wyżej  l^omitetu. 
Tym  końcem  wyjednał  u  rządu  austryacłdego^ 
w  przywróceniu  stałej  l^omunikacyi  na  Wiśle 
równie  interesowanego,  iż  inżynier  nawigacyjny 
Kutschera  na  lat  dwa  został  senatowi  do  dyspo- 
zycyi  przydzielony.  Jakoż  tenże  wypracował  plan 
i  kosztorys  na  sumę  520.000  złp.  według  przyjętego 
a  wyżej  przywiedzionego  projektu.  Operat  poddano 
rewizyi  budownictwa  we  Lwowie  i  Krakowie,  a  po 
wprowadzeniu  niektórych  doradzanycłi  zmian,  zo- 
stał ten  plan  przez  senat  zatwierdzony  i  inżynierowi 
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Kutscherze  do  wykonania  powierzony.  Z  przyzwo- 
leniem reprezentacyi  ]vrajowej,  użyte  został}^  m\ 
budowę  mostu  te^^o,  jak  r()wnie  innych  budowli, 
sumy  laudemialne  oraz  sumy  pochodzące  ze  sprze- 
daży murów  miejskich,  na  różnycli  realnościacli 
lokowane  Kamień  do  tego  mostu  pochodził 
z  Dobczyc  a  drzewo  modrzewiowe  do  konstrukcyi 
łuków^  użyte  częścią  z  Królestwa  Polskiego  z  pod 
Końska,  częścią  z  Tatr  sprowadzono.  Budowa  ta 
dopiero  w  r.  1847,  po  przyłączeniu  Krakowa  do 
państwa  austryacldego,  ukończoną  została. 

W  tym  także  czasie  wyrestaurowano  znacznym 
kosztem  część  l^ollegium  Jagiellońskiego,  biblio- 
tekę uniwersytetu  obejmującą,  a  to  według  planu 
Karola  Kremera,  dyrektora  budownictwa  w  Kra- 
kowie. 

Przedsiębiorst\vo  teatru  prawie  od  roku  1800 
miał  sobie  powierzone  Kluszewski,  starosta  brze- 
gowski,  właściciel  kilku  realności  w  Krakowie, 
a  między  temi  Krzysztoforów  i  Spiskiego  Pałacu. 
Z  zamiłowania  do  muzyki  i  sceny  urządził  w  je- 
dnym z  swych  domów^  scenę,  później  zaś  domy 
na  rogu  placu  Szczepańskiego  przerobił  na  teatr, 
w  którym  na  mocy  koncesyi  rządowej  dawane  były 
widowiska  sceniczne.  Za  Rzeczypospolitej  krakow- 
skiej przyznano  przedsiębiorcy  teatru  subwencyę 
i  prawo  do  pobierania  pewnego  procentu  od  wszel- 
kich widowisk  publicznych  i  koncertów.  Kluszewski, 
będąc  już  w  podeszłym  wielm,  zaniedbywał  coraz 
więcej  scenę,  co  dało  powód  do  nieporozumień 


*)  Ob.  niżej  przypisek  na  str.  54. 
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z  senatem  a  następnie  do  zerwania  w  roku  18*28 
nkładów  o  widowiska  teatralne.  Gdy  Klnszewski 
odmówił  WA  pnszczenia  w  dzierżawę  swego  bndynkn 
teatralnego,  Jan  Mieroszowski ,  właściciel  dóbr, 
który  już  poprzednio  nabył  od  Kluszewskief2:o  re- 
alność w  rynku  !L>iównym  Spiskim  Pałacem  zwana, 
przerobił  własnym  l^oszteni  opuszczony  kosciiU 
klasztorny  na  rogu  ulicy  św.  Jana  na  tymczasowy 
teatr  i  zawarł  z  senatem  na  lat  dziesięć  kontrakt 

0  dawanie  widowisk  pod  wariuil^iem  pobierania 
siibwencyi  13.000  złp.  rocznie  i  zapewnienia  ko- 
rzyści od  wszelkich  widowisl^  i  koncertów.  Nowe 
przedsiębiorstwo,  przejęte  najlepszemi  clięciami, 
})Ostarało  się  o  lepszych  artystów  sceny,  ale  nie- 
zadługo w^ypadki  r.  1830  i  1831  spowodowały  Jana 
Mieroszowskiego  do  poddzierżawienia  teatrn  ama- 
torowi sceny  a  późniejszemu  przedsiębiorcy  Pfei- 
frowi.    Scena  coraz  więcej  upadała  a  niewygoda 

1  szczupłość  pomieszczenia  publiczności  w  zaimpro- 
wizowanym teatrze  zaczęła  ją  odstręczać,  zwłaszcza 
gdy  i  Pfeifer  oddał  dyrekcyę  teatru  artyście  sceny 
Anczycowi,  dzieląc  się  z  nim  dalej  subwencyą  tea- 
tralną. Ponieważ  kontrakt  z  Janem  Mieroszowslvim 
y.awarty  kończył  się  w  r.  1840,  powziął  senat  myśl 
poprawy  sceny  i  założenia  szkoły  muz\  ki.  Szczupłe 
fundusze  istniejącego  jedynie  z  nazwy  towarzystwa 
muzycznego,  od  lat  wielu  bezczynnego,  jak  niemniej 
zwrócone  do  właściwego  przeznaczenia  swego  do- 
chody dawniejszej  bursy  muzyczne]  przy  kościele 
Św.  Anny,  nastręczyły  senatowi  sposobność  zorga- 
nizowania przy  instytucie  teclmicznym  szkoły  mu- 
zyki instrumentalnej  oraz  śpiewu  kościelnego  i  dra- 
matycznego pod  kierunkiem  znanych  zaszczytnie 


inistrzów.  Jakoż  z  fii]idiisz()\v  l)UJ'sy  miizycznej, 
subweiicyi  sejiiiowej  i  składek  publicznych  ])()wstały 
dwie  szkoły.  Pierwszą  oddano  pod  kierunek  da- 
wniejszego seniora  bursy  muzycznej,  znanego  nau- 
czyciela muzyld  Wincentego  Gorączkiewicza,  drugą 
pod  Iderunek  Franciszka  Mireclviego  l^rakowia- 
nina,  dyrel^tora  opery,  sprowadzonego  z  Genui. 
W  r.  1841  nabył  senat  od  sulN:cesorów  Jacl<:a  Klu- 
szewskiego  dawniejszy  teatr  przy  placu  Szczepań- 
sldm  a  przyl^upiwszy  sąsiednią  małą  łvaniienicę, 
przystąpił  do  restauracyi  w  roku  1842.  Zrobiono 
wszystko,  co  się  dało  zrobić  w  obrębie  dawiiiej- 
szycli  murów.  Sprowadzono  delcoratorów  i  maszy- 
nistę z  Wiednia  a  nieco  później  dekoracye  od 
Gropiusa  z  Berlina.  Przedsiębiorstwo  sceny  oddano 
artyście  z  Lublina  Chełcliowskiemu.  Ten  zebrał 
młode  towarzystwo  sceniczne,  z  l^tórego  wyszło 
później  lvilku  najznakomitszych  artystów  sceny 
warszawsłs:iej.  Otwarcie  nowego  teatru  nastąpiło 
w  dniu  nowego  rols:u  1843  —  sztukami  oryginal- 
nemi  „Barbara  Zapolsl^a''  i  „Nowy  rok".  Loże 
wszystlde  były  zaabonowane  i  teatr  mocno  odwie- 
dzany. Nowy  przedsiębiorca  nie  pobierał  subwencyi, 
miał  tylł^o  oddany  docliód  z  masłsiarad  sali  przy 
teatrze  now^o  wyrestaurowanej  i  docłiikl  z  opłat 
procentowycli  z  widowislv  i  koncertów.  Przedsię- 
biorstwo Chełchowsłdego  niedługo  trwało.  Niesto- 
sowanie się  przez  niego  do  waruidv()w  łvontraktu 
i  wsł^azówel^  dawanycli  mu  przez  ustanowiony 
komitet  teatralny,  pociągnęło  za  sobą  rozwiązanie 
kontrał^tu  i  oddanie  przedsiębiorstwa  Hilaremu 
Meciszewskiemu.  Senat,  powierzając  dyrełccyę  sceny 
Meciszewskiemu ,  dopiął  podwójnego  celu,  raz  że 
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teatr  krakowski  stanął  na  punkcie  świetności,  na 
jakiej  poprzednio  nigdy  nie  był,  drugi  raz,  że  sobie 
pozysl^ał  głównego  członka  opozycyi.  Aie  wlvr()tce 
wypadki  zaszłe  w  r.  1846  znowu  upadel^  teatru 
za  sobą  pociągnęły. 

Szl^oła  śpiewn  ,  do  Ictórej  ze  60  ucznicny  płci 
obojej  uczęszczało,  dostarczała  scenie  młodycli  śpie- 
\vałvów  i  śpiewaczelv,  l^tórzy  pod  dy]'elvcyą  Mire- 
cldego  przedstawiali  opery  z  zadowoleniem  publi- 
czności. 

Sąd  III  instancyi,  l^onstytucyą  z  r.  1833  za- 
prowadzony, rozwiązany  został  1  czerwca  1842  r. 
Konferencya  rezydentów  zawiadomiła  senat  w  dniu 
9  maja  r.  t.,  że  z  nowego  sl^ładu  sądów^  prezes 
najwyższej  instancyi  Małcólski  i  sędziowie  tejże 
Józef  Krzyżanowslvi  i  Andrzej  Kalinka,  tudzież 
prokurator  trybunału  Henryk  Bogusz  i  sędzia  En- 
stacłiy  Ekielski,  jaico  nie  posiadający  zaufania 
protegującycli  dworów  wyłączeni  być  mają  ze 
składu  sądów,  ls:tóre,  jakeśmy  to  wyżej  wddzieli, 
uległy  now^ej  organizacyi.  Poczem  senat  po  znie- 
sieniu się  swego  prezesa  z  konferencyą  rezyden- 
tów, przystąpił  do  zawiązania  nowego  trybimału 
I  instancyi  i  sądu  w^yższego. 

Jalc  w  sądacli  tali  i  w  uniwersytecie  prze- 
prowadzono tał^  zwianą  ówcześnie  epuracyę.  Nie- 
który cłi  dawniejszych  profesorów^  zniewolono  do 
ustąpienia  i  podania  się  o  emeryturę.  Z  dawniej- 
szych, jeszcze  przez  komisy ę  organizacyjną  miano- 
wanych profesorów  na  wydziale  prawda  dwóch,  a  na 
wydziale  filozoficznym  pozostał  tyllio  jeden.  Zmiany 
te  przypisywano  profesorowi  a  zarazem  komisa- 
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rzowi  rządowemu  instytutów  uaukowycli  dr.  Bro- 
dowiczowi  i  prezesowi  senatu  ks.  Schindlerowi,  po 
którym  Brodowicz  urząd  komisarza  objął. 

W  marcu  1843  r.  rezydenci  nadesłali  senatowi 
statut  wewnętrznego  je^o  urządzenia  od  dawna 
oczekiwany.  Projekt  na  zasadach  już  poprzednio 
udzielonych  wypracowany  przez  dwóch  delegowa- 
nych senatorów,  następnie  przerobion>^  przez  kon- 
ferencyę  rezydentów  a  w  końcu  w  niektórych  pun- 
ktacl]  zmieniony  w  Wiedniu,  po  upływie  roku 
został  w  wylconanie  wprowadzony.  Zbyt  wielkie 
atrybucye  prezesowi  senatu  w  projekcie  nadane 
miały  być  powodem  opóźnienia  nadesłania  statutu. 

Przez  wydanie  tego  statutu  zamkniętą  została 
trzecia  organizacya  Rzeczypospolitej  krakowsldej, 
która  była  dowodem  nieufności,  podejrzeń  i  prze- 
wagi ze  strony  rządu  austryackiego,  jalvO  już  wów- 
czas przyszłego  posiadacza  tej  lvrainy.  W  nowej 
oi*ganiza(\yi  władz  krajowycłi  przyjęto  zasadę  tero- 
ryzowania  urzędników  groźbą  oddalenia  bez  oznaj- 
mienia powodów,  cłicąc  icłi  zrobić  powolnem  na- 
rzędziem Iconferencyi  rezydentów.  W  statucie 
uniwersytetu  nadano  władzę  l^omisarzowi  rządo- 
wemu instytut()w  naukowych,  z  ujmą  powagi  senatu 
akadenuckiego,  rektora  i  stanu  nauczycielskiego, 
dawnymi  przyAvilejami  obdarzonego.  W  statutacłi 
dyrekcyi  policyi  i  milicyi  powierzono  (z  ujmą  wła- 
dzy senatu  rządzącego)  atrybucye  jego  prezesowi, 
kt()rego  władzę  znowu  podłcopywało  dozwolone  dy- 
rektorowi policyi  i  komendantowi  milicyi  odwoły- 
wanie się  do  lamferencyi  rezydent()w.  Od  r.  1836 
dyrektorem  policyi  był  zawsze  urzędnik,  a  komen- 


dantem  inilicyi  był  oUcer  aiistryacki.  Statut  sądów  y 
jedynie  nieco  większą  pozostawiał  wolność  senatowi, 
zawsze  jednali  rezydentom  zastrzegał  Yeto  co  do 
osób  przy  nominacyacli  sądowycli. 

Gdy  już  wszystl^ie  władze  no]"ganizowane  zo- 
stały, zaszła  potrzeba  nregnlowania  bndżetu  i  upo- 
ważnienia senatu  do  użycia  sum  laudemialnycli 
na  rozpoczęte  już  budowy  mostu  na  Wiśle,  koUe- 
gium  Jagiellońskiego  i  teatru  Prezes  zapropo- 
nował senatowi,  aby  ze  względu  na  powyższą  po- 
trzebę zaniósł  do  „opiel<:uńczych  dworów"  prośbę, 
albo  o  upoważnienie  do  użycia  sinn  laudemialnych, 
albo  o  dozwolenie  zwołania  zgromadzenia  repre- 
zentantów. Senat  przyjąwszy  ten  wniosel^,  udał  się 
z  powyższą  prośbą,  do  ł^tórej  dw^ory  się  przychyliły. 
Odpowiedź  rezydentów,  upoważniająca  senat  do 
zwołania,  sejmu,  nastąpiła  dopiero  w  r.  1844. 

Połączenie  Krał^owa  koleją  żelazną  z  sąsied- 
jńm  krajem  Ijyło  dawno  przedmiotem  życzeń  mie- 
szkańców.  W  r.  1840  Piotr  Steinlveller,  dyrels:tor 
drogi  żelaznej  warszawsko-wiedeńskiej.  oświadczył 
się  z  gotowością  połączenia  drogą  żelazną  Krakowa 
z  rzeczoną  l^oleją,  ale  położył  za  uciążliwe  warunki 


')  Sumy  własnością  Rzeczypospolitej  będące,  na  różnych 
realnościach  i  dobrach  lokowane,  były  dwojakie:  jedne  tak 
zwane  miejskie,  drugie  krajowe.  Pierwsze  powstały  ze  sprze- 
daży dawnych  murów  i  realności  miejskich,  tudzież  z  laudemiów 
z  dóbr  miasta  Krakowa.  Drugie  z  laudemiów  przy  sprzedaży 
erbpachtów  w  dobrach  narodowych  i  procentów,  od  tych  sum 
płynących.  Sumy  te  łącznie  w  roku  1833  wynosiły  734  542  złp., 
a  w  sumie  tej  kapitał  gminy  m.  Krakowa  wynosił  247.634  złp. 


i  poiiiiino  zaofifirowanej  przez  sonat  (>,'\varan(;y 
docliodu  47o  1>i'<>jekt  do  skutku  nie  przyszedł. 

Pj-z\'  koiicn  stycznia  1844  roku  zgłosili  się 
z  Wrocławia  dyj*ektorowie  drog'i  żelaznej  górno- 
śląskiej z  ])rop()zycyą  udzielenia  im  koncesyi  na 
przejji'o\\  adzenie  drogi  żelaznej  z  Krakowa  do  My- 
słowic. Senat  delegow  al  do  porozumienia  się  z  dy- 
rektorami wrocławskimi  senatora  Dra  Jiopffa. 
W  połowie  lutego  rozpoczęły  się  układy,  które 
w  ciągu  dw()ch  tygodni  zostały  do  skutku  dopro- 
wadzone, a  w  dniu  1  marca  1844  roku  senat  nadał 
dyrektorom  wrocławskim  Fryderykowi  de  Lob- 
becke,  Janowi  Schillerowi  i  Teodorowi  Reimannowi 
przywilej  na  założenie  drogi  żelaznej  pod  nazwą 
krakowsko-górno-śląskiej  pod  warunldem  prowa- 
dzenia jej  najbliżej  Krzeszowic,  Chrzanowa  i  Ja- 
worzna i  przyjęcia  do  dyrekcyi  utworzyć  się  ma- 
jącego towarzystwa  akcyjnego  czterech  imiennie 
podanych  obywateli  wolnego  miasta  Krakowa, 
kt()rzy  łącznie  z  uprzywilejowanymi  składać  mają 
pierwszą  dyrekcyę.  Zastrzeżono  dalej  dla  osó]) 
miejscowycli  pierwszeństwo  przy  powoływaniu  do 
posad  kolejowych,  jak  niemniej  transport  dla  skarbu 
publicznego  każdorocznie  tysiąca  sąg  l<:ubicznycli 
węgla  z  Jaworzna  do  Krakowa  za  połowę  ceny 
taryfą  objętej.  Kolej  tę  poddano  pod  przepisy  kró- 
lewsko-pruskie  z  d.  3  listopada  1838  r.  i  późniejsze, 
o  ile  waru]dvom  przywileju  przeciwne  nie  będą.  Do- 
dano towarzystwu  komisarza  rządowego,  któremu 
wszelkich  wyjaśnień  pod  względem  stanu  i  położenia 
przedsiębiorstwa  dyrelvcya  była  obowiązaną  udzie- 
lać, przyczem  zastrzeżono  dla  mieszkańców  m.  Kra- 
kowa oznaczoną  (*zęść  alvcyi  w  kurs  wypuszczonych. 
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Dnia  12  października  1844  r.  odbyła  się  uro- 
czystość założenia  l<:aniienia  węgielneiJio  pod  dwo- 
rzec tej  kolei  w  Krakowie.  Akt  ten  dał  powód  do 
nieporoznmienia,  jakie  zaszło  wslaitel^  różnego  za- 
]>atry  wania  się  rezydentów  anstryal^iego  i  pruskiego 
na  budowę  drogi  żelaznej,  w  przedsiębiorstwo  to- 
warzystw^u  akcyjnemu  praskiemu  oddanej.  Rezy- 
dent austryacki,  a  za  nim  senat  na  wniosek  swego 
]>rezesa,  nie  uznali  potrzeby  nadania  aktowi  tema 
cecłiy  urzędowej,  dlatego  rezydent  austryacki  nie 
ł)rał  udziału  w  uroczystości  a  senatorowie  i  urzęd- 
nicy nie  wystąpili  w  mundurach.  Tymczasem  re- 
zydenci rosyjski  i  praski  tudzież  prezes  rejencyi 
opolskiej  hr.  Pilkler  przybyli  w  pełnych  mun- 
durach. Założenie  kamienia  węgielnego  przez  to- 
warzystwo akcyjne  zakończyło  się  ucztą  w  sali 
teatralnej  przy  udziale  wielu  obywateli  z  Pras 
przybyłych  i  widowiskiem  bezpłatnem  w  teatrze. 
Przyszło  więc  wolne  miasto  Kraków  z  okręgiem 
bez  ofiar  i  gwarancyi  do  drogi  żelaznej.  Uprzywi- 
lejowani wywiązali  się  w  zapełności  z  przyjętego 
zadania  a  uroczyste  otwarcie  kolei  odbyło  się  w  ])o- 
łowie  r.  1847. 

Po  udzieleniu  zezwolenia  na  zwołanie  zgro- 
madzenia reprezentantów,  senat  zwołał  zgroma- 
dzenie wyborcze  na  dzień  15  lvwietnia  1844  roku, 
celem  przystąpienia  do  wybora  reprezentantów. 
Ze  szczupłej  liczby  608  wyborców  z  całego  Icraju, 
wielu  z  nicli  uważając  w  nowych  statutacli  zloyt 
wielkie  poniżenie  reprezentacyi  kraju  przez  odjęcie 
jej  dawniejszycli  atrybucyi,  wstrzymało  się  od 
wyborów.    Równie  wielu  z  obywateli  w  o]vręgu 


nie  przyjęło  wyboru  do  reprezeiitacyi.  Stąd  ])oszlo, 
że  z  dwudziestu  reprezentantów  z  miasta  i  okręj^u, 
większa  część  należała  do  obywatelstwa  miejskiego. 
Między  reprezentantami  wybranymi  z  miasta  Kra- 
kowa znajdował  się  Hilary  Meciszewski,  dawniejszy 
członek  opozycyi.  Zamierzono  go  stosownie  do  no- 
wego statutu  z  listy  wył<:re8lić.  Gdy  jednalv  Aleci- 
szewski  przyrzekł  prezesowi  senatu,  że  ze  względu 
na  poprawę  administracyi  kraju  i  bezużyteczność 
opozycyi  w  obecnycli  ołcolicznosciacłi ,  starać  się 
będzie  popierać  projełcty  senatu  w  sejmie,  wybór 
jego  potwierdzono. 

Po  zatwierdzeniu  listy  reprezentant()w  w  po- 
rządku nowym  statutem  wsł<:azanym  i  po  wydelego- 
waniu do  sejmu  przepisanej  liczby  senatorów, 
członłvów  kapituły  łcralcowskiej,  uniwersytetu  i  sę- 
dziów połcojn ,  sejm  rozpoczął  się  3  czerwca  pod 
laską  delegowanego  senatora  Dra  Kopfta  a  ułvoń- 
czył  swe  posiedzenia  dnia  15  lipca.  Oprócz  budżetu 
wniósł  senat  znaczną  liczbę  projektów  do  ustaw 
całkiem  nowycli  lub  zmieniającycli  dawniejsze 
przepisy.  Obrady  odbywiiły  się  z  wzorowym  po- 
rządkiem. 

Ze  sprawozdania,  dotyczącego  administracyi 
lvraju  od  rolcu  1837  do  1844,  przez  senat  sejmowi 
złożonego,  wyjmujemy  następujące  wiadomości: 

Według  spisów^  ludność  wolnego  miasta  Kra- 
kowa z  ołcręgiem  wynosiła  w  roku  1818/19: 

Cłirześcijan    ....  92.884 
Starozal^onnycli  .    .    .  8.522 
Razem  101.406 


Zaś  w  roku  1843: 

Chrześcijan     ....  129.041 
Starozakonnycli  .    .    .  16.746 
Razem  145.787 
a  z  tej  liczby  w  mieście  Krakowie: 

Chrześcijan     ....  29.910 
Starozakonnycli  .    .    .  13.080 
Razem  42.990 
Mimo  korzyści,  jakie  statnt  urządzający  stosunki 
starozazakonnych  nadawał  dla  ucywilizowanych 
tego  wyznania,  liczba  tycli  w  r.  1843  była  zbyt 
szczupłą,  bo  na  16.746  starozakonnycli  zaledwie  196 
wynosiła. 

W  rzeczonym  roku  było  w  Kra]vowie  domów 
mieszlcalnych  1.728.  Milicya  noAva  uorganizowana 
składała  się,  oprócz  oddziałn  weteranów,  z  501  głów, 
a  w  szczególności  z  komendanta,  9  oficerów,  1  audy- 
tora, 1 10  głów  kompanii  policyjnej,  311  głów  w  dwóch 
kompaniach  milicyjnych,  50  gł()w  oddziału  żandar- 
meryi  i  19  głów  muzyki. 

W  r.  1837/38  uniwersytet  jagielloński  liczył 
170  uczniów  a  w  r.  1842/3  liczba  ta  zeszła  na  149. 
W  przeciągu  tycli  lat  sześciu  otrzymało  stopień 
doktora  praw  6  uczniów,  medycyny  i  chirurgii  16, 
chirurgii  4,  magistra  farmacyi7,  magistra  cliirurgii 
2  kandydatów.  Na  akuszerlci  uzyskało  patenta 
kobiet  22. 

Liczba  uczni()W  licealnych  w  roku  1837/38 
była  238,  w  r.  1842/43  198.  Instytut  techniczny 
połączony  ze  szkolą  wydziałową  miał  w  roku  1837 
uczniów  352,  a  w  r.  1842/3  424.  Szkół  początlvO- 
wycli  w  Krakowie  było  7,  a  w  ola^ęgu  z  zamie- 
rzonych 71  zaprowadzono  do  roku  1843  49  a  mia- 
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nowicie  w  doiiiacli  zbiidowan\^cli  na  piętro  8,  w  do- 
mach  drewnianych  15,  w  domacli  [)o  większej  części 
najętycli  15. 

Uczących  się  w  7  początkowy  cli  szkołach 
w  Krakowie  było^  av  r.  1837/38  322,'  w  ]•.  1842/43 
440  chłopców,  w  olcręgu  w  r.  1837/38  w  48  szł^o- 
łacl]  wiejsl^icli  cliłopców  i  dziewcząt  2084;  a  w  rolc:ii 
1842/43  w  42  szkołach  inęsl<:ich  chłopców  1717 
a  w  15  żeńskicłi  dziewcząt  1345,  starozal^onnycli 
cłiłopców  5,  dziewcząt  4,  razem  3071.  W  mieście 
Krałcowie  w  6  szl^ołacli  łs:lasztornycli  żeńsl^ich 
w  rołm  1837/38  uczenie  206,  w  roku  1842/43^  427. 
W  roku  1837/38  ^y  22  pensyonatacli  płci  żeńskiej 
liczenie  250;  a  w  r.  1842/43  w  11  talvicliże  zal^^ła- 
dacli  uczenie  228. 

Co  do  wymiaru  sprawiedliwości  w  pięciu  ol^rę- 
gacłi  sądów  pol^oju  było  w  roł^u  1843  wszystldcli 
spraw  12.035.  Z  tycli  osądzono  spraw  6.270,  ugo- 
dzono 2.706,  pojednano  44,  odesłano  165,  spadło 
(przez  niepopieranie)  2.748,  pozostało  102.  Odbyto 
rad  familijnych  708,  uorganizowano  opięła  607. 

Trybunał  miał  spraw  cywilnych  2.340,  z  tycli 
załatwiono  w  I  instancyi  1.242,  w  apelacyi  849, 
spadło  230,  pozostało  19. 

Sąd  wyższy  miał  spraw  140,  z  tych  załatwił  138. 
Co  do  sprawiedliwości  ł^arzącej,  og()lna  liczba  spraw 
karnycli  była  299.  W  tej  nznano  bral>:  czynu  zbro- 
dniczego w  sprawach  20;  brak  poszlaków  zbrodni 
w  sprawach  30;  niewinność  oskarżon\'ch  w  66;  nzna- 
no za  ciężłvie  policyjne  przestępstwa  8;  odstąpiono 
innym  władzom  13;  uznano  czyn  za  rzeczywistą 
zbrodnię  w  sprawacli  162;  a  w  tycli  o  kradzież 
i  inne  zabory  1 10,  o  morderstwo,  zabójstwo  i  dziecio- 


bójstwo  3.  Z  tych  spraw  sąd  najwyższy  karny  ininł 
w  roku  1842/43  spraw  kryminalnych  11  i  te  w  ka- 
dencyi  swojej  osądził. 

Spraw  o  ciężkie  policyjne  przestępstwa  in- 
struowanych w  dyrekcyi  policyi  i  9  komisaryatach 
dystryktowych  było  2.018,  z  tych  osądzono  1.911, 
pozostało  97.  Z  tycli  spraw  sąd  wyższy  osądził 
w  di^odze  rełvursu  i  rewizyi  386. 

Z  pomiędzy  zakładów  dobroczynnycłi  w  mie- 
ście Krakowie  najcelniejsze  miejsce  zajmują  szpi- 
tale dość  liojnie  funduszami  uposażone.  W  r.  1840 
w])ro\vadzony  został  nowy  statut,  urządzający  te 
szpitale,  zatwierdzony  przez  „opiełaińcze  dwory". 
Według  tego  statutu  szpitale  były  pod  admini- 
stracyą  rad  sz(*zegółowycłi  przy  Icażdym  załvładzie 
ustanowionycłi;  rady  zaś  podlegały  dyrel^cyi  ogól- 
nej, łvt()rej  przewodniczył  prezes  senatu.  W  dyrełvcyi 
i  radac^li  szczegółowych  podzielali  prace  obywatele 
przez  seiiat  jjowołnni.  Wsłvutek  nowej  organizacyi 
siostry  miłosierdzia  przy  szpitalu  św.  Łazarza  i  bra- 
cia przy  szpitalu  Bonifratów,  którzy  dotąd  trudnili 
się  administracyą  fimdusz()w,  ograniczeni  zostali 
do  właściwego  sobie  powołania,  to  jest  do  pielę- 
gnowania chorych.  Nowa  administracyą  wypuściła 
wszystłde  dobra  szpitala  św.  Łazarza  (bo  inne  jedy- 
nie kapitały  posiadały),  tałv  w  oł<:ręgu  ł^rał^owskim 
jałv  i  w  Królestwie  Polsldem  położone,  z  dniem 
1  sierpnia  1840  rolm  w  dwunastoletnią  dzierżawę 
i  zajęła  się  windykacyą  zaniedbanych  funduszów. 

Zawiązany  w  r.  1816  w  Krakowie  dom  ogól- 
nego schronienia  ubogicli  pod  opieką  towarzystwa 


—    (H  — 


dobroczynności,  opatrzony  fiinduszanii  dawniej- 
szych dom()w  ubogich,  zasiłkiem  ze  skarbu  publi- 
cznego i  hojnością  przyjaciół  ludzkości,  miał  sobie 
w  r.  1838  nadany  nowy  statut,  l\:tórego  przepisy 
oddawały  towarzystwu  dobroczynności  bezpośredni 
szafuneli  funduszami  na  utrzymanie  zakładu  tego 
przeznaczonemi.  x\by  zaś  pierwiastlcowy  cel  zało- 
łożenia  instytutu  tego  (a  mianowicie  zapobieżenie 
żebractwu  i  zapewnienie  schronienia,  przytułł<:u 
i  wsparcia  potrzebującym)  dopiętym  został,  sonat 
wydał  w  dniu  3  lipca  1840  roku  rozporządzenie, 
mające  na  celu  zasłonienie  publiczności  od  i^atrę- 
ctwa  żebrzących  i  wspólne  działanie  ku  temu  ce- 
lowi towarzystwa  dobroczynności  i  dyrekcyi  domu 
pracy.  Atoli  to  tak  pożądane  urządzenie,  jakoby 
naruszające  autonomią  rady  towarzystwa  dobro- 
czynności, natrafiło  na  trudności  i  w  wyl^onanie 
wprowadzone  nie  zostało. 

W  r.  1843  dom  ogólnego  schronienia  ubogicli, 
lvtóry  podówczas  mieścił  się  w  jednym  pawilonie 
zamku  na  Wawelu,  utrzymywał  mężczyzn  i  la)- 
biet  wiekiem  i  l^alectwem  dotkniętych  373,  dzieci 
z  opiełd  towarzystwa  32,  dzieci  na  koszcie  slvarbu 
40,  razem  445  os()b,  których  utrzymanie  w  rzeczo- 
nym roku  kosztowało  68.758  złp. 

Zarząd  więzienia  (pod  względem  gospodar- 
czym), zostawał  na  podstawie  instrula^yi  z  r.  1834 
w  ręku  ustanowionego  w  tym  celu  komitetu,  który 
pod  przewodnictwem  jednego  z  senatorów  składali 
powołani  przez  senat  członkowie  sądu  i  obywatele. 
Działanie  komitetu  od  chwili  wprowadzenia  w  wy- 
konanie ustawy  sejmowej  z  d.  7  lutego  1838  r.,  zno- 
szącej roboty  publiczne  więźni,  przybrało  rozmiary 


większe,  bo  starać  się  wvi)adało  o  zatrudnienie 
tychże  robotami  odpowiednienii.  Celniejsze  z  po- 
między zaprowadzonych  warsztatów  były:  kamie- 
niarski, tkacld,  szewski,  krawiecl<:i  i  stolarski. 
W  r.  1843  liczba  riwięzionycli  osądzonycli  wyno- 
siła 424.  Z  ty  cli  uwolniono  po  wypełnieniu  kary  253, 
zmarło  10,  pozostało  31  gTudnia  161.  Inkwizytów 
obojga  płci  316;  z  tych  osądzono  lub  uwolniono  280, 
zmarło  2,  pozostało  31  grudnia  34. 

Założony  w  rołm  1830  dom  pracy,  po  prze- 
niesieniu go  na  zamek,  otrzymał  urządzenie  we- 
wnętrzne. Celem  główmym  tego  zakładu  było  za- 
pobieżenie włóczęgostwu  i  żebractwn  przez  ludzi 
jeszcze  do  pracy  zdolnych.  Zbieranina  ta  w  domu 
pracy,  w^  miarę  swych  złycli  nałogów  na  czas 
dłuższy  lub  l<:rótszy  osadzona,  nie  mogła  być 
w  więlvszej  części  nżytą  do  robót  pewnej  wprawy 
wymagającycli  i  dlatego,  mimo  nsiłowania  adrni- 
nistracyi  miejscowej,  warsztaty  więl^sze  zaprowa- 
dzone nie  były.  Obok  d(miu  pracy  w  KralvOwie 
założony  został  filialny  tego  rodzaju  zakład  w  Ja- 
worznie, dokąd  dyrekcya  policyi  odsyłała  ludzi  sil- 
niejszych a  niepoprawmycli  w  swych  nałogach.  Ludzie 
ci  pracowali  jalvO  pomocnicy  g()rnił<:ów  przy  kopal- 
niach węgla  i  galmanu.  Średnia  liczba  w  przecięciu 
rokn  wynosiła:  w  domu  pracy  w  KralvOwie  124 
a  w  Jaworzuie  od  30  do  40  mężczyzn. 

Wsłmtek  ustaw  sejmowycłi  z  r.  1833  i  1838 
o  budowie  i  utrzymaniu  budowdi  parafialnych,  w  po- 
\vyższym  sześcioletnim  przeciągu  czasu  wyrestauro- 
wano  kilka  Icościołów.  W  okręgu  l^rakowsldm  w  32 
parafiach  wiejsldcli  dwadzieścia  cmentarzy  zostało 
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obwiedzionycli  miireiD  a  dwanaście  otoczoiiN  cli  wa- 
łami. Urządzenie  o  cnientarzacli,  w  r.  1842  w\ danii, 
zaprowadziło  nowy  poi-ządek  |)od  względem  elio- 
wania  ciał,  zakładania  ;L>Tobow  i  stawiania  pomiii- 
l^ów  i  ten  dotąd  shiży  za  normę  w^  Krakowie. 

Prz\'  zaprowadzeniu  podniesionej  do  1800  zlj). 
koni^rny  dla  plel)an()w  okazało  się,  że  z  31  plebanów 
w  okręgu,  12  posiadało  doclKkł  wyższy  a  19  niższ)' 
od  koni>'ru  \ .  W  roku  1843  było  księży  świeckicli 
w  Krakowie  i  okręgu  126,  ahunn()w  35;  zaś  w  15 
Idasztorach  męskicii  zakonników  184,  a  w  10  żeii- 
skicłi  zakonnic  210. 

Zgromadzenie  reprezentant()w  w  r.  1844  uchwa- 
liło o])r()cz  budżetu,  wiele  potrzebnycli  ustaw,  z  kt(')- 
rycli  ważniejsze  ])rzywieść  zn  właściwt3  uzmijeni}. 

1.  Ustawę,  uzupełniającą  ])i"zepisy  ustawy 
liipotecznej  z  r.  1822  ])rzez  za])r()wadzenie  zwierzcli- 
ności  Iiipotecznycłi  i  l)liższe  określenie  postępowania 
przy  ostrzeżeniacli  liipoteczn\xdi. 

2.  Ustawę,  oznaczającą  bliższe  warunki  za- 
wierania małżeństw  przez  starozalvonnycłi  i  zapo- 
biegającą potajenniym  małżeństwom. 

3.  Ustawę,  przyznającą  fnnduszowi  emerytal- 
nemu, wsłvutelv  prawa  sejmowego  z  d.  7  stycznia 
r.  1838  o  emerytnracłi  zapadłego,  należytość  w  su- 
mie 102.866  złp.  tytułem  zwrotu  ze  slvarbu  publicz- 
nego na  zaspokojenie  wysłużonycli  pensyi  naieżnycli 
urzędnil^om,  wdowom  i  dzieciom  tycliże  za  służbę 
przed  r.  1833  sprawowaną. 

4.  Ustawę,  upoważniającą  senat  do  użycia 
kapitałów  sls:arbowycli  (734.542  złp.  wynoszących) 
na  pokrycie  r()żnycli  potrzeb  kraju,  które  z  bieżą- 
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cych  clocliodów  pokryte  być  nie  mogły,  a  między 
innemi  na  zaspokojenie  zaległej  ]<:ompetencyi  do 
l^ongruy  dla  pleban()\v,  na  budowę  teatru  i  mostu 
na  Wiśle. 

5.  Ustawę,  zaprowadzającą  kasę  oszczędności 
pod  gwarancyą  skarbu  publicznego  dla  uboższej 
klasy  ludności,  ograniczającą  wl^ładki  w  ciągu  ty- 
godnia od  1  do  50  złp.  a  wldadkę  na  jednę  l^sią- 
żeczkę  z  doracliowaniem  procentu  po  4%  najwyżej 
do  1.000  złp.  Kasa  ta  po  wcieleniu  Krakowa  do 
państwa  austryackiego  została  rozwiązaną. 

6.  Ustawę,  przypuszczającą  profesorów  Uni- 
wersytetu i  stan  nauczycielski,  wdowy  i  dzieci  pod 
względem  pensyi  wysłużonycli  do  tych  samycli 
ł^orzyści,  jakie  ustawą  emerytalną  z  r.  1838  dla 
innycli  urzędników  publicznych  zastrzeżone  zostały. 

7.  Ustawę,  zaprowadzającą  w  miejsce  podaticu 
podymnego  podatek  od  ognisk,  przy  oznaczeniu  na 
pierwszy  raz  do  rozkładu  sumy  sto  tysięcy  złp.  na 
liczbę  ognisl^.  W  tym  celu  przystąpiono  do  lustracyi 
ognisk.  Ale  do  Avykonania  ustawy  nie  przyszło. 

8.  Ustawę,  zaprowadzającą  podatel^  ofiary 
24  grosze  od  docłiodu  z  lasów,  tudzież  dodatlcowy 
podatel^  szarwarkowy  dworsl^i,  wyrównywający  ^j^ 
podatku  ofiary  24  grosze  a  to  na  budowę  dróg. 

Senat  celem  pomnożenia  dochodów  slcarbo- 
wych  przedstawił  w  izbie  projel<:t  podniesienia 
opłaty  od  wina.  Podatek  ten  nie  odpowiadał  wi- 
dokom reprezentantów  z  miasta,  ale  znowu  pro- 
jekt podatku  od  dochodu  z  lasów  znalazł  przeciwni- 
ków w  interesowanych  reprezentantach  z  okręgu. 
Stanął  więc  uldad  zgodnego  wotowania  za  odrzu- 
ceniem obydwócli  projektów.  Jakoż  wprowadzony 
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pierwej  projekt  opłaty  od  wina  upadł.  W  parę  dni 
przyszedł  projekt  podatl^ii  od  las(5w,  Ictóry  większo- 
ścią głosów  z  wielką  uciechą  izby  przyjęty  został. 

9.  Ustawę,  zmieniającą  przepisy  prawa  o  egze- 
kucyi  sądowej  z  dnia  17  czerwca  1823  r.  Oparta 
na  doświadczeniu,  objęła  ona  przepisy  jasne,  l^tóre 
przyczyniły  się  do  szybszego  i  mniej  uciążliwego 
postępowania  egzekucyjnego. 

10.  Ustawę,  znoszącą  loteryę  liczbową  i  zaka- 
zującą wszystkich  zagranicznycli  loteryi  liczbowych 
z  wyjątkiem  fantowych. 

11.  Ustawę,  rozwiązującą  przepisy  art.  1235 
i  1S07  liod.  cyw.  fran.  przy  utrzymaniu  prawnej 
stopy  procentu  57o  i  6"/o,  dekretem  króla  saskiego 
z  dnia  16  grudnia  1811  r.  postanowionej  i  ogra- 
niczeniu stopy  procentu  umownego  do  podwójnej 
cyfry  procentu  prawnego  —  pod  warunkiem,  że 
umowa  o  taki  procent  winna  być  zawarta  na  piśmie, 
że  procent  z  góry  może  być  tylko  za  rok  jeden  po- 
bierany i  że  sąd  może  tylko  prawny  procent  przysą- 
dzić. Wszelkie  akta  tej  ustaAvie  przeciwne  karane 
były  wedle  jednocześnie  wydanej  ustawy  o  lichwie. 

12.  Ustawę,  zaprowadzającą  pomiar  i  klasyfi- 
kacyę  gleby  w  ciągu  lat  trzech  na  koszt  właści- 
cieli i  erbpachterów  gruntu  a  to  w  celu  zaprowa- 
dzenia równości  w  opłacie  podatku  grimtowego. 

13.  Ustawę,  regulującą  stosunki  dzierżaw  wie- 
czystych  tudzież  gruntów  włościan  czynsz  wieczysty 
opłacających 

14.  Ustawę  górniczą. 

')  Ob.  o  tej  ustawie  bliżej  rozprawę  autora  p.  t. :  „Sto- 
sunki włościan  w  Rzpltej  krakowskiej,  opisał  Wiktor  Kopff'' 
w  Nr.  12  z  r.  1887  Przewodnika  naukoiaego  i  literackiego. 

5 
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Pomiędzy  projektaiiii  do  nowych  ustaw  wnie- 
siony został  także  projekt  do  prawa  znoszącego 
rozwody.  Od  wprowadzenia  prawa  cywilne<>'0  fran- 
cuskiego w  r.  1810,  obowiązywały  w  Rzeczypospo- 
litej krakow^skiej  w  zupełności  przepisy  kodeksu 
cywilnego  francuskiego  o  rozwodacli  tak  z  przy- 
czyny oznaczonej  jak  i  z  wzajemnego  zezwolenia, 
pomimo,  że  przepisy  te  tal^  we  Francyi,  jak  i  w  Kró- 
lestwie Polskiem  zostały  ucliylone.  Austrya  i  Rosya 
niemiło  na  ten  stan  wyjątkowy  patrzały  i  dlatego 
objawiły  życzenie  zniesienia  rozwodów\  Senat  tak 
dla  dogodzenia  temu  życzeniu,  jak  i  dla  zapobieżenia 
od  dawna  zachodzącej  kolizyi  z  panującym  kościo- 
łem, przedstawił  projel^t  ustawy  znoszącej  rozwody 
pomiędzy  katolikami.  Część  kodeksu  francuskiego 

0  unieważnieniu  małżeństwa  miała  pozostać  nie- 
tknięta. Projel^t  ten  jednak,  pomimo  usilnego  po- 
parcia przez  reprezentantów  duchownych,  większo- 
ścią głosów  upadł.  Rozwody  więc  pozostały  w  swej 
mocy  aż  do  wcielenia  Krakowa  do  monarchii 
austryackiej. 

Środki  ustawodawcze,  jak  gdzieindziej  tak 

1  u  nas,  nie  wiele  wywierały  wpływu  na  powścią- 
gnienie  pijaństwa.  Konsumcya  coraz  więl^sza  wódki 
przekonywała,  że  się  pijaństwo  nie  zmniejsza.  Przy- 
szło do  tego,  że  właściciele  dóbr  i  erbpachterowie 
dochody  swe  głównie  na  propinacyi  opierali.  Za 
przykład  zwiększenia  się  konsumcyi  wódki  mogą 
posłużyć  dobra  skarbowe  Jaworzno,  w  których 
poprzednio  czynsz  roczny  z  dzierżawy  propinacyi 
w  drodze  licytacyi  publicznej  otrzymany  wynosił 
sumę  12.000,  następnie  podniósł  się  do  24,000  złp.. 


a  w  r.  1842  doszedł  do  50.000  zip.  Jak  więc  gdzie- 
indziej, tak  i  w  Krakowie,  zwrócono  uwagę  na  po- 
trzebę zakładania  towarzystw  wstrzemięźliwości. 
W  r.  1838  zawiązało  się  talv:ie  towarzystwo  pod 
przewodnictwem  kasztelana  Franciszka  Wężyka. 
Ale  towarzystwo  to  z  powodu  niewłaściwego  za- 
kresu działania  i  braku  wytrwałości  członków, 
wystawione  na  żarty  osób  niecliętnycli,  de  facto 
rozwiązać  się  musiało. 

W  tym  samym  czasie  niejał^i  Brzezińsłd,  re- 
format z  Pilicy,  przymuszony  opuścić  Królestwo 
Polskie,  udał  się  do  Sląslca  prusl^iego.  Tam,  jalc 
drugi  Mattews,  zachęcał  plebanów  do  zał^ładania 
towarzystw  wstrzemięźliwości.  Dobry  przykład 
dany  przez  dwócli  głównych  pijal^ów,  namówio- 
nych przez  ł^s.  Brzezińskiego  do  zrobienia  ślubu 
wstrzemięźliwości,  nakłonił  lud  wiejski  do  pójścia 
za  icłi  przykładem.  Wł^rótce  utworzyły  się  po  wsiach 
towarzystwa.  Od  przystępującycłi  do  nich  odbie- 
rano pod  wezwaniem  Najświętszej  Panny  solenne 
przyrzeczenie  wstrzymywania  się  od  używania 
wódki  i  araku,  a  po  udzieleniu  książeczki  o  wstrze- 
mięźliwości i  obrazka  Matki  Boskiej,  wpisywano 
nowych  towarzyszy  wstrzemięźliwości  do  właści- 
wej łvsiążki.  Włościanie  ol^ręgu  kraino wsłdego  ma- 
jąc stosunki  ze  Śląsldem,  pociągnięci  przyldadem 
Slązal^ów,  zaczęli  przystępować  do  towarzystw 
w  Mysłowicach,  Bytomiu,  Dzieckowicacłi.  Ta  chęć 
włościan  przystępowania  do  obcycli  towarzystw 
wstrzemięźliwości  zachęciła  l^s.  Alfonsa  Skórkow- 
sldego,  podówczas  plebana  w  Liszkach,  synowca 
bisliupa,  do  wydania  książeczki  o  wstrzemięźli- 
wości na  wzór  śląsld  i  do  zawiązania  w  Liszkach 
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towarzystwa  w  maju  1844  r.  Ks.  Łętowski,  admi- 
nistrator dyecezyi,  listem  pasterskim  zachęcił  du- 
chowieństwo do  odbierania  solennych  przyrzeczeń 
i  zakładania  towarzystw  wstrzemięźliwości  i  odtąd 
upowszechnione  pijaństwo  coraz  więcej  zmniejszać 
się  zaczęło.  Widoczny  tego  przykład  był  na  gór- 
nikach  w  Jaworznie  i  Niedzieliskach,  których  byt 
odtąd  znacznie  się  polepszył.  Reforma  ta  wywołała 
narzekania  os()b  interesowanych  w  utrzymaniu  da- 
wniejszycli  stosunków  propinacyjnych. 

Rols:  1845  był  pamiętny  z  mocnej  zimy.  Śniegi 
i  mrozy  wszędzie  były  nadzwyczajne.  W  Turynie 
mróz  docliodził  do  17^  C,  a  w  Paryżu  do  14"  C, 
tak  że  można  tam  było  używać  sanny.  Wielkanoc 
tego  roku  przypadła  na  dzień  23  marca,  l^iedy  je- 
szcze masy  śniegu  leżały.  W  drugie  święto  wielka- 
nocne wiele  osób  dla  osobliwości  puściło  się  sanną 
na  Emaus  na  Zwierzyniec. 

Rok  ten  na  długo  był  również  pamiętny  z  po- 
wodu powodzi  w  wielu  miejscach  powszec^hnej ; 
nadto  z  powodu  poprzednio  nie  znanej  klęski  psu- 
cia się  ziemniaków  i  zarazy  bydła,  l^tóra  z  Króle- 
stwa Polskiego  przeniosła  się  do  okręgu  Icrakow- 
skiego.  Rząd  starał  się,  o  ile  w  mocy  jego  było, 
złemu  zaradzić. 

Do  tycłi  klęsk  dołączyły  się  obawy  z  powodu 
szerzonych  coraz  więcej  wieści  o  mającem  wybu- 
chnąć powstaniu  i  o  I^omunistycznych  spiskach. 
Już  w  połowie  marca  przychodziły  od  strony  Ga- 
licy! wieści,  że  szlachta  ma  zrobić  powstanie, 
a  następnie  w  wielki  czwartek,  a  w^edług  drugich 
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w  wielką  sobotę,  mają  wystąpić  włościanie  prze- 
ciwko szlachcie.  Pogłoski  te  szerzyły  się  głównie 
w  cyrl^ułacli  bocheńskim  i  wadowicł^im.  Do  icli 
rozpowszechnienia  przyczynił  się  jeszcze  okólnik 
starosty  bocheńskiego,  ostrzegający  panów  o  za- 
miarach chłopów.  Z  tego  powodu  wielu  obywateli 
ze  wsi  przenosiło  się  do  miast.  Obawa  jakiegoś 
komunistycznego  wzburzenia  ogarnęła  i  mieszkań- 
ców Krakowa,  zwłaszcza  po  rozpoczęciu  śledztw 
karnych  w  Krakowie,  Galicyi  i  Królestwie  Pol- 
skiem.  Natrafiono  na  związek  l^omimistyczny  mię- 
dzy młodymi  rzemieślnil^ami,  a  śledztwo  av  Kra- 
kowie prowadzone  wykryło,  że  związkowi  mieli 
wyjść  z  Krakowa,  połączyć  się  z  drugimi  w  Pod- 
górzu, tam  uderzyć  na  odwach,  a  potem  udać  się 
do  Wieliczł^i  i  złupić  lvasę  salinarną.  Jedenaście 
osób  aresztowano  w  KrałvOwie  i  odesłano  do  are- 
sztów śledczycli,  oczekując  orzeczenia  „opiekuń- 
czych dworów",  czy  dalsze  śledztwo  stosownie  do 
nowych  przepisów  ma  prowadzić  nadzwyczajna  ko- 
misy a  zjazdowa. 

Postanowiono  zesłać  do  Krakowa  lvomisyę 
śledczą  celem  rozpoczęcia  badań  o  związki  komu- 
nistyczne. Komisya  ta  złożona  ze  znanego  już 
w  Kral^owie  austryaclciego  radcy  sądowego  Za- 
jączlvOwskieg(),  sędziego  apelacyjnego  z  Warszawy 
Pepłowslviego  i  prusłciego  radcy  sądowego  Gude- 
riana  ul<:ończyła  swą  czynność  przed  nowym  ro- 
kiem i  akta  przesłała  trybunałowi  do  osądzenia. 
Z  dwunastu  aresztowanycli  osób  pozostawiła  trzech 
w  aresztacłi  jal^o  obwinionych  o  związl^i  komunisty- 
czne. Gdy  jednalv  nowe  zamachy  polityczne  w  Kró- 
lestwie Polskiem,  Prusach  i  Galicyi  odkryto,  ko- 
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misya  ta  pozostała  w  Krakowie  dla  przeprowadze- 
nia śledztw  na  rekwizycye  innych  sądów.  Wszędzie 
zaczęły  się  liczne  aresztowania  z  wyjątkiem  Kra- 
kowa, gdzie  jak  się  zdaje,  zamachowi  na  porządek 
publiczny  zapobiedz  nie  miano  zamiaru.  O  ile  się 
później  wykryło,  komisy  a  śledcza  w  Krakowie 
przeł^onawszy  się  z  ndzielonycli  sobie  przez  wła- 
dze galicyjskie  przed  powstaniem  wiadomości,  że 
dziesięć  osób  w  Krakowie  a  między  tymi  Gorz- 
kowski,  LisoAvsl^i,  Janicki  i  inni  są  poszlakowani 

0  zamachy  polityczne,  przedstawiła  ]<:onferencyi 
rezydentów  wniosek  o  ich  przyaresztowanie.  Po  wy- 
trzymaniu przez  rezydentów  podania  tego  przez 
parę  tygodni,  odstąpiono  go  prezesowi  senatu,  a  gdy 
się  przewodniczący  komisyi  śledczej  radca  Zającz- 
kowski dowiadywał  n  dyrektora  policyi  o  skutku 
powyższego  podania,  odebrał  odpowiedź,  że  prezes 
nie  widzi  dostatecznych  powodów  do  aresztowania 
podanych  osób.  Cale  przytem  postępowanie  rezy- 
dentów i  prezesa  senatu  w  ostatnich  czasach,  jak 
niemniej  późniejsze  tajemnicze  opuszczenie  Ivra- 
kowa  przez  naczelników  administracyi  dowodzi, 
że  (jak  to  niżej  zobaczymy)  po  zniweczeniu  zama- 
chu w  nocy  z  dn.  20  na  21  lutego  1846,  cliciano 
w  Krakowie  przez  pozbawienie  go  wszelkiej  obrony 

1  pozostawienie  w  stanie  bezrządu,  wywołać  zabu- 
rzenia, któreby  posłużyć  mogły  za  powód  wciele- 
nia go  do  Austryi. 

Szerzone  niepokojące  wieści  nie  były  bez 
wpływu  na  ludność  wiejską  Krakowa.  W  dystryl^- 
tach  mogilskim  i  krzeszowiclcim  włościanie  doma- 
gali się  uwolnienia  od  pańszczyzny,  a  usamowol- 
nieni  włościanie  w  dobrach  XX.  Cystersów  w  Mogile 
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domagali  się  oddania  im  gruntów  folwarcznych, 
przez  komisyę  włościańską  przy  konwencie  pozo- 
stawionych. Wiadomości  coraz  więcej  trwożące 
przechodziły  z  nst  do  ust,  a  w  miarę  jak  trwoga 

0  bezpieczeństwo  rosła,  tak  się  też  zwn*ększało  zdzi- 
wienie, że  w  ladze  żadnycli  nie  czyniły  przygotowań 
do  zapobieżenia  złemu. 

Jak  dalece  ostygły  dawniejsze  względy  dworu 
rosyjskiego  dla  Krakowa,  nowy  otrzymano  do- 
wód z  okoliczności  przejazdu  przez  Kraków  cesa- 
rza Mikołaja  w  dniu  11  październil<:a  1845  r.  Senat 
pragnął  przez  delegacyę  powitać  monarchę -pro- 
tektora Rzeczypospolitej  na  granicy,  ale  odebrał 
odpowiedź,  że  cesarz  życzy  sobie  zachow^ać  inco- 
gnito, a  mimo  przygotowanych  bram  tryumfalnych 

1  iluminacyi  całego  miasta,  Mikołaj  nocą  przedmie- 
ściem na  Podgórze  się  udał.  Również  za  powrotem 
cesarza  z  Włocłi  w  dniu  3  stycznia  1846  delegacya 
senatu  przyjętą  nie  została  pomimo  zatrzymania 
się  cesarza  w  Podgórzu  z  arcył^sięciem  Ferdynan- 
dem, gubernatorem  Galicyi. 

Według  dodatkowego  traktatu  wiedeńskiego, 
urządzającego  stosunki  Rzeczypospolitej  krał^ow- 
sldej  rząd  austryacki  zobowiązał  się,  że  zwróci 
fundusz  ogólno- religijno -insty tuto w^y  pierwotnemu 
przeznaczeniu  swemu  \n  epoce  swych  rządów 
w^  Galicyi  zachodniej  inłvamerowany  i  tym  końcem 
zawartą  została  w  r.  1821  i  1828  konwencya  po- 
między rządem  austryackim  a  rządem  Królestwa 
Polskiego,  mocą  której  rząd  austryacł^i  wypłacił 
rządowi  Królestwa  Polskiego  fundusz  pow^yższy 
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tak  dla  zakładów  i  instytutów  Królestwa  Pol- 
skiego, jak  i  w.  m.  Krakowa  jako  część  niegdyś 
Galic>'i  zachodniej  stanowiąceg^o,  przekazując  rzą- 
dowi Królestwa  Polskiego  wypłatę  instytutom  ła'a- 
kowslcim  tej  części,  jakaby  na  nie  z  likwidacyi 
przypadała.  Wpływ,  jaki  rząd  Królestwa  Pol- 
skiego na  stosunki  Rzeczypospolitej  kralcowsldej 
do  r.  1830  wywierał,  był  zapewne  powodem,  że 
senat  rządzący  powiei*zył  sprawę  likwidacyi  części 
funduszu  religijnego  dla  Krakowa  przypadającej, 
komisyi  Królestwa  Polskiego.  To  było  powodem 
późniejszycli  zawil^łań  rachunlcowych  z  Icrzywdą 
instytutów  krakowskich,  Idóre  dopiero  konwencya 
pomiędzy  rządem  austryacł^im  a  rządem  rosyjskim 
w  roku  1874  zawarta,  rozwiązała. 

Senat  do  końca  bytu  Rzeczypospolitej  nie  po- 
przestał czynić  l<:roków  o  obrachowanie  i  realizacyę 
pretensyi  instytutów  krakowsl^icli.  Ukończenie  tal^ 
ważnej  czynności  zahaczało  się  na  odmiennej  za- 
sadzie w  rachowaniu  przyjętej.  Gdy  bowiem,  w^e- 
dług  udzielonej  na  prośbę  senatu  przez  buclialteryą 
nadworną  wiedeńską  wiadomości,  z  całkowitych 
sum  pewnych  przez  rząd  austryaclvi  wypłaconycli 
przypadło  dla  w.  m.  Krakowa  w  l^apitale  888.724  złr. 
36  l^r.  K.  m.  w  obligacyach,  a  w  procencie  121.223  złr. 
56  l^r.  w  srebrze,  z  sum  zaś  niepewnych  654.807  złr. 
38  la*,  w  obligacyach  a  w  procencie  195.916  złr. 
6  lvr.  w  srebrze,  to  komisya  rządowa  przychodów 
i  sliarbu  Królestwa  Polskiego,  nie  prze  jmując  obli- 
czenia tego,  podała  senatowi  inny  projelvt  rozdziału, 
nie  wynoszącego  nawet  i  jednej  siódmej  części  sum 
istotnie  przypadającycli.  Toteż  senat  nie  mogąc  bez 
uszczerbku  zal^ładów  i  instytutów  Icraj owych  i^rzy- 
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jąć  zaofiarowanej  sumy,  usiłował  za  pośrednictweiii 
rządu  austryacls:iego  wyjednać  podział  funduszu 
już  zreałizowanego  na  podstawie  ściślejszeg^o  ra- 
cłiunku.  Tym  łcońcem  utworzono  przy  wydziałe 
sl<:arbowym  biuro  lilcwidacyjne,  które  powierzono 
Hiłaremu  Meciszewsldemn. 

Początel<:  r.  1846  przeszedł  w  przyl^rem  ocze- 
l\:iwaniu  jałs:icliś  wypadł^ów,  które  jak  to  wyżej 
wspomnieliśmy,  powszechnym  niepol^ojem  przej- 
mowały. Nie  ułega  wątpliwości,  że  zamierzone  przez 
emigracyę  powstanie  w  prowincyacli  polskich  przy- 
spieszyło łconiec  istnienia  Rzeczypospolitej  Icrakow^- 
skiej;  z  postępowania  bowiem  rezydent()w  i  prezesa 
senatu  widać  było,  że  „opielaińcze  dwory'^  a  mia- 
nowicie rosyjski,  dalsze  losy  tej  l^rainy  Austryi 
powierzyły. 

Kiedy  rucliy  emisaryuszów  i  ludu  wiejskiego 
w  Galicyi  w  połowie  Intego  wyraźniej  objawiać 
się  zaczęły,  konferencya  rezydent()w  w  dniu  17  lu- 
tego wręczyła  prezesowi  senatu  (kt(uy  dla  i^zeko- 
mej  słabości  av  ostatnicli  dniach  z  domn  nie  wy- 
chodził) notę,  obejmującą  zapytanie,  czy  ze  względu 
na  niewątpliwie  blizkie  wybuchnięcie  niespokójno- 
ści  w  mieście  KralvOwie,  senat  ręczy  za  spokojność, 
utrzymanie  porządku  i  bezpieczeństwo  osób  rezy- 
dentów. 

Prezes  przez  zastępującego  go  senatora  Księ- 
żarskiego  zwołał  posiedzenie  senatu  do  swego  mie- 
szkania.  Po  objawieniu  treści  noty  rezydentów 
i  zawiadomieniu,  że  z  powodu  usilowanego  w  nocy 
z  dnia  16  na  17  lutego  przerżnięcia  liny  trzymają- 
cej most  łyżwowy  na  Wiśle,  wypada  zarządzić 
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jegT)  oświetlenie,  wszczęła  się  dyskiisya,  w  której 
zażądano  wyjaśnienia  od  prezesa  senatu  jako  na 
czelnika  policyi  tajnej  co  do  mającego  zagrażać 
niebezpieczeństwa.  Prezes  oznajmił  na  to,  iż  z  Ga- 
licyi  nadchodzą  wieści  o  wybuchnąć  mającem  po- 
wstaniu, o  zaburzeniacli  w  Poznaniu,  o  aresztowa- 
niu w  Prusach  emisaryuszów  eniigracyi  polskiej, 
a  między  innenii  Mierosławskiego,  łvt()ry  miał  być 
wysłany  do  Krakowa,  o  ul^-ywaniu  się  w  lvrałs:o- 
wie  Ludwika  Bystrzonowsłciego,  wysłanego  z  Pa- 
ryża i  t.  p.  wiadomości,  dodając,  że  dotąd  w  Kra- 
kowie nie  natrationo  na  ślad  jalvichłvolwiel^  zamie- 
rzonycli  zaburzeń.  Po  tem  wyjaśnieniu  senat 
odpowiedział  rezydentom:  że  lubo  spokojne  zacho- 
wanie się  mieszlcańców  Krakowa  nie  ł<:aże  się 
obawiać  zaburzeń,  —  gdy  jednalc  ła^ążą  wieści 
o  mających  wylouclmąć  niepokojacłi  zewnątrz  kraju 
w.  m.  Krakowa  i  obawa  takowych  z  noty  konfe- 
rencyi  rezydentów  wypływa,  a  rząd  ki'akowski  nie 
mając  straży  nadgranicznej,  nie  mógłby  przeszko- 
dzić wybucliowi  z  zewnątrz  kraju  pojawić  się  mo- 
gącemu, —  przeto  senat  pozostawia  ocenieniu  kon- 
ferencyi  rezydentów,  jal^ie  środlvi  użyte  być  mają, 
aby  bezpieczeństwo  i  publiczny  porządel^  naruszone 
nie  były. 

Nazajutrz  t.  j.  18  lutego  udzieloną  została  se- 
natowi odpowiedź,  iż  ł^onferencya  uznała  za  sto- 
sowne, że  dla  bezpieczeństwa  miasta  Krakowa 
należy  prosić  rezydenta  austryackiego  o  przy- 
zwanie oddziału  wojslca  austryaclciego,  jalvO  naj- 
bliżej stojącego,  aby  przyszedł  w  pomoc  rządowi 
w.  m.  Kratkowa  i  jego  okręgu  celem  utrzymania 
prawnego   po]-ządku.    Przytem  zalvomunilvOwaną 
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była  nota  rezydenta  antryackiei>'o  zawiadamiająca, 
źe  w  dniu  18  In  tego  między  8  a  9  godziną  z  rana 
oddział  wojsl^a  anstryacl^iego,  złożony  z  1281  głów 
pieclioty  i  kawaleryi,  wl^roczy  do  Krałcowa  pod 
liomendą  jenerał -majora  Collina  z  Podgórza. 

Po  wydaniu  przez  senat  rozporządzeń  co  do 
rozlcwaterowaiiia  przybyć  mającego  wojsłva,  sena- 
tor l\siężarsłvi  oznajmił,  że  ł^onferencya  rezyden- 
tÓAv  nie  poprzestaje  na  odpowiedzi  udzielonej  17  lu- 
tego i  że  prezes  senatu  przesyła  ls:oncept  ułożony 
przez  rezydenta  austryackiego  Liełimanna,  w^edług^ 
łvtórego  (w  miejsce  poprzedniej)  w  odmiennem 
brzmieniu  odpowiedź  ma  być  przez  senat  udzie- 
loną. W  ł^oncepcie  tym  zwracał  uwagę  ustęp 
opiewający:  że  senat  ma  pewne  dowody  (des  don- 
nees  positwes)  co  do  wyl3uclmąć  mającego  powsta- 
nia. Senat  po  przywołaniu  dyrełctora  policyi  zażądał 
od  niego  wyjaśnienia  powodów  obawy  grożącego 
Krakowowi  niebezpieczeństwa.  Ten  powtórzył  to 
samo,  co  dnia  poprzedniego  udzielił  senatowi  pre- 
zes. Na  zapytanie,  dlaczego  policya  nie  przystępuje 
do  śledztwa  i  aresztowania  podejrzanycli  osób,  dy- 
relvtor  tłómaczył  się,  że  dotąd  jeszcze  tak  silnycłi 
poszlal^ów  nie  ma.  Senat  przeto  w  powtórnej  od- 
powiedzi oparł  się  na  relacyi  prezesa  i  dyrełv:tora 
policyi  co  do  grożącego  Krał^owowi  niebezpieczeń- 
stwa, pozostawiając  jałv  w  poprzedniej  nocie  lvon- 
ferencyi  rezydentów  ocenienie  potrzeby  przyjścia 
w  pomoc  rządowi  w.  m.  Krałcowa. 

Tale  niespodziewane  zajęcie  przez  obce  woj- 
sko  Krałeowa  zaniepokoiło  mieszleańców,  wypadało 
więc  wydać  stosowne  obwieszczenie.  Co  do  pro- 
klamacyi  takiej    zaszedł    spór  między  senatem 
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u  konferericyą.  Ta,  a  właściwie  rezydent  austry- 
acki,  chciał  w  niej  zamieścić  ustęp,  że  wojs]<:o 
austryacls:ie  weszło  na  wezwanie  senatu,  czego  ten 
ostatni  wbrew  rzeczywistości  ogłosić  nie  mógł.  Po 
długiem  parlamentowaniu,  w  l^tórem  brał  udział 
i  rezydent  rosyjslci  baron  Sternberg,  wydaną  zo- 
stała późno  wieczór  20  lutego  proklamacya  w  od- 
niieimej  od  pierwotnej  formie.  Nastawanie  w  tej 
mierze  ,na  prezesa  senatu  przez  rezydenta  Lieli- 
manna  spowodowało  pierwszego  do  oświadczenia, 
że  gotów  jest  rezygnować  z  urzędu  w  razie  dalszego 
wymagania,  aby  ogłoszono  ustęp  niezgodny  z  rze- 
czywistością. 

Tymczasem  już  w  nocy  z  d.  20/21  lutego  (z  piątku 
na  sobotę)  w  terminie,  jalv  poprzednio  mówiono,  do 
powstania  oznaczonym,  ołcoło  godziny  12  zebrali 
się  ludzie  uzbrojeni  pod  Zwierzyńcem  a  później 
nieco  zebrał  się  drugi  oddział  na  ivleparzu.  Rozpo- 
częła się  waliza  z  posterunl^ami  wojslcowymi,  w  łvtó- 
rej  z  jednej  i  drugiej  strony  Icilku  było  zabitycli. 
Niejal^i  Bela,  dowódzca  oddziału  Ideparskiego, 
padł  przy  pierwszem  spotł^aniu,  co  spowodowało 
rozsypkę  powstańców,  zwłaszcza,  że  ci  mimo  za- 
clięty  do  łączenia  się  widzieli  u  ludu  obojętność. 
W  mieście  z  niektórycli  domów  strzelano  do  od- 
wacłiu,  a  mianowicie  z  traktyerni  Foclita  w  Grodz- 
kiej ulicy.  Za  pojawieniem  się  warty  w  donui,  Focht 
przebił  się  i  życie  zakończył.  Komisarz  policyi 
Weinberger,  w  czasie  pełnienia  swych  obowiąz- 
ków raniony,  wlcrótce  umarł.  Niejal<:iego  Komara, 
obwinionego  o  szpiegowanie  zbiegów  rosyjskich, 
w  wlasnem  jego  mieszłs:aniu  zabito.  Podobnie  jalv 
w  Krakowie  wybuchło  powstanie  i  w  Alwerni  pod 
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przewodnictwem  Patelskiegx)  i  Ekielskieii:o,  były(*ii 
oficerów  wojsl^a  polskiego  w  r.  1831.  Powstanie 
to  starło  się  z  oddziałem  wojska  dnia  poprzednieg-o 
wysłanym,  ale  rozbite  poszło  w  rozsypl^ę,  a  rze- 
czeni dowódz*cy,  zawiedzeni  w  nadziei  przystąpie- 
nia do  powstania  Indn  wiejsł^iego,  do  Prus  się 
scłironili.  Oddział  aiistryacl^i  stracił  w  teni  spotl^a- 
niu  oficera  i  kilku  żołnierzy. 

W  sobotę  o  9  zrana  21  lutego  senat  zgroma- 
dził się  u  prezesa.  Tu  odczytaną  została  nota  je- 
nerała Collina  wzywająca  senat  do  zawiązania, 
sądu  doraźnego.  Po  zawiązaniu  sądu  tego  z  człon- 
ków sądownictwa  i  zawiadomieniu  o  tem  pubłi- 
czności,  rozszedł  się  senat  i  już  więcej  się  nie 
zebrał. 

Tymczasem  rozjątrzone  napaścią  i  stratą  ł^ilku 
ludzi  wojsł^o,  zaczęło  się  dopuszczać  eł^scesów.  Nie 
obeszło  się  bez  wystrzałów  przez  rozstawione  gę- 
sto szyldwacliy  i  bez  wypadków  śmierci.  Jenerał 
Collin  wydał  obwieszczenie  tej  treści:  iż  z  powodu 
zdradzieckiego  napadu  w  nocy  z  dn.  20  na  21  lu- 
tego na  c.  k.  wojsko  i  milicyę  w  różnycłi  punktach 
doł^onanego,  postanowiono,  że  każdy  ujęty  z  bro- 
nią w  ręku  w  celu  nieprzyjaznym  władzy,  będzie 
natychmiast  rozstrzelany;  iż  wszystkie  domy  nie 
obsadzone  wojskiem  mają  być  zamknięte ;  iż  tylko 
dla  nabycia  potrzeb  do  życia,  wolno  z  nicłi  wycho- 
dzić ;  iż  do  Impiących  się  więcej  nad  trzy  osoby  bę- 
dzie się  strzelać;  iż  nal^oniec  za  nadejściem  zmroku 
okna  domów  należy  oświetlać.  —  Wielu  ludzi  are- 
sztowano, przy  czem  obejście  się  żołnierzy  było 
nieludzkie. 
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Nazaiiitrz  22  lutego,  w  dzień  niedzielny,  do- 
wiedzieliśmy się,  że  powstanie  w  cyrkule  tarnow- 
skim nie  udało  się,  że  chłopi  rzncili  się  na  panów 
i  wielu  z  nich  wyrżnęli  i  że  w  Poznańskiem  po- 
wstanie stłumiono  i  wielu  aresztowand.  Zdawało  się 
więc,  że  i  w  Krałs:owie  porządek  przy  pomocy  za- 
łogi austryackiej  będzie  wkrótce  przywrócony. 
Tymczasem,  nie  wiadomo  na  jal<:iej  podstawie, 
dojść  miała  do  rezydenta  austryaclciego  wiado- 
mość, że  na  Zwierzyńcu  zbiera  się  cliłopstwo  w  za- 
miarze uderzenia  na  Kraków  i  że  zachodzi  obawa 
nadejścia  powstańców  z  okręgu.  Te  wieści,  —  które 
się  ols:azały  zupełnie  fałszywe,  bo  w  okręgu  tak 
zwiane  „powstanie"  już  21  lutego  zostało  rozbite,  — 
miały  spowodować  jenerała  Collina,  za  radą  rezy- 
denta austryaclviego  Lielimanna,  (zrzel<:omej  obawy, 
aby  powstańcy  galicyjscy  nie  przecięli  drogi  do 
odwrotu  wojsku  od  strony  Podgórza)  do  opuszcze- 
nia Kral^owa  i  cofnięcia  się  do  Galicyi.  Krok  taki 
jenerała  austryaclviego,  aczłvolwiełv  nie  mający  słu- 
sznej podstawy,  dałby  się  jeszcze  usprawiedliwić. 
Ale  zabranie  z  sobą  milicyi  kral<:owskiej  i  żandar- 
meryi,  tudzież  dyrel^cyi  policyi  i  jednoczesne  ta- 
jemne opuszczenie  Krakowa  przez  rezydentów, 
prezesa  senatu  ks.  Schindlera  i  jego  zastępcy  se- 
natora Księżarskiego,  bez  zaAviadomienia  senato- 
rów o  zamierzonym  wyjeździe,  dalej  odjazd  ks.  Łę- 
towskiego,  administratora  dyecezyi  i  l^ilku  innych 
osób,  było  powodem  przerażenia  mieszkańców  Kra- 
kowa. Zobaczyli  się  oni  w  jednej  cliwili  pozbawio- 
nymi wszelkiej  władzy  i  obrony  w  czasach  talv 
groźnych!  To  tajemnicze  opuszczenie  Ia*aju  w.  m. 
Krakowa  i  pozostawienie  go  na  łup  anarchii,  uwa- 
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żano  za  rzecz  ułożoną  z  ^óry  dla  położenia  lN:onca 
istnieniu  Rzeczypospolitej  l^rałcowsłciej.  Około  6-tej 
wieczorem  ściągnięto  wszystkie  posterunki  a  woj- 
sł^o  wraz  z  milicyą  i  żandanneryą  av  szylcii  Ijojo- 
wym  opuściło  Kraków  i  przeszło  na  Podgórze.  Po 
godzinie  7  wieczór  gawiedź  uliczna  widząc,  że  woj- 
ska już  niema,  rozpoczęła  alarm  z  wieży  kościoła 
Panny  Maryi,  strzelanie  na  ulicacłi,  śpiewy,  wy- 
woływania do  broni,  dzwonienie  po  l^ościołacli  i  na 
WaAvelu  w^  Zygmunta;  poczem  dały  się  słyszeć  co- 
raz częstsze  wystrzały  armatnie  z  Podgórza,  przy- 
czem  od  strony  Krał^owa  część  mostu  łyżwowego 
spalono.  Przestraszeni  spokojni  niieszł^ańcy  wy- 
szedłszy z  domu  dowiedzieli  się  dopiero,  co  zaszło. 
Gromada  burzycieli  porządku,  po  większej  części 
z  młodych  rzemieślników  złożona,  nie  była  tak 
liczna.  Ale  mimo  tego  rzuciła  się  na  areszty  i  uwol- 
niła wszystl^icb  w  dw(')ch  dniacli  ostatnicli  uwię- 
zionych, a  w  kościele  św.  Wojciecha  i  św.  Idziego 
trzymanycli,  tudzież  publicznych  aresztantów,  w  wię- 
zieniu inkwizycyjnem  przy  kościele  św.  Michała 
osadzonych.  Zaczęto  się  gromadzić  przed  domem 
Kircłimajera  w  Rynlm,  wybijać  ołcna  i  grozić 
gwałtownem  wdarciem  się  do  niego.  Ale  ocivnięci 
umiarkowani  mieszl^ańcy,  zaczęli  myśleć  o  przy- 
wróceniu porządlui.  Przemowami  i  przedstawie- 
niem smutnycli  następstw  w  razie  dopuszczenia 
się  gwałtów,  udało  im  się  wzburzony  lud  uspokoić 
i  wszystls:ie  szynl<:i  i  miejsca  publiczne  pozamykać. 
Tymczasem  zgromadzeni  w  domu  lir.  Józefa  Wo- 
dzickiego  obywatele,  zaraz  po  opuszczeniu  Kra- 
kowa przez  wojsko,  zaczęli  myśleć  o  przywróceniu 
porządku  i  zaljezpieczeniu  miasta.  Wysłana  dele- 
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g-acya  do  prezesa  senatu  i  jego  zastępcy  dla  prze- 
konania się,  czy  rząd  istnieje,  wróciła  z  wiadomo- 
ścią, że  naczelnicy  jego  odjechali.  Postanowiono  więc 
na  wniosek  Hilarego  Meciszewskiego  zawiązać  się 
w  komitet  bezpieczeństwa  pod  naczelnictwem  Jó- 
zefa hr.  Wodzickiego  i  wydać  stosowną  proklama- 
cyę.  Zebrani  obywatele  przy  pochodniach  udali  się 
na  odwach  i  ogłosiwszy  zawiązanie  komitetu,  za- 
rządzili kroł^i  zmierzające  do  przywrócenia  po- 
rządłai  i  zabezpieczenia  kas  publicznych. 

Jednocześnie  w  domu  pod  Krzysztoforami 
w  rynl^u  głównym,  w  mieszkaniu  właściciela  dóbr 
położonych  w  Galicyi,  Karola  Rogawskiego,  za- 
wiązał się  rząd  pod  nazwą  „Rządu  narodowego 
Rzeczypospolitej  polsldej",  złożony  z  Jana  Tyssow- 
skiego  z  Galicyi,  zarządcy  dóbr  Kazimierza  hi\ 
Kuczkowskiego,  Ludwika  Gorzkowsls:iego,  byłego 
adjunkta  przy  profesorze  fizylci  w  Univversytecie 
ia*akowsl<:im,  (za  polityczne  przestępstwa  więzio- 
nego i  po  odsiedzeniu  ł^ary  uwolnionego),  tudzież 
Alelvsandra  Grzegorzewskiego,  podówczas  w  Kra- 
kowie z  rodziną  mieszkającego  obywatela  Królestwa 
Polskiego,  człowieka  ograniczonego  i  pod  wpływem 
egzaltowanej  żony  zostającego.  Obowiązki  sekre- 
tarza pełnił  przy  tym  rządzie  Karol  Rogawski. 
Rzeczone  osoby  miały  zastępować  właściwycli  de- 
legatów emigracyi  polskiej ,  (między  niemi  wy- 
mieniano Mierosławsl^iego  i  Wysockiego),  którzy 
z  powodu  rozbicia  powstania  w  Poznańskiem  przy- 
być do  Krakowa  nie  mogli.  Rzeczone  wyżej  osoby 
z  uzbrojonymi  towarzyszami  udały  się  do  l^omitetu 
bezpieczeństwa  w  domu  hr.  Wodzickiego  i  wezwały 
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go,  aby  z  wyższych  poleceń  ustąpił  miejsca  zawią- 
zanemu w  ich  osobach  „Rządowi  narodowemu". 
Komitet  powolny  wezwaniu  udał  się  z  przybyłymi 
na  odwacli.  Tu  członkowie  „Rządu"  wykonali  re- 
wolucyjną przysięgę  i  od  drugich  obecnycłi  talcową 
odebrali.  Opublilcowany  nazajutrz,  t.  j.  23  lutego' 
protokół  zawiązanego  „Rządu  narodowego",  mani- 
fest i  ustawa  rewolucyjna  wprawiły  Kraików  w  osłu- 
pienie. Krok  tał^  szalony,  przez  ludzi  nieznanycli 
zrobiony,  anarchią  i  terroryzmem  grożący,  sprowa- 
dził obawy  najzgubniejszych  następstw  dla  sprawy 
polsldej  i  naszego  miasta.  Ustawa  rewolucyjna, 
przypominająca  rol^  1792  we  Francyi,  dążyła  do 
w^uągnięcia  ogółu  mieszkańców  do  rewolucyjnego 
związl<:u,  bo  każdy  pod  zagrożeniem  l^ary  śmiercu 
był  obowiązany  przyjąć  ofiarowany  mu  urząd  lub 
zająć  wskazane  stanowisl^o;  cały  manifest  zaś  tchnął 
l^omunizmem  i  oburzał  świat  cywilizowany. 

W  poniedziałełi  23  lutego  oczeł^iwano  w  Kra- 
kowie przybycia  z  ol^ręgu  powstańców,  z  obawy 
lvtórycli  jenerał  Collin  opuścił  miasto.  Ale  jakież 
było  zdziwienie,  gdy  się  dowiedziano,  że  „powsta- 
nie" w  Alwerni  i  Jaworznie  zaraz  upadło,  że  chłopi 
temuż  niechętni  po  lasach  kupić  się  zaczęli,  a  po- 
wstańcy do  Prus  się  schronili.  W  Królestwie  Pol- 
skiem,  od  granicy  krakowslńej,  również  wszczęto 
niepol^oje.  W  dniu  wyżej  rzeczonym  wieczorem 
przybyło  do  Krala)wa  dwóch  młodych  ludzi  (Ma- 
zaraki  i  Wenda)  przyprowadziwszy  z  sobą  kilku- 
nastu powstańców.  Sądzono,  że  jenerał  Collin  po 
wyjaśnieniu  sytuacyi,  wróci  tego  samego  dnia,  tym- 
czasem przyszła  wiadomość,  że  się  udał  z  wojskiem 
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w  głąb  kraju,  przez  co  powstanie  krakowskie  no- 
wej nabrało  żywotności. 

W  dniu  24  lutego  Tyssowski  ogłosił  się  dyk- 
tatorem. Mówiono,  że  do  tego  liroku  spowodowała 
go  ol^oliczność,  iż  niejals:i  Lissowslvi  (dol^tór  medy- 
cyny, dymisyonowany  adjunl^t  łdinil^i  lekarsł^iej), 
z  powodu  małego  postępu  rewolucyi  zamierzał  się 
ogłosić  dyktatorem.  Może  to  było  i  szczęściem  dla 
Krakowa,  że  dyktatura  przeszła  w  ręce  Tyssow- 
skiego,  ł^t()rego  wszyscy  poczytywali  za  człowiełva 
umiarlvOwanego. 

Dyktator  rozpoczął  urzędowanie  swoje  od 
utworzenia  ministeriów  i  mianowania  urzędnil^ów. 
Zaprowadzony  został  dziennik  rządowy,  l^tórego 
wyszło  sześć  numerów,  a  w  nim  zamieszczano  no- 
minacye  i  rozporządzenia  dył^tatora. 

Wieczór  24  lutego  przybyło  —  z  Edwardem 
Dębowskim  na  czele  —  powstanie  z  Wieliczki, 
przywożąc  z  sobą  l^asę  salinarną  około  dwula^oć 
stotysięcy  złr.  k.  m.  wynoszącą.  Pieniądze  z  pole- 
cenia dyktatora  złożono  w  Icasie  głównej  l^rakow- 
skiej,  do  Ictórej  dyktator  wydawał  asygnacye,  naru- 
szy\v^szy  w  ten  sposób  z  funduszów  kral^owskicli 
76.000  złr. 

Zawiedziona  nadzieja  powrotu  jenerała  Col- 
lina  i  uorganizowanie  się  rządu  rewolucyjnego 
spowodowały  niektórycli  odważniejszych  obywateli 
do  szukania  środków  zapobieżenia  anarchii  i  po- 
łożenia liońca  szalonemu  powstaniu.  Widząc  się 
opuszczonymi  przez  rząd  i  wojsko,  postanowili 
sami  ująć  tymczasowo  władzę  w  rękę  i  zatrzymać 
ją  aż  do  powrotu  wojska  lub  postanowienia  „opie- 
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kuńczycli  dworów"  Tym  końcem  starali  się  na- 
mówić Micljała  Wiszniewskiego,  profesora  uni- 
wersytetu ,  posiadającego)  miłość  młodzieży,  aby 
odebrawszy  władzę  dyl<:tatorowi  Tyssow\skiemu,  sta- 
nął na  czele  noAvego  rządu.  Wiszniewsl^i  w  kole  ze- 
branycli  obywateli  wałiał  się  co  do  przyjęcia  pro- 
pozycyi,  ale  wróciwszy  do  siebie,  po  dhigim  na- 
myśle, postanowił  w  nocy  z  dnia  24  na  25  lutego 
śmiałym  krokiem  odebrać  Tyssowsl^iemu  władzę. 
W  towarzystwie  Icilku  uzbrojonych  młodych  ludzi 
(swego  syna  i  Włodz.  Młockiego)  udał  się  pod 
Krzysztofory  do  mieszkania  Karola  Rogawskiego, 
gdzie  się  znajdowali  Tyssowski  i  Grzegorzewski 
i  po  długiem  spieraniu  się  wymógł  na  Tyssowslcim, 
że  mu  ten  władzy  swej  odstąpił. 

Dnia  25  lutego  we  środę  Wiszniewski  zajął 
się  uorganizowaniem  swej  władzy  w  szarej  ł^amie- 
nicy  w  rynl^u,  gdzie  rząd  rewolucyjny  urzędował 
i  tam  wobec  Tyssowskiego  i  insurgentów  zmuszony 
został  do  wyła)nania  przysięgi,  że  będzie  działał 
dalej  w  ducliu  manifestu.  Gdy  zaraz  potem  Erazm 
Skarżyński,  przez  Tyssowskiego  wodzem  naczelnym 
mianowany,  zajął  się  organizowaniem  straży  bez- 
pieczeństwa a  Hilary  Meciszewski  redal^cyą  arty- 
kułu do  gazet  według  wsł^azówek  przez  Wiszniew- 
sldego  danycłi,  Tyssowsl^i  z  towarzyszami  swymi 
pod  Krzysztoforami  układał  plan  odzyskania  wła- 
dzy, łitórą  też  i  bez  oporu  zdobył.  Nim  bowiem 
zebrali  się  obywatele  do  straży  bezpieczeństwa  na- 
leżący, Tyssowski  wszedł  z  uzbrojonymi  towarzy- 


')  Narada  odbyła  się  w  nocy  w  mieszkaniu  prof.  i  adw. 
Adama  ICrzyżanowskiego. 
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szami  do  szarej  kamienicy  i  tam  odwłosiwszy  Wi- 
szniewskiego zdrajcą,  władzę  napowrot  odebrał 
i  Wiszniewsldego,  Jacl^a  Mieroszowslciego  i  Meci- 
szewskiego  —  dwdcli  ostatnicli  jal^o  wspólników 
pierwszego  —  oddał  pod  sąd  rewolucyjny.  Wi- 
szniewski szczęśliwie  uszedł  do  Prus;  zaś  Meciszew- 
skiego  i  Mieroszowskiego  aresztował  komendantem 
miasta  mianowany  pi'zez  Tyssowskiego,  Franciszek 
Jakóbowski  notaryusz.  Sąd  rewolucyjny,  złożony 
z  wyznaczonych  przez  Tyssowskiego  członl^ów 
(Sebastyana  Korytowskiego  notaryusza,  Edwarda 
Dembowskiego,  o  którym  wyżej  wzmianka  była 
i  Dr.  med.  Juliana  SaAviczewskiego,  tudzież  jako 
instygatora  Karola  Brzozowskiego  obywatela  Kró- 
lestwa Polskiego,  w  Krakowie  zamieszłcałego)  ska- 
zał Wisznie wsl^iego  na  karę  śmierci,  a  Meciszew- 
skiego  i  Mieroszowskiego  uwolnił  od  zarzutów. 

Przerwana  ł^omunikacya  była  powodem  sze- 
rzenia mylnych  wieści  o  powstaniu  w  Królestwie 
Polskiem  i  Galicy  i.  Dnia  26  lutego  w  dzień  czwart- 
kowy jeden  oddział  powstańców  udał  się  z  Kra- 
kowa l^u  Michałowicom  (na  granicy  Królestwa 
Polskiego).  Oddział  ten  wrócił  przed  wieczorem 
z  powodu  ukazania  się  tam  znacznego  oddziału 
wojska  rosyjskiego.  Drugi  oddział  powstańczy  wy- 
szedł przez  Podgórze  ku  Gdowu. 

Tego  samego  dnia  z  polecenia  rządu  narodo- 
wego uwolniono  około  80  więźni,  osądzonycłi  za  lżej- 
sze przestępstwa, 

W  piątek  27  lutego  z  polecenia  Tyssowskiego 
odbyła  się  procesy  a  na  Podgórze,  według  jednych 
dlapodtrzymania  duclia  powstania,  według  drugich 


dla  powściągnięcia  chłop(5w  od  rabunków.  Liczny 
pochód,  z  trzydziestu  kilku  księży  i  masy  ludzi 
pobożnych  i  ciekawych  złożony,  wyszedł  z  Kra- 
kowa popołudniu.  Towarzyszył  mu  talcże  PJdward 
Dembowsł^i  w  stroju  cliłopskim  z  l^rzyżem  w  ręku 
i  oddział  strzelców,  prowadzony  przez  niejakiego 
Huberta,  znanego  awanturnika.  Kiedy  procesy  a 
pod  kościołem  podgórskim  stanęła  i  nabożnymi 
śpiewami  była  zajęta,  zbliżyło  się  wojsko  austry- 
ackie  pod  dowództwem  jenerała  Collina  od  sti'ony 
Mogilan  do  Podgórza  i  zaczęło  otaczać  nieprzy- 
gotowaną na  podobny  wypadel^  procesyę.  Strzelcy 
Huberta  sclironiwszy  się  do  domów  zamierzali 
strzelać  do  wojsl^a,  ale  za  przykładem  swego  do- 
wódzcy  pierwsi  uciekli.  Wszczął  się  powszechny 
popłocłi,  Avielu  zdołało  uciec  do  Kral^owa,  reszcie 
ucieczkę  przerwaniem  mostu  przecięto.  Z  pozosta- 
łycłi  wielu  wzięto  w  niewolę,  wielu  od  strzałów 
wojsl^a  zginęło,  a  wielu  w  Wiśle  potonęło.  Między 
ujętymi  było  29  Icsięży  z  Krakowa  a  między  za- 
bitymi Edward  Dembowski,  októrym  długo  mnie- 
mano, że  się  ratował  ucieczl^ą. 

Tego  samego  dnia  popołudniu  oddział,  ls:tóry 
się  udał  ku  Gdowu,  został  otoczony  przez  chłopów 
uzbrojonych  w  cepy  i  widły  oraz  przez  mały  od- 
dział wojska  pod  dowództwem  pułl^ownil^a  Bene- 
delca.  Z  powstańców  pieszych  mało  który  uszedł ; 
konni  ratowali  się  ucieczką  i  w  największym  po- 
płochu wrócili  do  Krakowa.  Oddział  ów  powstań- 
czy pierzchnął  odrazu  za  ukazaniem  się  przeważ- 
nej siły  złożonej  z  regularnego  wojsi^a  —  i  to  bez 
stawiania  oporu  —  i  dla  tego  dziwne  zrolnł  wra- 
żenie szumny  raport  Benedeka  w  gazetacłi  o  od- 
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niesionem  „zwycięstwie  nad  powstańcami",  za  które 
uzyskał  order  Leopolda  i  awansował  na  pułkownika. 

Huł^  dział  Łn  wieczorowi  od  strony  Podgórza 
wywołał  niemałą  trwogę  w  Krałcowie.  Ivosyniero- 
wie  zaczęli  porzucać  kosy  i  uciekać  z  Kral^owa. 
Potrzeba  było  fortelu,  aby  ich  na  stanowisku  utrzy- 
mać. Puszczono  wieść,  że  Brandys  od  strony  Kal- 
waryi  przybył  z  powstańcami  na  Podgórze,  że  Col- 
linowi  armaty  odebrał  i  że  wł^rótce  powstanie  ga- 
licyjskie połączy  się  z  krakowskiem.  Było  wielu 
łatwowiernycli ,  którzy  wierzyli  tym  wieściom , 
wszyscy  zaś  rozsądniejsi  już  wieczór  dnia  tego 
oczekiwali  powrotu  Collina. 

Sobota  28  lutego  przeszła  na  próżnem  ocze- 
kiwaniu  końca  tycli  smutnycłi  wypadl^ów.  Mimo 
tego  powstanie  dalej  organizowano  a  młodzież 
duclia  nie  traciła.  Utworzono  już  trzy  czy  cztery 
szwadrony  Krałs:usów  konnycli,  jednako  ubranych 
i  roty  strzelców  i  kosynierów.  Oddziały  uzbrojone 
mogły  przeszło  dwa  tysiące  głów  wynosić. 

Dnia  1  marca  w  niedzielę  dano  znak  od  strony 
Podgórza  do  rozmowy.  Wódz  naczelny  Skarżyń- 
ski wysłał  dwócli  Szwajcarów,  będących  guwerne- 
rami w  Krakowie,  lecz  tych  jenerał  Collin  nie 
przyjął.  Następnie  wysłał  Zdzisława  Bo bro wąskiego, 
właściciela  dóbr  w  Galicyi,  lecz  z  tym  również  je- 
nerał tralctować  nie  chciał  i  zażądał  przysłania 
sobie  osiadłycli  obywateli  krał<:owskicli.  Dyktator 
wydelegował  więc  Józefa  hr.  Wodzickiego,  Win- 
centego Wolffa  banliiera  i  Antoniego  Helcia  b.  pro- 
fesora Uniwersytetu.  Jenerał  tym  trzem  delegowa- 
nym oznajmił,  iż  miasto  ma  się  bezwarunkowo  na 
łaskę  i  niełaskę  poddać,  lvomunikacyę  mostem  przy- 
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wrócić,  wydać  czternastu  naczelników  powstania 
(między  nimi  wymieniono"  osoby,  kt()re  żadneg:o 
w  niem  ndzialy  nie  brały)  i  dla  zabezpieczenia  spo- 
kojnego zachowania  się  mieszkańców  przysłać  za- 
kładników^, lvtórycl]  jenerał  oznaczy.  Do  wykonania 
tycłi  pnnktów  zostawił  jenerał  48  o:odziii.  Warunki 
powyższe  poddania  Krakowa  trzymane  były  z  po- 
lecenia dyktatora  w  tajemnicy.  Mimo  jednali  tak 
przykrego  położenia  znaleźli  się  Indzie  łatwowierni, 
łdórzy  wierzyli  w  siłę  powstania  w  Galicyi  i  w  pod- 
danie się  jenerała  Collina. 

Nazajutrz  2  marca  dylctator  Tyssowsł^i  zapro- 
sił do  szarej  l^amienicy  wyl3ran>'cłi  przez  siebie 
siedmiu  obywateli  dla  naradzenia  się  z  nimi  nad 
położeniem  miasta.  Ci,  równie  jali  osoby  mające 
do  Tyssowsł^iego  przystęp,  dorodzały  mu,  aby  rząd 
rewolucyjny  i  powstańcy  opuścili  miasto  dobro- 
wolnie i  na  oczywistą  zgubę  miasta  i  siebie  nie  na- 
rażali, zwłaszcza,  że  już  Aviadomem  było,  iż  ku 
granicy  KrałvOwa  zbliżają  się  siły  wojsl^owe  rosyj- 
skie i  pruslde.  Po  ustąpieniu  obywateli,  wszczęła 
się  w  biurze  rządu  rewolucyjnego  walka,  od  3  do 
9  wieczór  trwająca.  Wielu  z  powstańców  cliciało 
się  bronić  w  muracłi  miasta,  ale  przeważyła  zdrow^- 
sza  rada  drugicłi  i  przelconanie  Tyssowskiego,  że 
wśród  powszedniego  zawodu  nie  n^deży  wystawiać 
miasta  i  zapału  młodzieży  na  oczywistą  zgubę.  Po- 
stanowił więc  dyktator  złożyć  władzę  w  ręce  swo- 
icłi  ministrów-  a  sam  z  powstaniem  Priisal^om  się 
poddać.  Jakoż  dnia  następnego  o  godzinie  3  zrana 
jedni  powstańcy  porzuciwszy  loroń  rozpierzchli  się, 
drudzy  przez  Krzeszowice  udali  się  na  granicę 
prusl^ą,  oddając  się   w  ręce  władz  tamtejszycłi. 
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Tyssowski  udał  się  do  Drezna,  gdzie  został  areszto- 
wany i  w  Konigsteinie  uwięziony.  Po  sl^ończonern 
śledztwie  uwolniono  go  pod  warunkiem  oddalenia 
się  do  Ameryki,  dokąd  też  —  opatrzony  fundu- 
szem —  został  z  Tryestu  wyprawionym.  Tam  nie- 
zadługo życie  zali:ończyl. 

We  wtoreł^  3  marca  zgromadzili  się  znalco- 
mitsi  mieszl^ańcy  miasta  u  bankiera  Wincentego 
Wolffa,  którego  Tyssovvslvi  powołał  na  urząd  mini- 
stra skarbu,  dla  naradzenia  się  nad  położeniem 
miasta.  Zapytano  obecnycli  tam  senatorów,  czy  se- 
nat nie  obejmie  legalnego  rządu  po  ustaniu  wszel- 
kiej władzy,  dopóki  wojsl<:a  „opiel^uńczycli  dwo- 
rów" nie  zajmą  Kral^owa.  Po  oświadczeniu,  że 
senat  po  oddaleniu  się  prezesa  i  jego  zastępcy 
z  jenerałem  Collinem,  legalnie  zebrać  się  i  według 
nowego  statutu  bez  upoważnienia  rezydentów  urzę- 
dować nie  może,  zawiązał  się  znowu  w  brał^u  innej 
władzy,  poprzedni  lvomitet  obywatelsld.  Ten  bez- 
włocznie  wydał  zredagowaną  przez  Hilarego  Me- 
ciszewskiego  odezwę  do  obywateli,  zawiadamiającą 
o  swem  ulvonstytuowaniu  się  po  ustąpieniu  rządu 
rewolucyjnego  i  wzywającą  wszystkich,  do  straży 
bezpieczeństwa  nie  należącycli,  do  złożenia  broni, 
przy  oznajmieniu  o  jednoczesnem  wyprawieniu  de- 
legacyi  do  komend  wojsłv  nad  granicą  stojącycłi, 
z  oznajmieniem  o  zaszłych  w  Kraino  wie  wypad- 
l^acli.  Jakoż  ułożono  trzy  jednobrzmiące  iioty  i  de- 
legatów z  niemi  na  Podgórze,  do  Michałowic  i  na 
granicę  pruską  wyprawiono. 

Tego  dnia  rano  już  się  pojawiły  proklamacye 
jenerała  rosyjslviego  Paniutyna.  Mieszlvańcy  Kra- 
kowa, doświadczywszy  21  i  22  lutego  przylvrego 


obchodzenia  się  wojska  aiistryackie^^o,  prai>nęli 
wcześniejszego  zajęcia  Krakowa  przez  Rosyan.  Co 
też  i  rzeczywiście  nastąpiło. 

Na  Podi>órze  do  jenerała  Collina  wyprawiono 
czterech  obywateli  a  między  tymi  jednep:o  sena- 
tora Po  wręczeniu  noty,  jenerał  zaprosił  z  po- 
między delegatów  senatora,  lvtóry  mu  zdał  relacyę 
o  zaszłych  w  Kral^owie  wypadlvacłi,  dodając,  że  te 
nie  byłyby  nastąpiły,  gdyby  wojslco  (z  powodu 
fałszywycli  wieści  o  powstaniu  w  okręgu)  nie  było 
opuściło  swego  stano wisls:a.  Z  powodu  tej  uwagi, 
twierdził  jenerał,  że  całe  miasto  było  zbuntowane, 
czego  dowodem  wystrzały  z  domów  do  wojska; 
poczem  zażądał,  aby  senat  aż  do  dalszych  rozlca- 
zów  zawiązał  się  i  miasto  czterecli  zakład nil^ó w 
przysłało.  Co  do  zawiązania  napowrót  senatu,  pro- 
sił delegowany  o  piśmienne  do  tego  upoważnienie 
a  co  do  żądania  zakładnił<:ów  oznajmił,  że  ani  se- 
nat ani  Icomitet  bezpieczeństwa  nie  może  dawać 
zakładników,  bo  miasto  się  nie  zbuntowało  i  nie 
kapituluje,  lecz  przycliodzi  prosić  jenerała,  aby  za- 
jął swe  poprzednie  stanowisko  i  objął  władzę, 
którą  obce  i  narzucone  miastu  żywioły  opuściły. 
Długie  były  z  tego  powodu  rozpi-awy,  prowadzone 
częścią  z  samym  jenerałem,  częścią  toczone  wobec 
przybyłego  ze  Lw^owa  wice-prezydenta  gubernium 
hr.  Lazańskiego  i  kapitana  von  Boyen  (przybyłego 
do  jenerała  Collina  adjutanta  prusldego),  które  się 
na  tem  skończyły,  że  jenerał  wezwał  senatora  i  dru- 
giego delegata,  aby  przybyli  o  czwartej  po  połu- 
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dniu,  a  upoważnienie  do  zwołania  senatu  już  bę- 
dzie \vyg'otowane. 

Jadąc  ku  Podwórzowi  przed  godziną  ozna- 
czoną, ujrzeli  delegaci  odwach  przez  Rosyan  za- 
jęty i  spotkali  wracający  od  Wisły  znaczny  oddział 
konnycli  Kabardyńców.  Zawiadomiony  o  przybyciu 
Rosyan  do  Kralcowa  jenerał  Collin,  nakazał  przy- 
spieszyć złożenie  mostu  i  wojsku  wyruszyć.  Przy- 
bywszy na  Podg()rze  delegowani  spotkali  już 
jenerała  na  l^oniu.  Jenerał  odesłał  i  cli  do  lir.  La- 
zańskiego,  a  gdy  ten  im  nic  stanowczego  oświad- 
czyć nie  umiał,  wrócili  delegowani  wraz  z  wojskiem 
do  Krakowa.  Z  powodu  zajęcia  odwachu  przez 
wojsko  rosyjskie,  obsadził  jenerał  Collin  zamek 
wojskiem  austryackiem  i  wieczór  dnia  tego  dał 
pisemne  wezwanie  senatorowi  Kopftbwi  do  zwoła- 
łania  senatu  i  przewodniczenia  w  nim,  a  dalej  do 
zamknięcia  miasta,  wydania  broni  i  insurgentów. 
Lecz  nazajutrz  przybył  jenerał  korpusu  rosyjskiego 
Riidiger  z  jenerałem  Bezakiem  i  radcą  stanu  Kru- 
sensternem,  kt()rzy  zniósłszy  się  z  jenerałem  Colli- 
nem  l^azali  wstrzymać  wczorajsze  upoważnienie, 
wydając  inne  obwieszczenie,  wyjaśniające  bliżej 
olcupacyę  Krakowa.  Uważając  zaś  senat  za  fakty- 
cznie rozwiązany,  utworzyli  w  miejsce  tegoż  z  człon- 
ków byłego  rządu  tymczasową  radę  administra- 
cyjną cywilną  do  załatwienia  interesów  bieżących 
i  powierzyli  przew^odnictwo  w  niej  senatorowi  Kopf- 
fowi  aż  do  powrotu  ks.  Scliindlera. 

Wkrótce  przybyli  do  Krakowa  ze  strony  Prus 
jenerał  hr.  Brandenburg,  a  ze  strony  Austryi  jene- 
rał lir.  Wrbna.  Jednoc^ześnie  wrócili  i  rezydenci 
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z  nieraałem  zadziwieniem,  że  iiiieszknnia  swe  nie- 
naruszone znaleźli  i  że  żadne  po  opuszczeniu  Kra- 
kowa gwałtowne  nie  zaszły  zajścia.  Rozpoczęły  się 
l^onferencye  jenerałów  z  rezydentami;  ułożono  na 
nicli  zasady  prowizorycznego  stanu  okupacyi,  na 
które  się  protegujące  dwory  zgodziły.  Według  tycli 
zasad  Austryacy  zajęli  Kraków  i  wsie  przyległe^ 
Rosyanie  okręg  od  Mogiły  do  lvrzeszowic,  Pru- 
sacy od  Krzeszowic  do  granicy  pruskiej.  Liczba 
pozostałego  wojska  wynosiła  przeszło  7.000,  reszta 
została  wstrzymaną  w  pocliodzie  ku  granicom  Kra- 
kowa. Po  odjeździe  jenerałów  lvomenderująGycli 
i  odwołaniu  jenerała  Collina,  komendantem  pozo- 
stałych wojsk  trzecli  mocarstw  został  ustanowiony 
jenerał  porucznik  austryacki  Henryk  hr.  Casti- 
glione,  galicyanin,  człowiek  ostry  ale  sprawiedliwy 
i  ludzki.  lvonferencya  rezydentów  zawiadomiła 
tymczasową  administracyę  cywilną  dnia  8  marca^ 
iż  ma  się  bezzwłocznie  poddać  pod  rozlvazy  rze- 
czonego jenerała,  który,  pozostawiwszy  sobie  poli- 
cyę  wyższą  i  nadzór  nad  cudzoziemcami,  oddał 
kierunełv  innemi  sprawami  przewodniczącemu 
w  administracyi  cywilnej. 

Dopóki  wszystkie  trzy  wojska  stały  w  Kra- 
kowie,  warty  zmieniały  się  co  24  godzin,  zajmu- 
jąc odw^acliy  przepisaną  l^oleją.  Działanie  władz 
wojsliowycli  rozpoczęło  się  od  rozbrojenia  mie- 
szkańców.  Każdy  posiadający  broń  obowiązany 
był,  pod  rygorem  oddania  pod  sąd  wojsl^owy,  zło- 
żyć tałvOwą  w  ciągu  36  godzin  na  odwachu.  Usta- 
]iowiono  komisyę  śledczą  wojsł^ową  przeznaczając 
do  niej  ze  strony  Austryi  podpidkownika  Strań- 
skiego  i  kapitana  Rotha,  ze  strony  Rosyi  podpuł- 
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kownika  żandarmeryi  Szwaj kowskie^o  i  kapitana 
Poraazańskiei>:o,  ze  strony  Prus  pułkownika  pre- 
zydującego  w  l<:omisyi  Hobbego,  męża  rozsądnego 
i  ludzkiego.  Z  utworzeniem  tej  l^omisyi  rozpoczęły 
się  liczne  aresztowania  osób  w  Krakowie  i  okręgu 
i  rewizye  po  domach.  Do  niej  należało,  po  prze- 
prowadzeniu śledztwa,  winę  ocenić,  obcych  do 
miejsca  pochodzenia  odesłać,  winnycli  w  aresztach 
pozostawić.  Komisyę  tę  wkrótce  zastąpiła  cywilna 
komisy  a  kryminalna,  której  przewodniczącym  był 
radca  apelacyjny  lwowski  Herold ,  a  następnie 
znany  już  w  Krakowie  Zajączkowski.  Postanowie- 
niem cesarskiem  z  d.  21  grudnia  1846  została  prze- 
niesioną na  tę  Icomisyę  jurysdykcya  kryminalna 
w  I.  inst.  co  do  zbrodni,  które  według  statutu  or- 
ganicznego z  r.  1842  należały  do  ls:omisyi  śledczej 
przez  trzy  dwory  ustanowionej. 

Smutne  było  położenie  miasta.  Nikt  bez  legi- 
tymacyi  nie  mógł  wyjść  za  rogatki.  Sukiennice 
zamieniono  na  stajnie  dla  ka  walery  i.  Z  początl^u 
obchodzenie  się  wojska  austryackiego  z  mieszkań- 
cami było  nieznośne  i  wcale  r()żne  od  zachowania 
się  Rosyan  i  Prusaków.  Ta  niejako  emulacya  cy- 
wilizacyjna była  powodem,  że  wł^rótce  i  postępo- 
wanie pierwszych  złagodniało. 

Wojsko  austryackie  zająwszy  zaniel^  zaczęło 
go  palisadować.  Zamurowano  Smoczą  jamę  a  ka- 
nał, którym  niegdyś  Iconfederaci  dostali  się  na  za- 
mek, opatrzony  został  kratą.  Ubodzy  i  sieroty,  pod 
opieką  towarzystwa  dobroczynności  zostający,  mu- 
sieli opuścić  ubikacye  przez  siebie  w  zamku  zaj- 
mowane. Rozlokowanie  ich  po  klasztorach  napo- 
tkało wiele  trudności.  Zaopatrzenie  przeszło  siedmiu 
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tysięcy  wojska  we  wszystkie  potrzeby  było  nie  ma- 
lem  zadaniem  dla  administracyi  cywilnej,  zwła- 
szcza przy  wyczerpanym  skarbie.  Z  początlai  samo 
wojsko  zaopatrywało  się  w  żywność.  Ale  wl<:rótce 
jenerał  komenderujący  zawiadomił  administracyę 
cywilną,  że  wedłng  postanowienia  l^onferencyi  do- 
starczanie artykuł()w  żywności  dla  wojska  ma  się 
odbywać  od  1  l^wietnia  na  koszt  miasta.  W  odpowie- 
dzi na  to  zrobiła  administracya  przedstawienie,  że 
przy  środl^acli,  jakie  do  jej  dyspozycyi  służą,  zaledwie 
bieżące  potrzeby  l^raju  zaopatrywać  jest  w  stanie, 
nie  może  więc  brać  odpowiedzialności  za  regularne 
żywienie  wojska  bez  nałożenia  nowych  ciężarów 
na  mieszl<:ańcow,  do  czego  upoważnienie  poprze- 
dnie wysokicli  „opiekuńczycli  dworów"  jest  jej 
potrzebne.  Jednocześnie  udał  się  przewodniczący 
w  radzie  w  drodze  prywatnej  z  przedstawieniem 
do  Wiednia  za  pośrednictwem  obecnego  tam  pre- 
zesa ł^s.  Schindlera.  Przedstawienia  te  odniosły 
skutel^  i  miasto  zostało  zobowiązane  jedynie  do 
dostarczania  l^water,  posłania,  drzewa,  światła 
i  słomy.  Mimo  tego  administracya  cywilna  wi- 
działa się  zmuszoną  5  marca  rozpisać  sldadkę 
kwaterunkową,  odpowiadającą  połowie  osobistego 
podatku  a  16  marca  zawezwać  właścicieli  domów, 
aby  w  stosunku  do  opłacanego  podatku  domowego 
dostarczyli  w  terminie  dwóch  dni  siennil<:ów  do 
1  do  9  sztuk. 

Gazety  zagraniczne  zamieszczały  mnóstwa 
fałszywych  wiadomości  tak  o  Krałcowie  jałi  i  Ga- 
licyi.  Odznaczała  się  między  innemi  Gazeta  augs- 
burska, przedstawiając  szlacłitę  galicyjską  i  mie- 
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szkańG()w  Krakowa  za  głównych  burzycieli  spo" 
koju  publicznego.  Artykuły  jej  usiłowały  uspra- 
wiedliwić opuszczenie  KralvOwa  przez  jenerała 
Collina  i  następne  zajęcie  go  przez  wojska  ^^opie- 
kuńczycłi  mocarstw".  Celem  wyjaśnienia  rzeczy- 
wistego stanu  rzeczy  Hilary  Meciszewslvi  napisał 
artykuł  do  Gazety  lorocławskiej,  który  dla  sprosto- 
wania opinii  publicznej  i  inne  gazety  powt()rzyły, 
a  oddając  sprawiedliwość  łagodnemu  systemowi 
rządowemu  austryackiemu  zaczęły  obwiniać  biu- 
rokracyę  w  Galicyi  i  włvładać  na  nią  winę  smu- 
tnych  wypadl<:ów  zaszłycli  w  tym  kraju.  Artyls:u- 
łów  tych  nie  mógł  rezydent  austryacki  Lieliman 
zapomnieć  Meciszewsłvieniu.  Za  powrotem  do  ]vra- 
Icowa  wjjłynął  na  to,  że  Meciszewsł^iego  za  rzel^ome 
polityczne  wichrzenia  aresztowano;  dopiero  po 
wcieleniu  Krakowa  do  Austryi  uwolniono  go  z  roz- 
porządzenia komisarza  nadwornego  lir.  Deyma.  Po- 
czem  wkrótce  wrócono  go  do  urzędu,  poprze- 
dnio w  biurze  likwidacyjnem  sprawował. 

Również  i  Krala)w  po  okupacyi  miasta  przez 
wojsko  nie  był  wolny  od  szerzonych  fałszywy  cli 
wieści.  Dyrel^cya  policyi  widziała  się  spowodo- 
waną ostrzedz  publiczność  obwieszczeniem  z  dnia 
16  marca  1846  r.  o  niedawanie  wiary  wieściom 
o  zamknięciu  miasta  i  rabunl^acli  po  wsiach. 

Niel^tórzy  obywatele  krakowscy,  widząc  jał<: 
urzędnicy  austryaccy  przez  przedstawianie  rzeczy 
w  fałszywem  świetle  usiłowali  dopomódz  rządowi 
austryackiemu  do  wcielenia  Krakowa,  wysłali  pota- 
jemnie ł^ilku  z  pomiędzy  siebie  do  Berlina  i  do  War- 
szawy; tam  udało  się  im  uzyskać  posłuclianie  u  osób 
wpływowycli  i  wręczyć  noty  przedstawiające  za- 


szłe  wypadki  w  prawdziwem  świetle,  obok  wynurze- 
nia obawy  o  zwinięcie  Rzeczypospolitej  i  wcielenie 
jej  do  Anstryi.  Minister  pruski  von  Kanitz  oświad- 
czył im,  iż  mieszkańcom  Krakowa  nie  pozostaje 
nic  więc^.ej,  jak  prosić  o  przyłączenie  do  Austryi, 
a  na  piśmie  udzielił  tyllsio  poświadczenie,  że  notę 
odebrał.  Adam  hr.  Potocłci  i  Wincenty  Kircłnnajer 
usiłowali  wyjednać  sobie  posłucłianie  u  lisięcia 
Metternicłia  i  wyręczyć  mu  również  notę,  ale  po- 
słucliania  nie  uzysisiali  a  z  memoryałem  odesłano 
icłi  do  pośrednictwa  łir.  Castigiione. 

Aczkolwiek  administracya  cywilna  sprawo- 
wała zarząd  z  zadowolenieui  naczelnił<:a  w  ojenneii,'o 
i  współobywateli,  to  przecież  fals:t,  iż  l)yła  zło- 
żona z  dawniejszycłi  członłców  senatu  i  że  trzy- 
mała się  przepisów  jego  statutu,  nie  podobał  się 
rezydentowi  austryackiemu  Liełimanowi.  Przedsta- 
wił więc  lvonferencyi  rezydentów  potrzebę  roz- 
wiązania tej  władzy  i  proponował  zaprowadzenie 
rady  administracyjnej  z  trzecli  osób  złożonej.  Pro- 
jekt przez  niego  podany  uzyskał  potwierdzenie 
w  Wiedniu;  z  dniem  22  ł^wietnia  zawiązaną  zo- 
stała rada  administracyjna,  złożona  z  senatora 
Księżars lwiego,  (łvtóry  po  zajęciu  Kral^owa  przez 
wojska  zaraz  z  Berna  powrócił)  jako  przewodniczą- 
cego i  senatorów  Hoszowsidego  i  Majewsł^iego. 
Dla  ustępującego  przewodniczącego  w  administra- 
cyi  cywilnej  utworzono  przy  jenerale  naczelniku 
posadę  intendenta  zaopatrzenia  potrzeb  wojsl<:o- 
wycli  i  komisarza  drogi  żelaznej. 

Nowa  rada  rozpocząć  musiała  swe  działanie 
od  zasilenia  sł^arbu.  Nałożono  więc  na  posiada- 
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czy  gTunt()\v  w  okręgu,  płacących  podatek  ofiary, 
składkę  około  120.000  złp.  wynoszącą,  która  dotknię- 
tycli  nią  spowodowała  do  licznycli  domonstracyi. 

Dnia  30  maja  przybył  do  Micliałowic  cesarz 
Milvołaj  na  spotł^anie  cesarzowej,  powracającej 
z  Włocli.  Zabawił  w  Micłiałowicacłi  przez  sobotę 
i  niedzielę.  eTenerał  hr.  Castiglione  powitał  cesarza 
na  granicy  w  Micłiałowicacłi  a  cesarzową  w  Pod- 
górzn.  Rano  w  poniedziałek  opuścili  cesarstwo 
Michałowice.  Mieszl^ańcy  Krał^owa  pragnęli  przez 
delegacyę  powitać  cesarza  i  w  tej  mierze  udali 
się  z  prośbą  do  rezydenta  rosyjskiego,  ale  nie  ode- 
brali żadnej  odpowiedzi.  W  czasie  pobytu  cesarza 
w  Michałowicach  l^azano  stawić  przed  nim  po 
dwóch  cłiłopów  z  wsi  sąsiednich.  Po  przedstawie- 
niu icłi  cesarzowi,  oświadczył  im  tenże  swe  zadowo- 
lenie, że  się  oparli  ostatnim  rozrucłiom  i  nie  dali 
się^^uwieść  panom,  przyobiecał  swą  łasł^ę  i  nał^a- 
zał  dać  im  pieniężne  nagrody.  Za  przyjazdem  do 
Warszawy,  wydał  cesarz  ukaz  zmierzający  do  po- 
prawy losu  włościan.  Uł^az  ten  jednak  ograniczył 
się  jedynie  do  zal^azu  oddalenia  z  gruntu  rolnilca, 
dopóki  odrabia  to,  co  się  od  niego  należy  i  do 
zniesienia  daremszczyzn  i  najmów  przymusowych, 
o  ile  takowe  nie  opierają  się  na  prawnym  tytule. 
Po  uła)ńczonycłi  żniwach  publikowano  ten  ukaz 
po  wsiach  według  przepisanej  formy,  przy  odczy- 
taniu przemowy  z  góry  ułożonej.  Postępowanie  to 
zadowolniło  szlachtę,  ale  nie  włościan.  Ostatni  nie 
wszędzie  zachowywali  powolność,  ale  sprężyste  wy- 
stąpienie władz  utrzymało  należyty  porządek. 


Dnia  4  lipca  nadeszła  /  Wiednia  wiadomość, 
że  wojska  rosyjskie  i  pruskie  mają  ustąi)ić  z  okręgu 
krakowskiegX)  a  miejsce  ich  ma  zająć  wojsko  an- 
stryackie  i  że  rezydenci  z  miejsc  swoich  zostaną 
odwołani  a  konferencya  tychże  z  dn.  13  lipca  ma 
zostać  rozwiązaną.  Jakoż  w  dniu  13  t.  m.  wojsko 
pruskie,  a  14  wojsko  rosyjskie,  opuściło  granice 
iyralcowsłciej  Icrainy  a  przybyły  dwa  bataliony  pie- 
choty i  dwa  szwadrony  kawaleryi  austryackiej 
i  miejsce  ich  w  okręgu  zastąpiły.  Po  wyjeździe 
rezydentów  obowiązl^i  konsula  austryacl^iego  pełnił 
hr.  Baum  a  rosyjsłciego  sekretarz  rezydentiiry 
Tscheyatti.  Rząd  piHisl^i  Iconsulatu  nie  ustanowił. 

Odwołanie  rezydentów  i  wojsłv  pruskich  i  ro- 
syjsłcich,  aczłvolwiełv  innymi  polvryte  pozorami,  do- 
rozumiewać  się  Icazały  blizkiego  łvońca  Rzeczypo- 
spolitej, a  lubo  dysłvusya  w  parlamentach  francu- 
sldni  i  angielsłs:im  i  oświadczenia  ministrów  Guizota 
i  Palmerstona  zdawały  się  sprzyjać  utrzymaniu  co 
do  KrałvOwa  trał^tatu  wiedeńsls:iego,  to  przecież 
z  lvażdym  dniem  oczel^iwano  końca  Rzeczypospo- 
litej. Do  tego  niemało  się  przyczynił  powrót  do 
KralvOwa  byłego  rezydeiitaLiehmana,  jako  doradcy 
jenerała  Castiglione  i  obsadzenie  policyi  urzę- 
dnił^ami  austryacłdmi.  Lielnnan  nie  był  lubiany 
w  lvrakowue.  Wszystko,  co  złego  w^  ostatnicłi  cza- 
sacłi  dla  miasta  wyniłdo,  jemu  przypisywano.  Dla- 
tego wielłca  była  radość,  gdy  go  w  miesiącu  maju 
1847  r.  do  Wiednia  odwołano. 

Ku  l^ońcu  sierpnia  wrócił  do  Krałs:owa  z  Wie- 
dnia były  prez^es  senatu  ks.  Scliindler  z  prawem 
pobierania  dotycliczasowej  płacy.  Płacę  przewo- 
dniczącego w  radzie  administracyjnej  podniesiono 
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do  Avvsokości  płacy  prezesa  senatu  (18.000  złp).  To 
powiększenie  płacy  złe  wywarło  na  publiczności 
wrażenie,  talv  ze  względu  na  wyczer|)ane  fundusze 
skarbowe,  jak  i  z  powodu  jednoczesnego  oddalenia 
Idlkunastu  dyetaryuszów  z  szczupłego  wynagro- 
dzenia utrzymuj ącycłi  się 

Wątpliwość,  co  się  stanie  z  Rzecząpospolitą 
Igrała) wslvą,  rozwiązał  traktat  zawarty  w  dn.  6  li- 
stopada 1846  między  trzema  mocarstwami  prote- 
gującemi,  bez  udziału  Francyi  i  Anglii,  mocą  łvt()- 
rego  wolne  miasto  z  okręgiem  zostało  zniesione 
i  do  państwa  austryacłdego  wcielone.  Dnia  11  li- 
stopada zapadło  postanowienie  cesarza  austrya- 
cłdego tej  treści:  iż,  gdy  nader  snnitne  doświad- 
czenie lat  szesnastn  wykazało,  że  lvrałvów  warunłcu 
swego  niepodległego  istnienia  nie  dopełnił  i  od 
y.  1830  był  nieprzerwanie  ognisldem  buntowniczych 
zabiegów  przeciw  „opiełmńczym  dworom",  a  w  lu- 
tym 1846  r.  stał  się  widownią  gwałtowniejszych 
i  niebezpieczniejszycli  wydarzeń...  przeto  „opielvuń- 
cze  dwory"  odwołują  trał^:taty  w  dniu  3  maja  1815  r. 


^)  W  w.  m.  Krakowie  senatorowie  według  pierwszego 
etatu  pobierali  płacę  roczną  w  sumie  G.OOO  zip.;  prezes  senatu 
w  sumie  12.000  złp.  Przy  nowej  organizacyi  senatu  w  r.  1833 
podniesiono  płacę  prezesa  do  18.000  złp.  i  ta  utrzymaną  była 
do  końca  bytu  Rzeczypospolitej.  Od  r.  1843  przyznano  dwom 
senatorom  przewodniczącym  w  wydziałach  dodatełs:  do  j^łacy 
rocznie  2.000  złp.  Senatorom  zaś  dożywotnim  podniesiono  płacę 
roczną  do  8.000  złp.  W  rokn  zaś  1844  płacę  senatorów  czaso- 
wycłi  ])odniesiono  równie  do  8.000  złp.  Płacę  tę  ze  względu 
na  ówczesne  stosunki,  w  których  jeden  złp.  równał  się  naj- 
mniej y^  dzisiejszego  guldena,  uważano  za  wynagrodzeni(;  do- 
stateczne. 
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względem  miasta  Krakowa  zawarte  i  znoszą  je, 
przez  co  toż  miasto  ze  swoim  olcręgiem,  tak  jak 
ono  przed  pokojem  wiedeńskim  14  października 
1809  roku  było  posiadane,  znowu  pod  berło  ce- 
sarskie powraca.  Jednocześnie  komisarzem  na- 
dwornym do  zajęcia  w  posiadanie  tej  krainy  mia- 
nowany został  radca  gnberniałny  i  starosta  miasta 
Pragi  Mam\ycy  lir.  Deym,  łs:tóry  dol^onał  tego  ał^tu 
w  dniu  15  listopada,  wobec  jenerała  lvomendeniją- 
cego  i  całego  sztabu  tudzież  w^ładz  cywilnych,  w^  sali 
obrad  byłego  senatu.  Za  przybyciem  do  sali  ko- 
misarza nadwornego,  jenerał  Castigiione  wezwał 
obecnych  do  wysłucliania  najwyższych  ])ostano- 
wień.  Odczytano  manifest  trzecli  dworów  protegu- 
jących,  wyłuszczający  przyczyny  zniesienia  wM)lnego 
miasta,  poczem  hr.  Castigiione  oświadczył,  że  wła- 
dzę cywilną,  jaka  mu  dotąd  służyła,  zdaje  na  ko- 
misarza nadwornego.  Ten  zaś  oświadczywszy 
(wśród  wystrzałów  z  armat),  że  w^  imieniu  swego 
monarchy  zajmuje  Kraików  z  okręgiem,  przystąpił 
do  odczytania  patentu  cesarsls:iego  wyżej  powoła- 
nego. Następnie  całe  zgromadzenie  udało  się  do 
l^ościoła  Panny  Maryi,  gdzie  wysłuchano  msz>' 
świętej  i  odśpiewano  Te  Deum.  Dnia  tego  samego 
lir.  Castigiione  daw^at  obiad,  na  którym  spełniono 
toast  za  zdrowie  cesarsl^ie.  Stan  Krals:owa  był  bar- 
dzo ponury.  Insynuowano  „dobrowolne"  w  dniu 
tym  oświetlenie  miasta,  lecz  nie  wiele  domów^  il- 
luminowano. 

Wcielenie  Krakowa  do  Austryi  dużo  w  Eu- 
ropie narobiło  wrzawy.  Zaczęto  we  Franc\'i  i  An- 
glii rozprawiać  wiele  o  pogwałceniu  tral<:tatów. 
Nieporozumienie,  jalcie  w^  tym  wiaśnie  zaszło  cza- 
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sio  międ/y  Fmncyą  i  Anglią  z  powodu  zaślubin 
infantki  hiszpańskiej  z  królewiczem  francuskim 
księciem  Montpensier,  ułatwiło  trzem  „opielaińczym 
dworom"  zniesienie  dzieła  utworzonego  wspólnie 
z  Francyą  i  Angiią  w  r.  1815.  W  Prusacli,  mia- 
nowicie w  świecie  liandlowym  i  przemysłowym, 
zmiana  ta  wielliie  zrobiła  wrażenie.  Z  Berlina 
i  Wrocławia  wyprawiono  deputacye  do  łcróla  i  de- 
legacyę  do  Wiednia,  ale  bez  żadnego  slaitl^u.  Ce- 
sarz Mikołaj  główmie  nastawiał  na  zniesienie  wol- 
nego miasta,  tego,  jali  się  wyrażał:  foyer  revolu- 
tionaire.  Na  protestacye  lorda  Palmerstona  z  d.  23 
listopada  i  Guizota  z  d.  2  grudnia  1846  r.  odpo- 
wiedział l^anclerz  austryacki  lvsiążę  Metternicłi 
w  słowacli :  „iż  trzy  dwory  sprzymierzone  podzie- 
lają solidarnie  akt  wcielenia  Rzeczypospolitej  kra- 
kowskiej zarówno  z  wrażeniem,  jakie  protestacye 
Francyi  i  Anglii  sprawiły.  Wsl^utek  tego  wrażenia 
trzy  dwory  nie  zezwolą  nigdy,  aby  prawa  icli  do 
obalenia  Rzeczypospolitej  kralcowskiej  mogły  byc 
zalvwestyonowane.  Jego  Cesarska  Mość  wcielając 
Rzeczpospolitą  do  swego  państwa,  nietylko  l^orzy- 
stał  z  przysługującego  mu  prawa,  lecz  wypełnił 
obowiązki  monarsze,  zabezpieczając  swoje  in- 
teresa". 

Po  wcieleniu  Krakowa,  cesarz  postanowie- 
niem z  d.  16  grudnia  1846  rozciągnął  i  do  Kra- 
ino wa  patent  z  d.  26  lutego  1846  r.  stanowiący,  że 
o  zbrodnie  po  d.  26  lutego  dokonane  jedynie  na- 
czelnicy i  czynną  pomoc  dający  do  odpowiedzial- 
ności mają  być  pociągani. 
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Tak  więc  z  dniem  15  listopada  1846  wolne 
miasto  Kraków  z  okręgiem  utraciło  w  zupełności 
swój  byt  polityczny.  Na  tem  moglibyśmy  zakoń- 
czyć dzieje  tej  Icrainy.  Gdy  jec]nałv  jeszcze  dwa 
pamiętne  lata  upłynęły,  zanim  ona  na  wzór  innych 
prowincyi  austryackicli  urządzoną  została,  przeto 
mniemamy,  że  dla  czytelnils:a  nie  będą  obojętne 
wspomnienia  zaszłych  ^v  tej  epoce  w  Krakowie 
wydarzeń,  ł^tóre  w  dalszym  ciągu  przywodzimy. 

Już  przed  nowym  rol^iem  1847  zamierzono 
wcielić  okręg  krakowski  do  obrębu  celnego  au- 
stryackiego.  Ogłoszenie  tego  wcielenia  wstrzymano 
jednak  do  18  stycznia.  Obejmowało  ono  zasady 
oclenia  wszelkicli  towarów  nie  z  państwa  austrya- 
clviego  pocliodzącycli  i  zakreślało  8-dniowy  termin 
do  podawania  konsygnacyi  remanentów  ocleniu 
ulegających.  Oclenie  to  przeraziło  kupc()w  kralvOw- 
skicłi.  Większa  bowiem  część  towarów  u  nicli  znaj- 
dującycli  się  ulegała  wysokiemu  cłu,  któregoby 
przy  ogólnei  stagnacyi  łiandlu  opłacić  nie  byli 
w  stanie.  Hr.  Deym,  któremu  trzeba  oddać  spra- 
wiedliwość, że  wszędzie  powodował  się  wyrozumia- 
łością, poczynił  odmienne  pod  względem  oclenia 
remanentów  handlowycli  wniosl^i,  ale  z  Wiednia 
inne  rozporządzenia  nadeszły.  Przedstawienia  łvup- 
ców  spowodowały  rząd  do  przedłużenia  powyższego 
terminu,  najprzód  do  14  lutego,  a  następnie  do 
1  maja  1847  i'.,  przyczem  z  dniem  29  stycznia  za- 
prowadzono komory  celne  od  strony  Królestwa 
Polslviego  i  Prus,  pozostawiając  jeszcze  do  czasu 
komorę  w  Podgórzu.    Przyznać  trzeba,  że  przy 
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sprawdzeniu  konsygnacyi  do  oclenia  przypadają- 
cych  towarów  postępowano  z  wszelką  względnością. 

Obwieszczeniem  komisyi  nadwornej  z  d.  27 
stycznia  1847  zaprowadzono  monopol  soli  knclien- 
nej,  tytoniu,  saletry  i  prochu  strzelniczego,  a  ob- 
wieszczeniem z  d.  9  maja  powszechną  austryacką 
akcyzę  od  d.  I  sierpnia  1847  r.  w  miejce  dawniej- 
szej krakowskiej  opłaty  konsumcyjnej,  a  jedno- 
cześnie przyznano  gminie  miasta  Krakowa  dodatek 
akcyzowy. 

Nowa  organizacya  władz  zaniepokoiła  o  los 
urzędników  byłego  w.  m.  Krakowa.  Z  powodu  za- 
prowadzenia w  administracyi  niemieckiego  języka, 
większa  część  tych  urzędników  użytą  być  nie 
mogła.  Hr.  Deym  zaproponował  w  Wiedniu,  aby 
urzędnilvów  krakowskich  tralctować  według  tycli 
samych  zasad,  jakie  w  moc  konwencyi  po  tral^ta- 
cie  lunewilskim  przyjęte  były  dla  urzędników 
Rzeszy  niemieckiej,  a  mianowicie,  aby  urzędnikom, 
którzy  wysłużyli  więcej  nad  lat  15  przyznać  całą 
pensyę,  nad  lat  10  —  %,  a  niżej  lat  10  —  połowę 
pobieranej  płacy.  Projektu  tego  jednak  nie  przy- 
jęto. Według  najwyższego  postanowienia  wszyscy 
urzędnicy  byłej  Rzeczypospolitej,  którzy  użyci  być 
mogli,  powinni  byli  być  utrzymani.  Od  dnia  zwi- 
nięcia sprawowanej  przez  nich  posady,  mieli  przez 
rok  jeden  pobierać  całl^owitą  place  (Begiinstigungs- 
Jalir).  Urzędnicy  użyci  na  posadach,  do  kt()rych 
w  Austryi  była  przywiązana  mniejsza  płaca,  za- 
trzymali resztę  płacy  tytułem  pensyi  do  osoby  przy- 
wiązanej. Co  do  emerytury  urzędników  niegdyś  kra- 
kowskich na  spoczynek  przechodzących,  oraz  co  do 
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s])0S()bu  liczenia  lat  służby,  pensyi  wdowich  i  wsparć 
dzieci,  zostało  nieco  później  wydane  postanowie- 
nie cesarskie  z  dnia  31  lipca  1847  r. 

Celem  poinformowania  się  o  stanie  niektó- 
rych gałęzi  służby  publicznej  w  Krakowie  w^ysłano 
z  Wiednia  I^:omisarzy,  a  mianowicie  do  uniwersy- 
tetu pi*ofesora  Dra  Endlichera,  do  sądownictwa 
radcę  apelacyjnego  Herolda,  do  administracyi  skar- 
bowej radcę  rządowego  Offenthala.  Po  zbadaniu 
organizacyi  tych  władz  w  Krakowie,  przedstawili 
komisarze  Swe  raporta  właściwym  władzom,  a  te 
posłużyły  do  wprowadzenia  zmian  odpowiadają- 
cycli  urządzeniom  austryackim.  Ol^azywano  nie- 
ufność do  wszystlviego,  co  było  ła^akowslcie.  Ileż 
to  nie  r()wnie  lepszych  miejscow^ych  instytucyi  za- 
stąpicmo  nowemi  austryackiemi !  Uderzające  było 
między  innemi  urządzenie  władz  sis:arbowych.  Za- 
prowadzono np.  urzędy  gospodarcze,  czyli  tak 
zwane  prefektury,  jał^ie  do  r.  1809  za  bytu  da- 
wniejszego rządu  austryacldego  istniały  w  Prą- 
dniku,  Czernicliowie,  Lipow^cu  i  Jaworznie,  bez 
względn  na  zaszłe  odtąd  zmiany  wskutel^  uregulo- 
wania stosunł^ów  wlościańskicli  w  dobracli  skarbo- 
wy cli  i  instytutowych  i  zaprowadzenia  erbpachtów. 
Utworzono  urzędy  o  czterecłi  urzędnil^acli,  którzy 
opr()cz  odbierania  czynszów  nie  mieli  nic  do  czy- 
nienia. Wkrótce  też  w^ewnętrzne  urządzenia  tycłi 
biur  zmieniono.  Przyczyną  tego  było,  że  wniosl^i 
tego  rodzaju  nie  od  komisyi  nadwornej  z  Krakowa, 
ale  od  obcych,  ze  stosunkami  miejscow^ymi  nie 
obznajomionycłi  osób  pochodziły. 
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Od  1  lipca  1847  nowe  urzędy  austryackie 
objęły  administracyę  ]'o^atek  w  okręgu,  a  od 
1  sierpnia  konsinncyę,  szlachtnz,  g()rnictwo  i  ak- 
cyzę w  Krakowie.  Akcyzę  wyprowadzono  bez 
względu  na  opłacany  jeszcze  podatek  osobisty  i  pa- 
nującą w  tym  roku  drożyznę. 

Postanowieniem  cesarskiem  z  d.  19  czerwca 
1847  r.  zaprowadzono  system  konskrypcyjny  i  za- 
ciągu wojskowego  według  zasad  dla  prowinc\i 
niemiecko-słowiańskicli  obowiązujących. 

Delcret  cesarski  w  sierpniu  wydany  utrzymał 
nniwej*sytet  krakowski,  ale  wprowadził  język  nie- 
miecki  w  miejsce  polskiego.  Język  polski,  jako 
wykładowy  pozostał  dla  dw(k'li  tylko  przedmio- 
tów, a  mianowicie:  literatury  polskiej  i  prawa 
francuzkiego.  Profesorów  zatrzymano  przy  kate- 
drach pod  Avarunkiem  wykładania  przedmiotów 
jednych  w  językn  łacińskim,  drugich  w  języłvu 
niemieckim.  Niektórzy  z  profesor(nv  usunęli  się 
z  emeryturą.  Na  wydział  prawa  sprowadzono 
z  Czecłi  młodych  suplentów.  Ivatedrę  filozofii  po- 
wierzono Dr  Józefowi  Kremerowi,  kralsiowianinowi. 
Na  łcatedrę  literatnry  polskiej,  z  niemałem  zdzi- 
wieniem a  zarazem  zadowoleniem,  powołano  profe- 
sora Wisznie wsłviego,  łctóry  po  wypadl^ach  r.  1846 
schronił  się  do  Włocłi.  Młodzież  kralyowsł^a  i  da- 
wniejsi profesorowie,  nie  usposobieni  do  wylcładów 
niemiecłcicłi,  radzili  sobie,  jałc  mogli,  wyi^ladając 
tekst  w  języłai  niemiecłvim  a  objaśniając  go  w  je- 
ży l<:u  polsłcim.  —  Tak  więc  ostatni  uniwersytet 
na  ziemi  polslviej  stracił  ceclię  narodow^ą.  Ofiaro- 
wano godność  łvuratora  uniwersytetu  byłenni  pre- 


zesowi  senatu  ks.  Schindlerowi,  ale  on  jej  nie 
przyjął.  Znacznie  później  powołano  na  ten  nrząd 
prezesa  sądu  wyższego  Piotra  Bartynowskiego. 

W  licenni  św.  Anny  pozostawiono  jeszcze  do 
czasn  język  polski,  przy  pomnożenin  godzin  nanki 
języka  niemieckiego.  Szkolę  wydziałową  zamie- 
niono na  normalną,  a  instytnt  techniczny  pozosta- 
wiono w  dotychczasowym  stanie.  Instytncyę  bnrsy 
n  Św.  Barbary  postanowiono  znieść. 

Choroba  na  ziemniaki  w  r.  1845  i  smntne 
wypadki  w  Galicyi  1846  r.,  które  pociągnęły  za 
sobą  zaniedbanie  uprawy  roli,  były  powodem  głodu 
w  r.  1847,  z  którego  powstały  choroby  tyfoidalne. 
Te  nie  tylko  Galicyę  ale  i  Ivral^ów  dotknęły.  Zgło- 
dniali masami  przybywali  do  Krakowa,  na  co  czas 
jakiś  policya  patrzała  obojętnie.  Wszędzie  pełno 
było  żebraków.  Mimo  obdzielania  zupą  rumfordzką 
około  1300  os()b  dziennie  i  podawania  żywności  po 
klasztoracli,  nie  jeden  był  wypadek  śmierci  głodo- 
wej. Szpitale  krakowskie  nigdy  nie  miały  tylu 
chorycli  (głównie  na  tyfus),  co  w  r ols: u  1846/7.  Gar- 
nizon w  Krakowie,  niespełna  4000  głów  liczący, 
miał  w  przecięciu  540  chorycli.  Śmiertelność  w  ]vra- 
kowie  z  Icażdym  dniem  rosła.  Na  cmentarzu  ogól- 
nym pochowano  chrześcian  w  r.  1845  —  1569, 
w  r.  1846  —  2189,  a  w  1847  —  3930.  W  Galicyi 
były  niektóre  wsie,  mianowicie  w  g()rac]i,  w  któ- 
ry cli  zaledwie  Yi-j  część  ludzi  pozostała.  Obolv  tego 
pojawiały  się  trudne  do  uwierzenia  wypadki  za- 
bijania dzieci  przez  matki  i  używania  za  polkami 
mięsa  ludzlciego.  We  wsi  Buclu*ice  w  cyrl^ule  tar- 
nowskim   chłopiec    dwunastoletni   z  głodu  zabił 
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i  upiekł  młodszego  brata;  w  Stanisławowie  pod 
Kalwaryą  matls:a  zabiła  własne  dzieclvO,  nie  mając 
mu  dać  co  jeść;  w  Kobierniku  pod  Izdebnil^iem 
ojciec  cliwycił  się  ciała  zmarłego  własnego  syna 
dla  zaspols:ojenia  głodu.  Uważano  to  za  l^arę  złego 
czynu,  zwłaszcza,  że  śmiertelność  była  tam  naj- 
więl^sza,  gdzie  najwięlcszycli  dokonano  rabunl^ów. 

Mimo  urodzaju  zboża  (ziemniaków  bardzo 
mało  było)  drogość  w  rol<:u  1847  była  wiellva.  Za 
korzec  żyta  lub  pszenicy  płacono  trzydzieści  kilka 
zip.  (cena  na  owe  czasy  i  w  stosunlvU  do  wartości 
monety  nadzwyczajna) ,  za  korzec  ziemniaków 
18  zip'. 

Już  wyżej  wspomnieliśmy,  że  na  czele  komi- 
syi  śledczej  stał  radca  Zajączls:owski,  bardzo  w  opi- 
nii publicznej  znienawidzony.  Hi*.  Deyni  nastawał 
na  jego  odwołanie.  Jal^oż  w  jego  miejce  był  już 
wyznaczony  radca  apelacyjny  Sontag  (późniejszy 
prezydent  sądu  wyższego  w  Kral^owie).  Przed  jego 
przybyciem  Zajączkowsl^i  w  dniu  4  listopada  1847  r. 
wieczór  o  w  p()ł  do  ósmej,  wracając  z  Ijiia^a  plan- 
tacyami  z  ordynansem,  który  mu  latarnią  przy- 
świecał, został  napadnięty  przez  dwócb  ludzi,  z  któ- 
rycli  jeden  powiedziawszy:  „dobry  wieczór",  przy- 
łożył pistolet  do  głowy  Zajączkowslciego  i  trupem 
go  położył.  Dwaj  napastnicy  znil^nęli  bez  śladu. 
Morderstwo  to  zrobiło  wiellvie  wrażenie  nie  tylko 
w  Galicyi,  ale  i  w  Wiedniu.  Wywołało  uoayc  obo- 
strzenia, a  następnie  zaprowadzenie  (postanowie- 
niem cesarslviem  z  dnia  21  listopada  1847)  sądu 
doraźnego  w  Krakowie  i  jego  ol^ręgu  za  zbrodnie 
stanu,  za  opói*  w  tym  celu  urzędnikom  i  za  ku- 
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pienie  się  w  zamiarze  powstania.  Sąd  ten  został 
zniesiony  dopiero  rozporządzeniem  ministeryum 
spraw  wew^nętrznych  z  cl.  14  lipca  1848  r. 

Obwieszczeniem  komisarza  nadwornego  z  dnia 
20  grnclnia  1847  zawiadomiono  mieszkańców  Kra- 
kowa i  jego  okręgu,  że  z  dn.  1  stycznia  1848  r. 
nstanie  dotychczasowa  rada  administra(*.yina  cy- 
wilna, a  miejsce  jej  ma  zająć  urząd  cyrkidarny, 
któremu  jiodlegać  mają  komisarze  dystryktowi 
i  dyrekcya  policyi,  komisya  zaś  nad  worna,  do  któ- 
rej przydzielono  dawniejsze  biura  pelnomocnicze, 
ma  sobie  powierzony  zakres  działania  rządu  kra- 
jowego. Członkowie  senatu  zajęci  dotąd  przy  ra- 
dzie administracyjnej  zostali  przydzieleni  do  ko- 
misyi  nadwornej  w  charakterze  referentów.  Ko- 
misya nadworna  zajęła  lokal  w  domu  Wodzickicli 
przy  rdicy  Św.  Jana.  Biura  senatu  w  gmachu  przy 
kościele  św.  Piotra  oddano  urzędowi  cyrkularnemu. 
Starostą  mianowano  barona  Kriega,  syna  byłego 
prezesa  gubernium  we  Lwowie. 

Rok  1848  będzie  pamiętny  w  dziejach  Europy. 
Już  wcześnie  przepowiadano  ważne  w^  tym  roku 
wypadki,  tal^  z  powodu  przypadającego  święta 
Wiellvanocnego  na  dzień  św.  Wojciecłia  (23  kwie- 
tnia), jak  niemniej  z  pow^^du  widzianej  w  miesiącu 
styczniu  zorzy  północnej  i  meteoru  od  strony 
zachodu. 

JalvOŻ  12  stycznia  wybucliła  rewolucya  w  Sy- 
cylii, która  niezadługo  całe  Włochy  ogarnęła. 
Lombardy  a  i  Węgry  burzyć  się  zaczęły.  Książęta 
wdoscy  nadaniem  konstytucyi  starali  się  uspokoić 
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umysły.  Wtem,  czego  się  najmniej  obawiano,  wy- 
buchła 23  i  24  bitego  w  Paryżu  rewolucya,  Idóra 
spowodowała  naprzód  abdykacyę  króla  Filipa  na 
rzecz  wnuka  (lir.  Paryża),  a  następnie  ogłoszenie 
Rzeczypospolitej.  Żaden  dotąd  wypadek  nie  pocią- 
gnął za  sobą  tylu  ważnych  zmian  politycznych, 
ile  icli  pociągnęły  za  sobą  zaburzenia  we  Włoszech 
i  we  Francyi.  Ludy  w  Niemczecli  zaczęły  się  upo- 
minać o  swe  prawa.  Nadspodziewanie  i  Austrya 
uległa  temu  prądowi.  Wiadome  są  wypadki  w  dn. 
13,  14  i  15  marca  w  Wiedniu,  wskutelv  Idórych 
nastąpiło  ogłoszenie  najwyższego  postanowienia 
z  d.  15  marca  1848  nadającego  wolność  druku,  za- 
prowadzającego gwardye  narodowe  i  przyrzelvają- 
cego  nadanie  liberalnej  konstytucyi  z  odpowie- 
dzialnem  ministerium.  Jednocześnie  ustąpił  potężny 
kanclerz  państwa  łvsiążę  Metternicli,  mentor  dy- 
plomatów euro])ejskich,  który  w  Anglii  schronienia 
sznkać  był  zmuszony.  Przyrzeczona  l^onstytucya 
została  25  lvwietnia  nadana  i  izljy  prawodawcze 
powołane. 

I  Kraków^  nie  był  wolny  od  zaburzeń.  Już 
zrana  dnia  16  marca  nadeszła  wiadomość  o  rewo- 
lucyi  w  Wiedniu  i  upadlvu  lisięcia  Metternicha, 
a  dnia  17  marca  o  nadaniu  przez  cesarza  liberal- 
nycli  koncesyi.  Dnia  tego  olv:oło  godziny  10  zrana 
zaczął  się  zbierać  tłum  ludu  około  aresztów,  w  Ictó- 
rycli  trzymani  byli  polityczni  więźniowie.  Niektó- 
rzy obywatele,  pragnąc  zapobiedz  wzburzeniu  umy- 
słów, otoczeni  masą  ludu,  udali  się  o  godzinie  11 
zrana  do  łcomisarza  nadwornego  z  przedstawieniem 
]3otrzeby  wypuszczenia  na  wolność  więźniów  polity- 
cznych, t]*zymanycli  w  aresztacii  przy  kościele  św. 
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Micliala  i  av  klasztorach  Bernardyiuny  i  Domini- 
kanów. Na  przemowę  Adasia  lir.  Potockiego,  lir. 
Deym  z  początku  odpowiedział  <^Toźnie,  tłómacząc 
się,  że  do  tego  władzy  nie  ma.  Na  przedstawienie, 
że  lud  got(5w  jest  gwałtem  więźniów  uwolnić,  ze- 
zwolił na  porozumienie  się  z  jenerałem  ln\  Ca- 
stiglione  i  przewodniczącym  w  l^omisyi  śledczej 
radcą  Sontagiem.  Za  przybyciem  tych  osób  zgo- 
dzono się  na  uwolnienie  tymczasowe  więźniów  poli- 
tycznycli  za  poręczeniem  obywateli,  dopóld  decy- 
zya  z  Wiednia  nie  nadejdzie.  Wiadomość  o  zezwo- 
leniu na  wypuszczenie  z  aresztów  uwięzionych  prze- 
jęła radością  całą  zgromadzoną  ludność.  Grzmiące 
ołvrzyki  radość  tę  zwiastowały.  Więżni  politycznych 
przeszło  od  dwócli  lat  w  aresztacli  trzymanych, 
w  liczbie  ols:oło  stu  na  ręlvacli  wynoszono  z  tryum- 
fem. Koncesya  ta  ze  strony  władz  austryacłdch 
ogólną  radość  w  mieście  wywołała.  Śpiewy  i  tłumne 
zebrania  ludu  przy  illuminacyi  miasta  trwały  do 
północy.  W  dniu  18  marca  ul^azały  się  plakaty 
komisarza  nadwornego  z  podziękowaniem  za  spo- 
kojne i  przyzwoite  zachowanie  się  ludności  w  dniu 
17  marca  —  a  postanowienie  cesarsl<:ie  z  dnia  20 
marca  nadające  amnestyę  wszystldm  osobom  cy- 
wilnym o  zdradę  główną  i  zamieszanie  pol^oju  pu- 
blicznego pod  inkwizycyą  zostającym  lub  osądzo- 
nym, potwierdziło  tem  samem  tymczasowe  uwol- 
nienie uwięzionych  w  Kral^owie. 

Za  przyldadem  młodzieży  wiedeńskiej  poszła 
i  nasza  młodzież  akademicka.  Na  zgromadzeniu 
wspólnie  z  niektórymi  profesorami  odbytem  uchwa- 
liła podać  adres  o  wyjednanie  u  rządu,  aby  języl^ 
polslvi  jalco  wykładowy  był  w,  uniwersytecie  przy- 
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wrócony,  aby  rząd  znjął  się  wiiidykacyą  funduszów 
edukacyjnych  przez  rząd  rosyjski  zatrzynianycli,  aby 
wreszcie  poddać  uczniów  pod  jurysdykcyę  władz 
ednkacyjnycli.  Wybierano  się  z  powyższym  adre- 
sem do  Wiednia,  ale  ze  względu  na  zamie]'zoną 
delegacyę  obywatelską  z  nierównie  dalej  sięgają- 
cerai  żądaniami,  poprzestano  na  złożeniu  adresu 
komisyi  nadwornej. 

Delegacya  obywatelska,  opierając  się  na  pa- 
tencie cesarskim,  prosiła  hr.  Deyma  o  zaprowa- 
dzenie gwardyi  narodoAvej.  Ten  zażądał  przedsta- 
wienia sobie  projelvtu.  Zgromadzeni  pod  Krzyszto- 
forami  obywatele,  wybrawszy  sobie  za  naczelnika 
zacnego  Piotra  Moszyńslviego,  a  na  szefa  s/tabu 
byłego  oficera  polskiego  Przemyskiego,  zgodzili 
się  na  przedstawienie  proje]vtu,  odpowiadającego 
statutowi  gwardyi  ki'alvOwskiej  z  r.  1830  i  ten 
przedłożyli  do  potwierdzenia  komisyi  ]iadvvornej. 
Tymczasem  hr.  Deym  przerażony  wypadkami,  ja- 
kie w  tak  krótlvim  czasie  zaszły  w  Wiedniu  i  lvra- 
wie,  niezdecydowany,  co  ma  dalej  przedsięwziąć, 
oddawszy  w  dniu  28  marca  zastępstwo  swego 
urzędu  staroście  bar.  Kriegowi,  nagle  z  Krakowa 
wyjechał  i  więcej  do  niego  nie  wrócił. 

Zaledwie  hr.  Deym  Kraków  opuścił,  lvilJcu- 
nastu  członków  lvomitetu  gwardyi  narodowej  ze- 
brało się  u  jenerała  Castigiione  z  prośbą  o  przy- 
spieszeniu jej  organizacyi.  Po  dość  długiej  debacie 
komitet  odebrał  od  jenerała  i  starosty  zapewnienie, 
że  organizacya  gwardyi  niebawem  nastąpi.  Jenerał 
był  z  zasady  przeciAvnym  jej  formowaniu,  widział 
bowiem,  iż  więlcszość  komitetu  ma  inne  zamiary, 
nie  zaś  samo  utrzymanie  wewnętrznego  porządku. 
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otwarcie  jednak  wystąpić  się  walial,  oc^zekując 
rozkazów  z  Wiednia.  Proj(^kt  statutu,  jaki  byl 
ułożony  w  koniisyi  nadwornej,  niezadowolnii  ko- 
mitetu. Różnice  w  zdaniach  zacliodziły  pod  \vzi>'lę- 
deni  uzbrojenia  gwardyi  i  jej  nazwy.  Życzono  so- 
bie, aby  s'w^i*dya  nie  była  uważaną  za  straż  bez- 
pieczeństwa, ale  za  gw^ardyę  narodową  i  aby  sama 
sobie  wybierała  oficerów.  Zastępca  komisarza  na- 
dwornego przyjął  proponowane  modyfil^acye,  ])o- 
czem  w  dniu  31  marca  ukazał  się  tymczasowy 
statut  gwardyi  narodowej,  na  podstawie  którego 
zajęto  się  zaraz  jej  formowaniem. 

Wiadome  nieszczęśliwe  w^ypadki  w  Księstwie 
poznańskiem  Avy wołane  przez  centralizacyę  emi- 
gracyi  polslciej  i  jej  kierownika  Mierosławskiego, 
pocią;^nęły  za  sobą  również  rucliy  w^  Galicyi,  które 
się  rozpoczęły  zawiązywaniem  ł^omitetów  obywa- 
telskich, jals:o  organów  życzeń  mieszlN:ańców  dla 
pośredniczenia  z  rządem.  W  Krakowie  29  marca 
zgromadziło  się  pod  Krzysztoforami  wiele  osób, 
głównie  młodzieży,  ls:tóre  wybrały  tego  rodzaju 
l^omitet  z  czternastu  osób  złożony;  przewodnictwo 
objął  Józef  Krzyżanowsłd,  były  sędzia  sądu  III 
inst.  Dnia  następnego  uł^azała  się  prolclamacya 
lvOmitetu,  zawiadamiająca  publiczność  o  jego  za- 
wiązaniu. Prolvlamacya  ta  spowodowała  bar.  Kriega 
do  udania  się  av  d.  31  marca  na  posiedzenie  ko- 
mitetu z  oświadczeniem,  że  nie  może  zezwolić  na 
zbieranie  się  l^omitetu,  dopół^i  odpowiedź  z  Wie- 
dnia nie  nadejdzie.  W  oczekiwaniu  więc  tej  od- 
powiedzi  zgodzono    się,   aby  wybranycłi  trzecli 
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obywateli  stanowiło  tymc/asowo  organ  życzeń  oby- 
watelskich. 

Emigranci  polscy  z  Francyi,  nie  wpuszczeni 
do  Księstwa  poznańskiego,  zwrócili  swą  drogę  na 
Krak()w.  Każdym  prawie  pociągiem  przybywali 
do  Krakowa,  przyjmowani  z  owacyami  pizez  mło- 
dzież, a  niekiedy  z  pochodniami  odprowadzani  do 
domn.  Z  ]'adosnymi  ol^rzył^ami  witano  również  anine- 
styonowanycli  politycznycłi  więźni,  Ictórzy  z  Szpil- 
l3ergn  Inb  Knfsteinn  wracali  do  Galicy  i.  Z  emi- 
gracyą  przybył  równie  Zienkowicz,  lvtóry  w  r.  1835 
w  Krakowie  przebywał  i  tu  się  ożenił.  Za  jego 
inicyatywą  i  na  zaproszenie  drid^owane  (tej  treści: 
iż,  gdy  rząd  rozwiązał  Icomitet,  a  Ind  uznaje  po- 
trzebę przywrócenia  go,  przeto  należy  się  nad  tym 
przedmiotem  naradzić),  zebrało  się  w  dniu  3  ls:wie- 
tnia  w  amfiteatrze  nowodworskim  liczne  zgroma- 
dzenie. Na  wniosek  Zienkowicza  ucliwalono  wy- 
prawić deputacyę  do  bar.  Kriega,  popartą  szere- 
gami zgromadzonych  os()b.  Jakoż  całe  zgroma- 
dzenie z  ulicy  Św.  Anny  udało  się  do  lvomisyi 
nadwornej  przy  ulicy  św.  Jana  w  szeregach  osób 
różnego  stanu  i  wiel<:u,  prowadzących  się  pod  rękę 
a  poprzedzonycli  przez  deputacyę.  Bar.  Krieg  wy- 
słuchawszy żądania,  zezwolił  na  zbieranie  się  l^o- 
mitetu  w  dotychczasowym  sls:ładzie,  ale  tylko  w  gra- 
nicacli  objętycli  proklamacyą  z  dnia  29  marca. 
Z  okrzykami  radosnymi  udało  się  ]*ównie  w  sze- 
regacli  całe  zgromadzenie  pod  Krzysztofory,  gdzie 
się  zaraz  dawniejsz}'  łcomitet  ul^onstytuował.  Ale 
zaraz  nazajutrz  w  wydanej  proklamacyi,  l^omitet 
obywatelski  przybrał  nazwę  „łvomitetu  narodowego 
ziemi  krakowslciej",   a  pouiiędzy  wymienionymi 
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członkami  obejmował  jego  skład  nazwiska  niel^tó- 
rych  osób  z  emigracyi.  Bar.  Mrieg  obwieszczeniem 
z  d.  5  lvwietnia  nznał  radę  za  nielegalną,  wzywa- 
jąc komitet,  aby  w  dawniejszym  swoim  składzie 
ograniczył  się  (stosownie  do  nadeszłego  potwier- 
dzenia przez  ministeryum  spraw  wewnętrznycłi) 
jedynie  do  objawiania  rządowi  życzeń  współoby- 
wateli. Ale  łiomitet  nie  poprzestając  na  tem,  zaczął 
coraz  otwarciej  występować  z  arrogowaną  władzą,  _ 
co  wkrótce  snuitne  za  sobą  pociągnęło  następstwa. 

Z  początlviem  lvwietnia  odjecliała  z  Krakowa 
do  Wiednia  depntacya,  która  się  miała  połączyć 
z  delegacyą  galicyjsl^ą  celem  złożenia  adresu  ce- 
sarzowi w  podobnym  duchu,  wjal^im  Poznańczycy 
podali  adres  do  króla  pruskiego.  Przy  tej  sposo- 
bności deputacya  kralvOwska  miała  prosić  o  po- 
twierdzenie ł^omitetu,  który  rozwiązano  i  o  upo- 
ważnienie go  do  ogłoszenia  darowania  pańszczyziiy, 
tudzież  o  uzbrojenie  gwardyi  narodowej  i  zniesie- 
nie al^cyzy. 

Na  te  dodatkowe  cztery  punkta  minister  Pil- 
lersdorf  w  dniu  12  kwietnia  udzielił  deputacyi  Icra- 
kowskiej  odpowiedzi,  że  na  komitet,  który  się  za- 
wiązał w  d.  29  marca  już  zezwolił,  ale  ten  nie 
może  mieć  władzy  darowania  pańszczyzny,  bo  nil^t 
nie  może  mieć  władzy  rozrządzać  cudzą  własno- 
ścią; natomiast  dozwala,  aby  obywatele  z  pomiędzy 
siebie  wybrali  komitet,  Idóryby  przedstawił  projel^t 
zniesienia  pańszczyzny  za  wynagrodzeniem  właści- 
cieli ziemskicłi.  Co  do  innych  l^westyi  miał  się 
minister  znieść  z  lvolegami. 
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Tymczasem  komitet  narodowy  krakowski  w\> - 
prawił  delegacye  w  różne  strony  Galicyi  dla  na- 
mawiania właścicieli  ziemsl^icli  do  darowania  pań- 
szczyzny. Wielu  było  tenin  niecliętnycli.  Inni, 
a  mianowicie  ci,  co  mieli  dobra  obdłużone,  oświad- 
czyli do  tego  gotowość.  Przykład  ten  spowodoAYał 
i  ziemian  ł^ralvOwslcicli,  iż  zamierzali  w  d.  3  maja 
darować  włościanom  pańszczyznę. 

Stało  się  to  powodem  do  wydania  postano- 
wienia cesarsł^iego  z  d.  18  kwietnia,  mocą  ls:tórego 
w  Galicyi  z  dniem  15  maja  1848  zniesiono  roboci- 
zny za  wynagrodzeniem  ze  strony  rządn.  Postano- 
wienie to  oburzyło  tycli  wszystłdcli,  l^tórzy  celem 
njęcia  włościan  dla  sprawy  narodowej  chcieli  zro- 
bić ofiarę  z  pańszczyzny.  Upatrywali  bowiem 
w  rzeczonem  postanowieniu  rządu  rzel^ome  po- 
gwałcenie przyrzeczonej  łvonstytucyi,  zamiar  po- 
zyskania sobie  włościan  i  utrzymania  nadal  prze- 
działu pomiędzy  szlaclitą  a  poddanymi.  Większość 
jednalc  uważała  postanowienie  rządu  za  oparte  na 
poszanowaniu  własności  i  praw  osób  trzecich. 

Powyższy  komitet  (który  przybrał  nazwę  „Rady 
Narodowej")  zajmował  się  opatrzeniem  i  rozkwa- 
terowaniem u  właścicieli  domów  emigrantów,  l^tó- 
r\'cl]  do  tysiąca  się  zebrało.  Tym  l^ońcem  damy 
zbierały  słdadki.  Następnie  łvomitet  celem  uzbie- 
rania funduszu  na  uzbrojenie  gwardyi  narodowej 
(łs:tórej  urządzenie  w  d.  17  l^wietnia  zostało  wy- 
dane przez  łvomisyę  nadworną)  zarządził  datelc 
r()wnający  się  półtora  ]'azy  wziętemu  podatkowi 
l^lasowo-osobistemu.  Wkrótce  Icomitet  podzielił  się 
na  wydziały,  a  między  tymi  utworzono  i  wydział 
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wojny.  Do  ^ward\'i  zaczęto  przyjmować  i  emigran- 
tów, a  obok  niej  formować  oddziały  przyszłej  siły 
zbrojnej.  Zarządzenia  te  spowodowały  l<:omisyę 
nadworną  do  wydania  21  l<:wietnia  zalcazn  wer- 
bunku. Posiedzenia  I^omitetu  odbywały  się  pod 
Krzysztoforami,  ł^t()rycli  dzień  i  noc  strzegły  warty 
młodzieży.  W  rynłvn  zbierały  się  gromady  ludu, 
lvtórym  nowi  apostołowie  wyldadali  zasady  komu- 
nistyczne. To  pi:zeraziło  mieszlcańców  i  spowodo- 
wało lvomitet  i  gwardyę  narodową  do  zagrożenia 
aresztowaniem  tycłi ,  Ictórzyby  publicznie  teorye 
komunizmu  w  lud  wpajać  usiłowali.  Ale  wł^rótce 
burzycielom  spokojności  publicznej  zdawało  się, 
że  ł<:omitet  narodowy  niedość  energicznie  postępuje. 
Zamierzono  więc  obalić  go,  a  wybrać  ludzi  więcej 
widolcom  emigracyi  odpowiadającycli. 

Bar.  łCrieg  ustępując  zwolna  żądaniom  ko- 
mitetu narodowego,  zezwolił  już  i  na  formowanie 
gwardyi  narodowej  przez  l^omisaryaty  dystryl^towe, 
którym  do  l^ontroli  mieli  być  dodani  obywatele. 
Ale  sprzeciwił  się  temu  jenerał  Castigiione  i  oświad- 
czył bar.  lvriegowi,  że  w  razie  dalszych  koncesyi 
będzie  się  widział  zmuszony  zbrojnie  wystąpić. 
Jał^oż  zaczęto  ściągać  większe  siły  w^ojsl^owe  do 
Krakowa. 

Nastąpiła  Wiellcanoc.  Mieszl^ańcy  Krakowa 
zamierzyli  uczcić  emigracyę  święconem  po  siedm- 
nastoletniej  icli  nieobecności  w  kraju.  Ze  składek 
pieniężnycłi  i  ofiar  w  naturze,  odbyło  się  w  pierw- 
sze święto  23  kwietnia  w  południe  w  sali  reduto- 
w^ej  w  gmachu  teatralnym  święcone,  na  którem 
z  tysiąc  osób  było  obecnych.  Zaproszono  na  nie 
bar.  Kriega  i  jenerała  Castigiione  wraz  z  szta- 
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bem.  Z  tych  tylko  pierwszy  przybył.  Wiwaty,  mowy 
polskie  i  francuskie  (bo  z  emigracyą  przybyło 
i  kilku  Francuzów)  zastosowane  do  cliwili  ówcze- 
snej, głosili  uiiejscowi  i  przybyli  goście.  W  jednej 
z  nich  Zienkowicz,  z  powodn  nieobecności  zapro- 
szonycli  wojskowycli,  wyrzucał  Austryakom,  że 
emigracyę  i  całą  Polskę  odepclinęli  od  siebie 
w  chwili,  gdy  ta  cłirześciańskim  obrządkiem  chleb 
z  nimi  przełamać  pragnęła. 

W  dniu  25  kwietnia,  na  ł^tóry  uroczystość 
18  kwietnia  (imienin  cesarza  Ferdynanda)  została 
odroczoną  z  powodu  wielkiego  tygodnia  i  w  któ- 
rym zarazem  konstytucya  została  nadaną,  odbyło 
się  na  plantacyach  pod  zamkiem  nabożeństwo  woj- 
skowe. Członł^owie  komitetu  i  sztab  gwardyi  na- 
rodowej byli  na  niem  obecni.  W  dniu  tym  je- 
nerał ł^omenderiijący  lir.  Castigiione  dawał  obiad, 
na  który  i  l^ilku  obywateli  do  gwardyi  narodowej 
należącycli  zaprosił.  Ci  jednak  w  obiedzie  udziału 
nie  wzięli  z  powodu,  że  jenerał  w  dniu  poprze- 
dnim na  rzeczone  wyżej  święcone  nie  przybył. 

Dwa  wypadki  tego  dnia  przyczyniły  się  do 
wzburzenia  umysłów  w  mieście.  Jednym  było  ogło- 
szenie patentu  znoszącego  za  wynagrodzeniem  pań- 
szczyznę, którego  szczegółÓAV  jeszcze  nie  znano; 
drugim  było  zatrzymanie  na  granicy  53  emigrantów. 
Na  tę  Aviadomość  zgromadzono  się  w  amfiteatrze 
Nowodworsl^im  i  uchwalono  demonstracyjnie  zażą- 
dać od  komisyi  nadwornej  odwołania  postanowień 
co  do  emigrantów,  w  l^tórym  to  celu  komitet  na- 
rodowy miał  wyprawić  delegacyę.  Po  południu 
zebrały  się  tłumy  ludu  przed  mieszkaniem  bar. 
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Kriega,  do  którego  udała  się  delegaeya  komitetu 
z  niektórymi  obywatelami  z  jłrośbą  o  wydanie  po- 
lecenia, aby  przybyłych  emigrantów  z  Mysłowic 
do  Krakowa  przepuszczano.  Długo  się  temu  Krieg 
wśród  wzmagającyph  się  wrzasków  opierał,  aż  j)od- 
bechtani,  jak  wieść  niosła,  przez  emisaryuszów 
burzyciele,  wpadli  do  mieszkania  Kriega,  doma- 
gając się  gwałtownie  z  l)ronią  w  ręls:u  odwołania 
zalcazu  wstrzymania  na  granicy  emigrantów  a  za- 
razem wydania  broni.  Napomnienia  obecnych  oby- 
wateli i  zasłonienie  bar.  Kriega  własnemi  osobami 
nie  uspokoiły  burzycieli.  Motłocli  porywa  z  sobą 
bar.  Kriega,  cłicąc  go  prowadzić  na  zamek.  Do- 
szedłszy do  rynlai  członłvOwie  komitetu,  biorąc 
Kriega  w  obronę,  prowadzą  go  pod  Krzysztofory. 
Motłocli  złorzecząc  pozostał  przed  domem  w  rynłcu. 
Po  długiem  opieraniu  się  w  l^omitecie  Krieg  ze- 
zwolił na  wysłanie  do  Mysłowic  pociągu  dla  spro- 
wadzenia emigrantów.  Gdy  się  to  dzieje,  wojsko 
skonsygnowane  zajęło  rynełi,  a  wysłany  do  łv:omi- 
tetu  jenerał  Ulriclistlial,  wszedłszy  do  sali  zapytał 
się  Kriega,  czy  jest  więziony  ?  Na  daną  odpowiedź 
przez  Kriega,  że  wbrew  swej  woli  został  tu  wpro- 
wadzony, dali  mu  członłcowie  łvomitetu  poznać,  że 
g;o  wcale  nie  zatrzymują  i  odejścia  nie  bronią,  ale 
zwracają  jego  uwagę  na  rozgorączkowany  motłocłi 
na  rynku.  Krieg  zgodził  się  na  pozostanie  w  łs:o- 
mitecie,  a  jenerał  zawezwał  zgromadzonycłi  przed 
Krzysztoforami  ludzi,  aby  się  ]T)zeszli.  Ci  oznaj- 
mili, że  się  rozejdą,  jeżeli  wojsko  ustąpi.  Co  się 
też  stało.  Wtedy  obecni  członl^owie  gwardyi  na- 
rodowej zrobili  szpaler,  a  bar.  Krieg  otoczony 
przez  obywateli  opuścił  Krzysztofory  i  oddany  zo- 


stał  jenerałowi  ł^omenderującemu,  z  ł^tóryni  pod 
zasłoną  wojslca  na  zameli  się  udał.  Wydarzenie  to 
w  dzień  obcłiodn  imienin  cesarsłdch  i  nadania 
l^onstytiicyi  przeraziło  mieszłyańcdw  Krał^owa,  ł^tó- 
rzy  smutne  przewidywali  następstwa. 

Zdaje  się,  że  dzień  następny,  26  łavietnia, 
był  przeznaczony  na  rozwiązanie  w  Kral^owie  i  ca- 
łej Galicyi  ł^omitetów  narodowych,  rozbrojenie 
gwardyi  i  dalenie  emigi'acyi.  Tego  samego  dnia 
bowiem  władze  wojsłcowe  w  Krałs:owie,  Lwowie, 
Bocłmi,  Tarnowie  i  innycłi  miastacli  działania  swe 
rozpoczęły.  W  Krakowie  w  czasie,  gdy  młodzież 
i  emigracya  około  godziny  trzeciej  po  południu 
udała  się  na  błonia  na  musztrę  ,  urzędnik  połicyjny 
udał  się  z  pomocą  wojsł^ową  do  pewnego  łcowała 
pod  Stradomiem,  dła  zabrania  kos  i  pik  tam  przy- 
gotowanycłi.  Obecni  w  tem  miejscu  nie  cłicieli  icłi 
wydać,  lud  się  zaczął  gromadzić,  wszczęła  się  łdó- 
tnia.  Usiłowano  żołnierzom  zabrane  pił<:i  i  łvOsy 
odebrać,  do  czego  i  strzelby  użyto.  Po  użyciu  l^roni 
przez  wojsl^o,  lud  się  rozszedł  po  mieście  wołając: 
„naszych  mordują!"  Dano  znać  zgromadzonym  na 
błoniacJi.  Ci  pospieszyłi  w  zamiarze  odebrania  za- 
branej u  ł^owala  broni.  W  tem  trzech Icrotny  wy- 
strzał z  armat  na  zamlcu  dał  łiasło  do  zebrania 
się  wojska  i  rozpoczęcia  ataku.  Za  powrotem  z  bło- 
nia emigracya  gł(5wnie  przy  pomocy  lvobiet  zaczęła 
stawiać  w  ulicacli  barykady  z  powozów,  mebli, 
stołów,  ł<:ojców,  Icamieni  i  t.  p.  Ludzie  w  ołcnach 
stanęli  z  bronią  i  przygotowali  kamienie  dla  ra- 
żenia nimi  wojska.  Poczynając  od  Podgórza  do 
rynku  wojsl<:o  zajęło  pozycye.  W  radzie  narodowej 
zdania   były   podzielone,   co  dalej  przedsięwziąć. 
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Adam  lir.  Potocki,  któremu  Piotr  Moszyński  po 
wypadkach  25  kwietnia  oddał  komendę,  wydał 
rozkaz  rozebrania  barykad.  Zgromadzona  gwardya 
stała  właśnie  w  rynku  od  strony  pałacu  Potockicłi, 
gdy  się  rozpoczęły  rucliy  wojska  od  strony  ko- 
ścioła Św.  Wojciecha  ku  ulicy  Floryańskiej.  Hr 
Potocki  udał  się  do  reloignoskującego  położenie 
jenerała  Castiglione  z  prośbą  o  wstrzymanie 
ł^rolvów  nieprzyjacielslvich  na  parę  godzin,  potrze- 
bnycłi  do  rozebrania  barył^ad  i  uspokojenia  mo- 
tłochn,  przedstawiając,  źe  gwardya  narodowa  nie 
jest  zgromadzona  w  celach  nieprzyjacielsl^icli,  ale 
dla  przywrócenia  porządku.  Jenerał  odmówił  żą- 
daniu Potocl^iego  i  zaczął  wojsku  wydawać  rozkazy. 
Jenerał  Cłiłopicłs:i,  który  przypadł^iem  znajdował 
się  wtedy  pod  pałacem  Potockich,  widząc  ruchy 
wojsł^a  austryackiego,  ostrzegł  zgromadzoną  gwar- 
dyę,  aby  się  bezwłocznie  usunęła,  bo  wojsko  strze- 
lać zamierza.  Zaledwie  przerażeni  obywatele  sta- 
nowisko opuszczać  zaczęli,  rozległy  się  wystrzały 
wojska,  jeden  ku  pałacowi  Potocł^ich,  drugi  ł^u 
baryls:adom  od  strony  ulicy  Floryańskiej,  na  kt()re 
z  niektórycłi  barykad  odpowiedziano  również  wy- 
strzałami. Poczem  wojsłco  rozpoczęło  rucli  l^u  zam- 
kowi ulicą  Grodzką.  Z  niektórych  okien  zaczęto 
strzelać  do  wojska  i  jeden  strzał  ranił  w  głowę 
jenerała  Castiglione,  co  go  spowodowało  do  od- 
dania dow()dztwa  jenerał -majorowi  bar.  Moltke. 
Za  przybyciem  wojska  na  zamełs:  rozpoczęło  się 
bombardowanie  miasta,  l)ez  żadnego  poprzedniego 
ostrzeżenia.  Blisko  przez  dwie  godzin  ostrzeliwano 
miasto  granatami  i  rakietami.  Wśród  tego  Adam 
ln\  Potoclii,  Stanisław  Icsiążę  Jabłonowsl^i  i  przy- 
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były  z  eniigracyi  jenerał  Wysoclci,  z  iiarażenieui 
swycli  osób,  udali  się  do  jenerała  bar.  Moltke  na 
zamek,  jal<:o  parlamentarze  miasta,  z  prośbą  o  za- 
przestanie bombardowania.  Po  długiem  parlamen- 
towaniu  jenerał  zażądał  zawarcia  imieniem  miasta 
kapitulacyi  na  piśmie,  którą  dla  ocalenia  miasta 
parlamentarze  podpisali.  Warnnłcami  tej  l<:apitu- 
lacyi  przy  zapewnieniu  amnestyi  było:  wydalenie 
w  24  godzinacli  emigrantów  przy  poręczeniu  wol- 
ności przejścia  do  granicy,  rozwiązanie  rady  na- 
rodowej, reorganizacya  gwardyi  na  podstawie  pa- 
tentu z  d.  15  marca  1848,  rozebranie  Ijarykad  do 
g'odziny  8  zrana  d.  27  łs:wietnia,  wynagrodzenie 
przez  mieszłcańców  szłvód  sl^arbowi,  wojsłai  lub 
urzędnilsiom  zrządzonycłi,  za  regresem  do  winnych, 
nałconiec  wydanie  broni. 

W  czasie  parlamentowania  na  zamłcu,  sta- 
wiano dalej  barykady  ulicy  Grodzkiej,  czyniąc 
głośne  wyrzuty  mieszl^ańcom,  że  icłi  nie  bronili 
i  na  wojsłvO  nie  uderzyłi.  Tak  się  skończyły  po 
doświadczeniacli  r.  1846  szalone  zamiary  wywoła- 
nia powstania,  łs:tóre  o  mało  miasta  o  zgubę  nie 
przyprawiły. 

Ze  bombardowanie  oprócz  łvilłvu  wypadl^ów 
śmierci  i  zajęcia  się  od  ognia  w  ł^ilłcu  miejscacli 
dacłiów,  większycłi  szł^ód  nie  zrządziło,  przypisy- 
wano to  temu,  że  rał^iety,  jak  świadczyły  znajdo- 
wane na  dacbacłi  Icartłd  od  nicłi  z  datą  i*.  1835 
i  1838,  straciły  moc  swoją  przez  upływ  dłuższego 
czasu. 

Przyprowadzając  do  slv:utłcu  kapitulacyę,  ro- 
zebrano barył^ady  do  godziny  8  zrana,  komitet  się 
rozwiązał,  a  emigranci  znacznemi  partyami  wyda- 


lać  się  zaczęli.  Komitet  opuszczając  Krak()\v  wydał 
odezwę  do  narodu,  przedstawiając  gwałt  miastu 
wyrządzony,  dla  którego  się  na  obcą  ziemię  prze- 
nieść widzi  zniewolonym.  Jakoż  oczywiście  (z  ma- 
łym wyjątkiem)  członkowie  Icomitetu  wynieśli  się 
do  Wrocławia.  Ale  jakież  było  zdziwienie  i  powód 
do  żart()w,  gdy  wszyscy  członkowie  byłej  rady  do 
Krals:owa  w  trzy  tygodnie  powrócili.  Bolesno  było 
patrzeć  na  powracającycli  do  Francyi  emigrantów. 
Nie  jeden  z  nicli  ze  łzami  opuszczał  ł^raj  ojczysty, 
do  łvtórego  z  tał^ą  i-adością  i  nadzieją  lepszej  przy- 
szłości po  siedmnastoletniem  wygnaniu  przed  kil- 
kimastu  dniami  powi'()cił,  złorzecząc  tym,  łctórzy 
fałszywein  rzeczy  przedstawieniem  i  płonnemi  obie- 
tnicami do  porzucenia  miejsca  przytułliii  emigracyę 
spowodowali.  Dwa  pierwsze  transporty  emigranti^iw 
przepuszczono  do  Prus,  trzeci  zatrzymano,  co  b>  lo 
powodem,  że  wstrzymano  dalsze  transporty  aż  do 
wzajemnycli  wyjaśnień  obu  rządów^,  które  też 
wlvrótce  nastąpiły.  Emigrantom  ułatwiono  powrót 
do  Francyi,  a  dla  tych,  ls:t()rzy  tam  wracać  nie 
chcieli,  wskazano  na  |)obyt  ołvolicę  pod  Magde- 
bui-giem. 

Ofiary  wypadków  z  dnia  26  lvwietnia  poclio- 
wano  29  t.  m.  na  cmentarzu  jeneralnym.  Po  od- 
prawieniu nabożeństwa  w  łcościele  Panny  Maryi, 
złożono  do  grobu  siedmnaście  trumien  niesionych 
na  barkacli  osób  różnycli  stanów,  nawet  kobiet, 
przy  niezliczonym  tłumie  ludu,  w  najwięlvszym 
porządku.  Wszędzie,  gdzie  orszalv  pogrzebowy 
przechodził,  posterunki  wojslcowe  cofnięto. 

Dnia  27  kwietnia  wyszedł  nałs:az  oddawania 
broni,  wzbroniono  schadzek,  lvlubów  i  wszellvi(*li 


manifestacyi.  Jenerał  Castiglione  ranny  i  baron 
Krieg'  opuścili  Kraków.  Władzę  woj  sitową  i  cy- 
wilną objął  na  dni  ł^ilka  jenerał  Mol&e,  dopóki 
nie  przybył  jenerał  komenderujący  hr,  Schlik, 
znany  z  wyprawy  węgierslviej  i  dodany  mu  radca 
dworu  Ettmajer  ze  Lwowa.  Pierwszy  objął  władzę 
wojskową  i  cywilną. 

W  czasie  wyżej  przywiedzionycli  rucliów  je- 
nerał Dębiński  sprosił  listownie  wiele  osób  z  Ga- 
licyi,  ł\ rakowa  i  Księstwa  poznańskiego  na  zjazd 
w  dniu  5  maja  do  Wrocławia,  celem  ułożenia 
w  obecnych  okolicznościach  programu  jednostaj- 
nego postępowania  tych  cząstek  ziemi  polskiej 
przy  otwierających  się  izbach  w  Paryżu,  Frank- 
furcie i  Berlinie.  Zaprosił  równie  komitety  poznań- 
ski i  Icrakowski,  tudzież  prosił  radę  narodową 
lwowską  o  wysłanie  na  zjazd  swoich  delegatów. 
Tymczasem  Poznańczycy,  uprzedzając  ten  zjazd, 
rozwiązali  swój  komitet,  a  utworzywszy  dyls:taturę 
z  trzech  osób  złożoną,  zawezwali  komitet  la'a- 
l^owski  i  radę  narodową  lwowską,  aby  podobnie 
postąpiły  i  aby  dziewięciu  wybranych  dyktatorów 
do  Wrocławia  się  zjechało  i  tam  centralną  władzę 
tworzyło.  Komitet  nie  dawszy  odpowiedzi  rozjechał 
się,  a  rada  narodowa  Iwowslca,  uważając  krolc 
Poznańczyków  za  uzurpacyę,  postanowiła  prote- 
stować przeciw  zapaść  mającym  w  Wrocławiu 
ucliwalom.  W  dniu  5  maja  na  zaproszenie  Dębiń- 
skiego zgromadziło  się  pięćdziesiąt  l^ilka  osób 
z  różny  cli  stron  Polski.  Przybyłej  z  KralvOwa  emi- 
gracyi  Dębiński  nie  zaprosił,  twierdząc,  że  nie  ma 
prawa  radzić,  a  natomiast  do  tego,  co  uchwalonem 
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będzie,  winna  się  zastosować.  Na  wniosek  jednak 
w  zgromadzeniu  zrobiony,  zaproszono  emigracyę  do 
wysiania  pięcia  delegatów,  ale  ta  raz  odepchnięta, 
jak  się  słyszeć  dało,  żadnego  udziału  w  zjeździe 
brać  nie  cliciała.  Tak  więc  zgromadzenie  odbyło 
się  bez  delegat(5w  komitetu  krakowskiego  i  rady 
narodowej  lwowskiej,  a  Poznańczycy,  lubo  byli 
przez  swój  organ  w  osobach  dyktatorów  w  Wro- 
cławiu reprezentowani,  to  przecież  z  góry  oświad- 
czyli, że  zgromadzenie  nie  mające  mandatu  o  ni- 
czem  radzić  nie  może. 

Zgromadzenie  wybrawszy  sobie  na  prezydu- 
jącego  Załsrzewskiego,  obywatela  z  Poznańsl^iego^ 
po  długich  debatach  zgodziło  się  na  to,  że  i  bez 
mandatu  naradzać  się  może,  gdyż  ucliwały  jego 

0  tyle  będą  miały  moc,  o  ile  przez  naród  zostaną 
przyjęte.  Głównym  przedmiotem  narad  była  kwe- 
stya  utworzenia  centralnej  władzy,  upoważnionej 
do  w}'syłania  deputacyi  do  zagranicznych  zgro- 
madzeń reprezentacyjnych,  prowadzenia  korespon- 
dencyi  i  zaciągnienia  pożyczki  dla  sprawy  naro- 
dowej. Do  ułożenia  w  tym  duchu  pr()jelvtu,  zawią- 
zano komitet,  l^tórego  członkiem  z  Kral^owa  hy\ 
Hilary  Meciszews]<:i.  Ten  ostatni  nłożył  projeld^ 
ale  zgromadzenie  go  nie  przyjęło,  bo  właśnie  An- 
gust  Cieszl^owsł^i  z  Poznańskiego  wystąpił  z  wnio- 
skiem utworzenia  ligi  zbożowej,  któraby  z  kilku- 
dziesięciu tysięcy  osób  do  niej  przystępujących 
złożona,  wybrała  lvomitet  i  ten  opatrzyła  mandatem 
do  działania  w  jej  imienin.  Wniosel^:  ten  początlcowo 
Pi'^.yjęt(>  i  pi*ojekt  stosowny  n łożono,  ale  do  skutku 

1  on  nie  przyszedł,  bo  wielu  członlvów  zjazdu  dla 
braku  mandatu  nie  chciało  do  niego  przystąpić,. 
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a  tak  zgrom adzeiiie  nic  nie  zdziaławszy  rozje- 
chało się. 

W  tym  czasie  wyprawiono  z  Krakowa  dele- 
gat()w  do  Paryża  i  Franls:furtu.  Do  Paryża  udał 
się  Dr  Placer  z  Młockim,  obydwaj  niemający  do 
tego  rodzaju  powołania  żądny  cli  ]vwalifikacyi.  Nic 
też  nie  wsicórawszy  wrócili. 

Po  wypadkacli  26  kwietnia,  wyprawiono  do 
Wiednia  deputacyę  złożoną  z  Antoniego  Zygmunta 
Helcia,  Dr  Rzesińskiego  i  Stefana  Potockiego 
z  użaleniem,  podpisanem  przez  wielu  miesz]s:ańc()w, 
odpycliającem  od  nich  odpowiedzialność  za  zaszłe 
w^  dniu  tym  smutne  wypadki.  Depntacya  ta  przy- 
jęta w  Wiedniu,  przywiozła  zapewnienie,  że  będzie 
wyznaczona  osobna  komisya  do  zbadania  tego,  co 
zaszk). 

Patentem  z  dnia  9  maja  ogłoszoną  została 
w  myśl  konstytucyi  z  d.  25  kwietnia  tymczasowa 
ordynacya  wyborcza  do  pierwszego  sejmu,  zwoła- 
nego na  dzień  26  czerwca.  Nadana  l^onstytucya 
niezadowolniła  liberałów  dążących  do  tego,  aby 
repj'ezentanci  ludu  sami  sobie  konstytucyę  ułożyli 
i  aby  tylko  jedna  była  izba  prawodawcza  bez  ró- 
żnicy stanu  i  majątlai.  Niezadowolenie  wywołało 
w  Wiedniu  dnia  15  maja  talv  zwaną  Sturmpetitioii, 
z  którą  około  20.000  ludzi  ~  po  większej  oęści 
uzbrojonycli  —  udało  się  do  Burgu  z  prośbą  do 
cesarza  o  zmianę  konstytucyi  w  powyższym  duclni. 
Po  długicli  debatach  cesarz  przycliylił  się  do  żą- 
dania ludu,  co  spowodowało  partyę  reals:cyjną ,  iż 
nakłoniła  cesarza  do  opuszczenia  Wiednia  i  uda- 
nia się  18  maja  do  Insbrucka.  Zamierzone  w  tym 
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czasie  w  Wiedniu  rozwiązanie  legii  akademickiej, 
jej  rozbrojenie  i  zniewolenie  do  opuszczenia  mia- 
sta, ja]v  niemniej  niedowierzanie  obietnicy  w  dniu 
15  maja  danej,  wywołało  w  Wiedniu  26  maja  za- 
burzenia przez  trzy  dni  trwające,  połączone  ze  sta- 
wianiem barykad  i  gotow^ością  do  krwawego  w\y- 
stąpienia,  gdyby  wojsko  z  miasta  nie  było  ustą- 
piło. Ta  demonstracya  spowodowała  rząd  do  na- 
dania sejuiowi  państwa,  na  dzień  26  czerwca 
zwołanemu,  mocy  ucliwalenia  ustawy  konstytu- 
^'.yj^^ej. 

W  dniu  5  czerwca  \y  okręgu,  a  w  d.  7  t.  m. 
w  Krał^owie  odbyły  się  w^ybory  praw^yborc(5w,  któ- 
rym przysługiwało  według  ustawy  prawo  wyboru 
dwóch  depntowanych  do  sejmn  państwa  z  okręgu 
a  dw^ócli  z  Krakowa.  Okazało  się,  iż  w^  ol^ręgu 
lud  wiejski  (pomimo  rządu  koustytucyjnego,  pod 
ldi)rym  przez  lat  trzydzieści  zostawał)  nie  posiadał 
w^yo1}rażenia  o  nadanych  sobie  prawach  polity- 
cznych. Trudno  go  było  przel^onać  o  celu  wyborów. 
Żywił  podejrzenie  przeciw  szlachcie,  a  w\vbory 
uważał  za  środels:  do  rewohicyi,  twierdząc,  że  na- 
kaz  nie  pochodzi  od  rządu,  bo  cesarz  jest  więziony 
i  że  do  panów  nie  ma  zaufania.  Co  prawda  wiele 
złego  wypływu  mogły  wywierać  na  lud  potajemne 
sprężyuy,  zwłaszcza,  że  organa  rządow^e  nie  starały 
się  ludu  wyprow^adzić  z  błędu.  W  wielu  wiec  miej- 
scach lud  wstrzymał  się  od  wyborÓAV,  uważając 
tal^owe  za  zastawione  sidła.  Wybory  av  Krakowie 
odbyły  się  pod  wpływem  członl^ów^  byłego  łcomi- 
tetu  narodoAvego,  dążących  do  tego,  aby  deputo- 
wani z  icli  ł^oła  byli  w^ybrani.   Jal<:oż  wybór  padł 


na  Krzyżj^niowskiei^o,  byłego  prezesa  i  Langego, 
byłego  sekretarza  komitetu.  Trzeciego  deputowa- 
nego, którego  chciano  mieć  w  osobie  członka  Ico- 
mitetii,  rabina  krakowsl^iego  Meiselsa,  nie  udało 
się  przeprowadzić,  bo  żydzi  wotowali  za  Dr  Jó- 
zefem Jal<:ób()wsldm.  Czwartym  deputowanym  wy- 
brano Adama  hr.  Potoclviego. 

W  Galicyi  wybrano  do  sejmu  30  włościan, 
a  między  tymi  i  takich,  którzy  mieli  udział  w  wy- 
padkacłi  r.  1846.  Usiłowania  deputowanycli  gali- 
cyjsl^iclj,  aby  włościan  nał^łonić  do  wspólnego 
działania,  były  daremne.  Nie  taili  się  oni  z  tem, 
że  im  idzie  tylko  o  uzyskanie  jeszcze  prawa  do 
łąłc,  pastwisk  i  lasów,  a  resztę  spraw-  panom  po- 
zostawiają! Nauka  dla  ultra  demokratów. 

Pomiędzy  różnemi  niespokojącemi  wieściami 
przepowiadano  na  dzień  8  czerwca  w  Krakowie 
rabimki  i  bombardowanie  miasta.  Tymczasem  za- 
miast kanonady  z  zamlm  uderzyły  gromy  z  nieba 
z  gwałtowaną  ulewą.  Piorun  uderzył  na  Łobzowie, 
spalił  trzy  domy  i  tyleż  stodół  i  zabił  dwoje  ludzi. 
Drugi  piorim  uderzył  na  Zwierzyńcu  w  lvomin 
domu  i  ogłuszył  dwoje  ludzi.  Trzeci  rozdarł  drzewo 
na  plantacyacli. 

W  święto  Bożego  Ciała  żołnierze  austryaccy 
pobili  bronią  kilku  mieszczan  na  Kleparzu,  z  któ- 
rych  dwócli  było  nawet  ciężl^o  rannych.  To  spo- 
wodowało Stanisława  łcs.  Jabłonowskiego  i  ban- 
łdera  Leona  Bochenka,  iż  się  udali  do  jenerała 
komenderującego  hr.  Scłiliłs:a  z  prośbą  o  nał^az  dla 
W'Ojska,  aby  bezbronnych  mieszlvańców^  nie  znie- 
ważało, co  się  już  l^ill^ał^rotnie  wydarzyło.  Na 
uwagę  Boclienl^a,  że  to  nie  robi  lionoru  wojsicu, 


—    127  - 


gdy  używa  broni  przeciw  spokojnym  mieszkańcom, 
miał  jenerał  powiedzieć,  że  prosi,  aby  podobnych 
wyrażeń  nie  używać,  boby  był  przymuszony  wska- 
zać drzwi.  To  obejście  się  jt^nerała  było  powodem, 
iż  ks.  Jal3lonowsłii  wyzwał  go  na  pojedynełc.  Za 
wdaniem  się  jednak  jenerała  Clilopicłdego  i  ma- 
jora Najperga  do  pojedynku  nie  przyszło. 

W  wyłionaniu  postanowienia  znoszącego  cen- 
zurę komisya  nadworna  wydala  obwieszczeniem 
z  d.  29  lipca  1848  rozporządzenie  o  sądzie  drulvO- 
wym,  złożonym  z  sędziów  przysięgłycłi,  którycli 
w  Krakowie  według  obwieszczenia  z  d.  17  siei-pnia 
t.  r.  z  wolnycłi  wyborów  obywateli  należało  400 
powołać.  1)0  wykonania  tego  przepisu  nie  przyszło, 
bo  z  powodu  panującego  terroryznm  prasy,  refe- 
renci i  sędziowie  nie  mieli  odwagi  tknąć  się  skarg 
podany  cli. 

W  zwołanym  sejmie  państwa  ważna  toczyła 
się  dysl^usya  co  do  zniesienia  w  całej  monarcliii 
pańszczyzn  i  wszelkich  feudalnycłi  ograniczeń. 
Kwestya  ta,  poruszona  na  wniosek  Kudlicha,  wy- 
wołała długie  rozprawy.  Przeszło  sto  poprawek 
wniesiono  do  projektu  Kudlicha,  który  zmierzał 
do  zniesienia  robocizn  bez  wszelkiego  wynagro- 
dzenia. Wkońcu  stanęła  uchwała,  znosząca  jedne 
powinności  za  wynagrodzeniem,  drugie  bez  wy- 
nagrodzenia. Ustawa  ta  dla  całej  monarcliii  wy- 
dana w  niektórych  swych  postanowieniacli  sprze 
ciwiała  się  patentowi  z  dnia  18  kwietnia,  znoszą- 
cemu robociznę  w  Galicyi.  To  było  powodem  do 
wątpliwości  dotąd  stanowczo  nie  rozwiązanycli. 


Zwycięstwo  wojsk  aiistryackich  we  Włoszecl) 
pociągnęło  za  sobą  reakcyę  w  Wiedniu,  a  z  nią 
upadek  ministeryum  Pillersdorfa.  Franciszek  hr. 
Stadion ,  uwolniony  postanowieniem  cesarskieni 
z  d.  30  lipca  1848  z  posady  gubernatora  Galicyi^ 
powołany  został  do  Insbrucka.  W  miejsce  jego  mia- 
nowano tem  samem  postanowieniem  gubernatorem 
Galicyi  i  WKsięstwa  In-akowskiego  radcę  mini- 
steryalnego  Wacława  Zaleskiego. 

Na  prośbę  sejmu  cesarz  w  dniu  12  sierpnia 
powa*()cił  do  Wiednia  i  zamieszkał  w  Schonbrunie. 
W  tym  samym  czasie  wszczęły  się  niepol^oje  w  Wę- 
grzech. Misy  a  lir.  Lamberga,  łvt()ry  w  Peszcie  zo- 
stał życia  pozbawiony,  nie  powiodła  się.  Kossutłi 
stanął  na  czele  pospolitego  ruszenia.  Rozpoczęło 
się  po  wystanie  w^ęgierskie,  które  pociągnęło  za  sołoą 
rewolucyę  w  Wiedniu  i  wpłynęło  na  ustrój  całego 
państwa  austryacldego. 

Gubernator  Zaleslvi  otrzymał  zlecenie  od  mi- 
nisteryum Dobelhofa,  aby  przed  objęciem  ni'zędo- 
wania  we  Lwowie  zajął  się  organizacyą  władz 
w  Krakowie.  Dnia  17  sierpnia  przybył  Zaleski  do 
Kral^owa.  Dnia  19  przedstawiły  mu  się  wszystkie 
wiadze  i  tego  samego  dnia  wydał  obwieszczenie^ 
zawiadamiające  pul)liczność,  iż  obejmuje  w  miejsce 
l^omisyi  nadwornej  zarząd  cywilny  miasta  Kra- 
ł^ow^a  i  jego  oln^ęgn,  że  ma  zlecenie  zaprowadzić 
radę  miejsłcą  i  przywrócić  radę  administracyjną 
dla  okręgu  (rozwiązaną  w  1847  r.),  dodając:  że 
według  p]*zypomnienia  Najjaśniejszego  Pana  w  ad- 
ministracyi  Krał^0Ava  ma  być  we  w^szystł^icłi  spra- 
^  acli  używany  języlc  polski.  Gubernator  rozpoczął 


swe  dzieło  od  urządzenia  rady  miasta  z  wolnych 
wyborów,  które  na  7  września  ogłoszono.  W  skład 
rady  wcłiodziło  30  radców  z  miasta  Krakowa, 
a  10  z  Kazimierza.  Ustanowiony  cenzus  dla  wy- 
borców (7  złp.  12  gT.)  nieodpowiadał  widokom  de- 
molo^atów  i  wywołał  artylmły  w  pismacłi  publi- 
cznych przeciw  gubernatorowi.  Do  wyboru  zgłosiło 
się  ol<:oło  1100  osób.  Pomimo  zabiegów  i  agitacyi 
partyi  demokratycznej,  z  40  wybrany  cli  radców 
wielu  weszło  umiarl^owanych  obywateli.  Rada  po 
ukonstytuowaniu  się  wybrała  w  d.  6  październil<:a 
w  moc  statutu  po  trzecli  lvandydatów  na  posady 
p]*ezesa,  wiceprezesa  i  czterecli  radców  płatnych, 
z  l^tórycli  wybór  jednego  od  gubernatora  zależał. 
W  ówczesnych  okolicznościach  gubernator  długo 
się  wahał  w  wyborze  z  powodu,  że  więlvSzość  po- 
danych kandydatów  należała  do  partyi  radyl^alnej. 
W  l^ońcu  potwierdził  wybór  Józefa  Krzyżanow- 
sldego,  byłego  prezesa  lvomitetu  narodowego,  na 
prezesa,  a  Paprockiego,  b.  referendarza  senatu  na 
wice-prezesa  rady,  tudzież  wybór  czterecli  radców 
płatnycli,  z  którycli  dwóch  zostało  niedawno  wsku- 
tek amnestyi  z  aresztów  uwolnionych. 

Po  zaprowadzeniu  rady  miejskiej  zawiązano 
postanowieniem  z  d.  14  października  w  miejsce 
urzędu  cyrl^ularnego  radę  administracyjną,  do  któ- 
rej powołano  na  prezesa  zacnego  obywatela  ziem- 
skiego Piotra  Michałowsldego,  byłego  urzędniłca 
w  ministeryum  Królestwa  polskiego,  a  na  człon- 
ków d\v(')cli  byłych  senatorów  i  czterech  obywateli 
okręgowych,  jako  radców  honorowycli.  W  miejsce 
komisarza  nadwornego  ustanowiony  został  komi- 
sarz rządowy  w  osobie  radcy  nadwornego  Ettma- 
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jera,  w  charakterze  namiestnika  gubernatorskiego 
w  Krakowie. 

Zawiązana  rada  miejska  zajęła  się  z  polece- 
nia gubernatora  organizacyą  gwardyi  narodowej 
na  zasadach  statutu  w  dniu  8  kwietnia  1848  dla 
monarchii  austryackiej  wydanego ;  ale  czynność 
ta  wskutek  nadeszłego  ministeryalnego  polecenia 
z  d.  22  października  została  wstrzymaną,  aż  do 
wydania  przez  sejm  odpowiedniej  ustawy.  To  spo- 
wodowało radę  miejsl^ą  do  przedłożenia  remon- 
stracyi  a  tymczasem  gubernator  nagle  do  Lwowa 
odjechał. 

Wypadki  zaszłe  w  Wiedniu  6  17  paździer- 
nika, to  jest  śmierć  ministra  Latoura,  zdobycie 
przez  lud  arsenału,  wyjazd  cesarza  z  Wiednia 
i  przybycie  dworu  do  Ołomuńca  w  dniu  12  pa- 
ździernika,  były  powodem  do  wydania  przez  ce- 
sarza odezwy  „do  ludów  Austryi"  z  d.  16  paździer- 
nika, zawiadamiającej  o  nadaniu  ks.  Windisch- 
Gratzowi  pełnomocnictwa  do  przeprowadzenia  siłą 
zbrojną  poł<:oju  i  ukarania  morderco w\  tudzież 
odezw^y  z  d.  19  październil^a  zapewniającej  ludy 
Austryi,  że  nadane  i  ucłiwalone  dotąd  przez  sejm 
konstytucyjny  ustawy  utrzymają  się  i  że  dzieło 
ustawodawcze  będzie  dalej  prowadzone.  Poczem 
postanowieniem  cesarskiem  z  d.  22  październiłca 
1848  podano  do  wiadomości,  że  sejm  w  Wiedniu 
z  powodu  zaszły  cli  zaburzeń  ma  swe  czynności 
natycłimiast  przerwać,  a  od  15  listopada  do  Kro- 
mieryża  się  przenieść,  dokąd  wszyscy  reprezen- 
tanci Icrajów  zostali  zawezwani. 
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Tymczasem  sejm  w  Wiedniu  objął  władzę, 
wybrał  członlców  łvomitetn  wykonawczego  i  wy- 
prawił delegacyę  do  Ołomnńca,  celem  odwrócenia 
grożącego  mu  niebezpieczeństwa.  Trzeba  ])rzyznać, 
że  gałicyjscy  członła)wie  sejmu  trzymali  się  zdała 
od  tycłi  manifestacyi  sejmowych.  Dowodem  tego 
jest  odezwa  49  posłów  galicyjsliich  z  Wiednia  z  d. 
19  października,  upominająca  rodał^ów,  aby  wobec 
zaszłycłi  groźnych  zawikłań  i)ołvładali  zaufnnie 
w  posłach  dełegowanycłi  do  sejmu  ustawodawczego 
i  dołożyli  starania,  iżby  żaden  łs:rołv  niewczesny 
nie  osłabił  siły  moralnej  i  fizycznej  w  kraju. 

Podczas  gdy  w  Wiedniu  zanosiło  się  na  coraz 
więlvsze  zaburzenia,  posłowie  krakowscy  Krzyża- 
nowski, Jalvóbowsłd  i  Lange  powrócili  do  Kra- 
kowa, pierwszy  celem  o1)jęcia  posady  prezesa  rady 
miejslciej,  dwaj  zaś  drudzy  z  powodn,  że  w  ówcze- 
snym stanie  sejmu  nważali  obecność  swą  za  zby- 
teczną. Powrót  tycli  posłów  wywołał  niepolvój 
w  Krał<:owie.  Lange,  przerażony  tem,  powrócił 
jeszcze  tego  samego  dnia  do  Wiednia.  Jałs:óbowslvi 
na  prośby  wieł^owej  matki  pozostał.  Wieczorem 
tłumy  ludzi  zebrały  się  pi-zed  jego  domem,  chcąc 
go  groźbami  zmnsić  do  powrotu  i  wołając,  że  „po- 
słowie sprzedali  Polsł^ę".  Rozsądniejsi  zdołali  za- 
ledwie nakł(mić  tłum  do  rozejścia  się,  przyrzeka- 
jąc, że  dnia  następnego  posłowie  Krzyżanow^sł^i 
i  Jał<:óbowsld  przybędą  do  sali  redutowej  i  zdadzą 
sprawę  o  powodacłi  powrotu.  Ałe  już  wcześnie 
zrana  w  dniu  następnym  zgromadził  się  tłum  przed 
domem  Jałv()bowsł^iego,  łs:tóry  przy  pomocy  i  osło- 
nie l^ilł<:u  odważniejszycli  obywateli  zaledwie  zdo- 
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łał  do  dworca  dojechać  i  odchodzącym  właśnie 
pociągiem  wrócić  do  Wiednia.  Również  i  Krzyża- 
nowskiemu nie  przebaczyły  ówczesne  dziennil^i 
opuszczenia  Wiednia,  udzielając  mu  nagany  z  do- 
łożeniem, że  pomimo  powołania  go  na  prezesa 
rady  miasta  nie  powinien  byt  swego  stanowisł^a 
w  Wiedniu  porzucać. 

Po  nadciągnieniu  Jelaczyca  z  Kroatami  i  po- 
łączeniu się  z  wojskiem  Auerspe]'ga  i  Windisch- 
Gratza,  rozpoczęły  się  liroki  nieprzyjacielslde  prze- 
ciw Wiedniowi  28  październil^a  1848.  Rada  miejska 
wdedeńsl^a  wysłała  deputacyę  do  układów^.  Win- 
disch-Gratz  żądał  poddania  się  miasta  na  łaskę 
i  niełasls:ę.  W  nocy  z  d.  29/30  październil<:a  zjawiła 
się  u  niego  powtórnie  deputacya  i  podpisała  ka- 
pitulacyę.  Ale  rano  30  października  przybyła  na 
pomoc  Wiedniowi  armia  węgierska  i  rozpoczęła 
l^roki  nieprzyjacielskie.  Zawrzała  walka,  która  się 
skończyła  porażką  Węgrów  i  powstańców  wiedeń- 
skich oraz  bombardowaniem  i  wzięciem  Wiednia 
szturmem  dnia  31  października.  Wszystkie  te  wy- 
padki należy  uważać  jako  wywołane  za  sprawą 
węgierską  i  franlrfurtską  i  to  na  korzyść  Niemiec. 

Zaledwie  doszła  do  Krakowa  wiadomość  o  pod- 
daniu się  Wiednia,  rozeszła  się  wieść  o  bombar- 
dowaniu Lwowa  w  d.  1  listopada.  Sprzeczl«  po- 
między gwardzistami  alcademicl^.imi  a  żołnierzami 
wywołała  zajście  z  wojskiem.  Zaczęto  stawiać  ba- 
rykady, lecz  za  wdaniem  się  poważniejszych  oby- 
wateli miasta  zawarto  kapitulacyę ,  wskutek  Idórej 
miano  rozbroić  gwardyę  i  wydalić  emigracyę 
z  miasta.  Atoli  2  listopada  zrana  szalone  wystrzały 
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motłochii  spowodowały  jenerała  Harnniersteina  do 
bombardowania  miasta,  które  większe  niżeli  w  Kra- 
kowie zrządziło  klęsłd.  Uległ  bowiem  spaleniu  ra- 
tusz wraz  z  arcłiiwum,  uniwersytet,  stary  teatr 
i  kilka  domów  prywatnych.  Po  ogłoszeniu  stanu 
oblężenia  w  mieście,  rozwiązano  radę  centralną 
we  Lwowie  a  następnie  rady  cyrlvularne  narodowe, 
zawieszono  wolność  drulvu  i  wszystkim  emigran- 
tom nakazano  l^raj  opuścić. 

Prasa  ówczesna  była  w  ręku  party  i  rucliu. 
Pisma  wycliodzące  we  Lwowie  i  Kraino  wie  nie 
przyjmowały  artykułów  umiarlv:owanycli ,  a  tem 
mniej  potępiającycli  dążności,  tale  szłvodliwe  spo- 
łeczeństwu i  krajowi.  Galicyjscy  obyAvateIe  ziemscy 
celem  powściągnienia  dążności  pism  emigracyjnych 
i  odparcia  szerzonycli  niechęci  do  szlachty  i  wła- 
ścicieli ziemsldcli,  postanowili  własnym  nakładem 
wydawać  dziennik,  odpierający  szlcodliwe  zasady. 
Redakcyę  poruczyli  sprowadzonemu  z  KralcoAYa 
do  Lwowa  Hilaremu  Meciszewsldemu,  zdolnemu 
i  śmiałemu  pisarzowi,  który  od  1  sierpnia  1848  r. 
zaczął  we  Lwowie  wydawać  peryodyczne  pismo 
Polska.  Za  uleazaniem  się  pisma  tego  powstały 
przeciw  nienni  wszystkie  organa  centralizacyi  i  rad 
narodowych.  Rzuciły  się  najprzód  na  towarzystwo 
ziemian  a  następnie  na  Meciszewskiego,  ogłaszając 
ich  za  zdrajców  leraju  i  wzbraniając  czytania  tego 
pisma.  Gdy  to  nic  nie  pomogło,  odmówili  redakcyi 
drukai-zy,  którzy  ulegając  terroryzmowi,  nie  chcieli 
podjąć  się  drukowania  Polski  pod  żadnym  warun- 
kiem. Niejaki  Rozmniłowski,  sufler  teatru  lwow- 
skiego i  redaktor  Kuryera,  zapozwal  Meciszew- 
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skieo:o  przed  sąd  narodowy.  Meciszewski,  widząc 
podburzoną  przeciw  sobie  czeladź  rzemieślniczą, 
uszedł  do  Krakowa.  Po  niejakim  czasie  wrócił  do 
Lwowa,  a  sprowadziwszy  zecerów  z  Paryża,  dalej 
wydawał  pismo.  Swary  te  trwały  aż  do  ogłoszenia 
stanu  oblężenia  we  Lwowie,  a  głównym  sprawcą 
opozycyi  przeciw  nowemu  pisnm  był  głośny  pod- 
ówczas redaktor  Gazety  narodowej  Dzierzkowski. 

Po  przyłączeniu  Krakowa  do  państwa  au- 
stryackiego,  noszono  się  w  sferach  rządowych  z  my- 
ślą podzielenia  Galicy  i  na  wschodnią  i  zachodnią. 
Ruchy  w  Galicyi  i  powstała  tam  za  rządów  gu- 
bernatora hr.  Stadiona  kwestya  ruska,  doprowa- 
dziły ten  zamiar  do  skutku.  Jakoż  po  odjeździe 
gubernatora  Zaleskiego  do  Lwowa,  utworzono  re- 
skryptem ministeryalnym  z  d.  4  listopada  1848 
komisyę  gubernialną  w  Krakowie,  do  której  za- 
kresu nie  tylko  czynności  komisarza  rządowego 
dla  Krakowa,  ale  i  czynności  dotyczące  zachodnich 
cyrkułów  Galicyi  zostały  przydzielone.  Komisya 
ta  pod  przewodnictwem  radcy  nadwornego  Ettma- 
jera  rozpoczęła  urzędowanie  swe  z  dniem  17  listo- 
pada. Był  to  pierwszy  krok  do  zamierzonego  po- 
działu Galicyi. 

Brzemienny  w  tyle  ważnych  wypadków  rok 
1848  —  nie  tylko  w  Austryi,  ale  w  całej  Europie  — 
spowodował  cesarza  Ferdynanda  i  arcyl^sięciaFran- 
ciszl^a  Karola,  iż  manifestem  w  dniu  2  grudnia 
w  Ołomuńcu  wydanym  zrzekli  się  tronu  na  rzecz 
dziś  nam  panującego  Franciszka  Józefa.  Nowy 
cesarz  manifestem  w  tym  samym  dniu  wydanym 
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zawiadomił  ludy  Austiyi  o  swojem  wstąpieniu  na 
tron,  a  zai'azem  oznajmił:  „że  z  własnego  przel^o- 
nania  nznaje  potrzelję  przeł^ształcenia  i  odrodzenia 
monarcłiii  na  zasadacłi  prawdziwej  wolności,  zró- 
wnania praw  ludów  i  wszystkich  obywateli  w  obli- 
czu prawa  i  współudziału  reprezentacyi  ludu  w  pra- 
w^odawstwie". 

Następstwem  zapowiedzianego  zrównania  praw 
i  obowiązków^  obywatelsł^icłi  był  patent  z  d.  5  gru- 
dnia 1848  o  prawie  poboru  do  wojska,  znoszący 
uwolnienie  szlaclity  od  obowiązl^owej  służby  woj- 
skowej  i  zaprowadzający  losowanie  przy  poborze 
do  wojska.  W  okręgu  kralvOwskini,  l^tórego  ludność 
przeszło  od  lat  trzydziestu  odwykła  od  służby  woj- 
skowej,  zrobił  ten  patent  przylo*e  wrażenie,  z  któ- 
rego obce  żywioły  nie  omieszłvały  ł^orzystać,  aby 
lud  jątrzyć  przeciw  nowemu  porządkowi. 

Ledwie  się  sł^ończył  r.  1848,  a  już  w  począt- 
l^acłi  stycznia  nowe  zaszły  zmiany.  Dnia  9  stycznia 
1849  doszła  do  Lwowa  wiadomość  o  wpadnięciu 
na  Bułcowinę  jenerała  Bema  z  oddziałem  powstań- 
ców węgiersłs:ich  i  o  zamiaracłi  Węgrów,  aby  wl<:ro- 
czyć  do  Galicyi  i  zrobić  powstanie.  To  spowodo- 
wało jenerała  łs:omenderującego  Hammersteina  i  gu- 
bernatora Zaleskiego  do  ogłoszenia  10  stycznia 
w  całej  Galicyi  i  okręgu  krakowskim  stanu  wo- 
jennego i  do  nakazania  powszedniego  rozbrojenia, 
poddania  wszystłdcli  władz  cywilnycli  pod  władzę 
wojsłs:ową,  zawieszenia  dzienników  i  zgromadzeń 
i  ustanowienia  sądów  doraźnycli.  Postanowienie  to 
ogłoszono  w  KrałvOwie  w  dniu  15  stycznia.  Odtąd 
przestały  wycliodzić  w  Krakowie  pisma  polityczne 
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z  wyjątkiem  Gazety,  którą  pod  cenzurą  wydawano. 
Pismo  polityczne  Czas  później  uzyskało  pozwolenie 
na  debit.  Wskutek  powyższego  postanowienia  ko- 
menda wojskowa  w  Krakowie  wydala  19  stycznia 
polecenie,  aby  się  wszyscy  emigranci  ostatecznie 
w  terminie  dni  8  zameldowali. 

W  dniu  23  stycznia  nadeszła  do  Krakowa 
wiadomość,  że  cesarz  postanowieniem  z  d.  15  sty- 
cznia uwolnił  Wacława  Zaleskiego  od  obowiąz- 
l^ów  gubernatora  i  przeuiósł  go  w  cliarałcterze 
radcy  ministeryalnego  do  Wiednia,  a  wiceguber- 
natora  Galicyi  Agenora  lir.  Gołuchowsl^iego  za- 
mianoAvał  szefem  Icraju.  Zmiana  ta  przyl^re  w  Kra- 
lvOwie  zrobiła  wrażenie,  ustępujący  bowiem  guber- 
nator posiadał  jego  s\mpatye.  Tem  więl^szy  żal 
wszystlvicli  ogarnął,  gdy  doszła  wiadomość,  że  mąż 
dla  Galicyi  tak  potrzebny  wls:rótce  po  przybyciu 
do  Wiednia,  bo  już  w  nocy  z  d.  23/24  lutego  1849 
zal^ończył  życie. 

Nowy  szef  ls:raju  rozpoczął  urzędowanie  od 
wyl<:onania  deł<:retu  ministeryalnego  dotyczącego 
języłca  rusłciego  w  uniwersytecie  i  szl^ołacli,  kwe- 
styi  wszczętej  jeszcze  pod  zarządem  gubernatora 
Stadion  a.  Gubernator  Zaleski  przywrócił  języl^  pol- 
ski na  mocy  upoważnienia  ministra  Dobelliofa. 
Wkr()tce  zaś  ministeryum  Stadiona  postanowiło: 
że  do  czasu,  dopól^i  język  rusld  nie  wykształci  się 
o  tyle,  al)y  mógł  służyć  do  naul^owego  wykładu, 
przedmioty  mają  być  wykładane  w  języł^u  nie- 
mieckim.  Postanowienie  to  pociągnęło  za  sobą 
wzburzenie  u  młodzieży,  Idóre  było  powodem 
zamknięcia  gimnazyów  we  Lwowie  na  czas  nie- 
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jaki.  Kwest}  a  ruska  dała  poliop  depiitacyi  w  v])ra- 
wionej  do  Wiednia  dla  złożenia  holdii  nowemu 
monarsze,  iż  w^  podanym  adresie  dopraszała  się, 
aby  Galicyi  nie  dzielono  na  dwie  części  admini- 
stracyjne. 

Niepokój,  jaki  patent  rekrutacyjny  w  Kra- 
kowie w^ywołal,  skłonił  radę  miejską  do  wysłania 
delegacyi  do  Wiednia  z  prośbą  o  wstrzymanie  lo- 
sowania przy  rekrutacyi.  Ministeryum  zezwoliło 
na  werbunek  pod  warunidem,  że  gdyby  tenże  nie 
dostarczył  przepisanego  kompletu,  losowanie  ma 
się  odbyć.  Ale  i  ta  konr^esya  nie  uspokoiła  umy- 
słów. Podburzano  uliczni kó w  przeciw  żołnierzom, 
co  wyw^ołało  bitki  i  aresztowania.  Nie  tylko  w  tem, 
lecz  nnynież  w  całej  administracyi  miejskiej  wi- 
dać było  niedołęstwo.  Nieczystość  w  mieście,  że- 
bractwo, niepolvój  na  ulicach,  coraz  więcej  dały 
się  uczuć  mieszl^ańcom.  Władze  miejskie,  zajęte 
polityką,  zawiodły  oc^zekiwania  obywateli.  Przy- 
szło do  tego,  iż  z  powodu  odbicia  w  d.  24  lutego 
w  biały  dzień  przez  tłum  zgromadzony  w  ulicy 
Grodzldej  złodziei,  prowadzonycli  przez  żandarma 
i  z  powodu  znieważenia  tegoż,  ustanowiono  Icomi- 
tet  bezpieczeństwa,  złożony  z  łvomendanta  placu, 
b.  dyrektora  policyi  i  l^oncepisty  gubernialnego, 
poddając  go  pod  rozkazy  l<:onienderującego. 

Zanim  sejm  l^onstytucyjny  w  wybranej  przez 
siebie  Icomisyi  przygotował  projekt  do  l>:onstytucyi, 
cesarz  nadał  sam  w  d.  4  marca  lvonstytucyę  i  po- 
lecił sejui  AV  nocy  z  d.  6/7  tegoż  miesiąca  rozwią- 
zać. Konstytucya  ta  nie  zadowolniła  ludu  i  ż  po- 
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wodu  zaszłych  wkrótce  wypadków  nie  została  w  ży- 
cie wprowadzoną.  Z  powodu  nadania  l<:onsty- 
tucyi  odbył  się  w  Kral^owie  uroczysty  obcliód 
w  dniu  15  marca,  w  rocznicę  pamiętny cłi  wypad- 
Łów  w  Wiedniu.  Jenerał  l^omenderujący  Lege- 
ditscli,  następca  lir.  Scliłił^a,  dawał  z  tego  powodu 
oflcyalny  obiad.  Obcłiód  ten  przyjęła  ludność  ls:ra- 
kowsl^a  bardzo  zimno,  a  w  illuminacyi  większość 
mieszl^ańców  nie  brała  udziału. 

Od  9  stycznia  zaczęła  się  objawiać  w  Kra- 
kowie  cholera,  wprawdzie  nie  tak  gwałtownie  jak 
w  r.  1831,  jednali  śmiertelność  między  izraelitami 
była  dość  znaczna.  Dla  odwrócenia  cholery  wy- 
prawili żydzi  na  swym  cmentarzu  w  Krakowie 
wesele  dwóch  biednych  par  żydowskich,  wyposa- 
żywszy je  ze  składek.  Za  przybyciem  jakiegoś 
żyda  do  Krakowa,  o  którym  wieść  niosła,  że  gdzie 
się  pokaże,  tam  cholerę  sprowadza,  żydzi  obda- 
rzywszy go  podarunkami,  nakłonili  go  do  opu- 
szczenia miasta. 

W  maju  1849  r.  rozpoczął  się  pochód  części 
posiłkowego  wojsl^a  rosyjsl<:iego  do  Węgier.  Około 
trzydziestu  tysięcy  żołnierza  przeszło  przez  Kra- 
ków. Z  końcem  maja  cesarz  Mikołaj  przybył  do 
Kral<:owa,  odprawił  przegląd  wojska  na  błoniach, 
wypoczął  chwilę  w  domu  Kirchmajera  w  rynku 
i  udał  się  do  Galicyi.  Książę  Paskiewicz  zabawił 
parę  dni  w  Krakowie,  zanim  się  przez  Duklę  udał 
na  Węgry.  Po  wkroczeniu  Rosyan  do  Węgier  obie- 
gały wieści  o  ciągłych  l^lęskach  wojsl^  austrya- 
ckich  i  rosyjskich.   Jakież  więc  było  zdziwienie 
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w  Krakowie,  ^dy  w  dniu  18  sierpnia  1849  nade- 
szła wiadomość  o  poddaniu  się  armii  Gorgeya. 

Ministeryum  Bacha  przyjęło  za  zasadę,  aby 
oddzielne  dla  krajów  koronnycli  urządzenia,  jałde 
miano  wydawać,  były  poprzedzone  ankietą,  do 
litórej  przybierano  z  kraju  mężdw  zaufania.  Pro- 
wizoryczne urządzenie  rady  miejslviej  ls:ral^owslciej 
ol^azało  się  niedostatecznem.  Zamierzono  więc 
urządzić  g'minę  miasta  na  innycli  zasadacti.  Tym 
l^ońcem  w  czerwcu  1850  r.  powołano  z  obywateli 
krakowsl^icli  pięciu  mężów  zaufania.  Rozpoczęły 
się  w  tym  wzo^lęd/ie  narady  pod  prezydencyą 
obecnego  podówczas  w  Wiedniu  szefa  kraju  h\\ 
Gołucliowsliiego. 

Największą  trudność  stanowiła  kwestya  ży- 
dowska. Statut  urządzający  izraelit()w  w  Rzeczy- 
pospolitej krałcowskiej  w  zbawiennym  zamiarze 
zrównania  ich  z  cywilizowaną  ludnością  chrześci- 
jańską —  zni()sl  wszełlvie  różnice  wyznania  pod 
warunlviem  zmiany  stroju  i  posyłania  dzieci  do 
szlvół  publicznych.  Dla  starozakonnych  l^ral^ow- 
sliicłi  Kazimierz  stanowił  Ghetto,  w  litórem  jedynie 
wolno  im  było  zamieszkiwać  i  wszelkiego  rodzaju 
przemysł  prowadzić.  Tylł^o  żydzi  cywilizowani 
mogli  w  mieście  zajmowanem  przez  chrześcijan 
zamieszkiwać  i  trudnić  się  wszelkiego  rodzaju  za- 
robkiem. Jakżeż  mało  starozal^onnycłi  l^orzystało 
z  otwartej  im  drogi  cy wulizacyi !  Postęp  sprowa- 
dzony reformami  z  r.  1848,  przełamał  dotychcza- 
sowe ograniczenia  żydów.  Zaczęli  zrazu  zamieszki- 
wać i  prowadzić  łiandel  na  Stradomiu  bez  dopeł- 
nienia warunła)w  statutem  z  r.  1818  oznaczonych^ 
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a  z  upływem  czasu  i  za  zmianą  stosunków  przekro- 
czyli nawet  granice  Stradomia  i  nabywali  bez  ża- 
dnego ograniczenia  realności  miejskie  i  ziemskie 
oraz  trudnili  się  handlem  i  przemysłem  bez  względu 
na  ich  rodzaj  i  miejsce. 

W  tem  położeniu  rzeczy  toczyła  się  w  ankie- 
cie w  Wiedniu  rozprawa,  czyby  nie  utworzyć 
z  Kazimierza  i  Krakowa  dwóch  gmin  oddzielnych 
oraz  jakiby  zaprowadzić  tryb  w  wyborach  do  rady, 
aby  jedna  ludność  nad  drugą  nie  miała  przewagi, 
wreszcie  jakie  sprawy  porządku  publicznego  prze- 
lać na  gminę  i  jakiemu  organowi  powierzyć  ich 
wykonanie.  Pamiętny  pożar  w  Krakowie  w  dniu 
18  lipca  1850  r.,  a  z  nim  odjazd  mężów  zaufania 
z  Wiednia,  przerwał  rozpoczęte  obrady;  zaś  z  po- 
stępem realccyi  i  po  powstrzymania  zamierzonych 
reform  porzucono  myśl  wydania  nowego  statutu 
miejskiego. 

Pamiętny  został  w  sercu  krakowian  wspania- 
łomyślny czyn  cesarza,  który  na  pierw^szą  wiado- 
mość o  Idęsce  pożarnej  Krakowa  wyprawił  adju- 
tanta  swego  ze  wsparciem  dla  pogorzelców  w  sumie 
30.000  złr.  k.  m.,  która  w  pierwszej  chwili  dla 
dotkniętych  nieszczęściem  była  wielką  pomocą. 
Utworzono  komitet  do  zbierania  składek,  do  któ- 
ry cli  i  zasiłki  z  zagranicy  wpływały,  a  celem  do- 
starczenia funduszu  na  odbudowanie  zniszczonych 
stu  sześćdziesięciu  kilku  domów  w  głównych  uli- 
cach, wyprawiono  do  Wiednia  delegacyę  dla  wy- 
jednania u  rządu  pożyczki,  która  też  w  sumie 
450.000  złr.  k.  m.  została  pod  korzystnymi  wa- 
runkami udzieloną. 
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Różniące  się  stosunki  posiadaczy  dóbr  i  grun- 
tów włościańskich  w  byłej  Rzeczypospolitej  kra- 
kowsldej  od  stosunków  w  Galicyi  wymagały  od- 
miennego przeprowadzenia  indemnizacyi  za  znie- 
sione powinności  gruntowe.  Po  ukończeniu  więc 
narad  z  mężami  zaufania  z  Galicyi  i  po  wydaniu 
patentu  cesarskiego  o  przeprowadzeniu  indemni- 
zacyi w  tym  kraju,  minister  Bach  powołał  trzech 
mężów  zaufania  z  Krakowa  w  listopadzie  1850  r., 
a  po  ukończonych  naradach  nad  przygotowanym 
projektem  i  poczynieniu  w  nim  l<:onieGznych  zmian, 
wyszedł  patent  cesarski  z  dnia  12  marca  1851  r. 
o  przeprowadzeniu  indemnizacyi  w  Wielkieni  Księ- 
stwie Krakowskiem 

Jak  wyżej  powiedziano,  droga  żelazna  kra- 
kowsko-górnośląska  od  Krakowa  do  Mysłowic, 
założona  głównie  przez  towarzystwo  prusl^ie,  zo- 
stawała w  pewnej  zawisłości  od  dyrels:cyi  drogi 
żelaznej  górnośląsłciej  we  Wrocławiu.  To  spowo- 
dowało ministeryum  liandlu  do  wejścia  w  ułvład 
z  towarzystwem  rzeczonem  o  nabycie  tej  drogi. 
Ulcład  przyszedł  do  sl^utku  w  ten  sposób,  iż  rząd 
austryacki  spłacił  al<:cye  drogi  żelaznej  krakowsko- 
górnośląskiej  obligacyami  państwa  austryackiego. 
Odebranie  drogi  żelaznej  nastąpiło  w  styczniu  1851, 
a  wymiana  akcyj  odbyła  się  we  Wrocławiu  w  lu- 
tym t.  r.  pod  l^ierunkiem  dotychczasowego  komi- 
sarza rządowego  tej  drogi.   Wl^rótce  potem  rząd 


Zobacz:  Urządzenie  włościan  w  Rzpltej  krak.  w  Prze- 
wodniku nauk.  i  liter,  z  v.  1887  (przez  W.  Kopffa). 
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odstąpił  tę  kolej  towarzystwu  drogi  żelaznej  pół- 
nocnej cesarza  Ferdynanda. 

Spodziewany  w  r.  1850  przyjazd  cesarza  Fran- 
€iszl^a  tTózefa  do  Galicyi  przyszedł  do  slvutku  w  pa- 
ździerniku 1851  r.  W  sobotę  11  października  mię- 
dzy godziną  3  a  4  po  południu  oznajmił  huk  dział 
zbliżenie  się  do  Podgórza  ekw^ipaży  cesarsłcich. 
W  bramie  ti-yumfalnej  przy  moście  podgórsldm 
cesarz  dosiadł  łaźnia  i  przejecłiawszy  ze  świtą  przez 
Stradom  kolo  łąls:i  św.  Sebastyana  (dziś  zabudo- 
wanej) wśnkl  tłumu  ludności  i  reprezentantów  ró- 
żnycłi  załs:ładów,  udał  się  ku  bramie  Floryańskiej, 
w  której  prezes  rady  miasta  Ignacy  Paprocł^i 
przemówił  do  cesarza  i  podał  mu  Iducze  miasta. 
Po  odpowiedzi  pojecłiał  cesarz  dalej  wśród  wiwa- 
tów^ zgromadzonego  wszędzie  ludu  i  zatrzymał  się 
przed  kościołem  Panny  Maryi,  do  kt()rego  wpro- 
wadził go  administrator  dyecezyi,  l^s.  Gładyszewicz, 
na  czele  duchowieństwa.  Wyszedłszy  z  l^ościoła, 
jechał  rynldem  przez  szpaler  złożony  z  młodzieży 
szł^olnej  z  jednej,  a  wojsls:a  z  drugiej  strony  i  sta- 
nął w  pałacu  spisl<:im.  Kraków,  powodowany 
wdzięcznością  za  udzieloną  mu  w^  zeszłym  rolvU 
pomoc,  okazywał  swą  wdzięczność  gorącem  przy- 
jęciem monarchy.  Cesarz  zwiedzał  wszystkie  wa- 
żniejsze zakłady  łcrakowskie.  Szef  kraju  łir.  Gołu- 
chowski  przedstawiał  cesarzowi  władze  miejscowej 
Profesorowie  uniwersytetu  wystąpili  w  togack,  co 
dało  powód  do  nieporozumienia  między  dawniej- 
szymi profesorami  l^rakowskimi  a  przybyłymi 
po  zajęciu  KrałvOwa  przez  Austryę.  —  (Kiedy  bo- 
wiem cesarz    miał  przybyć    do   Galicyi  jeszcze 
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w  miesiącu  lipcu  i  kiedy  nakazano  wszystkim 
władzom,  aby  cesarza  witały  w  uniformacli,  uni- 
wersytet zapytał  się  ministra  oświecenia  lu'.  Tliuna, 
czy  może  przyjąć  cesarza  w  togach,  którycli  da- 
wniej profesorowie  przy  uroczystościach  używali. 
Na  to  przyszła  odpowiedź  zezwalająca.  Nowi  pro- 
fesorowie uważali  ten  łcrołs:  za  nieclięć  profesorów 
dawniejszycłi  do  przywdziania  mundurów  anstrya- 
ckicli.  Toteż  wls:rótce  po  wyjeździe  cesarza  nalva- 
zano  zmienić  togi  na  mundury).  —  Dwa  dni  bawił 
cesarz  w  Krakowie,  sł^ąd  zwiedził  salin}^  wielicl^ie. 
Odwiedził  talvże  teatr  polsl^i  (niemieckiego  wtedy 
jeszcze  nie  było),  gdzie  nroczyście  był  powitany. 
Z  Krał^owa  udał  się  cesarz  do  Lwowa. 

Dziwne  w  czasie  pobytu  cesarza  w  Krako- 
wie zrobiło  wrażenie  obejście  się  szefa  l^raju  ln\ 
Gołucliowsidego  z  zacnym  naczelnil^iem  l^omisyi 
gubernialnej  Ettma jerem,  przełożonym  władz  w  Ga- 
licyi  zachodniej ,  ł^tórego  usunął  od  wszelkiego 
udziału  w  przyjęciu  cesarza  w  Kral^owie.  Było  to 
początkiem  zamierzonego  oddalenia  radcy  dworu 
Ettmajera  z  piastowanego  przez  niego  urzędu. 

Z  dniem  1  listopada  1851  ustał  w  W.  Księ- 
stwie krakowsldem  pobór  wszystls:ich  dawniejszycłi 
podatła)w,  jak  podymnego,  podatlvU  ofiary  i  oso- 
bisto-łs:lasowego.  W  miejsce  tycli,  po  przeprowa- 
dzeniu pomiaru  katastralnego,  zaprowadzono  po- 
datel^  gruntowy,  czynszowy,  łdasowy,  docliodowy 
i  zarobł^owy,  lvtóre  były  nierównie  wyższe  od  da- 
wniej płacony  cli. 
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Z  dniem  1  lutego  1852  r.  zaczęła  w  całem 
państwie  austryackiem  (a  więc  i  w  Krakowie) 
obowiązywać  nowa  taryfa  celna  wskutek  układu 
z  Niemcami,  litóra  wiele  hałasu  narobiła  w  stanie 
liupiecl^im  i  przemysłowym. 

Po  wydaniu  reskryptu  cesarsłdego  z  dnia 
20  sierpnia  1851,  zmieniającego  stanowisłco  ł^on- 
stytucyjne  ministrów  i  czyniącego  icłi  odpowie- 
dzialnymi cesarzowi,  została  patentem  z  d.  31  gru- 
dnia 1851  r.  zniesioną  jeszcze  nie  wprowadzona 
w  wyl^onanie  l^onstytucya  z  d.  4  marca  1849  — 
poczem  ogłoszono  zasady  organiczne  w  ł^rajacłi 
łcoronnycli  monarcłiii  austryacł<:iej  (w  36  paragra- 
fach). Na  ten  kroł^  ludność  monarchii  była  przy- 
gotowana, a  władze  cywilne  i  wojskowe  były 
w  pogotowiu,  aby  przytłumić  wszelkie  zaburzenia. 
Odtąd  coraz  więcej  cofano  koncesye  narodowe  na- 
dane w  r.  1848.  Odbiło  się  to  przedewszystkiem 
na  urzędnil^ach  i  języlvu  polsJcim.  Już  od  połowj^ 
r.  1852  język  niemiecki  zastąpił  polsłd  w  kores- 
pondencyacłi  z  władzami  krajowemi,  oraz  w  są- 
downictwie i  komisyi  gubernialnej  w  Krakowie. 

W  uniwersytecie  ł^rałcowskim  zaczęto  zwolna 
przywracać  język  niemiecki.  Już  w  r.  1851  kurso- 
wały wieści,  że  rząd  jest  niezadowolony  z  uniwer- 
sytetu i  że  niełctórzy  z  profesorów  mają  być  odda- 
leni. Usunął  się  w  tym  rol^u  z  urzędu  komisarza 
instytutów  naul^owych  profesor  patologii  Dr  Bro- 
dowicz,  zniecłięcony  artykułami  ówczesnej  prasy. 
Katedrę  objął  po  nijn  Dr  Dietl.  W  tem  położeniu 
rzeczy  wyprawił  uniwersytet  do  Wiednia  delega- 
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cyę,  złożoną  z  (nvczesneg'o  rektora  ks.  kanonika 
Teligi  i  profesorów  Miiczkowskiego  i  Dietla.  Krok 
ten  wzięto  imi  za  złe,  a  delegaci  doświadczyli  nie- 
miłego w  ministerynm  przyjęcia.  Z  l<:oriC(nn  r.  1852 
zjecliał  do  Kral^owa  szef  Icrajn  lir.  Gołucliowski 
i  z  nowym  rokiem  przeprowadził  z  wyższego  po- 
lecenia zmiany  w  uniwersytecie,  l^tóre  nietylko 
w  KrałvOwie,  ale  w  całym  kraju  smutne  zrołjiły 
wrażenie,  zwłaszcza,  że  do  tych  zmian  wybrano 
dzień  nowego  roku.  Po  przywróceniu  za  staraniem 
gubernatora  Zaleskiego  języka  polsłdego  w  uni- 
wersytecie la-akowsłvim,  utworzono  dwie  now^e  ka- 
tedry, mianowicie  prawa  polskiego  i  geografii  po- 
w^szechnej.  Na  pierwszą  powołano  Dr  Antoniego 
Zygmunta  Helcia,  na  drugą  poetę  Wincentego  Pola. 
Nadto  walmjące  łcatedry  filologii  starożytnej  i  pra  wa 
rzymskiego  obsadzono  powołanymi  z  Poznańsłdego 
profesorami.  Dr  Małecldm  i  Dr  Zielonackim.  Tycli 
czterecłi  profesor()w  ze  szkodą  uniwersytetu  odda- 
lono w  dzień  noAvego  roku,  rozwiązano  senat  ałva- 
demicki,  zanominowano  wprost  dzielna  nów  i  usta- 
nowiono w  osobie  prezesa  sądu  wyższego  Barty- 
nowsl^iego  kuratora,  l^tóry  mimo  swego  zacnego 
cliarał^teru  nie  miał  do  tego  w^arunł<:ów.  Godność 
kuratora  proponował  szef  kraju  byłemu  prezesowi 
senatu  ł^s.  Schindlerowi,  ale  ten  jak  poprzednio, 
tal^  i  teraz  odmówił  jej  przyjęcia.  Odtąd  ustała 
chwilowo  przywrócona  a  utonomia  uniwersytetu. 
W  rok  potem  powołano  profesorów  Małeckiego 
i  Zielonackiego  do  Insbrucka. 

Zaledwie  powyższe  zmiany  zaszły  w  uniwer- 
sytecie, wzięto  się  do  reorganizacyi  władz  krajo- 
wych w  ducłiu  germanizacyjnym.  Zacny  naczelni!^ 

10 
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administracyi  w  Galicyi  zachodniej,  radca  dworu 
Ettmajer,  został  przeniesiony  w  stan  spoczynku ; 
zaś  w  d.  21  stycznia  1853  zajął  jego  miejsce,  już 
podówczas  na  prezesa  rządu  la-ajowego  przezna- 
czony, Franciszek  lir.  Mercandin,  urzędujący  dotąd 
w  Pradze.  On  to  jal^o  starosta  ołomuniecl^i  prze- 
prowadził w  r.  1849  rozwiązanie  sejmu  w  Kromie- 
ryżu.  Z  d.  1  lipca  1853  rozwiązano  utw^orzoną 
w  r.  1848  radę  administracyjną  i  radę  miejską, 
a  w  icli  miejsce  zaprowadzono  urząd  cyrls:idarny 
i  magistrat.  Starostą  cyrkularnym  został  miano- 
wany selvretarz  gubernialny,  przydzielony  do  ko- 
misyi  gubernialnej,  Wukasowicz,  a  naczelnikiem 
magistratu  starosta  grodzki  we  Lwowie,  Tobiaszel^:. 
Ostatni  rozpoczął  urzędowanie  od  wydalenia  nie- 
których urzędnilv()w  byłej  rady  miejskiej. 

Staraniem  towarzystwa  rolnic^zego  w  Krako- 
wie odbyła  się  w  czerwcu  r.  1853  pierwsza  wy- 
stawa rolnicza  av  tem  mieście,  skromna,  ale  mile 
przez  całą  ludność  przyjęta. 

Rok  1853  przeminął  w  oczeł<:i\vaniu  dalszy  cli 
zmian  przy  zanoszącej  się  burzy  na  wschodzie. 
Dziwiło  niemało  wszystkich,  że  po  rozpoczęciu 
(zaraz  po  nowym  rolai  1854)  kroków  nieprzyja- 
cielskich między  Rosyą  a  Turcyą  i  po  zbrojnem 
wystąpieniu  Anglii,  Francyi  a  nawet  Austryi,  stan 
oblężenia  w  Galicyi  został  zniesiony. 

Zaślubiny  cesarza  Franciszka  Józefa  z  Elż- 
bietą, księżniczką  bawarską,  odbyte  w  Wiedniu 
24  kwietnia  1854  r.  obchodzono  uroczyście  i  w  Kra- 
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kow  ie,  przyczeiii  rozdawano  ży  wność  ubogim  i  wypo- 
sażono z  fiindusz(Av  miejskich  dwie  pary  narzeczo- 
nych chrześcian  a  jedne  starozcikoimych  (kt()re 
w  dniu  tym  związek  małżeński  uroczyście  zawarły). 

Z  dniem  1  czerwca  1854  nzn pełniony  został 
podział  Galicyi  na  wscliodnią  i  zacliodnią  przez 
zniesienie  l^omisyi  gnbernialnej ,  pod  pewnym 
względem  od  naczelnego  rządu  Galicyi  zawisłej 
i  przez  zaprowadzenie  dla  cyrlcułów  zacliodnicli 
oddzielnego  rządu  krajowego.  Wielu  urzędnik()w 
zmieniono  oraz  zaprow^adzono  oi'gana  i)omocnicze, 
a  miano  wbicie  buclialteryę,  łs:asy,  prokuratoryę  i  t.  d., 
stosownie  do  rozszerzonego  działania  przełożonej 
nad  niemi  w  Krał^owie  władzy.  Wrócił  znowu 
dawniejszy  tryb  biurol^ratyczny  urzędowania,  a  dy- 
rekcya  policyi  odzyskała  atrybucyę  dawania  opinii 

0  zaiiliowaniu  się  nu)ralnem,  a  głównie  politycznem, 
w^szystkicli  urzędnił^ów  łvraju.  Równocześnie  ustała 
zupełnie  wszelka  odrębność  krainy  byłej  Rzeczy- 
pospolitej krałvOwsłviej.  We  wszystls:icli  biurach 
przywrócono  język  niemiecłd  w  miejsce  polskiego 

1  wprowadzono  urządzenia  na  wzór  tyclr  jakie 
były  w  Galicyi  przed  r.  1848. 

Sądownictwo  kralcowskie,  które  od  lat  sied- 
miu oczełs:iwało  organizacyi,  już  w  r.  1854  posta- 
nowionej, doczełs:ało  się  tejże  w  d.  29  września 
1855  r.  Z  dniem  tym  zaprowadzono  w  KrałvOwie 
sąd  w^yższy  dla  Galicyi  zachodniej,  tudzież  cztery 
sądy  krajowe,  a  mianowicie  kral^owsłd,  tarnowsls:i. 
rzeszowsl<:i  i  nowo-sądecki.  i\rałv:ów  cofnął  się  pod 
względem  postępowania  sądowo -cywilnego  o  lat 

U)* 
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80  w  tył,  a  miejsce  ustnego  i  publicznego  postę- 
powania zajęło  tajne  i  pisemne.  Jednocześnie 
ucliylono  l^oclelvS  cywilny  francusl^i  oraz  instytucye 
urzędnik()w  stanu  cywilnego,  sąd()w  pokoju  i  rad 
familijnych,  kt()re  od  r.  1809  kraj  sobie  przyswoił, 
a  które  były  nier(5wnie  lepsze  od  instytucyi,  ja- 
kiemi  go  teraz  obdarzono. 

Warto  też  dla  pamięci  zanotować,  że  rok  1854 
odznaczył  się  drogością,  do  czego  się  oprócz  po- 
wszechnego nieurodzaju  i  zakazu  przywozu  zboża 
przyczyniła  niemało  konsystencya  wojska  i  nie 
w  porę  przywrócona  z  dniem  1  listopada  akcyza 
wyższa  od  tej,  jal^a  była  w  r.  1847  zaprowadzoną. 
Płacono  podówczas  l^orzec  pszenicy  po  16  złr.  1<:.  m., 
żyta  po  14,  jęczmienia  po  12,  a  owsa  po  8  złr.  1^.  m. 
Cena  kwarty  mleka  zbieranego  doszła  do  4  ct.  k.  m., 
garniec  masła  płacono  o]voło  4  złr.,  a  l^orzec  zie- 
mnia]v()w  po  6  złr.  k.  m. 

Na  tem  lvończymy  dzieje  krainy,  stanowiącej 
w.  m.  Kraków  z  ol^ręgiem,  odtąd  bowiem  wzięły 
koniec  wszelkie  z  dawniejszych  stosunków^  Poli- 
tycznych pozostałe  różnice,  a  l^raina  ta  pod  wzglę- 
dem administracyjnym  i  sądowym  zaczęła  stanowić 
cząstkę  kraju  l^oronnego  Galicyi. 
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NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HJSTORYI  I  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


DOM  DAWNEJ  BURSY  MUZYCZNEJ 

PRZY  ULICY  SZEWSKIEJ   (DZIŚ  NR  26) 


Kraków  jako  długoletnia  stolica  państwa  i  cen- 
trum jego  kulturalnych  i  umysłowych  dążeń 
odzwierciedlać  też  musi  w  sobie  poniekąd  różne 
stadya  w  rozw^oju  muzyki  polskiej.  A  więc  najpierw 
pogańska  pieśń,  Idóra  brzmiała  niezawodnie  w  od- 
wieczny cli  gontynacli  podwawelsl^iego  grodzisz- 
cza —  potem  rozmodlona  antyfona  ludu  płynąca 
w  ślad  za  nutą  poważnego  średniowiecznego  kan- 
tora. Grzmią  surmy  wojenne  rycerskich  pocztów, 
u  progów  kościelnych  dziad  odpustow\y  skupia 
pątnicze  rzesze  swem  nabożnem  pieniem,  a  pod 
wiechą  i  na  ulicach  miasta  rozlegają  się  wesołe, 
a  czasem  rozpasane  kuplety  szpilmanów,  piszczków 
i  t.  p.  „igrców"  (jak  ich  wówczas  nazywano). 

Niedługo  jednalc  ta  muzylca  ludowa,  repre- 
zentowana przez  wędrownych  żaków,  śpiewaków 
kościelnycli  i  organistów,  zwanych  w  XIV  wieku 
z  włoska  „rybaltami"  —  przedostaje  się  na  dwór 
królewski,  sadowi  tamże,  oczyszcza  z  naleciałości 
gminnych,  stając  się  coraz  bardziej  szlachetną , 
twórczą.  Za  Zygmuntów,  tych  wytwornycli  znaw- 
ców i  miłośników  piękna,  urasta  też  już  ona  do 
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wyżyn  prawdziwego  artyzmu,  promieniuje  na  ze- 
wnątrz i  rozbrzmiewa  nie  tylko  w  konmatacli  kró- 
lewskich, ale  i  w  możniej szych  domach  patrycyatu 
mieszczańskiego  i  pod  strzechą  podmiejskich  dwor- 
ków. Sprzyja  temu  potężny  powiew  humanizmu, 
a  potem  rozkwit  sztuk  wszelkich^  dojrzewających 
pod  ożywczymi  promieniami  włoskiego  renesansu. 

Niestety  minęły  niedługo  sny  o  potędze,  lio- 
nające  ostatniem  echem  w  szumie  usl^rzydlonej 
husaryi  na  polach  wiedeńskich.  Tam  w  Warsza- 
wie —  dokąd  już  Zygmunt  III  Waza  przenosi  stolicę 
państwa  —  potoczyło  się  bujne  życie  własnym  roz- 
pędem. Cały  następny  rucłi  muzyczny  Avyw^ołany 
tam  pobytem  opery  włoskiej,  potem  francuskiej, 
nie  dociera  już  do  nas.  Kraków,  jakby  zestarzał 
się,  zgrzybiał  i  osiadł  na  dewocyi  —  wspomina 
w  sennej  ciszy  prowincyonalnego  miasta  swą  mi- 
nioną świetność  i  budzi  się  chyba  w  czasie  koro- 
nacyi  królewskich  łub  królewslcich  pogrzebów. 

Muzyka,  która  jak  wszystkie  sztuki  pięloie 
w  dawnych  czasach,  szukała  opield  możnycli  i  opar- 
cia u  dworu,  pozbawiona  swej  ostoi,  chroni  się  już 
tylko  pod  skrzydła  l^ościoła  —  pielęgnowana  tro- 
skliwie przy  katedrze  zamkowej ,  utrzymywana 
przez  00.  Jeznitów  przy  kościele  św.  Piotra 
i  w  kościołacli  uniwersytecldch.  I  nie  mało  trzeba 
będzie  czasu  —  zanim  z  rozbudzeniem  życia  po- 
litycznego i  społecznego  —  i  ona  rozwinie  się  sa- 
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modzielnie  w  niezależny  czynnik  kulturalny  i  ar- 
tystyczny w  łonie  społeczeństwa  z  l<:ońcem  XVIII 
i  początkiem  XIX  stulecia.  —  Ten  właśnie  mo- 
ment przełomu,  a  następnie  powolnego  przeradza- 
nia się  życia  muzycznego  w  nowoczesną  formę, 
stanowi  przedmiot  niniejszego  opowiadania 

Za  życzliwą  zachętę  (io  pracy  i  pomoc  w  wyszukaniu 
materyalów^  archiwalnych,  składam  serdeczne  podziękowanie 
Prof.  Dr.  Krzyżanowskiemu,  Panu  Chmielowi,  oraz  W.  Księdzu 
I3r.  Capucie,  prepozytowi  koliegiaty  św.  Anny. 


I. 


Bursa  muzyczna  św*  Anny* 

Inter  arma  silent  Musae  —  nie  dziwota  też, 
że  w  czasach  upadku  nie  było  czasu  i  miejsca  na 
krzewienie  nauk,  sztuk,  a  muzyki  w  szczególności. 
Kwitła  więc  jedynie  muzyl^a  kościelna  w  świąty- 
niach Pańskich,  dols:ąd  nie  dotarł  gwar  wojenny 
i  swawola  najezdnil^ów.  Społeczeństwo,  choć  nie- 
zamożne, jednała  pełne  żarliwości  religijnej  i  zelo- 
tyzmu  dla  spraw  złączonycli  ze  służbą  bożą,  cłię- 
tnie  łożyło  na  te  cele.  Spotkać  się  też  można 
z  licznymi  zapisami  i  legatami  z  owych  czasów 
na  rzecz  kościołów,  bractw  nabożnycłi  i  muzyki 
łcościelnej. 

W  tych  czasach  ciszy,  lviedy  wszystł^ie  siły 
żywotne  i  l^ulturalne  społeczeństwa  jal^by  we  śnie 
zimowym  skupiły  się  i  zwarły  głęboko  pod  ze- 
wnętrzną sermą  powłol<:ą,  istnieje  a  raczej  powstaje 
instytucya  malutl^a,  ubożuchna,  która  przecież  za- 
ważyć miała  nieco  na  szali  umysłowego  rozwoju 
miasta  i  przyczynić  się  wespół  z  innymi  czynni- 
kami do  ponownego  rozła-zewienia,  jakby  zapo- 
mnianej już  muzyłd. 

Instytucya  ta  to  B  u  r  s  a  m  u  z  y  c  z  u  a  przy 
lvollegiacie  św.  Anny,  łdóra  łs:iedyś  wespół 
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z  Towarzystwem  przyjaciół  muzyki  stała  się  pod- 
waliną dla  założenia  szl^oły  i  bursy  muzycznej 
za  czasów  wolnego  miasta  Kral<:owa  —  poprze- 
dniczlci  dzisiejszego  konserwatoryum. 

Podobna  muzyl^a  Icościelna  jak  przy  l^atedrze 
na  Wawelu,  istniała  już  oddawna  przy  wszystkich 
więlcszycli  kościołacli  parafialny  cli.  Miał  ją  archi- 
prezbiteryalny  N.  P.  Maryi,  ta  prastara  mieszczań- 
ska świątnica,  posiadały  ją  też  l^ościoły  Icollegia- 
ckie,  jal^  np.  św.  Floryana  na  Kleparzu,  jalv  wre- 
szcie uniwersyteclca  l<:ollegiata  św.  Anny.  Był  to 
oczywiście  z  początl<:u  sl^romny,  nieuczony  chór 
żal^ów  szkółki  parafialnej  pod  kiernnkiem  orga- 
nisty lub  kantora,  uświetniający  nabożeństwa  pa- 
rafialne i  uniwersyteckie.  Kantorem  był  prawdo- 
podobnie jeden  z  duchowieństwa,  bo  widzimy,  iż 
już  w  XVI  i  XVII  w.  zapraszają  go  profesorowie 
uniwersytetu  Jagiellońskiego  na  swe  obiady  urzą- 
dzane w  dniach  uroczystych  po  nabożeństwach, 
przy  których  śpiewał  chór  żaków  od  św.  Floryana 
lub  Św.  Anny  ze  swymi  preceptorami 

Dopiero  jednak  ksiądz  Andrzej  Artwiński, 
kanonik  kollegiaty,  kładzie  w  połowie  XVIII  w. 
podwaliny  dla  tej  muzyki,  fundując  bursę  inuzy- 


')  Według  zapisek  X.  Marcina  Gilewskiego  z  pierwszej 
połowy  XVIII  w.  urządzano  uroczyste  nabożeństwa  w  rocznicę 
np.  dedykacyi  kollegiaty  św.  Floryana.  Wtedy  to  organiście, 
przygrywającemu  na  organach,  pomagał  w  dniu  tym  śpiewać 
cłiór  żaków  szkoły  paralialnej  św.  Floryana,  złożony  z  uczniów... 
oraz  dyszkancistów  pod  kierunkiem  kantora,  a  dozorem  rektora 
szkoły...  Czasem  zapraszano  także  kantora  ze  szkoły  św  Anny. 
Dr  Antoni  Karbowiak:  Obiady  Profesorów  Uniw.  Jagieł 
w  XVI  i  XVII  w. 


—    8  — 


czną,  istniejącą  następnie  od  1764  r.  z  pewnemi 
przerwami  i  zmianami  aż  po  rolv  1873.  Aby  zro- 
zumieć stosunek  bursy  do  kościoła  parafialne^^o, 
należącego  dziś  do  jednej  z  najszczuplejszycli  pa- 
rafij  w  mieście  —  nadmienić  należy,  iż  kościół  ten 
dostojeństwem  swem  liczył  się  niegdyś  do  naj- 
świetniejszych. Był  on  kollegiatą,  którą  fundował 
znany  z  dziejów  uniwersytetu  Jagiellońsl^iego  do- 
ktor Sebastyan  Petrycy  w  r.  1620,  legując  na  ten 
cel  sumę  6000  zip.  —  a  która  sldadała  się  z  dzie- 
kana i  5  kanoników  (arcliidyakona,  kanclerza, 
kustosza  i  t.  d. 

Otóż  jednym  z  kanonil<:ów  kollegiackicli  był 
ks.  Artwiński.  On  to,  nabywszy  dnia  31  sierpnia 
1713  roku  od  suiccessorów  Stempaurowsldcli  (Stein- 
paurowskich)  l^amienicę  „przy  ulicy  szewskiej  na- 
rożnie od  forty  szewslviej  situowaną"  („lapidea  in 
platea  Sutorum  acialiter  a  porta  Sutorum  sita") 
przeznaczył  ją  jeszcze  za  życia  w  rolai  1734  za 
zgodą  całej  l^apituły  l^olegiackiej  na  pomieszł^anie 
„dla  Icapelistów",  a  następnie  zapisał  ją  testamen- 
tem na  cele  bursy  muzycznej. 

Według  zapisu  w  aktacli  radziecldcli  uczynił 
w  urzędzie  radzieckim  krał^owsl^im  egzel<:utor  te- 
stamentu śp.  ks,  Artwińsldego,  X.  Antoni  Krza- 
nowski, Św.  Teologii  dol^tor  i  profesor,  ł^ollegiaty 
Św.  Floryana  prepozyt  i  wice-ł^anclerz  wydziału 
prawniczego,  cesyę  tejże  l^amienicy  dla  alvademii 

')  Potem  z  biegiem  czasu,  a  mianowicie  w  r.  1785  wszyst- 
kie kapitały  prelatur  kolegiackich  —  gdy  wieś  Podstolice,  sta- 
nowiąca główne  fundum  probostwa  przez  sl^arb  austryacki 
zainkamerowana  została  —  wydano  proboszczowi  kościoła.  (In- 
wentarz parafialny). 
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krakowskiej  na  rzecz  bursy  muzycznej  22  lipca 
1764  roku.  Zapis  opiewał  właściwie  dosłownie  „na 
rzecz  Rektora  Uniwersytetu,  całego  Uniwersytetu, 
jak  niemniej  na  rzecz  Prowizora  kapeli  nmzyków, 
przy  liościele  św.  Anny  już  zaprowadzonej  i  ich 
następców"  („...Mao:niflco  Rectori  Almae  Univer- 
sitatis  cracoviensis,  totiąue  Unive]-sitati  nec  non 
,..Provisori  capellae  musicorum  ad  Ecćlesiam 
eandem  Stae  Annae  iam  erectae  et  succedaneis" 

Jak  wyglądał  dom  ten  i  jakie  było  jego  we- 
wnętrzne urządzenie  —  trudno  określić  dzisiaj 
z  całą  dokładnością.  Przybliżone  pojęcie  o  tem 
dają  sporządzane  za  Rzeczypospolitej  dość  szcze- 
g(5łovve  jego  inwentarze  z  rolai  1825  ^)  i  1841. 

Według  tycli  zapisków  bursa  mieściła  się 
w  obecnej  realności  pod  Nr  26  przy  ulicy  Szew- 
skiej, gdzie  dziś  piekarnia  p.  Kowalczyka  w  na- 
rożniku plantacyj,  a  dawniej  obok  furtki,  tzw. 
„Szew^skiej",  prowadzącej  z  ulicy  Szewskiej  poza 

*)  „Consular.  Cracov."  p.  142.  Akta  hipoteczne  realności 
pod  L.  '393  gi^^,  ^  1.  hip.  211.  (Archiwum  aktów  dawnych  miasta 
Krakowa.) 

I^amienice  oznaczone  w  akcie  wspomnianym  w  ten  sposób : 
„Lapidea,   hic  Cracoyiae  in  platea  Sutorum  acialiter 

a  porta  Sutorum  sita,   a  successoribus  Stepauroyieasis  feria 

quinta  pridie  festi  sancti  Aegidii  abbatis  die  trigesima  prima 

mensis  Augusti  anno  ł3omini  1713  acąuisita". 

^)  „Inwentarz  parafii  św.  Anny  z  r.  1825"  i  inwentarz 

czyli  opis  domu  Bursy  muzycznej,  zwanej  Bursą  kapeli  św. 

Anny,  w  gminie  III  miasta  Krakowa  pod  L.  323  przy  ulicy 

Szewskiej    położonej    (zatwierdzony   przez    Senat  rządzący, 

Nr.  '^i^'  DG). 


obręb  murów  fortyfikacyjnych  miasta,  zburzonych 
potem  w  pierwszych  dziesiątkach  XIX  stulecia. 
Dom  ten  (o  powierzclmi  78  sążni  kwadr.)  ^^hibo 
ma  mnry  mao^istrahie  i  niektóre  podziałowe  mu- 
row^ane,  jednakowoż  mimo  to  wiele  przystaw  dre- 
wnianych zewnątrz".  Nie  był  to  więc  bndynek 
okazały,  w  lvażdym  jednak  razie  murowany  z  og-zem- 
sowaniem,  pod  dachem  gontowym  w  połowie  pro- 
stym, w  połowie  szczytowym  (włosl^im).  Graniczył 
on  z  ls:amienicą  XX.  Penitencyarzy  pod  1.  324  (dziś 
Nr.  24);  l<:iedyś  też  za  X.  Koncewicza  istniało  przej- 
ście między  tymi  domami  na  pierwszem  piętrze 
we  wscliodniej  ścianie  budynku,  prowadzące  z  bursy 
do  mieszkania  X.  Penitencyarza,  jako  prowizora 
bursy.  Południowe  ol<:na  bursy  wychodziły  na  ko- 
ści()ł  Św.  Anny  —  a  mały  dziedzińczyl^  (dziś  nie- 
istniejący, gdyż  przybudowano  na  nim  nową  re- 
alność), ogrodzony  mnrem,  graniczył  z  cmentarzem 
kościelnym.  Na  piętrze  rezydował  senior  l)ursy,  na 
dole  zaś  mieściły  się  pomieszkania  dla  biirsistów  '). 
Wejście  do  bursy  było  —  jak  się  zdaje  od  strony 
plantacyj.  Najbardziej  jednak  interesować  może 
z  całego  wewnęti'znego  urządzenia  sala  zwana 
„muzyczną",  a  w  inwentarzu  z  roku  1841  ozna- 
czona szumną  nazwą  „Konserwatorium".  Mieściła 
się  ona  w  wyższej  części  poddasza,  gdzie  strych 
podniesiony  ponad  dach  budynku,  tworzy  jakby 
drugie  piętro.  Sala  ta  (o  długości  ]lVo  łolvci  wzdłuż 
i  wszerz)  kwadratowa,  o  powale  dre\A'nianej  na 


W  roku  1841  po  2  „stancye"  z  bocznemi  ubikacyami 
zajmowali  p.  Piotr  I^^rzenickl,  „oboista",  oraz  p.  Marcin  Studziń- 
ski, „przy  muzyce  zamkowej  i  św.  Anny  będący". 
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5  „stragażacli",  wybudowana  była  z  drzewa  i  obita 
zewnątrz  i  wewnątrz  deskami.  Wschodnią  ścianą 
dotykała  kamienicy  XX.  Penitencyarzy,  posiadała 
też  4  ołaia.  Umeblowanie  jej  więcej  niż  slvromne, 
nie  przedsta wsiało  zbytniep^o  ł^omfortn,  skoro  znaj- 
dowały się  tam  jedynie  ławy  drewniane  proste 
(według  inwentarza  o  11  nogacli),  do  ścian  przy- 
twierdzone. Na  tych  ławacłi  zasiadali  żacy  i  bnr- 
siści  —  przyszli  adepci  sztnki,  ćwicząc  się  w^  śpie- 
wie i  szlachetnym  kunszcie  muzyls:i.  Stara  komoda 
czy  szafa  o  trzecli  szufladach  na  instriunenty,  oraz 
jakiś  antyczny  „szlaban",  rodzaj  sk]'zyni  na  nuty 
i  papiery  uzupełniały  całość  urządzenia. 

Oto  jalc  wyglądała  sala  prób  tego  najstar- 
szego krakowsł^iego  „Konserwatorinm"  w^  XVin 
wielvu. 

Restauracye  domu  dokonane  z  początkiem 
XIX  stulecia  musiały  zmienić  niejedno  w  jego 
wyglądzie  (zastępując  np.  powały  ze  strąga żam i 
sufitami  gipsowymi,  a  dawane  la^minls:i  „angielskimi 
piecami"),  mimoto  jednali  ogólna  fizyognomia  bu- 
dy nkn  niewiele  prawdopodobnie  różniła  się  od 
czasów,  Idedy  go  ksiądz  Artwińsłvi  odkupił  od 
spadłvobierców  Stempaurowskicli.  I  do  dziś  dnia 
choć  dom  dawnej  bnrsy  muzycznej  nległ  zmiennym 
lvolejom  losu  —  pozostały  główne  jego  zarysy 
z  owem  cliarakterystycznem  poddaszem,  tworzącem 
rodzaj  piąterka.  Sala  muzyczna  oczywiście  dzisiaj 
nie  istnieje,  albowiem  po  wyjęciu  podłogi  stanowi 
ona  pionowe  przedłużenie  klatki  schodowej,  którą 
oświecają  dawne  ołcna  tej  sali. 

Bursa  przeznaczona  była  —  jalv  w^spomnie- 
liśmy  —  na  pomieszczenie  seniora  czyli  kapelmi- 


strza  i  czterech  uczniów  (biirsistów),  którzy  stano- 
wili zawiązek  i  podstawę  muzyki  kościelnej  kolle- 
giaty  Św.  Anny.  Mianowanie  seniora  należało  do 
uniwersytetu.  Uczniowie  w  bursie  ulokowani  obo- 
wiązani byli  ćwiczyć  się  w  śpiewie  kościelnym, 
w  muzyce,  a  także  kształcić  się  na  dobrych  orga- 
nistów. Podczas  świąt  kościelnych,  a  zwłaszcza  pod- 
czas uroczystości  uniwersytecl<:icli,  obowiązkiem  icli 
szczególnym  było  śpiewać  i  grać  na  chórze  łvO- 
ścielnym.  Poza  tem  jednak  brali  oni  udział  w  na- 
bożeństwach w  innycli  kościołach,  łącząc  się  pra- 
wdopodobnie z  inneuji  drużynami  śpiewaczemi 
w  więl^sze  clióry  —  tembardziej,  że  śpiew  kościelny, 
tzw.  figuralny,  uwzględniający  poważne  utwory, 
wył^onywał  najczęściej  cliór  mieszany  mężczyzn 
i  chłopców,  a  to  według  pewnej  stałej  proporcyi 
głosów.  (Kanon  śpiewacł^i  jeszcze  z  czasów  Zygmun- 
towsldcli  podany  przez  Koch  ano  wsldego,  przewi- 
duje dyszłs:antów^  12,  altów  6,  tenorów  8,  Ijasów  5 
i  12  tzw.  wagantów 

W  zamian  za  to  uczniowie  otrzymywali  bez- 
płatne mieszl^anie,  nadto  opał  i  światło  w  sposób, 
jalc  to  się  zresztą  działo  w  innycli  bursacli,  któ- 
rych  kill^a  było  podówczas  w  Kral^owie.  Pobierali 
oni  nadto  stosowne  za  śpiew  swój  wynagrodzenie, 
a  to  przy  nabożeństwacłi  i  anniwersarzacli,  których 
fimdatorowie  zastrzegli  wykonawcom  wypłatę  sto- 
sownycłi  odsetel^  (np.  za  wotywę  50  złp.,  za  zwyldą 
mszę  30  złp.  12  gr.).   Nie  brał^ło  też  czasem  i  ja- 

Wagant  zz  głos  w  muzyce  do  żadnego  z  czterech  głó- 
wnych nie  należący  (Stownilc  Lindego).  Czasem  bowiem  przy 
muzyce  4-głosowej,  np.  dyszkanty  lub  tenory  rozdzielają  się, 
tworząc  harmonię  pięciogłosową. 
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kiejś  „konsolacyi"  czyli  poczęstunku,  jak  np.  w  dzień 
Św.  Cecylii,  patronki  muzyki,  obchodzony  z  dawien 
dawna  uroczystą  wotywą  i  pieniami  bursistow  pod 
wodzą  seniora  liib  przyjętych  do  różnych  instru- 
mentów —  preceptorów. 

Tak  pożyteczną  a  zbożną  instytucyę  wspierali 
też  bo^^obojni  fundatorowie  hojnymi  zapisami. 

X.  Grzeg-orz  Ochabowicz,  proboszcz  kościoła 
Św.  Anny  a  zarazem  wielki  tego  kościoła  dobro- 
dziej, uposażając  w  r.  1775  instytncyę  4  księży  pe- 
nitencyarzy  ^)  —  przeznacza  równocześnie  procent 
od  sumy  8000  zip.,  wówczas  na  Radziminicach 
(a  następnie  na  Gluszowie^  zabezpieczony,  na  od- 
grywanie prymaryi  i  innych  nabożeństw.  Admini- 
stracyę  tej  fundacyi  wykonywać  miał  pierwszy 
penitencyarz. 

W  r.  1781  X.  Jan  Kanty  Turski  zapisuje  sumę 
3000  zip.  na  kamienicy  '^^^^  przy  ulicy  Grodzkiej 
dla  prefekta  czyli  prowizora,  jakim  był  zawsze 
pierwszy  penitencyarz  przy  kościele  św.  Anny. 

Osobliwym  dobroczyńcą  bursy  jest  X.  Stani- 
sław Filipowicz,  Idóry  obdarza  ją  w  r.  1785  lega- 
tem w  kwocie  dość  jak  na  ówczas  znacznej  20.000 
złp.,  z  czego  przypaść  ma  (z  odsetek)  na  utrzy- 
manie l^apelmistrza  (f„pro  magistro  harmoniae") 
ł^wota  600  złp.,  jakoteż  złp.  100  —  o  ile  dochody 
pozwolą  —  dla  prowizora  —  przez  uniwersytet 
wyznaczyć  się  mających   z  życzeniem,   aby  ten 

4  księża  penitencyarze  (erygowani  ll/l  1702)  dziś  zre- 
dukowaui  do  2,  mieli  spowiadać  młodzież  szkolną  i  napływa- 
jących licznie  wiernycłi.  W  roku  1725  został  ustanowiony  ka- 
nonik penitencyarz.  Kanonię  tę  uposażył  następnie  Artwiński. 
(Inwentarz  paraf,  z  1825  i  X.  Bukowski:  Kościół  św.  Anny). 
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„kapelinayster"  |3rzybranyiii  swej  sztuki  artystom 
z  dawnych  funduszów  przy  koścdołacli  kollegial- 
nycli,  do  rzeczonego  Uniwersytetu  należących') 
i  z  innych  akcydensów  wypłacał  i  w  tycliże  Ico- 
ściołacli  w  stosunł<:u  płacy  grywał  bez  przeszłcody 

Prócz  powyższej  sumy  zapisuje  tenże  sam 
X.  Filipowicz  (w  r.  1797)  na  rzecz  bursy  łs:apitał 
14.000  złp.,  ubezpieczony  na  dobrach  Gołczy,  a  na- 
stępnie Jurijowie  av  Król.  Polskiem,  z  przeznacze- 
niem „na  utrzymanie  4  dyszl^ancistów",  czyli  4 
bursistów  śpiewających  sopranem.  Kapitał  ten  je- 
dnali zredidiowany  następnie  na  8000  złp.  przepadł, 
a  Senat  rządzący  docliodził  go  wprawdzie  w  roku 
1833  przez  swego  pełnomocnika  Faschinettiego  — 
jednak  bezskutecznie  wobec  burzliwych  czasów, 
jakie  przechodziło  podówczas  Królestwo  Polskie. 
Gdy  zaś  nadto  sami  księża  Penitencyarze  opłacać 
mieli  z  mocy  aktów  erekcyjnycli  na  rzecz  Bursy 
od  kapitału  na  dobrach  Kucliary  ubezpieczonego 
rocznie  50  złp.  i  od  lvapitału  z  dóbr  Szczel^arzowic 
rocznie  72  złp.  —  tedy  ogólny  roczny  dochód  Bursy 
przedstawia  niewielką,  lecz  wystarczającą  na  jej 
potrzeby  sumkę  1672  złp. 

Charaliterystycznem  jest  i  dla  urządzenia 
bursy  cieką wem,  w  jalci  sposób  np.  zapis  X.  Fi- 
lipowicza rozdziela  procent  od  sumy  14.000  złp., 
a  więc: 

^)  Do  patronatu  uniwersyteckiego  należą  jeszcze  dziś  ko- 
ścioły Św.  Flory ana,  sw.  Anny,  św.  Mikołaja. 

I^^apitał  ten  zapisany  na  dobrach  Pieskow^a  Skala,  po- 
tem do  Banku  Król.  Polskiego  spłacony,  został  wydobyty  na- 
stępnie przez  liomisyę  do  wdndykow^ania  majątków^  kościelnych 
i  instytutow^ych.  (Inw^entarz  paraf.). 
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a)  Prowizorowi  (t.  j.  pierwszemu  peni- 

tencyarzowi,  jako  rządcy  Bursy)   .    .    100  złp. 

h)  młodzieńcom  ćwiczącym  się  w  śpie- 
waniu  100  ^ 

c)  na  światło  do  mieszkań  i  na  drzewo    120  „ 

d)  na  świece  do  prymaryi  adwentowych 

w  zimie   4  „ 

e)  za  wotywę  Św.  Cecylii  do  zakrystyi .      12  „ 

f)  tegoż  dnia  na  konsolacye  muzyce     .       4  „ 

g)  za  mszę  solenną  i  prywatną  jakoteż 
officium  defunctorum  (za  fundatora 
muzyki)  24  „ 

h)  kapelmistrzowi  (skromną  kwotę)  .    .       4  „ 

i)  za  słuchanie  rachunla)w  przez  XX. 
Mansyonarzy  czyli  Penitenc}  arzy  św. 
Anny  corocznie  w  poście  przed  rekto- 
rem i  dziekanami  składać  się  mają- 
cych   18  „ 

k)  Pedelom  uniwersyteclvim   2  „ 

l)  Uniwersytetowi  dla  kapelmistrza  ko- 
ścioła Św.  Anny  na  święto  3  Kr()li  .  36  „ 
Oczywiście,  że  w  miarę,  jal^  zapis  malał  i  wy- 
datl^i  na  l<:onsolacyę  zeszły  do  zera.  Wszystkie 
powyższe  fundusze  zapisali  sami  duchowni^,  stąd 
też  tłomaczy  się  (*el  bursy  przeznaczonej  dla  pie- 
lęgnowania muzyls:i  kościelnej,  stąd  powierzenie 
nadzoru  i  zai-ządu  funduszów  każdoczesnemu  pierw- 
szemu penitencyarzowi  kollegiaty  św.  Anny. 

Mianowany  przez  uniwersytet  prowizorem, 
czyli  prefektem,  zarządzał  on  domem  fundacyjnym, 
czynił  potrzebne  reparacye,  czuwał  nad  regular- 
nem  uiszczaniem  procent()w  i  wogóle  prowadził 
całą  gospodarkę  finansową   bursy.    Z  docłiodów 
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pobranycli  (a  już  poprzednio  na  kwotę  1672  złp. 
obliczonych)  czynił  sam  prefekt  wypłaty,  a  to  gł(')- 
wnie  seniorowi  bursy  czyli  kapelmistrzowi  stalą 
pensyę  800  złp.  —  Resztę  po  potrąceniu  150  zip., 
która  przypadała  mu  tytułem  wynagrodzenia  za 
pełnione  czynności,  obracał  na  wydatki  ł^ościelne, 
jak  świece,  wino,  na  utrzymanie  domu  bursy,  wy- 
cieranie kominów,  opał,  światło,  dla  seniora,  nau- 
czycieli pomocniczycli  i  bursistów,  jak  niemniej 
podatl<:u  zwanego  ofiarą  do  skarbu  Królestwa  Pol- 
skiego z  powodu,  że  2  łs:apitały  (20.000  i  8000  złp.) 
loli:owane  Ijyły  na  dobracli  w  Ivrólestwie  poło- 
żony (*.h. 

Z  zarządu  domem,  jak  również  z  docliod(nv 
i  rozchod()w  bursy  obowiązany  był  X.  prowizor 
składać  corocznie  w  czasie  postu,  a  więc  przed 
Wielkanocą  raclnmki  Senatowi  akademicł^^iemu  — 
który  je  następnie  za  czasów  wolnego  miasta  Kra- 
kowa  przedlcładać  miał  Senatowi  rządzącemu  do 
zatwierdzenia. 

Tal<:a  była  w  głównych  zarysach  organizacya 
Bursy  muzycznej.  Co  do  jej  losów,  to  z  początku 
rozwijają  się  one  prawidłowo.  Bursiści  obok  mu- 
zyki na  chwałę  bożą  grają  też  ludziom  ku  zaba- 
wie a  uciesze.  Zapraszani  są  na  wesela,  obchody, 
przyczem  zarabiają  nieźle,  tal^,  że  dochody  roczne 
bursy  wzrastały  nieraz  do  sumy  5000  złp.  Bywało 
jednak  i  gorzej  —  w  czasach  późniejszych,  kiedy 
miasto  pustoszone  przez  nieprzyjacielskie  armie, 
przestało  bawić  się  i  weselić!  Pod  koniec  XVIII 
wieku  bursa  upada.  Gmach  jej  podlega  zniszcze- 
niu a  muzykę  zawieszono  do  czasu,  zostawiając 
członkom  bursy  swobodę  zarobl^owania  i  troszczę- 
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nia  się  o  swój  byt  —  zapewniając  im  jednak 
płacę  za  muzykę  i  śpiew  przy  nabożeństwacli  — 
ilekrotnie  do  tego  wezwani  zostaną.  W  opustosza- 
łym bndynlm  l^waterują  oddziały  przechodzącycłj 
przez  Kraików  wojsk,  a  nawet  za  czasów  napo- 
leońsłvicti  mieści  się  w  nim  oddział  jal^iejś  i>\var- 
dyi  —  prawdopodobnie  gwardyi  rosyisl<:iej,  l^tórą 
w  rol^n  1805  prowadził  przez  Kraików  wiellci 
l^siążę  Konstanty,  ciągnąc  ze  swą  l^olumną  na 
Morawy,  gdzie  pod  Ansterlitz  rozegrała  się  sławna 
bitwa  trzecli  cesarzy,  Alexandra  I,  Franciszl^a  II 
i  Napoleona. 

Naturalnie,  że  w  czasacłi  takicli  poszło  też 
w  niepamięć  sł<:ładanie  racłmnł^ów  senatowi  uni- 
wersytecls:iemu  —  a  administracyę  funduszów  bursy 
przejęło  w  zupełności  ducłiowieństwo  kościoła  św. 
Anny.  To  też  Senat  rządzący  już  od  pierwszej 
cłiwili  swego  istnienia  wglądnął  w  tę  sprawę  i  za- 
czął dopominać  się  uporządł<:owania  spraw  bursy, 
wiodącej  tymczasem  sucłiotniczy  żywot  aż  do  prze- 
ł^ształcenia  się  w  nową  instytucyę. 

Zanim  jednak  przejdziemy  do  dalszycli  dzie- 
jów Bursy  muzycznej,  rozejrzeć  się  nam  należy 
po  lioryzoncie  krał^owsl^im  i  zastanowić,  jaki  był 
wTjgóle  stan  muzyl^i  podówczas.  Już  przedtem  na- 
kreśliliśmy  pokrótce  tło  Avypadła)w  politycznycli, 
które  wstrząsały  cicłiem  życiem  opustoszałego  Kra- 
łcowa.  Czasem  przejazd  l^tóregoś  z  monarchów, 
wodzów  czy  dygnitarzy  rzucał  jaśniejszy  promień 
na  tę  codzienną  szarzyznę.  Dawano  wtedy  bale, 
urządzano  koncerty.  Ale  znowu  po  chwili  miasto 
wracało  do  normalnego  trybu  życia.  O  muzykach 
nie  wiele  słycłiać  w  tym  czasie,  chyba  że  wspo- 

Z  dziejów  krak.  muzyki.  2 
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mniiiiy  z  czasów  Stanisława  Augusta  nieznanego 
nam  bliżej,  kompozytora  Gołąbka,  Ictórego  utwory 
religijne  (śpiewane  podobno  do  dziś  dnia)  i  sym- 
fonie  figurują  potem  w  spisie  mit  Bursy  muzycznej. 
A  przecież  nie  brakło  talentów  z  których  miało 
się  rozwinąć  w  przyszłości  kilimu  wybitnycłi  pol- 
skicli,  a  w  szczególności  ł<:rakowsłdcli  artystów, 
nie  braivło  ludzi  miłującycłimuzyl^ę  i  Icompozytorów. 

Jedną  z  najwybitniejszy  cli  talcich  postaci  w  lii- 
storyi  muzył^i  Krakowa  z  drugiej  połowy  XVIII 
wieku  —  którą  cłicemy  bliżej  dotł^nąć  —  jedną 
nawet  z  powag  muzycznycli  na  owe  czasy  —  jest 
ksiądz  Wacław  lir.  Sierakowski,  kanonik  kate- 
dralny, a  zarazem  przełożony  nad  lvapelą  kościelną 
zaml^ową  (jak  się  sam  podpisuje).  Miłośnik  to 
wielki  muzyki,  a  przytem  kompozytor.  Pragnąc 
utrzymać  w  dawnej  świetności  muzykę  kościelną 
przy  katedrze,  mającą  takie  dosl^onałe  tradycye 
i  ciągłość  liistoryczną  poza  sobą  —  zbiera  on  mło- 
dzież, kształci  w  śpiewie  i  pisze  dla  niej  kantaty 
i  tzw.  dramaty  muzyczne  w  liczbie  około  53.  Jego 
tragedya  śpiewana  pod  tytułem :  „Józef  od  łjraci 
uznany",  jest  bodaj  pierwszą  operą  dwualdową 
w  języku  polskim.  Dramaty  te  muzyczne  grane 
i  śpiewane  bez  kostyumów  teatralnych  i  bez  ko- 
biet uważać  też  należy  jako  pierwszy  zawiążcie 
teatru  w  Krakowie,  którego  założycielem  jest  za- 
służony Kluszewski  V).   Występował  też  ks.  Siera- 


^)  Założył  on  stały  teatrzyk  w  roku  1800  przy  placu 
Szczepańskim,  potem  jednak  odbywały  się  tam  niemieckie 
przedstawienia,  aż  dopiero  w  roku  1809,  kiedy  książę  Józef 
wkracza  do  Kral^owa,  przybywa  z  Warszawy  Bogusławski  ze 
swą  trupą  i  na  nowo  obudzą  zapał  do  narodowej  sceny. 
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kowski  ze  swymi  wybornie  wyćwiczonymi  chórami 
przed  królem  Stanisławem  Augustem,  kiedy  tenże 
w  czerwcu  1787  przybył  do  Krakowa,  witany  ra- 
dośnie przez  całe  miasto.  W  jednej  ze  sal  starego 
Wawelu  odśpiewano  dramat  a  raczej  l^antatę  pod 
panegirycznym  i  pełnym  poclilebnej  aluzyi  tytu- 
łem: „Salomon  na  tronie",  za  co  król  autorowi 
serdecznie  dzię]vOwał  i  wręczył  mu  pierścień  Ica- 
meryzowany.  Opowiada  o  tem  sam  Sierakowsłci 
w  swem  trzytomowem  dziele  p.  t. :  „Sztul^a  mu- 
zyici",  napisanein  „dla  młodzieży  ł^rajowej",  a  \vy- 
danem  w  r.  1795  w  drukarni  szł^oły  głównej  łvO- 
ronnej.  Dziełłs:o  to  —  mające  stanowić  podręczniłv 
do  naul^i  śpiewu^),  zabarwione  cytatami  z  filozo- 
fów i  ojców  Kościoła,  wył^azuje  w  ł^ażdym  razie 
wielł^ą  znajomość  przedmiotu  —  i  nie  jest  pozba- 
wione wartości  realnej.  Dlatego  słówko  o  niem. 
Autor  starając  się  o  jał^  największe  w^yczerpanie 
przedmiotu,  rozróżnia  muzyłvę:  obozową,  pokojówką, 
teatralną  i  kościelną,  dając  oczywiście  pierwszeń- 
stwo tej  ostatniej. 

Ideał  śpiewal^a  stawia  on  bardzo  w^ysoko, 
gdyż  śpiewali  dobry  powinien  być  koniecznie  „cno- 
tliw^y,  rozumny,  przekonywujący,  szlacłietny,  w^y- 
mowny  i  ze  wszecli  miar  grzeczny",  albowdem  „ta 
sztuka  nie  jest  dla  podłycłi,  ale  zupełnie  Pańsl^a"... 
Dlaczego  zaś  taldego  sl^arbu  cnót  żąda  od  śpie- 
waka —  to  tłumaczy  autor  następnie.  Spiewalc:  ma 
śpiewać  rzeczy  przystojne,  aljy  zachować  teologię  — 
z  rozumem  zgodne,  co  odpowiada  filozofii  —  dobrą 


*)  Nuty  u  X.  Sierakowskiego  nazywają  się:  gołka  (cała), 
ogonatka  (pół  nuty),  fuza  prosta,  cliroma,  dwuycłiroma  etc. 

2* 
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wymowę  (retoryka),  naturalnie  (poezya),  słów  nie 
przekręcać  (ortografia !  ?),  wreszcie  wolną  piersią 
dla  zachowania  zdrowia.  Jest  to  trochę  dziwaczne, 
a  w  każdym  razie  scholastyczne  pojmowanie  rze- 
czy i  łączenie  naturalności  śpiewu  z  poezyą,  a  do- 
brego w^ygłaszania  z  ortografią — jednak  cliodziło 
tu  prawdopodobnie  o  wbicie  w  pamięć  uczniom 
pewnych  zasad  i  powiązanie  icli  z  jal^iemiś  polvre- 
wnemi  pojęciami  —  a  bądź  co  bądź  zdradza  ono 
zamiłowanie  autora  do  przedmiotu  i  pragnienie 
nadania  mu  wysokiej  wagi.  Marzy  też  X.  Siera- 
kowslci  jal^o  twórca  i  szczery  miłośnil^  muzyki 
o  stworzeniu  olbrzymiego  ctióru  do  expozycyi  swycli 
dzieł,  o  założeniu  wiells:iej  szl^oły  muzyl^i  czy  alu- 
mnatu. Składałaby  się  ona  z  60  uczniów,  a  nale- 
żałoby powołać  do  niej  po  20  z  młodzi  szlacliecl^iej, 
mieszczańskiej  i  włościańsl^iej. 

Śmierć  położyła  kres  szlaclietnym  zabiegom 
lvs.  Sieral^owslciego  i  nie  pozwoliła  mu  na  wpro- 
wadzenie w  życie  tycli  artystycznych  zamiarów. 
W  każdym  razie  zasługą  jego  było  to,  iż  umiał 
on  utrzymać  święty  znicz  sztuki  muzycznej,  a  na- 
wet rozdmuchać  w  popiele  tlejący  płomień  i  wy- 
krzesać zeń  nowe  bijące  iskry  życia.  Ze  szkoły 
X.  Sierakowsl^iego  a  raczej  z  tej  jego  amatorskiej 
muzyl<:i  i  clióru,  którymi  Iderował  Franciszelv  Ksa- 
wery Kratzer,  wyszło  potem  l^ilku  muzyków^  i  ar- 
tystów dużej  miary,  jak  Szczurowsl^i,  Walenty 
Kratzer  i  starszy  brat  jego  Kazimierz,  którzy  po- 
tem podjęli  dalszą  inicyatywę  z  początl^iem  XIX 
wieku,  tak  ol^oło  założenia  „Towarzystwa  przyja- 
ciół muzyki",  jak  wogóle  około  rozbudzenia  życia 
artysty  czno-muzykalnego. 
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Gdy  zaś  Towarzystwo  to  przyjaciół  muzyki 
odegrało  ważną  rolę  w  życiu  społecznem  i  towa- 
rzyslviem  lv]'alcowslciem  za  Wolnego  Miasta,  zanim 
zlało  się  w  jedną  całość  z  Bursą  muzyczną,  wzglę- 
dnie zanim  przestało  istnieć,  przelawszy  na  bursę 
swą  działalność  dydalctyczną ,  przeto  wypadnie 
nam  z  l^olei  zająć  się  obecnie  je;oo  losami. 

II. 

Towarzystwo  przyjaciół  muzyki. 

W  tym  miniaturowym  światku,  który  stwo- 
rzyła fantazya  l^ongresu  wiedeńskiego  a  raczej 
kaprys  Alel<:sandra  I,  wykroiwszy  z  obszaru  ziem 
dawnej  Polski  kraik  o  szumnie  brzmiącym  tytule 
wolnego,  niepodległego  i  ściśle  neutralnego  miasta 
Kral^owa  z  okręgiem,  zwolna  zaczyna  ł<:iełkować 
nowe  życie  i  budzić  się  z  pod  gruzów  i  ruin. 

Bądź  co  bądź,  chociaż  pod  bardzo  niemiłą 
ł<:ontrolą  komisarzy  pełnomocnycli ,  rezydentów 
trzecli  opielcuńczych  mocarstw^  cliociaż  pod  usta- 
wiczną tych  rządów  presyą,  l^tóra  pod  koniec  Rze- 
czypospolitej kraino  wskiej  przerodzić  się  miała 
w  samowolę,  gwałt  i  prześladowanie,  przecież 
Kraków  zaczyna  rozwijać  się  w  tym  okresie  pra- 
worządnym, który  kładzie  kres  niepewnym  i  peł- 
nym ustawicznycli  wstrząśnień  czasom  z  ostatnich 
lat  XVIII  stulecia  i  wojen  napoleońskicli. 

Pod  kierunłciem  Stanisława  In*.  Wodzi cls:iego, 
Prezesa  Rzeczypospolitej,  podejmuje  Senat  rzą- 
dzący gorączkową  niemal  pracę  około  uporządko- 


wania  różnych  działów  aclministracyi  i  życia  pu- 
blicznego. Zwolna  dźwiga  się  handel  i  przemysł, 
budzi  z  uśpienia  życie  umysłowe,  literacl^ie  i  sztuka. 

Powstaje  w  r.  1816  Towarzystwo  naul<:owe, 
instytucya  poważna,  przekształcona  potem  w  dzi- 
siejszą Al^ademię  Umiejętności,  zakłada  się  To- 
warzystwo dobroczynności,  pełne  wielkiej  ruchli- 
wości i  znaczenia,  socyalnego  dla  zubożałego  Kra- 
kowa ;  zaczyna  wreszcie  rozwijać  siędziennil^arstwo. 

Wtedy  to  wśród  tego  wzmożenia  się  ducha 
inicyatywy  i  organizacyi  powstaje  także  z  l<:ońcem 
roku  1817  Towarzystwo  przyjaciół  muzyki,  które 
zbliżając  ludzi  do  siebie,  podnosząc  zamiłowanie 
do  muzylci,  stało  się  zwłaszcza  w  początkach  swego 
istnienia  także  jednym  z  najdzielniejszych  czynni- 
ków  i  ośrodl^ów  w  stosunkacl)  kulturalnycli  i  to- 
warzysł^icli  Krakowa. 

Grunt  pod  całą  sprawę  był  już  poniekąd 
przygotowany.  Szkoła  X.  Wacława  Sieralvowskiego 
wydała  niemało  zdolnych  muzyków,  a  aranżowane 
przez  niego  przedstawienia  dramat()w  imizycznych, 
a  podobno  i  oper  włosłvich,  wykształciły  niemało 
smali  publiczności  i  odczucie  potrzeby  uprawiania 
muzyki,  jako  samoistnej  sztuki.  W  Kral^owie  go- 
ściły też  czasami  drużyny  teatralne  włoslde,  czy 
niemieckie,  które  wystawiały  opery.  Jal^aś  opera 
włosl^a  śpiewa  naprzykład  w  ostatnicli  dziesiątkacli 
XVni  stulecia  w  zburzonym  obecnie  i-atuszu,  w  na- 
rożniku północnym,  w  dawnym  spiclilerzii,  miejscu 
zwaneni  „na  cle". 

Wszystłio  to  wytwarzało  atmosferę  artysty- 
czną, czego  dowodem  choćby  pierwszy  lub  jeden 


z  pierwszycli  w  Krakowie  koncert  amatonny 
urządzony  dnia  3  marca  1817  r.  w  sali  Knotza 
(o  której  wspominamy  p()źniej),  prawdopodobnie 
staraniem  Towarzystwa  Dobroczynności  na  miej- 
scowych ubogich. 

Niemało  też  podziałać  musiał  wpływ  i  przy- 
Idad  Warszaw^y.  Żył  tam  i  rozwijał  się  ducli  mu- 
zyi^alny,  krzewiła  się  choć  w^śród  upadl<:u  polity- 
cznego sztuka,  mająca  swe  tradycye  jeszcze  z  cza- 
sów^ Władysława  IV  i  z  epoł^i  saskiej,  a  wspierana 
wd^ońcu  przez  Stanisława  Augusta.  Już  w  r.  1778 
pojawia  się  tam  pierwsza  opera  polsłca  X.  Boho- 
mołca  z  muzyl<:ą  Kamińsl^iego,  prawdziwego  i  za- 
służonego twórcy  muzyl<:i  polsldej.  Wywołuje  to 
prawdziwy  zapał.  Muzyl<:a  polsł^a  w^ypiera  opery 
włosl^ie.  Dzielny  Bogusławslci,  lvtóry  w^  lot  pojął 
znaczenie  tego  momentu,  wiąże  się  z  Kamińskim 
i  podejmuje  razem  z  nim  akcyę  około  unarodo- 
wienia teatru  i  opery  polskiej.  W  rolcu  1779  przy- 
bywa też  do  Warszawy  ze  Śląska  sprowadzony 
przez  Bogusławsl^iego  wybitny  muzyk  i  kompo- 
zytor p]lsner.  Wytwarza  to  niebywały  ruch  mu- 
zyczny: obok  oper  polskich  dają  w  Warszawie 
Cyrulika  Sewilskiego,  Wolnego  Strzelca  i  inne,  urzą- 
dza się  l^oncerty. 

To  też  król  saski  przeznacza  w  1812  roku 
36.000  złp.  na  wsparcie  dla  teatru  narodowego, 
pod   warunkiem    założenia    szl^oły  dramatycznej 


')  Gazeta  krakowska^  Nr  31  z  16/4  1797  wspomina  jeszcze 
o  wcześniejszym,  urządzonym  pod  dyrekcyą  ,,Pana  Jerzego  Aliio 
medycyny  doktora,  na  zysk  wd(3w  i  sierót  żołnierzy  zachodnio- 
galicyjskich". 
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i  muzycznej,  której  pierwszym  prezesem  jest  J.  U. 
Niemcewicz. 

W  r.  1815  zawiązuje  się  już  stałe  Towarzy- 
stwo muzyczne,  będące  poważną  firmą  w  ówcze- 
snym świecie  artystycznym.  Równolegle  powstaje 
w  r.  1811  Towarzystwo  narodowej  muzyki  kościel- 
nej, uświetniające  nabożeństwa  w  kościele  XX.  Pi- 
jarów (istnieje  jednak  tylko  do  r.  1829). 

Przybycie  Bogusławskiego  ze  swą  narodową 
trupą  do  Krakowa  w  r.  1809,  gdzie  w  czasie  uro- 
czystości z  pow^odu  wkroczenia  do  miasta  księcia 
Józefa  Poniatowskiego  i  wcielenia  Krakowa  do 
Księstwa  Warszawskiego,  popisywał  on  się  w  54 
przedstawieniacli  (dramatach,  wodewilach  i  ope- 
rach), było  prawdopodobnie  tym  pierwszym  im- 
pulsem do  skupienia  się  w  Krakowie  wszystkich 
żywiołów  muzykalnych  pod  egidą  Towarzystwa 
przyjaciół  muzyki. 

A  nie  brakło,  jak  już  wspomnieliśmy,  w  Kra- 
kowie  muzyków  i  artystów,  jeśli  nie  europejskiej, 
to  w  l^ażdym  razie  poważnej  miary.  Z  pośród 
wychowanków  szł^oły  X.  Sieral^owskiego  wymie- 
nić należy  wielu.  Jest  Szczurowski  basista,  który 
około  roku  1800  śpiewa  w  bawiącym  tu  teatrzyku 
niemieckim,  w^  ulubionej  operze  Sułtan  Wampioi, 
a  potem  przenosi  się  do  Warszawy.  Są  dwaj  bra- 
cia Kratzerowie,  wybitni  śpiewacy  i  aktorzy,  oraz 
ich  siostra:  starszy,  Kazimierz,  bas,  dyrygujący 
także  muzyką  Ivościelną;  młodszy  Walenty,  tenor, 
który  potem  przenosi  się  również  do  Warszaw\', 
wyławiającej  nam  talv,  jak  i  dzisiaj  lepszych  akto- 
rów i  artystów.  Trzeba  też  nadmienić,  że  podów- 
czas nie  istnieje  jeszcze  ścisłe  rozgraniczenie  mię- 


dzy  śpiewakiem  a  aktorem.  Ówcześni  aktorz\  mu- 
szą tak  dobrze  j>:rać,  jak  i  śpiewać,  a  czasem  po- 
pisywać się  w  balecie. 

Przechodząc  do  krakowslciego  światka  mu- 
zykalneg^o,  wymienić  też  należy  skrzypk()w,  Woj- 
ciecha Hermanna,  dyrektora  orkiestry  teatralnej ; 
amatorów:  Marciszewskiego,  Nowakiewicza,  Krzy- 
żanowskiego ,  mistrza  instrumentów  dętych  (na 
flecie  i  klarynecie);  amatorów  śpiewaków:  Miłkow- 
skiego  i  sędziego  Baltazara  Boguńskiego,  wreszcie 
wielkiego  miłośnika  muzyki,  a  zarazem  kompo- 
zytora, Grzegorza  Kątskiego,  ojca  owych  dwu  cu- 
downych dzieci  Antoniego  i  Karola,  do  którego 
powrócimy  jeszcze  nieraz  w^  toku  niniejszego  opo- 
wiadania. 

Pośród  tych  ludzi  wykwitla  prawdopodobnie 
myśl  połączenia  się  w  Towarzystwo  miłośni]vów 
muzyłci.  Największa  jednała  zashiga  w  lcieruidvU 
organizacyjnym  przypada  Wincentemu  Gorączłcie- 
wiczowi  i  łvsiędzu  Sebastyanowi  lii'.  Sierakow- 
słiiemu. 

Pierwszy  z  nicłi  —  to  początl^owo  organista 
w  kościele  l^atedralnym,  potem  pianista,  ceniony 
nauczyciel,  „ł^tórego  wyl^ształcenie,  smalv,  biegłość 
i  prawdziwe  zamiłowanie  w  dziełach  szczytnych, 
jako  bardzo  znakomitego  artystę  zalecały".  Zwią- 
zany ściśle  z  Towarzystwem,  jest  jego  pierwszym 
dyrektorem  i  rozwija  swoją  działalność  przez  cały 
czas  jego  istnienia.  On  też  wiąże  się  potem  z  lii- 
storyą  Bursy  muzycznej  św.  Anny  i  p()źniejszej 
szl^oły  muzycznej ,  do  czego  zresztą  zaprowadzi 
nas  tok  opowiadania.  Musiał  to  być  istotnie  nie- 
tylłco  wyborny  nauczyciel  i  pedagog,  głęboko  mu- 
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zykalny,  ale  także  wybitny  teoretyk,  gruntowny 
znawca  muzyki,  skoro  Towarzystwo  mianowało  go 
potem  swoim  kierownikiem  artystycznym.  Cieszył 
się  też  wtedy  wielłvą  wziętością  jał^o  nauczyciel 
muzyki,  posiadał  jednak  zbyt  wiele  lekcyi,  aby 
mógł  pracować  poważniej  nad  muzyl<:ą. 

Właściwym  jednak  twórcą  Towarzystwa  jest 
X.  Sebastyan  łir.  Sierakowsl^i  (zdaje  się  brat  Wa- 
cława), lvanonik  i  pi*oboszcz  ł^atedralny,  senator 
Rzeczypospolitej ,  „znany  patryota",  a  przytem 
uczony,  który  przez  5  lat  był  nawet  rektorem  Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego  i  napisał  dwutomowe 
dzieło:  O  Budownictwie.  Jako  Avielki  muzyki  mi- 
łośnik, a  może  i  sam  muzyk,  gdyż  pisze  o  urzą- 
dzanycli  w  domu  swym  Iconcertach,  włożył  on  cały 
wolny  od  zajęć  czas  w  pracę  około  Towarzystwa. 
Widzimy  go  też  od  samego  założenia  aż  do  śmierci 
(w  r.  1824)  czynnego,  przejętego  losami  Towarzy- 
stwa, kt()rego  nominałnie  był  wiceprezesem,  a  wła- 
ściwie duszą  i  łderownil^iem  faktycznym. 

Zajmuje  się  on  najdrobniejszemi  sprawami, 
porusza  najżywotniejsze  dła  Towarzystwa  kwestye^ 
łagodzi  spory  i  kwasy  między  artystami,  usuwa- 
jącymi się  w  ostatniej  chwili  od  koncertu,  jednem 
słowem  jest  niestrudzonym,  jak  o  tem  świadczą 
jego  własnoręczne  liczne  notatki  i  korespon- 
dencye. 

Otóż  z  końcem  1817  r.  układa  się  statut  i  dru- 
kuje u  księgarza  i  druli:arza  Józefa  Mateckiego 
(t.  zw.  łcsięgarnia  Groetnerowska),  oraz  dyplomy 
dla  przyszłycłi  członłców  na  sumę  136  złp.  -  i  po- 
daje się  do  Senatu  rządzącego  do  zatwierdzenia. 
Pismo  to  podpisują  Gorączl^iewicz  i  łcsiądz  Jacelv, 


KSIĄDZ  SEBASTYAN  HR.  SIERAKOWSKI 

WICEPREZES    KRAKOWSKIEGO    TOWARZYSTWA    PRZYJACIÓŁ  MUZYKI 

(Ze  zbiorów  Muzeum  hr.  Czapskich) 
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a  raczej  Hyacynt  Janowski,  p()źniejs/y  sekretarz 
Towarzystwa. 

Senat,  jak  należało  się  spodziewać,  przyjął 
ten  zamiar^),  „jako  dowód  (>'orliw^ości  obywatel- 
skiej ze  strony  autorów  tej  myśli  olcazany,  wszystl^o 
albowiem,  co  zmierza  clo  pomnożenia  pożytków, 
lub  uprzyjemnienia  życia  ludziom  w  społeczności  ze- 
branym, nie  może  być  w  oczacli  Rządu  obojętnem", 
wyraził  też  nadzieję,  że  Towarzystwo  „przywo- 
ławszy napowrót  zarzucone  talenta  jednycli,  dru- 
gich zaś  chęć  do  doskonalenia  się  wzbudziw^szy, 
skłoni  publiczność  do  zasmakowania  w  tym  ro- 
dzaju zabaw  i  dowiedzie,  że  nie  proste  tyllco  na- 
śladownictwo przykładów  zagranicznych,  lecz  prze- 
konanie o  użyteczności  muzyki  i  jej  wpływie  na 
umysł  i  serce  człowieka  krokami  icli  kieruje". 

Po  udzieleniu  zezwolenia  w  lutym  1818,  a  ra- 
czej przedtem  jeszcze  trzeba  było  zakrzątnąć  się 
ol^oło  utrwalenia  bytu  towarzystwa  i  zapewnić 
sobie  opiekę  dygnitarzy  i  osób  wpływowych.  Upro- 
szono tedy  na  prezesa  lionorowego  Stanisława  hr. 
WodzicIviego,  poczem  ze  sprawą  lols:alu  i  instru- 
ment()w  poszło  już  łatwiej.  Senat  rządzący  polecił 
swemu  arcliiwiście,  aby  znajdujące  się  w  sl^ładzie 
dawnego  magistratu  instrumenty  wydał  Towa- 
rzystwu za  lvonsygnacyą  do  tymczasowego  użycia. 
Istotnie  Gorączkiewicz  wybrał  z  pośród  starycli 
instrumentów,  zabytl^()w  Bóg  wie  jakicli  czasów 
i  epok,  Idlka  zdatnych  do  użycia. 

Co  do  lokalu  uchwalono,  że  siedziba  Towa- 
rzystwa ma  być  na  Wawelu.   Senat  zgodził  się 


')  Pismem  z  9/2  1818,  L.  353. 
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też  chętnie  na  oddanie  kilku  sal  w  opustoszałym 
zamku,  kt()ry  zamieniony  za  czas()w  pobytu  Au- 
stryaków  na  koszary,  w  pierwszych  latach  Rze- 
czypospolitej mieścił  w  sobie  szpital  inwalidów 
wojskowych  z  ostatnicli  wojen.  Wedle  w\ywodu 
słownego,  spisanego  z  delegatem  Towarzystwa, 
Kazimierzem  Kratzerem,  w  pomieszkaniu  mur- 
grabi  zamł^owego  w  dniu  6  marca  1818,  oddano 
Towarzystwu  do  dyspozycyi  na  pierwszem  piętrze 
po  lewej  stronie  (AVcliodząc  od  dziedzińca)  salę 
jedną  dużą,  wspartą  na  czterecli  drewnianycli  ko- 
łu mnacli,  ^^przedsalę"  i  pokoik  na  słs:ład  instru- 
ment(5w,  przyborów  i  t.  p.  Tam  miały  odbywać 
się  posiedzenia  i  próby  członl^ów.  Pomieszczenie 
to,  chociaż  obszerne,  nic?  było  bardzo  dogodne. 
Naprzód,  sale  te  pozostawały  w  stanie  ogromnego 
opuszczenia,  tak,  iż  Senat  rządzący  przeprowadzić 
nmsiał  niezbędne  naprawki  i  adaptacye  ls:osztem 
320  złp. a  następnie  były  one  daleko  od  cen- 
trum miasta.  Trzeba  było  jednała  pogodzić  się 
z  losem.  Dla  ubrania  jako  tako  gołycłi  ścian  sali 
muzycznej,  przyozdobiono  ją  transparentami,  de- 
lvoracyami  z  bram  tryumfalnych,  l{:tórycłi  również 
Senat  użyczył  Towarzystwu,  powieszono  też  por- 
trety Sobiesłs:iego  i  Korybuta  (widocznie  jakieś 
depozyty,  czy  darowizny,  ł^tóre  potem  gdzieś  z  bie- 
giem czasu  zaginęły). 

W  ten  sposób  usiano  gniazdo  sztuce  w  łv:o- 
muatacli  królewsl^iego  zamku,  gdzie  jeszcze  drze- 


')  W  koszta  restauracyi  AYchodzą  według  odnośnego  ra- 
chunku także  wydatki  na  konsolacyę  dla  czeladzi  widocznie; 
15  funtów  mięsa  na  kolacyę,  3G  bulek  i  4  garnce  piwa. 
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mało  eclio  muzyki  Zygmuntów^  skąd  też  ona  krzewić 
się  miała  riapowrót  im  całe  miasto. 

Towarzystwo  ulconstytiiowało  się ,  wybiei*a- 
jąc  —  jałs:  to  wyżej  wspomniano  —  prezesem  St. 
łir.  Wodzicłdego,  wiceprezesem  X.  Selj.  Sieral^ow- 
sl<:iego,  sel^retarzem  X.  Janowsl^iego,  wiceproł^n- 
ratora.  ls:apituły  Icatedralnej.  Dyrełvcyę  objął  Win- 
centy Gorączkiewicz ,  a  łvierownictwo  orł^iestry 
Kazimierz  Nowalviewicz.  Ponadto  weszli  do  l^omi- 
tetn  zarządzającego:  Kazimierz  Marciszewsł^i,  Ka- 
zimierz Kratzer,  Maciej  R()żański,  Baltazar  Boguńsłci 
(ów  wspomniany  sędzia,  a  zarazem  śpiewałc  ama- 
tor), Antoni  Męcińsl^i,  Jan  Bobrowicz,  wreszcie 
Jan  NowałvOwslvi ,  jako  słs:arbnił<:  Towarzystwa 
i  Józef  Krzyżanowski,  jaJ^o  Iconserwator  instru- 
mentów Towarzystwa,  względnie  jał^o  gospodarz. 

Rozwinięto  też  żywą  akcyę  dla  zyskania  mo- 
ralnego i  materyalnego  poparcia.  Istotnie,  co  tylł<:o 
było  przedniejszycłi  iiazwisłs:  i  wybitnycli  osób 
w  KrałvOwie,  to  czytać  można  na  liście  członłców, 
czy  łionorowycli  fundatorów  Towarzystwa.  Figurują 
więc  i  ówczesny  bisl^up,  X.  Jan  Paweł  Woronicz 
i  znany  sls:ądinąd  rel^tor,  Wiktor  Litwińsl^i,  figu- 
rują i  nazwisl^a  historyczne  i  stare  mieszczańslde. 
Nie  brak  oczywiście  i  dostojnych  rezydentów  opie- 
kuńczycłi  dworów.  Baron  Reibnitz,  komisarz  peł- 
nomocny Prus,  hr.  Sweerts-Sporiv  —  Austryi,  a 
wreszcie  hr.  Ign.  Miączyńsl^i,  jal^o  reprezentant 
„Najjaśniejszego  cesarza  Wszechrosyi  i  króla  pol- 
sł^iego"  —  otwierają  tę  długą  listę. 

A  teraz,  zanim  przejdziemy  do  właściwych 
dziejów  Towarzystwa  przyjaciół  muzył<:i,  pokrótce 
nam  przebiedz  wypadnie  zwięzły  jego  statut  (o  11 
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stronach,  a  24  paragTafacli),  dla  wydobycia  zeń 
najcbarakterystycziiiejszycli  momentów  Wedle 
tego  statutu  członkami  zwyczajnymi  czyli  czyn- 
nymi mogii  być  ci,  Ictórzy  „tyle  znajomości  i  bie- 
głości posiadają,  iż  muzykę  wokalną ,  bądź  instru- 
mentalną w  orkiestrze  wykonywać,  lub  o  muzyce 
gruntownie  pisać,  lub  użyteczne  postrzeżenia  czy- 
nić mogii".  Członek  płaci  1  złp.  miesięcznej  wldadki 
i  ma  czynne  i  bierne  prawo  wyboru  do  komitetu 
zarządzającego,  a  nadto  prawo  wolnego  wejścia 
na  popis  dla  siebie  i  drugiej  osoby,  o  ile  w  tym 
popisie  sam  bierze  czyiuiy  udział.  Towarzystwo 
dzieli  się  na  dwa  wydziały:  a)  teoryi,  do  którego 
należą:  rozprawy,  sądzenie  o  dziełacli,  korespon- 
dencye,  wynalazki  w  muzyce  etc.  i  wydział  6)  pra- 
ktyki, którego  zadaniem  jest  wykonywanie  wszel- 
kiego rodzaju  muzyki.  Miało  też  ono  w  miarę 
rozrostu  funduszów  zająć  się  lvształceniem  mło- 
dzieży w  muzyce  i  wydawaniem  dzieł  muzycznycli. 
„Muzyki  publiczne,  czyli  akademie  na  fundusz 
Towarzystwa  i  wsparcie  ubogich  3  razy  do  roku" 
odbywać  się  będą  —  stanowi  statut.  Pozatem  urzą- 
dzano co  miesiąc  popisy,  bądź  dla  zaproszon\ch 
gości,  bądź  dla  całego  ogółu. 

Resztę  przepisów  statutu,  jako  natury  czysto 
administracyjno-prawnej,  pomijamy. 

Tak  zorganizowane  Towarzystwo  przystępuje 
wreszcie  do  działania.  Umieszczono  przedewszyst- 
kiem  potrójne  ogłoszenie  w  Gazecie  krakoicsMej 
o  zawiązaniu  się  Towarzystwa,  za  co  redal^tor 
May  otrzymał  honoraryimi  30  złp.,  których  odbiór 


')  Statut  ten  podajemy  w  dopisku. 
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kwituje  rachunkiem  z  3  marca  1818.  Wogóle  pan 
redaktor  każe  sobie  płacić  za  wszelkie  wzmianki 
dziennikarskie.  W  późniejszych  rachunkach  To- 
warzystwa spotyl^amy  się  z  takiemi  pozycyami, 
jak:  za  uwiadomienie  o  koncercie  d.  17  stycznia 
1819  —  12  złp. ;  w  r.  1820  za  obwieszczenie  o  no- 
wem  in'ządzeniu  Towarzystwa  i  za  druk  afiszy  — 
8  złp.  On  też  sprowadza  zaraz  z  początkn  dla  To- 
warzystwa litwory  Webera  i  Mozarta. 

Następnie  zakupiono  fortepian  za  30  duls:atów 
od  p.  Augusta  Paepke,  widocznie  Niemca  i  nie 
byle  jaldego,  slcoro  podpisuje  się  z  powagą  jako 
„blirgerliclier  Instrnmentenmaclier"  —  i  przystą- 
piono do  pracy,  do  nauki  i  ćwiczenia 

Niedługo  też  dało  się  Towarzystwo  poznać 
dodatnio  ł^ral^owsłciej  publiczności.  Powstanie  na- 
rodowej swojskiej  muzyki  wywołało  niel^łamaną 
radość  wśród  obywatelstwa  i  mieszczan.  Chara- 
lvterystyczuym  dowodem  tej  sympatyi  jest  wysto- 
sowany do  l^omitetu  list  obywatela  Andrzeja  Auera, 
podpisującego  się  „łvuratorem  figury  św.  Jana  Ne- 
pomucena" Ictóry  wyraziwszy  najprzód  swą  ser- 
deczną uciechę  z  powodu  powstania  orlviestry,  za- 
prasza ją  15  maja,  jeśli  pogoda  posłuży,  wieczorem 
do  odegrania  religijnej  muzył^i  pod  figurą  św.  Jana 
Nepomucena  na  Piaslai,  „taldej,  jalca  od  niepa- 
miętnych czasów  się  odbywała".  Prosi  też,  aby  go 


O  Gazeta  krakowska  wymienia  w  r.  1810  Jana  Szyndlera 
organmistrza,  jako  robiącego  przednie  klawikorty. 

^)  Figura  stała  niegdyś  koło  mostu  nad  odnogą  Rudawy 
młynówki,  przy  ulicy  Karmelickiej,  dziś  przeniesiona  na  Nową 
Wieś  pod  Łobzów,  stoi  nieco  zmieniona  przy  tamtejszym 
kościele. 


najpiei'\v  o  decyzyi  zawiadomić,  prawdopodobnie 
celem  przy£>otow^ania  stosownego  przyjęcia,  co  wy- 
nika z  jego  pełnej  zapału  odezwy,  przeplatanej 
gęsto  cytatami  o  mnzyce  z  różnych  mędrców, 
a  ZAvlaszcza  poet()w  niemieckich.  Istotnie,  orkiestra 
na  wezwanie  poczciwego  p.  kuratora  figury  za 
zgodą  komitetu  wzięła  udział  w  tej  rzelvomo  sta- 
rodawnej uroczystości  miejsl^iej. 

Równocześnie  na  zaproszenie  Towarzystwa 
dobroczynności.  Towarzystwo  muzyczne  daje  swą 
muzyls:ę  na  urządzone  av  czasie  świętojańskim  „fa- 
jerwerki" i  baP).  Niebawem  jednak  przypada 
termin  jednej  z  najwięlcszych  uroczystości,  jalvie 
odbyły  się  w  murach  Kral^owa.  Jest  nią  pogrzeb 
wodza  z  pod  Racławic,  żałobny  obchód,  ł^tóry  sw^ą 
pow^agą  i  smutl^iem  wstrząsnął  murami  starego 
grodu  i  sercami  wszystł^icli  jego  mieszlcańców. 
W  czerwcu  1818  pisze  Senat  rządzący  do  Towa- 
rzystw^a:  „Zamierzając  oddać  zwłokom  Szanownym 
śp.  Tadeusza  Kościuszlci  ostatnią  religijną  usługę 
i  pragnąc,  aby  ta  z  świetnością  wielkości  i  cnotom 
tego  Bohatera  narodowego  odpowiadającą  w  sto- 
licy tutejszej  w  dniacli  19  i  20  b.  m.  odbyła  się, 
wzywa  Szanowne  Towarzystwo  przyjaciół  muzyki, 
aby  obrządek  ten  sztul^ą  swą  harmoniczną  uświetnić 
zechciało".  Oczywiście,  że  Towarzystwo  stanęło 
sl^wapliwie  do  apelu  wraz  z  calem  społeczeństwem 
krakowskiem  —  rozpoczęło  też  nawet  potem  zbie- 
ranie sls:ładek  na  pomnik  Kościuszłci,  które  na- 


Z  tego  czasu,  zdaje  się,  znaleziony  w  notatkach  ra- 
chunek z  28  czerwca  1818  z  handlu  Bieleckiego  na  kwotę  TG  zip. 
za  wino  dla  pp.  członków. 
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stępnie  w  kwocie  50  złp.  Senatowi  wydano,  gdy 
myśl  stawiania  pomnika  ustąpiła  przed  zasłużo- 
nym projel^tem  Wodziel^iego,  aby  Naczelnikowi 
narodu  usypać  mogiłę  tak,  jak  ją  sypano  dawnym 
legendowym  władyk43m  i  bohaterom. 

We  wrześniu  1818  występuje  Towarzystwo 
jeszcze  raz  na  arenę  publiczną  z  okazyi  wielkiej 
dla  Krakowa  uroczystości.  W  roku  tym,  dla  do- 
dania jeszcze  większej  świetności  rocznicy  imienin 
ces.  Aleksandra  (którą  stale  obchodzono),  a  zara- 
zem „dla  uwiecznienia  czci  i  pamięci  dla  wskrze- 
siciela Królestwa  Polskiego  i  założyciela  Rzeczy- 
pospolitej krakowskiej",  dzień  11  września  wybrano 
na  uroczystość  wręczenia  rządowa  Rzpltej  aktu 
konstytucyi.  I  tym  razem  Towarzystwo  uświetnia 
ten  obchód  i  odtąd  na  w^ezwanie  Senatu  co  roku 
(z  wyjątkiem  r.  1831)  bierze  udział  w  uroczystem 
nabożeństwie,  odprawianem  w  l^ościele  N.  P.  Ma- 
ryi, a  to  aż  do  ostatnich  chwil  upadku  Wolnego 
Miasta. 

Te  tak  liczne  i  poważne  w^ystępy  zaprezen- 
tow^ały  Towarzystwo,  tak  sferom  muzycznym,  jak 
i  szerszemu  ogółowi  mieszl^ańców  z  jak  najlepszej 
strony.  Wyrazem  tego  jest  zaufanie,  jakiem  Senat 
obdarza  Towarzystwo,  czyniąc  je  poniekąd  auto- 
rytetem na  polu  muzyki.  Przez  Kraków  przewijało 
się  wówczas  obok  prawdziwycli  muzyków,  wielu 
szarlatanów,  obcych  wydrwigroszów,  wędrownych 
muzyków,  ubogich  emigrantów,  oszukujących  ła- 
twowierną publiczność  pozorami  sztuki.  Urządzali 
oni  koncerty,  nie  mające  ze  sztuką  nic  wspólnego, 
obliczone  na  wyzysk.  Wszakże  jeszcze  av  r.  1835 
popisuje  się  tu  jakiś  Guzików  „wirtuoz  na  słomce". 

z  dziejów  krak.  muzyki.  3 
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Towarzystwo  więc  ujmuje  tę  sprawę  w  ręce  i  za 
jego  inicyatywą  Senat  wydaje  mu  poniekąd  przy- 
wilej odbywania  najpierw  próby  z  przejezdnymi 
koncertantami  i  wydawania  stosowneo:o  bezpła- 
tnego świadectwa,  z  wyjątkiem  oczywiście  arty- 
stów uznanycli  powszechnie  w  kraju  i  zagranicą. 

Z  prawa  tego  Towarzystwo  korzystało,  a  np. 
pod  datą  7  lipca  1822  wydano  świadectwo  Fran- 
ciszkowi Salezemu  Dutkiewiczowi,  „iż  tenże,  posia- 
dając gruntownie  muzykę  i  w  niej  wiele  dzieł 
z  chlubą  dla  kraju  wydawszy,  jest  w  wszelkim 
względzie  artystą  i  kompozytorem,  a  jako  taki  do 
przywilejów  obywatelstwa,  które  konstytucya  w  ar- 
tykule 7  artystom  w  pięknych  sztukach  celującym 
zapewnia,  słuszne  ma  prawo". 

Aby  zaś  nie  stracić  łączności  z  lailturalnym 
Zacliodem,  oraz  ze  sferami  artystycznemi  War- 
szawy, Towarzystwo  prenumeruje  przedewszyst- 
kieni:  „Leipziger  nmsil^alische  Zeitung'^,  jałv  tego 
dowodzą  rachunl^i,  przedkładane  przez  urząd  po- 
cztowy (łrónigiicli  -  preussisclies  Grenz  -  Posta  mt). 
Nadto  zaraz  na  jednem  z  pierwszych  organizacyj- 
nych posiedzeń  w  dniu  21  lutego,  mianuje  ono 
członkami  honorowymi  Różniecldego,  generała  naj- 
pierw^ w  Icorpusie  księcia  Józefa,  a  następnie  in- 
spektora ł^awaleryi  narodowej  w  Warszawie,  Ka- 
rola hr.  Sołtyka  w  Wiedniu,  oraz  znanycli  mu- 
zył^ów  i  zasłużonycli  ludzi :  Józefa  Elsnera,  Karola 
Kurpińsldego  i  Franciszka  Lessla,  jala)  dyreldo- 
rów  Towarzystwa  muzycznego  w  Warszawie, 
a  wreszcie  selo^etarza  tegoż  Towarzystwa  Ludwika 
Dmuszewsldego  i  kasyera  Unicl^iego. 


3^  owarzyótwo  3^r%yiaL 

^'^J^znawdŁf  za  rzecz  potrz&Sn<i  iv4zMicĄ  ^it  użyć 
htflattem,  pcwa^ct^^  y  prr^  '  '  '    przy-ifMać  ^ie^ 

J  zatem  GkSk  '•-v>^r- 
za  Gzfon^a   *     >  ^  >  •-f.ę -^>'    ifcwarZT^jiwa  n-aszeęc 

szyc/l  c^dSijUm,  za  w^fpałną  TJcAwafą  mianulemf  i  mniej 
poivszec finie  gorfiwoH  o-  wztctŁ  taientdw ,  <}złiiA  i  uniit 
niezła  wleŁze^  -wiarf  pkczęcLi  ĘrGivarzijilwći  stwierdzam 


DYPLOM  NA  CZŁONKA  HONOROWE 


iłzJtuzyki  w&^^rakowie 

woćić  %a  oTcwarz^atwa  naćZeęa  ipcd  wazijćtŁlcŁ  ^  Łtcrzi^ 
%a  wzradti^  i  zafiwitnienia  ic^^  zac^wtjcalc^ceij'  i  7ilew^czer- 

7-.  '7  ^A/^^J2■.^  n/^^^  iy^r^'  ^^^^ 

pGisiiózenm  %nla  U.'^  /^^^' -'Tf ^ ą&  ^aCi  OSra^  na- 
uroczijhle  o^faazamy.    ZaćZczy.t  ĘTwega  Jmienla  i  ZJiana 
-cif        ndaymią  ocze^ilitnmla  naszego.     3{i<fre  ta  miancwa-^ 
.'Krai^cific  dnia  <j3^-'"b%ie0ląca  ^  W  -  JS/A. 


"OWARZYSTWA  PRZYJACIÓŁ  MUZYKI 
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„Sława  talentów  twoich"  —  słowa  owych  dy- 
])lomów  honorowych  —  „znane  i  powszeclmie  wiel- 
bione w  zawodzie  muzycznym  prace,  ile  przyje- 
mnych sprawiają  nam,  przyszłej  pomyślności  na- 
szego Towarzystwa  widoków,  gdy  je  przyłączeniem 
się  do  niego  zaszczycić  zechcesz,  o  tyle  wzniecają 
poważanie  ku  osobie  Twojej,  Szanowny  Mężu. 
W  dowód  czego  Towarzystwo,  chcąc  okazać  winny 
szacunek  talentom  Twoim,  mianowało  Cię  na  po- 
'siedzeniu  swem...  honorowym  członkiem". 

Potem  zamianowano  jeszcze  członl^ami  hono- 
rowymi Kacze wskiego,  Walentego  Kratzera,  kra- 
kowianina,  baAviącego  w  Warszawie,  oraz  na  jego 
wniosel^  Alojzego  Stolpego,  „wybitnego  artystę" 
w  warszawskiem  Towarzystwie  nmzyki.  Za  dy- 
plomy te  jedynie,  zdaje  się,  Elsner  podzięlcował 
listem  z  daty:  Warszawa  30  lipca  1825,  przesyła- 
jąc „kilka  liter  z  niel^tórymi  nutami"  własnej 
l^ompozycyi  przez  oddawcę  Karola  Milewskiego, 
„jednego  z  najpierwszycli  członków  Towarzystwa 
muzycznego  w  Warszawie".  Kompozycye  te,  o  ile 
z  luźnej  notatki  wnosić  można,  składały:  Te  Deum, 
Veni  Creator,  Hymn  do  Boga  na  10  głosów  i  2 
śpiewy  na  5  głosów  (tytuły  bliżej  nie  znane). 
Wszyscy  ci  nowo  mianowani  członkowie  mieli 
wspólnie  podzięl^ować  przez  sekretarza  Towarzy- 
stwa, jak  ich  tłumaczy  w  liście  swym  Walenty 
Kratzer,  ale  poszło  to  widocznie  w  niepamięć. 

Pomieszczenie  Towarzystwa  na  Wawelu  nie 
było  jednali,  jal^.  już  poprzednio  nadmieniliśmy, 
dość  dogodne  tak  dla  samych  członlców,  jak  i  dla 
publiczności,  uczęszczającej  na  „akademie".  To  też 
niebawem  zwrócono  się  do  w^łaściciela  liotelu  „pod 

3* 
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królem  węgierskim"  (dziś  hotelu  saskiego),  Ma- 
cieja Knotza,  o  użyczenie  lokalu  na  popisy,  o  ile 
możności  bezpłatnie.  „Prosimy  —  słowa  listu  — 
abyś  Szanowny  Obywatelu  pozwolił  na  użycie  ulu- 
bionej przez  publiczność  sali  Twojej".  ...Rzadkie 
przymioty  duszy  Twojej  czynią  nadzieję,  że  nie 
ubliżysz  zgodnej  z  wspaniałomyślnością  Twoją 
uczynności".  Po  otrzymaniu  tak  miłego  i  poclile- 
bnego  liściku,  właściciel  łiotelu  „pod  królem  wę- 
gierskim" nietyll^o  że  zgodził  się  na  oddanie  do 
dyspozycyi  swej  „ulubionej  przez  publiczność  sali", 
ale  nadto  odpisał  łaciną,  wprawdzie  nie  Cyceroń- 
ską,  niemniej  jednak  poczciwą  i  zrozumiałą,  że 
(„omni  mensę  ultima  die  Dominica  a  duodecima 
usąue  secundam  vel  tertiam  lioram  salam  (!)  meam 
in  domo  mea  ad  Regem  Hungariae  existentem 
Cracoviensi  Publico(!)  praecipue  commodam  pro 
celebrandis  musicalibus  academiis  gratuisissime 
admittere  velim").  Miało  to  znaczyć,  że  pan  Knotz 
niema  nic  przeciw  temu,  aby  popisy  i  l^oncerty 
Towarzystwa  odbywały  się  w  każdą  ostatnią  nie- 
dzielę miesiąca,  między  godziną  12  a  3  popołudniu. 
Oczywiście  w  zamian  za  tal^ą  ofiarność  mianowano 
go  członldem  honorowym  i  nazwano  w  dyplomie : 
godnym  rodakiem  i  szlachetnym  mężem. 

Jednak  i  obecnie  było  to  trochę  łdopotliwem 
i  kosztownem  —  przenosić  za  l^ażdym  razem  in- 
strumenty z  Wawelu  na  ulicę  Sławl^owską.  To 
też  wystarano  się  u  Senatu  rządzącego  o  udziele- 
nie nowego  lokalu  dla  zarządu,  a  mianowicie  je- 
dnej większej  sali  wraz  z  dwoma  bocznymi  polcojami 
w  starym  ratuszu  miejskim,  dokąd  też  To  warzy- 
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stwo  przenosi  się  w  listopadzie,  zdaje  się  tego 
samego  roku. 

Rok  1819  jest  dalszem  spotęgowaniem  się 
i  wzmożeniem  działalności  Towarzystwa;  finanse 
jego  stoją  nieźle,  jak  widać  z  ogłoszonego  w  Ga- 
zecie krakowskiej  raportu,  za  co  znowu  „bibliopola 
1  typograf  krał^owski",  a  zarazem  redaktor  May, 
kwotę  22  złp.  otrzymał.  Wzrosła  bibliotel^a  mu- 
zyczna, dla  której  Nowaldewicz  i  inni  członkowie 
przepisują  za  wynagrodzeniem  uwertury  Kurpiń- 
skiego, 5  ą  i7  ą  symfonię  Beetliowena.  Ambroży  Gra- 
bowski, księgarz,  a  od  r.  1830  sl^arbnil^  Towarzy- 
stwa, sprowadza  dlań  z  Lipska  w  r.  1819  za  cenę 
106  złp.  utwory:  Spoln-a,  Rossiniego,  Lipińskiego, 
Duranowsłdego,  Kaczłcowsldego,  Baillota,  Wel3era. 

Zresztą  najlepszą  miarą  Towarzystwa  to  pro- 
gram jednego  np.  z  koncertów,  urządzonego  w  dniu 
26  września  1819.  Wylconano  wtedy  wielką  sym- 
fonię 8-ą Beetliowena.  Miłkowski  (amator)  odśpiewał 
kawatynę  Rossiniego  z  oper\^  Tankred.  Waryacye 
Barmanna  na  klarynet  z  akompaniamentem  or- 
kiestry wyls:onał  Krzyżanowslvi.  W  rondzie  Fulda 
(as-dur)  na  fortepian  „z  al^ompaniamentem  w  kwar- 
tecie", popisywała  się  jał^aś  wycliowanica  p.  Do- 
ranta,  jednego  z  członł^ów  czynnycłi  Towarzystwa, 
wreszcie  waryacye  f-dur  (nieznanego  bliżej  autora) 
na  fortepian  i  skrzypce  odegrali  p.  Głucliowslca 
i  Hermann. 

Byłoby  ciekawą  rzeczą  módz  zestawić  pro- 
gramy tycłi  Iconcertów  i  miesięcznycli  „alcademij". 
Odbywały  się  one  w  południe  zazwyczaj  o  12-tej 
i  trwały  godzinę  lub  dłużej,  czasem  też  prawdo- 
podobnie poważniejsze  reprezentacye  odbywały  się 
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wieczorem  za  opłatą  2  złp.  dla  nieczłonków.  A  choć 
złośliwa  nieco  krytyl^a,  o  kt()rej  wspominamy  po- 
niżej twierdziła,  że  „najbardziej  Inbią  tam  (w  Kra- 
wie)  ninzykę  na  Idawicymbale",  a  grywają  same 
polonezy,  maznry  -  -  dnety  leldv:ie  i  t.  p.  to  je- 
dnak było  to  niezg-odne  z  prawdą,  gdyż  z  rachun- 
ków księgarslvich,  inwentarzy  Towarzystwa,  nie- 
których programów  widać,  że  uprawiano  także 
muzyl^ę  symfoniczną  z  należytą  powagą,  przygoto- 
waniem i  pietyzmem  dla  sztuki  i  dzieł  wielkie łi 
mistrzów.  Beetlioven,  Haydn,  Mozart,  Rossini,  We- 
ber, Cherubini,  Kurpiński,  figurują  w  programach 
lvoncertów.  Dzieła  ich  sprowadza  dla  Towarzystwa 
Grabowski,  May,  lub  dostają  się  Towarzystwu 
w  formie  darów  lub  depozytów 

Akademie  i .  popisy  cieszyły  się  zwłaszcza 
z  początl^u  uznaniem  i  sympatyą  publiczności. 
Drukarnia  Mateckiego  dostarcza  n.  p.  300  afiszów 
z  programami  za  18  złp.  i  bije  500  sztuk  biletów, 
podldejonycti  tekturką  przez  introligatora  Terai^ow- 
slviego  (firmę  tę  i  dzisiaj  prowadzi  wnuk).  Z  tego 
więc  widać,  że  udział  słucłiaczy  bywał  liczny. 

Od  czasu  do  czasu  urozmaica  program  przy- 
jazd obcego  artysty  czy  artystl^i  jalc  n.  p.  Włoszld 
Gentile  Burgundi,  dobrej  śpiewaczki.  —  Wtedy 
wiceprezes  ks.  Sierakowsł<:i  rozpisuje  ol^()lnik,  któ- 


^)  1  tak  zapisano  n.  p.  z  Lipska  w  r.  1825  liossiniego: 
Anacreou  i  Siege  de  Corinth,  Herolda  Zampę,  Chembiniego  — 
uwerturę  na  orkiestrę,  w  r.  1826;  2  Symfonie  Beethowena. 
W  r.  1822  notuje  inwentarz  Towarzystwa  jako  przybytek;  I^^ur- 
pińskiego  Bitwa  pod  Mozaysktem  w  partyturze  i  głosacli,  Toma- 
siniego  —  Śmierć  Kościuszki^  Rossiniego;  uwertury;  Turco  in 
Italia,  Elżbieta  i  t.  d. 
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rym  „w  zaufaniu,  przyjaźni  i  życzliwości  JWPa- 
nÓAv"  —  uprasza  ich  „o  fatygę  zebrania  zupełnej 
orkiestry  do  akompaniamentu  pani  Burgamdia, 
sławnej,  z  Katalani  nnyiiej  śpiewaczce  w  Europie 
na  dzień  jntrzejszy,  na  sali  Knotza  o  ^-odzinie  przed 
piątą". 

O  nowem  Towarzystwie  rozeszła  się  oczywi- 
ście wieść  w  świecie  ninzylmlnym.  Pojawiła  się 
też  o  tem  anonimowa  notatlca  w  muzycznej  Gaze- 
cie lipskiej  (Nr.  24  z  1819)  nie  pozbawiona  troclię 
racyi,  ale  pełna  nadto  złośliwej  krytyki  i  może 
uprzedzenia.  Maluje  ona  dokładnie  choć  nieco 
w  ciemnycli  barwacli  ()wczesne  stosunki  muzy- 
kalne w  Krakowie,  dlatep^o  podajemy  ją  w  całości 
dla  scharakteryzowania  epoki  o  Idórej  mowa. 

Oto  co  pisze  nieznany  bliżej  autor  (oczywi- 
ście w  tłumaczeniu  w^spółczesneni) :  „Żaden  kraj 
w  Europie,  ile  razy  o  pięknycli  sztukach  osobliwie 

0  mnzyce  m()wionem  bywa,  nie  Ijył  mniej  uważa- 
nym jak  Polska  —  a  to  może  z  przyczyny  jej  mie- 
szkańców.  Wyl^ształcenie  jednała  i  lepsze  pozna- 
wanie w  obcych  krajach  znaczny  postęp  wzięło 

1  tn  zaczyna  znajomość  i  biegłość,  Ictórej  w  obcycli 
krajach  zyskano  płonne  nasienie,  skutkować  i  na 
przyszłość  dobre  owoce  zapowiada. 

Utworzyło  się  przy  lvońcu  roł^u  1817  z  wielką 
wprawdzie  trudnością  towarzystwo  muzykalne,  skła- 
dające się  z  400  blizko  czynnych  i  lionorowycli 
członków,  w  którem  loieglejsi  bez  r()żnicy  stanu 
i  dystynkcyi  są  połączeni  —  a  Idóre  Senat  rzą- 
dzący W'  lutyju  1818  zatwierdził  i  uprzywilejował. 
Towarzystwo  takowe  składa  się  z  2  oddziałów: 
do  pierwszego  należą  urządzenia  ogólne  i  zdanie 
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0  dziełach  muzycznycli,  zaś  drugi  trudniący  się 
muzyką  wykonawczą,  jednak  dla  utrzymania  ró- 
wności należy  także  i  do  obrad  pierwszego.  Trzy 
niedziele  przeznaczone  są  na  posiedzenia  i  próby, 
zaś  czwarta  publicznemu  popisowi.  Fundusz  towa- 
rzystwa składa  się  z  rocznej  daniny  członl^ów  ho- 
norowycli  po  12  złp.,  dobrowolnycli  sl^ładel^  i  z  do- 
chodu z  5  publicznycli  koncertów,  które  częścią  do 
tego  celu,  częścią  dla  wsparcia  chorycłi  i  wypra- 
cowanych,  a  pracować  nie  mogącycli  muzyl^ów 
obrócone  bywają.  Na  przyszłość,  gdy  l<:apitał  za- 
kładowy dostatecznie  się  powięl^szy  powezmą  się 
zatrudniać  nauczaniem  młodzieży. 

Z  początl<:u  urządzaniem  się  wewnętrznem  tru- 
dni się  12  członl^ÓAY  wyborowych  obydwu  gatunków 
przedmiotami  —  5  osób  jednak  wyborowycłi  mają 
odbywać  posiedzenia  i  obrady.  Całego  towarzystwa 
tego  jest  prezesem  w  wielu  wzgiędacłi  zasłużony 

1  znaczenie  mający  JW.  lir.  Wodzicłd  prezes  Se- 
natu Rzplitej  kraino wskiej  —  wiceprezesem  jest 
JWny  X.  kanonii^  hr.  Sierakowski  (stary  polsl^i 
patryota  przez  znakomite  czyny  wiele  dobrego  usta- 
lił). Seła*etarzem  tow^arzystwa  jest  J.  X.  Janowski 
sekretarz  l^onsystoryahiy,  któremu  to  mężowi  to- 
warzystwo winno  wiele  za  układ  statutu  i  nielvtóre 
stosowne  urządzenia.  Dyrektorem  na  ten  rol^  obrany 
jest  p.  Kazimierz  Nowakiewicz. 

Winniśmy  wzmiankę  uczynić,  że  czas  do 
odbywania  publicznycli  koncertów  miesięcznycli 
jest  bardzo  krótl^i,  bo  tylko  jedną  godzinę  w  po- 
łudnie trwa,  dlaczego  mało  sztulv  w  tych  wy- 
konywają. W  ogólności  mówiąc,  muzyka  w  mie- 
ście jak  Kralrów,  gdzie  wiele  muzyków,  jalc:  i  przy- 
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jaciół  muzyki  znajduje  się  —  jest  bardzo  zła 
i  z  muzyką  w  małych  miastacli  niemiecl^icli  po- 
równać jej  nie  można. 

Dobrych  wiolinistów  zupełnie  nie  masz,  a  ci 
l^tórzysą,  zdają  się  być  przez  uprzedzenie  zupełnie 
z  siebie  kontenci  i  nie  starają  się  o  lepsze  ul<.ształ- 
cenie  się.  Tałd  podobno  jest  gust  i  smali  po  więk- 
szej części  publiczności,  albowiem  będąc  zaspoko- 
joną jedynie  polonezami  i  łatwemi  dziełami,  małe 
ma  wyobrażenie,  co  jest  dobra  czyli  gustowna 
muzyka. 

Braknie  tu  równie  do  ł^ażdego  instrumentu 
biegłego  wylconywacza.  Co  się  tyczy  teoryi,  o  je- 
dnym tylko  mężu,  który  gruntowną  wiadomość 
posiada  —  wspomnieć  możemy,  to  jest  p.  Gorącz- 
Idewiczu  organiście  l^atedralnym.  Śpiewakami  zna- 
czniejszymi są  Kratzerowie,  starszy  brat  jest  do- 
bry, a  dla  Kraino wa  najlepszy  basista;  młodszy 
brat  tenory  sta  —  siosti-a  jest  czyli  raczej  Ijyła  do- 
brą śpiewaczl^ą.  Oprócz  tycli  p.  Miłkowsl^i,  który 
raczej  naturalistą,  aniżeli  prawdziwym  sztuk- 
mistrzem jest,  bardzo  chętnie  (i  musimy  przyznać, 
że  jego  głos  sprawuje  przyjemne  zajęcie)  słu- 
cliany  bywa.  Tenor  śpiewa  jeszcze  p.  Bogoński, 
słabo,  mniej  przyjemnie,  ale  nieźle.  O  reszcie  śpie- 
waków i  l^rzykaczów  czyli  wrzaskunów, 
j  a  k  o  t  e  ż  i  o  gromadzie  łc  o  b  i  e  t  nie  można 
w  s  po  mi  nać.  Najbardziej  lubią  tu  muzykę  na 
klawicymbale  i  jest  tal^że  wielu  zręczny  cli  for- 
tepianistów. 

Z  więliszych  zagranicznycli  sztułi  l^ilka  tylko 
znany cłi  jest,  ponieważ  do  wyl^onywania  owycłi 
jeszcze  wiele  braknie  i  przestają  tylko  na  uwertu- 
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racli,  kwintetach,  kwartatacli  i  fortepianowych 
dziełach. 

Teatr  jest  mizerny  i  nie  wart  jest  wspomnie- 
nia imienia. 

Winniśmy  wreszcie  wspaniałemn  (miało  byc 
widocznie  wspaniałomyślnemu.  Przyp.  aut.)  W. 
Knotzowi  Maciejowi,  liberalność  lubiącemu,  oddać 
zaletę,  który  pomimo  wielu  czynionych  gorliwości 
dla  Towarzystwa  te^^o  —  piękną  salę  sweg'0  lao- 
telu  pod  Królem  Węgierskim  do  dawania  koncer- 
t(')w  pozwolił". 

Ze  notatka  ta  acz  oparta  na  znawstwie  mu- 
zycznem  i  znajomości  kral^owskicli  stosunl^ów,  nie 
pozbawiona  jednak  była  sporej  dozy  niechęci  i  zło- 
śliwej tendencyi,  to  widać  od  samego  początku^ 
I  Towarzystwu  i  teatrowi  i  całej  publiczności  kra- 
l<:owskiej  dostały  się  dotkliwe  cięgi.  Nie  szczędzono 
śpiewakom-amatorom,  czyli  „naturalistom"  epitetu 
ł<:rzyl<:acz(')w  i  wrzasl^unów,  teatr  pominięto  wzgar- 
dliwem  milczeniem,  publiczności  odmówiono  smaku 
artystycznego  i  znajomości  poważniejszej  myśli, 
gdyż  zadowalają  ią  polonezy  na  Idawicymbale 
i  lekkie  dueciki.  O  „gromadzie  kobiet"  muzykal- 
nych autor  —  widocznie  nieco  zgryźliwy  mizan- 
trop —  już  i  wspominać  nie  chce. 

Poruszyła  też  anonimowa  i  ostra  recenzya 
całą  opinię  la^akowsls:ą,  a  w  szczególności  Tow^a- 
rzystwo,  przeciw  ł<:tóremu  gł()wnie  sł^ierowane  było 
jej  ostrze.  Oburzenie  było  wielkie,  tembardziej,  iż 
niektóre  zarzuty  były  niesłuszne.  Ucliw^alono  odpo- 
wiedzieć również  anonimowo.  Ułożono  więc  arty- 
kulilc,  który  poprawił  ostatecznie  X.  SieralvOwski 
i  posłano  w  formie  dzisiejszego  sprostowania  do 
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gazety  lipskiej.  Sprawozdanie  to  pod  hasłem:  „A?^- 
diatur  et  altera  parsl''^  rozpatruje  zarzuty  anonima  — 
zowiąc  je  „złośliwem  doniesieniem"  i  zbija  punkt 
po  punls:cie. 

I  tal^:  „Prawda,  że  wirtuozów  Towarzystwo 
nie  ma,  ale  takich  podobno  i  w  Niemczech  tylko 
w  kapitalnych  miastach  szukać  potrzeba;  w  ma- 
łych, Ictóre  anonim  przekłada  nad  Kraków,  zapewne 
także  niema.  Ale  ma  Kraków  doskonałycli  pry- 
mierów;  do  wiolinu  Imć  Pan(')W  NowakieAvicza, 
Marciszewskiego,  Hermanna,  do  klarynetu  Krzyża- 
nowskiego, do  flotro wersu  eTędrzejowsl^iego  —  do 
oboi  Paszczykowskiego,  do  waltorni  Bogorowicza  — 
do  basetli  NowalvOwskiego,  do  trąby  Kasprzyków- 
skiego,  lit()ry  sola  i  waryacye  na  tym  instrumen- 
cie z  rzadką  przyjemnością  wygrywa,  do  organów 
Męcińskiego. 

Co  do  orkiestry  swej  liczącej  do  30  osób,  mo- 
głoby mieć  Towarzystwo  clilubne  zaświadczenie 
doskonałej  swej  exelvucyi  od  Imć  Pani  Burgundia, 
sławnej  ze  swego  głosu  i  metody,  pierwszej  teraz 
po  Katalani  śpiewaczce  z  Imć  P.  Asti,  która  da- 
jąc tutaj  l^oncert,  zupełną  dosl^onałość  w  exeku- 
cyi  sztuk  i  al^ompaniamencie  orkiestrze  tutejszej 
przyznała,  równie  jak  i  Imć  P.  Brice  z  żoną  też 
sprawiedliwość  oddał. 

Co  do  głosów,  jeszcze  Tow^arzystwo  w  icłi 
liczbę  zamożnem  nie  jest,  bo  ten  talent  jest  da- 
leko rzadszym  niż  instrumentalny.  Ale  Imć  P. 
Kratzer  nie  na  Kraków  tylko,  ale  wszędzie  olva- 
załby  się  doskonałym.  Metoda  Imć  P.  Bogońskiego 
wszędzieby  się  podobała,  a  głos  miły  cłioć  nie  mo- 
cny. Amator  Imć  P.  MiłlvOwski  tal^  co  do  głosu  jalco 

L 
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i  metody  we  Włoszech  znalazłby  pochwały  i  ap- 
plauzy". 

Rzecz  jasna,  że  muzyl^alny  Kraików  nie  stał 
podówczas  na  wyżynie  n.  p.  Wiednia  czy  clioćby 
tyll^o  Warszawy.  Mimo  to  obrona  powyższa,  choć 
nie  odparła  niel^tórycli  zarzutów  anonima,  bo  ich 
odeprzeć  nie  mog-ła,  sprostowała  jednała  mylne 
i  szkodliwe  informacye,  broniąc  istotnycli  zasług 
Towarzystwa,  l^tóre  jal<:  mogło  i  potrafiło  —  sta- 
rało się  wypełniać  swe  zadanie.  Prawdopodobnie 
też  na  tem  słvończyła  się  ta  polemił^a,  od  której 
zakotłowało  się  na  chwilę  w  tutejszym  światlvu 
artystycznym. 

Wnet  jednak  poAvraca  wszystlvO  do  normal- 
nego trybu,  a  prezes  Wodziclci  słusznie  wzywa  na 
na  jednem  z  posiedzeń  l^omitetn  do  realnej  pracy 
mówiąc:  „nie  zaczynajmy  od  romansów  ale  sta- 
rajmy się  pomału  a  gruntownie  utrw^alić  nasze 
przedsięwzięcie".  Istotnie  Towarzystwo  pracowało 
poważnie,  a  liczne  podziękowania  lir.  Mieroszew- 
skiego  prezesa  Towarzystwa  dobroczynności  za  kon- 
certy urządzane  na  docłiód  ubogicli,  są  tego  dowo- 
dem. Myśli  też  Towarzystwo  o  stworzeniu  dla 
siebie  realnej  podstawy  przez  założenie  szlvoły  mu- 
zycznej i  kształcenie  młodzieży,  co  zresztą  leżało 
w  raniacłi  i  obowiązkacli  statutu.  Już  też  w  pierw- 
szym roł^u  zaraz  zwraca  się  ono  do  rządu  o  wyda- 
nie funduszów  i  domu  bursy  muzycznej  św.  Anny, 
która  wiodła  swój  anemiczny  żywot  a  właściwie 
wcale  nie  istniała.  Kwestya  ta  jednali  znajdzie 
szersze  omówienie  już  przy  sposobności  założe- 
nia, względnie  przekształcenia  szłvoły  muzycznej 
bursy. 
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Naturalnie  niemało  pomaga  Towarzystwu 
w  jego  nsilowaniii  powaga  wpływowego  przewodni- 
czącego, będącego  zarazem  prezesem  Rzeczypospo- 
litej. To  też  Towarzystwo  już  zaraz  w  pierwszym 
rolai  zamierza  ol)cłiodzić  uroczyście  jego  imieniny. 
Rucłiliwy  członel^:,  pierwotnie  sela*etarz  łcomitetu 
Grzegorz  Kątsld,  ojciec  Antoniego  i  Karola,  nad- 
syła wiersz  uJożony  przez  siebie  „a  przez  X.  Mar- 
kiewicza,  dzieł^ana  wydziału  teologicznego  popra- 
wiony i  aprobowany"  proponując  ułożenie  doń 
muzyl^i  i  odśpiewanie  kantaty.  Wiersz  ten  opiewa : 

Najwyższy  Rządco  krainy  krakowskiej, 
I^^raków  doznając  Twej  pieczy  ojcowskiej 
I^witnąć  zaczyna  w  przemysłowych  sztukacli, 
Tak  w  wynalazkach,  jak  różnycli  naukach. 
Przez  co  przychodzi  do  dawnej  świetności 
Jak,  gdy  kolebką  był  umiejętności  ? 
I^omuż  jest  winien  to  postępowanie? 
Tobie,  który  masz  o  wzroście  staranie. 

Gdy  najjaśniejsi  wolność  miastu  dali 

Ciebie  krainy  tej  Rządcą  obrali 

Z  tem  przekonaniem,  że  ich  zamiarowi 

Twoja  staranność  z  Senatem  odpowie. 

Jakoż  Twe  Rządy  i  mądre  ustawy. 

Dochodzą  szczytu  jaknajwyższej  sławy 

Tak,  iż  mocarze  mają  przekonanie, 

Iż  chcesz  by  w  szczęściu  byli  ICrakowianie. 

Pod  Twoim  sterem  przewodniku  wielki 
Doskonali  się  wynalazek  wszelki, 
Nawet  muzykę  z  zachwycenia  znaną. 
Co  wszyscy  wielbią  —  u  nas  zaniedbaną, 
Doprowadzono  już  do  tego  celu. 
Ze  Towarzystwo  z  miłośników  wielu 
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Codziennie  więcej  członków  w  sobie  liczy, 
Czemu?  bo  Prezes  sam  jej  przewodniczy. 

Gdy  obywatel  od  Rządu  w\S}Dierany 
Składa  liołd  wdnny  Rządcy  na  przemiany, 
Cóż  mają  złożyć  na  znale  dziękczynienia 
Członki  muzyki?  Oto  w  dniu  Imienia 
Twojego  Panie  zebrani  Rodacy 
Sldadają  w  dowód  owoce  swej  pracy. 
Przyj m  za  najdroższy  dar  ten  nasze  głosy  — 
Potomność  niechaj  stawia  Ci  kolosy. 

Co  prawda  to  te  kolosy  stoją  trochę  w  iro- 
nicznej sprzeczności  z  wypadkami  lat  późniejszycli, 
kiedy  to  Wodzicki  (wybrany  ponownie  przez  sejm 
Rzeczypospolitej  prezesem  w  r.  1821)  złożony  został 
ze  sweo'0  urzędu  i  opuścił  Kraków  w  r.  1827.  Na 
razie  jednali  nie  zanosiło  się  na  coś  podobnego. 
Owszem  prezes  Senatu  cieszył  się  powszechną  sym- 
patyą.  Poczciwe  intencye  Kątslciego  nie  zostały  je- 
dnak ocenione, kantaty  nie  odśpiewano,  nie  urządzono 
też  serenady  —  jak  ktoś  inny  proponował  -  -  ze 
względu  na  trudności  policyjne  (nie  bardzo  było 
wolno  i  swobodnie  w  tym  wolnym  i  ściśle  niepo- 
dległym Krakowie);  -  skończyło  się  —  jak  się 
zdaje  na  wysłaniu  delegac^d  w  celu  złożenia  ży- 
czeń —  o  co  prawdopodobnie  obraził  się  Kątski 
i  ustąpił  ze  swej  godności,  choć  pozostał  zawsze 
stałym  przyjacielem  i  doradcą  Towarzystwa,  z  któ- 
rem  nie  przestaje  korespondować  mimo  wyjazdu 
za  granicę  dla  kształcenia  swycli  utalentowanych 
chłopców. 

Rok  1820  jest  pamiętnym  dla  Krakowa  zało- 
żeniem mogiły  Kościuszld.  Rozpoczęto  ją  sypać 
w  dniu  16  października.  Rucli  w  mieście  przez 
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dłuższy  czas  był  olbrzymi,  wywołało  to  wzmożenie 
się  działalności  Towarzystwa  muzycznego.  W  t\  m 
czasie  też  przybywa  do  Kralcowa  głośna  podów- 
czas w  Europie  śpiewaczl^a  Catalani,  „pięlvna  cu- 
dzozieml^a"  (jak  ją  nazywa  lir.  Wodzicl^i  w  swym 
pamiętniku).  Jej  to  przypadł  także  w  udziale  za- 
szczyt rzucenia  pierwszej  garści  ziemi  na  mogiłę, 
ł^tórą  wznosiły  tłumy  bez  r()żnicy  stanów  i  zawo- 
dów. Śpiewała  ona  3  razy,  z  tego  raz  na  dochód 
ubogicli.  Zapał  dla  „boskiej"  di  wy,  będącej  na 
prawdę  pierwszorzędną  gwiazdą  na  firmamencie 
muzycznym  był  niesłychany.  Obrzucono  ją  Icwia- 
tami,  wyrywano  sobie  bilety,  płacąc  po  dukacie  za 
krzesło,  aż  z  tego  urósł  ów  dowcip,  wierszylc  bru- 
l^owy  kraliowski:  Pani  Katalani  zaśpiewajno  ta- 
niej, bo  za  twoje  trarara  dosyć  będzie  talara. 

Obok  tej  śpiewaczki  przejeżdżają  jeszcze  przez 
Kraków  w  lipcu  tego  rolcii  artyści :  Sebastyan  Essig, 
Andreas  Wessełi,  Józef  Scliauder.  Czy  jednałs:  da- 
wali koncert  w  mieście  o  tem  nie  wspomina  od- 
nośna zapiska  Towarzystwa. 

W  roku  1822  daje  Iconcert  jalvis  hiszpan  Escu- 
dero  i  paryżanie  Philis  i  Duclos.  Wypad]v:iem  dnia 
jest  jednakowoż  Jconcert  urządzony  przez  dwoje  cu- 
downych dzieci,  przyszły  cli  znalvO  mity  cli  muzyków 
Antoniego  i  Karola  Kątslvicli,  pierwszego  pięcio, 
a  drugiego  siedmioletniego.  Obaj  malcy  podpisują 
własnoręcznie  pisaną  oczywiście  przez  ojca  prośbę 
o  zezwolenie  na  występ.  Niepospolity  talent  uja- 
wniający się  już  w  tal^  wczesnym  wieku,  oklaski- 
wany gorąco  przez  słuchaczów^,  słcłania  potem  ojca, 
że  w^ywozi  cliłopców  do  Petersburga  i  przedstawia 
ich  Mikołajowi  I.  Car  zachwycony  grą  mały  cli  wir- 
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tiiozów  wyznacza  im  stypendyum.  Wobec  czego  oj- 
ciec rusza  z  nimi  w  r.  1827  do  Wiednia,  gdzie 
niezadługo  stają  się  artystami  rozgłośnej  sławy 
i  clilubą  tamtejszego  Iconserwatoryum.  Stary  Kąt- 
sł<:i  pomny  na  stosunl^i  dawne  łączące  go  z  Towa- 
rzystwem muzycznem  w  Kral^owie  —  posyła  mu 
w  r.  1825  —  2  utwory  slcomponowane  przez  7-le- 
tniego  Antoniego  —  a  następnie  z  Wiednia  Icores- 
ponduje  z  Towarzystwem,  informując  je  o  muzy- 
l^alnym  ruclm  za  granicą.  Przysyła  on  pomiędzy 
innemi  szczegółowy  opis  ł^onserwatoryum ,  pro- 
gramy Iconcertów,  zwłaszcza  tycli,  w  l^tórycli  udział 
biorą  jego  synowie  —  opowiada  listownie  o  wszyst- 
l^icli  swycli  wojażacli  podjętycli  dla  kształcenia 
dzieci.  Stara  się  nawet  potem  o  wyrobienie  dla 
Gorączl^iewicza  dyplomu  członl^a  honorowego,  co 
jednal^owoż  się  nie  udało.  Wogóle  cli arał^tery sty- 
czna to  postać  Imc  Pana  Grzegorza,  a  cała  ta 
artystyczna  i  muzykalna  rodzina,  wyrosła  na  grun- 
cie kral^owsl^im,  zasługiwałaby  na  osobną  biografię. 

Wróćmy  jednali:  do  Towarzystwa  przyjaciół 
muzyki.  W  tymże  samym  rołvU  (1822)  otrzymuje 
ono  rozkaz,  aby  zwróciło  milicyi  ła'aIiowsl^iej  wy- 
pożyczone przed  łcilłiu  laty  instrumenty  z  dawnego 
magistratu.  Rozl^az  ten  pocliodzi  stąd,  iż  jeszcze 
w  r.  1817  formuje  się  w  Krakowie  ostatecznie  mi- 
licya  miejska  pod  rozkazami  pułł^ownil<:a  Gordona. 
Przy  milicyi  tej  istnieje  muzyka  janczarsl<:a,  da- 
wnej gwardyi  krakowskiej.  Dopiero  w  r.  1821  Se- 
nat zezwala  na  utworzenie  stałej  muzyl^i  wojsko- 
wej złożonej  z  19  głów.  Tyui  tedy  muzykantom 
potrzeba  było  instrumentów,  które  Towarzystwo 
muzyczne  przez  swego  dyrektora  Gorączkiewicza 
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zwraca  za  konsygiiacyą  do  rąk  vvydeleg'o\vanego 
z  milicyi  kapitana  Dębskiego. 

Z  roldem  1823  Towarzystwo  muzyczne  prze- 
nosi się  ze  swymi  popisami  do  sali  amfiteatralnej 
w  licenm  nowodworskiem  (późniejszem  gimnazyum 
Św.  Anny).  Rektor  uniwersytetu  na  prośbę  zarządu 
Towarzystwa  zgadza  się  użyczać  sali  pod  warun- 
kiem, iż  obchodzić  ono  będzie  na  przyszłość  ro- 
cznicę Św.  Cecylii  w  kościele  uniwersyteckim  św. 
Anny,  oraz,  że  „da  muzykę"  przynajmniej  w  oktawę 
Św.  Jana  Kantego  jako  w  uroczystość  uniwersy- 
tecką. Oczywiście,  że  Towarzystwo  na  warunld  te 
przystało.  Winniśmy  jednak  wyjaśnić  sprawę 
pierwszego  żądania. 

Otóż  Towarzystwo  przyjaciół  muzyki  od  sa- 
mego powstania  swego  obchodziło  co  rol^  uroczy- 
ście dzień  świętej  Cecylii,  jako  patronki  muzyki 
i  śpiewem  swym  uświetniało  w^ystawne  nabożeń- 
stwa, które  się  odbywały  w  l^ościele  Św.  Piotra. 
Na  dzień  ten  rozsyłano  też  do  wybitniejszy  cli  osób 
w  mieście  i  członków  honorowycłi  rodzaj  zapro- 
szenia, względnie  uwiadomienia :  „Towarzystwo 
przyjaciół  muzyl^i  w  Krakowie  odbędzie  w  nie- 
dzielę dnia  24  listopada  b.  r.  między  ol^tawą  św. 
Cecylii  na  lionor  św.  Patronki  wielką  mszę  w  ko- 
ściele Św.  Piotra  o  godzinie  U  przed  południem". 
Obecnie  zaś  zażądał  rektor  uniwersytetu,  aby  na- 
bożeństwa te  odbywały  się  w  akademicl^im  ko- 
ściele Św.  Anny.  I  tak  się  stało. 

Jednalcowoż  zaczyna  się  już  zaznaczać  pewne 
cofanie  się,  bral^  żywszego  zainteresowania  się  ogółu 
muzyką  i  sprawami  Towarzystwa.  Delegaci  Towa- 
rzystwa, którzy  przy  sposobności  rocznego  bada- 

Z  dziejów  krak.  muzyki.  .  ^ 


nia  kasy  i  inwentarza  notują  swe  uwagi,  zazna- 
czają, że  dochody  się  zmniejszyły,  a  wydatki  obcią- 
żają zbytnio  budżet  Towarzystwa.  I  tak:  kosztowało 
przynajmowanie  muzyls:i  w  ostatnicli  dwóch  latach 
drogo  bo  1.200  złp.,  nabycie  instrumentów  2.000  złp., 
inne  muzykalia,  nuty  etc,  także  pochłonęły  Idlka- 
set  złp.,  do  czego  jeszcze  doliczyć  należy  kwotę 
400  złp.,  wypłacaną  Knotzowi  za  salę.  Oszczędność 
też  prawdopodobnie  zniewoliła  ToAvarzystwo  szu- 
kać dla  swych  popisów  gościny  w  mniej  dogodnej 
i  wykwintnej  sali  nowodworskiej.  Żale  zaś  na  wy- 
datki połączone  z  przynajmowaniem  muzyków  za- 
wodowych wskazują,  że  coraz  więcej  zaczęło  bra- 
kować cliętnych  amatorów. 

Ten  okres  pięcio  względnie  sześcioletni  do 
roku  1824  uważać  można  za  najświetniejszy  w  dzie- 
jach Towarzystwa.  Od  roku  1824  zaczyna  się  po- 
wolny upadek.  Mija  pierwotny  zapał.  Ivierownicy 
i  opiekunowie  Towarzystwa  zaczynają  się  zwolna 
usuwać,  wymierać  —  zresztą  i  sytuacya  polityczna 
to  jest  tło,  od  którego  nie  można  oderwać  samo- 
dzielnie dziejów  jakiejl^olwiek  instytucyi  krakow- 
skiej  —  zachmurza  się  coraz  bardziej  i  wpływa 
na  stosunki  społeczne  i  kulturalne  av  mieście.  Pre- 
zes Wodzicki,  Ictóry  mimo  swych  wielorakich 
i  wytężających  urzędowych  zajęć  poświęcił  dość 
uwagi  i  starań  Towarzystwu  przyjaciół  muzy  lii  — 
roku  1820  pochłonięty  został  przez  długoletni 
spór  z  ówczesnym  osławionym  reł^torem,  kreaturą 
poniekąd  rządu  pruskiego  Litwińskim,  l^tóry  zwią- 
zawszy się  z  jego  rezydentem  Reibnitzem  rządzić 
chciał  Kraino wem.  Nadto  od  roku  1823  konferen- 
cya  wspomnianych  już  trzech  rezydentów,  oścień- 


—  si- 


nych mocarstw  burmistrzuje  w  mieście  na  dobre, 
miesza  się  do  wszystkiego,  wydala  urzędników, 
zmienia  wydane  przez  Senat  ustawy,  jednem  sło- 
wem odziera  miasto  z  reszty  swobód  i  wolności. 
Że  taki  stan  rzeczy  nie  mógł  oczywiście  sprzyjać 
jakiemukolwiek  rozwojowi,  ale  owszem  oziębiał 
temperaturę  społeczną,  to  jest  rzeczą  zupełnie  na- 
turalną. 

Na  dodatek  ciężka  strata  dotknęła  Towarzy- 
stwo w  roku  1824.  Ustępuje  z  jego  kierownictwa 
długoletni  i  doświadczony  mentor  X.  Sierakowski, 
który  jeden  umiał  łączyć  i  skupiać  wszystko,  który 
na  posiedzeniach  lvomitetu  wobec  róźnycłi  nieraz 
zaściankowych  ambicyj,  niesnasek,  jakicli  nigdzie 
nie  brak  wśród  ludzi  o  czulszycli  i  drażliwszych 
nerwach,  u  artystów  —  nie  wahał  się  po  ojcow- 
sku gromić,  że  .^dispariter  tralientibus  hohus  currus 
non  procedit'\  Senat  zwalniając  X.  Sierakowsl^iego 
(26  marca  1824)  z  jego  obowiązków  oczywiście  nie 
mógł  nie  podnieść,  „że  cały  wzrost  pomienionego 
instytutu  owocem  jest  jego  szlachetnych  usiłowań 
i  gorliwego  poświęcenia  się  postępowi  sztul^  pięk- 
nych w  tej  krainie".  W  tymże  samym  roku  zabiera 
śmierć  tego  zasłużonego  pracownika.  Jeszcze  w  te- 
stamencie pamięta  on  o  Towarzystwie  zapisując 
600  zip.  dla  komitetu  (do  podziału  rocznego  — 
a  nadto  kwotę  400  złp.  tym,  którzy  z  ol^azyi  po- 
grzebu będą  do  muzyki  najęci. 

W  tymże  samym  roku  ustępuje  ze  swego  sta- 
nowiska nie  mniej  czynny  i  staranny  kierownik 
orkiestry  Nowakiewicz.  Prosząc  o  wydanie  stoso- 
wnego dyplomu  i  świadectwa  żąda  zarazem  zwi*otu 
portretu  Haydena  i  króla  Stanisława  Augusta,  oraz 
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niektórych  nut  wypożyczonych  zapewne  Towa- 
rzystwu. 

Tak  więc  komitet  zarządzający  znajduje  się 
poniekąd  w  rozsypce.  Wybór  senatora  Feliksa 
Grodzickiego  na  wiceprezesa  względnie  de  facto 
prezesa  skupia  napowrót  rozpierzchłe  żywioły,  ale 
nie  na  długo.  Nadcliodzą  czasy,  w  łsitórycli  wpra- 
wdzie daje  ono  znałd  życia  urządzaniem  nieczęstycłi 
ł^oncertów,  braniem  udziału  w  nabożeństwie  doro- 
czneni  w  dzień  nadania  miastu  konstytucyi,  ale 
kiedy  zaczyna  Ijyó  głucho  o  jego  działalności.  Za- 
służony dziejopis  wolnego  miasta  Krałcowa  Wa- 
wel—Louis upatruje  w  swem:  „Życiu  świato- 
wem  i  towarzysłs:iem  Rzeczypospolitej  krał^ow- 
sldej"  —  powody  tego  w  pewnem  zdemolcratyzo- 
waniu  się  czy  spospolitowaniu  Towarzystwa  — 
choć  może  niesłusznie.  Pisze  on,  że  „Towarzystwo 
muzyczne  —  choć  się  rozwijało  równie  szyblio  — 
jak  inne,  bawiąc  siebie  i  naszą  publiczność  muzyl^ą, 
nie  dożyło  jednała  ostatnich  dni  Rzeczypospolitej", 
albowiem  „demol^ratyczny  ducłi  tego  Towarzystwa 
podtrzymywany  przez  dyrelitorów  Marciszewskiego 
i  Nowałdewicza  zraził  do  niego  wyższe  warstwy 
społeczeństwa",  a  niższe  mimo  sl^romnej  opłaty  ro- 
cznej 12  złp.  nie  wspierały  go  dość  slmtecznie. 
W  każdym  razie  zauważa,  „że  południowe  kon- 
certy niedzielne,  śpiewy  wielkanocne  w  l^atedrze 
i  akademie  muzyczne  cieszyły  się  przez  l^ilka 
pierwszycli  lat  wielldem  powodzeniem.  W  akade- 
miach tycli  i  koncertacłi  prócz  wspomnianycłi  już, 
brali  udział  amatorowie:  Bocłienelv,  pastor  Teich- 
mann,  Karol  Sołtylc,  Łoś,  ciemny  Lierłiammer, 
panny  Szopo  wicz,  Karolina  Fuclis,  sędzina  Mięt  u- 
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szewska,  profesorowa  Weissowa  i  słynna  z  dowcipu 
Julia  Grodzicka  (zamężna  Rzewuska),  która  wy- 
stępowała tak  dła^o^  dopóld  nie  uraził  jej  zresztą 
bardzo  niewinny  wierszyl^ : 

Jeżeli  Catalani  co  z  dowcipu  słynie 

Dla  wszystkich  była  cudem,  dla  ciebie  dosiężuą, 

Słusznie  w  harmonii  rozliosznej  krainie, 

Gdzie  ona  jest  króloAvą,  tyś  warta  być  księżną. 

Jeśli  usunięcie  się  osób  wybitniejszych  i  bar- 
dziej wpływowych  od  Towarzystwa  spowodowało 
w  znacznej  mierze  jego  cliylenie  się  ku  upadkowi  — 
to  nie  muiej  niemały  wpływ  wywrzeć  musiały  ów- 
czesne losy  Polslvi  w  lvrólestwie,  czasy  wojenne, 
które  płomienną  burzą  przelatywały  ponad  Kra- 
kowem i  bolesnem  ecliem  odbijały  się  o  je^o  mury. 
Kraków  nie  pozostał  obojętnym  na  wypadl^i  roku 
1831.  Zmienne  ł^oleje  powstania  listopadowego  bu- 
dziły tu  całą  gamę  serdecznych  uczuć  od  wybucliu 
radości  do  żalu  i  przygnębienia  —  aż  wreszcie 
niby  dla  uspokojenia  ruchu  wśród  młodzieży  i  dzie- 
sięciu innycli  przyczyn,  które  łatwo  było  wymy- 
ślić —  Moskale  zajęli  znowu  Kraków  na  jakiś  czas. 

W  takich  czasacli  rzecz  jasna  —  że  Towa- 
rzystwo prawie  nie  istnieje  i  tuła  się  po  lN:ątach,  za- 
niedbane i  zaponmiane. 

„Komitet  Towarzystwa  patrząc  z  boleścią  na 
przerwane  prace  Towarzystwa  dla  braku  lokahi, 
tal^  do  ćwiczeń  i  popisów,  jako  i  zachowania  instru- 
mentów i  muzylvaliów,  Idóre  po  wielu  miejscach 
rozrzucone,  z  miejsca  na  miejsce  przenoszone  — 
na  zniszczenie,  uszkodzenie  i  utratę  wystawione 
bywają"  —  zwraca  się  też  w  dniu  18  maja  1823 
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z  gorącą  prośbą  do  rektora  uniwersytetu,  aby  od- 
stąpił jakiś  choćby  skromny  lokal  w  gmachach 
uniwersyteckich.  Istotnie  senat  uniwersytecki  uży- 
cza Towarzystwu  jednej  salki  w  kolegium  jurydy- 
dycznem  przy  ulicy  Grodzkiej  na  I.  piętrze,  gdzie 
ono  przenosi  się  pod  kierunkiem  niestrudzonego 
Gorączkiewicza  nie  na  długo  jednak,  bo  tylko  do 
roku  1835,  aby  ustąpić  miejsca  dla  Izby  komisyi 
sejmowo- obrachunkowej,  kt()rą  w  tym  lokalu  po- 
mieszczono. 

Zamiast  wzmianki  o  koncertach  czj  tać  tylko 
można  w  zapiskach  Towarzystwa  zaproszenie  rządu 
do  wzięcia  udziału  w  nabożeństwie  „za  ocalenie 
życia  J.K.Mości  Ferdynanda  króla  Węgier  i  na- 
stępcy tronu"  lub  z  okazyi  „cudownego  ocalenia 
ces.  Rosyi  i  krainy  tej  protektora  od  wypadku,  jaki 
się  w^  podr()Ż3^  wydarzył".  Dla  ścisłości  należy  do- 
dać, iż  podczas  tych  nabożeństw  odśpiewano  wiel- 
kie msze  Haydna  i  Cherubiniego.  Mimo  subwen- 
cyi  rządowej  w  kwocie  500  złp.,  Towarzystwo 
zamiera  i  pulsuje  coraz  wolniejszem  tętnem. 

Prezesi  Senatu  Wieloglowski,  a  następnie  Ce- 
zary Haller  de  Hallenburg  i  X.  Schindler,  któ- 
rych Towarzystwo  zgodnie  ze  statutem  zaprosiło 
pięknymi  dyplomami  na  swych  przewodniczących 
(a  mianowicie  Hallera  w  roku  1837,  a  Schindlera 
w  r.  1840),  nie  wiele  interesu  okazywali  dla  mu- 
zyki, brakło  też  ludzi  wpływowycli  i  czynnych, 
którycli  porwała  śmierć  lub  zamieć  wypadków 
politycznych. 

W  tych  czasach  wybitniejszym  muzykiem, 
około  litórego  skupia  się  nieco  ruch  muzyczny, 
jest  znany  i  ceniony   sl^rzypek  Karol  Lipiński, 


—    55  — 


który  przybywszy  ze  Lwowa,  jest  od  roku  1839 
członkiem  Towarzystwa,  a  następnie  występuje  tu 
ze  swymi  koncertami.  Towarzystw^o  stara  się  też 
nawiązać  stosunki  z  Wiedniem  i  Zachodem,  pre- 
numeruje Mnsikalischer  Anzeiger.  Jeszcze  w  roku 
1833  na  propozycye  Grzegorza  Kątsl^iego  mianuje 
ono  członkiem  lionorowym  Franciszka  Gloggla, 
sekretarza  konserwatoryum  wiedeńsl<:iego,  „Ictóry 
będąc  już  członlvieni  6  Towarzystw"  sam  zgłosił 
się  do  Kątsl^iego  z  prośbą  o  wyrobienie  mu  dy- 
plomu z  lvrakowa;  obiecując  w  zamian  wszelką 
pomoc  Towarzystwu,  życzliwość  swą  i  nadsyłanie 
korespondencyi.  Talv  samo  zamianowano  w  latacli 
późniejszycli  członkiem  lionorowym  Józefa  Fiscli- 
hofa,  prof.  konserw,  wied.,  który  nadesłał  Towa- 
rzystwu swą  maszynkę  ul^ładającą  ręl^ę  (Handlei- 
ter)  wraz  ze  stosownem  wyjaśnieniem  o  sposobie 
użycia.  Maszynkę  dano  oczywiście  Gorączldewi- 
czowi  do  wypróbowania. 

O  jeszcze  jednym  członku  lionorowym  czy- 
tamy w  protokołach  zarządu  —  jest  nim  miano- 
wany w  r.  1839  na  wniosek  Lipińskiego:  p.  Antoni 
Bundesmann  ex-kontrolor  ces.  l^ról.  urzędu  fiskal- 
nego Ave  Lwowie,  jako  poszczególny  miłośnik 
i  znawca  muzyld". 

Oto  ostatnie  praktyki  działalności  Towarzy- 
stwa, zamierającego  już  i  obejmującego  coraz  cia- 
śniejsze  horyzonty  muzykalne,  nie  sięgające  po  za 
sferę  fiskalnycli  ex-kontrolorów. 

Dla  dopełnienia  tego  krótkiego  szlcicu  o  ru- 
chu muzycznym  z  ostatnich  lat  Rzeczypospolitej, 
a  zarazem  i  Towarzystwa  warto  jeszcze  wspomnieć 
o  pobycie  w  Krakowie  Liszta,  tego  pianisty,  wir- 
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tuoza,  za  którego  muzyką  szalała  prawie  cala  pod- 
ówczas Europa. 

„Niezrównauy"  Liszt,  pierwszorzędna  bły- 
szcząca gwiazda  we  współczesnej  plejadzie  piani- 
stów muzyków,  koncertował  tu  3  razy  w  roku 
1843.  Jeden  z  jego  koncertów  na  Towarzystwo 
dał  7.000  złp.,  dzięki  bajecznie  słonym  cenom. 
Entuzyazm  i  uznanie  słucłiaczy  nie  miały  granic. 
Zarzucono  go  kwiatami  i  zmuszono  olclaskami 
mimo  zmęczenia  do  wielu  naddatków.  Jeden  z  za- 
palonych krytyków^  a  raczej  wielbicieli  pisał,  że 
Liszt  „żelaznymi  palcami  dobywa  z  fortepianu 
grzmoty  syreny,  a  martwe  ściany  muszą  rozumieć 
wyrazy  jego  pieśni  i  płakać  i  cieszyć  się  i  drżeć 
i  tryumfować".  W  l^ażdym  i'azie  wrażenie  tej  de- 
monicznej i  żywiołowej  gry  musiało  być  niezwy- 
kłe, sl<:oro  współczesny  poeta  (Zamorski)  zaczyna 
swą  odę  do  Liszta  od  słów: 

Cześć  ci  ogniem  piekła  ziejący, 
Burzą,  zgrozą,  trwogą  grzmiący. 
Szalony,  dziki. 
Szatanie  muzyki ! 

Tymczasem  jednak  dojrzały  już  układy  mię- 
dzy Senatem  rządzącym  i  imiwersytetem  z  jódnej, 
a  Towarzj^stwem  przyjaciół  muzyki  z  drugiej  strony, 
co  do  utworzenia  szkoły  muzycznej  i  wycielenia  do 
niej  dawnej  bursy  muzycznej  św.  Anny.  To  też 
w  r.  1835  Towarzystwo  przenosi  się  do  realności 
bursy  na  ulicę  Szewską,  wyżej  opisanej,  a  w  rolai 
1841  przekazuje  nowo  powstałej  szkole  wszelkie 
swe  kapitały  i  ruchomości  przestając  falctycznie 
istnieć,  względnie  przetwarzając  się  w  nową  insty- 
tucyę.  Moment  ten  jednak  przemiany  dawnej  bursy 
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w  Szkołę  i  Bursę  muzyczną  i  wchłonięcia  przez 
nią  urządzeń  Towarzystwa  muzycznego  w\ymaga 
szerszego  omówienia  i  znusza  nas  do  cofnięcia 
się  wstecz  poniekąd  aż  do  pierwszycli  lat  jego 
istnienia  i  rozpoczętycli  niezwłocznie  zabiegów 
o  utworzenie  szkoły  muzycznej  dła  młodzieży. 

Towarzystwo,  z  łctórego  właściwą  łiistoryę 
rozstajemy  się  tutaj ,  rozwiązało  się  ostatecznie 
formalnie  w  r.  1844 


III. 

Szkoła  i  Bursa  muzyczna* 

Towarzystwo  przyjaciół  muzyki  jeszcze  w  rolai 
1818  a  więc  bezpośrednio  miemal  po  zawiązaniu 
się,  gdy  pierwszy  zapał  pcłiał  je  do  jaknajszerszej 


*)  Przy  oddaDiu  inwentarza  Towarzystwa  przez  delega- 
tów ICazimierza  Marciszewskiego  i  Jana  Nowińskiego  Gorączkie- 
wiczowi  w  r.  1841  spisano  akt,  z  którego  okazuje  się,  iż  biblio- 
teka muzyczna  składała  się  z  191  dzieł  muzycznych  i  partytur 
a  w  tem : 

a)  Symfonie  na  orkiestrę:  Andre,  Beethoyen,  Haydn,  Mo- 
zait,  I^urpiński,  Morycki  (polonez  i  t.  d ) 

b)  Uwertury  —  Beethoven,  Cherubini,  Fraemel,  Hummel, 
Herold,  I^tiffner,  I^urpiński,  Mozart,  Weber,  Zingarelli. 

c)  Msze,  oratoria,  chóry  Cherubini,  Elsner  (Te  Deum), 
I^urpiński  (książę  Popiel),  Anfori  (śmierć  I^ośeiuszki  —  orato- 
rium) Rossini,  Winter,  Beethoyen. 

d)  IConcerty  (duety,  tercety  etc ).  Baillot,  Grzegorz  I^ąt- 
ski  (polonezy),  Kreutzer,  Lipiński,  Mozart,  Pleyer,  Spohr. 

e)  Partytury  na  śpiew,  nuty  na  fortepian  etc. 

f)  Nadto  wiedeński  fortepian  Zierera  o  6  oktawach,  ma- 
choniowy,  politurowany,  szafy,  sprzęty,  skrzypeczki  małe  (dar 
Kgirola  Kątskiego),  2  metronomy  etc 
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inicyatywy  —  postanowiło  założyć  szlcołę  miizyl^i 
dla  młodzieży  stosownie  do  postanowień  statutu. 
Nie  mając  zaś  na  to  odpowiednicli  fundusz()w  oraz 
pomieszczenia  wniosło  prośbę  do  Senatu  rządzą- 
cego, aby  —  wobec  teg-o,  że  Bursa  muzyczna  św. 
Anny  jest  nieczynną,  wydał  na  ten  cel  l^apitały 
zaldadowe  bursy,  oraz  dom  jej  przy  ulicy  Szew- 
skiej. W  zamian  za  to  Towarzystwo  miało  speł- 
niać wszystkie  ciążące  na  l^ursie  z  tytułu  fundacyj 
obowiązl^i,  a  w  szczególności  dostarczać  bezpłatne 
muzylvi  w  dni  uroczystości  akademickicli  w  ko- 
ściele Św.  Anny. 

Senat  po  dokładnem  rozpatrzeniu  spraw  bursy 
nie  przycłiylił  się  jednak  do  tej  prośby,  motywując 
swą  odmowę  tem,  że  Towarzystwo  jal^o  prywatne 
i  jedynie  gorliwością  miłośników  muzyl^i  zawią- 
zane, a  tem  samem  z  woli  członłców  rozwiązać  się 
mogące  —  nie  może  brać  na  siebie  obowiązków 
wiecznie  trwać  mającycłi,  jał^ie  nakłada  fundacya 
bursy. 

Myśl  jednak  rzucona  przez  inicyatorów  kieł- 
liowała  powoli,  a  Senat  zaczął  się  szczerze  zasta- 
nawiać nad  projektem  urządzenia  szkoły  muzy- 
cznej. Z  jednej  strony  nawiązano  rolkowania  z  uni- 
wersytetem, jako  łcuratorem  bursy  —  z  drugiej  zaś 
zaczęto  wglądać  w  gospodarl^ę  i  administracyę 
bursy,  która  od  czasów  1815  i  dawniejszych  je- 
szcze wiele  pozostawiać  mogła  do  życzenia. 

Wynikiem  tego  było,  iż  w  r.  1820  Senat  rzą- 
dzący zwrócił  się  wprost  do  Towarzystwa  przyja- 
ciół muzylii  o  przedstawienie  trzech  kandydatów 
na  posadę  seniora  bursy  —  a  zarazem  zawezwał 
je  o  przedłożenie  projektu  instrukcyi  dla  tegoż  se- 


—  se- 


niora, jako  głównego  nauczyciela.  Na  przedsta- 
wienie komitetu  Towarzystwa  zamianowano  też 
na  wspomnianą  posadę  Gorączkiewicza,  który  od- 
tąd istotnie  zajmuje  się  wskrzeszeniem  do  życia 
dawnej  muzyki  kościelnej  przy  kollegiacie  św. 
Anny  i  dyryguje  nią  w  czasie  uroczystości  uni- 
wersyteckich. Ksiądz  Garycki  administrator  domu 
i  funduszów  wprowadził  nowego  seniora  do  domu 
bursy  i  oddał  mu  ją  do  dalszej  dyspozycyi,  co 
prawda  w  stanie  nie  bardzo  kwitnącym  tak  co  do 
budynku,  zniszczonego  w  czasach  przemarszów 
wojsk,  jak  i  co  do  kompletu  bursistów.  Wydana 
przez  Senat  rządzący  instrul<:cya  zabraniała  senio- 
rowi trzymać  w  tym  domu  jałv:ichkolwielv  lokato- 
rów; a  tembardziej  wynajmować  lokal  na  szynko- 
wnię  lub  podobne  cele.  Widać  więc  z  tego,  że 
prawdopodobnie  do  tej  chwili  szynl^ownia  jakaś 
tam  się  zapewne  mieściła  a  i  dom  bursy  na  czyn- 
szowy zamieniony  osobom  postronnym  wynaj- 
mować musiano.  Wedle  wzmiankowanej  instruk- 
cyi  miał  senior  trzymać  w  bursie  czterech  uczniów 
("umiejących  czytać,  pisać  i  rachować)  -  o  ile  mo- 
żności sieroty  lub  dzieci  ubogich  rodziców.  Ucznio- 
wie przyjęci  byli  początkowo  na  rok,  a  dopiero  — 
gdyby  się  okazały  istotne  zdolności,  —  kurs  nauki 
trwać  miał  3  lata.  Senior  obowiązany  był  śledzić 
zdolności  uczni()w  i  kształcić  w  odpowiednim  kie- 
runku. W  każdym  razie  uczyć  się  oni  powinni 
śpiewu  i  gry  na  fortepianie  tak,  aby  kiedyś  wy- 
rośli na  dzielnych  organistów.  Seniorowi  wolno  też 
było  mieć  uczniów^  prywatnych,  a  co  kwartał  od- 
bywać się  miał  popis  szlajły  przed  delegatami  To- 
warzystwa muzycznego. 
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Tak  zorganizowana  na  nowo  bursa  miała  obo- 
wiązek spełniać  to,  co  wynikało  z  dawnycli  fiin- 
dacyj  i  zapisów  a  więc  uświetniać  odnośne  nabo- 
żeństwa (zwłaszcza  al^ademiclde  śpiewem)  imiizyl^ą. 

Odbyło  się  to  troclię  nieformalnie,  albowiem 
bez  porozumienia  z  władzami  ducliownemi  i  uniwer- 
sytetem, któremu  w  myśl  aktu  erekcyjnego  przy- 
sługiw^ało  prawo  mianowania  seniora.  To  też 
w  roku  1823  wsi^utek  odpowiednicli  remonstracyj 
Senat  rządzący  cofa  swe  poprzednie  zarządzenia, 
a  dnia  23  sierpnia  zatwierdza  ponownie  nomina- 
cyę  Gorączl^iewicza  na  seniora,  dol^onaną  jednali 
przez  uniwersytet. 

Nie  szczególnie  jednalc  wiodło  się  z  początlai 
nowemu  seniorowi.  X.  Innocenty  Koncewicz  ówcze- 
sny pierwszy  penitencyarz  (który  następnie  zapisał 
bursie  w  roku  1825  ka  pitał  3.000  zip.),  człowiel^  choro- 
wity nie  chce  być  prowizorem  bursy  i  prosi  o  zamia- 
nowanie nim  drugiego  penitencyarza.  X.  Dzianott, 
pr'oboszcz  kościoła  zwleł^ał  z  płaceniem  Gorączłvie- 
wiczowi  przypadaj ącycłi  mu  procentów  i  z  przed- 
l<:ładaniem  racliunków  Senatowi.  To  też  nieszczę- 
śliwcy nominat,  kt()ry  prócz  dełcretu  nie  dostał  ani 
grosza  żali  się  pisennie  do  prezesa  hr.  Wodzi- 
ckiego,  że  proboszczowie  od  r.  1825  obrócili  dom 
bursy  na  czynszowy,  że  nie  dostaje  należącej  mu 
się  pensyi.  Twierdzi,  że  otrzymał  dom  zdezelowany, 
odrapany  na  wewnątrz  i  zewnątrz,  a  bral^  jakich- 
kolwiek funduszów,  aby  go  przyprowadzić  nazad 
do  stanu  mieszlcalnego.  Narzekania  te  spowodo- 
w^ały  senat  do  podjęcia  w  r.  1823  reparacyi  bursy 
lv0sztem  2.856  zip.  Wystosowano  też  do  X.  Dzia- 


notta  pismo,  aby  sprawę  fiindiisz()\v  bursy  stanow- 
czo uregulował. 

Jaki  był  podówczas  stan  bursy  wsl^azuje  naj- 
lepiej inw^entarz  z  r.  1825,  przy  spisywaniu  któ- 
rego znaleziono  w  pustej  salce  muzycznej  przezwa- 
nej jałiby  dla  ironii  „konserwatoryum"  jedynie 
ławy  przybite  do  ścian,  skrzynię  z  3  szufladami 
zapełnioną  kilku  lichymi  inst]*umentami  i  „szla- 
ban" z  niedobitkami  nut  kościelnych  i  symfonij. 

Z  instrumentów  wymienia  ten  inwentarz  12  sta- 
rych trąb  długicli,  2  stare  kwartwiole  (dawny  in- 
strument smyczl^owy)  bez  strun,  2  I^ociołl^i  mo- 
siężne, 2  kotły  miedziane  do  procesyi  (z  l{:tórych 
jeden  dotycliczas  przechował  się  między  ruchomo- 
ściami kościelnemi  i  służy  przy  procesyacłi  na 
Boże  Ciało),  troje  skrzypiec  „gołych,  od  rol^actwa 
stoczonych",  basetla,  altówka,  3  fagoty,  8  waltorni, 
flotrowers  stary  z  „sztuką",  lvlarynet.  —  Nadto 
wyszczególniono  tam  jeden  stragan  nie  waadomo 
do  czego  służący  muzyce  łcościelnej  i  beczkę  „wi- 
nówlcę",  widocznie  pamiątkę  z  świetniejszycłi  cza- 
sów bursy. 

W  spisie  partytur  i  nut  objętycli  wspomnia- 
nym inwentarzem  w  liczbie  około  70,  czytać  mo- 
żna nazwislca  polskich  kompozytorów,  a  więc: 
„Msza  naturalna"  Rodowskiego,  tał^^aż  Bendy, 
„Dixit  Dominus"  i  „Lauda  Jerusalem"  Sojecł^iego, 
„Nisi  Dominus"  Muczkowslciego.  Figurują  też 
3  symfonie  Gołąbl^a  wspomnianego  już  we  wstę- 
pie, jedna  Haydna,  Bacha,  ł^ill^a  Bryxrego,  Dit- 
tersa,  Pasque'a,  śpiewy  religijne  PastourelFa  Hu- 
manna,  Vogia  —  nadto  kilka  mazurów  na  orkie- 
strę dętą. 
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Oto  całe  bogactwo  bursy,  J^tórą  objął  Go- 
rączl^iewicz. 

Tymczasem  jednak,  dzięls:i  usiłowaniom  To- 
warzystwa miłośników  muzyl^i,  oraz  inicyatywie 
Senatu  rządzącego,  dojrzewała  myśl  stworzenia 
prawdziwej  szl<:oły  muzycznej,  a  to  przez  spożytko- 
wanie domu  i  funduszów  Bursy  św.  Anny. 

Do  urzeczywistnienia  tej  myśli  przyczyrda 
się  niemało  śpiewała  Franciszełi  Mirecki,  rucliliwy 
i  przedsiębiorczy,  a  przytem  człowiek  pełen  ży- 
wego temperamentu.  Był  on  przedtem  cenionym 
śpiewakiem  w  Medyolanie  i  prowadzić  miał  na- 
wet rzekomo  przez  jaldś  czas  operę  w  Lizbonie. 
Mirecki  znany  jest  też  w  literaturze  muzycznej 
jako  autor  muzyki  do  opery  Kniaźnina:  Cyganie^ 
a  także  jal^o  kompozytor  pieśni  do  50  psalmów 
Marcellego. 

Zaraz  też  po  przybyciu  do  Krakowa  około 
rols:u  1838  zakrzątnął  on  się  żywo  w  artystycznycli 
sferacłi  miasta  i  założył  prywatną  szl^ołę  śpiewu, 
która  cieszyła  się  powodzeniem  i  znaczną  frekwen- 
cyą.  Następnie  doradza  on  Senatowi  rządzącemu 
utworzenie  opery  w  Krakowie  na  wzór  medyolań- 
skiej  dla  podniesienia  teatru,  ł^tóry  wówczas  pod 
dyrekcyą  Meciszewskiego  zaczął  właśnie  rozl^witać. 
Rada  nie  odniosła  oczywiście  pożądanego  sl^utlm, 
brakło  bowiem  funduszów  na  podjęcie  tak  ko- 
sztownego przedsiębiorstwa.  Mirecki  nie  daje  je- 
dnak za  wygraną  i  kołata  do  Senatu  za  utworze- 
niem clioóby  tylko  szkoły  dla  śpiewu  dramaty- 
cznego. W  liście  wystosowanym  do  prezesa  Senatu, 
może  nawet  na  jego  wezwanie,  rozwija  on  szcze- 
gółowo swe  poglądy  i  plan  przyszłej  szkoły. 
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„Dar  głosu  pięknego  —  pisze  on  w  swej  re- 
lacyi  —  nie  jest  wszystkim  od  natury  udzielony, 
a  przeto  nim  przyjęty  zostanie  uczeń  do  szkoły 
śpiewania  —  ma  odbyć  próbę  głosn  uczynioną 
przez  nauczyciela  samego.  Pn  tej  próbie  może  być 
dopiero  przypuszczony  do  szl^oły. 

Zdarzają  się  jednała  osol)y  płci  obojej,  które 
pomimo  pięknego  głosu  nie  mają  potrzeljnych  do 
śpiewania  przymiotów:  jako  to  mocy  piersi,  do- 
brego uclia,  lekkiego  oddechu;  brałc  tycli  przy- 
miotów dopiero  po  rol^u  odkryć  może  nauczyciel 
i  dlatego  po  trzecłi  lub  pięciu  miesiącacli  —  uczeń 
uznany  za  niezdatnego  do  lvontynuowania  nauki 
śpiewania  —  usuwa  się,  aby  nie  zawadzał  po- 
stępkom innym  (miało  znaczyć:  nauce  innycłi. 
Przyp.  aut.). 

Nauka  śpiewania  rozłożona  jest  na  trzy  I^ursa, 
z  którycli  pierwsze  dwa  są  roczne,  trzeci  zaś  za- 
wierający wyższe  doskonalenie  się  śpiewu  drama- 
tycznego ma  być  przeciągnięty  do  lat  trzech. 

Przeto  elew  lub  elewka  osądzeni  za  zdatnycli 
od  natury  do  tej  naulci  —  nim  w\ystąpią  na  arty- 
stów godnycli  icli  powołania  —  mają  zostawać  lat 
pięć  z  oldadem  w  szkole  śpiewania  —  jednak  od 
Yokx\  czwartego  nie  będzie  im  się  wzbraniało  lub 
to  w  l^ościele  lub  w  teatracli,  w  rolacłi  icli  zda- 
tności  odpowiadających,  które  to  popisywanie  się 
może  im  przynieść  l<:orzyści  pieniężne,  a  przecież 
niema  przeszkadzać  icli  ciągłemu  dosl^onaleniu  się. 

Ponieważ  w  sztuce  muzycznej,  a  osobliwie  też 
w  śpiewie  niema  doł^toryzatów  lub  magisteryi  na 
przeszkodzie  do  osiągnięcia  urzędów  lub  zezwole- 
nia na  praktykę,  może  się  zdarzyć  (i  tego  mamy 
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świeże  przykłady),  iż  elew  zakosztowawszy  nieco 
śpiewajiia,  a  obdarzony  pięknym  głosem  i  piękną 
figurą  —  nie  ul^ończywszy  ł^ursów,  ani  staw\szy 
się  godnym  liaryery  teatralnej,  opuści  z  lekko- 
myślności szkołę,  a  rzucając  się  w  zawód,  który 
zaledwie  poznał,  nie  tylko  sobie  honoru,  ale  dys- 
honor  szkole  robi". 

Celem  zapoljieżenia  taldemu  rozpraszaniu  się 
niedouczonych  adeptów  sztuki,  przedl^łada  Mirecld 
nawet  regulamin,  ułożony  na  wzór  zagranicznych^ 
a  zastosowany  do  miejscow-ych  zwyczajów.  Propo- 
nuje też  zawieranie  z  uczniami  umowy,  obligującej 
ich  do  dol^ończenia  rozpoczętej  nauki  —  a  w^końcu 
żąda  udzielania  stypendyów  uczniom  ubogim, 
a  zdolnym  dodając,  iż  „Rząd  przedsięwziąwszy 
budowę  teatru,  nie  omieszka  —  jak  rozumiem  — 
przywieść  do  sl^utku  ustawę,  mocą  której  elewo- 
wie szkoły  mogliby  występow^ać  na  scenę,  a  tym 
sposobem  ułatwi  młodzieży  możność  wyvvdzięczenia 
się  za  opiekę  doznaną". 

Następuje  potem  szczegółowy  rozkład  nauki 
na  3  kursach,  z  wielkiem  uwzględnieniem  solfeg- 
giów  używanych  w  lvonserwatoryum  medyolańskim 
(gdzie  Mirecki  sam  się  l^ształcił).  Program  ten 
zbyt  drobiazgowy  i  fachowy,  by  go  tu  powtarzać. 
W  Icońcu  trzeciego  kursu  uczyć  się  mają  ucznio- 
wie aryj,  jako  „sztuli  najtrudniejszych  w  zawodzie 
śpiewaka".  Ci  zaś,  którzyby  nie  życzyli  sobie  zo- 
stać śpiewakami  —  ,,mając  głosy  dobre,  jednak 
nie  tak  piękne,  by  mogły  zadow^olnić  publiczność 
teatralną,  ale  chcieli  przestać  na  śpiewaniu  w^  ko- 
ściołach" —  mogą  być  z  końcem  trzeciego  kursu 
uwolnieni. 
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Gdy  starania  u  Senatu  nie  mogły  doprowa- 
dzić zaraz  do  jakiegoś  konkretnego  rezultatu, 
zwraca  się  Mirecl^i  do  Meciszewskiego,  człowieka 
również  energicznego  i  pełnego  temperamentu , 
który  od  roku  1843  obejmuje  teatr  w  Krakowie. 
Chciał  on  go  nakłonić  do  utworzenia  opery , 
a  w  każdym  razie  do  zaangażowania  wybitniej- 
szycli  śpie walców.  I  tu  jednak  nie  udało  mu  się 
samemu  zaangażować  na  takicli  warunkacłi,  ja- 
kichby  mógł  pragnąć  —  zaczem  zwrócił  on  całą 
swą  działalność  ku  szkole  muzycznej,  która  tym- 
czasem powstaje  wreszcie  w  rolai  1841. 

Senat  rządzący  ulegając  powszeclmemu  ży- 
czeniu, ustanawia  szkołę  muzyczną,  jal^o  szl^ołę 
rządową,  względnie  publiczną  —  łącząc  ją  z  da- 
wną Bursą  muzyczną  św.  Anny,  pozostającą  stale 
pod  dyrekcyą  Gorączkiewicza.  W  tym  celu  wzywa 
on  naprzód  Towarzystwo  przyjaciół  muzyki,  aby 
po  porozumieniu  się  z  Icomisarzem  rządowym  in- 
stytucyi  naukowych,  przedłożyło  program  przyszłej 
szkoły,  a  następnie  wszelką  gotówkę  złożyło  w  ł<:a- 
sie  rządowej,  a  ruchomości  swe  oddało  bursie  mu- 
zycznej. 

Istotnie  Towarzystwo  wybrało  2  delegatów^ : 
Kazimierza  Marciszewskiego  (swego  późniejszego 
dyreł^tora)  i  Jana  Nowińskiego  do  tral^towania 
w  tej  sprawie.  Ci  też  wydali  do  rąl^  seniora  bursy 
Gorączlciewicza  wszelkie  ruchomości,  nuty,  sprzęty 
etc.  Wspomniany  już  kilkakrotnie  Amb.  Grabow- 
ski, skarbnil^  l^omitetu,  sldadającego  się  pod  ko- 
niec istnienia  Towarzystwa:  z  Gorączkiewicza, 
Marciszew^słdego,  Antoniego  Sokulskiego  i  Jaclca 
Majewsl^iego  (sekretarza),  złożył  do  kasy  rządowej 
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fundusze  Towarz} stwa  w  kwocie  2403  Złp.  20  gi'. 
tak,  że  właściwie  Towarzystwo  przed  formalnem 
rozwiązaniem  się  w  roku  1844  przestało  już  istnieć. 

Co  do  źródła  wspomnianycli  funduszc5w,  to 
oczywiście  pocliodziły  one  częścią  z  oszczędności 
lat  dawnycli,  częścią  z  zapisów.  Pobierało  też  ongi 
Towarzystwo  zasiłek  w  ł^wocie  500  złp.  od  Senatu, 
a  nadto  l<:wotę  200  złp.  z  Icasy  alcademickiej  z  tzw. 
minerwaliów,  wypłacaną  co  roku  jako  wynagro- 
dzenie za  udzielanie  nauki  śpiewu  i  muzyki  ucz- 
niom szkół  miej  sinieli.  Obecnie  fundusze  te  wpły- 
nęły na  wspomożenie  utrzymania  szl^oły  muzycznej. 

Na  podstawie  programu  opracowanego  przez 
Towarzystwo,  Senat  rządzący  wydaje  w  dniu  26 
marca  1841  statut  organizacyjny  dla  nowej  insty- 
tucyi,  która  odtąd  nosi  nazwę:  Szkoła  i  Bursa 
muzyczna.  Szł<.oła  ta,  jałco  zal^ład  nauł^owy  pu- 
bliczny, przydzieloną  też  została  do  istniejącego 
podówczas  Instytutu  teclmicznego  i  poddana  pod 
nadzór  rządowej  władzy  eduł^acyjnej. 

Oto  jak  brzmi  wstęp  (§  1)  tego  statutu: 

„Gelem  obudzenia  talentu  i  upowszechnienia 
smaku  muzycznego,  a  temsamem  przysposobienia 
łatwiejszego,  tcik  kościołom,  jal^oteż  i  operze  zda- 
tnych subjektów.  Senat  rządzący  postanowił  przy- 
wieść do  sł^utl^u  zamierzone  utworzenie  szls:oly 
muzycznej  w  tutejszem  mieście,  do  której  wcieloną 
będzie  także  exystująca  już  dawniej,  tal^  zwana 
Bursa  muzyczna,  od  śp.  czcigodnego  niegdy  Ica- 
płana  J.  X.  Andrzeja  Artwińskiego  założona". 

Jak  więc  z  powyższego  wynika,  bursa  mu- 
zyczna po  wcieleniu  jej  do  nowej  instytucyi  nic 
w  swych  prawacłi  i  obowiązl^acli  wobec  l^ościoła 
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Św.  iVnny  nie  uroniła  i  nie  zatraciła.  Statut  szl^oły 
(w  §  7  i  10)  uznaje  podobnie,  jal^  to  było  przed 
rol^:iem  1841,  pierwszego  penitencyarza  prowizorem 
bursy  muzycznej  i  zastrzega  dla  niego  zarząd 
domu  bursy  i  jej  funduszów,  nal^łada  tylko  wy- 
raźnie na  niego  obowiązek  składania  co  roku  ra- 
chnnków  Senatowi  akademickiemu.  Dalej  czuwać 
miał  senior  jak  i  dawniej  nad  wykonywaniem 
muzyki  w  kościele  św.  Anny,  stosownie  do  woli 
fundatorów  —  a  kształcenie  zdatnych  organistów 
było  niemniej  jednem  z  zadań  Sz]voły  i  Bursy  mu- 
zycznej. 

Zarząd  tego  nowego  instytutu  był  dość  skom- 
plikowany. Wcliodzą  doń:  1)  dyrektor  instytutu 
teclinicznego;  2)  dwaj  główni  mistrze,  z  którycli 
jeden  jest  zarazem  seniorem  bursy  i  lvapelmistrzem 
muzylci  kościoła  św.  Anny;  3)  ksiądz,  prowizor 
bursy;  4)  czlonłcowie  od  Towarzystwa  przyjaciół 
muzylvi  delegowani;  5)  wreszcie  wizytator  gene- 
ralny szkoły  teclmicznej.  Oczywiście,  że  Mirecł^i, 
lvtóry  objął  nauł^ę  śpiewu  nadał  nowo  powstającej 
szłvole  główny  kierunel^,  dzieląc  się  w  rządacli  ze 
starym  już  i  poważanym  seniorem  Gorączkiewi- 
czem,  jako  mistrzem  gry  na  fortepianie.  Towa- 
rzystwo muzyczne  wydelegowało  do  zarządu  dwu 
wyżej  już  wymienionych  członków :  Marciszew- 
sldego  i  Nowińsłciego. 

A  teraz  kilłca  słów  o  organizacyi  tego  pierw- 
szego właściwie  w  Krakowie  instytutu  muzy- 
cznego : 

„Szl^oła  i  Bursa  muzyczna  składały  się  z  dwu 
głównycłi  oddziałów,  tj.  ze  szl^oły  śpiewu  i  muzyki 
instrumentalnej.   Każdy  oddział  miał  nauczyciela 
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mianowanego  przez  Rząd.  Ponadto  oddział  muzyki 
miał  do  nauki  na  poszczególnych  instrumentach 
podrzędnych,  względnie  pomocniczych  nauczycieli. 
Uczono  tam  gry  na  fortepianie,  organach,  instru- 
mentach smyczkowych  i  dętych.  Takimi  nauczy- 
cielami pomocniczymi  mianowani  byli  w  r.  1845 
Jan  Malik  do  instrumentów  dętych,  zaś  do  skrzy- 
piec Wincenty  Studziński,  pierwszorzędni  soliści 
z  ówczesnej  muzyki  teatralnej  za  Chełchowskiego, 
o  których  Meciszewski  av  swych  uwagach  o  te- 
atrze pisze,  „iż  przemawiać  mogą  i  przemawiają 
nieraz  do  serc  i  ucha  słuchaczy". 

Oddział  śpiewu  uwzględniał  2  działy:  l^o- 
ścielny  i  dramatyczny.  Kierownil^:  oddziału  muzyki 
był  zarazem,  jal^  już  napomknęliśmy,  seniorem 
bursy  i  kapelmistrzem  muzyki  l^ościelnej.  Jemu 
też  przysługiwało  mieszkanie  w  bursib,  składające 
się  z  2  pokoi  i  kuchni,  za  co  wykonywać  miał 
nadzór  nad  domem  i  inwentarzem,  a  zarazem  prze- 
strzegać muzylii  fundacyjnej  w  dni  zapisane  wska- 
zane. Również  do  niego  należał  dozór  i  opieka 
nad  czterema  bursistami  tamże  mieszkającymi. 
Oba]  mistrze  czyli  główni  nauczyciele  obowiązani 
byli  uczyć  bezpłatnie  20  uczniów. 

Uczniowie  dzielili  się  na  funduszowych  i  do- 
chodzących. Pierwsi  w  liczbie  20  łącznie  z  czte- 
rema bursistami  pobierali  naukę  darmo.  Docho- 
dzący, których  liczba  40  przenosić  nie  powinna, 
sl^ładać  mieli  opłatę,  tzw.  „minervale".  Uczniów 
funduszowych  obu  kategoryi  przyjmował  l^omisarz 
rządowy  na  propozycyę  dyrektora  i  seniora  —  do- 
chodzących zaś  czyli  prywatnych  bez  ograniczenia 
co  do  płci  —  sami  profesorowie.   „Mineryale'''  dla 


-    69  - 


tych  prywatnych  uczniów  wynosiło  12  złp.  od  osoby. 
Do  szkoły  przyjmowano  w  wieku  od  8  do  13  lat  — 
a  czas  nanki  rozłożony  był  na  lat  cztery. 

Towarzystwo  przyjaciół  nuizył^i  miało  zastrze- 
żoną statutem  ingerencyę,  a  mianowicie  prawo 
podawania  sposobów  wyl^onywania  nauki,  a  to 
przez  wskazywanie  najlepszych  autorów  muzykal- 
nycli  i  najstosowniejszycli  instrumentów,  jałs:  wre- 
szcie przez  podanie  najlepszej  metody  nauczania. 
Oczywiście  wpływ  ten  i  nadzór  techniczny  nie 
istniał  dln(:co,  skoro  towarzystwo  z  cliwilą  założe- 
nia szl^oły,  już  właściwie  przestaje  istnieć,  a  w  3 
lata  potem  rozwiązuje  się  formalnie. 

T'dk  zorganizowana  szl<:oła  przetrwała  z  nie- 
wielldemi  zmianami  zajęcie  Krał^owa  przez  Austryę 
i  istniała  dalej,  poniekąd  do  ostatnich  czasów,  bo 
aż  do  ro]vu  1873. 

Senat  Rzeczypospolitej  dla  jej  utrzymania 
przejął  przedewszystlciem  fundusze  dawnej  bursy 
(w  lvW^ocie  około  21.000  l^oron),  a  następnie  jeszcze 
w  roku  1840  wydał  ustawę,  mocą  łdórej  nadwyżki 
kar  policyjnycli,  taxy  od  widowisk,  opłaty  z  mu- 
zyk urządzanych  w  mieście  wpływać  miały  na 
rzecz  Szl^oły  i  Bursy  muzycznej.  Nie  poprzestał 
też  Senat  jedynie  na  prawie  nadzoru,  ale  wglądał 
widać  szczegółowo  w  administracyę  zaldadu.  Do- 
wodem tego  np.  zawarta  formalnie  i  w  akta  se- 
nackie wciągnięta  umowa  z  organmistrzem  kra- 
kowsl^im,  Ignacym  Woyciechowslcim,  który  obo- 
wiązuje się  dostarczyć  za  170  talarów  „nowy  po- 
zytew  o  czterech  stosownych  głosacli  z  klawiaturą 
francuską  łatwy  do  przenoszenia''. 
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W  roku  1845  wydaje  senat  w  dniu  7  kwietnia 
osobną  instrukcyę,  zawierającą  szczegółowy  plan 
nauki  w  szkole  śpiewu  i  muzyki  instrumentalnej. 
Instrukcya  ta,  bodaj  czy  nie  została  opracowana 
na  vvniosek  Mireckiego  i  na  podstawie  jego  gł()- 
wnych  wyżej  wspomnianych  uwag.  Znajdujemy  tam 
bowiem  te  same  momenty  co  do  podziału  szl^oły 
śpiewu  na  3  odrębne  l<:ursy.  Do  pierwszego  oddziału 
należeć  mają  uczniowie,  poświęcający  się  głównie 
zawodowi  teat]'alnemu ,  do  drugiego  zwolennicy 
śpiewu  lvościelnego,  dopiero  zaś  trzeci  oddział  obej- 
mować miał  tycli,  „l^tórzy  nie  obierając  sobie  śpiewu 
za  przedmiot  przyszłego  zawodu  swojego,  ale  jedy- 
nie z  amatorstwa  w  sztuce  tej  postąpić  pragną". 

Uczniowie  oddziału  I  i  II  pobierać  też  mogli 
naukę  bezpłatnie  pod  warunlciem  jednak,  że  zobo- 
wiążą się  do  należytego  jej  kontynuowania  aż  do 
końca  study()w,  tudzież,  że  za  zezwoleniem  nau- 
czyciela i  na  jego  polecenie  będą  mogli  być  uży- 
wani przez  dyrektorów  chórów  kościelnych  lub 
teatralnych  za  wynagrodzeniem  (ustalonem  przez 
nauczyciela),  z  ł<:tórego  połowa  dla  nicli,  a  połowa 
do  funduszów  Szl<:oły  i  Bursy  muzycznej  przypaść 
miała. 

Uczniowie  kursu  dramatycznego  mogli  też 
już  w  czwartym  roku  nauki  występować  na  scenie 
teatru  ł^rał^owsłciego  za  wynagrodzeniem,  z  któ- 
rego już  tylko  czwarta  część  wpływać  miała  na 
rzecz  funduszu  szl^jły.  Po  ul^ończeniu  czwartego 
kursu  ustępowało  wszelkie  dalsze  zobowiązanie, 
a  śpiewacy  mogli  rozporządzać  sobą  dowolnie. 

Przewiduje  też  wkońcu  wspomniany  regula- 
min w  dziale  muzył^i  instrumentalnej  osobny  od- 
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dział  poświęcającycli  się  zawodowi  organist(hv 
wiejskich  i  kandydatów  do  posad  nauczycieli 
wiejskich. 

Jak  z  powyżej  nakreślonego  zarysu  organi- 
zacyjnego wynika  —  potrafił  Senat  (a  głównie 
zdaje  się  doradcą  w  tym  wypadku  był  Mirecłs:i)  roz- 
wiązać szczęśliwie  kombinacyę  dawnej  l^ursy  ze 
szkołą  muzyczną  i  nadać  tej  ostatniej  ł^ształt  do- 
sl^onały,  zastosowany  do  ówczesnycłi  potrzeb  kul-- 
turalnych  miasta.  Nacisl^  na  wyrobienie  odpowie- 
dniego materyału  dla  teatru  wsł^azuje  też  na  wiel- 
kie zrozumienie  i  dbałość  o  scenę  połsłcą,  którą 
starano  się  podnieść  jak  najwyżej  —  mimo  bardzo 
sł^romnycłi  środków.  Jak  zaś  niewiell^ie  były  ów- 
czesne dotacye,  to  najlepszą  miarą  mogą  l)yć  cyfry 
etatu,  jał^i  Senat  r()wnież  w  roku  1845  dla  Szkoły 
i  Bursy  muzycznej  ustanowił.  I  tak: 

Nauczyciel  śpiewu  pobierać  miał  rocznie 
1800  złp.,  nadto  czwartą  część  dochodu  z  ia)ncer- 
tów  szlcoły  dawanych  na  jej  docliód.  W  zamian 
za  to  obowiązany  był  do  12  godzin  naulci  tygo- 
dniowo. 

Płaca  nauczyciela  pomocniczego,  obowiąza- 
nego do  9  godzin  nauki  tygodniowo,  wynosiła 
500  złp.  Nadto  miał  on  prawo  do  pewnycłi  remu- 
neracyi  z  dochodów  l<:oricertowycli,  na  światło  pre- 
liminowano 75  złp.,  usługa  l^osztowała  100  złp., 
opał  250  złp.,  strojenie  fortepianu  36  złp.,  a  na  pa- 
piery muzyczne  (nuty  etc)  przeznaczono  160  złp. 
Cały  więc  rozchód  roczny  działu  śpiewu  wynosił 
2921  złp.  --  Szkoła  muzyczna  łcosztowała  jeszcze 
taniej  ze  względu,  że  nauczyciel  gł()wny  będąc 
zarazem  seniorem  bursy,  miał  prawo  do  odsetek 
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fundacyjnych.  Płaca  jego  wynosiła  600  zip.  z  po- 
dobnymi zastrzeżeniami  co  do  obowiązków  i  bo- 
nifikacyi  jak  w  dziale  śpiewu.  Nauczyciele  do 
instrumentów  smyczkowych  i  dętych  otrzymywali 
po  400  zip.,  z  obowiązkiem  6  godzin  nauki  tygo- 
dniowo. Dodawszy  do  tego  opał  i  usługę  350  zip. 
i  wydatek  na  nuty  i  muzykalia  w  kwocie  141  — 
otrzyma  się  kwotę  1891  złp.  Cała  zatem  Szkoła 
i  Bursa  muzyczna  nie  przenosiła  swymi  wydatkami 
rocznymi  kwoty  5000  złp.  czyli  2500  k.  —  przy- 
czem  jednak  oczywiście  i  większą  ówczesną  war- 
tość pieniędzy  należy  brać  w  rachubę. 

W  tym  samym  roku  (1845)  zaszła  też  pewna 
zmiana  w  dziejach  tego  instytutu,  która  bądź  co 
bądź  odbiła  się  niepomyślnie  na  jego  przyszłości. 
Oto  rząd  ówczesny  sprzedał  poniels:ąd  nawet  bez- 
prawnie ową  kamienicę  narożną  przy  ulicy  Szew- 
skiej, L.  |4|  Dz.  I,  własnością  bursy  będącą,  mał- 
żonkom Heniszom  za  siunę  10.000  zip.  czyli  5000 
koron,  a  to  dla  zyskania  funduszów  na  odnowienie 
„Collegium  minus".  Była  to  dotkliwa  strata  dla 
całego  zal^ładu,  l^tóry  w  ten  sposób  tracił  właści- 
wie grunt  pod  nogami  i  związek  z  dawną  bursą, 
z  l^t()rą  złączony  był  w  jedną  orgaidczną  całość; 
ta  bursa  zaś  przestawała  właściwie  istnieć  — 
i  odtąd  już  nigdy  nie  miała  odzyskać  swego  sa- 
modzielnego bytu.  Szkołę  muzyczną  przeniósł  obe- 
cnie Senat  rządzący  do  „Collegium  minus",  gdzie 
znalazł  pomieszczenie  senior  wraz  z  czterema  bur- 
sistami.  Później,  gdy  i  to  Collegium  uniwersyteckie 
zajęto  na  Avy kłady  —  rząd  najmował  potrzebne 
na  ten  cel  lokale  w  domacli  prywatnych.  Ostatni 
raz  była  szkoła  i  bursa  muzyczna  pomieszczona 
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w  domu  pod  1.  Dz.  IV  na  Piasku,  w  domu  tzw. 
pod  „Krukiem"  (własność  Dra  J.  Muczkowskie- 
go),  a  rząd  opłacał  720  Złr.  roczne.^o  czynszu. 

Jalvie  były  dalsze  losy  S/lvoły  i  Bursy  nm- 
zycznej  i  jej  rozAvój  w  czasie  jej  trzydziestoletniego 
istnienia  —  nie  będziemy  się  nad  tem  szczegółowo 
rozwodzić  -  wkracza  to  już  bowiem  poniekąd 
w  czasy  współczesne  i  opowieść  naocznych  świad- 


|InV^/.    bill  Et  Roczny 
'I 

1^      Wolnego  wnitIcia  na  mozym 

%   POPISOWE  T.       M.  W  CE. 


l^ów.  żyją  prawdopodobnie  Indzie,  kt()i'zy  te  dzieje 
z  własnej  pamięci  przypomnieć  mogą.  Z  obowiązku 
kronikarslciego  wspomnieć  tylko  wypada  o  zmia- 
nacli  w  zarządzie  szkoły  w  r.  1856.  Seniorem  bursy 
został  wtedy  p.  J()zef  Blaschke,  który  objął  tal<:że 
dział  mnzylii  kościelnej,  nauczycielem  gry  na  or- 
ganach mianowany  był  p.  Józef  Silcorski,  a  na 
skrzypcach  p.  Molenda. 

Gorączkiewicz,  długoletni  i  zasłużony  praco- 
wnik na  polu  muzycznem,  zmarł  w^  r.  1858,  jak 
o  tem  świadczy  tablica  pamiątkowa  w  lewej  bo- 
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cznej  nawie  kościoła  katedralnego  (u  wejścia  na 
chór)  z  następującym  napisem: 

WINCENTEMU  GORĄCZKIEWICZOWI 

krakowianinowi 
ur.  r.  1789.  zmarłemu  r.  1858 
OrganUcie  Katedralnemu  Krakowskiemu 
a  jedneynu  z  trzech  najsławniejszych  w  Europie 
Mistrzów 
Znakomitemu 
Dyrektorowi  Bursy  muzycznej, 
Nauczycielowi  śpiewu  kościelnego  i  organistów. 
Członkowi  Tow.  Nauk.  Krak.  Tow.  Przyjaciół 
muzyki  krak.  i  kaliskiego, 
którego  pobożne  i  narodowe  dźioięki  przez  lat  50, 
w  tej  Bazylice 
serca  nasze  podniosły  do  BOGA 
Ducliowieństwo,  Obywatele,  uczniowie  i  Artyści 
Krakowa 

ku  uczczeniu  Męża  nauki,  pracy  i  sztuki 
skromny  ten  pomnik  kładą, 
1^66  r. 

Dla  zamknięcia  całości  należy  wreszcie  dodać, 
że' już  za  naszych  czasów  ministerstwo  oświaty  za- 
mieniając dawną  szkolę  malarsl<:ą  na  szkołę  sztul^ 
pięknycli,  zwinęło  w  roku  1873  Szłvołę  i  Bnrsę  mu- 
zyczną i  poleciło  i'oczną  dotacyę  tej  ostatniej  (ol^^oło 
2352  Złr.)  użyć  na  uznpełnienie  płac  profesorów 
w  szkole  sztnł^  pięknych.  Inwentarz  Szkoły  i  Bursy 


BURSA  MUZYCZNA  W  COLLEGIUM  MINUS 

(Rysować  Ludwik  Gołuchowski  1852) 
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złożony  został  w  Bibliotece  Ja^iellońslviej  Prze- 
ciw taldemu  postąpieniu  zaprotestowali  oczywiście 
XX.  Penitencyarze  przy  Icościele  św.  iVnny  i  or- 
clynaryat  bisl^upi.  Protest  ten  odniósł  slcutek  o  tyle, 
że  ministerstwo  poleciło  oznaczyć  i  wydzielić  ma- 
jątek będący  własnością  dawnej  bursy  Icollegia- 
ckiej,  jal^o  instytutu  polegającego  na  fundacyacli 
prywatnych,  „zwłaszcza,  że  została  ona  dotknięta 
zwinięciem  szkoły  muzycznej  tyll^o  pośrednio 
i  utrzymaną  być  powinna,  jeśli  jej  istnienie  okaże 
się  możliwem".  Obiecało  też  ministerstwo  zwrócić 
cenę  sprzedaży  realności  przy  ul.  Szewskiej,  mie- 
szczącej dawną  bursę,  „o  ile  obowiązek  ten  zwrotu 
ol^aże  się  niewątpliwym".  Czy  obietnice  te  zostały 
dotrzymane  —  tego  nie  umiemy  bliżej  wyjaśnić. 
Ijość,  że  bursa  nmzyczna  przy  Is:ościele  św.  Anny 
nie  istnieje,  mimo,  iż  rządcy  tego  łcościola,  zwłasz- 
cza w  ostatnicli  czasach,  dbają  o  przywrócenie 
dawnej  świetności  muzyce  la:>ścielnej  i  uświetniają 
nią  uroczyste  nabożeństwa. 

Oto  są  dzieje  muzycznego  życia  w  Krakowie 
od  połowy  XVIII  stulecia,  podane  w  głównym  za- 
rysie i  w  stosunlcu  do  Bursy  muzycznej,  kt()ra, 
jal^  opowiadanie  wył^azało,  choć  sama  sl^romna 
i  niepokaźna,  odegrała  przecież  pewną  dodatnią 
rolę  w  historyi  rozwoju  kulturalnego  Krakowa. 

')  Według  udzielonych  nam  uprzejmie  wyjaśnień  dyre- 
ktora Biblioteki  Jagieł.  WP.  Estreichera,  było  to  jedynie  nieco 
nut,  zwłaszcza  kompozycyi  Ivątskicłi,  ojca  i  synów  (które  wcie- 
lone zostały  następnie  do  zbioru  nut  biblioteki),  a  nadto  trochę 
starycli  instrumentów  nie  do  użycia,  wydanycłi  następnie  obe- 
cnie istniejącej  szkole  muzycznej,  względnie  konserwatoryum. 


USTAWY 


TOWARZYSTWA 


PEZYIACIOŁ  MUZYKI. 


Dusza  nasza  na  głos  muzyki  iak  ze  snu 
ockniewa  się,    bierze   żywość  i  posiłek 
od  niey,  ku  potwierdzeniu  mocy  swoiey. 
Ł.  Górnickiego  Dworzanin  pag,  72. 


W  KRAKOWIE 


18  18  Roku. 


Zatwierdzenie  Eządowe  otrzymane 

Dnia  q.  Miesiąca  Lutego  1818,  Roku. 


\^^elem  podzwignienia  i  upowszechnienia  Muzyki 
w  wolnym  Kralu  naszym,  zachęcenia  Rodaków  do  po- 
stępku i  obeznania  się  łatwieyszego  z  iey  znakomitemi 
i  licznemi  dziełami,  przy  wzrastaiącym  coraz  bardziey 
iey  guście  i  szacunku,  założyli  artyści  i  amatorowde 
Towarzystwo  podtytułem:  TOWARZYSTWA  PRZYJA- 
CIÓŁ MUZYKI,  którego  Ustawy  następuiące  : 

§•  1- 

Towarzystwo  slfłada  się : 

a)  Z  Członków  czynnych;  takiemi  są  ci,  którzy  tyle 
znaiomości  i  biegłości  posiadaią,  iż  Muzykę  bądz 
wokalną  bądź  Instrumentalną  w  Orkiestrze  wykony- 
wać, lub  o  Muzyce  gruntownie  pisać  i  użyteczne 
postrzeżenia  czynić  mogą. 

b)  Z  Członków  Honorowych: 

którzy  posiadaiąc  Muzykę  (lub  iey  Miłośnikami  bę- 
dąc), do  ciągłey  czynności  w^  Towarzystwie  obowią- 
zać  się  nie  mogą. 
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§.  2. 

Wszystkie  znakomite  oboiey  Płci  Osoby ,  tak 
w  kraiu  iako  i  za  g-ranicą  osiadłe;  ci  nawet  którym 
odległość  raieysca  nie  pozwala  dzielić  osobiście  prac 
Towarzystwa,  a  którzy  powagą,  pracą,  pismami,  ofiarą, 
przedkładać  się  zechcą  do  iego  dobra  i  sławy,  mogą 
mieścić  się  w  tem  Towarzystwie. 

§.  3. 

Obowiązki  Członków  czynnych  są : 
Dopełnienie  podług*  możności  celów  Towarzystwa 
i  ścisłe  zachowanie  Statutów;  w  szczególności  zaś  : 

a)  Uczęszczanie  punktualne  na  każde  posiedzenie  i  ćwi- 
czenie Towarzystwa. 

b)  Nieodmieniać  arbitralnie  raz  umówionych  i  przyiętych 
do  wykonania  Sztuk  muzycznych. 

c)  Oznaczoną  kwotę  miesięczną  złożyć  Kassyerowi  To- 
warzystwa. 

§•  4. 

Prawa  Członków  czynnych  są : 

a)  Prawo  wetowania  przy  wyborze  Urzędników  Towa- 
rzystwa. 

b)  Prawo  wyboru  do  Urzędów  czynnych. 

c)  Prawo  czynienia  użytecznych  wniosków  lub  Pro- 
iektów. 

d)  Prawo  wolnego  wniyścia  na  Akademie,  dla  siebie 
lub  dla  inney  Osoby,  gdy  sam  Członek  w  teyże 
Akademii  iest  czynnym. 

§■  5. 

Opłata  stanowi  się  Zł.  pol.  1  na  Miesiąc,  która 
do  Kassy  Towarzystwa  składaną  będzie  na  ręce  Kassyera. 
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Składaiący  ią  z  góry  na  lat  10  w  kwocie  Zł.  pol.  120, 
należy  do  Fundatorów  Towarzystwa,  i  na  zawsze  wolny 
iest  od  składki  miesięczney. 


§.  6. 

Członki  honorowe  same  oznaczą  ilość  płacy,  którą 
własnoręcznie  w  księgę  wpisu  zapiszą,  i  otrzymaią 
Dyploma. 

§.  7. 

Towarzystwo  dzieli  się  na  dwa  Wydziały  : 

A.  Teoryi^  do  którego  Rozprawy,  sądzenie  o  Dziełacłi, 
Korrespondencye,  wynalazki  w  Muzyce  &c. 

B.  Praktykiy  do  którego  wykonanie  wszelkiego  ro- 
dzaiu  Muzyki  należy.  —  Gdy  iednak  obrady  i  wszel- 
kie ćwiczenia  Towarzystwa  razem  odbywać  się 
będą,  podział  ten  Towarzystwa  iedności  uwłaczać 
nie  może. 

§.  8. 

Prace  Towarzystwa  zaczynaią  się  każdego  Roku 
z  dniem  1-go  Listopada,  a  kończą  się  w  duiu  ostatniego 
Października. 

§.  9. 

Sala  w  Zamku  Królewskim  wyznaczona  od  Rządu 
na  posiedzenia  i  ćwiczenia  Towarzystwa. 

§.  10. 

Trzy  dni  w  Miesiącu  (Niedziele)  przeznaczone  są 
na  posiedzenia,  próby,  i  ćwiczenia  prywatne;  czwarty 
na  Muzykę  popisową. 

z  dziejów  krak.  muzyki.  g 


—    82  — 


§■  11. 

Muzyki  publiczne  czyli  Akademie  na  fundusz  To- 
warzystwa i  wsparcie  ubogich,  5  razy  do  Roku  maią 
mieysce;  wyiąwszy  przypadek  nadzwyczayney  potrzeby 
powiększenia  ich  liczby. 

§.  12. 

Kto  z  Członków  czynnych  przyiętych  dobrowolnie 
obowiązków  ciągle  przez  dwa  Miesiące  wypełniać  za- 
niedba, za  wyszłego  z  Towarzystwa  uważanym  będzie. 

§.  13. 

Przestaiący  dla  ważnych  przyczyn  bydz  Człon- 
kiem czynnym,  zostać  może  honorowym. 

§.  14. 

Gdy  Towarzystwo  w  Fundusz  dostatecznie  zaopa- 
trzone będzie,  może  zatrudnić  się  utrzymywaniem  i  kształ- 
ceniem Młodzieży  w  Muzyce,  wydawaniem  dzieł  Muzy- 
cznych i  ogłaszaniem  drukiem  swoich  czynności. 

§.  15. 

Ofiary  których  Towarzystwo  od  przychylnych  spo- 
dziewać się  może,  staią  się  iego  własnością  i  podwoynym 
Inwentarzem  opisane  będą. 

§.  16. 

Towarzystwo  używać  będzie  Pieczęci  z  wyrażeniem 
Lutni  Apolina  i  napisem:  TOWARZYSTWO  PRZYIA- 
CIOŁ  MUZYKI  w  KRAKOWIE. 
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§.  17. 

Do  zapewnienia  trwałości  i  pomyślności  Towarzy- 
stwa, do  kierowania  ieg*o  czynnościami,  miec  będzie 
Towarzystwo  Protektorów,  —  Protektorki,  —  tudzież 
Komitet  Administracyiny  z  Prezesa,  Wice-Prezesa  i  11 
Członków  (licząc  w  to  Dyrektora  Muzyki,  Kassyera, 
i  Sekretarza  Towarzystwa)  złożony. 

§.  18. 

Protektorowie,  Protektorki,  Prezes  i  Vice -Prezes 
Towarzystwa,  wybierani  będą  z  znakomitych  Osób. 

§.  19. 

Komitet  zatrudni  się  dalszem  rozwinięciem  Dzia- 
łań Towarzystwa,  mianowaniem  Członków  lub  wyborem 
podaiących  swoie  żądania  bądz  na  piśmie  bądź  ustnie 
Sekretarzowi  Towarzystwa. 

§.  20. 

Wszystkie  Urzędy  przez  powtórzone  co  rok  wy- 
bory mogą  bydź  potwierdzone  i  przedłużone. 

§.  21. 

W  wyborze  Członków  i  Urzędników  tudzież  są- 
dzeniu o  Dziełach,  rozprawach  &c.  dwie  trzecie  Człon- 
ków Komitetu  stanowić  mog-ą. 

§.  22. 

Pełność  Komitetu  zawisła  od  przytomności  pięciu 
Członków. 

6* 
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§•  23. 

Co  przez  Komitet  iednomyślnie  uchwalone  i  pod- 
pisem Prezyduiącego  zatwierdzone  będzie,  stanie  się 
obowiązuiącym  dla  ogółu  Towarzystwa,  i  iako  Statut 
uważane  będzie. 

§.  24. 

Ninieysze  Urządzenie  i  Ustawy  corocznie  przez 
Komitet  roztrząsane  i  uzupełnione  bydź  mogą. 

Odczytane  na  Posiedzeniu 
dnia  22  Lutego  i8i8.  i  podpisane. 

Wodzicki  P. 
X,  Sierakowski  Vice 

X,  Hyac.  Janowski  S.  T. 


CZŁONKI 

HONOROWE  TOWARZ. 

PRZYIACIOŁ  MUZYKI. 

[Podług  własnoręcznych  zapisów]. 

Stanisław  Hr.  Wodzicki  Prezes  Senatu  W.  M.  K.  Sen. 
Kaszt.  Król.  Pol.  O,  S.  S.  I  K.  K.  Protek.  Fun. 
i  Prezes  Towarzystwa. 

X.  Seb.  Hr.  Sierakowski  byw.  Kust.  Kor.  Rektor  Akad. 
Kr.  Prob.  K.  K.  O.  S.  S.  I  K.  K.  Protektor,  Fun- 
dator i  Yice-Prezes  Tow. 

E.  W.  Baron  Reibnitz  Kom.  Peł.  N.  K.  P. 

Hr.  Sweerts  Spork  Kom.  Peł.  N.  C.  Austr. 

Hr.  Miączyński  Ign.  Kom.  Peł.  N.  C.  W.  R.  K.  P. 

Hr.  Wodzicka  Anna  z  Jabłonowskicłi^  Prezesowa  Senatu, 
Protektorka  Tow. 

Hr.  Wielopolska  Ludwika. 

Hr.  Wielopolska  Jozefa  z  Potulickicłi. 

Hr.  Potulicka  z  Mielżyiiskich. 

Wielowieyska  Joanna. 

Popielowa  z  Badenich. 

X.  Bystrzonowski  Ant.  Kust.  K.  Kr.  Senator  W.  M.  K. 

Protektor  Tow. 
Kołaczkowski  Kłem.  Kapit.  Inż. 
Kofs  Franc.  Kap.  Szt.  Kwat.  Gen. 
Hr.  Potulicki  Kasper. 
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Hr.  Wodzicki  Karol. 
Hr.  M.  Konarski. 
Hr.  Konarski  Ignacy 
Hr.  Trzebiński  Ignacy. 

X.  "Wodzicki  Jan  Kanty  Opat.  O.  O.  i  S.  S.  K. 
Gawroński  Franc.  Salezy.  v 
Hr.  Lubieniecki  Jan. 
Hr.  Wielopolski  Jan. 
Hr.  Mieroszewski  Ignacy. 

Hr.  Małachowska  Tekla  z  Wodzickich  Protektorka  Tow. 

Hr.  Wodzicka  Petron.  z  Jabłonowskich  Protektorka  Tow. 

Hr.  Michałowska  Tekla  z  Morstinów  Protektorka  Tow, 

Hr.  Dębińska  Maryan.  z  Moszyńskich. 

Straszewski  Floryan. 

Hr.  Siemieński  Wincenty. 

Hr.  Wodzicki  Józef  Protek.  Tow. 

Boianowicz  Podp.  Szt.  Kw.  Gen. 

Lorenz. 

Jordan  Hermolaus. 

Wielogłowski  Kasper  Prezes  Kom.  W.  K.  O.  S.  S.  K. 

Protektor  i  Fund.  Tow. 
Gostkowski  Michał  Prez.  Tryb.  C. 

X.  Woronicz  Jan  Paweł  Biskup  Kr.  Or.  S.  S.  I.  K.  K. 

Protek.  i  Fund.  Tow. 
X.  Skorkowski  Karol  Sariusz  Dziek.  K.  K.  Protektor 

Tow. 

Hr.  Michałowski  Józef  Sen.  W.  M.  Krak.  Protek.  Tow. 
i  Fund. 

Hr.  Morstin  Ludwik  Protek.  i  Fund.  Tow. 
Mieroszewski  Hyac.  Sek.  Jen.  Sen.  M.  K. 
Linowski  Woyciech  Sen.  W.  M.  Kr. 
A.  Morbitzer  Senator  W.  M.  Kr. 
Bartsch  Walenty  Senator  W.  M.  K. 
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Litwiński  Walenty  Rektor  Un.  Krak.  Protektor  Towarz. 
Hr.  Stadnicki  Ant.  Prot.  i  Fund.  Tow. 
Wielog-łowski  Felix. 

Paprocki  Adam  Intend.  D.  i  L.  N.  W.  M.  K. 

Hr.  Stadnicka  Teofila. 
Walewski  Alexander. 
Walewska  Tekla  z  Walewskich. 

Hr.  Szaniawski  byw.  Kray.  Kor.  O.  O.  B.  i  S.  S.  K. 

Kluszewski  Makary  O.  O.  B.  i  S.  S.  K. 

Kucieński  Woyciech  Senator  W.  M.  K. 

Hoszowski  Senator  W.  M.  K. 

Mieroszewski  Stan.  Ordyn.  Mysł.  Protek.  Tow. 

Margrabina  Myszkowska. 

Siemoński  Adam. 

Oebschelewicz  Dawid  byw.  Sen.  W.  M.  K. 

Grodzicka  Teressa  z  Jabłonowskich  Senatorow^a  Protek. 
Towarzy. 

Hr.  Grodzicki  Felix  Senator  W.  M.  K.  Protektor  Tow;. 

Kozłowski  Kazimierz  Sędz.  Tryb.  C. 

Kmitta  Adam  Sędz.  Pok.  P.  L. 

Koźmiński  Norbert. 

Morbitzer  Floryan. 

Badeni  Sebas.  Szamb.  J.  K.  Mci. 

Więckowski  Stan.  Asses.  Tryb.  C. 

Hr.  Wielopolski  Andrzey  Prot.  Tow. 

Hr.  Sołtyk  Władysław. 

Hr  Przerembska  z  Wodzi ckich. 

Hr.  Załuska  z  Przerembskich. 

Hr.  Skorupczyna  z  Przerembskich. 

Życiński  Józef. 

Bartynowski  Woyciech. 

Matakiewicz  Ant.  Notar.  Sekr.  hon.  Tow. 

Wasserrab  Józef. 
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Czajkowski  Paweł  Pr.  Lit.  w  Un.  Krak. 

Girtler  Seb.  Pr.  wysł.  Un.  K. 

Wentzel  Antoni  Fundator. 

Wentzel  Maciey. 

Bayer  Justyna. 

Frolich  Antoni. 

Mąkolski  Jakób. 

Knotz  Maciey  Med.  zaszcż.  Obyw. 

X.  Gilles  Mikolay  Pr.  Teol.  w  Un.  K. 

Milkowski  Wincenty. 

Jakubowska  Katarz.  z  Fersterów. 

Jakubowski  Dominik. 

Gołuchowski  Winc  Sędz.  Tryb. 

Mączenski  Maciey. 

Klemensowski  Marcin  Kapitan  Kw.  Gen. 

Arnold  Jerzy  Kapitan  Kwat  Gen. 

Erber  Winc.  Szef  Rach.  Sen  Kassyer  honorowy  Tow. 

Gadomski  Józef  Sekr.  W.  D.  P.  w  Sen. 

J.  B.  Trenner. 

Marcisiewicz  Jan  Adj.  W.  D.  P.  w  Sen. 

Mieroszewska  Wikt.  z  Klosow. 

Hr.  Mieroszewski  Jan. 

X.  Pysch  Jan  Nep.  Poddziek  K.  K. 

Kossowicz  Andrzey  Not.  Kr. 

Hr.  Wodzicka  Eleonora  z  Dembowskich. 

Biasioni  Dominik. 

Kubecki  Józef. 

Girtler  Jakób  Exp.  W  D.  P.  w  Sen. 
X.  Zarzecki  Seb  K.  K.  K.  Sędz.  Pok. 
Stummer  Maciey. 
Taroni  Piotr. 

Nitkowski  Filip  Porucz  Mil. 
Benda  Szymon. 
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Zaremba  Onufry. 

Gąsiorowski  Fran.  Xav.  Kontr.  K.  G. 
May  Jan. 

Jaworska  Anna  z  Radwańskich. 
Czermiński  Julian  Sekr.  Sz.  G.  K. 
X.  Woronicz  Wawrzen.  K.  K  K. 
X.  Starczewski  Wład.  K.  K.  K. 
Kowszewicz  Jakób  Kand.  Med. 
Sokulski  Antoni. 

Dymidowicz  Michał  Wysł.  Prof.  Kassyer  Szk.  Gł.  Krak. 
Hr.  Jordanowa  Anna  z  Morstinów. 
Stroiński  Antoni  R.  I.  p.  N. 
Kopf  Jan. 

Auer  Andrzey  Ghir.  D.  U.  Z.  W.  i  M.  K. 

Mieroszewska  Emilia. 
Mieroszewska  Julia. 
Głowacki  Błażey  Art.  Instr.  Muz. 
Głuchowski  Woyc.  Pis.  Sąd.  Pok. 

X.  Łańcucki  Winc.   Sch,  K.  K.   Archip.  Inf.  Senator 
W.  M.  K. 

Olearski  Woyciech  Not. 
Lauyernay  Gabriel. 

Fachinetty  Jan  Kan.  Patr.  Tryb.  W.  K. 

Librowski  Micliał. 

Wohlleber  Antoni. 

Getlich  Kazimierz. 

Stachowicz  Michał. 

Thury  Wawrzeniec. 

Peszka  Józef. 

PeszKowna. 

Lewandowski  Józef. 

Czaputowicz  Jan  Kanty  R.  S. 

Adamek  Szymon  Buch.  K.  G.  W.  M.  K, 
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Bem  Domicella. 

Glixela  Teressa. 

Khittel  Wincenty. 

Khittel  Eustachy. 

Sobolewski  Ludwik. 

Gordon  Półkownik. 

Noskowski  Xawery. 

Sawiczewski  Flory an. 

Hr.  Sołtyk  Karol. 

X.  Dubiecki  Mateusz  Kanc.  K.  K. 

X.  Paszkowicz  Adam  K.  K.  K. 

Hube  Karol  Sen.  W.  M.  K. 

Zarzecki  Stanisław  Sen.  W.  M.  K. 

Radwański  Felix  Sen.  W.  M.  K.  * 

Dołasiński  Rudolf  Med.  Doktor. 

CZŁONKI  CZYNNE 
TO  W.  PRZTIAC.  MUZYKI. 

Prezes  JW.  Stan.  Wodzicki  iako  wyżey. 

Vice  Prezes  JWJX.  Seb.  Sierakowski  iak  wyżey. 

KOMITET. 

Gorączkiewicz  Winc.  Dyrektor  Muz.  Tow. 
Marciszewski  Kazimierz. 
Kratzer  Kazimierz. 
Nowakowski  Jan  Kassyer  Tow. 
Krzyżanowski  Józef  Konser.  Inst.  Tow. 
Różański  Maciey. 


—    91  — 


X.  Janowski  Jacek  Sekr.  Tow. 
Nowakiewicz  Kazimierz. 
Bog-uński  Baltazar. 
Męcin ski  Antoni. 
Bobrowicz  Jan 


Anclrzeiowski  Antoni. 

Bobrowiczowna  Józefa. 

Borzęcki  Stan.  Aud.  P.  w  Szk.  G.  K. 

Biasioni  Dominik. 

Dorant  Józef. 

Erber  Winc.  Szef.  Rach.  w  Sen. 

Grabowska  Józefa  z  Nowakowskich. 

Getlich  Kazimierz. 

Głowacki  Błażey  Art.  Instr.  Muzy. 

Hermann  Wojciech. 

Iracki  Wojciech. 

W.  Koss  Franc.  Kap.  Szt.  Kw.  G. 

Kątski  Grzegorz  S.  W.  Prakt.  Tow. 

Kratzer  Katarzjna. 

Kratzer  Paweł. 

Kuliński  Antoni. 

Hr.  Mieroszewski  Jan. 

Matakiewicz  Ant.  Pr.  D.  Not. 

X.  Marcinkowski  Józet. 

Malewski  Mikołaj. 

Matieyka  Franc. 

Mędralski  Ignac j. 

Nowakowska  Wiktorja. 

Nowiński  Jan  (Ojciec). 

Nowiński  Jan  (Sjn)  S.  W.  T.  w  Tow. 

Nowakowski  Wojciech. 

Piątkowski  Winc.  Adj.  Senatu  W.  M.  K. 
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Paszczyński  Gabryel 
Robacki  Kazimierz. 
Rodewald  Bruno. 
Hr.  Sołtyk  Karol. 
X.  Sułkowski  Apolinary. 
Stefanowski  Józef. 
Szczeparz  Tadeusz. 
Sokulski  Antoni. 
Stachowicz  Michał. 
J.  B.  Trenner. 
Thury  Wawrzeniec. 
Włosowicz  Jan. 
Żychliński  Woyciech. 
Krzyżanowska  Kunegunda. 


Za  zgodność 


X.  Hyac.  Janowski 

Sekr.  Tow. 
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w  DRUKARNI  „czasu"  POD  ZARZĄDEM  A.  ŚWIERZ YŃSKIEOO. 

1906. 


NAKŁADEM  TOW.  MIŁOŚNIKÓW  HISTORYI  T  ZABYTKÓW  KRAKOWA. 


T^Taj  bliższą  okolicę  Krakowa  wieńcem  obsiadły 
Jl  1  wsi,  stanowiące  od  dawna  majątki  duchowne 
kapituły  katedralnej,  klasztorów,  szpitali  i  innych 
instytucyi  z  klerem  związanych.  Są  to  przeważnie 
dary  i  fundacye  różnych  osób  i  rodów,  które  nie 
żałowały  mienia  swego  na  cele  pobożne  i  miło- 
sierne. A  w  tej  hojności  prześcigali  jedni  drugich: 
panujący,  duchowni,  magnaci  i  rycerstwo.  Gryfici 
dali  odziedziczony  po  Piotrze  Właście  Zwierzyniec 
zakonowi  św.  Norberta;  Odrowążowie  Mogiłę  i  kilka 
innych  wsi  Cystersom.  Piastowie  klasztor  Tyniecki 
obdarowali  rozległemi  dobrami,  jak  się  zdaje  skon- 
fiskowanemi  Starzom  czyli  Toporczykom.  Ducha- 
kom  przy  szpitalu  krak.  dostało  się  od  biskupów 
krak.  i  królowej  polskiej  kilka  wsi  na  północ, 
wschód  i  południe  miasta.  Tradycya  nie  prędlco 
ustała.  W  XVII  jeszcze  vviel^:u  Lubomirscy  na- 
dają wieś  Bielany  Kamedułom,  Idórym  Mikołaj 
Wolski  funduje  znacznym  nakładem  wspaniały 
kościół  i  erem.  Długo  możnaby  jeszcze  ciągnąć  to 
wyliczanie,  w  którem  trzeba  by  wymieniać  maję- 
tności większej  części  męskich  i  żeńsldch  klaszto- 
rów kraino wskich  i  cały  szereg  wsi  bislcupich  lub 
kapitulnych.  Bardzo  wiele  z  tych  majętności  prze- 
szło w  ręce  świeckie  w  czasie  politycznych  zmian 
Icońca  XVIII  i  początku  XIX  w. 

1* 
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Do  tych,  co  w  rękach  duchownych  pozostały, 
należą,  między  ^rupą  majątków  kapituhiych  cią- 
gnących się  pasem  na  północ  od  Krakowa.,  Raci- 
borowice. Wieś  to  nie  rozgłośna.  Nie  leży  na  szlalcu 
wycieczlcowym  Krakowian  lub  turystów  do  Kra- 
l^owa  przybywającycli. 

Nie  może  współzawodniczyć  z  l^opcem  Koś- 
ciuszki, Bielanami  lub  Wolą  JustowsJcą  pod  wzglę- 
dem pięlmości  położenia,  nie  cieszy  się  odpustami 
dorównywającymi  uroczystościom  kościelnym  Kal- 
waryi,  a  chociażby  Mogiły,  co  gromadzą  tysiące 
pobożnycli  pielgrzymów. 

Wioslv:a  oddalona  o  5  ćwierci  mili  (9  kilo- 
metrów) od  Kralcowa  leży  u  podnóża  wzgórz  ła- 
godnycli  lubo  dość  wyniosłycli,  l^tóremi  w  najbliż- 
szem  sąsiedztwie  starej  polskiej  stolicy  biegnie  gra- 
nica Królestwa.  Najbardziej  ich  malownicza  część 
leży  między  Modlnicą  a  Nową  górą.  —  Tam  strzelają 
w  górę  poszarpane  sikały  i  otwierają  się  głębokie 
jary  Bolechowie,  Karniowic,  Kobylan  i  Żarów, 
jalAy  przedsmak  niedaleldego  a  wspaniałego  Oj- 
cowa, tam  rozkładają  się  łagodne  zielone  doliny 
i  wzgórza  Paczółtowic,  i  Czerny.  Raciborowice  choć 
mniej  romantycznie  od  tamtych  miejsce  włości  poło- 
żone, nie  są  również  pozbawione  wdzięl™.  Stanowi 
go  pewne  odosobnienie,  otoczenie  wzgórzami,  l^tór 
wieś  tę  odcinają  od  reszty  świata. 

Gdy  miniesz  rogatkę  warszawską  i  t.  zw.  „Po- 
cieszkę"  na  Prądnilai  czerwonym,  gościniec  war- 
szawski załamuje  się  nieco  w  lewo,  w  przedłuże- 
niu zaś  pierwotnego  jego  kierunlm  zaczyna  się 
droga  powiatowa  na  Batowice.  Przy  górze  batow- 
sl^iej  wspina  się  w  górę,  bo  staje  jej  w  poprzełc 
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pasmo  pa^(5rkowate,  co  od  Krzesławic  wzdłuż  ko- 
ryta Dłiibni  yAążs.  ku  Michałowicom.  Przebywszy 
kilka  wąwozów  za  przełęczą  batowską  zjeżdżamy 
lel^ldm  spadlc:iem  do  rozłożystego  zagłębia,  otoczo- 
nego szerołdm  pierścieniem  wzniesień,  tuż  u  gra- 
nicy Królestwa  polskiego.  W  środl^u  tego  ł^ręgu 
rysują  się  nad  Dłubnią  na  tle  wzgórz,  ceglane 
szczyty  i  dacliy  kościoła  wśród  klombu  drzew  wy- 
niosłych, niższych  sadów  i  ogrodów. 
To  Raciborowice. 

Daleko  stąd  rucli  i  hałas  ważniejszych  dróg 
komunikacyjnych.  Nie  widać  pobliskiego  Kra- 
Icowa,  ani  gór  nadwiślańskie]},  nie  dolatuje  turkot 
wozów  toczącycli  się  po  bitej  szosie,  ani  świst 
lokomotyw\  Można  zapomnieć  o  sąsiedztwie  więl^:- 
szego  miasta  z  całym  jego  ruchem  i  życiem  ty- 
sięcy ludzi. 

Droga  przez  Raciborowice  nigdzie  nie  pro- 
wadzi, chyba  do  łctórej  ze  wsi  sąsiednicli  na  wschód 
lub  na  zachód.  Od  północy  zalega  nieubłaganą 
zaporą  granica  państwa,  zaczynającego  się  pod 
Jvrakowem,  a  kończącego  przy  morzu  lodowatem 
i  u  brzegów  Oceanu  Spokojnego,  państwa  zazdro- 
śnie strzegącego  swycli  dzierżaw  nawet  przed  po- 
dróżnikami i  turystami,  utrudniającego  im  wstęp 
nietylko  formalnościami  paszportowemi,  ale  bra- 
kiem dróg  komunil^acyjnycih. 

To  też  dziś  mało  kto  zagląda  do  tej  cichej, 
tak  bliskiej  Krakowa,  a  tak  ludziom  dalekiej 
i  obcej  wioski,  wielu  nie  wie  o  jej  istnieniu,  i  ze 
zdziwieniem  zapewne  dowie  się,  że  ona  jednak 
nie  jest  tak  zupełnie  pozbawiona  interesu  Icultu 
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ralnego,  że  ma  swoją  przeszłość,  a  dziś  jeszcze 
godna  jest  odwiedzin. 

Nie  zawsze  tutaj  panował  tal^i  cicliy  spolcój 
jak  dzisiaj.  Znajdow^ane  w  ol^oliey  wyl^opalislai 
świadczą,  że  już  w  przedłiistorycznycłi  czasacłi, 
Idedy  Kraików  jeszcze  nie  marzył  o  swojem  póź- 
niejszem  znaczeniu,  l^iedy  odłegiejsze  od  Powiśla 
strony  z  rzadka  tylko  były  zaludnione,  w^  najbliż- 
szem  otoczeniu  Raciborowic  już  były  ludzkie  osady, 
tętniało  życie,  odzywały  się  pierwsze  objawy  Iml- 
tury.  „Wróżna  góra"  na  granicy  Bronowie  i  Rząski 
jest  do  dziś  dnia  świadectwem  starego  l^ultu  po- 
gańskiego, tałv  jałi  „Modłnica"  jednem  z  najstar- 
szycli  miejsc  nowego  ls:ultu  cłirześciańsldego,  wspo- 
mnieniem o  ś.  Wojciecłiu  uświęconego.  W  miarę 
wzrostu  roli  Krakowa  płynące  odeń  prądy  zata- 
czały swe  l<:oła  w  coraz  szerszym  promieniu.  Po- 
wstają coraz  gęściej  nowe  wsi  i  ognisł^a  życia.  Nad 
Dłubnią  i  Prądniłviem  wznoszą  się  młyny,  browary, 
papiernie.  Klasztor  Cystersów  av  Mogile  popiera 
i  rozwija  zarówno  gospodarstwo  jak  przemysł.  Po 
wsiacłi  krzyżują  się  wpływy  cywilizacyjne  zako- 
nów, rycerstwa  i  patrycyatu  stołecznego.  Niejedno- 
krotnie, zwłaszcza  za  Piastów,  w  czasach  Polsł<:i 
w  podziałach,  rozgrywają  się  pod  Krał^oweni  walki 
książąt,  pretendentów  do  panowania  nad  stolicą. 
Ta  właśnie  północna  strona  najbliższej  miasta  oko- 
licy była  widownią  więl^szej  wojny,  wówczas,  Idedy 
po  wygaśnięciu  Jagiellonów  i  po  śmierci  Batorego, 
ożenionego  z  ostatnią  icli  tronu  spadł^obierczynią, 
Maksymilian  austryacld  z  bronią  w  ręku  przybył 
w  r.  1587  domagać  się  tronu  zapewnionego  mu 
przez  część  szlaclity.  Miał  główną  l^waterę  w  Mo- 
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gile,  a  potem  z  wojskiem  nadciągnął  łukiem  od 
północy  pod  Kraków. 

Na  polacli  wsi  Prądnilca  białego  i  czerwonego 
rozegrała  się  wielka  bitwa,  po  której  pretendent 
ustąpił  na  Śląsk,  ścigany  przez  hetmana  Zamoy- 
skiego. Prawdopodobnie  hufce  ral^uskie  zawadziły 
wtedy  o  niedalelde  Raciborowice,  tem  więcej,  że 
Maksymilian  zamieszkał  w  pobliskich  Zielonkach. 

W  każdym  razie  wiemy  na  pewne,  że  kam- 
pania ta  nieco  później  odbiła  się  na  tej  wsi  nader 
srodze.  Czytamy  w  Łozińskiego  książce  Prawem 
i  lewem,  że  awanturnil^  Dyabeł  Stadnicki,  który 
z  zastępami  swego  wojska  walczył  pod  Byczyną 
w  szeregach  sił  zbrojny  cli  Maksymiliana,  w  odwro- 
cie po  klęsce  byczyńsl^iej  zatrzymał  się  w  Kra- 
kowskiem i  folgując  swej  żyłce  do  rozbojów  i  bez- 
prawia, spustoszył  między  innenii  wieś  kapitulną 
Raciborowice.  Zapewne  dały  się  tutaj  też  we 
znaki  zastępy  Szwedów  grasującycli  w  okolicy 
przed  zajęciem  Krakowa  w  rolai  1655.  O  tych 
późniejszych  zamieszkach  niejedno  umiałby  nam 
powiedzieć  Libe?'  Memorabilium. ,  spisywany  po 
parafiach  zwykle  przez  proboszczów.  Niestety  nie 
dochował  się  w  Raciborowicacli,  nie  wiemy  nawet 
czy  istniał.  Za  to  wdemy,  że  w  r.  1678  wioska 
dostąpiła  rzadkiego  zaszczytu:  z  powodu  zarazy 
w  Krakowie  schroniła  się  tu  cała  kapituła  kate- 
dralna i  pozostała  przez  cztery  następne  lata.  W  sto 
kilkanaście  lat  później  znów  szczęk  oręża  mącił 
spokój  mieszkańców  Raciborowic.  Tym  razem  nie 
był  to  w^róg  ani  niszczyciel,  ale  zastępy  zbawców 
ojczyzny.    Kościuszko   tędy   ciągnął  ku  Krako- 
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wowi,  s^dzie  miał  być  niebawem  naczelnikiem  po- 
wstania ogłoszonym. 

W  odległym  zaledwie  o  kilometra  Bosu- 
towie  do  dziś  dnia  żywą  jest  tradycya,  że  miał  on 
tu  wówczas  przez  dni  łvilłca  swoją  ł^watei^ę  główną, 
w  ogrodzie  dworskim  była  do  niedawna  ławica, 
na  litórej  siadywał,  pod  starym  dębem,  na  lvtórym 
późniejsza  ręl^a  datę  i  nazwisko  Kościuszł^i  wy- 
rzezała. Niema  zaś  już  dębu,  na  l^tórym  adjutant 
wodza  l^apitan  Molsld  wyrżnął  był  l^rzyż,  do  nie- 
dawna pol^azywany.  W  znacznie  jeszcze  bliższych 
Dziekanowicach  jest  mogiłka,  pod  lvtórą  mają  być 
pocliowani  żołnierze  l^ościuszkowscy  polegli  czy 
zmarli  w  onym  czasie. 

Nazwa  Raciborowice  należy  do  patroni  m  i- 
cznych  i  wsl^azuje  na  dość  dawny  począteli.  Ra- 
cibor  było  imieniem  rycersldem  dawniejszego  śre- 
dniowiecza. Zakończenie  —  ice  świadczy,  że  tu 
osadzeni  zostali  ludzie  Racibora,  jego  familia  w  zna- 
czeniu rzymsl^iem.  Rzeczywiście  w  znanycłi  starych 
dołoimentacli  spotykamy  w  XIII  w.  dwóch  rycerzy 
Raciborów,  ojca  i  syna.  Pierwszy  według  Długo- 
sza był  założycielem  wsi,  drugi  będąc  zapewne 
bezdzietnym,  za  zgodą  matld,  która  go  przeżyła, 
darował  przed  r.  1273,  wieś  kapitule  katedr,  krak., 
w  której  ręku  pozostaje  do  dziś  dnia,  tj.  blisko 
półsiodma  wielai. 

Parafia  tu  jest  dość  dawną.  Znanym  już  jest 
pleban  z  r.  1326.  Był  nim  Raynerius,  zapewne  cu- 
dzoziemiec. W  pierwszej  połowie  XV  w.  plebanem 
był  Paweł  z  Zatora,  później  l^anonik  liral^.  słynny 
z  wymowy  kaznodzieja,  Ictóry  w  czasie,  l^iedy  łacina 
w  liościele  niemal  wyłącznie  panowała,  miewał 
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w  Krakowie  kazania  polskie,  zwracał  się  nietylko 
do  wybrańców  inteligencyi,  ale  do  szerokich  mas 
ludu,  a  mową  na  pogrzebie  Władysława  Jagiełły 
wszystkich  słuchaczów  do  łez  umiał  poruszyć.  Było 
po  nim  plebanami  kilku  wybitnych  kapłanów.  Był 
w  XVII  w.  rzymianin  Annibal  Orgas,  który  jak 
się  zdaje  ]vOŚciół  miejscowy  dziełami  sztuls:i,  a  może 
i  wsi  oł^oliczne  artystycznymi  do  pewnego  stopnia 
słupami  przydrożnymi  przyozdol^ił.  Jeden  z  tał<:ich 
słupów  z  barwnymi  l^aflami  o  przedstawieniacłi 
Męld  Pańskiej  stoi  do  dziś  dnia  w  Batowicacli. 
Inny  niedawno  został  usunięty. 

Najwięl^szą  wszakże  chlubą  Raciborowic  jest 
Jan  Długosz,  znakomity  nasz  historylv  XV  wieku. 
Podobnie  jalv  inne  wsi,  ls:apituła  zwylde  Racibo- 
rowice nadawała  jednemu  z  lvanoniłs:ów  w  dożywo- 
tne posiadanie.  Tał^im  tenutaryuszem  był  w  XV  w. 
Długosz,  przez  ile  lat?  nie  wiemy  dokładnie.  Kano- 
nikiem krałv.  był  od  r.  1436,  ale  wieś  objął  w  po- 
siadanie, jałs:  się  zdaje  znacznie  później.  Przed  nim 
może  aż  do  roku  śmierci  (1463)  był  tenutaryuszem 
Paweł  z  Zatora. 

Pamiątł^ą  po  nich  obu,  wspólnem  icłi  dziełem 
jest  kościół  tutejszy  parafialny,  pod  wezwaniem 
Św.  Małgorzaty,  jeden  z  pięl<:niejszycłi  zabytłahY 
architełitury  w  ołvolicacłi  Krakowa. 

Hojności  ł^anoników  katedralnycli  zawdzięcza 
<lyecezya  kral^:.  niejeden  piękny  gmacłi  l^ościelny, 
do  dziś  dnia  zacłiowany  i  wyposażenie  niejednego 
probostwa  we  wsiach,  lvtórych  byli  tenutaryuszami 
lub  proboszczami.  Fundacyami  ł^anonił^ów  są  mię- 
dzy innemi  w  bliższem  sąsiedztwie  starej  stolicy 
kościoły  w  Luborzycy,  Szczepanowie,  Raciborowi- 
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cach,  Gołaczowie,  Dzierążni  itd.  kaplice  mszalne 
w  Witkowicacli  i  Karniowicach. 

Pierwotny  kościół  parafialny  w  Raciborowi- 
cach był  zapewne  drewnianym.  Paweł  z  Zatora 
rozpoczął  budowę  nowego  murowanego,  ale  nie 
dokończył  nawet  części  zamierzonej  budowy.  Czy- 
tamy w  Kalendarzu  l^apitulnym  krakow- 
skim wzmiankę  o  śmierci  Pawła  z  Zatora,  że 
„w  Raciborowicacti  budowę  clióru  z  bardzo  pię- 
knego muru  dol^onał  (consumavit)'\  Wzrnianł^ę 
tę  lakoniczną  uzupełnia  Długosz,  l^tóry  opowiada 
w  Liher  heneficiorwm^  że  zostawszy  po  nim  tenuta- 
ryuszem  tej  wsi  zastał  jedynie  ściany  chóru  czyli 
prezbiteryum  wystawione  z  cegły,  ale  bez  sklepień. 

Długosz  należy  do  postaci  nadzwyczaj  przed- 
siębiorczych i  czynnych  na  różnych  polach  dzia- 
łalności ludzkiej.  Nietylko  wzbogacił  niepomiernie 
historyografię  polsko-łacińską  pracami,  na  które 
komu  innemu  całe  długie  życie  nie  byłoby  wy- 
starczyło, ale  oddawał  się  z  zapałem  ])edagogii, 
polityce  i  dyplomacyi.  Brał  czynny  udział  w  wal- 
l^acli  lvOŚcielnycli  swego  czasu,  przedsiębrał  dalełde 
podróże  i  podejmował  doniosłe  misye  publiczne. 
Obole:  tego,  gdzie  był  na  urzędzie  kościelnym,  po- 
rządkował archiwa,  regulował  interesy  majątł^owe, 
tworzył  fundacye,  brał  inicyatywę  w  przedsięwzię- 
ciach użyteczności  publicznej,  swoją  własną  ofiar- 
nością zachęcał  do  hojności  innych.  Podziw  musi 
budzić  wiellca  ilość  dzieł  i  instytucyj,  które  jemu 
zawdzięczały  swój  początek.  Wiadomym  jest  udział 
jego  w  dźwignieniu  spalonego  klasztoru  PP.  Fran- 
ciszkanek przy  ś.  Andrzeju  i  osadzenivi  XX.  Pau- 
linów na  Skałce,  a  Kanonil^ów  regularnych  w  Kło- 
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bucku;  o^orliwość  i  wytrwałość  w  zamierzonej 
i  rozpoczętej  choć  nie  wiodącej  się  fuudacyi  Ida- 
sztoru  Kartuzów  naprzód  w  Krakowie  a  potem  na 
Bielanach,  doniosła  i  rozstrzyo:ająca  rola,  jal^ą 
odegrał  przy  założeniu  bursy  węgierslciej ,  tu- 
dzież w  dojściu  do  slvutlvu  Oleśnickiego  bursy 
Jeruzalem  i  wzniesieniu  dla  niej  domu  już  po 
śmierci  fundatora,  którego  był  doradcą  i  wyko- 
nawcą testamentu.  Do  wielu  tal^icłi  nawet  obcycłi 
fundacyj  doldadał  prócz  głowy  i  serca  swego, 
także  i  znaczne  nieraz  własne  fundusze,  a  różne 
jeszcze  inne  drobniejsze  jego  fundacye  trudno 
zliczyć. 

Był  przytem  zapalonym  budownikiem,  popro- 
stu  łcocłiał  się  w  stawianiu  gmacliów.  Świadczyły 

0  tem  w  samym  Krakowie:  dom  psałterzystów 
na  Wawelu  i  bursa  prawnilo)w  przy  ulicy  Grodz- 
kiej. Niestety  nie  istnieją  dzisiaj ;  zniesiono  je 
w  XIX  już  wieku.  Ale  zostało  łdllca  budowli  na 
prowincyi:  kościoły  w  Szczepanowie,  Cliotlu,  Ode- 
chowie  i  plebania  w  Wiślicy. 

Budowy  jego  zactiowane  i  te  zniesione,  o  któ- 
rycłi  doszła  do  nas  bliższa  wiadomość,  wymownie 
świadczą  o  zmyśle  jego  monumentalnym.  Zwykł 
był  stawiać  gmachy  trwałe,  okazałe  i  ozdobne. 
Różne,  wspólne  wszystkim,  cechy  arcliitektoniczne 
dowodzą,  że  nie  poprzestając  na  pomyśle  proje- 
ktującego budowniczego,  sam  musiał  dysponować 
szczegółami  i  umiał  na  tycli  gmachach  wyciskać 
piętno  swego  smaku.  Są  one  wszystl<:ie  w  stylu 
późno  gotyckim  drugiej  połowy  XV  w.,  z  czerwo- 
nej cegły  nader  starannego  uldadu,  z  ozdobami 

1  ważniejszemi  częściami  kamiennemi.  Zwłaszcza 
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odznaczają  się  obramienia  okien  ciosowe,  starannie 
profilowane,  w  budynkach  świeckich  prostokątne 
z  nadprożami  w  zębate  linie  wykrój onemi  i  nieraz 
bogatą  ornanientacyjną  płaskorzeźbą  okrytemi. 
Jeszcze  bogatsze  bywają  odrzwia,  ostrołukowe, 
ujęte  od  zewnątrz  profilowaniem,  tworzącem  na 
tle  ostrego  łuku  przeplatający  go  motyw  schodko- 
waty.  Nierzadko  dla  podniesienia  efektu  przybywa 
do  tych  motywów  czysto  architektonicznych  i  geo- 
metrycznych sznur  gruby  skręcony ,  obiegający 
otwór  drzwi  w  świetle. 

Rozpisałem  się  nad  tymi  szczegółami,  bo  skła- 
dają się  one  na  pewien  typ,  l>:ti)ry  niektórzy  nasi 
lustorycy  sztuki  chcieli  nazwać  Długoszowym,  choć 
nie  jest  on  wyłączną  Długoszowycli  budowli  wła- 
snością. Spotyl^a  się  to  wszystlco  w  innych  też 
zabytkach  końca  XV  w.,  szczególnie  w  Krakowie. 
A  przykładem  charal^terystycznym  jest  Biblioteka 
Jagiellońska,  gdzie  także  i  takie  odrzwia  schodo- 
wate  widzimy  na  I  piętrze,  nawet  jedne  z  piękniej- 
szych, jakie  są  znane. 

Do  tego  też  typu  należy  wybitnie  kościół 
w  Raciborowicach,  a  interes  jego  podnosi  ta  ol^o- 
liczność,  że  jest  on  dziwnie  dobrze  zachowany. 

Długosz,  otrzymawszy  tenutę  raciborowsl^ą 
w  późniejszym  już  wieku,  pod  koniec  niemal  ży- 
cia, bardzo,  jak  się  zdaje,  ulubił  sobie  tę  wieś, 
w  l^tórej  zapewne  nieraz  przed  zgiełldem  stołecz- 
nym szukał  ciszy  i  świeżego  powietrza.  Idealna 
tu  mogła  być  dla  spracowanego  starszego  już  czło- 
wieka willedżiatura.  Nie  szukał  jednalc  i  w  niej 
odpoczynku.  Umysł  jego  bowiem  nigdy  nie  umiał 
być  nieczynnym.   Nie  wiemy,  na  czem  opiera  się 
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tradycya,  że  tu  powstało  pomnikowe  dzieło:  Liber 
henejiciorum,  ale  bardzo  to  byłoby  możliwem.  Sam 
Długosz  pisze,  iż  lat  30  przedtem  spisawszy  ma- 
jątki kapituły,  na  stare  lata,  jako  jedno  z  ostatnicti 
dzieł,  podjął  rozszerzenie  tej  pracy  i  w  r.  1470 
skończył  ten  wyl^az  i  opis  wszystkich  majątl<:ów 
i  dochodów  ducliownycli  dyecezyi  ła-al^.  Daty 
dziwnie  dobrze  się  schodzą.  Raciborowice,  jalc 
mniemamy,  objął  po  r.  1463.  Kościół  w  nicli  bu- 
dował w  latacli  1471 — 1476.  Bardzo  jest  prawdo- 
podobnem,  że  w  tym  czasie  dużo  tutaj  przesiady- 
wał, clioćby  tylłco  dla  doglądania  i  prowadzenia 
budowy,  do  której  niemałą,  jak  z  różnych  wska- 
zówek zobaczymy,  przywiązywał  wagę.  Cóż  dzi- 
wnego, żeby  tu  właśnie  wśród  skupienia  myśli, 
l^tóre  ułatwiało  wiejskie  zacisze,  zebrał  w  jedno 
i  ostatecznie  ułożył  mozolną,  żmudną  i  wielkiej 
uwagi  wymagającą  pracę?  Wszelł^ie  po  temu  znaj- 
dował tu  warunki,  a  jeżeli  potrzebował  zasięgnąć 
jals:iej  wiadomości,  sprawdzić  jał^ąś  niejasność, 
z  łatwością  mógł  wypaść  każdej  cłiwili  do  bliskiego 
Krakowa. 

Pojąć  łatwo,  że  tałci  miłośnik  budowania  nie 
mógł  patrzeć  spol^ojnie  na  rozpoczętą  przez  po- 
przednika i  przerwaną  budowę  kościoła  w  swojej 
tenucie.  Niebawem  też  wziął  się  do  jej  dokończe- 
nia, a  zarazem  ulepszenia  i  powięł^szenia.  A  jaką 
wagę  do  tej  sprawy  przył<:ładał,  dowodem  oli:olicz- 
ność,  że  aż  dwukrotnie  mówi  o  niej  w  Libei'  hene- 
ficiorum.  Dwa  te  miejsca  nie  są  zupełnie  ze  sobą 
zgodne,  lecz  uważnie  czytane  nawzajem  uzupeł- 
niają się  i  wyjaśniają.  W  jednem  mówi  bowiem,, 
że  „w  r.  1471  będąc  wsi  tenutaryuszem  nawę  (cor- 
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pus)  kościoła  i  kmclitę  oraz  dzwonnicę  wystawił 
z  muru  cegiane^T),  a  zasklepił  cliór,  zalcrystyę  i  na- 
wę" —  w  druo:iem  zaś,  że  w  kościele  raciborow- 
skim  „nawę,  zai^rystyę  i  kruclitę  wymurował,  a  za- 
słdepił  cegłą  zał^rystyę  i  kruclitę,  wnętrze  zaś 
kościoła  stropem  malowanym".  Użyte  tutaj  wyra- 
żenie „testitudinaYit^"^,  jalc  widzimy,  mogło  mieć 
podAVÓjne  zastosoAvanie,  raz  w  znaczeniu  zaskle- 
pienia, drugi  raz  w  znaczeniu  nakrycia  budynku 
stropem.  Jedyna  więc  nieścisłość  pozostaje  tylko 
w  tekście  drugim ,  gdzie  opuszczono  wzmiankę 
o  zasklepieniu  także  clióru  czyli  pi^ezbiteryum. 

To  zasldepienie  jest  niewątpliwie  dziełem  Dłu- 
gosza. Dowodzi  tego,  jałc  niżej  zobaczymy,  nie  samo 
tylł^o  jego  własne  zapewnienie  w  tel^scie  pierwszym. 
Prezbiteryum  przeznaczone  jest  na  pomieszczenie 
wielliiego  ołtarza,  tu  przechowuje  się  Najśw.  Sa- 
krament. Samo  bezpieczeństwo  Sanctissimum  wy- 
magało, aby  przynajmniej  ta  najważniejsza  część 
kościoła  była  uchroniona  od  pożaru,  a  podobnie 
też  i  zakrystya,  w  której  składano  kosztowniejsze 
naczynia  i  szaty  liturgiczne.  Bardzo  często  na  tem 
poprzestawano.  Istnieje  do  dziś  dnia  wiele  kościo- 
łów wiejsłdch  i  po  mniejszych  miasteczkach,  w  któ- 
rych sklepionem  jest  tyllco  prezbiteryum,  a  nawa 
nakryta  stropem  lub  sufitem.  Ta  metoda  średnio- 
wieczna tłumaczy  także,  dlaczego  nieraz  obok  go- 
tyckiego sklepienia  prezbiteryum  widzimy  rene- 
sansowe lub  barokowe  sklepienie  nawy,  widocznie 
później  na  średniowiecznych  murach  dodane. 

W  dalszym  ciągu  Długosz  dostawił  do  clióru 
nawę  główną  nakrytą  stropem  drewnianym,  skle- 
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piony  przy  niej  przedsionek  przy  bocznem  wejściu 
poJudniowein  i  wreszcie  osobno  stojącą  dzwonnicę. 

Uważając  się,  w  pewnej  mierze  słusznie,  za 
fundatora  kościoła,  l^tórego  przeważna  część  jeg^o 
była  dziełem,  umieścił  w  łiillai  miejscach  swój 
lierb  w  l^amieniu  rzeźbiony,  a  nad  wejściem  bocz- 
nem kazał  wyryć  napis  pamiątkowy  imię  funda- 
tora uwieczniający. 

Zwykł  on  był  w  ten  sposób  Idaść  niejal^o 
pieczęć  na  swoicli  dziełacli.  Uczynił  to  na  domu 
mansyonarzy  w  Sandomierzu,  w  kościele  odecłiow- 
słdm,  na  bursie  jurisperitorum  i  domu  psałterzy- 
stów  w  Krakowie.  W  napisacli  tycłi  nie  umieszcza 
żadnycli  przecliw^ałel^:  ani  niepotrzebnych  frazesów, 
zaznacza  sucłio  sam  fakt  i  datę.  Znać  w  tern  zmysł 
liistoryka,  zamiłowanie  do  ścisłości  dziejopisar- 
skiej.  Inskrypcya  tal^a,  to  źródło  historyczne,  do- 
ł<:ument  ł^ażdemu  przystępny  a  trwały.^)  Niestety, 
trwały  tyllco  wzgiędnie,  jalv  wszystłde  rzeczy  ziem- 
słde.  Mimo  że  napisy  ryte  były  na  l<:amieniu,  część 
icłi  tylko  do  nas  dotrwała,  a  tablica  erekcyjna 
domu  psałterzystów  wawelsldch,  dzisiaj  na  obce 
przeniesiona  miejsca,  podobnie  jał^  napis  funda- 
cyjny z  Oleśnickiego  bursy  Jeruzalem  wmurowany 
w  dziedzińcu  Bibliotełd  Jagiell.,  świadczy  o  zniko- 
mości  dzieł  ludzkicli.  Oba  te  gmacliy,  pomniki  po- 
bożnej hojności  dawnego  kleru  naszego  w  XIX 
już  wieku  zburzone  zostały. 

Szczęśliwym  trafem  kościół  w  Raciborowicacłi 
doszedł  do  nas  w  całości  swej  budowy  i  ozdoby, 

^)  Na  kościołach  w  Chotlu  i  Szczepanowie  umieszczone 
także  tablice  z  napisami  zawierają  tylko  datę  budowy  i  tytuł 
kościoła,  lecz  nie  w^spominają  o  Długoszu. 
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niemal  nietknięty  a  przynajmniej  mało  co  naru- 
szony przez  czas  i  przez  gorszych  nieraz  od  czasu 


niszczycieli:  ludzi.  Daje  on  dobre  wyobrażenie 
o  kulturze  epoki,  w  której  powstał,  o  smaku  i  pra- 
ktycznym zmyśle  fundatora. 

2 
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Wspomniałem  wyżej  o  „Dlugoszowym''  typie 
późno  gotyckiej  kamiennej  ozdoby  architektonicz- 
nej. Kościół  raciborowski  możnaby  nazwać  typem 
Dłngoszowej  architel^tury  i^ościelnej,  tern  więcej, 
gdy  znamy  drugą  świątynię  również  jego  fundacyi, 
a  cecliami  swemi  i  nawet  rozmiarami  bardzo  tej 
pola^ewną  tj.  l^ościół  w  Szczepanowie  pod  Boclmią. 
Tyle  jest  w  nicli  znamion  w^spólnych ,  że  gdyby 
nie  jedna  ważniejsza  różnica,  we  wscliodniem  za- 
kończeniu prezbiteryum,  możnaby  na  planacli  i  zdję- 
ciacłi  rysunkowycti  niemal  wziąć  jeden  budynek 
za  drugi.  Dopiero  szczegółowsze  porównanie  ol^a- 
zuje,  że  to  nie  jest  identyczność  l<:opii,  lecz  tyll^o 
podobieństwo  familijne. 

Podczas  gdy  w  Szczepanowie  czasy  później- 
sze wprowadziły  różne  dotkliw^e  dla  znawcy  zmiany, 
przekształcono  otwory  oldenne,  zamurowano  wej- 
ście do  Imiclity  bocznej,  dobudowano  po  stronie 
północnej  rodzaj  nawy  bocznej  itp.  Kościół  w  Ra- 
ciborowicacli  doszedł  do  nas  w  całej  swojej  niemal 
nietkniętej  pierwotnej  czystości.  Jest  to  budowa 
gotycl^a,  ceglano  -  ciosowa,  więc  należąca  do  od- 
cienia łvrakowskiego.  Materyałem  ścian  i  sldepień 
jest  czerwona,  nietynkowana  cegła,  podczas  gdy 
części  ozdobne  i  członl^i  arcliitektoniczne  są  z  wa- 
pienia z  okolic  Krakowa.  Kamiennemi  więc  są:  co- 
koły i  gzymsy,  z  wyjątkiem  gzymsu  l^oronującego 
pod  olcapem  dachu,  dalej  obramienia  drzwi  i  okien, 
laski  okienne,  rzeźby  ornamentacyjne,  a  wew^nątrz 
także  żebra  sklepień  ostrołukowycli.  Materyału 
użyto  doskonałego,  robota  też  jest  bardzo  staranna; 
widocznie  miejskich,  l^rakowskich  musiano  uży- 
wać robotników;  świadczy  o  tem  już  sam  wzorzy- 
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sty  układ  cegieł  we  fasadacłi.  Ciemniejsze  główł^i 
tworzą  tu  wśród  t.  zw.  wiązania  gotycl^iego  wz(5r 
zygzał^owaty,  z  którego  miejscami  powstają  sł<:ośne 
kwadraty,  albo  romby  geometryczne,  ożywiające 
monotonnośó  ścian.  Coś  podobnego  można  widzieć 
na  średniowiecznych  l^ościołacłi  ivrakowsldch,  a  je- 


Fig.  3.  Widok  kościoła  od  strony  zachodnio  -  południowej. 

szcze  lepiej  na  wieżacti  fortyfikacyjnych  starych  reszt 
murów  miejslcicłi.  W  Raciborowicacłi  szczególnie 
wpada  to  w  oczy  na  fasadzie  zachodniej,  która 
zresztą  pozbawiona  rozczłonl^owania,  wypadła  skro- 
mnie i  gładko.  Jest  ona  zupełnie  płaską ,  a  szczyt 
jej  trójl^ątny  nie  ma  zwykłego  w  budowacłi  kra- 
l^owskich  XV  w.  urozmaicenia  za  pomocą  ślepych 
wnęk  i  zębatych  blanlv.   Brak  nawet  poziomego 

2* 
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gzymsu  głównego.  Zastępuje  go  w  wysokości 
gzymsu  fasad  bocznych  bardzo  starannie  ułożona 
plecionlva  z  trzecłi  warstw  sztorcem  skośno  Ida- 
dzionycłi  cegieł,  przypominająca  starorzymslde  opus 
spicahtm^  ponad  ł^tórą  o  pięć  warstw  niżej  biegnie 
pas  cegieł  gł(5wl^ami  pionowo  na  sztorc  ustawia- 
nycłi.  Jedynymi  otworami  w  tej  fasadzie  są:  nie- 
zbyt wiellde  drzwi  wejścia  głów^nego  z  obramie- 
niem wcałe  bogato  protilowanem,  ostrohikowem, 
o  typie  scłiodliowatym ,  i  w  dość  znacznej  nad 
niemi  wysokości  ol<:no  niewielkie  koliste,  skromnie 
profilowanym  kamieniem  obramione.  Pomiędzy 
drzwiami  a  oknem  obramiona  prostokątna  tablica 
mieści  płaskorzeźbiony  herb  Wieniawę  czyli  głowę 
żubra.  Tablica  dołem  wspiera  się  na  gzymsie  opa- 
skowym o  skromnym  olcroj u  gotyckim.  Gzyms  ten 
obiega  dokoła  ściany  nawy.  Odsądzony  col^ół  z  ła- 
manego kamienia  zakończony  jest  w  górnym  po- 
ziomie warstwą  ciosów  o  gotyckim  olcroju,  która 
przy  drzwiacli  załamuje  się,  po  obu  ich  stronach 
biegnąc  poziomo  wzdłuż  bocznych  w^ęgarów.  Próg 
drzwi  wypada  w  połowie  wysokości  cokołu;  wclio- 
dzi  się  doń  po  pięciu  stopniach  zewnątrz  kościoła 
położonych,  gdy  teren  otaczający  zniża  się  z  lekka 
ku  zacliodowi. 

Kościół,  jak  prawie  wszystkie  u  nas  średnio- 
wieczne, jest  oryentowanym,  to  jest  ołtarzem  zwró 
conym  Im  wschodowi.  Fasada  zachodnia,  zwykł 
w  miejskich  naszycli  kościołach,  jako  główna,  tra 
ktowana  najozdobniej,  tutaj  jednali  widocznie  ta" 
ważnej  roli  nie  odgrywała;  wejście  jej  mniej  uży 
wane  nie  posiada  nawet  przedsionka,  zabezpiecza 
jącego  od  przeciągu  i  śniegu.  Położenie  i  otoczenie 


Portal  główny  wejścia  zachodniego  do  kościoła. 
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kościoła  sprawiło,  że  najłatwiejszy  i  najbardziej 
używany  doń  przystęp  był  i  do  dziś  dnia  pozostał 
od  południa.  Z  tej  strony  l<:ościół  najwięcej  jest 
odsłonięty  i  najwięcej  ludzi  go  ogląda.  Coś  podo- 
bnego zacłiodzi  w  Krakowie,  np.  w  Icościele  ś.  Ka- 
tarzyny. To  też  i  w  Raciborowicach  fasada  boczna, 
południowa  przedstawia  się .  stosunkowo  najboga- 
ciej,  najbardziej  jest  urozmaiconą  i  ozdobioną.  Oży- 
wia ją  szereg  szkarp  czyli  przypór,  którycłi  po 
stronie  północnej  brak  zupełny  prawie,  ożywiają 
olaia  wielkie  ostrołukowe  z  prostą  jedną  laską 
środkową  i  gzyms  górny  koronujący,  złożony 
z  wałlva  z  formowanych  cegieł,  szeroldego  nad 
nim  pasa  i  w  łdll^u  warstwach  nadwieszonych  ce- 
gieł występującego  kariiesu  okapowego.  Z  wyjąt- 
kiem  wałka  dolnego  cały  ten  gzyms  został  w  nie- 
dawnych  podobno  czasach  otynkowany  i  szablo- 
nowym okrojeni  pociągnięty.  Sprawiedliwość  Icaże 
stwierdzić,  że  jedyny  to  szczeg()ł  niezupełnie  szczę- 
śliwie i  poprawnie  zmieniony  przy  nowszej  od- 
nowie. 

Największą  ozdobę  tej  strony  tworzy  kruchta 
wyskal<:ująca  naprzód ,  jako  niższa  przybudowa 
liwadratowa,  dachem  pulpitowyui  nakryta.  Sta- 
nowi ona  właściwie  wejście  główne.  Obramienie 
drzwi  podobne  do  odrzwi  zachodnich,  jest  jednak 
od  tamtego  ozdobniejsze ;  wzbogaceniem  jego  jest 
sznur  rzeźbiony,  obwiedziony  dokoła  światła  otworu. 
Prócz  tego  ola^ój  jego  węgarów  w  zasadzie  taki 
sam,  jak  przy  tamtych,  silniej  się  cieniuje.  Bezpo- 
średnio nad  wejściem  wyskakuje  z  lica  ściany  wy- 
pukła tarcza  z  lierbem  Wieniawa,  rzeźbionym 
w  kamieniu.  Że  kruclita  jest  budową  współczesną 
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nawie,  wskazuje  obieg^ający  ją  w  jednym  ciągu 
cokół  kościelny  i  to,  że  gzyms  opaskowy  biegnący 
pod  oknami  nawy,  przechodzi  także  na  boczne 
ściany  kruchty,  przerwany  tylko  na  jej  froncie, 


Fig.  5.  Portal  kruchty  południowej. 


gdzie  znów  widzimy  powtórzenie  pod  okapem 
gzymsu  koronującego  z  bocznych  ścian  kościoła. 

Natomiast  wskazówką,  że  prezbiteryum  jest 
budową  nie  współczesną,  a  jal^  już  wiemy,  nieco 
wcześniejszą  od  reszty  l^ościoła,  może  być  różnica 
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w  wymiarach  okien,  nieco  tutaj  większych,  a  zwłasz- 
cza wyższych,  choć  zresztą  bardzo  podobnych  i  to 
że  brak  pod  niemi  całkiem  o^zymsu  opasl^owego. 
Jest  jeszcze  pewna  różnica  między  szkarpami  prez- 
biteryum  a  nawy.  Pierwsze  mają  znacznie  mniej- 
sze, a  za  to  w  większej  ilości  dane  odsadzld. 
Nalaycie  wszystkich  szl^arp  dziś  jest  dacliówlcowe ; 
można  przypuszczać,  że  pierwotnie  było  może  ka- 
mienne, jalc  to  wsl^azywałyby  zarówno  względy 
estetyczne,  jak  i  praktyczne.  Pewnych  na  to  do- 
wodów jednak  nie  mamy. 

Fasady:  wschodnia  płasl^a  o  jednem  ostrołu- 
kowem  oknie  za  wielkim  ołtarzem  i  północna  bez 
okien,  traktowane  są  dużo  prościej  i  jednostajniej. 
Widzimy  tu  tylł^o  narożne  na  przel^ątni  dane 
szkarpy  przy  nawie  i  prezbiteryum,  odpowiadające 
podobnym  po  drugiej  stronie.  Szkarpę  środkową 
przy  bocznej  ścianie  prezbiteryum  zastępuje  po 
części  sldepienie  przybudowanej  tutaj  zakrystyi. 
Przy  budowie  niezbyt  wysokiej  i  śmiałej,  okazało 
się  to  wystarczającym  oporem  dla  ciśnienia  skle- 
pienia prezbiterymii ;  przy  budowie  wynioślejszej 
brak  odpowiedniego  odporu  byłby  ważnym  błędem 
l^onstrul^cyjnym  i  mógłby  pociągnąć  za  sobą  wyj- 
ście ściany  z  pionu  i  rysowanie  się  sl^lepień. 

Przyjrzawszy  się  stronie  zewnętrznej  kościoła 
raciborowsldego ,  wstąpmy  teraz  do  wnętrza  ~ 
przez  l^ruclitę  południową.  Niewiell^a  kwadratowa 
przestrzeń  tego  przedsionl^a  nie  jest  pozbawiona 
pewnej  ozdobności.  Niewysol<:ie  l^rzyżowe  sldepie- 
nie na  żebracli  l^amiennycli  ma  zwornik  czyli  klucz 
sldepienny  z  rzeźbionym  w  kamieniu  lierbem  Wie- 


niawa  na  tarczy  herbowej.  Odrzwia  wejścia  z  ki'ii- 
chty  do  kościoła  są  stosunkowo  skromne,  zwykły 
tyll^o  ostrołulv  z  węgarami  kamiennymi,  dość  jednak 
bogato  profilowanymi.  Nad  ostrym  łukiem  uderza 
oko  spora  płaskorzeźba  łcamienna.  Jest  to  me- 
try lva  l^ościoła.  Świadectwo  jego  ukończenia  przez 
Długosza  w  r.  1476.  Patronł^a  l^ościoła  ś.  Małgo- 
rzata, wpół  figurze,  trzyma  prawą  ręką  tarczę 
z  herbową  WieniaAvą  fundatora.  Niestety  robota 
to  rzeźbiarza  prowiucyonalnego ,  zapewne  wiej- 
sł<:iego.  Godło  przy  lewej  ręce  Świętej ,  smols:, 
zbyt  mały  i  niezgrabnie  narysowany,  wygląda  jak 
młode  szczenię  albo  raczej  jeszcze  kocię.  U  dołu 
napis  łacińsl^i  w  wypukłycli  g()tycł<:icłi  minnsls^u- 
łacli,  tal<:że  nied(Vbrze  świadczy  o  wprawie  robo- 
tnika; na  ostatui  czwarty  wiersz  braIvło  mu  już 
miejsca  i  musiał  poprzestać  na  wyiyciu  icli,  jakby 
g'woździem  na  listewce  obramieuia.  Oł^o  ledwo 
dopatrzeć  się  może  tych  liter,  fotografia  wcale  icli 
nie  uwydatniła.  Czytamy  tam: 

M"CCCC«LXXVI  in  ho 
noreni  dei  et  s.  marga 
retłie  et  marie  fabrica 
ta  sinit. p.  d.  johannem  Dlugos 

R).  1476  na  cześć  Boga  i  śś.  Małgorzaty  i  Ma- 
ryi zbudowanym  zostałeui  |)rzez  Jana  Długosza). 

Mamy  tu  autentyczny  dołcument;  tablica  i  na- 
pis noszą  na  sobie  wszelkie  znamioua  współcze- 
sności z  wypisaną  datą. 


Zap.  zam.  sum. 
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Gdy  przez  drzwi  po  pod  tą  tablicą  wejdziemy 
do  kościoła,  znajdujemy  się  mniej  więcej  w^  poło- 
wie jej  dłuQ:ości,  postąpiwszy  l^ilka  kroltów,  sta- 
jemy w  samym  jej  środku.   Uderza  nas  przejrzy- 


ł 


Fig.  6.  Płaskorzeźba  fundacyjna  w  kruchcie  południowej. 

stość  i  proporcyonalność  budowy.  Sl^łada  się  na 
nią  stosunek  dłu^^ości  do  szerołvOŚci,  powierzchni 
do  wysoł<:ości  i  wzajemny  stosunek  nawy  do  prez- 
biterynm,  które  się  na  nią  otwiera  ostrym  łuldem 
tryimifalnym  w  murze  tęczy  lvOŚcioła. 
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Nawa  jest-  prostokątem,  któreg'o  długość  po 
linii  oryentac)^*nej,  czyli  t.  z  w.  „świętej"  wynosi 
blisko  półtoi  *a  raz  a  tyle  co  szerokość.  Podobnie 
długość  węższego  od  niej  dość  znacznie  prezbite- 
ryiim  wynosi  nieco  więcej  niż  jego  szerokość. 
I  znowu,  gdy  porównamy  wymiary  poziome  tych 
dw(5ch  części  kościoła  ze  sobą,  widzimy,  że  szero- 
kość nawy  równa  się  prawie  ściśle  póltoraraza 
wziętej  szerokości  prezbiteryum,  a  tylko  długość 
nawy  w  porównanin  do  długości  prezbiteryum  od- 
stępuje od  tego  stosunkn,  ma  się  bowiem  do  niej, 
jak  6:5. 

Ale  w  relacyę  tę  wchodzi  i  wysokość  wnętrza, 
która  w  nawie  wynosi  blisko  tyle  co  jej  szerokość, 
a  mało  co  mniej  niż  "/s  długości.  Tworzy  to  nad- 
zwyczaj harmonijne  i  dziwnie  miłe  a  spokojne 
wrażenie.  Nawa  jest  z  g()ry  przykryta  płasl^im 
sufitem  czyli  raczej  pułapem  z  desek,  dziś  obielo- 
nym i  trochę  zbyt  ubogo  wyglądającym.  Niegdyś 
był  tu  strop  malowany,  mówi  o  nim  Długosz  w  Lih. 
henef.  Lecz  wyrażenie  jego  ex  asserihus  pictis,  nie 
ola-eśla  bliżej,  jak  w^yglądał.  Asseres  może  znaczyć 
belki,  albo  też  deski.  Więc  mogły  to  być  widzialne 
belłvi  profilowane,  nakryte  z  góry  deskami  i  poli- 
chromowane, albo  też  płaski  sufitowy  pułap  z  pod- 
siebitką  deselv  malowanych.  Jedno  i  drugie  bywało 
nżywane  w  l^ońcu  średniowiecza.  Stropy  takie 
i  pułapy  drewniane  polichromowane  z  la)ńca  XV 
wieku  bardzo  poważnie  i  pięknie  czasem  Avyglą- 
dały,  a  dawano  je  nieraz  w  nader  skromnycli  na- 
wet drewnianych  łcościółłiach.  Cały  tego  rodzaju 
sufit  z  rozebranego  Icościoła  w  Kozacli,  widzieć 
można  przeniesiony  w  Muzeum  narodowem  w  lira- 


kowie  i  należy  on  do  bardziej  zajmnjącycli  zabyt- 
ków dekoracyi  średniowiecznej.  Żal,  że  taki  nie 
dochował  się  w  kościele  raciborowskim. 

Najozdobniejszą  część  wnętrza  jego  stanowi 
prezbiterynm.  Przyczynia  się  do  tego  sklepienie 
gotyckie  na  dwócli  krzyżowych  przęsłach  żeber 
kamiennych.  Na  ich  skrzyżowaniach  widzimy 
rzeźbione  zworniki  kninienne,  jeden  z  herbem 
kapitnły  krak. ,  trzy  korony,  drugi  z  Wieniawą 
Dhigoszów. 

Zresztą  zdobią  wnętrze  jeszcze  odrzwia  ka- 
mienne gotyckie.  Skromniejsze,  ostrołukowe,  ze 
skośną  tylko  fazą  czyli  ścięciem  kasztn,  prowadzi 
z  prezbiterynm  do  zakrystyi.  Natomiast  bogatsze 
znajdnje  się  w  północnej  ścianie  nawy,  niemal  na- 
przeciw wejścia  bocznego  do  kościoła,  podobne  do 
obramienia  wejścia  w  fasadzie  zachodniej,  o  typie 
„Dłngoszowym",  czyli  rysnnkn  schodowatym,  tylko 
profilu  mniej  skomplikowanym,  złożonym  z  wałka, 
żłobiła  i  ostrej  listewki. 

Te  ostatnie  drzwi  prowadzą  na  schody  do 
chóru  muzycznego.  Schody  te  o  jednem  ramieniu 
nmieszczono  wewTiątrz  ściany  nawy,  którą  dla  nich 
w  tem  miejscu  zgrubiono.  Coś  analogicznego  wi- 
dzimy, ty  11^0  w  przeciwległej  południowej  ścianie 
nawy,  w  Szczepanowie,  a  także  w  kościele  w  Dę- 
bnie pod  Wojniczem,  który  choć  ciosowy  i  całkiem 
nieza sklepiony,  zresztą  co  do  pomysłu  i  rozldadn 
tak  wiele  ma  z  kościołem  raciborowskim  podo- 
bieństwa. Wogóle  plany  tych  ti*zecli  kościołów, 
a  nawet  rozmiary  i  różne  szczegóły  dziwnie  do 
siebie  są  zbliżone,  choć  żaden  nie  jest  kopią  dru- 
giego.  Są  to  raczej  rysy  jakiegoś  pokrewieństwa, 


znajdujące  uzasadnienie  w  wielkiem  też  co  do 
epoki  budowy  zbliżeniu. 

Prostymi  środkami  umiał  budowniczy,  jak 
już  wspomnieliśmy,  osiągnąć  efekt  silny  a  nade]* 
dodatni  i  sympatyczny.  Z  trzech  wsponmianycli 
kościołów  raciborowski  wypadł  może  najszczęśli- 
wiej.  Wrażenie  wnętrza,  dziś  całkiem  obielonego, 
jest  poważne,  lecz  cokolwiel^  zimne,  przypomina- 
jące zbory  protestanckie.  Niegdyś  mogło  być  świe- 
tnem  i  żywem,  gdy  sufit  a  zapewne  i  ściany  były 
polo-yte  polichromią,  w  której  tak  lubowały  się 
średnie  wield  i  gdy  wielkie,  pionowymi  węgarami 
na  dwie  połowy  podzielone  okna,  przez  witraże 
wpuszczały  do  wnętrza  potoł<:i  rozszczepionego  na 
kolory  tęczy,  a  stłumionego  światła  słonecznego. 
Że  tak  było,  mamy  zupełną  pewność.  Łepkowsld 
około  r.  1850  pisze,  iż  dolc:oła  kościoła  „l^opiąc  na 
cmentarzu,  znajdują  wiele  witrażów,  snać  wszystkie 
okna  były  l^olorowe". 

Także  wyposażenie  wnętrza,  jak  z  dawniej- 
szych  opisów  przekonać  się  można,  było  niegdyś 
bogatsze  niż  dzisiaj.  Mimo  to  znajduje  się  jeszcze 
pewna  ilość  dzieł  sztul^i  i  sprzętów  godnych  uwagi. 
Ivillva  ołtarzy  drewnianycłi  barokowycli  z  końca 
może  XVII  w.  jest  wcale  niezłego  rysunku  i  wy- 
Iconania,  a  w  kompozycyi  i  efekcie  kolorystycznym 
poważnych.  W  wielkim  ołtarzu  znajduje  się 
w^  miejsce  obrazu  lanicyfiks  drewniany,  roboty 
snycerskiej,  może  z  l^ońca  XV  w.,  niepozbawionej 
szlachetności.  Ma  on  pochodzić  z  domu  mansyo- 
narzy  na  Wawelu  i  choć  nie  jest  dziełem  wyż- 
szego artyzmu,  posiada  istotnie  pewne  znamiona 
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właściwe  nie  \vieiskiej,  ale  raczej  wielkomiejskiej 
kulturze. 

Między  obrazami  odznacza  się  jeden  niewielki 
wprawiony  w  zapiecek  ambony.  Malowany  na 
drzewie,  może  pierwotnie  temperą,  czyli  farbami 
z  żółtkiem  i  octem  zmięszanemi,  a  później  jak  się 
zdaje,  warstwą  olejną  powleczony,  przedstawia 
Matkę  Boską  z  Dziecięciem  Jezus,  przypominającą 
Madonny  włoskie  z  czasów  rozkwitłego  renesansu. 
Jestto  scena  życia  rodzinnego,  pełna  naiwnego  re- 
alizmu i  jakoby  rodzajowa.  Tę  cecJię  nadają  mu 
owoce,  które  w  całym  pomyśle  niemałą  odgrywają 
rolę.  Na  pierwszym  planie  widzimy  krawędź  stołu 
na  l^tórym  leżą:  rumiana  brzoskwinia,  gruszka, 
wiśnie,  orzecliy,  a  przy  nich  także  l<:siążka  czer- 
wono-oprawna,  taśmą  związana.  Matka  widziana 
w  półfigurze,  trzymając  Boskie  Dziecię  na  lewej 
ręce,  prawą  podaje  mu  gruszkę,  lecz  Pan  Jezus 
oburącz  trzyma  winne  grono,  symbol  Sakramentu 
ołtarza.  Po  lewej  stronie  na  tle  niewyraźna  data 
1526  i  monogram  z  liter  1.  G.  ze  sobą  splecionych. 
Z  obrazu  pękniętego,  uszkodzonego,  mocno  prze- 
malowanego i  zciemniałego,  wieje  tchnienie  za- 
chodu, nosi  on  wyraźne  ślady  wpływ()w  sztuki 
cmąuecenta  i  mógł  kiedyś  być  niemal  galeryj- 
nym, choć  nie  jest  dziełem  pierwszorzędnem.  Na 
prowincyi,  a  zwłaszcza  w  l^ościołacłi  wiejskich,  nie 
często  się  u  nas  spotyka  coś  stojącego  na  tym  po- 
ziomie artystycznym. 

Jest  jeszcze  drugi  obraz,  wprawdzie  drugo- 
rzędny, ale  nie  bez  interesu,  zawieszony  obecnie 
w  miejscu  ciemnem  i  nie  wpadającem  w  oczy, 
w  kruchcie  południowej   wysoko  nad  wejściem. 
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Malowany  olejno  na  drzewie,  zapewne  w  XVI  w., 
przedstawia  Koronowanie  M.  B.  i  ma  kształt  pół- 
kola ujętego  w  listwę  karnesową  złoconą.  Zape- 
wne był  to  nie«:dyś  tympanon  szczytowy  ołta- 
rzylca,  może  tryptyl^u,  dziś  nie  istniejącego.  Jeszcze 
około  r.  1850  Łepl^owslii  widział  i  zanotował  kilka 
stary  cli  obrazów,  talv  w  ołtarzacli,  jali  w  feretro- 
nach, świadczącycli,  że  kościół  niegdyś  wcale  był 
bogaty  w  dzieła  sztul^i.  Były  tam  obrazy  średnio- 
wieczne, może  jeszcze  z  czasu  Długosza,  malo- 
wane na  drzewie,  tal^  cechowe,  poniel<:ąd  rzemieśl- 
nicze, ja]^  i  wyższego  zakroju,  były  obrazy  olejne 
na  płótnie  z  XVII  w.  Dwa  z  tycli  ostatnich  były 
pocliodzenia  rzymskiego,  a  jeden  z  nicli  na  po- 
czątku  XVII  w.  sprowadzony  przez  wspomnianego 
iuż  plebana,  X.  Annibala  Orgasa  rzymianina,  ra- 
zem z  lvOSztownemi  oponami  do  l^ościoła.  Co  się 
z  niemi  stało,  nie  wiadomo. 

Ze  sprzętów  w  l<:ościele  warto  zanotować 
chrzcielnicę  czarną  marmurową  rzeźbioną,  kształtu 
kielicha  kwiatu  lilii,  wyrobioną  z  marmuru  kra- 
jowego, zapewne  w  XVIII  w.  Tal^icli  lub  podo- 
bnycli  chrzcielnic  spotyl^amy  dość  dużo  po  wiej- 
skich l^ościołacłi  okolicy  Ki-akowa:  w  Bolechowi- 
cach,  Czulicach,  Giebułtowie,  Morawicy,  Pleszowie, 
Ruszczy,  Zielonl^acli  i  t.  d.  Był  widać  czas,  kiedy 
kamieniarze  z  pobliskich  łomów  w  Dębniku  zao- 
patrywali całe  sąsiedztwo  w  tego  rodzaju  wyroby 
swoje,  wcale  zresztą  ł<:ształtne,  l^tórymi  zastępo- 
wano dawniejsze  clirzcielnice  średniowieczne,  wy- 
szłe  z  mody.  Tem  się  tłomaczy  brak  w  tycli  stro- 
nach zupełny  pięł^nych  starych  gotyckich  chrzcielnic 
z  piaskowca  lub  wapienia,   spotykanycli  jeszcze 
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dotąd  po  różnych  dalszych  stronach  Polski,  zwłasz- 
cza w  gx)rskich  pohidniowycli  powiatach  Galicyi 
zachodniej.  Dalej  należy  rzncić  okiem  na  sześcio- 
ramienny  świecznik  (pająk)  mosiężny  z  XVII  w. 
z  ramionami  wygiętemi  w  ładne  esownice,  ze  smo- 
kami u  dołu,  a  orłem  dwugłowym  w  górze,  za- 
wieszony na  środl^u  nawy,  i  na  dobrego  rysunł<:u, 
lubo  grubej  roboty  kropielnicę  kamienną  wlmiclicie. 

Z  epitaliów  dawniejszycli  na  uwagę  zasłu- 
gują: ładnej  roboty  zewnątrz  kruclity  tablica  pia- 
skowcowa dAYÓcli  braci  Rajskich,  obu  zmarłycli 
od  powietrza  morowego  w  październiku  r.  1564; 
płyta  grobów  a  ls:amienna-  X.  Walentego  Brzostow- 
skiego, kan.  krak.  z  r.  1586,  wmurowana  w  ścianę 
wewnętrzną  tejże  loniclity;  tal3liczka  czarna  mar- 
murowa oboł^  niej,  z  r.  1592  z  rzewnym  napisem 
polskim  wierszowanym,  l^tóry  po  zmodernizowaniu 
pisowni  brzmi: 

Tu  leży  Anna  z  Lipia  cnego  Linki  żona, 
Śmiercią  w  żywocie  syna  matka  umorzona. 

godzinie  smętny  ociec  zbył  żony  i  syna, 
Od  Boga  obiecana  temu  śmierć  przyczyna, 
Której  srogość  i  bole...  stale  znosiła 
Iż  tak  dziękując  Bogu  oczy  zamroczyła. 
Bierzcie  przykład  pokory,  cierpliwości  świętej, 
Daj  każdy  słowo  dobre  stąd  do  nieba  wziętej. 

Wisi  tal^że  w  tej  samej  kruclicie  epitafium 
z  r.  1657,  w  postaci  obraziła  olejnego  malowanego 
na  drzewie,  przedstawiającego  dziewczynkę  w  bia- 
łej sukni  kształtu  cli  ar  al^  tery  stycznego  strojów 
XVII  w.,  której  zjawia  się  M.  Boslva  w  obłokach. 
Z  boku  namalowany  jest  lierb  Rola.  Cztero  wiersz 
rymowany  objaśnia,  że  to  pamiątka  śmierci  przed- 
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wczesnej  dziecięcia  trzynastomiesięcznegx),  Anny 
z  Brzezia  Brzezińskiej.  Brzezińskich  h.  Kola  nie 
znają  starsi  nasi  heraldycy. 

W  samym  kościele  na  lewo  przy  tęczy,  jest 
pomniczek  z  czarnego  marmuru  i  białego  alaba- 
stru,  w  stylu  przypominającym  już  empire,  wysta- 
wiony w  r.  1795  przez  X.  Mateusza  Dubieckiego, 
kan.  krak.,  ojcu,  Jerzemu  Dubieckiemu,  zmarłemu 
w  r.  1767.  X.  Dubiecl<:i,  kan.  i  kanclerz  kralv.,  ofi- 
cyał  za  biskupstwa  Woronicza,  był  człowieldem 
bardzo  wykształconym,  rozmiłowanym  w  naukach 
zwłaszcza  przyrodniczych  i  bawiącym  się  piórem. 
Prócz  kazań  okolicznościowy  cli,  drul^ował  wiersze 
różne  polskie  i  łacińslde.  Kupiwszy  dworel^  na 
Stradomiu,  w  ol^olicy  dzisiejszego  Tow.  Dobro- 
(•zynności,  założył  tam  ulicę ,  Idórą  nazwał  Koper- 
nil^a;  mur  obwodowy  swego  ogrodu  przyozdobił 
licznemi  wykopaliskami,  skamielinami,  tudzież  na- 
pisami. Zniknęły  one  prawie  wszystkie  w  blisl^icłi 
nam  już  czasacli,  równie  jak  nazwa  ulicy  zmie- 
niona na  ulicę  Koletek.  Pozostała  tylko  jedna  ta- 
bliczl^a  z  napisem  długim  łacińsldm,  na  pamiątkę 
powodzi  r.  1813.  O  manii  jego  redagowania  trochę 
pretensyonalnycli  inskrypcyj,  świadczy  prócz  wier- 
szowanego epitafium  w  Raciborowicacli,  napis  je- 
den, dodany  na  starej  tablicy  z  dworu  biskupiego 
na  Prądniku  przeniesionej  do  katedry  l^rak.  i  frag- 
menty tablic  marmurowych,  znalezione  niedawno 
przy  restauracyi  kamienicy  dziekańskiej  na  ulicy 
Kanoniczej,  a  wysławiających  bislmpa  Woronicza, 
tudzież  kilku  sławnych  astronomów  starożytności 
i  nowszych  wieków,  jak:  Tymochara  Aleksandryj- 
czyka, Hipparcha  Rodyjczyka,  Tychona  de  Brahe. 
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Zakrystya,  przybudowa  nie  wielka,  o  sklepie- 
niu beczkowem,  po  północnej  stronie  prezbiteryum, 
dziś  dosyć  uboga  w  paramenta  i  naczynia  kościelne, 
posiada  tylko  jeden  ładniejszy  kielich  późnogo- 
tycki,  srebrny,  z  ornamentami  częściowo  renesan- 
sowymi i  herbem  niewiadomego  dawcy.  Dawniej 
podobno  wyposażona  była  bogato.  Siedm  wspania- 
łych l^ielichów  i  wielkiej  wartości  monstrancyę 
skradziono  przed  laty. 

Jeszcze  o  jednej  attynencyi  nie  wspomniałem 
dotąd.  Jest  nią  dzwonnica,  osobno  z  boku,  opodal 
fasady  zachodniej  kościoła  stojąca,  współczesna 
Icościołowi.  Jest  to  budowla  oryginalna,  z  kombi- 
nacyi  dwóch  materyałów,  w  północno-zachodnim 
narożniku  cmentarza  kościeln(3go  wzniesiona.  Na 
rzucie  poziomym  1^ wadratu  wznosi  się  naprzód  parter 
murowany,  z  którego  wyżej  wyrasta  kill^npiętrowa 
wieża  dość  wysoka.  Ściany  części  murowanej,  dziś 
tynkow^anej,  są  pionowe;  w  wysokości  ol^oło  3  me- 
trów wieńczy  je  obiegający  dolcoła  gzyms  czer- 
wony ceglany,  dość  daleko  występujący,  tego  sa- 
mego niemal  profilu,  co  gzyms  kościoła,  a  na  szczę- 
ście później  nie  otynl^owany.  Narożniki  dla  więl^szej 
siły  dano  z  ciosów  tak  samo  ol^rojonych.  W  środłvU 
jednej  ze  ścian  otwierają  się  drzwi,  obramione  ka- 
mieniem, o  okrój  u  bogatym  gotyckim,  zbliżonym 
do  okroju  odrzwi,  prowadzących  z  nawy  kościoła 
do  scliodów  na  chór  muzyczny.  Mimo  wryłam  a  nia 
kamienia  w  górze  widzimy,  że  rysunek  przedsta- 
wiał ostrołulc,  przy  samym  ostrym  kącie  przerwany 
i  przechodzący  w  okienko  górne  (Oherlicht)  pro- 
stokątne, profilem  węgarów  obwiedzione.  Prócz 
tego  otworu  świetlnego   wpuszczają   światło  do 
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wnętrza  dwa  małe  okienka  w  ścianie  bocznej, 
njęte  w  ciosy  skośnie  sfazowane,  czyli  na  kantacli 
ścięte.  Z  części  murowanej  wyrasta  wyżej  wieża 
drewniana  kilkupiętrowa,  obita  pionowo  deskami, 
ale  o  ścianach  skośnie  ku  górze  się  zwężających. 
Ten  ostrosłup  ścięty,  dość  wysoki,  przyozdobiony 


Fig.  7.  Widok  dolnej  części  dzwonnicy. 


jest  na  najwyższem  piętrze  występem  nadwieszo- 
nym o  ścianach  znów  pionowych,  przypominają- 
cym hurdycye,  nad  któremi  zakończenie  wieży 
stanowi  nowszy  zapewne,  baniasty  hełm  dachowy. 
Z  trzecli  na  g()rnem  piętrze  zawieszonych  dzwo- 
nów, dwa  większe  pochodzą  z  XVI  wieku,  są 
wcale  pięknego  odlewu  i  mają  wypukłe  napisy 
z  ładnych  liter.  Na  mniejszym  z  nich  jest  data 
1550  r.  Napisy  odnoszą  się  do  patronów:  śś.  Mał- 
gorzaty, Stanisława  i  Floryana. 

3* 
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Dzwonnica  ta  wyniosła,  o  kształcie  niezwy- 
Idym,  napoły  zapożyczonym  z  budownictwa  dre- 
wnianego, napoły  z  ceglanego,  stojąca  na  uboczu 
wśród  grupy  wysolcicli  a  cienistycli  drzew,  niemało 
podnosi  poetyczny  urolc  ładnej  miejscowości.  Jest 
ona  jałdjy  ecliem  średniowiecznej  arcłiitel<:tury  for- 
tyfils:ac)^jnej  i  razem  z  l^ościołem  przenosi  nas 
w  odlegle  wield. 

Clicieliśmy  zwrócić  uwagę  czytelnil^ów  na 
miejscowość  mało  znaną  szerszej  publiczności,  nie- 
mal zapomnianą,  a  blisl<:ą  Kral^owa,  łatwo  przy- 
stępną i  udostojnioną  lvOŚciołem,  który  clioć  sla^o- 
mny,  jest  jednali  ważnym  zabytłdem  przeszłości. 

Powyższy  opis  jest  rozbiorem  szczeg()łów;  nie 
może  oddać  i  w  słow^acłi  wyrazić  wrażenia  całości, 
zwłaszcza  zewnętrznego  widoku  budynł^u  i  ogól- 
nego jego  nastroju.  Całość  ta  z  powodu  zacieśnie- 
nia miejsca  nie  dała  się  też  niestety  objąć  fotografią. 

Ale  gdy  w  pogodny  dzień  letni  staniemy  nieco 
opodal  łcościoła,  najlepiej  po  zacłiodnio-południowej 
jego  stronie,  sl^ąd  najlepiej  widać  dwie  ozdobniej- 
sze  fasady  i  dzwonnicę,  zjawia  się  przed  nami  jal^by 
wskrzeszony  ducłi  średniowiecza  w  swem  najszla- 
chetniejszeni  a  tali  bardzo  interesującem  znaczeniu, 
w  swej  prostocie  i  pewnej  surowości,  nie  pozba- 
wionej wdzięłvii,  powagi  i  dobrego  smaku.  Niema 
tu  fantazyi  i  wybujałości  katedr  gotycl<:ich,  a  prze- 
cież jest  polot  i  pobożny  zapał.  Jest  miłość  oclię- 
dóstwa  domu  Bożego,  znać,  że  tu  słcupiały  się 
ideały  i  ambicye  ziemian  owoczesnycłi ;  w  tycli 
wyniosłycłi  muracłi  i  strzelistycli  dachacłi  jest  polot 
poetyczny,  ale  sprowadzony  do  właściwej  miary 
środków  miejscowycli  i  potrzeb  mieszłcańców  wiej- 
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skich.  Bije  z  tych  murów  gorąca  wiara  i  poczucie) 
piękna,  ale  jest  dostrojenie  się  do  warunków  wsi 
polskiej.  Mało  tu  ozdób,  niema  świecideł  i  złota, 
jest  to,  co  dała  ziemia  polsl^a:  l^amień  z  pobliskiej 
góry,  cegła  z  miejscowej  gliny  i  drzewo  z  wła- 
snego lasu,  ale  wszystko  w  swej  sli:romności 
słiarmonizowane  i  piękne  jal<:  szczere  serce  mie- 
szkańca  wsi,  jalv  dusza  średniowiecznego  człowieka, 
co  już  nie  obcy  był  l^ulturze  zachodu,  lecz  nieza- 
y.nał  jeszcze  wątpień  i  walie  reformacyi,  ani  wy- 
kwintu humanizmu.  Nie  ma  tu  próżności  i  buty 
krzyżacl<:ich  budowli  północnycli  Niemiec  lub  są- 
siednicłi  ziem  Polski  i  Litwy,  niema  zuchwałej 
subtelności  ich  strzelistycli  iglic ,  kryształowycli 
sldepień  i  koronlvowycli  fasad,  lecz  jest  spokojna 
melodya  pieśni  polskiej  z  tysiąca  pobożnych  piersi 
płynącej ,  jest  równowaga  głęboldej  religijności. 
Nie  jest  to  forteca  butnych  rycerzy  krzyża  i  mie- 
cza, ale  twierdza  modlitwy  i  ufności  w  Boga. 
W  takim  kościele  dobrze  jest  modlić  się  i  chłopu 
i  szlachcicowi  i  księdzu  wiejsleiemu.  Te  mury  są 
silne  jak  ich  wiara,  a  ciepłe  jałv  icli  uczucie. 
Z  tycli  murów  odzywa  się  do  nas:  pax  vohis;  pa- 
trząc na  nie,  ogarnia  nas  pokój  i  ufność  i  ciclia 
błogość. 

Cóż  dopiero,  gdy  ściany  te  i  dachy  z  cegły 
żywego  wiśniowego  koloru  obleją  potoki  lipcowego 
słońca,  gdy  grają  po  nicli  cienie  padające  z  ota- 
czających wieńcem  lip  rozłożystycli  i  liściastych, 
gdy  z  wyrażeniem  wzroku  połączy  się  melodya 
śpiewu  ptaków,  co  w^  nich  się  gnieżdżą,  zapachy 
kwiatu  lip  i  akacyj  i  gdy  wieczorem  dnia  upal- 
nego wyjdzie  z  kościoła  procesya  Bożego  Ciała, 
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przy  odgłosie  dzwonów,  a  z  setek  piersi  zabrzmi 
pieśń:  „Kto  się  w  opiekę!" 

Prawdziwie  trudno  oprzeć  się  poetycznemu 
urokowi  takiej  chwili,  a  pragnęłoby  się,  by  dziś 
jeszcze  tals:ie  stawały  po  naszycli  wsiacłi  l<:ościoły, 
zamiast  niel<:tórycli  niekształtnycli  a  pretensyonal- 
nycli  budynltów,  lvtórymi  pol<:olenie  nasze  niestety 
zbyt  często  „zdobi"  parafie,  przy  pomocy  różnycli 
niedouczony cłi  budowniczycli  i  pseudo- arcliitelctów. 


